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Redakcya Dzieła o chodowaniu xoslin, tudzież Dziennika O- 
grodniczego chcąc się od razu pozbyć zaległych Exemplarzy , zniża 
ich cenę jak_następuje : 

Tom IL. od Złp. 10 do 5. $ Tom III. od Zlp. 40 do 8. 

Tom V. od Złp. 9 do €. $ Tom VI. od Zip. 9 do 7. 

Tom E. i IV. że tylko kilka exemplarzy pozostało dla tego u- 
trzymuje się przy dawnćj cenie Zlp. 10. Dziennika Tomu I. i II. 
po Złop: 8. Każdy wedle zniżonćy ceny jedynie tylko w kamieni- 
cy w Krakowie Nr. 487. i w Niedźwiedziu u Ogrodnika będą sprze- 
dawane. 

Tom Iszy że wyłącznie drzewa gruntowe opisuje. Tom Ilgi 
zioła, Ici zaś szklarniowe rośliny, pojedynczo więc mogą bydź 
kupowane. Trzy zaś następne Tomy równie jak Dzienniki ogro- 
dnicze są tylko dopełnieniem przedmiotów w pierwszych trzech To - 
mach znaydujących się; tudzież nowych odkryciów. 


ZA POZWOLENIEM CENZURY RZĄDOWEY. 


Biblioteka Jagiellońska 


DO CZYTELNIKA. 


Okoliczności krajowe, przerwały Dzienni: 
ka tego wydawanie, do którego dalszćy reda- 
kcyi lubo mi na ochocie zbywało; gdy atoli 
w tego rocznéy do Cieplic .Badeńskich podró- 
Ly. przyszło mi nagość siedzib naszych poró- 
wnywać z wesołością osad Niemieckich , które 
jadącemu, jednostaynym bydź się widzą ogro- 
dem, od£ywila się we mnie zazdrość narodo- 
wa, a zarazem gorące Życzenia, ażeby i nasz 
kray nosił na sobie cechę téy cywilizacyi. — 
W skutek czego mimo podeszłego wieku, na 
nowo zaprzęgam się do tćy pracy, ile Ze wy- 
szedłszy z urzędowania więcćy jak kiedykol- 
wiek mam do tego wolnego czasu. Postanowi- 
łem przeto, w tym peryodycznym piśmie wy- 
stawiać ciągle ziomkom moim piękne ogrodów 
wzory, a teraz obeznawać ich ztym wszyst» 


Iti 
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kim co od 1880 r. pod względem smaku, ule, 
pszeń w chodowaniu, tudzież nowych i użyte- 
cznych roślinach przybyło w ogrodnictwie: a to 
z niejaką otucha, Ze od tćy epoki wielka licz- 
ba obywateli zatrudnienia publiczne na ziemiań- 
skie zamieniwszy Życie, w ogrodach odtąd szu- 
kać będzie zabawy i spokoyności. 

Mnóstwo pism ogrodniczych , które w języ- 
kach Angielskim, Francuzkim, i Niemieckim 
od róku 1880. na widok publiczny wyszły, są 
źródła w których czerpałem : ciągła zaś dą- 
Zność téy nayoświeceńszćy części Europy, od- 
powiada maylepićy, jna zarzuty poniżających tę 
umiejętność.  Niepowtarzając więc tego, co już 
o tem pisałem, przytoczę tylko co Ze Bon Jar- 
dinier. 1838. przywodzi, Naukę ogrodnictwa 
zaczęto już w całtey Europie przyzwoicie 0- 
ceniać, użyteczność jéy powszechnie uznano, 
niemnićy wpływ jaki ma na szczęście ucy- 
wilizowanych narodów. Promienie zaś świa- 
tła, które niekiedy wypuszcza, postawiła 
ją w związku ze wszystkiemi niemal umie: 
jetuosciami. Wieksza część Monarchów Eus 
ropeyskich już się nią opiekuje, a za ich 
pozwoleniem i zachętą zawiązały się To- 
warzystwa nad jey wydoskonałeniem pracu- 
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jace, równie jak nad rozszerzeniem dobre- 
go smaku we wszystkich klassach spote- 
czeństwa: już Ministrowie, Jenerałowie, 
wszelkiego gatunku Urzędnicy, uczeni, t li- 
ieraci, owo zgoła cokolwiek jest w naro- 
dach szczytnieyszego, to wszystko zapisuje 
sie na członków zasiadając obok ogrodni- 
ków zrzemiosta. Towarzystwa le ogłasza- 
ją Dziennikami prace swoje, nauce zaś téy, 
wielce się zasługują, kiedy obeznawają pu- 
bliczność, nie tylko z nowemi płodami na- 
tury, ale jeszcze z poprawnem chodowaniem: 
kiedy te sposoby praktycznie doświadczywszy, 
sprawdzone. u siebie , jako wiary godne o- 
głaszają. Że zaś tych Towarzystw corocznie 
wiele przybywa , a tém samćm i Dzienników, 
których zapisywanie dla amatorów byłoby zbyt 
kosztowne, czytanie zaś 300set przeszło jakie 
już w Eropie i Ameryce wychodzą, byłoby 
zmudne i prawie nie podobne: zaradzając te- 
mu oddzielni literaci, dla wygody amatorów 
robią z tychże krótkie wyjątki, wybierając roz- 
prawy nayużytecznieysze. Ja w polskim języ- 
ku tćy pracy się podjąłem, wypisując co się 
zjawiło nowego w chodowaniu od ostatniego 


mojego Dziennika aż do końca 1833. r. Zbiór 
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tych przedmiotów z natury swojćy mie może 
bydź porządny, i nayczęścićy jest tylko doda- 
tkiem do tego co się w poprzednich Dzienni- 
kach i sześciu Tomach o chodowaniu roślin 
pisało. Unikając zaś powtarzania przestaję na 
odsyłaczach. Szczęśliwy , jeśli na schyłku wie- 
ku, zdołam przyczynić się cokolwiek do przyje- 
mności wieyskiego Życia ziomków moich. 


GANINI INNEN NENE ANNEN INNENI NE NENEN NNNNA NNN AADO 


POPRAWY NOWE W CHODOWANIU 
ROŚLIN. 


pom 


0 Kameliach przez P. Soulange Bodin. 


Powszechne zachodza narzekania wzgledem trudno- 
ści w chodowaniu tych pięknych drzewek, i przyprowa- 
dzenia ich do kwiatu; postanowiłem przeto wyjawić a- 
matorom niektóre w tey mierze uwagi moje. 

zxamelie w ogólności są łatwe do chodowania, i nie 
giną jak tylko pospolicie przez zbyteczne około nich 
staranie: która to niewczesna troskliwość wiełe ich gu- 
bi. Kamelia nie wymaga jak $redniéy temperatury za- 
stósowanéy do tey, którey doznaje w kraju swoim, to jest 
wiecéy suchéy jak wiłgotney. Jeżeli stoi w gruncie, po- 
winna bydź zasłoniona od skwaru południowego: Sto- 
jąc zaś w naczyniach, zimą powinna ibydź zbliżona do 
okien dla wsiąkania słonecznych promieni w tey porze 
nieszkodliwych, a latem stać w chłodnym północnym sta- 
nowisku; potrzebuje nadto powietrza, ale nie wiatru, i 
wystawy wprawdzie otwartey, ale razem ustronia od 
wichrów zasłonionego. Pierwszém będzie tedy stara- 
niem, nie sadzić Kamelit w zbyt obszernych naczyniach, 
od tego bowiem zawisło ich zdrowie, czego nie można 
dosyć ściśle przestrzegać, bo to jest pierwszą zasadą w 
ich chodowaniu, aby zachować wielkość naczynia wstó- 
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sunku do bryły w którćy sie znaydują ich korzenie: a 
błąd przeciwny stąd pochodzi, Ze niektórzy rozumieją 
iz drzewko to nie odbiera innego pokarmu jak od zie- 
mi, otaczającey jego korzeń. Podobnież byłoby błę- 
dem rozumieć, Ze Kamelia żyć nie może jak tylko na 
wrzosowéy ziemi. Jlamelią bowiem przestaje na ziemi 
ogrodowéy, sypkiéy, do któréy dodaje się Y część pru- 
chna liściowego z przydaniem ostrego piasku. Ta mie- 
szanina przepuszcza wodę, zatrzymując jćy męty. Zwil- 
Ża korzenie które połykają gaz atmosfery, i zatrzymują 
dlugo zaród fermentacyi, która dopomaga do rozwinię- 
cia pod ziemią gazu drzewku tyle pomocnego. 
Kropienie, w każdym przypadku powinno bydź u- 
miarkowane;, nieco obfitsze, gdy drzewko kwitnie, albo 
gdy pędzi soki. Przeciwnie zaś-skąpe gdy soki odpo- 
czywają; powszechnie zaś przyjęto już tę zasadę, że 
korzenie roślin w naczyniach stojących, mało wody po- 
trzebują, i nic ich tyle osłabić nie może, jak ustawne 
odwilżanie korzeni. Z tego powodu zmiękczone słabie- 
ją, a skutek tego pokazuje się naprzód na wierzchnich 
gałązkach, sprawując, że młode i słabe ich rzuty wię- 
dna, ile razy słońcem lub wiatrem są dotknięte: Pącz- 
ki zaś ich kwiatowe wodnistemi zasilone sokami, albo 
opadają, albo niedokładnie się rozwijają wydając kwiat 
blady. Guzik polewanki nie ku korzeniu ale, do góry 
powinien bydź kierowany. Wszystkie bowiem drzewka 
z nieopadającemi i szerokiemi liściami, biorą pokarm z 
wody która elastycznością powietrza zaprawioną zosta- 
la. Takowe to dobrodziéystwo otrzymać tylko można 
dla nich w lecie przez dobry wybór stanowiska. 
Wystawa na północ jest naydogodnićyszą, tam bo- 
wiem powietrze bywa elastycznieyszym, i zatrzymuje wie- 
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le świeżości. Na co w strefach południowych naywięk- 
szą mieć trzeba uwagę. W takim zaś stanowisku jeszcze 
jedno JKameliom od deszczu grozi niebezpieczeństwo. W 
tem przypadku należy amatorowi pod dach przenieść na- 
czynia, nie możemy bowiem dosyć powtarzać, że Ka- 
meliom do kwitnienia ciągła wilgoć przeszkadza. Jeże- 
liby te słoty ku końcu lata były ciągłe, wcześnićy je 
potrzeba zanosić do szklarniów, a to z powodu, aby 
ziemia W któréy stoją miała czas wyschnaé przed zimą, 

Jeżeli na wiosnę odmieniają JKameíiom naczynia, 
pączki kwiatowe w przyszłym roku liepey się będą trzy. 
mały, rozwiną się doskonaley, a kwiat w żywszych się 
pokaże kolorach. Przy odmienianiu naczyń ogrodnik 
pilnie rozpatrzy się w korzeniach, które mają skłonność 
nabierania ezarnéy farby, a pózniéy pruchnienia, ile 
razy duniczki stoją w gruncie zimnym, tęgim, i glisty przy- 


ciągającym. Ziemia na którey stać będą powinna bydź . 


koniecznie piaskiem pokryta, aby przepuszczała wo- 
de. Wazony tćyże, do połowy w ziemi [powinny bydź 
tylko wetknięte, a lepiéyby było jeszcze w gruzie tlu- 
czonćy cegły dziurkowztéy. ` Kiedy zaniesione są do 
szklarni, stać powinny na pułkach naywiecéy do okien 
zbliżonych, a ogrodnik takowe co dzień za słoń- 
ceni winną stronę obracać. Zaniesione do mieszkań w 
czasie kwitnienia, jak naykrócey tam zostawać powinny, 
gdyż mieszkania nasze daleko dla nich są szkodliwsze- 
mi niż dla Pomarancz i Wilezych mlełków (Emisión). 
Gdyby pomimo tych ostroźności niektóre /Xamelie w 
wazonach słabiały, nie zostawałoby innego środką jak 
je na kilka miesięcy w lecie przenieść do gruntu na 
ten cel zaprawnego, nie tykając ich bryły. Pomyslniéy- 
szą ich wegetacya będzie skazówką , kiedy będą miały 
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wracać do duniczek, to jest w tenczas gdy juź ich 
korzenia zasilone sokami Żywotnemi wydobędą się z 
bryły, i rozéyda na wszystkie strony. Ten środek za- 
stósować można do rozlicznych gatunków roślin, ile ra- 
zy będą cierpiące. Aczkolwiek te drobne szczegóły są 
zbytnie dla uczonych ogrodników, przydać się jednak 
mogą dla amatorów, którzy w troskliwości swojéy zgu- 
bnych czasem trzymają się zwyczajów. Podając te my- 
Sli do druku, sądzi autor, że się dobrze zasługuje kra- 
jowi swemu, i handlowi ogrodniczemiu. 
Jak przymusić Kamelie do kwiatu w rozmaitych porach. 
Po okwitnieniu każdćy, Pan Black ogrodnik angiele 
ski przesadza każdą do innego naczynia, wydrapawszy 
z bryły nieco wypłonionćy ziemi, nadstawiając ten uby- 
tek silnym pruchnem jakiego się używa pod Ananasy; 
potem zanosi je do gorącey szklarni. Przeyście nagłe z 
zimna do takiego gorąca, działając wespół z silnym po- 
karme, pędzi w drzewo Kamelią, a jak tylko postrze- 
Że ogrodnik na nich ślad pączków, stawia duniczke w 
cieniu po za wszystkiemi plantami, Za pomocą zaś te. 
go prostego sposobu, ktoby miał wiele Kame/ty, może 
się ciesżyć ich kwiatem od Listopada aZ do Maja, po- 
nieważ tegóZ samego roku po drugim okwitnieniu, nios 
Lna treybować toż samo drzewko, z czego wnieść mo- 
Lua, że gdy zaraz po okwitnieniu przesadzi się w inne 
naczynie Kamelią, przez toż samo już kwitnąć będzie 
w nadzwyczajnćy porze. P. Soułange Bodin w swoich 
annalach tę czyni uwagę, Ze wtem chodowaniu P. 
Blach innéy jak francuzi pod Kamefie używa ziemi, 
gdzie tylko na wrzosowey je sadzą. Przeciwnie zaś ten 
ogrodnik sadząc w Konserwatoryum /Kamelie swoje, 
trzyma je w ziemi, jaką się daje pod Pomarańcze. Stąd 
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wnosi, ze Kamelia gdy z wrzosowego wegetalnego, do 
zwierzęcego dostaje się nawozu; działanie na nią musi bydź 
prędkie i skuteczne, dopieroz jeżeli w gerącey szklarni 
polewa się Kamelie cienką gnojówką. Doświadczył w 
reszcie P. Sou/ange Bodin, ke wystawa północna dla 
Kameltów jest naypożyteczenićysza, w takowey bowiem 
liść ciemnieje, kwiaty zaś lubo się wolnićy rozwijają, 
ale dla tego tezéy są do gałęzi przypięte, kiedy przeci- 
wnie na słońcu prędko odpadają, co mi się samemu nie 
raz zdarzało. Przez zacieniowanie rozumieć nie trzeba, 
aby Kamelie w cieniu rozlozystych drzew stać powinny, 
co by było dla nich szkodliwym; ale naypozyteczniéy- 
szym byłoby, gdyby stały na pólnoenéy stronie szpaler- 
ku niskich W norosłi, Grabiny lub Thut. © tych prawdach 
sam się w Niedzwiedziu przekonałem, a odtąd jak im 
silniéyszego dodałem pokarmu, dla tego lepiéy wyglądają. 
Sposób uzyskania owocu na Kameliach. 

P. Laffay- Fournier widziawszy w Anglii frukta na 
tych drzewkach, uważał, że lamano na nich końce ga- 
lazek. Powróciwszy do siebie, na wiosnę pączki li- 
ściowe na Kameliach swoich pourywal, dla przymusze- 
nia soków, aby frukt zawiezywaly. Co mu sie dosko- 
nale udało. —— 

Większa część Kamelióm moich stoi w ogrodzie zi- 
mowym, tamże zimę przebyła, na wiosnę kwitla buyno, 
znacznie podrosła, a czarność liści które się na nich 
postrzega, naylepszym jest dowodem Że są zdrowe. 
Tym czasem objezdzajae wszystkie Wiedeńskie i okoli- 
czne wtym roku ogrody, nigdziem nie widział ażeby 
stały w gruncie, ale w naczyniach. Arcy Xiąże Antosi 
posiada exemplarz jeden naywiększy ztych co kiedy- 
kolwiek widziałem, bo oprócz rozłożystey korony, sam 
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pień w naczyniu ma blisko do stóp 8. X LicnrksszrEIN 
w ogrodzie swoim blisko Belwederu, posiada ich zbiór 
może naylicznicyszy w Europie, bo rachuja ich do 7000, 
wszystkie stoją w kibłach, a kiedy kwitnąć mają, sku- 
piają ich na rusztowaniach, co dla rozmaitości kolorów, 
jedyny w świecie wystawiają widok. Większa ich część 
przy pięknych koronach ma pnie 4 stóp dlugie. | Zape- 
wniają, Ze tychże 4000 w Londynie razem zakupił. 
Patrz w T. III. na kar, 457. IV. 337. V.194. 388. VI. 295. 301, 

O chodowaniu Morwy wielopniowóy (multicautis). 

Patrz w Dzienniku ogrodniczym T. II. kar. 86, Już 
wątpliwości niepodpada użyteczność tego gatunku chiń- 
skiéy Morwy, zwłaszcza w krajach gdzie się zatrudnia- 
ją jedwabników -chodowaniem. Dziennik amerykański 
(american farmer) tak się o niéy wyraża: Drzewo 
to prawdziwym jest skarbem dla naszego kraju. le» 
dwabniki opuszczają liść białóy morwy, kiedy wielo- 
pniowego dostać mogą; takowy bowiem często miewa 
1 łokcia długości a 10 cali szerokości. A lubo ich nie 
wiele puszczą, takowe są tak ciężkie, że po de- 
szczu pień się ugina pod ich ciężarem. (Gatunek ten 
nie wydaje jagód, a przynaymnićy tak są nikle, że ich 
rzadko kto postrzega; siewem przeto rozmnażać ich nie 
można, ale z naywiększą łatwością przez odkładanie; 
w tym celu wysmukłe gałązki tego drzewa w około zie- 
mi odkładają się i przysypują, sam -wierzchołek nad 
ziemię wyginając. W trzy tygodnie, już się te galaz- 
ki zakorzenią , a ile się ich nagięło tyle będzie młodych 
drzew; tak dalece, Ze każde drzewo 20 takich abla- 
grów wydać może, a w jednym roku każda odkładka do 
póluzeciéy stopy wyrośnie. Te drzewka będąc z przy- 
rodzenia niskiemi, jeszcze tę przynoszą korzyść, że po 
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drzewie do obrywania listków spinać się nie trzeba. 
Sadzić się zaś pozwala bardzo gesto, a stego: powodu 
mórg jeden zasadzony tym drzewem, wyda więcćy liści 
dla jedwabników, jak tenże mórg zasadzony drzewami 
morwy bialéy. Gdy rozmnożenie jego jest tak latwem, 
rachują w Ameryce że 10 exemplarzy w 5 latach, mo- 
Że dostarczyć milion drzewek. (Gatunek ten dopiero od 
kilku lat został przesłany z Ameryki do Francyi, gdzie 
rząd Stanów ziednoczonych poznawszy się na jego uży- 
teczności, zachęcił do chodowania jego na wielką skalę. 
W ogrodzie Fromont w tym roku było 20,000 exem- 
plarzy tego drzewa na sprzedaż. Patrz T. III. karta 
497. T. IV. k. 337. T. V. k. 198. i 388. T. VI. k. 
295. i 301. Dziennik 1829. k. 109. i 148. Dzien: 1830. 
k. 6. K. 4. k. 19. o Morwach. 


Zrazy Araukaryt. 


"Aby się udały na sadzonki, potrzeba po urznięciu 
ich wzymać kilka dni w cienia, a jak się wtykać będą, 
oskrobać je z żywicy która przez ranę ścieka. Tym 
sposobem wetkniona na inspekcie, a przykryta dzwonem 
szklannym z łatwością, się przyjmie. Rzeczą jest podo- 
bna, Ze i inne sadzonki drzew smolnych, gdy się wzglę- 
dem nich zachowa ta ostrożność, zarównie z sadzonek 
będą się przyjmowały, czego na wiosnę doświadczać 
będę; przyznam się jednak, że przed przeczytaniem te- 
go sekretu, wtykałem galązki. Araukaryt mojéy. bez cie- 
niowania jéy, i skrobania żywicy, a prawie się wszy- 
stkie przyjely, i juz 3ei rok rosną. Zachodzi tylko wąt- 
pliwość , czyli na bocznych gałęziach urznięte sadzonki, 
prostopienne utworzą drzewo. Patrz T. III. k. 669. T. 
IV. k. 305. T. V. k. 35. T. VI. k. 186. 


8 Oleander. Pelargonium: 


Rosliny x posiekanych korzonków przyjmujące się. 
Bignonia radicans , Pelargonium bicolor, vesperti- 
num, ardens, Cydonia japonica, i Pæonia arborea. Ta 


ostatnia czasem drugiego lub trzeciego dopiero roku z 
pokrajanych korzonków wyrasta. 


Ostrožnosci w chodowaniu Zamias, i Cycas. 


Gdyby takowe Zolkly, znakiem to bedzie, ze między 
łuskami ich znajduje się woda, a w tym przypadku, zgni- 
lyby cebule. Na ten czas dosyć jest zawiesić je do góry 
nogami, woda odciecze, a potem odzyskają zdrowie. 


0 sadzonkach Oleandra. 

Sadzonki O/eandra, przyjmują się naylepiéy w wo- 
dzie. Urznąwszy na drzewie galazke z kołnierzem, 
wtyka sie ją do butelki napelnionéy wodą, która gdy 
będzie stać na słońcu, w dwa miesiące, dostatecznych 
dostanie korzeni, że 
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Długo Earópa gatunkom taquinans i zonałe przypi- 
sywała pierwszeństwo, a te! figurowaly w oranżeryach 
z rodzajami O/eandrów, granatów, lauro-cerasus. Pózniéy 
dodano do nich Pelargonium triste, odoratissimum i 
peltatum , jeszcze późnićy fulgidum, lanceolatum, can” 
didissimum, bicolor, i tricolor, a to trwalo aZ do począt- 
ku dziewietnastego wieku. Teraz zaś już tysiączne ma- 
my odmiany za pomocą krzyżowania pyłków. Naysła- 
wniéysza tychże kollekcya znayduje się u P. Lemon na 
ulicy des Noyers przy rogatce Belleville gdzie kwitną 
od 1. Maja przez 6. tygodni. Wymienię tu tylko nie- 


które gatunki nayeelnitysze, $ 


Pelargonium. 


Na tle białem z wzorkami karmaz: 
Brightianum 
Candidissimum 
Coronatum 
Coronatum > 
Frectum 
Grandidentatum magniflore 
Liliiflorum 
Regine 

majus 
Veriustum 
Yungi grandiflorum 

Na tle lila bladofi oletowém. 
Abietinum | 
Decorum majus 
Dependens 
Floridunr majus 
Grandidentatum fragrans 
Heterophilum 
Imbricatum' verum 
Involucratum majus 
Mueronatum 
Paucidentatum grandiflorum 
Rhamigerum 
Verecundum 
Vandaélianum 

Na tle bladoróżowęm. 

Andrewsianum roseum 
Electum 
Gloriosum incarnatum 
Liriodendroides 
Micans 
Pudibundum 
INa tle jasno różowem 3 wzorkami 
Amabile ~ 

majus 
Affine 
Banksianum roseum 
Coronatum 
Diadematum 
Amplissimuin noyum 
Gloriosum grandiflorum 
Heterotricum roseum 
Pulcherrimum roseum 
Rhodanthum 
Splendidum verum 
Speciosum rubrum 
Fylminans 
Thumbergianum 


Na tle siarezystém. 

Daucifolium 

"Triste nocteolens 
Vespertinum 
Na tle czarnem i ciemno-pomarań- 

ezowém. 

Backherianum 
Brightianum rubrum 
Grandis coccineum * 
Insigne 

Saxiflorum 

Moreanum majus 
Metallicum 

Ornatum coccineum 
Pronautianum 
Payonicum coccineum 
"'Thouinianum 

'Tenescens 

Victori 

Na tle ognistego i karmaz: koloru. 
Dumontianum 
Flexuosum ` 

Rubrofuscum 

Na tle ciemno-fiolet i purpurow. 
Articulatum ` 

Amanüm majus. 
Banksianum majus 
Bristolianum purpureum 
Clitonia 

Desfontainianum 
Exornatum ` 

Primatum 

Gloriosum purpureum 


Holoseriéeum Jr 


* Hallenii majus 


Ilium yiolaceum 
Lonigerum 
Megaleon majus 
Russelianum 
Fimbriitum 

ansonii 

Na tle karmazyn: i mordore, 
Bullatum 
Couterianum 
Daveyanum arboreum 
Fusco superbum 
Questorum 
Recurviflorum 
Tmberbum grandiflorum 
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Miedzy temi gatunkami znayduja sie niektóre maja- 
ce korzenie glówkowe i zielae pręty, takowe rozmna- 
Żają się z. nasienia i rozbierania główek. Naywiększa 
zaś ich część należy do drzewek, które od 1. do 5. 
stóp niają wysokości, a tych słóy póki są mlode, jest 
soczysty, a liść ma mniéy lub więcey wykrojów, Pospo- 
licie mnożą się z sadzonek i wymagają niektórych sta- 
raf, tak dla zachowania siebie przy Życiu, jakoteż środ- 
ków żeby buyno rosły i wydawały kwiaty wielkie, mno- 
gie, i w nayżywszych kolorach, jakie widzimy w zbiorach 
P, Lemon, Mathieu i innych ogrodników Paryzkich. 
Aby się pokazywały w caléy piękności swojéy, wyma- 
gają szklarni pomiarkowanéy, należycie oświeconćy od 
Września aż do Tipca. Tak dlugo jak tam zostawają, 
potrzeba ich odwilżać z rozsądkiem „dając baczność na 
mićyscową wilgoć szklarni, i stopień ciepła słoneczne- 
go. Nadto trzymać je [ochedoznie, obrywajac liść żół- 
knąć zaczynający, osobliwie zaś wszelkie znaki zgnili- 
zny, wietrząc szklarnie tak często, jak tylko pora do- 
zwoli. Temperątura szklarni nigdy mnićyszą bydź nie 
powinna nad 4, stopnie, a do pierwszych dni Kwietnia 
wyższą od 10. W tym bowiem czasie słońce grzejąc 
mocniéy , mogłoby im szkodzić, W takowéy zaś epoce 
ile możności naywięcóy szklarnia powinna bydź wietrzo- 
na, inaczóy bowiem mdlałyby te piękne drzewka. W 
tym czasie pe/argonie już znacznie będąc rozwinięte 
powinny stać od siebie w większych ustępach, czy to 
na rusztowanin, czy na stołach, stawiając niższe na 
przodzie a wyższe z tyłu. Naypożyteczniey by zaś by- 
ło, ustawiać je tak, aby szyby w oknach nie daléy od 
nich leżały jak na stóp 2. lub 4. Tak ustawione zaczną 
kwitnąć od 15. Kwietnia aż do końca Czerwca. Nie 
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zdeymują się kwatery z okien, ponieważ wiatry, skwa- 
ry słońca, i deszcze mogłyby zaszkodzić tym pięknym 
kwiatom. Gdy słońce przypieka, zakrywają się okna 
rąbkowóm rzadkiém płótnem dla tego, żeby się wnich 
łamaly promienie, a jednak niedawały cienia. W re- 
szcie, gdy już większa ich część przekwitnie, wynoszą 
się duniczki ze szklarni i zakopują do ziemi pod gołe 
niebo i tam do końca Września stać powinny, dla tego, 
Żeby doskonale zardzewiały, wracają potem do szklar- 
ni; a w tedy wyrzynają się na nich sadzonki do wtyka- 
nia, obeyść się jednak nie może bez obrzynania i od- 
miany naczynia, w których stoją. Obrzynanie zależy 
na tem, aby w miesiącu Sierpniu odcinać zupełnie 
słabe lub te które są nieforemne. Mocne źaś gałęzie 
skracać od'8, do 12. linij długości, dążąc do tego, a- 
Żeby drzewko miało koronę foremną i abc Tung a 
4. do 8. gałęzi, Przesadzanie zaś o tyle jest potrzebne 
o ile giasno w naczyniach stoją, podsypując je miałką 
lekką ziemią, przesypaną preclinem bydlecém. 

Pelargonie celnitysze pospolicie nie zawięzują nas 
gienia, a częstokroć jeśli zawiążą, nasienie nie oddaje, 
tey saméy odmiany, wszelako zawsze siać potrzeba, 
aby uzyskać co nowego. Zasiawszy w inspekcie lub 
naczyniach w tymże zakopanych, siew się przypruszy , 
a pilnować trzeba, aby W takićy skrzyni przyzwoitą za- 
trzymać wilgoć, Naylepity wschodzi, kiedy się zasieje 
zaraz po jego doyrzeniu, Gdyby się to nie stało, w tedy 
zasiewa się na wiosnę, aby w miarę jak flance wscho- 
dzić będą, przenosić je do naydrobnićyszych duniczek 
Drzewka te niemal wszystkie z sadzonek rozmnażać się 
dają, na dobrze udeptanym inspekcie pruchna bydlęcego 
pod golem niebem, a lepićy jeszcze pod oknami. Nay- 


12 Amaryllus. 


pomyslniéysza do tego porą jest początek Lipca aż do 
Paździeruika. W trzy tygodnie, a częścićy w miesiąc tak 
są już zakorzenione, że można je przenosić do naczyń 
itak się z niemi obchodzić jak ze staremi exemplarzami. 

Cały ten rodzay nieprzerwaną ma wegetacyą, a prze- 
to chować go potrzebą do szklarni przed przymrozkami, 
Lubo zaś mogłyby żyć lat wiele, wyrzucają się jednak 
starsze, nie zachowując jak tylko dwu i 4ro letnie exem- 
plarze, bo w tych lątach jedynie, nayozdobniéysze rodzą 
kwiaty. i 

W ogóle pochlebiać sobie nie można, aby przyjść do 
naypiekniéyszych Pe/argantów lub Kameliów, jeżeli nie 
poświęci się dla nich odrębna szklarnia, Udzielając im 
bowiem tego samego chodowania co innym, nie osiąga 
się właściwego celu. Ale niedostatek krajowy nie po- 
zwala tych kosztów naygorliwszym amatorom. Wiłaści- 
wie bowiem mówiąc, celnićysze rodzaje pochodzące z 
tylu od siebie różnych krajów, wymagają dla siebie 
oddzielnych starań, wielu szklarń, mnóstwa przeuczo- 
nych ogrodniczków, czego w Polsce dostąpić trudno. 
Patrz T. III. k. 466. T. IV. k. 433. T. V. k. 32. i 223. 
T. VI. k, 233.i 287. Dzien. 1829. k, 284. Dzien. 1830: 
Poszyt I. k. 66. 

Jak cebulki amarylek łuskowalych przymusić do wypu- 
~ szczenia tulejek. 

Wiadomo, że takowe zwłaszcza też Crinum amabile 
dotąd kilkanaście dukatów kosztojące, nie doyrzewa 
nasienia i tulejek nie wypuszcza, a dla téy trudności 
niezmiernie jest rzadkie. P. Lemon doskonale znający 
anatomią roślin, uważał, że liść na tych cebulkach po- 
siada w kątach pączek mniey lub wiecéy wydatny. Wie- 
dząc nadto, że rozwinięcie takich pączków przyspiesza 
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sie, kiedy sie ucina liść, który go zewnętrznie zasła- 
nial, urznął zewnętrzne do kilka calów. Soki które 
miały ożywiać liść, rzuciły się do pączka, to jest za- 
rodka tulejek, który przyzwoicie nabrzmiawszy, wypu- 
Scil liście długie od 8 do 15 cali, ate się stały tuléy- 
kami. Gdyby zaś był tego niezrobił, pączki na tych 
gatunkach pospolicie ginące, nigdyby się były nie roz- 
winęły. Odtąd zaś P. Lemon przy każdćy cebuli Cri- 
num amabile miewa od 10 do 12 tulejek które odey- 
mując tyle zyskuje exemplarzy. 

P. Poileau jeszcze ees M uzywa sposobu do mno- 
ženia amarylek, przeżyna na krzyż cebule, a każdy z 
4 kawałków po zasuszeniu rany, sadząc z osobna, i sta- 
rannie pielęgnując wydał piękny exemplarz. 

O ekodowaniu niektórych Amarylków. 

Wiadomo jest amatorom naszym jak trudno amarylke 
jakkolwiek wielkie, przyprowadzać do kwiatu. Ja sam 
przeszło 40. mając gatunków, zaledwie 6. mi zakwi- 
tnelo. P. Lemon, który tegóź samego we francyi do- 
świadczał, przypisuje to niestósownemu chodowaniu. 
Stawia za przykład Amartllis regine jako pospolicie 
znajomą. Upieramy się, trzymać ja w garbówce, gdzie 
wysilając się w liście, kwiatu nie wydaje i w kilka lać 
ginie. Doswiadezono, Że te które w gorącćy szklarni 
stały na pułkach, nie równie dluzéy żyły. Ażeby ją 
zaś przymusić do kwiatu, radzi P. Lemon, ażeby na 
końcu Września przenośić ją do szklarni zimnéy, a 
nawet do jakiéy izby w którey nie marznie. Stawia 
się tam duniczka w miéyscü naysuższym i przy samych 
oknach, atak stojącą niepodlewa się aż do połowy 
Marcą. W tym zas czasie dobywa się cebula z dunicz- 
ki, a ostrożnie zjéy korzeni oswobodziwszy ziemię, 
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przesadza się na nowo do ziemi lekkićy, w pruchno o= 
bróconćy.  Naylepsza będzie ta która się znajduje w 
przykopach suchych, albo wzdłaż murów, przy których 
gniją rozmaite zgrabki, i plugactwa w proch obrócone. 
Co zrobiwszy wynosi się duniczka na pułkę szklarni 
pomiarkowanéy, albo nawet do szklarni zimney, gdzie 
cebula buyno róść będzie i corocznie zakwitnie, jeżeli 
już stanęła w przyzwoitym wieku. W końcu Maja na- 
czynie wynosi się pod gołe niebo w stanowisko słone- 
czne od północy zasłonione. Przez ten zaś przeciąg 
czasu, cebula buyno rosnąc, wypuści wiele pasierbów 
czyli tulejek dosyć mocnych, ażeby drugiego roku wy- 
. dały kwiaty. Dodaje nadto P. Lemon że przez 10. lat 
z jednego tylko exemplarza sprzedał do 150 pasierbów 
czyli mlodych cebulek. Z tymże samym skutkiem pie- 
lęgnować można wszystkie inne amary/kt, które z je- 
dnéy pochwy parzysty liść wypuszczają, i nać na zimę 
tracą. Wszystkie te gatunki powinny zimować w pomiar- 
kowanćy szklarni, a latem bydź wynoszone. Pomimo 
dwóch lat zimnych i dźdżystych, amarillis regine i wszy- 
stkie z niey pochodzące mieszańce, równie jak amari/lig 
purpurea, cequestris, crocata, pulverulenta, Johnsoni, 
ambigua i aulica pod gołem niebem kwidy. Patrz T. 
TM. k. 182. T. IV k. 277. i 292. T. V. k. 63. i 68. 
Dzien, 1830. k. 23. 
O nowem chodowaniu Muzy z kwiatem czerwonym, czyli 
Musa Coccinea. 

Od lat 25 jak chodujemy tę wspaniałą roślinę, nie tylko 
Że iey nie wiedzieliśmy w caley swojey okazałości, ale 
nayczęściey była słabą , cierpiącą i w krótkim ginęła 
czasie. Już wielu się było od niey odstręczyło mówi 
P. Lemon. Y ia w roku 1824 poszedłem za ich przy- 
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kladem w mocném przedsięwzięciu” fié triidnienia się 
odtąd oney pielęgnowaniem. Kiedy wyrzuciwszy Wszy- 
stkie exemplarze w zakątek ogrodu mego, który był 
nieco wilgotny i zacieniowany, postrzegłem z zadziwie= 
niem, że koniuszek jednego korzonka, który jeszcze 
był zdrowym, zaczął wypuszczać pączki. Zostawiłem 
go przez lato i jesień, a czasami dodawałem mu wiele 
wody aż do pierwszych przymrozków, kiedy z kołnie- 
rza zaczął wypuszczać grube kwiatowe pąki. W tedy 
wyjąłem tę roślinę, a obchędożywszy ja, posadzilem w 
naczynie. Połowę tych odrosli. zatopiłem w garbówce, 
jak dotąd bylo powszechnym zwyczajem , drugą zaś po- 
łowę zostawiłem na pulkach w goracéy szklarni. Pier- 
wsze zaczęły slabieć i ronić liście, odkrywszy zaś ich 
korzenie znalazłem ich czarnemi, drugie stojące na puł- 
kach były zupełnie zdrowe. Tym końcem wydobywszy 
z garbówki tamte, przeniósłem duniczkę na pólkę w 
naygorsze mieysce. Po krótce roślina ta przyszła do 
siebie. W Maju te, które początkowo stały, na pul- 
kach przeniosłem pod gołe niebo, w stanowisko zacie- 
niowane i od wiatrów zasłonione. W końcu Lipca te= 
goż samego roku wypuściły na dworze olbrzymie i nay- 
wspanialsze kwiaty. Z tego doświadczenia wniósłem, 
Le Musa coccinea nie lubi garbówki w zimie, asw lecie 
suchych i gorących trebhanzów. — Odtąd zimuje te ro- 
ślinę w szklarni gorącey na pułkach, latem zaś wynoszę 
ją do ogroda w mieysce zacieniowane. Lato w r. 1829 
Le było dzdzyste, muzy moje rosly potężnie, a korzenie 
ich wydobywały się ze wszystkich otworów,i na samym 
wierzchu naczynia, jak gdyby chciały wsiąkać świeżość 
deszczów. Co dowodzi, Ze ta roślina ma upodobanie 
w mieyscach wilgotnych i nieco zacieniowanyeh. Skąd 
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wnosimy, że w oyczyznie swojéy w ciemnych lasach 
mieszkać musi.— Naywłaściwsza dla Muzy ziemia, jest 
pruchno torfowe w trzech częściach a w czwartey dar- 
niówka. Pruchno liściowe jest dla niey wcale nie przy- 
datne. Patrz Tom III. k. 212. T. IV. k. 421 484 T. VI. 
k. 232. — Dzien 1829. k: 281. 

O chodowaniu Parkinsonia aculeata i Poinciana 

pulcherrima. Lemon. 

Od lat 40 doswiadezano w ogrodach PP. Ceis, Noi- 
setle, Boursault, Soulange Bodin, że nasienie Parkin- 
sonii pospolicie wszystkie wschodzilo, i do 24 calów przed 
zimą wyrastalo. Poinciana zaś od 6 do 8 calów; ale 
drugiego roku zawsze w zimie ginęły, i nie można było 
nigdy przyjść do doyrzałych exemplarzy. ^ Zaradzajac 
temu ogrodnicy Belgiyscy, trzymają je przez zimę w 
małey skrzyni na garbówce, podwyższając gorąco do 
naywyższego stopnia, i naymnieyszey przestrzegając wil- 
goci. Przebywszy zaś tak pierwszą zimę wzmacniają 
się przyzwoicie i już następne wytrzymują , i opi erają się 
wilgoci. Widziano w Bruxelli Parkinsonie i Poincianuy 
od 15 do 18 stóp wysokie, które corocznie kwitly, kwiat, 
poincyanny jest wielki i jaskrawego pąsowego koloru 
ma także odmianę żółtą. Obie te odmiany wypuszeza- 
ją piramidalne w wiankach kwiaty, co wspaniały spra- 
wia widok. Patrz T. IK k. 596. T. IV. k. 427. T. V. 
k. 597. T. VI. k. 235. 

O chodowaniu Plumierów czyli Jędyczek. 

Patrz T. III. k. 348. Wiadomo jest czytelnikowi, że 
ten rodzay powinowaty z O/eandrem, różni się od nie- 
go soczystemi gałęziami, z których wychodzą olbrzymie 
kwiaty jaskrawego koloru, i wonnością nayprzyjemniéy- 
szą szklarnią napełniają. Co jednak bardzo rzadko zda- 
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rza sie u nas, dla tego, Ze je sadzimy na wrzosowéy 
ziemi, kiedy przeciwnie, ażeby były piękne tak w kwie- 
cie jak w liściach i w rok kwitnęły, trzeba im dodawać 
1 ogrodowćy ziemi i 1 tlustego bydlęcego pruchna, po- 
tem zaś je trzymać w wysokiéy temperaturze garbówki. 
Jakkolwiek P/umiery w kraju swoim wyrastają do wiel- 
kości średniego drzewa, unas ledwie do 10 lub 12 stóp 
wysokości dochodzą. Obnażają się od dolu , i tracą li- 
ście na zimę, jeżeli garbówka nie jest dosyć gorąca ; 
przeciwnie zatrzymują liść na końcu gałązek, a w kró- 
tce wypuszczają kiść RE kwiatu , w kólorze białym, 
czerwonym lub pomarańczowym wedle gatunku, kiedy 
nowe rzuty rozwijają z swojéy strony liść wspaniały i 
łśniącys—  Rozmnożenie ich jest łatwe, bo gdy się ma 
wielki exemplarz, a ten wypuści liście na wiosnę 
w tedy uczynsją się zwierzchu sadzonki, od 12 do 18 cali 
dlugie, i bes obrjwania liści wtykaja takowe do na- 
czyh, dzwonem je przykrywając, czy to w trebhauzie, 
czy na gorącym inspekcie. Takowe pespolicie zakorze- 
niają się i tego samego roku kwitną. Plumiery w na- 
szych ogrodach podpadają owadowi tak niklemu, że sie 
bydź wydaje proszkiem. W takim przypadku, urzynają 
się wszystkie liścia no drzewku, apień i gałązki obmy= 
wają wodą. — Samo obrywanie przyspiesza czasem 
kwiaty. Malo jest rodzajów, któreby jak P/umiery tak 
długo w świeżości utrzymywały kwiaty. A oprócz róży 
niema drugiego, któryby przyjemnieyszą miał wonnosc. 
O jędrności nasion roslinnych. 

Niektórych roślin nasiona, zachowują długo jędrność 
swoję. Jussieu był pierwszym co to uważał, Wysłany 
z P. La Condumine do Peru, przywiózł ztamtad nasie- 
nie Mimosa pudica w znacznéy ilości, a Dorem przez 
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lat 60 zasiewał je zdobrym skutkiem w ogrodzie króle- 
wskim. P. Girardin przerzucając zielnik P. Tourne- 
fort, w swączkach niektórych roślin znalazł jeszcze na- 
siona, które od stu lat tam speczywały,wysiał je, i wszy- 
stkie zeszły. 

Nasienie Melona u P. Voss w Sanssouci lat 37 le- 
Lolo. Zasiał z niego 24 ziarnek, z których 8 weszło i 
smaczne wydały owoce. Ktoś inszy równieź z dobrym 
skutkiem, wysiał nasienie ogórków 17 lat mające; a To- 
polówki nasienie 23 lat mające, zasiał, i naypięknieysze 
zniego miał kwiaty. Jęczmień i żyto wedle P. Saussure 
posiada tę samę własność. 

Dziwne skutki koloru na doscigłość winogron. 

Jeden z członków towarzystwa ogrodowego pisał co 
następuje: Będąc u przyjaciela mego na obiedzie, dano 
nam na wety dwa winne grona. Pierwsze było nabite 
wielkie, doskonale doyrzale i niezmiernie słodkie; dni 
gie nędzne i niesmaczne, a przecież urżnięto je oba na 
jednéy latorośli. — Przyczynę wytlumaczył gospodarz: 


» Dla zachowania ich przed robactwem, pierwsze zawi- - 


nieto w galganek czarnćj gazy, a drugie w bialéy, co 
sprawiło, że gdy czarny kolor zgromadzal cieplik, biały 
«go odpychal.» 

Wiadomość 0 szłucznóm upłodnieniu. 

P. Lemon donosi nam, że zebrawszy z Piwoni Sy- 
beryjskićy pyłek glówkowy, zachował go przez 16 dni 
w papierze na mieyscu suchém, a 17go posypal nim bliznę 
Piwonii chiskiéy i doczekał się z niéy mieszańca; co 
jest dowodem, Ze takowy pyłek, czas niejaki nie traci 
jędrności swojéy, a w dalszém doświadczania możeby 
się pokazało, że kilka latzachowuje tę własność; tym zaś 
sposobem z zamorskich krajów mógłby bydz przewie- 
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ziony. Z tego nadto“wynikapżeuzebrawszy: pyłek z weze- 
snego kwiatug. użyć: go niożna będzie do uplodnienia 
pó£niéy rozwijających się. Wiadomo:juz, że wlepszych 
ogrodach, tym sposobem na goździkach otrzymują mie- 
szańce. Następujący zaś sposób, posłużyć może ogro- 
dnikom'za naukę, . Nie trzeba czekać, aby się gozdzik 
zupełnie rozwinął, ale przed wschodem slońca, rozkła- 
dać należy jego koronę, a cienkiemi szczypczykami jak 
najostrozniéy ucinać na nim główki pylkowe, zostawu- 
jąc w całości nitki i unikając okaleczenia jakićykolwiek 
części samego kwiatu. Dla tego robi się rano, że 
pyłek ten będąc wilgotnym, trzyma się lepićy na głó- 
wkach. Jeżeli goździk wystawiony jest na południe , 
w tedy między ósmą a dziewiątą, bierze się na pędzel 
pyłek drugiego goździka, i natrząsa nim bliznę tego 
któremu się ucięly główki, i trzy razy przez dzień po- 
nawia się potrząsanie. Jeżeli blizna połknęła pyłek i 
upłodnienie się uskuteczniło, w 24 lub 36 godzinach 
kwiat operowany zwiędnieje: inaczéy, świeżym będzie 
40 lub 12 dni, a wtedy operacyą ponawiać trzeba, za- 
wsze jednak w czasie pogody. 
Jak zastępować ziemię wrzosową. 

P, Lemon radzi rźnąć darnie na których wawa już jest 
wysoka, ale jeszcze niedoyrzała, która ani była przypa- 
siona, ani koszona. Pakuje te darnie na wielkie kupy, 
ażeby predzéy zbutwiały, wymłóciwszy je potem, uzy- 
skuje doskonałe pruchno, do którego dodawszy 4 część 
piasku, z naylepszym skutkiem zastępuje wrzosową zie- 
mię. Takowa mięszanina użyta pod zimochówki szklar- 
ni goracéy izimnéy , nierównie buyniéy rośliny rosną jak w 
chudćy wrzosowéy ziemi.  Fowarzystwo ogrodnicze Pa- 
wyskie, uważa ten wynalazek za bardzo ważny, już dla 
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zachowania przy zdrowiu roślin, już dla oszczędzenia 
kosztów na sprowadzenie o kilka mil ziemi wrzosowćy. 
P. Lemon radzi rznąć te darnie na trawnikach koło go- 
ścińców lub podłuż murów. Że zaś gdyby się wszyscy 
rzucili do tego sposobu, nie stałoby takowych trawni- 
ków, rozumie przeto, iżby było dobrze, z orać: z pół 
morga pastwiska w.gruncie lekkim a nie gliniastym, a 
nawiózlszy go gnojem, uprawić należycie, potem zasiać 
go potrzeba psią trawą (Dacli/is glomerata) domiesza- 
wszy w równych częściach nasienia trawy miodowéy wel- 
niastéy (Holcus lunatus); w krótce pastwisko się zazie- 
leni. Pierwszego roku zaraz dla tego się kosić będzie» 
ażeby korzenie trawy zgrubiały, w drugim rokn gdy się 
takowa podniesie do 15 lub 20 calów i ma zakwitnąć, 
rznie się na niéy darnie, wytrząśnie się naprzód na pa- 
stwisko ziemię z pomiędzy korzeni, a sam darń wrzuca 
się do przygotowanego rowu, który 3 stopy powinien 
mieć głębokości, 6 szerokości, długi zaś powinien bydź 
w stósunku ilości trawników, wrzucić się tam do niego 
mających; taki powinien bydź wymurowany, aby się 
ziemia obca z darniową nie mieszała: Gdyby spodek 
dołu był piaszczysty, tedy się go gliną lub jłem wyle- 
pi, i ubije dla tego, żeby wilgoci nie przepuszczała, 
wrzuca się zaś darń na dół trawą idobrze przydeptuie. 
Po zapełnieniu rowu, przysypuje się tenże grubą war- 
stwą lisci, z powodu, żeby trawa nie rosła. W trzy mie- 
"siące potem , zaziera się do téy massy, dla zobaczenia 
czyli się darnie rozsypały, i dosyć będą wilgotne; ina- 
czćy trzebaby na nie lać wadę. W rok znowu sie wszy- 
stko przekopuje i liściem potrząsa, a'w dwa lata juź 
się doskonałe pruchno zrobi. 'Takowe się na sitach 
przesiewa, a po dodaniu 4 części kwarcowego czyli o- 
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strego piasty y, takiéyx pijecie do „wszystkich roślin 
śniiele! użyć; można. . i 

' Rada ta, dla Box abdo może bydź dobrą: , którym 
drogo przychodzi ziemia” wrzosowa, my zaś w Polsce 
nietylko w stepach, bloniach ; ale'i w lasach spilkowych 
mamy jćy dosyć, niemnićy torfowego pruchna na obsu- 
szonych leśnych bagnach. Przywóz zaś takowych: ziem 
w Polsce jest niekosztowny. « 

Ważnieyszą jesti jeszcze rzeczą, wiedzieć do jakich 
roślin wrzosowéy używać ziemi. Z własnego doświad- 
czenia powzięte przytoczę tu przepisy : 

W ogóle, każda młoda roślina, niebrzydzi się wrzo- 
sowem pruchnem, mianowicie te, które czy z ziem Au- 
stralnych, czy z Przylądka dobróy nadziei pochodzą. Są 
jednak takie, które w dalszym wieku dostają grubszych 
korzeni, a tak chudego pokarmu nie przyjmując, wy- 
magają silnieyszego pożywienia. Przeciwnie ząś te, 
których korzonki nieprzestają bydź włoskowatemi, bez 
niey się i nadał obeyść nie mogą. Samo przeto obey- 
rzenie korzeni, Świeżo nadeslanéy planty, nauczy ogro- 
dnika jakiéy ziemi potrzebuje. Co jednak wątpliwości 
nie podpada, Ze każda sadzonka z delikatnieyszych ro- 
ślin, i każde drobne nasienie, wymaga jey koniecznie, a 
czasem i szczerego piasku. 

O nowem chodowaniu Kannów czyli Trzein kwiatowych. 

Patrz T. IL kar. 218. VI. 222, Ta roślina obfitsze 
i żywsze wkolorze wydaje kwiaty, kiedy się ją w Czer- 
wcu przesadza do gruntu, przy murze na poludniowéy 
wystawie. Natenczas potrzeba jey dodawać dużo wody. 
W jesieni wyjmują się i chowają w suchóy piwnicy, tak 
jak Georginie; w Marcu wyjmują się ztéyZe, rozbiera- 
ią i sadzą do duniczek, a jak pędzić zaczynają, doda- 
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wać im trzeba wody, przez zimę zaś żadnego niepotrze- 
bują starania, a dopieroż kropienia, co dla nich byłoby 
szkodliwém. /W resżcie, większa część gatunków rodzi 
u nas doyrzałe nasienie, któremi się rozpleniać dają. 
Jeden tylko jest gatunek: paniculata delikatnieyszy od 
inszych, który wymaga stać zawsze w szklarni pomiar- 
kowanéy.j rov 

0 disi nawozie. 

Sławny P. Decandolle rozwodzi się nad użytkiem 
ciekłych nawozów, między innemi gnojówki, któréy pier- 
wszeństwo oddaje nad suchemi nawozami, z powodu, że 
prędszy z nich jest skutek. - Za nim bowiem suchy na- 
wóz za pomocą wilgoci stanie się użytecznym, gnojó- 
wka, woda zrynsztoków i kanałów kuchennych , obciążo- 
na częściami zwierzęcego nawozu, bezpośrednio już dzia- 
ła i zmacnia siły wegetacyi, temu zaś sposobowi przy- 
pisuje obfitość łąk i pastwisk w Szwaycaryi. Nie tylko 
przeto pożytecznieby było skrapiać łąki gnojówką, ale 
nawet w ogrodach warzywnych, wybrawszy na to pustą 
i niezasadzoną kwaterę, skrapiać ją kilka razy obficie. 
Tož samo czynić można z kompostami ziemi mieszanćy 
po ogrodach stroynieyszych. Po podlaniu wymieszać 
należycie potrzeba taki zapas, a w kilka dni znowu go 
podlać. Ma się to jednak rozumieć o tćy tylko ziemi, 
którą chcemy zrobić silnieyszą.. 

O nowem chodowantu Ananasów,przez P. Poiteau. 

Zamiast sadzenia oczek w duniczkach, jak teraz jest 
we zwyczaju, sadził ich do gruntu pod oknami, a tym 
sposobem, flance jego w sześć miesięcy bywają silniey- 
szemi, jak dwuletnie wedle dawnieyszego sposobu. Da- 
wnićy takowe flance przenosił na zimę do szklarni, w 
roku 1829 zamiast sadzenia ich do inspektu, przeniósł 
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ich na^grzadke saméy szklarni , i uzyskał daleko pie- 
knieysze frukta, jak były na tych,co stały w duniczkach. 
Toż samo już robią w Frauendorfie pod Monachium , 
ale sadzą je w2ch stopowych odstępach. Blizéy bowiem 
sadzone, rodzą daleko mnieysze owoce. 

Sadzonki w wodzie. 

P. Neuman uważając, iż wiele jest rodzajów, które 
na Żaden sposób odradzać się nie dają, jako to: Caryo- 
phylus aromaticus, Gwozdzikowe drzewo, Blackea tri- 
nervia, Portlandia grandiflora , Conocarpus erecta V 
wiele inszych, zanurzył tychże sadzonki do słojów, rze- 
czną wodą nalanych. Takowe zatopił w garbówce i przy- 
krył zwyczaynym szklanym dzwonem. W dni 15 po- 
strzegł, Ze wypuściły wiecéy jak calowe korzonki, kie- 
dy te, które wetknął w ziemię, Żadnego jeszcze znaku 
Życia nie dawały. Cała jego troskliwość była potem, 
ażeby te korzonki przeniesione do ziemi przyjęły sie» 
co jednak naylepiéy się udało, bo trzymając sie tego 
sposobu, bardzo wiele roślin tego rodzaju porozmnażał. 
Dodaje jednak, że nalanćy raz wody odmieniać nie na- 
leży. 

0 Eryhach, czyli wrzosach Afrykańskich. 

Patrz T. HI. kar.374. Tyle już pisano o chodowa- 
niu tych pięknych roślin, Ze zdawałoby się, iżby już 
nic nie pozostawało do przydania. Tym czasem, mimo 
tych przepisów w Anglii nawet, gdzie tyle o nich pisa- 
no, tudzież uzdatnionéy temperatury tego kraju do ich 
chodowania, wiele po ogrodach doznawaja w nich szko- 
dy, a często się zdarza, Ze naybogatsze kolekcye 
przy zmianie ogrodników, a zatem i zasad pielęgnowa- 
nia, w kilku miesiącach giną. Co sprawiło, że wielu 
amatorów odstręczyło sie. P. Soulange jednak utrzy- 
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muje, że to chodowarie niejest tradne, i wiecéy starania 
nie potrzebuje, jak innych trwałych roślin w pomiarko- 
wanćy szklarni, zwłaszcza, jeżeli ograniczymy się do liczby 
100 gatunków, które koleją przez rok kwitną. Uprze- 
dzeniem jest, żeby Krykt wymagały oddzielnćy szklarni. 
Znoszą bowiem bez szkody większy stopień zimna jak 
wiele innych rodzajów z Przylądka dobréy nadziei po- 
chodzących. — Wiadomo, Ze tamże z Pelargonia- 
mi, Mezżembriantami razem rosną, dla czegóźby tego 
w Europie niedoświadczano. A lubo Pe/argonie więk- 
szego nieco ciepła. potrzebują jak. Krykt, gdziekolwiek 
te pierwsze wytrzymają i EKrykom będzie zdrowo, nay- 
więcóy bowiem o to idzie, aby szklarnia była doskonale 
wiefrzona, co obudwom bardzo jest pomocne. 

Lubo: mnożyć Krykć z nasienia byłoby naypożytecznićy, 
boby się uzyskało wiele odmian, gdy atoli wiele gatun= 
ków u nas nasienia nie zawiezuje, a z Afryki go rzad- 
ko dostać można; otrzymują się pospolicie z sadzonek. 
Te zaś się tylko udają z rzutów jednorocznych, które 
jeszcze nie zadrzewiały, a jednakże dosyć są silne. — 
Wtykają się do naczyń, które 9 do 10 cali mają otwo= 
ru, takowe zapełniają się skorupkami, lub popiołem 
węgla kamiennego prawie aZ do wierzchu; na to się 
daje mech strzyżony, ażeby piasku nie przepuszezal, a 
na mchu sypie się przesiąny przez cienkie sito piasek, 
ubija się go zaś denkiem ciężkim i gładkim, zastósowa= 
nym do otworu naczynia; doskonale się potem skrapia, 
i dopiero w tedy wtykają się Kryk Długość sadzonki 
powinna bydź zastósowana do siły drzewka, Jeżeli u- 
rZnięta jest na drzewku mocném, buyno rosnacém, sa- 
dźonka mieć powinna półtora cala, jeżeli zaś gatunek 
jest słabszy lub niższy, dosyć będzie, żeby sadzonka 
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była calowa; urzyna się zaś pospolicie na tém mieyscu, 
gdzie przeszłoroczne drzewo się kończy; do połowy ob- 
strzygając liście ostrym seyzotykiem. — ^W wielkich 
kollekcyach handlowych do naczyń wzwyż" wspomnio- 
nych nie wtykają jak tylko sadzonki jednego gatunku. W 
ogrodach zaś partykularnych, można je tnieszać , byleby 
do siebie zbliżone były wzrostem i siłą. I tak, w pier- 
wszém naczyniu stałyby gatunki: Melastoma, peliveria, 
sebana, penicilala; wdrugiem: pinea, pinifolia , vestita, 
grandiflora i purpurea ; w trzeciem: ventricosa, præ- 
grans, linneana, cołorans; wczwartem: clilonta, jasmi- 
niflora, ampułacea, trbyniana, 1flava,it.d. Gdyby bo- 
wiem tego zaniedbano, jeden gatunek prędzeyby się za- 
korzeniał jak drugi, a przy wyjęciu ich, mogłyby bydź 
uszkodzone. Jak już wszystkie będą powtykane, i za 
pomocą naycieńszego durszlaku skropione, wstawiają 
się w inspekt duszny i dobrze zacieniowany. Takowe 
kropienie codzień się ponawiać będzie, kiedy bowiem 
naczynia tyle mają skorupek, piasku, i węgla, zbyteogna 
woda doskonale odciecze. Wszystkie moje sadzonki 
mówi P. Soułange z łatwością przyjmują się, choć do 
ich przykrywania nie używam dzwonów szklannych, za- 
chowując je tylko dla gatunków g/aucu, aurea ttenuifo- 
lia, które są trudnieysze do przyjęcią. Dzwony bowiem 
tam są tylko potrzebne, gdzieby kto niemiał ani szklarni 
gorącćy, ani inspektu, i musiał stawiać naczynia z sadzonka- 
mi w mieyscu otwartém. 

Opuszezam co pisze o Hrykach z nasienia. W prze- 
pisach bowiem nie różni się odautorów, których w dzie- 
le niojem zacytowałem. Wspomnę tylko o tem co pi- 
sze jak się trzeba zachować z wyroslemi, to jest o ile 
się różni w zdaniu od innych. 
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Gdybym (mówi P. Sou/auge ) miał obszerne szklarnie, 
trzymałby je w tychże przez lato,przy doskonalém wie- 
trzeniu; zimą zaś chłodno, już dla tego, żeby pewniéy 
i predzéy kwitnęły, już dla oszczędzenia pracy w prze- 
noszeniu. Nie wierzę bowiem temu; Żeby stojące w 
szklarni, byly potem czulsze na mrozy. W takim zaś 
przypadku, wyjmuję ze szklarni okna przez dzień, i w 
nocy, a-trzymając je tamże, zapewniam się tylko, że od 
deszczów i wiatrów. niebędą cierpiały. Istotną jest zaś 
rzeczą, aby stały, w znacznych ustępach, Z powoda, aby 
powietrze miało gdzie krążyć, korony zwłaszcza niepo- 
winny się nigdy dotykać. Polewać je trzeba często, a 
nawet czasem dwa razy na dzień, nie inaczćy, jak cien» 
ką szprycą aby woda na nich spływała. Gdyby niemo- 
zna inaczéy, radziłbym przynaymniéy delikatnieysze ga- 
tunki trzymać pod dachem, a moenieysze zaraz z wiosny 
wynosić na dwór. Nic bowiem dla nich nie masz szko- 
dliwszego, jak stać na kupie. Ustawiać je trzeba w nieco 
zaciemniowanćm stanowisku iod wschodniego wiatru za- 
chylonym. Kiedy się wynoszą ze szklarni na dwór, obierać 
na to potrzeba dzień pochmurny i wilgotny azanosić do 
cienia, gdzie stać powiany dni kilka, żeby się powoli 
do slońca przyuczaly. — Autor przenosi je potem z 
cienia na grządki do tego przygotowane, a duniczki za- 
kopuje w ziemię od dwóch do sześciu cali w stósunku 
do wielkości naczynia, zawsze przestrzegając, aby zda- 
leka od siebie stały. Ta metoda bowiem oszczędza wie- 
le pracy w podlewaniu. Jeżeli się ma na podorędziu 
miał węgla kamiennego, sypie go na spód tego otworu w 
którym stać ma ta duniczka, a to zpowodu, aby się do 
niéy glisty nie wciskały. — Co dzień potrzeba oglądać 
Eryki, aby wiedzieć która wody potrzebuje. Jeżeli lato 
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jest bardzo suche, wtenczas szprycują się ich korony; 
inaczéy' po prostu się tylko podlewają; z tą tylko roZni- 
ca, że przez lato podlewa się tylko wieczorem, a wje- 
sieni zrana, Jeżeli która znich zakwitnie, przenosi się 
do ‘szklarni z obawy, aby: wiatr lub. deszcz kwiatu nie 
zepsuł, jakoż nierównie dluzéy Hryka 'po' szklarniach 
kwiat utrzymuje. Lubo nigdy niewidzialem (mówi Au- 
tor): aby przed  Listopadem. ^od zimna ucierpiały 
wszelako zwyczajem jest powszechnym, aby je pod dach 
zanosić. W Polsce zaś już 'w Październiku to'następo= 
wać powinno. 

W zimowli Hrykt wytrzymują 8. stopni mrozu, a 
przeto dopóki zimno jest mniéysze, okna w szklarni 
mojéy stoją otworem. To zaś ma się tylko rozumieć 
w zimie. Mrozy bowiem Wiosenne choć przez polowę 
mnieysze juź byłyby dla nich niebezpiecznićyszemi, a to 
z powodu, że w Marcu, aczasem i w Lutym słońce by- 
wając jaskrawe, porusza w nich soki, a w takim stanie 
mróz 4. stopniowy jużby im szkodzil. Widziałem czę- 
sto przez zimę, ziemię pod Hrykamt tak jak kamień 
zmarzla, a przecież nie tylko nie były uszkodzone, ale 
w nastepnéy wiosnie buyniéy jeszcze rosły. Roku je- 
dnego w szklarni mojéy na EryAi w cale przez całą zi- 
mę niepalono, chociaż zewnętrzne zimno było na 169. 
Przestałem na doskonalém zamknięciu okien, i żadney 
nie straciłem. Jak daleko zaś cierpią w gorącu artifi- 
cyalnym, determinowaé nie mogę, bom tego niedo- 
Świadczał. Ale domyślam się, że naywięcćy w takim 
przypadku, kiedy po gorącu nagle są oziębione. 
To tylko uważałem, że stojąc pod gołem niebem, zale- 
dwie 5. stopni zimna wytrzymać mogą, w szklarni zaś 
Prawie drugie tyle zimno im nieszkodzi. Itak n. p. je- 
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želi na dworze jest stopni 14. mrozu, w zamknietéy 
szklarni będzie go tylko 4. do 5. I w tedy dopiero pa- 
lié -w-kanalach trzeba, przestrzegając, aby. zimna 4. 
stopnie w szklarni zostało. Palić także wypada -gdyby 
szklarnia była wilgotna, ale przy otwartych kwaterach. 
Kosmate gatunki wiecéy jak inne cierpią na wilgoci. 
Wielu ogrodników mniema, że długi pobyt w szklar- 
niach szkodzi im wiele, o tyle temu jednak wierzę, o 

ile takowe nie są wietrzone, Wreszcie są między nie- 

mi gatunki, większe wytrzymujące zimno jak drugie. 

Jedne bowiem marzną kiedy mróz ma 8. stopni, drugie 
zaś wytrzymują aż do 12. Załącza tu autor wykaz nay- 

pięknieyszych gatunków wypisując miesiące w których 

kwitną, kładąc krzyżyk przy delikatnieyszych. 
fascicularis Lut, May. 
glauca May Lipice 

gracilis Mar, Czer. 
grandiflora May Wrześ. 
grandinosa May Wrzes. 
hyacinthoides Czer. Wrześ: 
infiala Czer. Wrzes, 

irbiana Lip. Wrześ. 
jasminiflora Lip. Paźd. 

* kalmiflora Sierp. Lut. 
Iumbertiana Sierp. Kwicc, 
lineana Czerw. May 4 
linwoides List. May + 


magnifica Czer. Lis. 


Erica abjetina Wrześ, Marz. + 
acuminata Marz. Czerw, | 
aitoniana Czerw, Wrześ. 
ampulacea Czerw. Sierp, 
andromiedaeflora Kwieć. Czer. 
ardens Kwiec, Czetw. 
arislata May Lip, : 
blandfordiaha Marz, Czerw. 
bomplandia Itwieć, Czerw. +} 
bovina Marz. Wrześ. 
bruniades wieć. Sierp. 
bucciniformis May Czerw. 
curneola May Sierp, 
cerivthoides W'rześ, Czerw. 4 


eliffordiana Wrześ. Lut. 
tolorans Paźd, Czerw. 4 
coventriana Mar, Czerw. T 
cubica Mwieć, Lip. 4 
cussonia Stycz. Marz. 
depressa Czerw. Sierp. + 
echiiflora Kwieć, Czerw. + 
eweriana Kwieć. Lip. t 
elegans Czer. List. 
asurpeus Czer. List. 
expansa Marz. Lip. 

= rosea Czer. Sierp. 
florida May Sierp. 


jhamniosá NV rzes. Marz, 
melastoma Kwieć. Lip. 
metuleflora Kwie. Wrześ, 
monsoniana Wrześ. May. 
mundula Marz. Lip. t 
mucronata wieć. Sierp, 
mutabilis cały rok 

nigrita Marz. Sier. 
odorata Kwieć. Lip. 
parmienliera -Czerw. Sier. 
patersoniana Marz. Lip. 
perspicua Marz. Sier. 
picta: Marz, Czerw. 
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pregnans, May Lip. templea May Sier. 
primuloides May Lip. thumbergia Czer. Sier. 
priuceps wieć. Lip. togata Czerw. Sier. 
propendens May Lip. tricolor Czer. Wrześ. 
quadriflora May Pazdz.Tt taubiflora Kwieć: Łip. tT 
radiata May Sier. + tumida Lip. Wrześ. 

reflexa. May Sierp. T ventricosa Czer. Wrześ, 
resinosa Lut. Sierp. coccinea Czer. Wrześ. 
retorta Lip- Sierp. stellifera Czer. Wrześ. 
savillea Lip. Sier. carnea Czer. Wrzes. 
scabriuscula May Lip. alba Czer. Wrzes. 
sebana Marz. Czerw. t superba Czerw. Wrześ. 
schannonia Lip, Wrześ. erecta Czer. Wrześ. 
solandra przez cały rok verticillata Wrześ. Marz. 
spuria May Sierp. vestita coccinea f&wiec. List. T 
sulphurea Marz. Czerw. alba 

taxifolia Czer. Grudz, purpurca. 


Wszystkie teuwagi wyciągnął P. Sow/ange z doświad- 
czenia Szkockiego P. James Niven, Mieszkał on 10. 
Jat w P. D. N. a umarl 1827. Ze zaś strefa Szkocka 
do naszéy dużo jest zbliżoną,” sądziłem za rzecz po- 
trzebną treść takowych podać do wiadomości ziomków 
moich. Oprócz tych uwag, są jeszcze następujące w 
T. IV. kar. 319. w Annales de l'institut de Fromont. 
Wyciągnięte są z doświadczenia P. Mek- Nad. Już w 
Kwietniu urzynay rzuty zielne na sadzonki ostrym bar- 
dzo scyzorykiem, a w miarę jak ich rznąć będziesz 
przy samém starem drzewie, rzucay je do naczynia na- 
pelnionego wodą, dopóki wszystkich nienazbierasz, po- 
tem nasypuy duniczki w Ż częściach grubemi wysiew- 
kami wrzosowéy ziemi, resztę zaś próżnego mićyscą 
wrzosowym pruchnem przez naycieńsze Sito przesianém, 
a utloczywszy dłonią cokolwiek, stósownym dzwonem 
Szklannym wytłocz w duniczce na ziemi mieysce, ko- 
leczkiem Zaś niegrubszym nad gęsie pióro, zrób dziurkę 
na każdą sadzonkę, i do nićy z ostrożnością wsa- 
dzay, — Jak napelnisz niemi naczynie, stanąwszy 
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wszy o kilka kroków, puść do góry wodę, ażeby ta z 
góry spadając, deszcz drobny naśladowała. W parę 
godzin podobnież nakrapiay, a jak już duniczki dosyć 
będą miały wody, pokryi je dzwonami, i zanieś do 
szklarni pomiarkowanćy, przy samych oknach. — 
Pierwszych trzech tygodni co rano będzież je kropil» 
a w drugich trzech, co trzeci dzień. W tych sześciu 
tygodniach większa ich część się zakorzeniła, a w 
tedy już je z wielkiéy duniczki do naydrobnieyszéy, ja- 
kaby się znalazła przesadzać trzeba. W tym stanie za- 
noszą się do zimnego inspektu pod dzwony, albo usta- 
wiaja się w skrzyni pod okna. Zaslaniaé je potrzeba 
przed skwarem słońca, a stopniami przyzwyczaić do 
znoszenia powietrza, co raz to wyZéy dzwony podno- 
sząc. Nayistotnieyszą zaś jest rzeczą aby przenosząc 
je z wielkiéy duniczki do maléy, każda z nich z brył- 
ką była podniesiona, do czego pospolicie używają maléy 
drewnianćy łopatki, które to bryłki napełnione są wła- 
knami mlecznéy białości.  Pomyślność tego mnożenia 
wiele zawisła od zdrowia exemplarza na którym zerżnię- 
ta była. Gatanki które powoli rozwijają się, mogą stać 
w ciepleyszéy wystawie przez czas niejaki, dopóki się 
nie zakorzenią, przeciwnie zaś te, które latwiéy pusz- 
czają, stać mogą na północ zakopane do grządki; ta- 
kowe zaraz po zakorzenienia, powinny dostać odrebne- 
go naczynia, im predzéy bowiem tem lepiéy, Gdy się 
zaś to stanie, a wrzos buyniéy wzrasta, uszczypuje 
mu się wierzchołek, a to dla tego, aby z boku gałęzie 
puszczał. Następney wiosny gdyby takowe gałęzie za 
wiele się przedłużały, te uszczypać będzie należało, a 
wtedy Eryka ładnym porośnie krzakiem.— Ja w szcze- 
gólności wedle tćy rady postępuję sobie, ztą tylko od- 
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mianą, Ze do sadzonek wrzosowych używam prawie 
szczerego piasku, a ten zamieniam coraz. w silnieyszą 
wrzosową ziemię, za każdą raza jak się przesadza, a 
odtąd udaje mi się nayłepiey to mnożenie. 
Poprawne pielęgnowanie Erytrina crista galli, przez 
P. Potleau. 

Ten wspaniały gatunek tak w Francyi, jak Niemczech 
przez lat kilkanaście nie przychodził do' kwiatu, kiedy 
przeciwnie w Belgiyskich ogrodach naybuyniey kwitnal: 
co spowodowało P. Pożłeau do zglebienia przyczyny; u- 
znal ją: w krótce w niestósowném téy rośliny chodowa- 
niu. "Przymano ją dotąd zimą ilatem w gorącćy szklar- 
ni, kiedy aby przyszła do kwiatu, wymaga wolnego po- 
wietrza. Wedle tego przeto zastósowal, jéy. chodowa- 
nie w ogrodzie swoim znaylepszym skutkiem; naxlado- 
wano go już w Wiedeńskich ogrodach, i sam Redaktor 
w ogrodzie swoim Niedzwiedzkim, widział ją tego roku 
w kwiecie. Przepisy do tego podaje następujące: gatu- 
nek ten z naywiększą mnoży się łatwością zudławionych 
sadzonek, które rżąć trzeba na tegorocznych rzutach, i 
wtykać przez Czerwiec i Lipiec do wrzosowego pru- 
chna: kiedy zaś tymże na wiosnę wierzchy urżnięte bę- 
dą, tey saméy jesieni pod gołem niebem zakwitną. Za- 
korzenione w inspekcie sadzonki, przenoszą się do wiel- 
kich naczyń w ziemię silnieyszą, i mocno się kropią przez 
gorące miesiące. Z początku, sadzonki te bujno rosną, 
a w Sierpniu” już przenieść się mogą do gruntu w sło- 
neczne stanowisko, gdzie nieochybnie zakwitną , i stać 
tam będą do pierwszych mrozów. Ze zaś ich wierzchy 
dostatecznie zadrzewieć niemogly , więdnąć poczną, a 
pewnieby aż do korzenia uschły, gdyby je ogrodnik na 
kilka calów od ziemi nie urznal i nie zasłonił je przed 
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wilgocią. Takowe skrócone exemplarze, gdy przezimu- 
ją w pomiarkowanéj szklarni, w drugiéy wiośnie obfite 
wydadzą kwiaty. Hrytrina crista galli będąc z przyro- 
dzenia swego buyną rośliną, puszcza pospolicie grube 
korzenie, które w. nayobszernieyszych naczyniach zdro- 
wo utrzymywać sie niemogą. Dla tego co 3lata z sadzo- 
nek odnawiać ją potrzeba; aby zaś korzystać z wspania- 
łego jéy kwiatu, wysadzać ją należy do gruntu, lub do 
zimowego ogrodu, gdzie wypuści odbitki, 4 do 6 stóp 
wysokie, które przez Lipiec i Sierpień kwiatem oble- 
pione zostaną. W jesieni na tych rzutach nie zostawia 
się jak mały kawalek przy starém drzewie, i wynosi się 
go do szklarni, a stawia między inszemi drzewami, prze- 
strzegając, aby w spoczynku naymnieyszéy niedoznawaly 
wilgoci. — P. Boursault daléy jeszcze postąpił, ponie- 
waż zkonserwatorium czyli ogrodu zimowego, przeniósł 
swoje Ærylriny pod gołe niebo, itakowe tamże na zimę 
zostawił, pamiętając zaś ile in w czasie spoczynku wil- 
goć szkodzi, przysypał je grubo liściem suchém, a nad- 
to przykrył każdy exemplarz grubym chochołem sło- 
mianym, jaki się na ulach daje; a to z powodu, iżby po 
słomie wilgoć daleko od korzeni spływała. W Lipca 
takowy exemplarz do koła 25 prętów wypuścił, które 
wkrzak zaokrąglony wyrosły, 6 stóp szredniey mający, 
ten zaś z daleka, ognistym krzakiem, dla mnogości ja- 
skrawych kwiatów wydawał się. Ze zaś miesiące Li- 
piec i Sierpień w tamtym roku, we Francyi były bardzo 
gorące, exemplarze tak w gruncie jak i w konserwato- 
xyum, zawiązały strączki nieco krzywe, 3 do 5 cali dłu- 
gie, wktórych były ziarnka do Fassoli podobne. Otrzy- 
mawszy jakem wyżey napomknął kwiaty, nie tylko na 
Krylrinie crista galli, ale ina ovalfolia, jeden z nich zos 
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Stawuje'na zime w Konserwatoriüm a drugi przenosze 
do pomiarkowanéy szklarni; lękając się w pólnocney 
strefie zimować je pod gołem niebem. — Gatunki 
Coralodendron, herbacea, icafra wysadzilem także do Kon- 
serwatoriam; ale takowe nie zakwitły, a przekonałem 
sie w Wiedniu, że nałeżą do gorętszych roślin i cią- 
gle szklarni potrzebują. Radzono mi także, aby spoczy- 
wajace AHrytriny trzymać w szklarni na pułkach w tych 
miejscach, gdzie się kwatery do wietrzenia otwierają, 
cały ten rodzay bowiem nie lubi zaduchu. Z doświad- 
czenia mojego sądzę, Ze w naszym kraju na początku 
Maja już do konserwatorium młode Hrytriny crista galli 
Ovałifolia wynosić można. 
O Róż okrzesywanii, 

Powszechnym za granicą jest zwyczajem, ciąć róże, 
ażeby drzewko miało piękną koronę i więcćj rodziło 
kwiatów; zwłaszcza gatunki szczepione na eg/anteryi, 
to jest żółtćj róży, takowe skracają się do dwóch ca- 
łów. Ten środek nie może bydź jednak zastósowanym 
do wszystkich gatunków; przydaje się tylko dla tych, 
co kwitną podłuż gałązek, szkodliwym zaś jest dla ta- 
kich, które kwitną jedynie na wierzchołkach. Foremny 
kształt różanego krzaka, podoba się zapewne, ale nie- 
odpowiedziałby cełowi, gdyby się to kosztem kwiatu 
działo, Sądzi przeto P. Poileau, że oba cele byłyby 
otrzymane, gdyby cięto róże na sposób, jakiego się u- 
Żywa na winoroślach. Wiadomo bowiem, iz aby więcćy 
rodziły, skracają się wszystkie pręty, nie zostawując jak 
trzy naygrubsze, które wypuszczają od dwóch do trzech 
stóp długości. Takowezginają się na kształt obręczy dla 
Wydobycia oczek dólnych, które naywiecéy wypuszczają 
kwiatów. Tnąc przeto róże, (na eglanleryt siak" 
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zostawiać potrzeba buynieysze pączki i nie skracać ga» 
lazek jak od jednéy do trzech stóp, dla otrzymania 
dluższych kwiatowych girland, które po okwitnieniu by- 
lyby zaraz urzniete dla ukształcenia korony, i skierowa- 
nia soków do pączków na rok przyszły. 

Nowe szczepienie Róż, przez P. Millet d Angers. 

Należy wybrać gałązkę przeszłorocznego drzewa je- 
szcze nieco zieloną, która, 4 do 5 listków wypuściła , 
takowe się urzynają wraz z wierzchołkiem gałązki, zo- 
stawując na zrazie dwa lub trzy ogonki. Potem koniec 
jéy zarzyna się w klin jednostronny , poczynając od o- 
statniego pozostałego ogonka, to jest po drugiéy jego 
stronie, potem na korze pieńka robi się takie zacięcie, 
jak gdyby się go miało oczkować. Co gdy się stanie, 
wpuszcza się zraz ze strony zarzniętey, ażeby leżał na 
bielu pieńka; potem się zwyczaynie obwięzuje i urzyna 
drzewko na 6 lub 7 calów po nad szczepem. Ten spo- 
sób tę nad oczkowaniem ma wyższość, Ze dokonać 
się może, za nim oczka dosyć się wypełnią, aby mogły 
bydź zdięte. Zaden exemplarz niechybia i prędzey do 
kwiatu idzie jak każdy inszy, byle tylko pieńkowi na 
sokach niezbywało. 

Dzienniki Krancuzkie co miesiąc nam podają nazwi- 
ska róż nowych, które z nasion otrzymane zostały, ale 
te odmiany tak są nieznaczne ityle nazwisk różnych na 
sobie mające, iz trudnoby się za niemi uganiać. — Ja 
zapisując je od PP, Cels, Noiselte i James Booth, daję 
im zawsze do woli wybrania dla mnie 15 celujących, a 
nadewszystko odzuaczajacych się od siebie. . Owczesnie 
słynie naywiecéy Rosa hea bourbon, która się bardzo 
łatwo z sadzonek i oczkowania rozmnaża. Róża Thea 
hymenće żóltawa, róża Maria Leonida, mieszaniec z 
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róży thea i bracteata, kwiat jey jest pełny, cielisty i 
niezmiernie herbatą woniejący; thea coccinea, kwiat 
bardzo pełny, liść spodem purpurowy, kwiat ciemno- 
czerwony z mocnym herbaty zapachem , hea /utea va- 
riegaia, kwiat pełny wielki żółto kanarkowy, brzegi li- 
steczków różowo purpurowe. 

Trzy sposoby Róż rozmnażania. 

1. Szczepią się w korzeniach. W Kwietniu odkry- 
wają się korzenie róży jakieykolwiek, wybierając te, 
które doszły grubości tuleyki pióra gęsiego, aż do gru- 
bości małego palca, a przysposobiwszy zrazy gatunków 
które chcemy rozmnożyć, jedne i drugie zanoszą się do 
ciepłego pokoju, gdzie już powinna bydź maść gotowa 
przy szczepieniu używana. Porżnąwszy zaś wydobyte 
korzenie na kawalki 6 calów długie, rozszczepia się na 
każdem z nich cieńszy koniec, iwtyka wten otwór zraz 
jeden, dwa lub trzy cale długi, na którymby było dwa 
lub trzy dobre oczka. Co zrobiwszy, łykiem lipowem 
ściąga się rana, iwoskową maścią oba końce się mażą. 
Gdy już wszystkie korzenie są zaszczepione, wtykają 
się do chłodnego inspektu;jeżeli zaś chceje mieć ogro- 
dnik w garnkach, takowe zakopywać potrzeba w goręt- 
szym. Tak zaś powinny głęboko stać w tymże pieńki, 
aby mieysce zaszczepione przynaymnićy na pół cala było 
Wziemi. Dla większey zaś pewności, takowy zraz przy- 
krywa się dzwonem itrzyma W zaduchu, dopóki na nowo 
się nie rozwinie. Sposób ten prosty dwie ma korzyści: 
lmo przyspiesza rozwinienie zrazu, 2do jeżeli skrócą 
Się korzenie eg/anteryi, takowa nie puszcza odbitków, 
które szkodzą zrazowi, spóźniając jego bnyność. 

2. Przez ablagry czyli odkładanie. Wiele gatun- 
ków róż, skąpo puszczają korzenie, mM z od- 
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kładania rocznych lub dwuletnich gałązek nie rozmna- 
Żają się. Doświadczenie jednak świeże nauczyło, że zielne 
rzuty, to jest jeszcze nie zadrzewiale, łatwićy się 
przyjmują: tak dalece, że niema podobno drzewa, któ- 
reby ztakowych gałązek ablagrować się nie dało, byle 
tylko ogrodnik dosirzegał pory, w którćyby galązka ani 
zadrzewiała, ani za miękką była. Następującym zaś w 
tey mierze postępuje się sposobem: kiedy roczna gałąz- 
ka od 15 do 24 calów się podniesie (co pospolicie zwy- 
klo się dziać w Czerwcu i Lipcu); ogrodnik powinien 
spulchniać pod nią ziemię, mieszając do niéy wrzosowe 
pruchno. Potem zgina się tak nisko gałązka, ażeby jéy 
koniec dotykał ziemi, wtym zaś mieyscu robi się dolek 
do którego z ostrożnością nagina się jj przytwierdza zwy- 
czaynemi widelkami; poczem zasypuje się dołek, a ga- 
lązka ile możności pod pion się wygina, nie zostawu- 
jąc jak dwa listki nad ziemią. W ośm lub dziesięć dni 
potem, łuk téy galązki jeszcze mocniéy sie przytwier- 
dza, dopiero prostuje się; a na wygięciu łuku pod pą- 
czkiem, zacina się w podłużny otwór, tak, jak pospolicie 
się robi przy ablagrowaniu goździków. Odciętą część 
tego łuku zakopuje się i przytwierdza widełkami, ob- 
sypując ją ziemią, która się mchem przytrząsa i często 
kropi, aby zachowała wilgoć przez resztę lata. Te adła- 
gry już będą zakorzenione, i przenosić się do szkółki 
dadzą; bezpiecznićy jednak będzie zachować je w téy 
saméy ziemi aż do wiosny. 

3. Przez sadzonki, Wiadomo, że między róZami, 
jedynie Bengalskie za pomocą sadzonek prostych udają 
się, Wszelako jeżeliby takowe były zdławione, wszy- 
stkie róże bez wyłączenia tyn sposobem mnożyć sie 
mogą. Dlawienie takowe, następującym robi się spo- 
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sobem: jeżeliby który rodzay lub gatunek drzewa zpro- 
stych sadzonek nie przyjmował się, w tedy na takim 
drzewie obiera się kilka galazek', i obrączkuje pod sa- 
mym pączkiem „a gdyby narzędzia takowego nie było, 
ściąga się drutem „żelaznym, dla tego, aby za- 
trzymujące się wtém mieyscu soki, utworzyły obrączkę 
nabrzmiałą przed końcem jęsieni. Wtedy urzyna się 
takowa gałązka pod guzem o kilka calów, zako- 
puje się tem czasem w ziemi, dla tego, aby te guzy 
nie stwardnialy. Na wiosnę dobywa się z ziemi gałąź, 
która. się skraca do 4 lub 5 oczek. Wszystkie pączki 
pod obrączką się niszczą, a tak skrócona galaz, wtyka 
się do grunta, albo do fajerki w Kwietniu, obwięzując 
gruntowe gatunki słomą, dla zachowania ich przed skwarem 
słońca; jeżeli zaś wetknięte są do naczyń, trzymać je 
w cieniu należy i często podlewać. W ogóle, sadzonki 
drzew delikatnych inie łatwo się przyjmujących, a zwła- 
szcza szpilkowe należy przykrywać dzwonami, a przy- 
naymnićy trzymać pod oknami, gdzie wedle potrzeby do- 
dawać im można zaduchu, ciepła i wilgoci. 

Gatunek Rosa rubig zinosa, odrzucony przez ogrodni- 
ków, do oczkowania róż przednieyszych, pokazuje się 
teraz naywlaściwszym dla mnożenia róży Bengalskićy, 
Sadzonki teyże, lepiéy się przyjmują wetknięte w Wrze- 
$niu jak na wiosnę. 

Uwagi P. Soulange Bodin względem siewu po lasach 
Modrzewiu à Sosny Wirgintyskićy. 
 .Wedlug niego siew .Modrzewiu nie udaje się jak 
tylko na górach granitycznych pierwszego składu ; ina- 
czéy zeszle flance, z przyczyny deszczu lub słońca, gi- 
na. Ja w Niedźwiedzia tego niedoświadczam.— Zasie- 
Wajac go wlesie moim, bez różnicy tak na równinach 


38 O Ostrężynach. 


jako i wzgórkach, których jądro nie jest granitowe, ale 
z opoki; wobu tych położeniach, nasienie to; prawie 
jak konopie wschodzi. Jakoż siejąc przez lat 12, do- 
chowałem się już mimo przypadków i wypaszenia 3ch 
letniego siewu, kilka milijonów drzewek, wedle wieka 
swego rozmaitey wielkości, z których naydawnieyszy 
ju mi wydał dość spore płatwy. Uważano tę niedogo- 
dność mówi P. Soulange w Szkocyi, a towarzystwo ta- 
meczne dla zachowania, tey młodzieży, następujący po- 
daje sposób: wybiera się w lesie rówek 18 calów głę- 
boki, taki jak na grządkach; spód tego rówku zasciela 
się wrzosem lub janawcem dobrze udeptanym, a to wszy- 
stko przysypuje się trzema calami wrzosowéy ziemi, na 
k tóréy się gęsto wysiewa nasienie. Te zaś, tak lekko 
się przyprusza tą samą wrzosową ziemią, aby ziarnka 
były zakryte,  Grządce téy, daje się pochyłość ku 
północy. Takim sposobem wilgoć zbyteczna odcieka do 
wrzosu, a kiedy zaś ziarnka wzniydą , plutnem się za- 
słaniają od słońca od 9téy przed południem, aż do 5tey 
wieezornéy. — Jakem tu wyżćy wspomniał, tych wszy- 
stkich nie używałem ostrożności, a zamiast w ogrodzie» 
na zdrapanćy trochy radlem ziemi zasiewałem je wle- 
sie, a dopiero 4go roku w szachownicę na gołoborzach 
w odstępie 3ch stóp, przesadzałem. Modrzew 4go ty- 
godnia wschodzi, sosną wirginiyska o 2 tygodnie pó- 
źniey. Na 20 metrach kwadratowych, można mieć 30,000 
flanców. 
Uzytek zostrężyn, (Robus coestus.) Patrz T. 1. A. 489, 
Jak wiadomo, tą Jeżyną jałowe nasze grunta zara- 
` stają; i z trudnością je wytępić pługiem można; tak wy- 
dobyte korzenie, gdy w cieniu doskonale wyschną, dro- 
bno się siekają, a odwar z tychże, jest niezawodném le» 
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karstwem na kaszel. Długie i gibkie pręty téy rozcho- 
dzącćy się rośliny, używać można jako powrozów. Ja- 
gody jak wiadomo surowo pożywane, są bardzo smaczne. 
W Prowancyi, używają ich do zafarbowania win na ko- 
lor eiemnieyszy. W Niemczech zaś sporządzają z nich 
przyjemny trunek następującym sposobem: bierze się 
pięć ezęści doyrzalych jagód, jedną część prąśnego mio- 
da a 6 wina. Niech sie to wszystko doskonale wygo- 
tuje, wyszumuy potem i przecedź przez płutno, odstaw 
od ognia i przez niejaki czas niech się ta ciekłość bu- 
rzy. Gdy się to stanie, znowu zagotuy, a po ostygnie- 
niu wléy w butelki. 

Robinia pseudo Acacia lutea, Grochownik x fladrem 
żółtym. Wiele odmian Robiui znayduje się w Amery- 
ce pólnoenéy; względem wyboru których, nie tylko mie- 
szkańcy, ale sam Rząd jest baczny. Robinie pochodzą- 
ee zpołudniowych prowincyjów tego kraju, nie mają tey 
ceny jak te, które rosną w Stanach New-York i Long- 
island, o czem sam się rząd przekonał. Mianowicie zaś 
odmiana mająca flader żółty, ściągnęła jego uwagę. 
Jakoż gospodarze tameczni rozmnażają ją na wielką 
skalę w płantacyach swoich, jako towar dla gospodarstwa 
i stolarszczyzny użyteczny; za kazdą sztukę płacą im w lat 
20 po 13 franków. W dzienniku rolniczym Bosfosskim 
pod datą 13 Sierpnia r. 1813 czytamy uwiadomienie je- 
dnego z mieszkańców, że ma na sprzedaż 50 funtów na- 
sienia tego drzewa , zalecając go jako nayzdatniey- 
Sze na koly do płotów, na kobylice, na słupy milowe, 
na parkany, do budowli okrętowych i stolarszczyzny, a: 
przydaje, że chodowanie jego jest łatwe, w rośnieniu 
nadzwyczaynćy szybkości,i zysku w sprzedaży niezawo- 
dne, W skutek czego, wszystkie towarzystwa rolnicze 


40 Robinia. x żółtym: fladrem. 


Amerykańskie od. r. 1824zachęcają mieszkańców do tego 
chodowania, a Bostońskie naznaczyło w Październiku r. 
1830 cztery premia dla plantacyi tćy robia, wiecéy jak 
akr jeden (czyli 7 cwierci naszego morgamającćy,) przy- 
sądzone zostały trzem właścicielom w Northampton. — 
Kommissya na to wyznaczona, tak się wyraża: » Plan- 
tacye rzeczone zastaliśmy na grancie lekkim, piaszczy- 
stym, zbyt chudym na zasiew zboża. Mimo tego, drze- 
wa na nich. stojące, buynie. rosną.» Ten. sposób korzy- 
stania znieużytków, jest ważnym w gospodarstwie kra- 
jowóm, gdyż oprócz użytku drzewa, grunt okrywa 
się buyną trawą, zprzyczyny cienia, jakiego od drzew 
doświadcza. W takiém zaś gospodarstwie, błonia wyja- 
łowione, stały się obfitą paszą dla bydła, przemieniając 
nieuzytek w zielone świeże trawniki. — Doświadczenie 
nauczyło, że koły u płotów, słupy w parkanach w ziemi 
zagłębione a w 40 lat wydobyte, naymnieyszego śladu 
pruchnienia nie pokazały, równie jest dowiedzionem, że 
cieśle okrętowi używają naywięcćy téy robinii do swo- 
ich robot, poniewąż ma tęż samę twardość co drzewo 
Quercus, Ilex i Cupressus disticha, a nadto przynosi je- 
szcze tę korzyść, że od pierwszego jest twardsze, alek- 
ksze od drugiego. Nie będzie. od rzeczy, opisać rap- 
porta trzech gospodarzy, do tego premium ubiegających 
się: — 

Pierwszy P. Kogswe// nabywszy pół funta téy Robineż, w 
roku 1827, siał ją na rzeczonym piasku przez 2 lata, i 
otrzymał do 3000 flanców. Nasienie to skropil gorącą 
wodą przed siewem, w 10 dni weszło, ciągle flance 
były plewione, i w czasie posuszy kropione tak dlugo, 
dopóki nie podrosły, a potem same już cieniem swo- 
m się ratowały, JW r. 1830 już wysadził niemi dwa 
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akry (to. jest. póltrzecia Polskiego . morga). od 4 Stóp” jen 
dne od drugich. Przekonany. był wreszcie , że: za, kilka 
lat te nieużytki zamienią, się w gay gęsty i pastwisko: 
nayzyznieysze; tam właśnie, gdzie przed tem żadna tran. 
wka się nie puszczała. i 

Drugim ubiegającym się był P. lancia Mrs spa- 
rzywszy gorącą wodą nasienie, sadzil go w. odstępach 
dwóch do trzech calów, 'w zrobionćy na piasku. płytkióy 
bruzdzie, Linije miały od 3 do 4 stóp odstępu, zatru- 
dnial się tą robotą w Kwietniu i Maja r. 1828 w mos 
mentach wolnych. Puszczające się flance plewil, i oko- 
pywał, W jesieni tegóz samego roku, wyrosły do 4ch. 
stóp, a niektóre do 6, Na wiosnę w r. 1829 przesadzał 
buynieysze drzewka do szkółki, w ustępie stopy jednéy. 
Pozostałe zaś w dawnieyszćm mieyscu okrzesywał. z boku, 
urzynając wierzchołki nie dobrze jeszcze zadrzewiale: 
Powtarzał tę operacyą w Lipcu i Sierpniu; już nie tyka» 
jąc wierzchołków, ale okopując i plewiąc. W ośmna- 
Scie miesięcy po siewie, już niektóre do 18 stóp. pod» 
skoczyły, a wszystkie jedna w drugą do stóp ośm. — 
W Listopadzie r. 1829 wyjął 1,100 drzewek do drugićy 
szkółki, sadząc je w szachownicę w odstępie pół siodméy 
stopy; poorawszy naprzód grant suchy i krzemyczkowa- 
ty jałowego pastwiska, w takich sadzae ustępach, akg 
ieden wystarczył na 1032 drzewek. 

Trzeci konkurrent P. Stebbins doniósł towarzystwu, 
„że przez 4 lata siał to nasienie po prostu w ogrodzie 
Swoim, a że nie wschodziło, od sąsiadów dowiedział 
Sie, że należało go parzyć gorącą wodą. Z bojaźni je- 
dnak , aby ten siew się nie zaparzyl, zbyt wcześnie z 
Wrzacéy wody wydobył nasienie swoje, i mało co flan- 
tów mu zeszło. W. pierwszym sięwie, bez zaparzenia 
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stracił $y części nasion; w dragim; gdzie po zaparzeniu 
zaraz nasienie wydobył, trzecia część mu niezeszła, gdy 
zaś odważył się sparzyć nasienie gorącą wodą, i w tym 
stanie zostawił! je przez 48 godzin w pokoju ogrzanym , 
stracił tylko 1, część nasienia, a reszta, flance wypuści- 
la. ^W jesieni 1829 r. 1100 flanców rocznych, dwóch i 
trzechletńich, porozsadzal na trzech akrach, ale że drzew 
głęboko nie okopał, ijedynie z chwastów wyplewiał, stra- 
cil część wysadzonych, a pozostałe tępo rosły. — 
W roku 1830 uprawiwszy akr jeden, wysadził tam- 
Że nowe flance, co tydzień motykami poruszając zie- 
mię i uirzymując grunt wciagléy sypkości, i dopiero mu 
się plantaeya doskonale udała, chociaż zaprowadzona 
była na wzgórkach krzemienistych. Dodaje do tego, 
że okopywał tylko rano, dopóki nie oschła rosa. Roz- 
szerzylem się nad tem przedmiotem dla tego, żeby czy- 
telniey moi, chcący uzyskać pożyteczny dla kraju swe- 
go gatunek, wiedzieli jak ztem chodowaniem postepo- 
wać należy, 

P. Sou/ange Bodin, na setki już ten gntunek sprze- 
daje, od którego nabyłem 25 drzewek,i z niemi podług 
przepisu postępować będę. 

Jakkolwiek do wierzenia zdaje się niepodobnem, aby 
sparzone ziarnko kiełkować moglo, wyciąg ten urzędo- 
wy, wyjęty z protokółu towarzystwa, zasługuje na uwa- 
gę. Wystawiam sobie jednak, że nasienie to przezna- 
czone od natury do późnego kiełkowania, musi na sobie 
nosić grubą skorupę, i że wpływ waru tego, nie nadając 
jędrności, przyspiesza mu tylko jego kiełkowanie, które- 
by wziemi musiało kilka lat leżeć. Z resztą, spodzie- 
wać się należy późniey dokladnieyszéy monografii tego 
drzewka, z którey można będzie poznać, jaki kształt, 
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wysokość, korzeń, kwiat, liść i owoc, jest mu | właściwy. 

Robinia procera hortulanorum. Jest to odmiana na- 

' Széy bialéy Akacyż, która sie od nićy odróżnia wyższym 

wzrostem i odrębną postacią. i 

O chodowaniu drzew lesnych przez członka towarzy I, 
stica. Bruxelskiego. 

Uważa on wielką niedbałość w chodowaniu drzew po 
lasach francuzkich z powodu, że drzewa są same sobię 
od urodzenia zostawione; bo jeżeli gdzie wysoko pien- 
ne widać Brzosły i Sosny, przypadkowi to tylko przy- 
pisać należy. I tak jeżeli wlesie 5 lub 6 budowlanych 
drzew się znayduje, często stoją, tak ciasno, że jedno 
drugiemu w rośnieniu zawadza, reszta zaś lasu chrustem 
niepożytecznym zarasta. 

Brzosty któremi wysadzają Francuzi gościńce do zna- 
czney wprawdzie wysokości się podnoszą, ale tyle, ile- 
by należało nie można z nich ciągnąć użytku, raz Ze 
gęsto koło siebie są sadzone bo konarami się tykają co 
bnyności drzewa się sprzeciwia; powtóre,że okrzesując 
takowe w grubszych gałęziach, robią się na nich guzy 
przez które woda zacieka, i pień kaleczy, który ną 
wierzchołku ztéy przyczyny slabiejac, gałęziami się nie- 
okrywa, i w kilkanaście lat ginie, chociaż natura uspo- 
sobiła ten rodzay, aby żył kilka wieków. 

Dla otrzymania Dębów pierwszey wielkości, od lat 
4 już potrzeba mieć o nich staranie, i niespuszezaé ich 
zoka, aż do lat 30, Zasiawszy w Listopadzie żołądź, 
drugiego roku okopywać i plewić flance potrzeba, trze- 
ciego roku już im koronę ukształcić należy, 2ostàwujao 
na wierzchotku jedną tylko gałąź wcałości; niższe zaś 
do połowy skracać wmieyscu gdzie stoi oczko (co się 
jednakowoż sprzeciwia ustawom leśnictwa dotąd znajo- 
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mym). Gdy pień się podnosić będzie, starać się potrze- 
ba, aby. go nic nie, , cieniowalo. Przez 3 lata stać mo- 
że spokoynie, ale czwartego. roku „dluższę od pnia ga- 
lezie skracać należy, aby się pień wyzéy podnosil, O- 
krzesywanie pastepować powinno 10 albo 15 roku, Wte- 
dy od ziemi na 5 stóp. obcinaja sie. na pniu wszystkie 
latorosle, Dziaé p to powinno. w południowych prowin- 
cyach Francyi, od S tycznia do Lutego, a. w pólnocnych 
do Marca. Gdyby która galaz na takim dębie, byla od 
pnia silnieysza , w tedy się jey nie skraca, ale zupełnie 
odeymuje, przestrzegając, aby do koła dąbeń ten ga- 
lęziami zarastal.. Zdarza się, że po okrzesywaniu zimo- 
wym puszezaja się jeszcze na nim młode latorośle, ta- 
kowe w miesiącu Sierpniu, zaraz po drugim podnoszeniu 
się soków, całkiem się urzynają i potym już nie odro- 
sną. Tem, zaś sposobem zapobiega się, aby dąb na so- 
bie guzów nie nosił, pres co nabywa daleko wyZszéy 
ceny, a W 16 roku pień już będzie miał 10 stóp wyso- 
kości, jeżeli się zaś co trzy lata z ostrożnością okrze- 
sywać będzie, w 30 roku sam pień aż do pierwszych 
galezi będzie miał stóp 30 i dopiero w tenczas rozsta- 
czać zacznie piękną koronę. 

W lesie wysokopiennym doląt10stać może w odległo» 
ści 8 stóp jeden od 2go, ale 30roku już potrzebuje 40 stóp 
odstępu. Wtedy wycinają się zawadzajace.drzewa, ale te gdy 
puszczą z pnia pijawki, uważają się takowe za podszycie 
zdatne na tyczki, paliki do wianie, i wiązki do opalu, 
głęboko coSlat wycinać trzeba. Oprócz ogólnego leśnego 
siewu, leśniczy mieć powinien ogródek głęboko skopa- 
ny dla zasadzenia żołędzi inabycia drzewek do nadsa- 
dzania gołoborzów, albo teź tych które w liniach 
zaginęły. Sadzié n aylepiéy takowe żołędzie w czasie 


O chodowaniu drzew leśnych. 45 


deszczu; trzeciego roku przesadzają się do szkółki w 
ustępach A EAE R ucinajac im 4 część wrzecio- 
nowego korzenia, jeśli się ich przeznacza na grunt gle- 
DNE a do połowy jeśli stać mają w płytkim gruncie, 
wtedy korzenie nabierają włókien i żywią się z powierz- 
chni ziemi; w8 roku wysadzają się już w mieyśce, gdzie 
im stać przeznaczono. 

Po dębie nayużytecznieyszym do wszelkićy budowli 
jest brzost, który w szkálce do 7 roku rość może bez 
wszelkiego starania; w 05 urzyna mu się wierzchołek 
aż do 15 stóp wysokości, równie jak boczne wszystkie 
galęzie, zostawia się na nim grubsza galaz na 
pieh przeznaczona, skracają się zaś te, któreby od niéy 
były dłuższemi, z tą jednak ostrożnością, aby rażem 
tych nie skracać które są bliższe korony, boby sie ich 
buyność tamowała, i niewieleby sobie obiecywać można 
po takiem drzewie. Kiedy się brzost przenosi na go- 
Scibce, sadzić go potrzeba w odstępie stóp 30, a mię- 
dzy niemi drzewka niższe; w okrzesywaniu jednak 
uważać należy, ażeby kora nie była ńadwerężo- 
ną. Gdyby dęby i brzosły tym sposobem były chodowa- 
ne, lasom nadałaby się wielka wartość. W hektarze 
jednym zasadzić można 250 dębów, a kiedy te staną 
wporze, każdy z nich sprzedawalby się po 200 franków 
nie rachując zysków z okrzesywania gałęzi. 

Brzosty w siedmdziesiąt lat doyźrewają, a wtedy 
sprzedają się od 120 do 150 franków. Leśnictwo fran- 
cuzkie dotąd nie zatrudniało sie temi szczegółami, ale 
w Epoce kiedy francuzi panami byli Belgii, rąbali w wiel- 
kich lasash du Hainaut et du Tournaisis budulce do swo- 
Jéj marynarki. Zastali tamże dęby, których sam pień 
mial 60 stóp długości, a za takowe od 300 do 400 fran- 
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ków płacili. Jeden człowiek może w dniu jednym 300 
oczyścić dębów pod dozorem leśniczego, zwłaszcza gdy 
będzie pokup na te okrzeski. 

Przebiegając departamenta środkowe i południowe 
francuzkie, postrzegać się daje wszędy wielka ilość nie 
użytków, któreby mogły zarastać lasem; wreszcie jest 
wiele pól kamienistych rolnikowi nikczemny pożytek wy- 
dających, które na las przerobione, wczasie swoim 
wielkiby obiecywały kapitał. 

Kasztany słodkie któremi obfitują Departamenta de 
Ja Correze, du Cantol, du Puyde Dôme, du Rhône 
i t. d. do pierwszeyby sie podniosly wysokosci, gdyby 
starannieyszego doznawaly pielęgnowania, to jest takie- 
go, jakiego względem dębów doradzałem, ztą tylko ró- 
Znicą, że prędzey od i rosnac, okrzesywanie naste- 
powaé powinno E do siebie wazbliZonych epokach, i że 
dosyćby było okrzesywać pień do stóp 20. Przesądem jest 
wierzyć, że niskie gałęzie wiecéy fruktów wydadzą, oe 
wszem przez okrzesywanie korona grubsze i dluższe 
roztacza galezie, i obficićy rodzi, sam zaś pień do bu- 
dowli tem jest zdatnieyszy. W odstępach zostawiać mo- 
Zna młode kaszłankt na podszycie, a ciąć je co lat 5, 
z których się wiele uzyska paliwa, a między niemi grub- 
sze zdadzą się na obręcze. 

Topole kanadyjskie dla prędkiego wzrostu i łatwo- 
ści w rozplenieniu mają pierwszeństwo nad wszystkiemi 
innemi gatunkami pod względem stolarszezyzny. Slóy 
bowiem tego drzewa nie pacząc się, wykładają nim me- 
ble. Drzewo to przestaje na gruncie jakimkolwiek, 
byleby był nieco wilgotnym. — Wznaeznych odstępach 
trzeba je sadzić na gościńcach. Sznurując się na 50 
stóp do koła, nie potrzeba, aby korzeń znaydował 
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zawady. Staranie koło nich na tem się kończy, aby w7. 
roka odrzynać gałęzie ich aż do korony. Dwa lata to 
obrzynanie powtarzać trzeba, dopoki pień takićy żopołi 
od 30 do 40 stóp od ziemi rachując, nie obnaży się. 
Wtedy doydzie do sta stóp wysokości i ogromną koro- 
nę roztoczy. Ńtać powinny od siebie naymniéy o 25 stóp 
odległości. Jeżeli się im grunt nie nada, osiadają na 
nich gąsiennice , a wtedy już drzewo nie grubieje. Przyj- 
dzie wkrótce ten czas, kiedy ten gatunek zastąpi topo/e 
włoskie żadney korzyści nie obiecujące. W miesiącu 
Sierpniu obrzynają się wszystkie młode rzuty, które się 
jeszcze pokażą na pniu oberzniętym. 

Rapporta  Depariamentów o statystyce ogrodowćy. 

Przed dwoma laty Towarzystwo zrobiło odezwę do 
Amatorów francuzkich , aby każdy z nich napisał staty- 
stykę ogrodnictwa w swoim Departamencie. Jakoż les 
Annales d'horticulture de Fromont są niemi napełnione, 
Dlugoby było dosłownie tłómaczyć takowe, przestanę 
Więc na szczegółach, które nas w Polsce interessować . 
mogą pod względem chodowania. 

W rapporcie P. Alexandra Kyryćs o ogrodach Nor- 
mandzkich, pokazuje się że Hawre którego ogrody o- 
pisuje, leży pod 49? 29! i 14!! szerokości Jeograficzney 
a 20 13! 37! ! długości, a tem samém zbliżony jest do tem- 
peratury naszéy Podolskiéy. Okolice nadmorskie wilgoć 
zatrzymują w powietrzu, a zmiany między zimném a,go- 
rącem są nagłe, wiatr poludniowo-zachodni wieje 195 
dni w roku, a jest nayprzykrzeyszy, bo od morza przy- 
Nosi cząstki słone tak dalece, Ze Wszystkie ogrody troistym 
Tzędem dębów lub brzostów muszą bydź otoczone któ- 
rych wierzchołki w przeciwną stronę się jeszcze naginają. 
Grant wtéy części Francyi jest namułem, a pod nim 
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Siwaglina.. Tym czasem w mieście nigdy nad 10% nie- 
qłoświadczano mrozu, a na wsi nad 14, jedynie tylko r. 
1789 wygórował do 479, Nayznakomitszy tam jest ogród 
«w Colmulan między Harfleur et Montivilliers. Jest to 
wielki park czyli ogród malowniczy, przyozdobiony rzecz- 
kai Wzgórkami. Przed 40 łaty założony był przez P. 
Bauligny wedle planu ogrodnika budowniczego P. Parts, 
On tò był pierwszy; który się odważył we Francyi pół- 
noenćy wysadzić pod gołe niebo Magnolią wielko-kwia- 
tówą i inne u. nas wytrzymać niemogące gatunki, jako 
to Pr. łaurocerasus, Pr. lusitanica, Granaty, Viburnum 
tinus, Arbutus unedo, Cupressus' sempervirens; horizon- 
talis, disticha, Acacia julibrixin, Crataegus glabra, Me- 
spilus japonica, Fuchsia coccinea, które lubo na zimę 
nie są okrywane, nigdy nie wymarzają. Wawrzyn czyli 
Laurus nobilis dużo ucierpiał, równie jak Lonicera ja- 
ponica, kiedy przeciwnie Lonicera chinensis posadzona 
na północ w gruncie naygorszym, listka nawet nie utra- 
cila, równie jak Zizyphus sativus, i wszystkie Czystki 
południowe. Na spadku góry ku południowi sadzone 
są wszystkie gatunki Philireów, Crategus glabra, Ar- 
butus unedo, Quercus ilex, Ostrolistów wszystkie od- 
miany, Buplevrum, Daphne colliua, i Piwonia drzewna. 
Wszystkie na zimę nie okryte od 40 lat od zimna nie 
ucierpiały; oprócz O/iwnego drzewa, Fontanezyi, i dwóch 
gatunków Pilosporów. Przy wjezdzie na podwórze ku 
południowi położystym, rośnie 40 exemplarzy Magnofić 
wielokwiatowéy z nasienia przed kilku laty wydobyte, 
mają do trzech metrów wysokości, stojące ponizéy wy- 
rosły do 5 metrów. Corocznie kwiatem są oblepione. 
W odstępach między niemi posadzono Cistus ladanife- 
rus, Camelia, Cueorum tricocum, Teucrium fruticans, 
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Viburnum sinense, Melianthus major, Jasminum revo- 
lutum, Phormium tenax, Prunus caroliniana, Áristole- 
lia maqui, Olea fragrans, Erica mediléranea. Wszy- 
Slkie te krzewy stoją w gruncie gliniastym ale bardzo 
glebokiin i suchym. Zaslonione są od północy i wscho- 
du szpalerem. Żadne nie miało na zimę okrycia i wszy- 
stko było zdrowe, oprócz Aristotelii, Olea fragrans, 
Melianthus major, ù Verbenna trifila , które umarzna- 
Wszy, wszystkie od korzenia odpuszezaja. Miedzy niemi 
odszczególnia się Paonia moutan flore pleno, która od 
4 lat zimując bez okrycia, zdrowe wydaje nasiona. O- 
prócz tego na wzgórku usypanym do wysokości trzech 
metrów , stoją « dwa Cedry libańskie, jeden 22 me- 
try ma wysokości, drugi 24. Jedno ztych drzew od 2ch 
lat zawięzuje szyszki. W bliskości jego widać Cyprys 
piramidalny 16 metrów wysoki z pod którego odkrywa 

się widok na Sekwane i morze. Buki, Jasiony, Brzo- 
zy, Kasztany i Graby silnie w tey okolicy rosną, lepiéy 
się wiatrom opierając jak dęby i órzosty. Oprócz tego 
widać w téy plantacyi gaje drzew śpilkowych prawie 
wszystkich gatunków, a między innemi Pinus picea, 
cembra, i halepensis, nie wspominając o Niesplach , Glo- 
gach, Liquidambar, Gingko biloba, amerykańskie Dęby , 
i Orzechy, któremi przyozdobione są na dolinie prze- 
chadzki, Dodaje Referent, że w caléy téy okolicy do- 
Stać nie można wrzosowćy ziemi tak dalece, Że niektó- 
Tzy amatorowie sprowadzają okrętami z Ameryki tako- 
We pruchno, na którém dziwnie się udają tego kraju 
delikatnieysze rośliny. Rozciągnąłem się nieco dłużćy 
had tym rapportem dia dania wyobrażenia czytelnikom 
moim, jakim sposobem takowe opisania do towarzystwa 
dochodzą i zwrócenia smutney uwagi ha pototanie na~ 
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szego kraju, który pód taz samą szerokością jeografi- 
czną zostając, od natury nie doznaje tegoż samego do- 
brodzieystwa. Ogród ten uważać można za punkt nay- 
pólnocnieyszy królestwa francuzkiego, leży od Paryża o mil 
58. Cóż dopiera za łatwość ma ogrodnictwo w środ- 
kowych i poludniowych departamentach? Wylicza je- 
szcze kilkanaście ogrodów  stroynych , dodając Ze 
164 hektarów zabierają. Produkta zaś swoje w Aapu- 
scie, marchwi, rzepie, cebuli, karloflach, fasoli, 
grochu, orzechach, jablkach i gruszkach posyłają okrę- 
tami do osad francuzkich. Do Anglii zaś oprócz fruk- 
tów innych, wiele pomarancz, myrlów , laurocerasów, 
róż, karlowych jabloni w kiblach lub duniczkach sprze- 
dają. Rachują do 1,000 ludzi zatrudniających się ogro- 
dnictwem. 

O zasiewie Pinus palustris dztś zwanéy australis. 

P. Soulange Bodin uważa iż ten gatunek jest nay- 
pożytecznieyszym w swoim rodzaju. Jedne siał pojedyn- 
czo w drobnych duniczkach, drugie w wielkich naczy- 
niach, trzecie w ogrodzie na wystawie pólnocnéy, nieco 
wilgotney , i zacieniowanéy szpalerem T/ui. Wszystkie te 
zasiewy nie udaly się; bo chociaż zeszły, wypaliło je 
slonce, a będące w cieniu, zbutwiały w korzonkach. Po 
takiem doświadczeniu odważył się zasiać je na grządce 
wrzosowćy ziemi bardzo piaszczystey, do 6 cali głębo- 
kiéy. Leżała ona na kompoście popiołu pomiesza- 
nego z miałem węgla kamiennego nieco ziemi ogro- 
dowéy., i trocin. Grządka ta wykopana była na wzgór- 
ku, niczem nie zasłonionym, na wstręt wszystkich 
wiatrów wystawiona a przez cały dzień pieczona od słoń- 
ca, bez jakiegoZkolwiek cienia. W takiém położeniu 
wszystkie ziarnka co do jednego zeszły, a buyno rosnąc 
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tiemnością śpilek swoich odszczególniły się od żóltości 
tych, które w naczyniach powschodziły: jakoż okryly grząd- 
ki gęstym trawnikiem, kępka liści korzeniowych podnio- 
Sla się do 12 i 15 calów, zakrywając pączek nabrzmia- 
ły, który 2éy wiosny miał się rozwinąć. Doświadczenie 
to zgadzasie z tém co P. Michaux wspomina o tém drze- 
Wie rosnącem na stepach piaszczystych A meryki pólnocnéy; 
tak dalece, że konie idąc tamtędy, piasku mają po petlin y; 
skąd oczekuje wielkiéy dla Francyi pomyślności, dla 
tego , Ze stepy Gaskońskie zbogacić się będą mo- 
gly tym pięknym gatunkiem Sosny. Juz P. Soulange 
tysiącami takie sprzedaje w ogrodzie Fromont. Nie wła- 
Ściwie ta Sosza początkowo błotną jest nazwana, stepy 
bowiem wspomniane żadnego nie mają błota. U mnie 
w Niedźwiedziu szczypta nasienia rzucona w duniczkach 
na gęstszey nieco ziemi, wydała roku zeszlego kilkana- 
Ście flanców w trawistym kolorze, z których pociechy 
spodziewam się na wiosnę: kiedy jeden exemplarz sta- 
ry trzymany w ogrodzie zimowym, drugi zaś na grządce 
torfowéy mizernie rosną, są żółte i na cal jeden od kil- 
ku lat nie podniosły się. Podsypę jednak pod nie pia- 
sku i doświadczę czyli to im nie pomoże. Tym czasem, 
nie zaprzeczając użytku z chodowania drzewa tego we 
Francyi, ze smutkiem uważam, Ze podobnych nie bę- 
dziemy mogli ciągnąć korzyści, ile że lasy Pensylwań- 
skie większego mrozu nie doświadczają, jak 150, kiedy 
W naszym kraju zwłaszcza w zimie r. 1828 na 1829 doświad - 
*zyliámy mrozu 25%, Wszystko to jednak odstręczać nas 
hie powinno od doświadczenia, czego póki żyć będę 
nie zaniedbam. 
0 Modrzewie amerykańskim (Larix pendula). 
Drzewo to nazwane w Ameryce Tamara, odznacza 
4* 
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się tylko od pospolitego, obwisłością gałężi, drobnością 
śpilek i szyszek swoich, które o połowę od naszych są 
mnieysze. Rośnie pod różną szerokością jeograficzną 
w Ameryce, tak na naywyższych górach, jak naygłębszych 
mokradlach; zawadza się nawet w odnodze Hudson i La- 
bradorze to jest w nayzimnieyszéy strefie Ameryki pół- 
nocnćy; i tam wyrasta do 100 stóp a pień grubości ma 
trzy stopy w przecięciu. Tym czasem przesadzony w 
Anglii, nie dochodzi wzrostu pospolitego Modrzewu. 
Słóy jego jest gęsty i wytrwały, a od innych drzew nay- 
cięższy. U mnie tępićy rośnie jak pospolity. Za- 
siany w lesie, powschodził przeszłego roku, późnićy 
dopiero porównywać go będę z /Modrzewem naszym , 
tym czasem dla obwisłości gałęzi swoich i czernieyszych 
śpilek; przyczynia się do ozdoby ogrodów. 
O niektórych roślinach ziemi Magielańskićy. 

Kapitan Webster wiele z tamtéy krainy przysłał na- 
sion, między innemi Buka, który liścia nie roni, i na- 
zwał go Fagus antarctica, uważany jest w tey okolicy 
jako naywyniośleysze drzewo, a zieloność jego uzda- 
tnia go do strojenia ogrodów naszych. Kraina ta le- 
Lac pod 532 szerokości australnćy, zimnieyszą jest od 
Polski, a stąd wniosek, że się i przez zimę w kra- 
ju naszym  uchowa. Ma własność  szezególniey- 
szą, któréy nie postrzegano na innych drzewach. Bo 
gdy już dochodzi wzrostu właściwego, pień tego buka 
pokrywa się grzybami pomarańczowego koloru, wielko- 
ści małego jabłka, a stare drzewo tak niemi jest oble- 
pione, że traci na swéy piękności. Starzejac się słóy 
jego, nabiera pięknego zielonego koloru , którego chemi- 
cznie przeistoczyć nie można. Utluczony na miałko grzyb 
ten przez P. Webster wydał farbę, którą znalazł nie tylko 
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nayokazalsza, ale i długo trwałą. Kora tego drzewa 
tyle ma garbówki, że nad inne celnieyszą jest do skór 
Wyprawiania, a tak wyprawionym skurom nadaje się 
Wonnosé przyjemna. 

Znalazł tenze nowy gatunek kwaśnicy Berberis ma- 
crophila , którey owoc nayprzyjemnićyszy w smaku. Co 


do wielkości środkuje między jagodami Agrestu, a wi- 


nogronem. Prócz tego widział tam roślinę przezwaną 
Hamadrias z czerwonemi jagodami, zdatną do farbowa- 
nia, któréy kolor ani przez kwasy, ani przez alkali nie 
może bydź uszkodzony. Nareszcie naszedł dzikie Se/ery, 
które są pięknieysze od naszych ogrodowych. 


„0 Ablagrach. 
* Zwyczay ogrodników urzynania wierzchołków abla- 


grom jest szkodliwy ; nię dopuszcza bowiem krzewić 
mu się w ziemi, 

Szparagi sadzą się pospolicie w wykopanych ro- 
wach ; teraz zwyczaynie sadzą je na wierzchu, przy- 
Sypujae flance corocznie kilku calami ziemi, a za kil- 
ka lat uformuje się nad niemi zagon. Środek ten od 
dawnego sposobu tem jest pożytecznićyszy , Ze nie bę- 
dae zagłębionemi, słońce i powietrze wiecéy na nie mieć 
może wpływu. W bruzdach takowych zagonów udają się 
naylepiéy boby, i fassołe, zwłaszcza w latach suchych, 
od szparagów bowiem mają dosyć wilgoci. 


Wiadomość o ogrodzie aa Pappenhaym, w Combs 
ville 


Nikt dotąd we Francyi z taką wytrwałością jak 
ten Pan nie starał się przyswajać czułych na zi- 


mno roślin w okolicach Paryża; a co dziwnieysza, 


że to doświadczenie czynił w gruncie naygorszym 
i wspak tych prawideł, jakie pisma ogrodnicze przy a- 
Klimatowaniu zalecają. Ogród Pana Barona, na tak ra- 
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ptowney znayduje się pochyłości, jak dachu nad budyn- 
kiem, na wystawie między pólnocą a wschodem, a co 
wiecéy Ze ziemia wtym ogrodzie jest gliną wapnistą 
niezmiernie zimną, tak zaś twardą, że z naywiększą 
trudnością kopać się daje. Trzeba przeto bylo wielkiéy ` 
odwagi, aby przedsiekrać takowe doświadczenie. Tym 
czasem mimo wszelkiego spodziewania udało mu się. 
Choduje bowiem pod golem niebem jeden gatunek Aka- 
cyi z N. H,i wiele innych drzewek tego samego kraju. 
Kilka ma pięknych exemplarzów Abies lanceolata które 
od 15 do 20 stóp wyrosly, i są naypięknieyszemi z ca- 
léy Francyi. Wiele drzew exotycznych rzadkich lubo 
czulych na zimno naybuyniey rosną.  Dziwia się tam 
nadewszystko klumbowi wielkiemu, w którym połączył 
Wszystkie znajome gatunki Magnolit, Crategus glabra 
czyli głóg indyjski mający wysakości stóp 20. ogromny 
krzak Halesia diplera, doyrzewa tam owoce swoje, Ju- 
glans heterophila, naypięknieysza odmiana wloskiego 
Orzecha buyno tamże rośnie, oprócz tego pielęgnuje 
mnóstwo drobnych a pięknych roślin alpeyskich, i bagni- 
stych, których w francuzkich nie widać ogrodach. Mię- 
dzy temi zaś jest Parnasia palustris jedna z naypiekniey- 
szych roślin ale razem naytrudnieyszych do rozmnoże- 
nia. Sama się tam rozsiewa dobrowolnie. (f) 

Kiedy zastanawiamy się nad tem zjawiskiem; innéy przy- 
czyny nie znaydujem, jak wystawę ogrodu, który ma bystrą 
spadzistość między pólnocą a wschodem; a to dla tego, że 
tam przez zimę jak raz zamarznie ziemia, już nieodwil- 
gnie aż na wiosnę, a rośliny tamże stojące nie dozna- 
wają tak nagłych i wielokrotnych zmian, przeyścia z cie- 
pla do zimna, których w innych ogrodach doświadczają, 
eo dla nich jest miebespiecznićyszem jak jednostayne 
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naytezsze mroży. Myśl ta autorów francuzkich tem wię- 
céy trafia do mojego przekonania, że w ogrodzie moim 
Niedźwiedzkim drobne syberyjskie rośliny kiedy są nie- 
okryte marzną: a w oyczyznie swojéy od Października 
do Maja przysypane śniegami znaydują pod niemi nay- 
doskonalszą ochronę, i tak jakby pod pierzyną w mier- 
nym cieple leżą. Toż samo dzicje się z roślinami alpey- 
skiemi, które (jak mówią) za zbliżeniem się wiosny 
pod śniegiem pąpią, a nawet i rozwijają się. Ad A 
towarzystwa ogrodniezego paryskiego, dowiedziala sie 
na mieyscu, że te drzewa Baron Pappeuhaym przed 20 
laty sadzil. Kopal wprawdzie pod drzewa swoje wwa- 
pnistéy ziemi doły obszerne, i napelnil je rodzayną zie- 
mia. Jakoż postrzeżono, że niektóre z tychże drzew 
wyploniwszy ją, gdy korzeniami swojemi dostaly się do 
zléy ziemi, drzewa takie nędznialy dla niedostatku po- 
karma. Z tego przeto wnosić można, że nie gatunek 
gruntu, ale tylko północna i zimna jego wystawa tych 
cudów dokazala, 

0 dębach Amerykańskich przez P. Soulange Bodin. 

Patrz T. V. kar. 179. I. 424. mojego dziela, gdzie 
wypisałem uwagi P. Andrzeja Michaux względem 26 
gatunków rosnących w Stanach zjednoczonych; późniey, 
uczeni nowe względem nich dodali szczególy, które na- 
zbierawszy P. Sou/ange, podaje do wiadomości Amatorów. 
Pomijając to, co już o nich pisałem, wyszczególnię tyl- 
ko dodatkowe uwagi. Ważną bowiem jest rzeczą, a- 
by wybierając do przyswojenia w kraju naszym, gatun- 
ki Amerykańskie te tylko zapisywaliśmy , które albo w 
leśnictwie obiecują pożytki , albo przyczyniają się 
do ozdoby ogrodów naszych. Swiadectwo PP. Duha- 
mel, Bosk, Mirbel, Jaume St. Hilaire, Malherbes , He- 
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ricart de Thury, niemniéy PP. d'André, Monbron i 
Magneville tudzież Des Columbiers i Adolfa Brogniard 
z doświadczenia czerpane służyć nam będą za pewną 
skazówke. 

Quercus alba. Ze wszystkich dębów amerykańskich 
nie masz żadnego , któryby się wiecéy zbliżał do nasze- 
go polskiego, zwłaszcza dębu letniego, racemosa, tym 
się tylko odróżnia, ze rzuty jego wiosienne są powierz- 
chu jasno zielone, a spodem seledynowe, od ogonka 
zaś białe; pod jesień nabierają barwy jasno fioletowéy, 
co nadaje temu dębowź postać szczególnieyszą i która 

odbija od innych gatunków, czyli stać będzie samotnie, 
czyli pomieszany między inszemi drzewy, 

Po dwóch cechach TRY Więcsy się poznaje: 19 Że za- 
trzymuje na sobie suchy liść aż do wiosny, a ten nie 
opada, aż gdy się soki poruszać zaczną; 2do Że na pniu 
ma korę białą, od którey białym jest nazwany. Na niéy 
jednakże postrzegać można czarne plamy. Z trudnością 
zdrowa jego żołądź do Europy się dostaje, z powodu , że 
w Ameryce jak tylko na ziemię opada, a czasem jeszcze 
i na drzewie już kiełkować zaczyna. 

Q. aquatica. W Wirginii roni liście za pierwszym 
mrozem, i zbliża się bardzo do gatunku pAe/os. W po- 
łudnieyszych zaś prowincyach jako to w Karolinach, 
Georgii i Florydzie, przez 2 lata liść nieopada. Podno- 
si się do 45 stóp, ale cierpi od mrozu w Europie. Ra- 
dzi go przeto zasiewać tylko po lasach w zaciszu. 

Q. catesbey, Barens Shrub Oak, Chêne, chetif des 
landes. czyli Dąb nędzny stepowy. Do tego co już pi- 
salem w V. tomie, dodaje P. Soułange, że aczkolwiek 
nie wyrasta jak do stóp 20 i na opał jest tylko zdatny, 
dużym i szerokim liściem swoim, który pod jesień czer= 
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wienieje zdobić może ogrody. Ale wielkim byłby skar- 
bem dla stepów piaszczystych w okolicach Bořdo i dla 
wszystkich nieużytków, "Ten dąb bowiem, tam się uda- 
je; gdzie drzewo żadne rosé nie chce, 

Q. cinerea. Chêne saule des terres élevés. Tyle tyl- 
ko dodaje, że go zdaleka rozpoznać między innemi mo- 
žna na wiosnę; przez kolor czerwonawy liści i kotków, 
Zresztą, prócz kory do rów żadnćy i iunéy nie po- 
siada zalety. 

Q. coccinea. Scarlat oak, Chêne écarlate. Dąb wir- 
giniyski z szkarłatnym liściem; wyrasta do stóp 80. Do 
garbarni jest zdatny dla liści swoich i wzrostu. Gdy 
jest samotnie sadzony wielce zdobi ogród. Duże do czer- 
wonego dębu ma podobieństwo, i różni się jedynie jeszcze 
żywszą czerwonością liści swoich. 

Q. prinus discolor Chêne blanc des marais. Dąb 
bialy błotny, jest jeden z naystroynieyszych gatunków, 
wyrasta do 70 stóp w wilgotnych lasach. Poznaje się 
pospolicie po 8 calowym, i 4 cale szerokości mającym 
liściu. Ciemny jest z wierzchu , spodem bawełniasty. “A. 
kiedy jest stary, zupełnie na odwrotnóy stronie jest 
srebrny i stąd dwukolorowym jest nazwany. Nie ustę- 
puje w użytku debowi biatemu. Kore ma z biała siwą, 
1 łuskowatą. 

Q. falcata. Miewa wzrostu stóp 80 a 4 do 5 w ob- 
wodzie, dla liści ukośnych tak jest nazwany. Naylepićy 
w mieyscach wilgotnych rośnie. Odznacza się od wszy- 
stkich , białym, gęstym kutnerem na odwrotnéy stronie 
liścia i młodych gałązek. Kora na pniu jest czarnia- 
wa, słóy czerwonawy, ale dziurkowaty, zołądź tak jak 
na wszystkich dębach amerykańskich dwa lata doyrzewa. 

Q. lyrata Swamopost, Chêne & feuilles de lyre. 
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Dąb .z:li$ciem.; bandurowym, pochodzi z ciepleyszych 
prowincyj Ameryki pólnoenćy. A że w bardzo głębokich 
bagnach, rośnie nie zda się, mimo „piękności swojey do 
ogrodów naszych. 

Q- macrocarpa. long fruited, Chêne frisé, à 
gros gland. Bardzo piękny gatunek, który wedle P. 
Jędrzeja Michaux ma wzrostu 60 stóp. P. Sou/ange 
daje mu tylko 20 metrów, to jest nie więcéy jak polo- 
we téy wysokości. Zasluguje na mieysce w ogrodach, 
dla liścia ciemnego, i ogromnéy żolądzi swojéy. Odró- 
źnia sie tem od wszystkich innych w ogrodzie moim. 

Q. prinus montang v. monticola Rock ches nul oak. 
Chêne chalatgnier des roches. Dąb kasztanowy na ska- 
lach rosnący, zaleca sie nie tylko pięknym ksztaltem a- 
le i pięknością liści swoich, roztacza koronę piękną w 
kształcie Jabłoni; liść 6ścio calowy, foremnie ząbkowa- 
ny, a zmłodu puchem gęstym okryty. Ten liść jest 
gładki, a spodem białawy. U mnie chociaż na dobrym 
gruncie buynie rośnie, a zatem nie potrzebuje skał, a- 
by go mieć w ogrodzie swoim. 

Q. oblusiloba. Jest to dah Średnióy wielkości, któ- 
rego naywiększą jest zaletą, że na bardzo chudym uda- 
je się gruncie: liść jego jest ciemny, a po pierwszych 
mrozach żylki na nim nabierają różowego koloru, w 
czém odznacza się od coccinea, bo tamtego liść jest ca- 
ły czerwony. 

Q. palustris. Chesnut marsh oak, Chène blane cha- 
taignier. Dąb biały z liściem kasztanowym, jest jeden 
z naywiększych, dochodzi do 90 stóp wysokości; slóy 
jego jest jednak rzadki. Z resztą toż samo o nim po- 
wtarza eom pisał w Tomie V. 

Q. phelos.. Willów oak, Chêne saule. Z wierzbowym 
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liściem. Nie wyrasta jak na stóp dwadzieścia, ale po- 
stać jego przyjemna zasluguje po ogródach na chodo- 
wanie. Z resztą na budowle niezdatny. 

Q. rubra. Med oak, Chéne rouge, Jest to gatunek 
ze wszystkich nayozdobnieyszy, pochodzi z zimnéy Ka- 
nady. Wybornie zimy nasze wytrzymuje, a nie rosnąc 
na błotach , buja w ogrodach naszych; liść jego szeroki, 
czerwienieje wprawdzie pod jesień, ale nie nabiera tey 
czerwoności jaka na gatunku coccinea widzieć się daje. 
Starzejąc się staje się żółtym, a potem opada. 
Wiadomość o Różańcu drzewnym czyli Rhododendron 

arboreum, i jego odmianach. 

Zjawił się był ten gatunek w Anglii w 1817. roku, 
Mniemano z początku, że z Chin pochodzi, pózniéy że 
zJndyów, teraz się zaś przekonano, że Nepaul jest je- 
go oyczyzną, Zdaje się jednak, że naprzód zatrudnia- 
no się jego. chodowapiem w Kalkucie, w ogrodach Kom- 
panii wschodnio indyjskiéy. Stamtąd mówi P. JNoiseite 
dostałem nasienie pięciu odmian tego różaskca. 1mo z li- 
ściem śrebrnym na odwrotnéy stronie, i kwiatem pąso= 
wym. 2do z takimże liściem i kwiatem, ale w większćy 
proporcji, 3tio z liściem rudym albo złocistym na odwrotney 
stronie, a kwiatem białym, 4to z liściem różowym albo cie- 
listym na odwrotnéy stronie, 5to odmianę pachnącą. Wszy- 
stkie; mi doskonale zeszły i wznamionach swoich dosko- 
nale nazwiskom odpowiadały. Jakoż rozmnożywszy ich 
wiele, rozsyłałem amatorom: jedynie tylko 5ta od- 
miana w drugim roku zaginęła. Czwartą utraciłem przy- 
padkiem w lat kilka, a byłbym szczęśliwym, gdyby mi 
ci, co ją mieli odemnie, choć jeden exemplarz odstą- 
pili: nie zostałymi odmiany jak pod Nmż 1. 2. 3. Pier- 
wszy zakwitnął u P. Boursault w 1325 i odtąd corocznie 
kwitnie, wypuszczając kwiat czerwony w nayżywszych 
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kolorach, 2gi nigdy jeszcze. nie kwitnal, a nawet nie 
anayduję go w katalogach Indyjskich. Wielkie przeto jest - 
podobieństwo, że te które znaydują się w Europie, zmo= 
jey kollekcyi biorą. początek, Różni sie od pierwszego 
wielkością liścia, a wedle podobieństwa, równie: ma 
kwiat. czerwony, 3ci zakwitnął u mnie dopiero pierwszy 
raz téy wiosny, to jest w roku 1833 i kładę tu jego o- 
pisanie. 

Dzrewko to; ma. ju£ lat 13, trzymałem ga ciągle na 
wrzosowéy ziemi, przesadzajac go co raz do większych 
garnków ; aż gdy te już były dla niego ża male, przenio- 
słem go do kibłów rozmaitéy wielkości. Dorosł bowiem 
w jesieni 1832 r. 9 stóp wysokości. Postrzeglem wtedy 
na nim 3ch pączków ślady, a w Lutym "s roku prze- 
niosłem go z kibła na grządkę wrzosowéy ziemi mego 
*konserwatoryum , gdzie naydoskonaléy w Kwietniu roz- 
"winal kwiaty swoje. 

Postać tego drzewa jest wspaniała, podnosi się pi- 
ramidalnie w kilka piąter. Przy każdym z nich widać 
3 do 5 gałązek horyzontalnie skierowanych. Kora na 
nim jest siwa i popadana, na młodych gałązkach od słońca 
zarumieniona, położystym włosem porosla, który z mlo- 
du jest białawy; pączki na drzewie są grube, owaloo 
gruszkowe, a na wiosnę kiedy się w gałązki przedłużać 
daje, niezmiernie lekkie. Liść skupiony u końców gałą- 
zek jest naprzemianległy, ogonkowy, podłużny, lance- 
towy, całki, w obwódce bramowany 5 do 8 calów długi, 
twardy i ciemno zielony, blady na odwrotnéy stronie 
przyodziany puchem jedwabnym; koloru rudego lub zło- 
cistego. Kwiat tak jak na innych różasńcach wierzchol- 
kowy, młecznćy białości, dzwenkowaty , foremny 18 li- 
niy szeroki i długi, wisi na szypułce którą otaczą 20 
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do 30 przysadków na końcu gałązek, a te wyobrażają 
półkręże gęste, mogące mieć 4 cale w przecięciu; kwiat 
ten składa się z drobnego kielicha w kształcie kopułki; 
jest mięsisty z5 ząbkami chrząstkowatemi. Korona 
dzwonkowata z grubą szyją pięciogranną , węgły ha niéy 
Są zaokrąglone, część wierzchnia tey szyjki wewnątrz 
fioletowo nakrapiana, a samo dno ma wydrążenie zu- 
pełnie fioletowego koloru; w którym wielka kropla znay- 
duje się slodkiéy ciekłości. Dziesięć prątków do siebie 
zbliżonych i na wargę dólną nachylonych, przypięte są do 
osadnika receptaculum a nie do korony, i długością 
swoją nie przechodzą teyże. Nitki grube, białe, głów- 
ki na nich podłużne, na dwoje podzielone, rude z dwo- 
ma dziurkami na wierzchołkach. Jajecznik gruszkowa- 
ty nieco włochaty o 10 komórkach wielonasiennych, u- 
nosi się nad nim słupek dłaższy i grubszy od nitek a 
kończy blizną, na którey tyle jest prętów ile komórek 
w jajeczniku. Kwiat trwał przez 25 dni. Wiele jajeczni- 
ków na nim grubiało. Spodziewam się przeto że mło- 
dy frukt zawiąże, i wyda zdrowe nasienie, o czem wcza- 
sie swoim towarzystwu doniosę. Wspaniałe to drzewo 
aczkolwiek silne, nie potrafi wytrzymać zimy Paryskiéy 
pod gołem niebem, a cóż dopiero w Polsce. Oba mi 
przyszły trzy lata temu, posadziłem je w konserwato- 
ryum pod Nr. 2gim. Gatunek R. arb. feruzineum, pier- 
wszéy zimy zaraz zaginal, Srebrzysty za$ we dwa lata 
potem. Oba na powrót dostałem i starannie je chować 
będę. Patrz Tom III. karta 363. 
O użyteczności Katalpy x Revue forestiere Americaine. 
Wspaniałe to drzewo wypuszcza późno liście a na 
wiosnę zupełnie zdaje się bydź nagie, a że z przyrodze- 
nia swego jest czułem na zimno, natura spóźniając pę- 
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dzenie jego soków, chciała go zabespieczyć tak jak 
Morwę i Orzech włoski od wiosiennych amerykańskich 
mrozów. Wynagradza to latem wydając jak wiadomo 
kwiat wspaniały i woniejący, ale w skutku późnego li- 
$ci rozwinięcia, końce gałązek zadrzewieć się jeszcze 
nie mogąc, często w kraju naszym marzną, przez co to 
drzewo w foremności korony swojéy dużo cierpi. We 
Francyi ten przypadek jest rzadki, a sadzona Kataľpa 
na trawnikach aż do ziemi spuszcza gałęzie swoje. Czę- 
stokroć obsadzają ją Koe/raiteriami które o jednym cza- 
sie kwitnąc żółtym kolorem swoim przyjemnie odbijają, 

Oprócz urody, Kata/pie nie zbywa na własnościach u- 
Żytecznych, a jeżeli ich w Europie nie postrzegamy, po 
chodzi to ztąd , że nieaważając to drzewo jak pod wzglę- 
dem ozdoby ogrodów naszych, dla niedbałego chodowa- 
nia, nieotrzymaliśmy exemplarzy dosyć pięknych, dość 
rozmnożonych i dość starych, aby pień jego na co in- 
szego się zdał jak na paliwo. Insze jest o nim mnie- 
manie w Ameryce pólnocnćy, zkąd jest rodem, nie zawa- 
dzi przeto przytoczyć wyjątek zmowy P. Harrison przy- 
expozycyi kwiatów w towarzystwie rolniczem Hrabstwa 
Hamillon w Stanach zjednoczonych Ameryki. 

Przy wielkich postępach jakieśmy w, gospodarstwie 
uczynili, przykro mi wspomnieć, że do ogrodzenia wła- 
sności naszych używamy dotąd nędznych kobylic, które 
są zawsze w biednym stanie, i równie smutny jak nie- 
dostateczny podają sposób ochroniehia ogrodów , a sta- 
ją się coraz kosztownieyszemi dla używania do nich bu- 
dowlanego drzewa, o które w Hrabstwie naszém coraz 
jest trudniéy. Jeżeli do tego użyjemy palów Kobiniż i 
Morwy. Płoty nasze długo będą trwały, ale drzewo 
Kałałpy które w chodowaniu jest łatwe, a wzrost tak 
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szybki, dostarcza jeszcze skutecznieyszego środka. Nie o- 
saczowane to drzewo ma rzadki przymiot nie butwienia 
tak w ziemi jak i w wodzie. Jedno z tych drzew wpa- 
dlo było do rzeczki pod Wincelnes za Angielskiego 
panowania, było to w kraju jeszcze  nieobsadzo- 
nym 1785. Osadnicy z Wirginii zamieszkawszy ten 
kray , do dziś dnia używali tego drzewka za ławkę dla 
pieszych ludzi chcących rzeczkę przebywać. Oyciec P. 
Hiram Diexol ogrodził swoje pole palami z drzewa 
kalałpy 1770. r. Dzisieyszy właściciel znalazł je w 1832 
r. zupełnie od zbutwialosci nie naruszone. Sądzę prze- 
to, że oprócz własności strojenia ogrodów, Kata/pa dla 
saméy budowli zaleca sie. P. Schort rozmnożył ją zna- 
sienia na swojéy włości, a dla tego, że o budowlane drze- 
wo trudno, wiele z nićy ciągnie użytków, tak w ogro- 
dzeniach jak budowlach,'mianowicie zaś w domach ubi- 
janych na glinę (au pisé) u mnie zima 1329. wygubiła 
większą część Kałalpów, które uzyskałem z nasienia: 
tak dalece, że mi się tylko 3 w ogrodzie pozostały. W 
tego rocznćy podróży do Wiednia i jego okolic, o dwa 
stopnie od Krakowa ciepleyszéy, Kała/py co wiosna 
końce gałęzi pospolicie tracą, jednakże rozko- 
sznie kwitną, Sadza ich tam samotnie, albo jedno ro- 
dnym Klumbem. Widziałem je w niektórych ogrodach 
wyrosłe do 25 stóp wysokości. : 
Juglans amara. Biternut Hickory. Orxech zgorzkiem 
jadrem. W niektórych prowincyach zowia go bialym lub 
swińskim; rośnie w Prowincyi Weu York na nizinach, w 
podłuż rzeki Ochyo Patrz w T. V. na k. 272. Z arty- 
kułu tego tyle tylko wypiszę, ile się w opisaniu moim 
nie znayduje. Ze wszystkich mówi autor Hickorysów 
gatunek ten jest naypóźnieyszy w 15 bowiem dni po in- 
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nych dopiero liście rozwija. Owoc .doyrzewa na po- 
ezatkü. Października, gorycz jądra jest tak wielka; że 
ani wiewiorki, ani inne zwierze ich się nie dotyka, eho- 
ciaz za wszystkiemi innemi sie uganiają. 

Juglans aquatica. Gatunek ten często biorą za Juglans 
porcina chociaż się istothie od niego różni; rośnie na 
bagnach w ciepleyszych prowincyach Stanów zjednoczo- 
nych, z resztą zgadza się zupełnie z moim opisaniem w 
72; V. k. 212; 

Juglans Catharlica. Butternut. Orzech Maslany. W 
każdóy prowincyi amerykańskićy inaczéy go zowia, znay- 
dują go tak w Kanadzie jak i innych północnych pro- 
wincyach, tudzież na równinach rzeki Ochjo. Na grun- 
tach zimnych nie płodnych, nad urwiskami w bliskości 
rzek weselćy rośnie, do 60 stóp ma wysokości a do 5 
stóp w obwodzie. Korzenie jego niemal powierzchne aż 
40 stóp od pnia rozchodzą się. Pień blisko od ziemi 
rozgałęzia się, i roztacza szeroką płaską koronę przez 
co odszczególnia się od wszystkich innych drzew ame- 
rykańskich. Jest to ten sam, którego Michaux opisuje 
pod nazwiskiem Cinerea (Patrz Tom V. 269.) jest on 
bardzo podobny do czarnego Urzecha, o którym piszę na 
kar. 267. wtymże Tomie. Orzechy pojedynczo na trzech 
calowéy szypułce są zawieszone, miewają czasem pół- 
trzecia cala długości, a pięć obwodu, są twarde, podłu- 
Zne spodem zaokrąglone, zostrem koniuszkiem u 
wierzchu. Skorupa ich jest chropowata i nieforemnie 
wybrózdowana.—Doyźrzewają na końcu Września o 15 
dni poźniey jak wszystkie inne Orzechy. O własnościach 
jego lekarskich wypisałem się w V. Tomie, Jest jeszcze 
nowy gatunek Orzechów nazwany Jugulans macrocarpa 
mea to bydź drzewo wspaniałe już się znayduje w Anglii 
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ale nikt go jeszcze nie opisał. Dostałem także z Ham- 
burga Gatunek mtrislicaeformis Orzech muszkatołowy 
bardzo rzadki Patrz T. V. na k. 277. 

* Sposób utrzymania w świeżości Orzechów. 

Skoro doyźrzeją, uryway je ostrożnie ręką, aby łu- 
piny nie nadwerężyć, potem je rozkładay na suchéy 
słomie tak rzadko, aby się jeden drugiego nie dotykał; 
w miesiąc jeden lub sześć tygodni przysyp je czystemi 
plewami pszenicznemi, a jak się go będzie na stół po- 
potrzebowało, łupina się otworzy; skorupa pod nią będzie 
Świeża, jądro zaś ze skórki łatwo się da wyłuskać, i ta- 
kiego będzie smaku jak gdyby prosto orzech był urwa- 
ny z drzewa. 

O szczepieniu Orzechów Wloskich. 
Wiadomo, że trudno dotąd było za pomocą szcze- 
pienia uzacniać Orzech włoski, tym czasem P. Belle- 
ville w bliskości Lugdunu mnóstwo celnieyszych gatun- 
ków rozmnożył za pomocą okulizacyi w żyjące oczko. 
Ulatwiony sposób drzew wielkich przenoszenia przez P. 
James Munro. Quarterly Journal of agriculture 
w Marcu 1833. 

Według metody doradzonéy przez Henryka Stuart 
ktoby żądał przenosić dorosle drzewa na inne miey- 
sce powinien, o 4 stopy znacznikiem koło zakreślić 
na ziemi, a zatymże drugie takie w odległości stóp dwóch. 
Wykopuje się do głębokości 4 stóp to między mieysce; 
ucinając wszelkie korzenie jakie się tam znayda. Jak 
już stanie w téy głębokości, podbiera z ukosa rydlem 
ziemię, z pod bryły na którey stoi drzewo; a ile moZno- 
ści podrzyna korzenie spodnie teyże bryły. Całą zaś 
ziemię, którą z pod korzeni wydobędzie wrzuca, do o- 
tworu jaki” wykopał, co zrobiwszy, rok jeszcze na tem 
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samém mieyscu zostawia drzewo, a potém go wyjmaje. 
P. Munro w przeciągu pięciu łat przeniósł drzew 300. 
tak postępując, ale nie wszystkie mu się udały. Za- 
stanawiając się zaś nad tą metodą, znalazł w nićy wady 
następujące: 19 wybierając ziemię z rowu, który ota- 
ezal drzewo, znalazł P. Munro przy starych korzeniach 
wiele włókien w kłębek zwiniętych, i oddartych; nadto, 
Le ziemia nasypana w tymże rowie ulegnąwszy się od- 
kryła wiele korzeni wychodzących horyzontalnie , które 
puściły włókna. w kształcie nitek grubych, ate były mro- 
zem uszkodzone.— 2? Ze przy wyrzucaniu takowéy ziemi 
z nasypanego dołu, kaleczy się rydlami wiele młodych 
korzonków, które potém na wpływ powietrza są wy- 
stawione. 39 Ze dla zachowania całości włókna przy- 
pietego do korzeni, trzebaby ogromnéy szerokości kopać 
doły, dla przyjęcia przenoszonego drzewa. Jakoż, niech- 
by np. bryła zostawiona przy drzewie miała w pszecię- 
ciu cztery stopy; ażeby korzenie miały gdzie bujać, 
wypadałoby jeszcze o dwie stopy przyczynić dołu, 
a drugie dwie dla nasypania mialkiéy ziemi w któréyby 
wygodnie włókna korzeniowe bujać mogły: a przeto dla 
bryły majacéy w przecięciu cztery stopy, należałoby ko- 
pać dół stóp ośm w przecięciu. — W takim dole 
wichry zimowe, a nawet i letnie wiatry, mogłyby obalić 
posadzone drzewo w rozległem dole kołyszące się. 

Dla uniknienia tych niedogodności P. Munro z do- 
świadczenia własnego radzi następujące ulepszenia. — 
W zimie 1824. wybrał 4b 25 letni naywyniośleyszy , 
a wykopawszy do koła niego ziemię, piłką podrzynał za- 
chodzące do tego rowu korzenie, potem nożem pogła- 
dził zarzniecia i zasmarowal: a to dla tego, Żeby ich 
końce już włókna nie puszczaly, ale raczćy, zwrócone 
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były do środka bryły. ^ Wyrzuconéy ziemi, juź do 
dołu nazad nie sypał, ale sam dół nakrył podłogą, uty- 
kając w nićy szczeliny potrawem; a na to nasypał ziemi 
na cal jeden głębokości. W tym stanie zostawił cały 
rok drzewo, w przeciągu którego bryła żadney styczno- 
ści z =" ziemią nie miała; na wiosnę D4b się 
okrył liściem i tyle wypuscił latorośli jak inne w bli- 
skości jego stojące. - W następney zimie 1825. po- 
dniosł podłogę nad otworem a odskrobawszy ile mógł 
ziemi z tey bryły, postrzegł zradościąg Że stare korze- 
nie wiele włókien wewnątrz puściły , a splatając tym 
sposobem korzenie, tyle ziemi koło nich zatrzymały, że 
bezpiecznie drzewo przenieść było można. Samo się przez 
się rozumie, Że takowe roboty przez samych boga- 
tych właścicieli mogą bydź przedsiewzięte. Służą one 
do upięknienia nagiéy okolicy, prźemieniając ją odrazu 
w wysokopienne gaje; co tem przyjemnićy jest dla wla- 
ściciela, że sadząc drzewa wedle zwyczaynego sposobu 
chociażby żył jak naydluzéy niemógłby się doczekać 
tćy pociechy. — Patrz w T. 2. Dziennika, na k. 104. 
Pinus Columbaria, inacxéy Araucaria excelsa. u Loudona 
Altingia excelsa. 

P. Lambert świeżo czytał w Towarzystwie Londyń- 
Skiém Zdneusza rozprawę, w któréy donosi, £e exem- 
plarz jey widział w podgórzu Chileyskiém mający 253. 
stóp wysokości. Pień zaś jego nad ziemią miał 74. stóp 
obwodu, złożył on w Towarzystwie jego szyszkę 5 stóp 
okładem długości mającą. Monografia tego drzewa nie 
Jest mi dotąd doskonale znaną, widziałem go jednak 
tego roku w Lachsembaurgu, jedyną może co do wyso- 
kości w niemieckich krajach; bo do 30 kilku stóp 
Wyrosła; stoi ona latem pod golem niebem w prywatnym 

5* 


68 Araucarta excelsa. 


Lachsemburskim Cesarskim ogródku, że zaś ginie za pier- 
wszym mrozem, już przy końcu Września, stawiają nad nią 
budynek kanaiem ogrzewany. Gałęzie jćy są zwieszone, 
piramidalnie w piątro rośnie, śpilki ze wszystkich stron 
jak na Swierku otaczają gałązki, z tą różnicą, Że są 
twardsze gęstsze, i dużo zakrzywione; tak dalece, że się 
basiorami wiszącemi wydają. Przez pół niższą widzia- 
łem w ogrodzie Barona Hügel, który ją z sadzonek 
rozmnożył, a tych dostać u niego można. Ze zaś uży- 
wal tylko do tego bocznych gałęzi, wątpliwą jest je- 
szcze rzeczą, czyli takowe sadzonki w wierzchołkowe i 
w wielkopienne drzewo się zamienią; z resztą uważać 
można ten gatunek olbrzymi jako naystroynieyszy ze 
wszystkich drzew znajomych.  Botanicy Angielscy ga- 
tunkom tylko óraziiensis i imbricata zachowali nazwi- 
sko Araucarii, agatunkom ezvce/sai cunighamia, którą 
u Hügía widziałem, dali nazwisko a/tingé. 

O szczepieniu drzew  Spilkowych. 

P. Larimont zatrudniający się szczepieniem drzew 
Spilkowych wedle sposobu P. Tschudy uważa 1? Ze 
krajowa Sosza jest przydatna na pieńki dla wszystkich 
innych gatunków Sosen, anie maritima jak dawnićy o tém 
sądzono: zwłaszcza w kraju naszem, kiedy ten gatunek 
zimna Polskiego nie wytrzymuje: 2? że Jodły, Swirhi, 
i Modrzewy bespiecznie na pospolitych gatunkach szcze- 
pić można tego samego roku: 39% Ze Cedr Libańskt 
niezupełae mając podobieństwo do /Modrzewu naszego 
nie zawsze się na nim przyjmuje. 4% Mimo tego że 
Baron Tschudy tego jest zdania, że Sosny dwu śpil- 
kowe, trzy Spilkowe , i pięcio śpilkowe na podo- 
bnym tylko się drzewie przylmować mogą. — P. La- 
rimont bowiem doświadczył, że 5cio śpilkowy” gatunek 
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Pinus strobus, doskonale się na pospolitéy dwu śpilko- 
wey. Sośnie przyjmuje, przyezém uważa, Ze nie spu- 
Szczajae się na nasienie, tego gatunku, które rzadko 
wschodzi na gruncie, szczepić go potrzeba. Ja jednak 
nie jestem tego zdania, siejąc go bowiem przez 6 lat 
w lesie moim Niedźwiedzkim, nie tylko mnie ni- 
gdy nie zawiodł, ałe w cztery lata przesadzone flan- 
ce na jalowa gline, naybuyniéy rosną i czarny ko- 
lor śpilki utrzymują, kiedy przeciwnie w ogrodzie mo- 
im drzewka o tymże czasie zasiane, lubo wyrosły, 
żółtawe jednak mają śpilki, i tey jędrności nie poka- 
zują; co jedynie przypisuję leśnemu zacieniowaniu. — 
5? Nadto radzi P. Larimont ażeby na pieńki wybierać 
pospolitą Sosnę czteroletnią, sześć do dwunastu calów 
wysokości mającą; przypomina nadto: Że się nie szcze- 
pi jak tylko wierzchołek, zraz zaś ucięty bydź może 
na bocznéy gałęzi, któraby naybliższa jednak była 
wierzchołka. 
Do szczepienia Sosen nayprzydatnieyszy czas będzie 
w tedy, kiedy ich rzuty 3 części zwyczaynego wzrostu 
dosięgają, a przeto jeszcze nie zadrzewiały, i tak łatwo 
jak Szparag łamać się dają; urzyna się pień dziczka na 
dwa cale niżóy od wierzchołkowego oka, i obskrobuje 
ze $pilek od 20 do 24 linij, wszelako zostawia się 
na dole po obu stronach śpilki, które do przyjęcia ko- 
niecznie są potrzebne; dopiero potóm płytkiem scyzo- 
Tykiem rozczepia się przez środek pień na dwa cale 
to jest do mieysca w którym zostawione są śpilki 
Zraz zaś na bocznćy gałązce ucięty » który już swéy 
doyrzałości doszedł, (i od 28 aż do 30 linij powinien 
ydź długi ze zdrowém oczkiem) w końcu samym, osku- 
buje się ze śpilek i zarzyna W klin 22 linii grubo-: 
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ści mający, a w tym stanie do rozczepionego pieńka 
się w sadza; a obie jego wargi łykiem się ściągną, tak 
ażeby jego koniec nieco stał glebiéy jak te na pieńku 
zostawione Śpilki.  Lepićy jednak będzie zamiast łyka 
ściągnąć korę, poczwórno skręconą włóczką tak aby nią 
rana cała okryta była, przed wiatrem, słońcem i de- 
szczem: żeby zaś ją jeszcze lepiéy zabespiecząć, okle- 
ja się cała rana tekturą papierową, za pomocą któréy 
zraz w piehku lepiéy się trzymać będzie; w czternaście 
dni odeymuje się papier, a we dwa tygodnie włóczka. 
W tym czasie zostawione śŚpilki już oczka swoje po- 
rozwiały, wtedy się obstrzyga, rownie jak styrczący 
klin zrazu, jeżeliby z rany wychodził w kierunku uko- 
śnym. Zrazy te które w młodości swojéy dwa ra- 
zy trybują a mianowicie Pinus pinea i Pinus ma- 
rilima major pospolicie w tym samym roku  wypu- 
szczają rzuty od 5ciu do 6 cali dlugie. Te zaś jako 
to Pinus laricio sirobus i rigida które raz tylko 
w roku podnoszą soki swoje, w drugim dopiero pu- 
szczą rzuty od 15 do 20 cali długie P. Lefevrei Bauman 
szczepiąc Cedr Labański na pospolitem /Modrzewiu za- 
pewnia, że się doskonale przyjął, oba jednak nie są 
pewni czyli takowy Cedr w przyszłości zwyczaynego 
dosiągnie wzrostu i równie dobrem skutkiem. P, Baumann 
w Bohlwiler te dwa drzewa par la greffe en approche 
ablakterował względem czego autor nasz wątpliwość swą 
objawia. 

Sposób przymuszenia róży Xólléy aby zupełnie rox- 

wiala kwiaty, 

P. Johnes Williams Towarzystwu Londyńskiemu w 
skutek doświadczenia swego, podaje sposób zapewniają- 
cy, że Róża iólla doskonale pączki swoje rozwinie: 
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takowy zalezy na tem, aby zaszezepiwszy ja na gatun- 
ku Róża multiflora rozpiaé ja przy murze na kratkach, 
mur ten powinien mieć daszek dla zaslonienia téy róży 
przed deszczem. Wilgoci bowiem przypisuje, Ze pącz- 
ki jéy psują się pospolicie przed rozwinięciem. Radzi 
zaś szczepić na piehku dwułokciowym dla tego, Że so- 
ki mając dłuższą do przebywania drogę przyczyniają 
się do rozwinięcia kwiatów. Tłómacz dodaje, że zżół- 
ia róża na własnym pniu, byle tylko przy murze w za- 
chylu stała, i od robactwa była wolna, pełne kwiaty swo- 
je rozwijać będzie. è 
Magnolia grandiflora, 

P. Boursault wysadziwszy Magnolią wielkokwiato- 
wą pod gołe niebo, uważa, Że naywieksze mrozy ko- 
ronie jey nie szkodzą; i jedynie tylko cierpi w samym 
pniu o kilka calów po nad ziemią. Co tym sposobem ' 
tlómaezy: w pomiarkowanych krajach zimy bywają nie 
Stateczne, to jest, że po mrozach następuie odwilż, i 
nawzajem po kilka razy; nayczęściey odwilż ta nie jest; 
zupełna, ale 3 do 4 cali tylko odtaje,spodem zaś trwa je- 
szcze zamroz i wody nieprzepuszcza. Jeżeli przez kil- 
ka dni nie będzie mrozu , v.oda około drzewa się za- 
grzeje, kora jego w tedy mięknie, soki płynności nabywają 
i podnoszą się; a wtym gdy mróz nastąpi, nie tylko 
ścina wodę-do koła drzewa, ale jeszcze przez otwarte 
pory wchodzi w nie, ścinając w nim już plynące soki; 
które w lód obrócone nabrzmiawszy, już się nie mogae 
w naczyniach, któremi płynęły zmieścić, rozrywają ta- 
kowe; przez co w budowie wewnętrznóy drzewa cząst- 
kowa lub zupełna robi się dezorganizacya, która sprawią, 
že soki w części drzewa lub w całym podnosić się nie 
mogąc, choruje lub ginie drzewo. — Oprócz tego 
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Magnolia zwykła poziomo pod samym trawnikiem roz- 
puszczać drobne włókna, które mróz naprzód dosięga: 
w takim zaś przypadku drzewo nie ginie ale widocznie 
boleje, 

Zaradzając temu P. Boursault radzi pnie Magnoliów 
okrywać suchemi gałęziami od 4 do 5 stóp wysoko, tak 
położysto jednak, aby u brzegów do koła te pokrycie 
' nie miało jak sześć calów miąszości. Na to wszystko 
kładzie się w tey samey pochyłości kłociastą świeżą 
słomę po któreyby deszcz splywal, a takowa do łoża 
z gałęzi, wiłgoci nie przepuszczała. Tym zaś sposobem 
Magnolie jego nigdy mróz niedosięgnął. 

Postrzeżenia względem zdarzających się odmian w 
barwie, kształcie, à wielkości tak kwiatów jak owoców, 
z dziennika rolnicxego Niderlandzkiego. 

W roku 1830 Georginia różowa na tym samym 
krzaku wydała część kwiatów różowych, drugą ciemno- 
czerwonych, trzecią zupełnie białych. Dawnieyszych 
już lat uważalem w Georgini purpurowéy, do polowy nie- 
bieskawe, do połowy czerwone kwiaty; a na pomarań- 
czowym gatunku, oprócz kwiatu pomarańczowego , Zói- 
te i czerwone. 

Turecka róża. Rosa punicea. Kiedy stoi w dobrym 
gruncie i tamże buyno rośnie, odmienia się w kolorach, 
i często na tem samem drzewie widać galaz jednę oble- 
pioną kwiatem cytrynowego koloru, drugą zaś z różo- 
wa czerwonego, 

R. picia. Od 8 lat rodząca pełne kwiaty, pokazywa- 
ła na jednéy gałęzi puste, a na drugićy pełne. 

Goždziki ogrodowe. Dianthus cariophilus pokazywał 
razem na jednym exemplarzu kwiaty o 3ch kolorach, 
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to jest białe; czerwone i białe z czerwonym postrzępio- 
ne kwiaty. 

Chrysanthemum indicum. Na jednym exemplarzu roz- 
winął kwiat czerwony, biały, różowy i pomarańczowy, 
przy czem autor uważa, Ze ten gatunek odradza się do- 
brze z sadzonek, chociażby te miały i stopę długości, 
byle się wtykały w naygorętszych miesiącach. 

Campanula grandiflora. W pierwszym roku zasiana 
wydała kwiaty białe, i błękitne, w drugim zaś roku już 
wszystkie były jasno niebieskie. 

Valeriana czyłi Koxlek, którą zasiałem, miała ra- 
zem kwiaty, ciemno błękitne , białe i blado niebieskie. 

Morelowe drzewo, pochodzące z pestki, przez kilka 
lat rodzące owoc okrągły, w tym roku urodziło, owoc 
i pestkę podlugowata, a na drugićy gałęzi frukt spla- 
szczony. 

Czerecha rodząca ciągle żółte frukta, oblepiona by- 
ła w tym roku białemi i różowemi owocami, Widzia- 
łem w tym roku Brzoskwinią rodzącą zwyczaynie frukt 
z lekka włochaty, miała przez połowę owoce zupełnie 
gładkie, a w drugićy dużo kosmate. Pierwsze były 
nieco przedłużone, drugie nieco okrągłe. 

Reneta szara, rodzi często jabłka ciemno siwe, z 
szorstką łupiną na powierzchni, a czasem drugie białe, 
ze śliską skórką. 

Gruszka nazwana W iliam w Angielskich katalogach, 
pokazuje jeszcze ciekawsze zmiany. Często bowiem 
na jednóm drzewie widać frukta jasne, czerwono za- 
rumienione , podłużne, na drugich zaś w zielonym ko- 
lorze, podobne do gatunku Bon cretien d'Ayver, w pier- 
Wszym kształcie, wezesniéy nierównie niż w drugim 
doyrzewające. 
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Winorośl z liściem srokatym z Anglii pochodząca , 
miewa czasem liście srokate, a drugiego roku jedno- 
stayne. Czasem widać po nich plamy żólte i czerwone, 
innych lat żółte z zielonemi; jagody na tém samém 
drzewie bywają siwo zielone albo z błękitna cząrne, a 
czasem jedna jagoda bywa przez pół siwa, a w dru- 
giéy polowie zielona i czarno błękitna; inne zaś blado 
czerwone i czarno purpurowe; częstokroć jedna nosi na 
poprzek te dwa kolory. Same  zaś* grona mają eze- 
stokroć jagody trzech kolorowe; siwe prędzćy od 
innych doyrzewaja. Sa lata, gdzie ten gatunek Zadnéy 
srokatości nie nosi. — W innych zaś kiedy ta sro- 
kacizna nie jest wydatna, na ten czas Wznoros/ naybuy- 
niéy rodzi, 

Mialem (mówi Autor) z Anglii gatunek śliwki Wil- 
mot nie daleko od siebie stojące dwa exemplarze, któ- 
re przez 4 lata rodziły wielką S/iwę ren^lode purpuro- 
wo nakrapianą, ale zieloną; kiedy doyrzalu nay- 
wybornieyszego była smaku. Tego zaś roku, taż, sa- 
me urodzila frukta białawe wcale pospolite, inne zaś 
przedłużone, wałeczkowe, czerwono purpurowe, i bez 
Żadnego smaku. 

Uważa autor, że takie odmiany postrzegać się dają 
w gatunkach z Anglii przywiezionych. Czyliby to stąd 
nie pochodziło, że w tamtym kraju, krzyżują gatunki 
przytrząsaniem pyłków artificyaloym? kiedy u nas są- 
dzą, że wtakowéj operacyi sztuka się nic nie przyczy- 
nia, gdy tak wyrażne następują W fruktach pod wzgle- 
dem koloru, smaku, i kształtu zmiany; powinniśmy 
bydź przeto w sądzeniu onowych gatunkach ostrożnemi, i 
przynaymniéy dwa lata czekać zanim przyjdzie do opi- 
sania ich przymiotów. Pierwszego bowiem roku mogą 
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bydź frukta nikczemne, a następnych wyborne, i nawzajem. 

Frukt na gruszkach, które nie buyno rosną, pospo- 
licie się polepsza, przeciwnie zaś, na gatunkach, które 
się wcześnie rozgalezaja. | Takowe są gatunki Le 
doyenné, le calebassier, la bergamote, et la crassane, 
które się nayczęścićy na gorsze odmieniają. Inne zmie- 
niają się w kolorze i smaku jak np. Bon cretien d E- 
spagne, którego frukt jednego roku będzie czerwony , 
2go szary, 3go cynamonowego koloru, a często żółty 
i czerwony. Wielkość fruktu często się zmienia, ale 
kształt ten sam zawsze zostaje. Gatunek Gruszki le bon 
crelien d'hyver 5 i 6 razy kształt odmienia, równie jak 
na różnym piehku Le court pendu nosi owoc czasem 
przedłużony, czasem płaski. W jednych latach łupina 
jego jest ruda, siwa, zielona, i czerwona , wcześna lub 
późna: doświadczają tey odmiany w oczkowaniu na ziar- 
nowkach tegoż samego gatunku. — Nie znam, (doda- 
je autor) jaki może mieć wpływ dziczek na zrazy szla- 
chetnego gatunku, wszystkie bowiem choraktery tych- 
Że, zdają się mieć te same własność. I tak, czyli drze- 
wo wypuszczone do góry, czyli karłowe; liść wielki 
lub mały, wązki lub szeroki, nic względem dobroci 
fruktu nie stanowią, i działają w jednym sposobie. A 
pzeto przypadkowi tylko przypisać należy, a nie prze- 
Tmyslowi ludzkiemu krzyżowanie gatunków. 

Skulki oczkowanta roślin. 

Przeniesione Winorosle z Europy do Ameryki pół- 
nocnéy, pospolicie marzną; przeciwnie zaś gdy są oczko- 
wane na gatunkach dzikich krajowych, nie tylko wy- 
trzymalszemi są na zimno, ale jeszcze obficiéy rodzą 
i smacznieysze grona wydają. Podobnież w Europie 
Mespilus japonica pochodzący z nasienia nie wytrzymu- 
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je mrozu, szczepiony zaś na Głogu pospolitym, tward- 
szy bywa na zimno. 
0 Figach. 

P. Lemon na wielkim figowem drzewie urznął w 
Czerwcu kilka gałązek a od. 9 do 10 cali długości mają- 
cych, nie obrywając liści, przykrył sadzonki dzwonem. 
W Lipcu już takowe doskonale się rozkorzeniły, ale 
nie tylko zatrzymały liście na sobie, ale jeszcze za- 
wiązki na frukt, (który miał drugiego roku doyrze- 
wać) tak mocno popędziły, że dościgły zupełnie w je- 
sieni. Zachowująe ten sposób, corocznie miał w naczy- 
niach glinianych, exemplarze na jednę stopę wysokości, 
okryte naysmacznieyszym owocem. Uważał nadto, że 
Ligowe drzewo pochodzące z takich sadzonek, nosi 
iść obfitszy, jak zwyczayne Hige w tym samym grun- 
cie i stanowisku posadzone; a nie będąc obsłonione , 
straszną zimę z 1829 na 1830 doskonale wytrzymaly, 
kiedy obok nich stojące stare Figowe drzewa do ko- 
rzenia wymarzly. 

Świadecitwo Towarzystwa ogrodniczego Paryzkiega 

względem dobroci i doyrzewania rozmattych fruktów. 

Brzoskwinia maltańska, Persica melitensis , ze wszy- 
stkich jest naywybornieysza, kwiat na niéy wielki , frukt 
fredniéy wielkości, spodem płaski od słońca zarumie- 
niony, doyrzewa w Wrzesniu; że zaś jest drzewo de- 
likatne, trzyma się w skrzyniach. 

2. Madelaine rouge , P. cursonia, z kwiatem wielkim, 
frukt gruby, od spodu spłaszczony, od słońca karmazy- 
nowy z sokiem Zóltawym doyrzewa na końcu Wrze- 
$nia. t 

3. Galante notre de montreuil P. mucronata. Drze- 
wo obficie rodzi, frukt średni, ciemno czerwony, pra- 
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Wie czarny, doyrzewa na końcu Sierpnia. 

4. Teton de Venus (P. mammosa). Drzewo śilne 
rodzi frukt wielki od słońca zarumieniony z cyckiem u 
wierzchołka, z sokiem białym cukrowym, rozpuszeza- 
jącym się w ustach, doyrzewa na początku Października. 

5. Admirable , belle de vitri (P. mirabilis). Drzewo 
Silne, gałęzie duże roztacza, rodzi wielkie owoce. Po 
maltańskim gatunku naysmacznićysze z tych, co się w 
gębie rozpływają. 

6. Grosse mignone ( P. pulchella). Doyrzewa w koń- 
cu Sierpnia. 

7. Chevreuse (cunctabunda). Drzewo obficie rodzi 
Írukt najsmaczniéjszy, z młodu przedłużony, późnićy 
okrągleje, z brózda na boku, od słońca karmazynowy. 

8. Violette (P. prisca). Tem się frukt od innych 
różni, że fioletowo jest zarumieniony. 

Z Morel naylepszy gatunek jest Abricot péche (arme- 
niaca macrocarpa), z największym i naysmacznićyszym 
fruktem. We Francyi trzymają ten gatunek pod go- 
łem niebem w otwartem stanowisku. 

1. Między SZżwamt najlepsze Prune royale jest to 
Silne i malo gałęziste drzewo, rodzące owoc duży, za- 
okraglony, na calowćy szypułce, koloru ciemno bru- 
natnego, rudo pręgowany , pylkiem popielatym pokryty. 
Owoc“ ten jeszcze jest rzadki, dochodzi na początku 
Września. 

2. Perdrigon normand, frukt jego owalny, dołem 
przedłużony, od słońca fioletowo zarumieniony, Zólto 
nakrapiany, pyłkiem lazurowym okryty. 

3. Reineclaude (prunus claudiana ) wszystkim zna- 
jomy. 

4. Violete, Renkłoda fioletowa, także znajoma. 
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5. Prane monsieur (Prunus insignis). | 

6. » suisse (helvetica). Będzie to podobno węgier- 
ka nasza jak sie pokazuje z opisania. 

Między Trześniami dwa się zalecają gatunki: 

1. Gutgne notre ( Cerasus ienera nigra.) 

2. Bigareau, gros coeuret ( C. bigarella amarella ) 
Czerecha z fruktem serduszkowym. 

Między Wisniami słodkiemi kładzie gatunki: 

1. Cerise de holande, 2. d'angletere, 3. belle de 
choisy, 4. cherry duck, 5. gros | i 6. montmorenci. 

Między Gruszkami wrześniowemi, towarzystwo ogro- 
dnicze paryskie pierwszeństwo daje: 1. Chrzesciance. 
( Bon cretien d'été, 2. Beuré d'angleterrey i 3. urba 
aisle. Ze wszystkich jesiennych maslanych naylepsze- 
beuré gris, 2. beuré romain, i 3. doyenné, i 4. doien- 
NÉ rouc. 

Doyrzewają w Październiku gatunki, 5. Crassane, 
6. bergamole d'aulomne, i 7. mesire Jean. 

W Listopadzie gatunki: Marquise, beuré d Aremberg, 
Duchesse d'angouleme, St. Geruain. 

Z zimowych gatunków: 41. bon cretien d'hyver, 2 
colmar, 3. bergamote de Paques. 4, bergamote de la 
peniecote. 5. angletere dhyver. 

Z jabłek doyrzewających od Października do Gru- 
dnia. 1-Reinette du Canada, 2. d Espagne, 3. Fenouil- 
let jaune, 4. Calville rouge d'hyver 5, Calville blanche, 
6. Api rouge. Reinette rouge, Reinette franche. 

Między Winoroślami: Ze chasselas blanc, 2. Musca 
blanc. 3. Raisin precoce, de la Madeleine. 

Między figami: la figue blanche, 
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© ocxkowaniu na wiosnę. przez P. Margat, handluja- 
cego ziarnówkami, w Vitri nad Sekwaną. 

W latach 816 i 817 oczkowanie w Sierpniu dla cia- 
głey słoty, nie udało się. Zwyczajem powszechnym jest 
W takim przypadku, skracać pieńki dla tego, żeby no- 
we rzuty puściły; i na nich można było następnego roku 
oczkować w drzymiące oko. P. Margal nie skracał 
piehków, na których oczkowania się nie udały, ale nie 
czekając miesiąca Sierpnia, oczkował zaraz na wiosnę 
w żyjące oko z naylepszym skutkiem; i nie stracił je- 
dnego roku wegetacyi, jak ci ogrodnicy którzy czekali 
Sierpnia aby oczkować w drzymiące oko. Ten sposób 
już jest przyjęty przez wszystkich francuzkich ogro» 
dników. 

Zielne szczepienie. 

Patrz T. V. kar. 92 VI. 517. Użyte na rozmaitych 
drzewach, tóm się różni od zwyczaynego szczepienia, 
Le się używa do niego zrazów, które jeszcze niezadrze- 
wialy. P. Fourquet doświadczył tego w Instytucie o- 
grodniczym de Fromont na Buku purpurowym, na Wil- 
czych dykach, na Magnoliach, Azaleach, JKameliach 
Cytrynach i Pomarwiczach, z naylepszym skutkiem. — 
Nzezepiąc Zodygi Pomidorów na kartoflach, otrzymał 
podwóyną korzyść; to jest, z kartofłów w ziemi, a z 
Pomidorów nad nią. Zadne z tych dwóch rodzajów ani 
W ilości, ani w jakości dla tego nie szkodowały. 

O użyciu winorosli do cieniowania Zimochowków. 

Od dawna nauczyło ogrodników doświadczenie , że 
Zimochowki wynoszone przez 4 lub 5 miesięcy w lecie, 
powinny bydź zacieniowane. Używano do tego pospo- 

icie we Francyi Żywego płotu z Thui chtńskiey, ale i 
ta, ma wielką niedogodność, bo wydobyta z na- 
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sienia, ledwo w 10 lub 12 lat uzdatnia sie do takich 
płotów; a w kilka lat potem niedopełnia tego, czego so- 
bie po niey obiecywano; ponieważ zamiast łamania i 
dzielenia promieni słonecznych, zagęściwszy się, w cale 
ich nieprzepuszeza, przez co, powietrze krążyć nie może, 
i nabiera wilgoci bagnistćy, w którey żyjąc rośliny, mu- 
szą się przedłużać dla szukania powietrza którego po- 
trzebują; a w takim stanie pączków swoich nie wy- 
pelniaja, i właściwy kształt tracą, wystawując się na 
choroby przez 7 miesięcy zimowych. — Wszystkie inne 
drzew gatunki użyte do takich zacieniowań, mają jeszcze 
więcey niedogodności. Doświadczenie zaś nauczyło że 
jedynie Winorosł temu celowi odpowiada, jeżeli ją sa- 
dzą z ablagrów zakorzenionych dwóch lub trzech le- 
tnich; przypięte powinny bydź do trelarzów lekkich od 
4 do 10 stóp wysokich, wedle wzrostu tych szklarnio- 

wych roślin, które zacieniować chcemy od skwaru slo- 
necznego. Łamie ona promienie słońca, ale nie sprawia 
ciemności, ani też zgęszcza powietrza, Pożytek zaś z gron 
nagradza sowicie pracę ogrodnika, i tyczki które się kupi- 
lo. Jak jesień przychodzi, przerywają się liście naJ/z- 
norosli, ażeby więcey przy zimnieyszym słońcu, promie- 
ni przepuszczały. Za zbliżeniem się zimy, zanoszą się 
zimochowki do szklarni, agdy podobnież winorośl uroni 
liście swoje, meteoryczne zmiany powietrza działając na 
grządkę w którey stały, uzyzniają ją doskonale, uspo- 
sobiając do przyjęcia na drugi rok tych zimochowków: 
kiedy dawniey gęste liście Thut chińskiey  wstrzymu- 
jąc ciągle promienie słoneczne, grządka w ustawnym 
była chłodzie, i zamiast rozgrzewania zimochowków, u- 
trzymywała je w stanie słabości, pomijając ito, że pło- 
ty z Thui zwabiały wiele robactwa. 


——— 
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O dwóch Krymskich odmianach Oliwnego drzewa. 

W poludniowéy części tey prowincyi zdają się obie 
zupełnie bydź przyswojone, jedno z nich rośnie w pi- 
ramidę i rodzi owoc owalny, drugie ma gałęzie zwie- 
Szone, a oliwki serduszkowe bardzo wielkie. Drzewa 
te bardzo doskonale wytrzymują zimę. W r. 1822 Dy- 
rektor ogrodu cesarskiego w Nikicie, rozmnożył je, i 
takowe w ciężkićy zimie 1825 na 1826 nie przemarzly, 
kiedy przeciwnie O/żwy francuzkiey sadzonki wyginęły. Z 
tego przeto powodu, rząd francuzki zapisał z Krymu wie- 
le drzewek takowych. Wiadomość o ogrodzie Nikitckim 
znaydzie czytelnik w Dzienniku ogrodniczym T. I. k. 293. 


Drzewa nowe fruklowe. 


Między drzewami fruktowemi nowo do handlu przy- 
byłemi, wspomina Révue horticole jabłek i gruszek ga- 


tunki następujące: Poire sucrée, noire, Epine de Tolede, 


Poire St. Germain deté, Pomme sucrin, Pomme paler no- 
sier, Pomme calville & peau rose, Abricot pouret, o- 
prócz tego 14 nowych gatunków fruktów z Ameryki 
pólnoenéy. Można je dostać w szkółkach P. Lecusain. 
Do jarzynnego ogrodu przybywa także Latlue glacée. 
Dla tego sałata ta lodowatą jest zwana, że liście jéy 
okryte szkliwem. Wiąże się sama w główki, listki jéy 
są kedzierzawe bardzo miękkie. Z Anglii zapisywać 
trzeba nasienie, którego W roku 1830 nie było jeszcze 
we Francyi. Poireau prolifere czyli Pór rodzący ce- 
bulki między kwiatami, tak jak Egipska cebula. Spi- 
nak szerokolisciowy z Flandryi. Przenosi go P. Vilmo- 
rin nad zwyczayny, dla tego, Ze jest wytrwalszy, listki 
Mą szersze, miesistsze, licznieysze i wiecéy soku w so- 


ie zawierające. 
6. 
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Użyteczność owoców co do zdrowia ludzkiego. 

Owoce są pokarmem nayzdrowszym, i do każdego 
wieku naylepiey zastósowanym. Pokarm ten bowiem 
jest lekki, do strawienia łatwy, i rodzi chil naywłaści- 
wszy do organizacyi człowieka. To tylko uważać po- 
trzeba, ażeby każdy z owoców pożywanym był w doy- 
rzałości i w naylepszym gatunku. Wszystkie bowiem 
niesmaczne, są zarazem i niezdrowe. Używanie nie- 
doyrzałych owoców jest niezmiernie szkodliwe, i rodzi 
niebezpieczne choroby. W doświadczeniach swoich u- 
ważali lekarze, że dzieci i kobiety wielki mają pociąg 
do fruktów niedoyrzalych; co widzieć się daje naywię- 
cey w ubogiey klassie ludu; a to bywa skutkiem nędzy 
albo ciemnoty. Owoc doyrzały kiedy się pożywa z chle- 
bem, jest nayzdrowszym pokarmem, a nie tylko pomo- 
cny jest, ale jeszcze siły dodaje. Autor tego wyjątku 
sam na sobie tego doświadczał. Przez cały rok innego 
nie używał pokarmu jak owoce, chleb i wodę, a mimo 
wielkiego ruchu jaki sobie dawał, nie tylko do- 
skonale był zdrów, ale jeszcze nie postęzegł, żeby mu 
siły ubyło. Sa owoce, które chociaż z zbytkiem je- 
dzone wcale nie szkodzą (ma się rozumieć, kiedy są 
doyrzałe.) a takiemi są: Winogrona, W'isznie i Porze- 
cxhi; resztujące owoce, jeśli są z pomiarkowaniem po- 
Żywane, bynaymniéy także szkodzić nie mogą, a w tym 
przypadku są tylko nie strawnemi, to jest kiedy się je 
w tenczas pożywa gdy żołądek mięsiwem jest nasycony. 
Znayduja się osoby, którym owoce są przeciwne; wsze- 
lako i tym szkodzić nie mogą, jeżeli się je jada z po- 
miarkowaniem. Melony, Brzoskwinie i Morele rozwal- 
niają w prawdzie żołądek, zaradza się jednakże temu, 
kieliszkiem wina. Autor się skarży Ze wiele jest we 
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Francyi wsi bez sadów, a jeżeli są jakie, to lud nie 
stara się napełniać je dobremi gatunkami, ajakby tych- 
že owoce umyślnie chciał zrobić szkodliwszemi, pożywa 
takowe zielono. Ten zarzut właściwióy się jeszcze do. 
nas w Polsce rozciąga, gdzie ja sam 40 lat będąc na 
gospodarstwie, i z ogrodu mojego udzielając włościa- 
nom nietylko naylepszych drzew owocowych, ale jeszcze 
mimo ich walki, kosztem moim je unich sadząc, prze- 
cież nie moglem przełamać ich wstrętu, a w kilku 
wsiach moich zaledwie znalazłem kilkunastu gospodarzy 
kochających się w sadach. Inni, drzewa swoje wyła- 
mawszy w cudzych szkody robią, i dłagiego potrzeba 
Czasu, zanim przekonać się dadzą. Lubo w szkółkach 
parafialnych wiosek moich , uczą początków ogrodnictwa; 
wprawiając dzieci do szczepienia i oczkowania drzew 
fruktowych. 

W tym stanie rzeczy (mówi Autor) nie tylko lud 
pozbawia się zdrowego pokarmu, ale jeszcze i zapasów, 
na zimę, suszu, powideł, które uprzyjemnićby mogły 
Żywność jego zimową. Dosyć jest, zacytować , co o 
tem mówi Tyssoż w dziele swoim: Rada dla pospólstwa, 
do którey się odwołuję. Sam w dyssenteryach przepisy- 
wał chorym mnićy jadać mięsa, a wiecéy fruktów doy- 
Tzalych. Na jedynastu takich chorych w jednym domu 
dziewięciu jadło frukta doyrzałe, i biegunki ustały. — 

abka i naymłodszy wnuk używali zamiast owoców, pa- 
lonego wina, mocnych korzeni, oliwy, i oboje pomarli: 
Polk jeden Szwaycarski w slużbie Francuzkiéy zacho . 
Towal niemal cały na biegunkę. Kapitanowie zakapili 
Winnicę, a nic innego nie dając jeść żołnierzom swoim 
dostarczyli im winogran doyrzałych, i nie tylko żaden 
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z tych. żołnierzy nie umarł, ale i potćm na nowo się 
nie zaraził, 

Duchowny jeden zapadlszy na dyssenterya, któróy 
doktorowie uleczyć nie mogli, zobaczywszy doyrzałe 
porzeczki, zachciało mu się ich gwaltownie, a od 7mej 
z rana, aż do 9ićj ziadł ich trzy funty, Tego samego 
dnia już mu było lepićy, a na drugi dzień został zu- 
pełnie wyleczony. O tćy prawdzie, są już wszysey le- 
karze przekonani. Y 

W Niemczech pojęto lepiéy użytki, jakie spływają 
z chodowania w sadach dobrych owocowych gatunków. 
Jakoż nie ma chaty bez sadu; ale nawet drogi, gościń- 
ce i całe niwy, rodzaynemi drzewami są zasadzone; i 
tamże włościanin nie tylko latem Żyje fruktami, ale za- 
suszając w wielkich ilościach rozmaite owoce, wyrabia 
z nich powidła, i soki na zapas zimowy, resztę w mia- 
stach przedaje, skąd wychodzą za granicę, i to stano- 
wi nadewszystko w Czechach i w prowincyach nadreü- 
skich, znaczną gałąz krajowego handlu. 

Wisznia x blękilnym sokiem urodzila się w ogro 
dzie P. (Mons z oczkowania bialey Wiszni, na pieńku 
ezarnéy. Już jéy dostanie w Paryżu, którą polecam a- 
matorom dla osobliwości, 

O nowym sposobie chodowania ananasów bez duniczek, 
używanym w ogrodzie królewsko bawarskim w Ninpfenburg 
przez Józefa Lang tamecznego ogrodnika. 

W Marcu roku przeszłego wysypawszy łokciową 
grządkę końskiego nawozu przykrył ją dwoma sto- 
pami pruchna. . Kiedy to pruchno już się dostatecznie . 
rozgrzało, przeniosł ńa niego z Trebhauzu Ananasy, 
które już na frukt zawiązały, a teraz buynie rosną. — 
W pruchnie tém robią się dołki, które napełnia mie- 
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szaniną czarney ziemi na wpół z wrzosową pomiesza- 
nty, do którey dodaje nieco owczego nawozu, poczem 
wyjmuje Ananasy nie otrzepując z korzeni ziemi i ta- 
kowe sadzi do dołków pierwszym rzędem, który obey- 
muje 24 takowych flanców.  Pogładziwszy pruchno 
koło tych Ananasóc, pokrywa go krowieńcem kil- 
koletnim, dosyć spruchniałym, ale nie bardzo mo- 
krym. Kiedy ciepło nawozu się zmnieysza, albo pro- 
mienie słoneczne pod pion przestają spadać, pali w 
kanałach dla utrzymania 14 do 16? ciepła na cieplo- 
mierzu Reaumura, albo 66 do 68? na cieplomierzuFa- 
renhayta. — Przez lato te flance mogą wytrzymać go- 
raco od 30 do 36% wedle Reaumura , albo 99 do 1135 
Farenhayta. Gdyby zaś słońce zbytecznie piekło, do- 
syć będzie przez 4 godzin cieniować okna choiną świer- 
kowa lub matami trzeinowemi. W Lipcu lub na po- 
czątku Sierpnia, gdy się okaże tego potrzeba kropią tę 
roślinę moczem krowiem, do którego się połowa nalewa 
wody. Poczem obmywa się to czystą wodą za pomocą 
sikawki. Gdyby wielki panował upał, kropi się Ana- 
nasy pod wieczór rzeczną wodą przed zakryciem okien- 
nicami szklarni, co sprawia przez noc zaduch wilgotny, 
który wiele Ananasom pomaga, i nadaje im postać ochę- 
dożną. 7 

Po obrodzeniu fruktów w Sierpnia albo w Wrześniu 
Zostawia Ananasy nie tykając ich, i chyba powiędłe 
koło glabia liście odeymuje, zwłaszcza w miéyscu skąd 
frakt wyszedł, ato dla ułatwienia pasierbom pokazywa- 
mia się. Takowych od 30 do 40 z jednéy sztuki zbie- 
ra. W Kwietnia przerzadzają się takowe  pasierby, 
Pięknieysze zostawia na mieyscu w ustępach przyzwoi- 
tych, słabsze zaś przenosi do garnków. Wtem miey- 
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scu porusza na grządce ziemię, która stwardniała, za- 
siliwszy ją świeżem krowieńcem, lub nawozem owczem 
do koła kaZdéy sztuki. Przez lato polewa jak się już 
wyżéy powiedziało. W jesieni jeżeli postrzega, że któ- 
ry z nich po obrodzeniu osłabł, wyjmują go z nay- 
większą ostrożnością w bryle, i przenoszą na drugą 
grządkę już na to przygotowaną; z tą tylko różnicą, ix 
w koło każdego flancu słabego, obsypuje się piasek. Przez 
zimę utrzymują 8 do 10? wedle Reaumura, Obawiać 
się zaś nie potrzeba, żeby tak słaba temperatura miała 
im szkodzić, bo raz, Ze okiennicami można będzie w 
naywiększe mrozy zasłaniać okna, a po wtóre, że te ro- 
śliny dopiero w Lutym ruszać się zaczną. Exemplarze 
na których frukt się zawiązał, trzyma trzy lata na je- 
dnem miéyscu. Widział zaś nie raz, iz jeden exem- 
plarz przez te trzy lata od 3 do 6 takowych fruktów 
wydawał, te zaś nigdy mnićy jak funt, a niektóre pół- 
tora miały wagi. Nazywa ten sposób chodowania Ana- 
nasów naturalnym, z powodu, że na jednym exempla- 
rzu razem widzieć można frukta doyrzale, dościgające, 
zielone, i zawiązki, 

Są jednak dwa gatunki, jakoto: O/d quen i Provt- 
dence które na zimę wstawia do treybhauzu, takowe bo- 
wiem już w 14 miesięcy rodzą. Przenosić je kilka razy po- 
trzeba, a przez lato trzymać na grządce, Exemplarze któ- 
re nie zawiazaly, przesadza do obszernych dunie, których 
dno wylepione bydź powinno starem krowieńcem , a sa- 
mą roślinę do koła obsypuje piaskiem, do którego pru- 
chno owcze jest pomieszane, A dodawszy im dobre pod- 
pory zakopuje w garbówce. Gdyby ta była zbyt gorą- 
en, wtedy wtyka się tylko duniczka do połowy,a czasem 
i do, trzecity części wedle okoliczności, W Październi- 
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ku znowu się przenoszą do treybhauzu exemplarze, 
które były zakopane w inspekeie. W zimie gdy dzień 
jest jasny, moeniéysze exemplarze polewają się, a je- 
szeze częścićy te, na których są zawiązki, lub do ich 
wypuszczenia mają podobieństwo, a to z powodu, aby 
nie tamować ich soków. NŃtateezna bowiem gorącość 
treybhauzowa, niezmiernie ich wysusza. Owo zgoła, 
naymocnićysze Ananasy trzyma w tćy szklarni aż do 
16 stopni wedle Reauümura ogrzaney i takie już na wio- 
snę rodzą. Mlodem nie daje więcćy ciepła, jak 10 sto- 
pni. Pasierb oderwany od macierzy, już drugiego roku 
rodzi, anie raz tego samego frukt zawiązał; należy ta- 
kowych mieć podostatek, ażeby przez cały rok Anana- 
sów nie brakowało. 

W tym sposobie chodowania przekonałem się, że go- 
rącość ziemi, na którey Ananasy stoją, nie zupełnie 
dopomaga do ich urodzayności , trzymając bowiem więk- 
szą ich część na jedney grzadee przez trzy i cztery la- 
ta, nawóz trzeciego roku tyle jaż wystygnął Że się w 
temperaturze równał z ciepłem ogrodowey ziemi; ami- 
mo tego Ananasy moje naypięknieyszemi owocami były 
okryte, Powtóre że można ich na grządkach chodować 
nieprzenosząc do garnków a regestrami pięcioletniemi 
dowieść mogę, że każdego miesiąca dostarczałem Ana- 
nasów na stół królewski. 

O rozmnażaniu Piwonii drzewney. (Poeonia moulan.) 

P. Noisette zbija twierdzenie P. Soułange, jakoby 
ta roślina z odbitków się mnożyć nie mogła ale raczóy 
z posiekanych korzeni. Od czasu jak się w Paryżu 
zjawiła, P. Decouf/ na ten sposób ją zaraz mnożył. U- 
Ważał on że obrzymając lub ukręcając jey gałęzie; prędko 
Wypuszczała odbitki, zkąd wniósł, że kilka exemplarzy 
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obrócić będzie mógł na maciorki, które z kołnierza od- 
bitki puszszać będą, A gdy z odkładania nic uzyskać nie 
mógł, w kołnierzu rozszczepał do koła gałązki, a w 
szparę tę klinowatą, nasypywał ziemi wrzosowéy dla od- 
osobnienia gałązek; które ku ziemi naginal. Całą zaś 
roślinę utrzymywał w przyzwoitéy wilgoci, a tak w 
mniéy jak rok, zakorzenily się odrębnie, tak dalece, że 
ich mógł śmiało od maciorki odrywać. Im więcóy 
na ten sposób odrywa się tey Piwoniż odbitków, tém 
ona ich więcey z korzenia swego wypuszcza. Jakoż 
wiele miał takich maciórek P. Decoufié które mu aż od 
20 do 30 nowych exemplarzy dostarczały. Na odnogach 
dwuletnich, równie mu się dobrze udawalo, jak kiedy 
tegoroczne oddzielał, Aby czasu nietracić, radzi P. Poi- 
leau zarazem odginać gałązki, kiedy się już zakorze- 
nione urzynać będą, oderznięte rok się jeszcze trzyma» 
ją w szkółce. Od lat kilku już tym sposobem w Nie- 
dzwiedziu rozmnażam takowe Piwonie, a kilka z nich 
wysadziłem przed zimą pod gołe niebo. Doskonale mróz 
7 stopni wytrzymały, i buynie zakwitły o 3 tygodnie je- 
dnak pózniéy jak te, co staly wszklarni, a o 10 dni od 
tych co stały w konserwatoryum. Patrz 'T. fil. k. 436. 
T. IV. k. 164,k.426 T. V.129 i 220. T. VI. 130. Dzien- 
nika T. I k. 67. 75. 117. 357, Dzien. T. ll. k. 150. 
Wiadomość świeża o Phormium tenax, awi 
Luie Australuym. 

Sadzony w Cherbourgu po nad kanalem; a rio w 
naypólnocnićyszóy części Francyl, która się dażo do 
strefy Polskiey zbliża , dostale 1831 roku wydała, 
nasienie, równie jak i w Tulonie leżącym w Francyi 
poludniowéy, z czego przyjaciele rolnictwa mocno się 
cieszą, Ze za pomocą nasienia krajowego, flance mniéy 
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ezule będą na zimno, i przyswoją się w Europie, dostar- 
czając nietylko naycieńszego włókna, ale też i płótna 
nie przeżytego. — Patrz w T. III. k. 172. T. IV. k. 438 i 
T. V. k. 431. 
O nowym chodowaniu Cebul kwiatowych po szklarniach. 
Uważa P. Colvile że wszelkie mieszańce są mnićy 
czale na zimno od początkowych: żyją dluzéy, i wcze- 
śniey kwiat wypuszczają; tak dalece, że w ogrodzie 
jego nietylko na wiosnę, ale i w zimie kwitnely. Ob- 
chodzi się z niemi =w następujący sposób: przez la- 
to trzyma je na inspekcie pod oknami, pod jesień zaś o 
tym czasie jąk się dawniey przenosiły do gorącóy szklar- 
ni, wyjmuje zduniczek, a otrząsnąwszy z nich doskona- 
le ziemię, stawia tamże na półkach. Jak nać i korzon- 
ki ich zawiędną , urzyna ich natychmiast, inaczéy psuły 
by się cebulki. Kiedy tak położone pędzić w soki za- 
czynają, znowu je przenosi do naczyń, to jest w tey po- 
tze kiedy sie jaż na nich kwiat ma pokazywać. ^: Cała 
rzecz na tem, aby troskliwie pilnować: tego: momentu 
bo gdyby przesadzenie się przewlekło «cebula by osła- 
bla, a kwiat by się doskonale nie rozwinął, ^ Naczynia 
takie przenoszą się do szklarni gorącćy: gdzie z począ- 
tku mało się ich kropi, pózniéy zaś coraz się im wię- 
cey dodaje wody. Za pomocą takiego chodowania uzy- 
skiwał mnóstwo kwiatów w téy porze kiedy ich pospo- 
licie po szklarniach już nie bywa.  Naylepiey zaś” u- 
dawał mu się ten środek, na gatunkach następujących: 
Amarylis Regine, Johnsoudt, crocala, acuminata, rutila, 
fulgida z> psyllacina; vitiata  uulica; calipirala , solan- 
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|" Tieridia: pavonia: Ażeby zdrowo w "szklarni prze- 
zimowała, radzi P. Damper Parsv;' aby jak /doiad-wy- 
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czajem było, naci na téy cebuli nie urzynać, ani z ko- 
rzonków wytrząsać ziemi, ale owszem eo nieco jéy zosta- 
wiać i sadzić ile bydź może do naymnieyszego naczy- 
nia. Duniezki stawia w zimney szklarni gdzie w Mar- 
cu pokazują się cebule daleko zdrowsze, jak gdyby bez 
ziemi były zachowane. Podobnego także sposobu uży- 
wa względem cebulki gladiolus cardinalis czyli mieczy- 
ka jaskrawego. 
O pielęgnowaniu Calceolariów przez P. Soulange Bodin, 
. Hodzay ten świeżo odkryty mnóstwo ma gatunków 
powabnych, zwłaszcza też te, które są w korzeniu 
trwałe lub roczne, służą do przyozdobienia grzadek kwia- 
towych, gdzie się odszczególniać będą pięknością kwia- 
tów, jeżeli ich ogrodnik zręcznie między innemi pod 
względem barwy posadzi.  Drzewne zaś gatunki i w 
korzeniu trwałe, zdobić będą szklarnie pomiarkowane 
w Październiku i Listopadzie, jeżeli stósownego dozna- 
ją tamże chodowania. Niema wątpliwości, że corok 
liczba gatunków i odmian pomnażać się będzie. Już ich 
w ogrodzie Fromont do 30 chodują gatunków , a oprócz 
początkowych, Anglia dostareza corok nowych mięszań- 
ców, tak dalece, Ze P. Swete utrzymuje iz rodzay Ca/- 
ceolarii w krótce tyle licznych wyda mięszańców co ro- 
dzay Pelargomi. Dotąd je w Francyi zimowano na- 
krywajae przewróconą duniezką, która się potem 
przysypywała strząską lub suchemi  liściami; tym 
czasem w takim stanie ani tak wczesnych ani tak pię- 
knych nie wydawały kwiatów, jak te co zimowały w 
szklarni, ^ Przysposobiwszy przez lato flance mogące 
drugiego roku kwitnąć sadzą się w stósownych naczy- 
niąch ,.a te stawiają się na półkach w takiem mieyscu , 
gdzie się kwatery dļa wietrzenia otwierają w krótce ko- 
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rzenie ich dobywać się będą dziurkami, co gdy postrze- 
Ze ogrodnik, natychmiast je przesadzi do większych du- 
niczek bez nadwerężenia korzonków , w miesiąc potem 
znowu się korzonki dziurkami wydobywają a ogrodnik 
znowu je przesadzać będzie musiał, w Marcu toż samo 
uczyni, ale w tey porze naywiększą baczność dawać wi- 
nien na wietrzenie i wodę. Ziemia na któréy stoją po- 
Winna bydź ciągle wilgotna nigdy jednak mokra, to jest 
wodą przesycona. W Kwietniu lub napoezatku Maja 
przenoszą się do zimnego inspektu gdzie 15ście dni zo- 
stawać powinny, dla zadrzewienia, a po upłynieniu te- 
go czasu sadzić już ich można do gruntu lub naczyń jak 
wypadnie. Jeżeli w duniczkach kwit mają, to po- 
trzeba żeby takowe były zastósowane do siły flancu, 
który potrzebuje dużego pokarmu: sypie się na spód 
gruzu lub tłaczonych skorupek dla odciągania zbytecznéy 
wilgoci, która im szkodzi, a na to dosypuje się duniczka 
następującą mięszaniną. W dwóch częściach doskona- 
le pruchno bydlęce, w jednéy części pruchno liściowe, 
tadzież jedna część cienkiego białego piasku, w nieby- 
tności wrzosowéy piaszczystóy ziemi. - To wszystko po- 
winno bydź dobrze wymięszane , a zamiast przepuszcza- 
nia tychże przez sito pożyteczićy będzie mieszaninę tę 
w rękach rozcierać, dla rozczynienia naymnieyszych bry- 
lek. Takowy kompost przydatnym jest dla następnych 
Calceolarii gatunków jako to: Calceolaria Joungit; fae- 
rinosa, fuscata, picia, pallida, atkinsonii et morri- 
soni. f 

Calceolaria  poliantha lubo nie ma tak wielkich kwia- 
tów jak inne, schludnosé ich, a zwłaszcza mnóstwo 
tychże stawia ją w rzędzie naypięknieyszych roślin. — 
Narachowano ich 500 razem kwitnących ^na jednym 


52 0 ximowaniu Pelargoniów 


exemplarzu: gatunek Joungiż do 4 stóp wyrasta, i do 
300 wypuszcza na raz kwiatów. W ogóle ktoby chciał 
przedlużyć ich kwitnienie aż do późney jesieni, skra- 
cać powinien gałęzie aż do jednego cala nad duniczkę, 
a to w porze kiedy już przekwitnęły, tudzież ubrawszy 
na cal w naczyniu dawnćy ziemi, świeżą nadsypać. Dziać 
się to powinno na końcu Lipca, co zrobiwszy naczynia 
wynoszą się do skrzyni zimnéy, a przed deszczem o- 
knami się zakrywają. W przeciągu miesiąca jednego 
należycie wyrosną, a w Październiku i Listopadzie kwia- 
tami oblepione zostaną. Udaje się to naylepiéy na gatun- 
kach joungii polyantha i jauugii pallidori. 

Te są nazwiska gatunków które w ogrodzie .Fro- 
mont pielęgm » Calceolaria angustiflora, arachnoi- 
des, alexandrina, ascendens , aurantiaca , rosea , bico- 
lor, crenatifolia, suberecta, corymbosa, Chilensis , cae- 
rulescens , cuprea, excelsa, formosa, herbelit, integri- 
Jolia, augusttfolia , moresstana, morisont, | molinerüi, 
hopeana ,. poyautha , rugosa, plantaginea, thyrsiflora, 
wheelesii , tricolor, picla, joungii, pallidori. 

O Zimowaniu Pelargoniów. . 

Zdarza się często, że się tyle nazbiera: z czasem ga- 
tunków tego rodzaju, iż. w szklarniach: na też zabraknie 
mieysca. W tedy; P. Soulange: tak radzi postępować: 
stare krzaki Pe/argontów stojąc w gruncie przez lato, 


daly ogrodnikowi sposobność narznięcia tyle na nich 'sa- : 


dzonek , ile potrzeba wymagała. Jeżeli jeszcze chce 'za- 
chować i drzewka, wyjmując je» niechay dokładnie wy- 
trzęsie ziemię z ich. korzeni a urznąwszy wszelkie gale- 
sozie soczyste, hiechay korzenie: po kołnierz zatopi w 
suchym piasku do. skrzyni, Czyli do jakiego kufra, al- 
„boso suchéys piwnicy. byle tylko przed mrozem i; wil- 
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gocią zabespieczone były. Na poezatku Maja”znowi”je 
do gruntu sadzić może, a minóstwój przez lato; pons 
kwiatów. 

O Ogrodach Paryzkich 4 Belgickich % — P. Poi- 
teau wyjęte x Dziela Niemieckiego P. Lipold pod Ty- 
tulem Neues Handbuch des verständigen Girlners 
1831. w Stuttgard. 

P. Cels przed rewolucyą , bo już w 1784. był uczo- 
nym ogrodnictwa miłośnikiem, straciwszy majątek w roz- 
ruchach krajowych:, dla utrzymania siebie i licznych 
dzieci, trudnił się handlem roślin w ogrodzie swoim 
Mont rouge, gdzie ze wszystkich: części świata sprowa- 
dzone szczęśliwie chodowal i mnożył. = Po śmierci jego 
starszy syn objął ten handel i daléy go jeszcze rozwi- 
nawszy, przy glebokiéy nauce i doświadczeniu, całóy 
Europie dostarczał roślin przez lat 23 Na wiosnę w r. 
1833. żyć przestał, ale że w nie porządku zostawił in- 
teresa, majątek jego wraz z kollekcyą poszły 17 Czer- 
wca na licytacyą. W miesiąc potem brat jego Okólni- 
kiem uwiadomił publiczność, że ułożywszy się z kredy- 
torami objął znów bandel braterski, a przeto jak dotąd 
amatorom, nowości dostarczać będzie: prosząc, aby go 
dawną ufnością zaszczycali. Zapisując -z tego ogrodu 
od lat 9 dwa razy na rok rośliny, zaświadczyć mogę, 
Że otrzymywałem zawsze piękne i rzetelnie determino- 
wane exemplarze, 

P. JNoisette uważany jest obecnie jako naylepszy z 
Botanicznych ogrodników, uczył się on naprzód u oyca, 
który jeszcze przed rewolucyą sławnym był ogrodnikiem 
Hrabstwa Prowancyi , późnićy był u Ludwika XVIII. w 
Brunćy, gdzie pierwsze zaprowadził Treibhauzy napedze- 
nie jarzyn i owoców; jeszcze poZniéy sposobił się w kró 
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lewskim ogrodzie itamże znacznie się wydoskonalił W 
r. 1800 założył wielki ogród na swóy rachunek na Przed- 
mieściu S.Jakóba, który w lat kilka juž się mógł mierzyć 
z ogrodem Celsa, oba te zakłady podniosły ogrodnictwo 
Europeyskie, nie tylko przez wydoskonalone chodowa- 
nia, ale jeszcze przez zaprowadzenie wielu nowych a 
pięknych roślin, które owcześnie zdobią nasze ogrody. 
P. Souluuge Bodin Kawaler Legii honorowéy i Se- 
kretarz Towarzystwa Ogrodniczego Paryskiego, w do- 
brach swoich Fromont założył w r. 1820. Instytut któ- 
rego celem jest tak pod względem teoretycznym jak i 
praktycznym, rozszerzać ogrodnicze umiejętności. Ca- 
łe jego usiłowania do tego dążą, aby gust w zakłada- 
niu ogrodów, i chodowaniu pożytecznych a stroynych 
roślin nie tylko we Francyi, ale i w caléy Europie roz- 
szerzać przez wydoskonalenie sposobów ich mnożenia; 
a to wcelu aby takowe rośliny coraz stały się tań- 
szemi, a przez to nie tylko kray się niemi zbogacił, 
ale jeszcze każdy z mniéy majętnych był w stanie ich 
zakupienia. Nakoniec założył P. Sou/ange szkołę O- 
grodniczą na wzór agronomicznćy szkoły P. Dombasle 
w .Hoville która tyle w ogrodnictwie przyniesie pożytku 
ile pierwsza przysposobiła go w rolnictwie. Ta szkoła 
pod imieniem 4ustitut. d'Horticulture rozszerza wiado- 
mości, jak chodowane rośliny rozmnażać, a ku użytko- 
wi i ozdobie ogrodu zastósować. Wreszcie dla wygody 
właścicieli przyjmuje za małą kwotę młodych ludzi, 
którym daje 10. Naukę Botaniki i Fizyologii roslinnéy 
do ogrodnictwa zastósowanéy 2° Odrebne lekcye ogro- 
dnictwa pod względem chodowania drzew owocowych , 
drzew stroynych, jarzyn i roślin pięknych, tak krajo- 
wych jako i zagranicznych; do tych dwóch lekeyi do- 
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daje jeszcze poprzednicze wiadomości o Gospodarstwie, 
Fizyce, i Chemii. 3° Lekeya teoryi w zakładaniu ogro- 
dów Angielskich. W pomoc zaś tych nauk założył 19. 
Księgarnią gdzie zgromadzone są naylepsze dziela Bo- 
taniczne i ogrodnicze; 2 Gabinet w którym są złożone 
wszystkie instrumenta i modele naystósownieyszych na- 
rzędzi ogrodniczych; 3 Zielniki zasuszonych roślin; 4 
W samym zaś ogrodzie a) Klumby foremnych planta- 
cyi i oddzielne kwatery dla praktycznych doświadczeń. 
b) Szkołę Pomologiczną do poznania i determinowania 
gatunków. c) Szkołę leśną dla tych co się leśnictwa 
poświęcają. Oprócz tego jest nauczyciel rysunków tak 
pod względem zakładania Angielskich ogrodów, jak też 
malowania już determinowanych kwiatów. P. Soulan- 
ge Bodin zapewnia: że po trzechletnim Kursie mło- 
dzieniec na doskonałego ogrodnika wychodzi. 


Oprócz tego P. Soułange Bodin wydaje Dziennik 
pod tytułem Annales de / Institut horticole w którym na- 
stępujące przedmioty zawierają się: 14 Nauki teoretyczne 
i praktyczne. 2% Dziennik podjętych robót w ogrodzie. 
32 Wiadomości o nowych wynalazkach tak w kraju jak 
zagranicą. 4? Statystyke obeymującą ceny targowe ro- 
ślin i owoców, 5% Wiadomości naukowe agronomiczne 
1 literackie. 60 Bibliografią czyli tytuły wychodzących 
dzieł ogrodniczych. 7* Dziennik Botanicznego Ogrodni- 
ka obeymujaey opisanie, piełęgnowanie, i użytki no- 
wych i rzadkich roślin. Współpracownicy P. Soułange 
którym on prezyduje są: Gudllemine, Poileau, Petit 
Thouars, Baily de Merlier, Bonafous, Brognard, 
Tiburce de Jussieu , le Clerc, ÜOiseleur, Desłong - 
champ, loudon, Michaux , Richard, Sugeret , Turpin 
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de Mirbel i t. d. uczeni pierwszego vendes z dzieł swo- 
ich w Europie znajomi. 

Od lat dwunastu Pan Soulange tak posunął chodo- 
wanie, Ze ziarnówki drzew leśnych i stroynych ^na se- 
tki i tysiące przedaje,. których za bezcen u niego do- 
stać można, a te już od lat dwóch zapisuję, a mi- 
mo odległości mieysca, oprócz Cedrów i trzech gatun- 
ków Dębów, które mi w drodze zaginęły (będąc zbyt 
młode) wszystkie inne dobrze mi się udały. Podeszły 
bowiem wiek móy nieobiecując mi pociechy, gdy- 
bym je sam zasiewał, tym zaś sposobem 4 lata na» 
przód uzyskałem. 

Uważając że ablakterowanie Kamel (greffe en ap- 
proche) nie zawsze udaje się, szczepi nowe gatanki na 
dziczkach tego drzewa, o kilka calów po”tiad ziemią; 
szczep ten prędko przyjmuje się, i prościćy jak ablakte- 
rowany rośnie, a rana ues e się zalewa, ucięty zaś 
wierzchołek, używa do sadzonek, które tego samego jeszcze 
roku szczepione bydź mogą, a zapomocą tego sposobu 
w jednym tylko roku wystawił ich na sprzedaź 10,000. 
i pozbył w krótkim czasie, 

Szczepienia zielnemi zrazami (greffe herbacée) nie 
używa, jak na rzadkich i do rozmnożenia trudnych ga- 
tunkach , jako to: na Fagus alropurpurea, pendula, fol; 
Varieg: tudzież na Azałeach, które równie jak Kame- 
lie przedaje bardzo tanio. Nie pojmuję jednak z mojéy 
strony dla czego co doBagienków tyle sobie pracy zadaje, 
kiedy je z taką łatwością w Niedźwiedziu z odkładania 
i sadzonek rozmnażam. 

Oprócz tego posiada ogromny zakład Georginiów 
(Dahlea) on był pierwszym co w prowadzil,do handlu 
harlowe daleko od pierwszych ozdobnieysze. Po nim 
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Ogród Godeęfroť w Sevres zasluguje tia odwiedziny, od 
40 bowiem lát słynie jako handlujący Ogrodnik. Po- 
rzuciwszy chodowanie roślin gorącéy szklarni, zatrudnia 
się tylko zimnieyszemi i drzewami gruntowemi, do cze- 
go mu wyborna ziemia jego ogrodu doskonale odpowia- 
da; widzieć tam można w ogrodzie jego Róšę Banksia 
rozpieta przy murze 25 stóp wysokim , zaymującą stóp 
20 na szerokość, tudzież naypięknieyszy exemplarz Mú- 
gnolia thompsoniana , Caslanea americana i pumila o- 
kryte owocem. 

Oprócz tych 4ch większych zakładów Ogrodniczych 
jest ich jeszcze w Paryżu do 200, które lubo dla szczu- 
płości mieysca ograniczają się do mnieyszćy liczby ro- 
dzajów, (którym się odrębnie oddają) jeszcze taniéy o- 
ne przedawać zwykły. Te wszystkie ogrody co Środa 
i Sobota bywają otwarte dla publiczności. 

Między temi odszczególnia się Ogród I. Fioh, aut 
trois couronnes, pielęgnowaniem wszelkich odmian Cyiryn 
i Pomarańczy, zwłaszcza też szpalerem drzew tego ro- 
dzaju w gruncie stojących, Co za wielką w Paryżu o- 
sobliwość uważają, a te w każdey porze roku wielkością 
swoją, buynością , dobremi owocami, i wonnością daleko 
rozchodzaca się każdego zadziwiają. Z równém także 
szczęściem i znajomością sztuki, oddaje się chodowaniu 
Daphne i Kameliów. 

P. Lemon mający ogród na ulicy des Noyers, blisko 
rogatki Belleville, od wszystkich ogrodników Paryzkich 
naydawniéy chodowaniem Ananasów się zatrudniał, dla 
tego znaleść można u niego wszełkie tychże gatunki. 
Corocznie zaś doświadcza nowych sposobów, łatwieysze- 
go ulepszania i rozpleniania ; przytem posiada może w 

turopie nayznamienitszą kollekcyą Pełargontów. Jego 
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staraniom winnismy poprawne ich pielegnowanie, z któ- 
rych przez krzyżowanie wydobył wspaniałe odmiany, 
które się teraz rozchodzą po caléy Europie; zatrudnia 
się przytem wszystkiemi innemi rodzajami roślin pomiar- 
kowanćj szklarni. Przywiodę tu dwa ostatnie jego do- 
świadczenia, które dla ogrodników za skazówkę służyć 
mogą. W Wrześniu 1832 r. Krzak wielki Chińskiego 
Bagienka P. Lemon chcąc na inne mieysce przesadzić, 
podniósł go z bryłą, a postrzeglszy, że pędraki (to jest 
chrabąszczowe poczwarki)” pomiędzy korzeniami były 
zagnieZdZone, i takowe obgryzały, bryłę te rozbiwszy, 
korzenie obnażył dla wybierania tego owadu; lękając 
się zaś, aby ten krzak tak z ziemi obrany w mieyscu 
przeznaczonym nie zaginął, rozebrał go na 10 odnóg i 
takowe bez bryłek w naczynia posadził, które wyniosł 
w zacieniowane stanowisko: w 14. dni wszystkie rosnąć 
zaczęły, napełniwszy włóknem dunice; a stąd wniosek 
że Bagienka pod jesień bez brył nawet mogą bydź ro- 
zebrane, czego się dawnićy chroniono. 

Tenże mając na dwóch grządkach Chrysanthemum 
Indicum, pierwszą przez lato obficie kropil, na drugą 
zaś ani jedrićy nie wylał konewki; jak jesień przyszła, 
polewane nie wytrzymały 3ch stopni mrozu, kiedy prze- 
ciwnie sucho trzymane nayweseley kwitnely. Dla tego 
wpominam o tćy okoliczności, aby przekonać czytają- 
cych jak Physiologia oddzielna każdćy rośliny, dla o- 
grodników jest potrzebną: Ktoby zaś się tym gatunkiem 
roślin wyłącznie zatrudniał, niech zapisze u niego na- 
stępujące sławne odmiany, superbe rose tendre, Pompon 
rose, Versicolor, Piramiddle , Soleil obseür, Ponceau , 
grand jaune frisée, Asire lumineux, Anemone etoilée 
Souci doré, minium bicolor. 
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Oba Panowie Mathieu oddają się wyłącznie chodo- 
Waniu Pełargontów, a jeden z nich otrzymał Medal od 
Towarzystwa; ogród mają na ulicy Bufon w bliskości 
du jardin des Plantes. 

P. L Hote mający Ogród na ulicy du rocher, uzyskał 
także medal za zaprowadzenie do Francyi wielu roślin 
stroynych, któremi przyozdabia targi kwiatowe. 

Pana Decoufié rue de la santé odznacza się wielką 
czynnością w chodowaniu jar£yü i drzew owocowych, z 
czego znaczne ciągnie dochody. W r. 4811. grad mu był 
potłukł dnia 1. Cżerwca wszystkie szyby w inspektach, 
tudzież dzwony szklanne i rośliny pod niemi; szkodę tę 
xachowano do 20,000 franków. Zamiast opuszczenia się, 
dla spózniohéy na Mełony , pory; (gdyby mü prżyszło 
` na nowo zasiewać), wyjednał u kollegów wiele melo: 
nowych flanców; z których porobił sadzonki, i z tych 
uzyskał we dwa miesiące obfite żniwo. Od tego wy- 
padku P. Decoüf/é tyle tylko mełónów zasiewa, aby 
mieć kilkanaście flanców , z których robi sadzonki, a te 
wystarczają do wysadzenia melonami Galégó morgu. 

Nie wspomiñäiti tu dla braku mieysca o ogrodach 
PP. Tamponet, Caille, (uenti, François Boulard i t. p. 
P. Vibert w St. Denis samym różom poświęcił staranie 
swoje, zasiewająć je sam, i sprowadzając z zagranicy 
naywspanialsza ma ich kollekcyń. 

P. Boursaul/ nie jest w prawdzie ogrodnikiem, ale 
majętnym i uczonym amatorem, o którego rzadkim 
zbiorze rapporta Panów Ber/eże, Soulange, Michaux , 
i Redoulć do Paryzkiego Towarzystwa chlubnie wspo- 
minają. W roku 1827. sam po rośliny jeżdził do An- 
glii, innych zaś lat, ogrodnika swego P. Dawid tamże 
Posyłał; nie tylko dla nabycia innych Ee , ale je- 
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szcze dla przypatrzenia się wszelkiém wydoskonaleniom 
w chodowaniu. Ze zaś przez pracę robi je jeszcze pię- 
knieyszemi; przeto wiele takowych anglikom napowrót 
przedaje. W tych latach zaprowadził między innemi 
Borronia serrulata, i denticulata, Correa pulchella, 
Grevillea rosmarinifolia , Pimelea decussala, Lamber- 
tia echinala, Acacia heteromala, pugioniformis, au- 
siralis, conspicua, i compressa, Calitriz glabra. Stilli- 
dium  adnatum, odoratum i graminifolium. Corypha 
ausiralis, Schotia dentata, Mirbelia speciosa, i reticula- 
ta. Perseonia latfolia, Kpacris paludosa i Choryze- 
ma henchmant; oprócz wielu gatunków nowych, Banksi 
i Haker Równie jak z Przylądka Dobrey Nadziei Cro- 
iołaria cordifolia, Virgilia intrusa, Sophora silvatica 
Elichrysum eximium, Rafnia glauca, Bignonia capen- 
sis, wiele Prołeów à t. p. Między gatunkami Chińskiemi 
Strophantus dichotomus i dwa Bagienka phenicea i lu- 
lea, które w Londynie dopiero 1826 pierwszy raz po- 
kazały się, Z Ameryki zaś północney Chelone digitata 
Genista crinita i wspaniała Ożnotera speciosa. Z kra- 
ju Nepaul Sacrococa pruniformis piękny gatunek Eu- 
phorbii; Thumbergia coccinea i Melastoma nepalensis. 
Z Indyów, Bignonia chamberliana, Thumbergia alata 
z pełnym żóltym kwiatem, Thea angulata błękitno kwi- 
tnąca, Indigofera spinosa z kwiatem fioletowym i Mu- 
sa superba, która dosiągnąwszy 4 stóp wzrostu, już 
kwiat wypuszcza , Ca/ceolaria integrifolia i corymbosa 
z Chili, tudzież Arbutus laurifolius z Mexyku. Temuż 
winniśmy dwie piękne odmiany. Primula chinensis i 
praentlens z białą franzlowatą obwódką, oprócz wielu 
podobnych odmian w Kamelii. 

Dziwiajsie w jego szkłarni exemplarzowi Mammea 
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americana mającemu stóp 12, który już kwitnal. Te- 
Bo samego wzrostu jest Garcinia manguslaną a ta już 
od lat kilku nie tylko kwitnie, ale jeszcze dostałe ro- 
dzi owoce. Posiada oprócz tego naywyższy we Francyi 
exemplarz S/reliłzia augusta, wszystkie te trzy rodzą, 
a P. Boursunłt z nasion je wydobył. 

Cuariola urens i mitis, jaż kwitnące; kilka gatunków 
Euphoria Litchi sławnych z piękności swojéy. Exem- 
plarz Cynamonu; Artocarpus incisa i integrifolia, to 
jest Chlebowe drzewo, którego chodowanie dotąd tak 
mało było znane, Ze prócz niego i P. Ce/s, nikt go w 
Paryżu niema, Do tego Borasus fabelliformis to jestwach- 
larzowa winna Palma, Dorianthes excelsa, Pinus dam- 
mara dużo od swćy rodziny odszczególniający się. Kn- 
Kiantus 5 florus tudzież wiele gatunków Driandry mię- 
dzy któremi nervosa naypięknieysze wydaje kwiaty. 

W gruncie trzyma P. Boursault Pinus lanceolata 10 
stóp wysoką, Nandina domestica i pustą Kamelią czer- 
woną w kzzaku, do 6 stóp wysokości mającym, która 
5 lat tam stojąc w ziemi, i razu uszkodzoną niebyla, 
ale tamże późnićy od innych kwitnie. Tudzież Niespilik 
Japoński z nasienia wydobyty, już 3 stopy wysoki. Od 
Angers aż do Nantes, Kame/ie już w gruncie od kilku 
lat zimują. A P. Cachet Ogrodnik taneczny cały swóy 
bogaty zbiór tychże do gruntu pod gołe niebo wystawił. 

Opuszczam Prowincyonalne francuzkie ogrody, w któ- 
rych nasi ziomkowie rzadko bywają, a przenoszę się 
do Belgickich, które zwiedził P. Potteau i Towarzy- 
stwu Paryzkiemu o tem zdaje sprawę. 

Poczyna od Bruvelli gdzie trafił w r. 1828 na expozy- 
cyą kwiatów. Wystawa ta miała mieysce w wspaniałey ro- 
tundzie dwoma piatrowemi oknami oświeconćj: na środ- 
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ku tey był Amfiteatr od 8. do 10. Stopni na których sta- 
ło 1155. gatunków roślin , tak foremnie ustawionych, a» 
by każda w właściwym świetle widzianą była. 'FPakowa 
Wystawa dwa razy do roku miewa mieysce, to jest w 
miesiącach Lutym i Czerwcu. Wybrany Sąd przysię- 
głych przyznaje nagrody, które tą razą otrzymała Bra- 
gancea tomentosa, Kalkanea forbesii, Schelkamera 
fruticosa, Schizanthus pinnatus, Slropkantus dichota- 
mus, Vodvordia floribunda, i Protea speciosa. rubra. 
Trsy dni są wyznaczone do rozpoznania, a 0 nagrody 
tak handlujący ogrodnicy, jak i Panowie ubiegają się. 
Nie przestając na tem P, Posłeau odwiedził prywatne 
ogrody, dla powzięcią wiadomości o szczegółach chodo- 
wania stroynieyszych roślin; i tam dowiedział się, że 
Erythrina herbacea, którey grona kwiatawe do poltora 
łokcia długości miewają, naylepićy się udaje na dobróy 
ogrodowóy ziemi, Naczynia w których stoją, były tam 
dwojakiego gatunku, jedne z dnami plaskiemi drugie z 
wydętemi; tych ostatnich dna o 3 cale od pułki odstawa- 
ły, a w nich mocnieysze Krytkryny sądaone były, do- 
dawano im silnieyszóy torfowćj ziemi, jakoż w ogólna- 
ści, rośliny potrzebując tęższego pokarmu na lekiéy stać 
nie powinny, 

Królewski Ogród w Bruxeli obeymuje w czworogran 
1,500,000. stóp kwadratowych; na wzgorku ku zachodo- 
wi pochylony grunt jego jest lekki i rozmaity, a tym 
samém do chodowania wszystkich roślin uzdatniony. Znay- 
duje się w nim kilka źródeł, a ną środką staw czyli 

zasób wady rozdzielający ją na wszystkie strony; 
podsyca prócz tego wodotryski, których wyskok doda- 
je powietrzu tyle wilgoci, ile jéy dla roślin potrzeba.— 

Szklarnie zaymuja 400 stóp długości, w środku których 
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| jest rotunda otoczona po obu stronach dwoistem rzędem 


kolumn. Środek obeymuje szklarnią pomiarkowaną 47 
stóp wysokości mającą, gdzie stoją w ziemi posadzone 
drzewa; w obu skrzydłach widać szklarnie gorące, czy- 
li Treybhauzy 26 stóp wysokie; w których niektóre 
drzewa już szczytu dosięgają, Widziałem tam wspania- 
la Pereskia grandifoliq wypaszczającą piękne czerwo- 
ne kwiaty, Poincianę pulcherrima 16 stóp wysokości 
mającą kiedy w naszych ogrodach nędznie rośnie, ró- 
wnie jak Parkinsonia aculeata. Naywięcéy dziwiłem 
się exemplarzowi Pinus abies columbaria, która to Jo- 
día, juz od kilku Jat olbrzymie rodzi szyszki, a wzro- 
stem swoim inne drzewa góruję. Wszystkie tam Szklar- 
nie sa Zelazne, a w zimie para ogrzane. 

Ogród Xięcia Arenberga zwany Enghien jest godny 
widzenia; zaprowadził on tam sikawke zwaną Pompe de 
dielz, która swoją siłą ciągnie wodę z Cisterny. Między 
osobliwosciami tego ogrodu; przypatruja się Lipie 700 
lat mającćy, która już wewnątrz jest wydrążoną, a od 
100 już lat nie rośnie, W oddzielney szklarni stoi 
podwóyny szpaler Kame/iów, które Xiąże za 50 fran- 
ków zakupił, a pózniéy już mu 1000. franków za nie 
ofiarowano; rodzą one ju% owoc, czegom nie widział 
w Zadnym ogrodzie, przyczyny nie pojmuję, chyba tę, 
że chudo trzymane były i nędznie wygłądały. 

P, van Loullé jest sławny ogrodnik handlujący, ró- 
wnie jak i Pani Guillot i P. van Dendriesse zatrudnia- 
jacy sie przedaza. samych nasion. Nie wspominam o 
wielu innych ogrodnikach . którzy się wyłącznie kilku 
tylko gatunkom roślin oddają; takim jest także P. Irel- 
les, który samemi różami handluje ; mieszka tam także 
oc Blumme, który wydał sławną Florę Jawy, a ry- « 
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ciny swoje wycisnął w Batawii, on tu pierwszy dal po- - 


znać światu Raflezyą arnoldi w r. 1824, a późnićy je- 
szcze dwie inne rośliny, z tą Raflezyą powinowate, i 
dla tego z niey zrobił oddzielną rodzinę. 

W Enghien sławne są dwa ogrody Xiecia Arenber« 
ga i P. Parmentier tamecznego Setia w tym osta« 
tnim P. Poiteau przyznaje, Ze nigdzie jeszcze nie wi- 
dział tyle rzadkich roślin w jedném mieyscn skupionych, 
które dla niegą zupełnie były nowemi. Między innemi 
Magnolia odorutissima” drzewo średniey wielkości, któ- 
re już kwitnie jak tylko 4 do 5 stóp wyrośnie. Wiel- 
kie jego i białe kwiaty, nayprzyjemnieyszą wydają wo» 
nią, w ogrodzie tym zawięzują się zdrowe nasiona teyże, 

Azalea indica, i lulea. Cactus napoleonis, Geranium 
arboreum, Mimulus rivularis, Lilium longiflorum, Li- 
lium japonicum, i wiele innych Kiłtów, i Orchideów.— 
Tenże posiada tam wielką szkółkę owocową: w nićy sły- 
ną Trześnia Bigareau napoleon, i gruszka Fortunée- 
Daléy oglądać wypadą ogromny Park Xiecia Arenberg 
Enghien zwany, w którym dwa folwarki, orne pola, 
łąki, gaje, szkółki, szklarnie, i wiele budowli ozdo- 
bionych kolumnami z granitu krajowego są objęte. 

W Leodium Ogrodnicy słyną chodowaniem naypię- 
knićyszych Ayricułów. U P. Mouton poznałem piękną 
Gloxiniq coccineę. Jakób Makay choduje tamże nays 
stroyniéysze gatunki; zastałem u niego Gnaphalium exi- 
mium, Nerium purpureum flore pleno , tudzież striatum, 
i splendens, Rosa banksiana lutea i tuzin różnych Dian- 
drów; Magnolia odoratissima , Dracunculus umbellatus, 
Arum filiforme i wiele nowych Pimeleów. Azalea lutea, 
i rubicunda, pontica, alba flore pleno, Potentilla splen- 
dens gruntowa, zsrebrzystem liściem, ale drobnym i 
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żółtym kwiatem, Przeszło 80 ma różnych amarylków. 
Widziałem także K/umb u niego drzew pomarańczowych 
do połowy z naczyniem zakopanych w ziemi, na których 
liść był żółty. W bliskości zaś tychże drugi K/umb z li- 
ściami nayweselszemi: gdym pytał o przyczynę, odpo- 


wiedział mi P. Makay, że pierwsze były w naczyniach, 


a drugie w samym gruncie stały, gdzie woda z ulewnych 
deszczów ma łatwość dalekiego rozlewa się; w ki- 
blach przeciwnie, takowa wilgoć ziemię oziębia, a ko- 
rzenie w niey stojące, przybierają zarodek zgnilizny, 
która włókna korzeni psuje. Dla tego Ogrodnicy w 
czasie ulewnych deszczów przewracają kibly i zupeł- 
nie z naczyń drzewa wyjmują, aby je potém w suchą 
ziemię sadzić. Zarzuci może kto, że drzewka szklar- 
niowe, które rozrosly się przez lato pod golem niebem, 
z trudnością z ziemi do naczyń by powracały, ale tém 
się dobry ogrodnik nieustraszy. Może bowiem ich z bry- 
la ostrożnie sadzić. Gdyby zaś się ziemia około korze- 
ni nie trzymała, w tedy rozpuszcza się torfowa ziemią 
w kadzi, w takióy gęstości jak wywary, a potem obna- 
Lone z ziemi korzenie w nich się maczają; za pomocą 
czego , każde włókno ma swoje okrycie, które to zma- 
czanie, jeżeli od razu skutku nie zrobi, póty ponawiać 
go trzeba, póki nie tylko korzenie, ale i włókna tą 
ziemią nie będą oblepione, przynaymnićy na pół linii, 
Oprócz tego, gdy się takowe drzewko do naczynia 
wsadzi, stać powinna przygotowana miałka ziemia, któ- 
rą przez naydrobnieysze sito pomiędzy korzenie się pru- 
szy, a potóm samą ziemią dosypuje. Zwyezay zakopy- 
Wania naczyń w ziemi przez lato, tę jeszcze ma niedo- 
godność, że dziurkami duniczek korzenie do ziemi wy- 
chodzą, a w jesieni gdy te naczynia się wydobywają, 
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muszą bydź przycinane, lub przyrywane na czym drzew- 
ko cierpi daleko wiecéy jak w przesadzaniu. 
Lowanium nie tylko słynie dobrem piwem i uczonym 
Uniwersytetem, ale jeszcze sławnym Botaniezném ogro- 
dem. Dluga jest tam szklarnia chłodna, a po obuch 
końcach Trebhauzy, i szklarnie wkształcie półkręża ; 
postawione są z samego Zelaza z dąchem zupełnie szkla- 
nym. Pod takim pokryciem drzewa i inne rośliny, nay- 
buynićy rosną, wezesniéy kwitną i predzéy doyrzale 
wydawają nasiona, Wspaniała Urania speciosa, którą 
sławny Bankier Fulchiron między Pa/mamt z nasie- 
nia wychował, a do Lowanium mały exemplarz przesłał, 
pokazywała się w 1825 w wysokości 24 stóp. Z téy sa- 
méy szklarni wyszła do handlu Musa discolor i rosea 
równie jąk dużo innych drogich roślin. Widać tam 
Brunsfelsią i Gordonią okrytą 6 calowemi kwiatami, 
tudzież Szorczykt czyli Orchidee w naydziwacznieyszych 
kształtach, P. DoneMer mając pozwolenie zamiany z 
inszemi ogrodami, korzystał z tego dla przymnożenia 
zbioru. Zatrudnia się także chodowaniem Ananasów , 
których posiada 25 odmian. W szklarniach zimnych u- 
derzył mnie w oczy nowy gatunek Cysłusa z Algieru 
sprowadzonego, który 6 stóp nia wysokości, drobne bia- 
ławe liście, i mnóstwo żóltego kwiatu z purpurowemi 
główkami, Salix Brussonetia cuculata, którą dostałem 
pod imieniem [Morus cuculata: tudzież Tigridia paeonia 
teyże 100 cebulek przedaje po 5 franków. Tym czasem 
nayciekawszy jest ogród P. Van Mons Patrz T. V. 
kar. 129. który w tym Uniwersytecie jest Professorem , 
Chemii, Fizyki, Historyi naturalnéy i rolnictwa. Od lat 
40 ten sławny naturalista doświadczał jakby bez szcze- 
pienia i oczkowania przez sam siew poprawiać owoców 
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gatunki, czego dokazał: a przez ciągłą pracę przyszedł 
do tego, iż z pewnością poznać może, jąka pestka lub 
ziąrnko mniey więcéy do ulepszenia gatunku się nada; 
a gdy ta ziarnówka w swoim czasie cierpki owoc u- 
rodzi; z tych fruktów ziarnka znowu zasiewa, i czeka 
owoców w drugim pokoleniu. Ze zaś i te nie będą 
smaczne, ziarnka ich znowu siać należy i wciąż tak 
długo, dopóki coraz poprawiający się owoc w wyborny 
gatunek się nie przeistoczy, Co pospolicie między 3im 
a Gym pokoleniem następuje: tenże sam Professor, gdym go 
nie zastał w domu, przesłał mi do Bruxelii dostateczny 
wywód swojego w téy mierzę postępowania, tudzież skut- 
ków jakie z niego otrzymął. Mniemam przeto mówi P. 
Potleau, że przysluze się ogrodnictwu tudzież Psycho- 
logii drzew rodzących, kiedy wyjątki z niego ogłoszę, 
dołączając moje uwagi, Metoda moja mówi P. Van 
Mons na tym zawisła, Że ziarnką i pestki ostatniego 
siewu troskliwie zbieram; ufność zaś w moim doświad- 
czeniu taką pokladam, że jestem w stanie w takowych 
ziarnkach rozpoznać te, z których sobie lepszych skuts 
ków obiecywać mogę. 

Z początku, kiedym jeszcze trzymał się nasion ga- 
tunków naylepszych owoców, z liczby tych które już 
dawno znajome były, ziarnówki moje rodziły bardzo 
późno, a na 100 fruktach ledwo jeden był dobry > kilka 
średnich, ą reszta niezmiernie cierpkich, Uważałem nad- 
to, że ziarnówki naypóźnićy rodzące miały owoc lepszy 
od innych. 'Takowe znowu sialem, a w kilku pokole. 
niach oddalały się coraz więcóy od natury pierwotnéy, 
tak dalece; że uzyskałem nakoniec 200 ziarnówek, z 
których żadna nie rodziła cierpkich owoców, wiele nay- 
Wybornieyszych, a reszta w cale dobrych. 
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Z tego twierdzenia mówi P. Poiteau uastepujace czy» 
nie wnioski: Nowa poprawiony owoc, zatrzymuje ce» 
chy w wielkości, kształcie, przymiotach mięsa i soku, w 
pewnym lat przeciągu doskonałego uszlachcenia: kiedy 
nasienie tegóż fruktu, od momentu jak stanie w do- 
skonałości, znowu przeciwnie dąży do pierwiastko- 
wego stanu natury swojćy, to jest: że im starszy będzie 
owoc czyli drzewo które go rodzi, tym wiecéy wyda 
fruktów do dzikości zbliżających się. Zasadę te P. Po. 
teau następującym popiera przykładem. Gatunek zimo- 
wy Krystjankt nie wątpliwie jest dawnym gatunkiem, 
(bo istniał jeszcze zą Rzymian) tymozasem uczy nas 
doświadczenie, że ziarnka tego wybornego owocu, je- 
Żeli zasiane będą, w pierwszym pokoleniu urodzą nay- 
niegodziwsze gruszki, i 

Daléy mówi P: Van Mons, nowo wydobyte moje ga- 
tunki z dziezków, dla tego, że ani w szczepieniu ani 0- 
czkowaniu skaleczonemi nie były, tym chorobom nie po- 
dlegają , jakich tamte doświadczają. Każdego roku rodzą 
w równéy zawsze obfitości. Podobnież zasiewając różę o 
tém samem się przekonałem. Wszelako przyznać muszę, 
Le ze starych gatunków tak w różaeh jak i w owo- 
cach, otrzymywałem odmiany, które się więcey od po- 
ezatkowego gatunku oddalaly. Co dostrzeglszy zaczą- 
lem na wielką skalę dzieło moje przez zasiew uskute- 
czniać. Udało mi się zaś z tego sposobu uszlachcenia 
utworzyć nową naukę: tak dalece, że jestem teraz w 
stanie zgadywać przymioty owoców, jakie każdy dziczek 
w przyszłości rodzić będzie. 

Nadto P. Mons przywodzi jako za rzecz już udowo- 
dnioną, że kazden z gatunków naszych, które on pod 
gatunkami (sous ćspeces) zowie, ma swega przodka w 
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naturze; i tak Bera zachowa własności początkowćy Bery; 
równie jak Chrześcianka, i nie oddali się istotnie pfzy- 
miotami swemi od początkowey Chrzesczankż; nadto twier= 
dzi że takowe byłyby zupełnie postać swą początkową 
zatrzymały, gdyby były w ziarnkach lub na inszy spo- 
sób za granicę nie wyszły; gdzie nabyły niejakiey od: 
rembności. 

Te podgatunki (mówi P. Mons), których cechy 
znaydowaly się początkowo w oyczyznie swojćy, same z 
nasienia doskonale się odradzają. Jakoż w górach des 
„Ardennes, niezliczone wzory tych jablek, które w o- 
grodach naszych są uszlachcone, znaydowałem: zasia- 
wszy zaś je, frukt ten sam urodziły, ale bynaymnićy 
nie ulepszony. Co zaś się tak statecznie odradza, zwać 
nie można odmianą, lub igrzyskiem natury. 'Takowe 
bowiem nie istnieją równie jak krzyżowanie pylkami 
gatunków ; bo przypuściwszy, że gdyby to krzyżowanie, 
było podobne, jużby się zatarła czystość początko- 
wa gatunku. Odmiana czyli Varietas jest płodem sztu- 
ki; która jeżeli przez zasiew, rozebranie korzeni, lub 
z odbitków się mnoży, za granicą już się z nasienia nie 
odmienia; a w drugim siewie, odmiana takowa stateczną 
się staje, i w żaden sposób od tego gatunku odróżniać 
się nie potrafi; owszem, przez nowe siewy coraz się do- 
skonali; a na koniec stawa na takim stopniu , gdzie coraz 
większe oddalenie od przodka swego, nie mniéy coraz wie- 
kszy postęp w Cywilizacyi i ulepszeniu odbiera ; co 
sprawuje, że owoc nowy już ani w postaci ani w Sma- 
ku Zadnéy cechy nie nosi początkowego fruktu. I tego 
ja dopiąłem mówi P. Mons w moich zasiewach, 

Ten bieg natury w uszlachceniu owoców naszych 
(mówi P. Mons), nie jest jeszcze we Francyi dosyć wia- 
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domy. | Zaprzecza aby zupłodnienia pyłkami nowe 
gatunki powstawać mogły; przywięzuje zaś wielką wa- 
gę do wyboru dziczków, na których szczepić chcemy. 
Nie dosyć jest dla niego żeby takowy dziczek był zdro- 
wy, ale wymaga jeszcze po nim, aby za zrazem był w 
niejakim powinowactwie; to jest, aby oba oryginalnie 
pochodziły z jednego przodka; i tak zraz naysmakowit- 
szey Bery, jeżeli zaszczepiony będzie na dziczku mają- 
cym powinowactwo z Chizescianką, nigdy dobrego owocu 
nie urodzi. Tu mówi za Panem Mons Teoria i Phisiolo- 
gia; bo dziczek dla zrazu jest prawdziwym gruntem i 
ziemią; a każdy wie jak wielki wpływ ma grunt czy- 
li ziemia na dobroć owocu. Że zaś wedle wszelkiego 
podobieństwa żaden ogrodnik nie starał się zastósowaé 
dziczka do zrazu, aby z jednego przodka pochodziły, 
domyślać się trzeba, że frukta nasże jakkolwiek uszla- 
chcone ; bylyby jeszcze smakowitszemi, gdyby na tę o- 
koliczność zwaZzaho; 

Mimo tego że nikt nie wątpi 6 wpływie gruntu i 
ziemi na dobroć fruktów, przytoczę jeszcze na obronę 
tey zasady następujący dowód: dowiedziawszy się, że 
P. Van Mons był przymusżony rodzące już swoje drze- 
wa w sadzie Bruxelskim, przewozić do Liowanium, za- 
pytałem go mówi P. Potteau, czyliby po tym przenie- 
sieniu nieodmieniły smaku; odpowiedźiał, iz to się za- 
pewnie stanie; przydając, że Wtśniei Brzoskwinie mniéy 
ucierpiały, jak gruszki i jabłka: przy tem wyliczał te 
mieysca, w których Gruszki naylepiéy się udawały. W 
pierwszéy klassie kładł Miasto (Mons) w drugićy Ma- 
lines, potćm Fermons a nakoniec Bruxelią. -W skut- 
ku tćy zasady jeżeli przez zasiew pottzebujetny pięć do 
sześciu pokoleń do uszlachcenia nowego owocu, a obie- 
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ramy na to ziarnka już od dawna znajomych gatunków; 
z takowych drzewka wracając do dzikości naturalnéy, 
potrzebują daleko wiecéy ezasu do wydoskonalenia swe- 
go, jak te, które się mniéy od natury oddalily, a prze- 
to wiele sie zyska, jeżeli sie zasiewa ziarnka nowo w od- 
krytych gatunków; tak zaś postępując od oyca do syna 
bez przerwy, dopóty zasiewać trzeba, dopóki frukt do- 
Skonaléy dobroci się nie okaże, Zwyczay szczepienia 
młodych ziarnówek dla przyspieszenia rodzayności , nie 
uznaje P. Mons korzystném, doświadczył bowiem że 
takowe szczepy nie predzéy rodzą jak ich macierze, W 
dowód tego przytacza, Ze P. Fion otrzymawszy z na- 
sienia Daphne delphini przeszczepił je temi samemi 
zrazami, spodziewał się bowiem z nich predszego kwia- 
tu, tymczasem nie predzéy te szczepy zakwitły jak ziar- 
nówki, P. Potłeau przeciwne przywodzi przykłady; 
wszystkim bowiem jest wiadomo , że aby przymusić drze- 
wo do rodzenia, potrzeba mu ująć soków, aby się nie 
siliło w gałęzie ; jakoż w wielu gatunkach widziemy sa- 
dzonki wcześniey kwiat wydające jak drzewka, od któ- 
rych były oderznięte, co dowodzi, że każda roślina od- 
rębne ma7przymioty swoje i Ze nie ma powszechnego 
prawidła bez wyjątku. 

Nie mając czasu mówi P. Pożłeau, abym wszystkie 
uwagi jakie od Pana Van Mons pozyskalem, w rapor- 
cie wypisywał, przytoczę tylko jedno jego twierdzenie , 
którego nie poymuję. Uczeń móy Gerard (mówi teriże) 
przysłał mi z Karoliny zrazy Amerykańskich gruszek, 
zapakował je w blaszanym futerale , napełniwszy go mio- 
dem; mieysca zaś w którym było lutowane doskonale 
woskiem zalepił. Paka ta w 14 roku stanęła w Bordo 
i Eilwagenem do Bruxelli przysłana mi została; wsze- 
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lako zrazy te przyjęły się i owoc wydały | 

Nie zastałem wprawdzie w Lowanium samego Pata 
Van Mons, ale z ogrodnikiem tamecznym obeyrzałem 
jego dwie szkółki, który mnie zapewnił, że w tym ro- 
ku uzyskał 50 gatunków naywybornieyszych gruszek, 
Powiedział mi nadto, że gruszki letnie snadnićy się z na- 
sion wydobywają jak zimowe:; podobnież, że szczepy 
na których kolce były, utraciły je, jak skoto rodzić 
zaczęły; o ezém się naocznie przekonałem. Wszelako, 
widziałem 2 gruszki chociaż bez kolców, puszczające 
jednakże wodne rzuty (Gourmands). W ogóle;wszystkie 
jego gatunki były dla mnie nowemi. Widziałem w praw- 
dzie niektóre mające niejaką styczność z naszemi ga- 
tunkami, ale nigdzie zupełnego do nich podobieństwa: 
większa część gałęzi uginała się pod ciężarem owoców; 
kosztowałem w prawdzie niektóre o tym czasie doyrze- 
wające i znalazłem je dosyć dobremi, ale zaraz mnie u- 
przedził ogrodnik, że te były właśnie z gatunków wy- 
rzucić się mających. Napisawszy mi P. Van Mons, że 
z jego siewu wydobyte gatunki, rakowi i innym chorobom 
drzew szczepionych nie podlegają; o teyjokoliczności 
chciałem się sam zapewnić, jakoż chodziłem od drzew- 
ka do drzewka i przekonałem się, że były zdrowe. 
Tym czasem czyli dla tego Że ciasno stały, czy z po- 
wodu że ich korzenie natrafiły na jaką warstwę ziemi 
nie korzystną , czy nakoniec dla tego, że szkółka była 
wilgotną; znalazłem na nich korę nie dosyć gładką ; 
nie przestaję jednak dla tego, wychwalać metodę Pana 
van Mons, i życzyć,aby moglasiejupowszechnié w Europie. 

Zostawując uczeńszym nowéy tey Metody ocenienie, 
tyle tylko twierdzić mogę, że w Niemczech znayduje 
wiele niedowiarków. Tym czasem i to jest pewna, że 
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Z ogródu P. van Mons wychodzi od kilku lat coraz wię- 
céy nowych gatunków w smaku wybornym, o których 
Europa jeszcze hie slyszala, tadzież, że każdy lepszy 
ogród je zapisuje, bo dotąd buyno rosnąc, obiecują 
trwać dluzéy w czerstwości, jak gatunki, pokalćczone 
szczepieniem, i oczkowaniem. Przy tej zaś sposobno- 
ści wyjawię Czytelnikowi niemniéj interessujace zdarze- 
hie, którego w Niedźwiedzia doświadczyłem, a takowe 
może poprowadzić nie tylko Psychologów do wniosków, 
ale i Ogrodników do łatwiejszych drzew owocowych 
rozplemienia. 

Przeczytawszy w pismach püblieznych, że jeden o- 
grodnik w Niemczech sadzonkami owocowe drzewa roz- 
mnaża, temiż sad wielki napełnił, i takowe w wielkićy 
liczbie posiada. Z drugiéy zaś strony zaprzeczenia P. 
Notselle aby sadzonka drzewa owocowego korzonki pu: 
szczać mogla; postanowiłem w ogrodzie moim sprawdzić 
te doświadczenie. W roku 1829. wetknąwszy 3 kopy 
sadzonek Jablecznych i gruszkowych do tyluż kartofli, 
zasadzilem je na skopanćj grządce sadu mojego; przez 
całe lato zapomniane od ogrodnika zarosły chwastem ; 
w skutek czego 17 sztuk tylko mi się przyjęło: W ro- 
ku 1831. przeniosłem je do szkółki i tamże zdrowo ros 
ną, ale w czasie gdy to piszę do trzech łokci się tylko 
podniosły. Zachęcony tym przykładem na wiosnę 1833 
narznąłem sadzonek na ziarnkowych i pestkowych ga- 
tunkach, i takowe już nie do kartofli; ale wprost na 
grządkę wetknąłem; w Maju niemal wszystkie się roz- 
winęły; ale gdy w miesiącach Czerwicu i Lipicu posu- 
sza jak wiadomo nastąpiła, a ogrodnik je polewać za- 
Pomniał, z wielkićy liczby, 9 się ich tylko zostało a to 
tylko jabłeczne. Na początku Lipca tego samego roku 
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chcąc wynagrodzić tę stratę, narznąłem znowu sadzon- 
ki, i takowe wetknąwszy w kartofle, już nie do gruntu, 
ale do inspektu wsadzilem; wielka ich liczba aż do je- 
sieni zatrzymała na sobie liście, czyli zaś przezimuje, 
w poźnieyszym dzienniku Pomologów naszych (jezli mi 
Bóg życia pozwoli) uwiadomię. 

Z tego więc co tu przywodzę wynika dostateczny do- 
wód, że sadzonki drzew owocowych zakorzeniać się mogą. 
Drugie zaś zachodzi pytanie, czyli na ten sposób roz- 
plemione exemplarze będą rodzić! 3cie czy wydadzą frukt 
w tey saméy dobroci jakie miało drzewo, na którym te 
sadzonki były urzniete? Jakkolwiek spodziewać się mogę , 
że dobrze odpowiedzą oczekiwaniu mojemu, z pewnością 
jednak do kilku lat tego twierdzić nie potrafię, to jest 
aż dopóki nie staną w wieku, w którym drzewka po- 
spolicie rodzić poczynają. Gdyby jednak takowa meto- 
da pomyślnie się udała, dotąd istniejące Psychologiczne 
zasady, nie tylkoby zmianie podpadły, ale jeszcze wiel- 
kie dla ludu dobrodzieystwo odkryłoby się; ponieważ 
każdy włościanin za pomocą takiego prostego sposobu, 
przyszedlby łatwo do zbogacenia sadów swoich. 

Odstąpiwszy nieco od rapportu P. Pożłeau, wracam 
„do Ogrodów Belgickich w Lowanium. 

Baron Hoog Worst w Limal, uchodzi za bo- 
gatego , i dobroczynnego Agronoma tćy okolicy. Od lat 
14. zalożył Park o kilku tysięcy hectarach, obeymujący 
gaje, łąki, pola orne, rzeki, jeziora, folwark, trzody, 
a nawet twierdzę z zwodzonym mostem. Wszystko to 
w jednćy sztuce bez żadnego zegrodzenia. Oprowadzal 
mnie wszędy, i nauczył nowéy metody chodowania Brzo- 
skwiń, i Wina, nad która;dla zakresu mojego rappor- 
tu; rozszerzać się nie będę, równie jak nad innemi ule- 
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pszeniami, jego gospodarstwa: wspomne tylko nawiasem 
že wiele bydła corocznie wypasa na wywarach dobrze 
urządzoney Gorzelni; że posiada krowy bez rogów, in- 
ne zaś z rogami do skóry tylko przypiętemi, które się 
ruszają: 3cie zaś z początkiem jednego tylko rogu na 
środku tyłu głowy. Widziałem nakoniec mówi P. Poč- 
teau czarne Angielskie, grube, i krótkie świnie z wy- 
giętemi ryjakami , które mało jedząc, nadzwyczaynie i w 
krótkim czasie tuczyć się dają. Ogrodnik jego nazy- 
wający się Karol Dedondecker. Człowiek bardzo uczo- 
ny, nadzwyczaynie wielkie choduje Ananasy, i tychże 
25 ma gatunków, których nazwiska nawet we Francyi są 
nieznane. Zadziwiony buynością tych roślin, rozpoznawa- 
łem, ziemię na ktorćy stoją, i przekonałem się, że w 
naczyniach tych Ananasów , daleko więcey było jak gdzie 
indziéy normalnéy czyli torfowéy ziemi. Nadto, że tym- 
Le wiecéy dodają wody jak się to zwykle czyni. Jakoż 
P. Dedondecker przypisuje złe skutki chodowania ` A- 
nanasów we Francyi, jedynie temu, Że nadto sucho 
trzymamy te rośliny, i zbyt letką dajemy pod nie ziemię. 
Z tóy przeto przyczyny radzę Ogrodnikom, aby pod A- 
nanasy następujący dawali kompost czyli mięszaninę 2. 
części torfowego próchna 4 część wrzosowey ziemi i 4. 
część dustéy nawożnćy. Naczynia jego pod Ananasy 
zdawały mi się większe jak francuzkie: trzyma on je 
w skrzyniach przez lato, a na zimę przenosi do treybhau- 
zów. Do rozmnożenia ich nie używa nigdy koron, bo 
utrzymuje, że z odbitków daleko się pięknieysze udają. 
Z resztą, trzeciego już roku miewa na nich owoce. 0- 
puszczając szczegóły opisania ozdób tego niezmiernego 
Landszaftowego ogrodu; ograniczam się tylko do szeze- 
sółów z ogrodnictwem związek mających. Me Me MET 
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się przy polit na którym zasadzona była Curia (Beta 
cicla Lineusza) zadziwilem się, Ze nać na nity aż do 
serca była wyrznięta; odpowiedział mi na to, że tako- 
wa mu do tuczenia wołów była potrzebna, a przez u- 
rznięcie naci Cwżkła nie tylko na tym nie cierpi, ale 
w trzy tygodnie tey saméy długości nać wypuszcza, którą 
powtórnie zrzynać można: daléy postrzegłszy gąszcz 
Trzcin kwiatowych (Canna indica) buynie rosnących, 
5 stóp wysokich i naypięknieyszemi kwiatami oblepio= 
nych, jakich nawet w saméy Ameryce nie widzialem; 
zapytałem jakaby mogła bydź tego przyczyna? Odpowiedział 
mi: że napoczątku Maja sadzi w ogrodzie takowe rośli- 
ny, okopuje, i często przez lato kropi; w jesieni, jak 
tylko nanich mróz zwarzy liście, urzyna im łodygi, awydo- 
bywszy korzenie zanosi do piwnicy, która ani zbyt sucha, 
ani zbyt wilgotna bydź niepowinna, ale do któréyby mróz 
niedochodził. Tam trzyma je bez wszelkiego starania do 
końca kwietnia, a w téy porze znowu wracają do grun« 
tu. Za pomocą tego chodowania w przeszłym roku o 
jedną stopę już były wyższe jak dawnićy; z czego 
wnieść można, że z Kannami tak powinniśmy jak z Geor- 
giniami postępować. Posiada takze P. Dedondeker wy- 
borny gatunek Kartoffi, które nie tylko od innych są 
smacznieysze, ale jeszcze o | część wszystkie inne przecho- 
dzą w urodzayności. Są one okraglawe;blado żółte inie- 
zmiernie wielkie. Uzyskał ich z nasienia, i nadał im nazwi- 
zko swoje (Pomme de terre de Limal), Tenże poka- 
sywał mi między drzewami nie znajomy gatunek noszą 
cy postać Jasiona ; odszezególnial się od wszystkich A- 
merykańskich wielkością liści swoich, | Zastanowil mię 
także wysoki Swierk z krótkiemi bardzo spilkami, ro= 
dzący mnóstwo szyszek od strony słońca, brunatnego ko- 
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loru; znalazłem w nim niejakie podobieństwo do nasze- 
go (Pinus puinilis) wedle Wildenawa, czyli Mughus 
wedle Skop. 

Ogrody w Antwerpii ( Anvers.) Tameczny Botaniczny 
Ogród pod dozorem Doktora Sommé zdawał mi się za 
mały na miasto portowe, w środku kraju będące, a z te- 
go powodu utrzymujące związki z krajami całego świa- 
ta. Rośliny wedle układu Kineusza są w nim ustawio- 
ne, a każda klassa osobne ma dla siebie w ogrodzie 
mieysce. P. Poiłeau sądzi, Xe przyzwoiciéy by bylo 
trzymać się naturalnego układu przez P. Jussieu zapro- 
wadzonego, którego nie tylko w całóy Francyi, ale 
już i w północnych Niemczech używają. Z resztą P. 
Poiteau kilka nie znajomych zastał roślin, j:ko Canna 
mawima. Raphanus caudatus i KEcremocarpus scaber, 
który ma powinowactwo z Bignoniamt, a ten sam już 
od dwóch lat pielegnuje w Niedźwiedziu. 

Towarzystwo Fłory w Antwerpii zawiązało się roku 
1827. a w 1828 wyznaczyło 4 nagrody: Pierwszą za 
dokładnieysze chodowanie kwitnących roślin, 2gą za nay- 
pięknieyszą kollekcyą rzadkich roślin. 3cią za taką zdro- 
wą roślinę, którćy dotąd piełęgnowanie podpadalo tru- 
dnościom. 4tą za naynowszą roślinę kwitnaca, która 
świeżo do Królestwa została wprowadzoną. Pierwszą 
z tych otrzymał P. Van Hall za Laurus casiae. Drugą 
otrzymała kollekcya roślin P. de Caters.3cią Dracaena 
dentata , i Kritrina Corałodendron. 4téy Nagrody nikt 
nie otrzymał dla tego, że W tym roku do kollekcyi nic 
nowego nie przybyło. 

W tym samym mieście zastałem uczonegó amatora 
P. Morelus, dziwilem się w jego ogrodzie, pieknym 

Brzoskwiniom rozpiętym przy "Trelarzu na sposób Wi 
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norosli to jest, Ze ich gałęzie nie pod pion, ale horyzon- 
talnie prowadzone były. Takowe zaśj skierowanie ga- 
łęzi, przymuszało drzewo do wydawania lepszych i ob- 
fitszych owoców: tamże widziałem w skrzyniach naywy- 
bornieysze wino, gatunku Frankenthal na lewém brze- 
gu Renu, między Vorms i Manheim nigdy wtak małym 
zakresie tyle gron pięknych widzieć mi się nie zdarzy« 
ło: Jagody były owalne, soczyste , i z czarna fioletowe; 
przenosił on je nad gatunek Gutedel ( Chasselas) na co 
się jednak P. Potłeau nie zgadza. 

Ogród P. Mons utrzymującego handel roślinami, po- 
siada wiele bogactw, a między inszemi exemplarze Ka- 
mellii od 8 do 10 stóp wysokie, któreby monarchiczne- 
go zbioru nie poszpecily: tudzież mnóstwo exemplarzy 
Ardisia crenulata, i Glovinia lutea na które tenże 
wielki ma pokup. Posiada także niezmiernie wielki 
zbiór Amary/ków ale takowe zbyt drogo trzyma. 

P. Van Hall w tymże mieście ma zbiór nie liczny 
w prawdzie w gatunkach, ale dobrany w samych tylko 
stroynych roślinach. Z zadziwieniem widziałem tam pod 
golem niebem 12 Me/astomów z Gujany pochodzących, 
które się zdrowo tamże trzymały i pięknie kwitly,: tak 
jak wiele innych zwrotnikowych gatunków. Wystawuje 
P. Hall pod gołe niebo wszystkie swoje w duniczkach 
rośliny a to nie na goléy ziemi, ale na półkach 3 do 4 
calów nad nią podwyższonych. Uważałem także iż duni- 
czki jego stoją na noZkach, co nierównie jest lepiéy, 
jak gdyby płaskie miały spody. 

P. de Caters jest ziemianin bogaty, jeden z założy- 
cielów Towarzystwa Flory , a przytém uczony ogrodni- 
ctwa znawca. Założył on wielki Park na nieco piasczy= 
stóm gruncie, w którym wiele drzew zagranicznych pie- 
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legnuje. Widziałem tam między innemi, mnóstwo buy- 
no rosnących Amerykańskich dębów, którym daję pier- 
wszeństwo nad naszemi z powodu, Ze predzéy rosną. Dwie 
piękne odmiany Castanea haeterophila, które szcze- 
pi na słodkich kasztanach. W szklarni zimnéy, zasta- 
nowila mnie wspaniała Aralia palmata. W goracéy zaś 
drzewko, które ma za Gałacłodendron P. Humbolda , 
z którego mieszkańcy Cordilleras de Los Andes w A- 
meryce, wysączają smaczne i tuczne mleko. Drzewo to` 
wyrosło dopiero na 18 calów; pień jego jest pojedyn- 
czy włochaty i czerwonawy, liść na przemian legły, po - 
dluzny, rzemienisty 10 calów dlugi z czerwonemi Żyl- 
kami. Należy do rodziny Fig i podobieństwo ma do 

"cus purpurascens wedle P. Parmentiera, Treybhauz 
Pana de Caters jest arcydziełem ; zbudowany był w Anglii, 
i przez maystrów angielskich na mieyscu składany: Jest 
on cały z Żelaza, i tak zasklepiony, że wszystkie pro- 
mienie słoneczne pod pion do niego wpadają. Tenże 
dla przystrojenia szklarni swojéy powprawiał do niéy 
szyby szkła białego; w krótce jednak wrócić się musiał 
do zielonego, ponieważ przez pierwsze, słońce mu bar- 
dzo paliło rośliny. 

Ogrody w Gandawie. 

'Tameczny Botaniczny Ogród , jest nie wielki, a je- 
szcze dwie części jego, zaymują ulice i gaiki, publiczney 
promenadzie poświęcone. Ogrodnik jego P. Mussche 
jest uczony i biegły. Wystawia on równikowe rośliny 
pod gołe niebo, i tam widziałem Coryphę 6cio, łokcio- 
wą na dworze, zdawała mi sie jednak zóltawa, ale mi 
powiedział, że to pochodziło z ciągłych deszczów. Za- 
dziwiłem się więcey, gdy w wypróżnionćy i na wszyst- 
kie strony otwartéy szklarni, znalazlem dwa exempla- 
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rze Cocos nucifera z ciemno zielonym liściem i nays 
zdrowszą postacią. Kiedy tę same Palmę gdziekolwiek 
byla, znaydowałem w stanie cierpiącym. Powiedział mi 

Że te dwa exemplarze wydobył z nasienią w r. 1816 co 
mnie tym więcćy zadziwiło, że ten gatunek we Fran- 
cyi 12 lat zdrowo nie wytrzymuje: dwu letnie flance wy- 
dobywszy z ziemi wyrznął na nich Lscienie (cotiledo- 
nes) po czem na nowo posadził, ale już ich do gar- 
bówki nie wracał, Ten sam ogrodnik w chodowaniu A- 
nanasów także jest biegły: od niego nauczyłem się, że 
odbitki tych roslin sadzić na: przód potrzeba w letką 
i pulchną ziemię, a w miarę jak róść będą, dodaje się 
im tęższey i tlustszey. Ze wszystkich Botanicznych o- 
grodów w Belgii, Gandawski naywiecéy zagranicznych 
nasion sprowadza, Towarzystwo tameczne nie ma w 
prawdzie własnego ogrodu, ale nasiona rzadkie i zagra- 
niczne rozdaje za rewersem człankom swoim i Ogro- 
dnikom znajomym, którzy o skutku, i poprawnym cho- 
dowaniu donosić mu powinni; w skutek czego, zasłużo- 
nym rozdaje nagrody. Jak wiadomo, Gandawa posiada 
wiele ornego pola w bliskości murów swoich, Nie dziw 
przeto, że mieszkańcy tameczni więcćy jak gdzieindziéy 
smakując w ogrodnictwie; w samym mieście mnóstwo 
znaydujemy ogrodników i amatorów. Do roku 1827. 
pielegnowonis Jedwabników było tylko zabawą i cieka- 
wością; nigdzie nie widziano tam /Morwy bialéy, któ- 
ra naylepszym dla nich jest pokarmem; przestawali bo- 
wiem na czarney, którey jagody Korzyść dla ogrodnika 
przynosiły. Dzisiay zaś kiedy ich Rząd Niderlandzki do 
tego rodzaju przemysłu mocno zachęca , Ogrodnicy na 
wielkich przestrzeniach morwę białą zasiewaja. Mię- 
dzy inszemi P. Lanckmaun rozmnoży| jéy odmianę JMo- 
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*us crispa, która jest jeszcze dla jedwabników przyda- 
inieysza. 

Ze okolice Gandawy są lekkie, piasczyste i zbliza- 
jące się do ziemi wrzosowćy, z naywiększą przeto ła- 
iwoscia przyjmują się tam Bagienka Azalea, w chodo- 
waniu których, przesadzając się ogrodnicy, przyszli do 
arcypięknych odmian, któremi z wielką korzyścią han- 
dlują po caléy. Europie. Tamże Franciszek Wandam 
kupil krzak Azałeż tricolor za 250 franków, a tego sa- 
mego roku nie tylko kapitał swóy odebrał, ale mu lat 
póznieyszych taż sama przyniesla 20000 franków czyste- 
go zysku. $^ ai 

P. Vorleeuweń jest zręcznym «ogrodnikiem i wiele 
posiada rzadkich” roślin, widziałem u niego posadzonych 
w ogrodzie bez  duniczek, . wiele pięknych Driandrów; 
Correa pulchella i ligustrina, Azalea: purpurascens, Pa» 
lersonia. glauca, todziek wiele Hakeów, których niezna- 
lem, i zapewniał, Ze to był jedyny środek utrzymania 
ich wczerstwości i zmuszenia do kwiatu. 

Widzialem u ogrodnika de Cock, JMMagnoliq macro- 
phile, którą na tripetali ablakterował, z czego się nie- 
zmiernie cieszył, bo pospolicie na tćy magnolii nieprzyj- 
muje się. Między przedniemi Azałeami które posiada, 
pokazał mi jedną, którćy właśnie nadał nazwisko /e Cock, 
kwiat nosi biały zżóltą gardzielą, tudzież purpurowemi 
pręgami. Azalea quinque maculala, ma pięć purpuro- 
wych plamek na tłe białym, a jeden płatek w koronie 
zupełnie żólty. 

P. Van Cassel, jest naystarszym z Gandawskiah ogro- 
dników i wielce tamże szanowany. Każda jego roślina 
tak w gruncie jako i w szklarniach, nosiła piętno zdro- 
Wia i schludności. Posiada on wszystkie gatunki Ka- 
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melliów i Oleandrów, między któremi odszczególnia się 
pięknością swoją woniejące: Nerium splendidissimum » 
pięknieysze jest jeszcze od niego Nerium roseum, rý- 
wnie jak Nerium versicolor, noszące kwiaty na tle bia- 
lym czerwono pręgowane. Widziałem także u niego 
odmianę Rododendron ponticum, któréy kwiat był biały 
z obwódką pasowa. Nie wspominam o innych ciekawo- 
ściach, któreby długo było wyliczać. Między którém! 
ogród Pani Le Maroż w Weteren, zasługiwałby na od- 
rębny artykuł; wspomnę tylko nawiasem Że tamże wi- 
działem kilka Magnoliów, wielkością do orzechów wło- 
skich zbliżającą sie. Różance zaś (Rododendron) 25 
stóp były wysokie. Podobnież ogród Hr: Vilain XIV. 
niezmiernie jest ciekawy, dla mnóstwa drzew ogromnych 
amerykańskich, .zezego wnieść można, że te dwa osta- 
tnie ogrody, w królestwie Belgii naypierwey założone 
bydź musiały, nigdzie bowiem starszych widzieć mi się 
nie zdarzyło. 

Na zimowéy wystawie roślin Gandawskich, rachowa- 
no 1150 roślin. P. Verleeuwen, otrzymał medal za kol- 
lekcyą 33 roślin dziwnéy piękności. P. Józef Cock za 
pięknie wypielegnowany exemplarz Crinum amabile, P- 
Geert za Cipripedium spectabile, a Józef de Cock za 
Strelilzia juncea. Na letniéy zaś wystawie liczono 1170 
roślin. Otrzymała nagrodę Driandra nervosa P. Ver- 
lecuwen.— Medal jednozgodnie przysądzony został za 
naybogatszą rzadkich roślin kollekcyą, P. Auguslowi 
Van de Wóestyne 3cią mnieyszą nagrodę otrzymał , P. 
Van Crombrugghe za Kamellią atro rubens. Na zimo- 
wéy wystawie Tawarzystwa Bruxelskiego zwanem Flo- 
ra, 1331 roślin ubiegalo się © nagrodę. Nowa odmiana 
Podalyrii z ogrodu P. Szeenecruis, otrzymała pierwszą 
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dla rzadkości swojéy. Diuga przysadzona zostala Ba- 
ronowi de Pen/hy Holdenberg za dostawienie Lilijbialey 
rozwiniętćy w samym dniu wystawy, to jest 16 Stycznia 
1828 r. Uznano zaś za godne wspomnienia Różę Ban- 
sia zżóltym kwiatem, należącą do P. Makoy. Trzecią 
nagrodę dostał P. Van Geert za Cipripedium spectabile, 
którą uznano bydź naypięknieyszą z caléy wystawy. 4tą 
Van Hoelewych, którego zbiór roślin osadzono bydz 
naybogatszym. 
Sekreta nowsze przeciw owadom tzwierząlkom, dla 
ogrodu szkodłiwćm : 
Uncyą soli zaprawiwszy garniec. wody, gdy nią — 
Jejesz, rozsade kapusty, mszyce, do niéy nie przystąpią. 
Posypawszy drobną sieczką koło rozsady , glisty i 
ślimaki bez skorup u nas dosyć rzadkie, nie przestąpią 
tych..granic. ` 
Namoczywszy kwartę garbowki w trzech kwartach 
wody, pokrop nią rozsadę kapusty, a dla goryczy jaką 
ma w sobie, gąsienica żadna nieprzystąpi; biorąc jednak 
do, kuchni taką jarzynę, trzeba ją dobrze wymoczyć, aby 
straciła gorycz. Pan Vibert potrząsnąwszy ogród swóy 
nawozem słomiastym i jeszcze 'nieugniłóm , wystraszył 
od. róż, rododendronów i innych kosztownieyszych ro- 
slin, pędraki, czyli samice chrabąszczy, które składają 
tam jayka swoje, podgryzając ich korzenie. | 
Przepis na wygubienie owadu Kokus (cochinille) na 
Ananasach, tna roślinach należących do Liliów w 
gorqcéy szklarni. 
Rozpuść funt mydła w 10 lutach wody, a wychedo. 
Lywszy szczotką liście ananasowe i zebrawszy jednę trze. 
cią część ziemi w naczyniach gdzie stoją, obmyway nią 
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te rośliny. Co gdy uczynisz, zanim liść wyschnie, przy- 

prusz następującą mieszaniną: weź w połowie mialkicy 

siarki isadzy, a zmięszawszy jé do kupy, doday jeszcze 

lut 1 kamfory. Za użyciem tego sposobu, zginie owad. 
Sposób przeciwko. myszom polném. 

Takowe po skrzyniach ananasowych P, Hendersona 
wielkie czynily spustoszenia , uwolnił się zaś ad nich 
wysypując dno skrzyni i teyże boki, drobno tluczonym 
kamieniem, (jakiego się uzywa do Makadamizowania go- 
ścińców), ostrość takowych potluczonych kamieni, nie 
dozwalały myszom do skrzyni wchodzić, ryjaczkiem bo- 
wiem swoim za którego pomocą kopią ziemię, kaleczyły 
się. Takiego samego sposobu, użył dla uratowania grzą- 
dek cukrowego grochu, wysypüjac bruzdy dosyć glęboko 
tym kamieniem. 

T 110 Gasienicach. 

Ze wszystkich recept na ich wygubienie, 'pewniey- 
szego niema sposobu; jak wyzbieranie jay w obrączkach 
przy okrzesywaniu drzew rodzajnych i gniazd, które na 
galęziach zostawują ; to wszystko palić nałeży, a resztę 
potrzeba oddać ptactwu, które je doskonałe wyzbiera. 
Dla oddalenia ich od drzewa, doradza tego roczny dzien- 
nik Paryzki, aby w każdych kątach i widelkach gałęzi , 
utkwić dużą ziemi bryłę, co: gdy się Stanie, wyższe gą- 
sięnice na ziemię upadną, a żadna z dołu bryły nieprae- 
stąpi. 

Niedzwiadki, 

Są owadem miesoZernym i roślinami żyjącym, a lubo 
przez niszczenie wielu owadów i poczwarek , zasługują 
się ogrodom, pod innym względem bardżo im szkodzą. 
EE podkopy w rozmaitych kierankach, odsłaniają ko- 
rzonki młodych flanców, przez co ich gubią; w reszcie 
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podgryżają niektórych ziół korzonki, jak to wtomie IV 
na k. 110 pisałem. Późnieysze sposoby przeciwko nim. 
są następujące: w jesieni w rozmaitych częściach ogrodu 
zakopuja gnóy koński świeży, do którego dla ogrzania 
się dążą Niedzwiadki, po kilku zaś dobrych mrozach; 
ogrodnik wydobywa go, wktórym mnóstwo znaydzie na 
zimę obumarłych , i takowe od razu niszczy. Oprócz 
tego P. I)ecoyflć takie dwa podaje srodki: 1. Jeżeli 
ogrodnik postrzeże na grządce wiele niedzwiadków, 
przykryć ją powinien skrzynią inspektową, którą zaglębi 
trochę w ziemi, a na rogach zakopie garnki wodą do 
połowy napełnione, których brzegi nie powinny wycho- 
dzić nad płaszczyznę tey grządki; całe to mieysce po* 
kropi ogrodnik wodą. Wiemy zaś z doświadczenia, że 
niedzwiadek w nocy tylko znur swoich wychodzi i biega 
po ogrodzie; niemogąc zaś wyjść z tego zakresu, dla 
skrzyni inspektowych, szukając wyjścia, natrafi na gar- 
nek i w wodzie tonie, — 2. Gdy się na któréy grządce 
lub inspekcie zagnieżdżą niedźwiadki, wtedy nawóz się 
wydobywa, a spód inspektu skopuje i obficie skrapia 
wodą, potem się tego depce , a nakoniec walkiem gla- 
dzi. Robi się to pod wieczór, nazajutrz z rana zobaczy 
ogrodnik na dnie wygladzoném, horyzontalne podkopy 
niedzwiadków, do których wsadzając palec, doydzie do 
dziury pionowo wydrążonćy, w który mieszka niedzwia- 
dek. ozszerzywszy jéy otwór na kształt leyka, tam 
niech naleje ze 3 kieliszki wody, i na tę dopiero kilka 
kropel oliwy; a w5 minutwypłynie martwy niedzwiadek. 

Głisty się niszczą następującym sposobem: Kiedy 
jest czas wilgotny, a jednakże nie zimny, poluje się na 
nie przed wschodem słońca , lub wieczór we dwie go- 
dziny po zachodzie: Zbierają się w tedy do naczynia 
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po trawnikach chodzące glisty, te zaś które jnżź są do 
połowy w ziemi zagłębione, ucina się nożycami. Wie- 
ezór potrzebą mieć zsobą latarnią. Uzbierane zaś gli- 
sty, daje się. drobiowi , który niezmiernie jest te- 
go żeru łakomy. Na wiosnę naylepićy się wyzbiery- 
wać dawają. Jest jeszcze sposób za dnia używany: 
wziąwszy drag okowany, dziurawi sie nim trawnik od 
12 do 15 cali głęboko, a jeżeli się tymże na wszystkie 
strony macha przez dwanaście minut, glisty takowego 
hałasu niezwyczayne, zdziur swoich wychodzą, a wtedy 
je wyzbierać można. Jeżeli zaś zagniezdziły się w du- 
niczce lub kibłach, dosyć będzie kilka razy zapukać z 
boku młotkiem drewnianym przez 8 lub 10 minut,a gli- 
sty które hałasu nie lubią, wyjdą na wierzch. "Tenże 
sam skutek otrzymać można, jeżeli się do wiadra wody 
wrzuci 30 do 40 orzechów w lupinie swojćy, gdzie przez 
kilka dni namoknąwszy, poleje się tą wodą duniczki i 
kibly. 

Mszyce niebieskie, siadajace nayczęścićy na rozsa- 
dzie, kapusty i rzodkwi , trudne sa do wygubienia; po 
nieważ za zbliżeniem się człowieka, opadają na ziemię, 
gdzie trudno ich między rozsadą znaleść. Niema przeto 
na nie inszego sposobu,jak polewać odwarem cierpkich 
roślin, jako to: tytuniu, orzechów, bzu, potazu i sadzy, 
a nawet i uryną. Woda, w którćy się kartofle gotowa- 
ły, podobnież je gubi, 

Mrówki trują się nietylko wodą na którey pływa o- 
liwa, ale i wrzącą, kiedy się ją wyleje na mrowisko. 
A gdy mrowiska wynaleść niemożna, zawieszają się na 
gałęziach flaszeczki, które do połowy nalane są wodą» 
miodem osłodzoną. Wszystkie ściągają się do nity, a 
wszedłszy tona.  Czasent poruszywszy mrowisko, zako- 
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puje się w niem aż do brzegów naczynie z wodą, w 
którém się pospolicie topia.— Namalowawszy na pniu 
drzewa obrączkę zlepu, albo zlnianego pokostu, żadna 
mrówka tćy granicy nie przeydzie, byle tylko olćy nie- 
zasechl, odnawiać go bowiem czasami trzeba. Pomaza- 
nego pnia tronem, na pół z śledziowym lagrem, mró- 
wki nie przestąpią. 

Ślimaki nagie. Tak się zbierają na wiosnę i je- 
sieh, jak się mówiło o glistach; ale robi się to tylko w 
porze lagodnéy albo podeszczu. Pewnieyszy jeszcze spo- 
sób, usypać w ogrodzie po rozmaitych mieyscach kilka 
kupek otrębów, tam się gromadzić będą ślimaki, które 
łatwo potem wygubić można, zwłaszcza, gdy się je pro- 
szkiem wapna niegaszonego przysypie. Podobny skutek 
otrzymamy, rozrzuciwszy po ogrodzie kilka kawałków 
tarcie, które od północy za pomocą podstawka jak łapkę 


podnieść nieco należy. — Tam bowiem wczasie upału, 
ślimaki dla chłodu gromadzą się, a ogrodnik je a> 
ścią wybije. 


Krety. Jak gubić krety pisałem wtomie II. na kar- 
cie 81. IV. k. 113., a tegoroczny /e bon jardinier wy- 
znaje, że mimo wszelkich wynalazków , naypewnieyszy 
sposób wygubienia ich, jest czatowanie z łopatą „ kiedy 
o wschodzie, południu i zachodzie, zaczynają poruszać 
ziemię. 

Nowy sposób wykorzenienia szczurów, myszy domomych 
t polnych, tudzież kretów. 

Odkrył go P. Macon, a już powszechnie we Fran- 
cyi jest używanym: jest to blaszany cylinder, który w 
spodnićy części jak durszlak jest dziurkowany,a z wierz- 
chu  denkiem blaszanym pokrywa się doskonale, na 
środku tego wieczka, jest dziurka do wpuszczenia rurki 
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od mieszka; po nad durszlakiem zaś jest ruszt na 3ch 
hakach grubego drutu, na tenże rzuca się siano lub 
potraw, a jeszcze lepiéy stare jakie szmaty przypruszo- 
ne siarką mialka; za pomocą zaś węgli Zarzacych które 
się na wierzch sypią, takowa warstwa się zapala, za 
wpuszczeniem mieszka rozpalone węgle coraz się wię- 
céy Zarza, i dym na wszystkie strony rozpuszczają. Cy- 
linder ten stoi na nóżkach, a to dla tego, aby ukośnie 
się nachylał, dla wpuszczania dymu wnury i jamki, w 
których te zwierzęta mieszkają. Dym takowy na wszy- 
stkie streny rozchodząc się, dusi nietylko te zwierzątka, 
ale po drodze wszelkie owady , jako to: niedzwiadki, 
glisty i pedraki, 

Pędrakt Tyle szkodliwe dla rozsady,  inaezéy sie 
wygubić nie mogą, jak przez zbieranie chrabąszczy w 
Maju, których są tylko poczwarkami jak się to powie- 
działo w Tamie VI. kar. 343. Wiemy z doświadczenia, 
Ze ten owad upodobanie ma w korzonkach Poziomek i 
Sałaty; jeżeli przeto ogrodnik postrzega na grządkach 
kilkanaście flanców _ uszkodzonych; może bydź pewny, 
Że to zrobily pędraki, wtedy niech rydlem podniesie 
takowe flance, a niezawodnie pędraka wydobędzie, 
który dla grubości swoiéy z trudnością uciekać może. 


Przeciwko szerszeniom č osom: 


Jeżeli się postrzeże gniazdo osów zawieszone na ga- 
Jazkach , można go słomą podpalić ; jeżeli zaś przeci- 
wnie, gniezdza się w murze lub na jakiem podwyższe- 
niu, należy pilnie obeyrzeć wszelkie:;kommunikacye, a 
zostawiwszy jeden tylko otwór, wszystkie inne zarzacić 
wapnem. Potem zrobiwszy knot długi, umocz jeden je- 
go koniec po kilka razy W rozpuszczonćy na ogniu siar- 
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te; drugi koniec obwinąwszy garscią mchu lub potrawu 
zapalony lont, wpuść do otworu, a dym siarczany wszy- 
stkie wydusi. Jeżeli osy gnieżdżą się w ziemi, odkryć 
je potrzeba rydiem i sparzyć wrzącą wodą; to wszyst- 
ko robi się wieczór po zachodzie słońca. Kiedy osy 
zaczynają psuć Brzoskwinie, Morele lub inne frukta, 
Wtedy zawieszają się flaszeczki do pół miodową wodą 
nalane, w których młode szerszenie i matki osów topić 
się będą, przez co zmnieyszy się ich liczba; ponieważ na 
ime prócz matek, wszystkie osy giną. Polować także 
na nie trzeba z wiosny; reszta bowiem matek osiada na 
starych gruszkach wysysając soki z pączków owocowych. 
Szerszenie znaydziesz o tém samém czasie na Jasionach, 
wyłapać ich można szczypcami takiemi, jakich używają 
do chwytania motylów. 
Na ukąszenie osy, pszczoły, i komarow. 

Jak tylko czujesz się bydź ukąszonym od tego owa- 
du, wyjmiy natychmiast Żądło, wysysay ranę, i posyp 
wapnem w proszku, albo lotnym alkali fluor: Sok Ja- 
gody winney, Szczawiu, i innych kwaśnych roślin, podo- 
bnyż sprawiają skutek, i ból odeymują jak się ich przy- 
loy. 

Przeciwko pluskwom ogrodowym i innym drobnym 

owadom. 

Innego nie ma lekarstwa jak Żeby uszkodzone przez 
nich rośliny myć odwarem tytuniu i liście ich szczotko- 
wać. Nasiona dobrze jest moczyć w odwarze sadzy, al- 
bo przypruszać kwiatem siarki, i trzy dni trzymać je w 
zamknięciu: które nabrawszy odrazy siarczanćy, udzielą 
jéy flancom mlodym,a wtedy już żaden owad do nich 
Die przystąpi. Zwyczajem jest także podkurzać tytuniem 

rzoskwinie i Morele a nawet całe szklarnie jak się to 
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w Tomie III. na karcie65 powiedzialo. Myszy odstraszają 
się kiedy do ich nur wtyka się bobownik: Sisibrium nastur- 
cium: tak suchy jak i zielony, ze wszystkiemi galazkami.— 
Przeciwko Szczurom w tykają do dziur roślinę Cynog/os- 
sum officinale czyli Psi język, którego zapachu cierpieć 
nie mogą. Przeciwko kretom jest dobry czosnek, wty- 
ka się do kretowiska, a za pomocą tego krety mają się 
wynosić w inne okolice. 

W Aglii udowodniono że naylepszy sposób oswobo- 
dzenia drzew owocowych od różnych owadów jest wo- 
da do któréy się w puszcza węglowego kwasu, smród 
jaki się w téyZe znayduje odstręcza, i wszystkie zabija. 
Robi się zaś następującym sposobem: do 10 kwart wo- 
dy w puszcza się funt jeden kwiatu siarczanego i doda- 
je tyle mydła ile potrzeba, ażeby takowa mięszanina do 
galęzi przylepiać się mogła, zmaczawszy w téy wodzie 
pędzel pociąga się nim gałęzie: ciekłość ta nie zapala się, 
łatwo ją więc można przy ogniu preparować. 

P. Forsyth Angielczyk doradza przeciwko glistom, 
ślimakom bez skorup, pędrakom i innym w ziemi mie- 
szkającym owadom, odwar liścia orzecha włoskiego do 
którego się wpuszcza wapienna woda, mydło i uryna. 
Tenże sam doradza sypać proszek zasuszonéy Os/różki 
wszawćy Delphinium siaphisagria pod drzewami, a w te- 
dy żadna mrówka nie wlezie na drzewo. 

O użytku węgli kamiennych pod rosliny, x listu P. Ely 
do Dyrektora tnstylulu ogrodniczego w Fromont. 
Dwie Ca/ceolarye, które z waszego ogrodu otrzy- 

malem tak były osłabły, że je móy ogrodnik chciał wy- 

rzucić, Na tych dwóch roślinach przeto: już od ogro- 
dnika odstąpionych, zrobiłem następnjace doświadcze- 
nie. Do pruchna ziemi rodzayney dodałem w lecie mia- 
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lu węgli kamiennych, i chore do tego kompostu posa- 
dziłem, te nie tylko Ze się odżywiły, ale jeszcze w 
Grudnia tegoż samego roku zakwitły. 

Camelia alba plena, i myrtifolia w takim samym by- 
ły przypadku. Gdy mi się pierwsze doświadczenie u- 
dało, powtórzyłem go na chorych kameliach;, obnarzy- 
wszy ich korzenie stojące w ziemi wrzosowéy, przesa- 
dziłem do tego kompostu i przyszły do zdrowia. 

Siódmego Marca r. 1831. zasiałem kilka ziarnek Clar- 
kia pulchella na splawionym miale węgla kamiennego ; 
piątego dnia już weszła, a późniey wybujała; kwiaty na 
niey były większe i w żywszym kolorze jak te, które 
zasiawszy w inspekcie wysadziłem do ogrodu. 

Mieszaninę tę w następującey robię proporcyi. Do 
jednego kilogramu miału węglanego, dodaję 5 hecto- 
gramów czyli połowę kilogramu ziemi mego ogrodu. 
Jest to glina krzemienista, która się na gorącu spieka. 
Nie udają się na niéy jarzyny oprócz grochu i fassoli. 
Przeciwnie Porzeczki, Róże, Anemony , i Ranunkuly w 
teyże giną. Inne stroyne rośliny słabo tylko puszczają, 
a potem pospolicie niszczeją. Mimo tego użyłem tey 
ziemi do ratowania Kameltów, przesiawszy ja wprzódy 
przez drobne sito. W takim to kompoście zasiałem 
Klarkią i posadziłem Georginie karłowe, a nadspodzie- 
wanie mi się udały; co się zaś tyczy chorych Kameliów 
w mieysce nieurodzaynćy ziemi mojey, zmięszałem z 
węglami oczyszczonemi, pruchno z liści kaszłanu słod- 
kiego, z naylepszym skutkiem. 

O czyszczeniu Szkłarni. 

Dla oczyszczenia powietrza wilgotnego w gorących 

szklarniach, dosyć będzie nasypać chłoru, który w sie- 


bie wciągnie zarażone powietrze. ý 
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Sposób odświeżania powiędłych kwiatów. 

Urznięte , pospolicie więdnieją w godzin 24. stojąc 
w wodzie: dwa razy jednak tak długo twwają, jeżeli za- 
miast wody zimnóy, gorącćy się użyje. Kiedy więdnąć 
zaczynają , galązka lub ogonek do trzecićy części zanu- 
rzą się w wrzącey wodzie; a jak takowa ochłodnie, kwiat 
się na nowo rozwija i nabiera świeżości; wtedy odrzy- 
na się ta część gałęzi, która była w wodzie wrzacóy , 
a resztująca wstawia sie do wody zimnéy. 

O użytku popiołów  Torfowyeh.. 

W Ameryce północnćy poprawiają nim zimne i wil- 
gotne grunta, przekonawszy sie Ze trzy razy są silniey- 
szemi od drewnianych; na Akr jeden wychodzi ich 15 
korczyków francuzkich, sieją się z ręki dla zachowania 
równości, robi się to pospolicie w zimie, bo wtedy go- 
rącość ich, roślinom nie szkodzi, a jeżeli się sieje w le- 
cie, nie można tego robić jak tylko przed samym de- 
szczem, inaezéy wszystkoby wypaliły. Utrzymują Ame- 
rykanie, Ze są naypożytecznieysze pod oziminy, a szko- 
dliwe dla roślin strączkowych. i 

O Arbuxach. 

Doświadczono w części poludniowéy Karoliny, ze Arbuz 
bardzo wiele wydaje cukru,tak doskonałego jak kanar,wsku- 
tek czego tamteysi mieszkańcy obcego cukru nie kupują. 

i Przemarzle jablka jak oZywiac. 

Srodek ten zależy na tem, aby przemarzle jablko za- 
nieść do ciemnćy piwnicy na dni kilka, a w teyże przyj- 
dą do siebie: na widoku bowiem zostawione, przeszły- 
by w zgniliznę. 

~ Winogrona jak przechowywać. 

Wybierz baryłkę, któraby się dobrze zamykała, a 

wysuszywszy należycie otręby w piecu chłebowym, wysyp 
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do barylki na pierwszą warstwę. Na teyże  rozłóż tak 
winegrona , aby się nie sty kały, potém przysyp je otrę- 
bami, i zaowu warstwami. ustawiay grona, dopóki się 
baryłka nie napełni tak, ażeby ostatnia warstwa była z 
samych otrąb: zabiy potém dobrze naczynie, a tak przez 
cały rok mieć będziesz świeże wino. Wydobywszy gro- 
na, aby nabrały świeżości, urzniy koniuszek ogonka , 
jeżeli białe jest grono, namocz anek w winie bialém | 
jeżeli są czarne, to w winie czerwoném-. 

Jak jaja w swiezosci trzymać przez lat kilkanascie. 

Rozpusciwszy gumy arabskiéy, zanurzyć jaja w tey- 
Że, potém przytrzasaja się miałko utartym węglem. Ze 
wszystkich pokostów guma, temu celowi naylepićy odpo- 
wiada, dla tego, że wydobyte do użycia jaja w wodzie 
eni obmyć się natychmiast mogą, warstwa zaś wę- 
gla dla przymiotu dziurkowatości, naygorszym jest prze- 
wodnikiem cieplika, a przeto utrzymuje jaja w jednako- 


wéy temperaturze i nie dopuszcza, aby przechodząc z - 


jednéy strefy do drugiéy, cierpiało jajo od zimna lub go- 
rąca, Za pomocą więc tego Środka jajo nie tylko się 
przez kiłkanaście lat w świeżości utrzymuje, ale nadto 
z naygoretszéy strefy do nayzimnieyszey bez szkody prze- 
chodzić może. Spodziewaja się przeto za pomocą tego 
doświadczenia, że: jaja zwrotnikowego ptastwa, wylęgać 
pisklęta w Europie będą mogły, Używano dawniéy 
tlustości, ale ta miała tę niedogodność, Ze gorzknieje, 
kiedy się starzeć zaczyna, A stąd zarodek, w jaju prze- 
chodzi w zgniliznę. 
O chwastach. wyplewionych. 

„Przestrzegać należy, ażeby takowe patychmiast przy- 
sypane ziemią; zostaly , inaczey z nich nie byloby dobre- 
g0 nawozu. Ażeby zaś prędzey spruchnialy, przesypu- 


A 
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ja sie we Francyi wapném niegaszonym kilku warstwa- 
mi. Dla zapobieżenia zaś aby się nie spaliły, kupę tę 
przykryć potrzeba darniem, tém bowiem sposobem w 24 
godzin można mieć doskonały nawóz do niezwłocznego 
używania. 

3 ; © czyszczeniu bruków. 

Ażeby hruki trawą nie zarastały, w stu kwartach 
wody, rozgotuy w kotle 20 funtów niegaszonego wapna, 
z funtem siarki. Sciagnawszy wyklarowana tę mieszanine, 
doday do niéy ile będzie potrzeba wody, a skrapiając 
nią bruki, albo ścieszki makadamizowane, trawa ną 
nich nie będzie rosła. 

Jak pomidory konserwować beż zagotowania. 

Gotowane tracą na dobroci, a częstokroć się psują, 
zwłaszcza gdy będąc same z siebie kwaśnemi, w naczy- 
niach miedzianych bywają gotowane; ażeby zaś uniknąć 
tey niedogodności, następującego używają sposobu. — 


Rozpuszcza się tyle soli ile potrzeba, w Zródlanéy lub 


rzecznéy wodzie, do takiéy gęstości, aby się jajo w niéy 
nie zanurzało; bierze się potém wielki garnek wewnątrz 
polewany, i wklada do niego warstwami naydorzalsze 
pomidory bez przygniecienią aż do samego wierzchu ; 
na to się leje słoną wodę tak, ażeby nią zupełnie po- 
kryte były; przykrywa się zaś wszystko głęboką farfur- 
ką, któréy spod powinien się dotykać pierwszéy war- 
stwy. Tym sposobem przez cały rok zachować je mos 
žna. Wyjmując je zaś z garnka do użycia, dosyć bė- 
dzie namoczyć je w wodzie, dla odsolenia. 
Dowód, że ziemia x naywiększćy głębokości wydobyta, 

radzić jeszcze może. Objawił nam to P.'Godefroid. 

W dołąch 10 stóp głębokości mających, wydobywał 
piasek dla nasypania ściegzek, Zostało mu jednak od 
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potrzeby tegoż kilka wozów; zmieciono go w ostrosłup 
dla ochędostwa: żeby zaś nie szpecił ożco ii wysadził 
na nim 10 kępek kartofli gatunku Corutehon jaune, któ- 
re mu wydały nierównie większy nad inne poZytek., 
Piramida ta jednak prócz kartofli, żadnóy nie wypuści- 
la trawki. Okoliczność ta niezmiernie Botaników za- 
stanawia, zbija bowiem ich zasady co do wegetacyi. 
Sposób uzyskania z mleka większey ilosci smielany. 
Doświadczono we Włoszech, Ze w naczyniach zyn- 
kowych mleko nie tak prędko się z siada jak w cynowych 
W tych bowiem wiecéy śmietany wychodzi na wierzch 
jak w każdym innym naczyniu, a przeto wiecéy wydo- 
być można masła. Wybrano trzy naczynia cynowe i ty- 
leż zynkowych, i do każdego z nich nalano równą ilość 
mleka świeżego , które wydojone było w poniedziałek o 
9 popołudniu, We środę o godzinie 9 7rana , kiedy 
miano zbierać śmietanę, pokazało się, że w cynowych. 


naczyniach całe prawie mleko się z siadło, a w zynko- - 


wych dopiero się zsiadać poczynało, i dlatego w tych osta- 
tnich, dopiero o drugićy popołudniu można było zbierać 
śmietanę, Te dwie śmietany w oddzielnych maślnicach 


bito na maslo. Smietana z cynowego naczynia wydała... 


funtów 2 uncyi 54 masła, z zynkowych zaś naczyń 3 fun- 
ty i uncyi 5, a nadto znawcy przekonali się, że masło 
ostatnie: było smacznieysze jak pierwsze. "Te. różnicę 
przypisują własności elektro chemicznćj zynku. 
Plennosc nadzwyczayna jednego ziarnka zboża. 
Czytamy tego przykład w tranzakcyach towarzystwa 
Londyńskiego na karcie 203 P. Miler z Cambrigde , za~ 
siał 2 Czerwca roku 1766 nieco żyta, a jeden tegoż 
krzak S sierpnia rozebrał na 18 odnóg, i natychmiast 
takowe odrębnie sadzi — Te 18 roślin w Wrześniu 


g 
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i Pridie wyjal z ziemi, a rozebrawszy na 67 cze- 
ści, posadził odrębnie w polu dla przezimowania. W 
Marcu r. 1767 znowu je wyjął: a ztych krzaków dało 
się rozebrać 500 roślin, którym daley rość pozwolił. Te 
500. roślin pochodzące z jednego ziarnka urodziły 21,109 
kluskow , które po wymłóceniu wydały 570,840 ziarnek, 
ważących w ogóle 47 funtów i 7 uncyi. Ta wiadomość 
tym tylko mogłaby bydź użyteczna, którzy mało mając 
gruntu, wiele rąk posiadają do jego obrobienia. 
O nawożeniu solą x Revue britanique r. 1828 kar. 173. 
Polowe grządki przeznaczonćy na ranny groch, nawio- 
złem zwyczaynym gnojem, drugą zaś solą, w proporcyi 
20 boiseauv na jedne Akre. Ta ostatnia w trzy tygodnie 
wezesniéy wydała owoc, i 6 razy obfitszy plon jak pier- 
wsza. Z tego zaś doświadczenia w nosić można, że chcąc 
mieć wczesne jarzyny, i rychléysze owoce, ogrodnicy 
powinniby solą zasilać ziemię. Ale u nas gdzie centnar 
—.soli poZlp. 27 się sprzedaje, takowa zaprawa byłaby za- 
kosztowna, a zysk by jéy bynaymniéy nie odpowiedział. 
O sposobie przezimowania slodkiego groszku. 
Wybierają pospolicie gatunek znany we Francyi pod 
imieniem Pois czamart albo Pois carré fin. Wyluskują 
go, a wybrawszy naydrobnieyszego dwa garce, leją 
na niego pólgarca wody, i sypią 16 łutów cukru. Wodę 
z cukrem w dobrze pobielanym rądlu przystawiają do 
mocnego ognia. A gdy woda zawre, wrzucają do niéy 
ten groszek wyłuskany. Trzy minuty tylko wreć powi- 
nien, Wylewaja go potem na sito, na którym gdy osią- 
knie z syropu, rozkładają go na inne sita lub przetaki, 
albo té% na bleytrony rąbkowe, na któréy leżeć powinien 
w plytkiéy warstwie. Takowe bleytrony czy sita, suszą w 
piecu naprzód 30 a potem aż do 45%, A gdy doskonale 
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wyschną, zamyka się ten groszek w naczynia drewniane 
przykrywając go klejonym papierem. Naczynia te stać po- 
winny przez zimę na mieyscu suchem. Takowe 8 kwart po 
wysuszeniu, nie zaważą jak funt jeden. Używa się zaś do 
kuchni w nastepujący sposób. Odważywszy 3 uncye ta- 
kowego groszku, namocz je w wilią w wodzie, która- 
by miała 15% do 20 temperatury. Nazajutrz zrana odléy 
tę wodę, i naley świeżą podobnież ciepłą, W godzinę 
potém. odlćy ją i wsyp groszek do wody ocukrowanéy , 
w któréy przez 3 godziny ciągle wrzeć powinien. Jak 
już będzie doskonale ugotowany, doday soli, masła pie- 
przu i day na półmisek: nie radzę ię aj gayialgikom 
używać tak kosztownego sekretu. 

Jak czyścić dąkt;z trxcinki, chrząstki d -innych aA 

wych chwastów. 

Trzeba posiec lake w Maju w mieyscach gdzie rosną 
takowe chwasty, a place takowe posypać szczyptą drze- 
wnego węgla. Już więcey się te chwasty nie puszczą 
i odtąd ną zawsze łąka będzie oczyszczona. Wyjęto zdour- 
nal de connaisence utiles, Luty. 1833, r. 

„ Jak x otrqb. pszenicznych naywięcćy wyciągnąć mąki. 

Wiadomo każdemu, że kiedy. sie; miele pszenica, 
część piąta aczasem czwarta mąki przy otrębach zo- 
staje; co stanowi znaczną strate dla właściciela , a lubo 
tak zbogacone otręby sytnićyszą dla bydłą dają paszę, 
korzyść ta jeszcze nie wynagradza straty. Na to P. Do- 
ktor Herpin łatwy doradza sposób. Kiedy się kwas 
ezyli rozczyn sporządza, zamiast w dzieżę, wsypują się 
otręby na niecki, i natoleje wodę w wiekszéy ilości jak do 
zaezynienia, mieszają się otręby tak długo kopyścią, pov 
ki się mąka od nich nie oddzieli, Gdy już zaś kwas 
jest gotowy, izaczyna się robić ciasto, rozciąga się chu- 
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stę a na próZaych nieckach, i na nią wsypują otręby. 
Potem się wyciskają przez płótno, a tak wydadzą białą 
wodę, którą zaezyniaé trzeba ciasto na mieysce czystey 
wody. Gdyby téyze wody miało bydź więcey jak 
jéy potrzeba do zaczynienia, pół godziny spokoynie 
na nieckąch stać powinna, aby sie ta cieklość sklaro- 
wała, a mąka opadła na dół. Po czem odlawszy wierz- 
chnią wodę, spodnią wraz z mąką ciasto się zaczyni, 
przez co o tyle wiecéy przybędzie chleba. Sposób ten 
dla ubostwa w ezasie głodu wielce jest pożyteczny. 
Użytek x przemarzłych jablek č gruszek. 
Mieszkając w prowincyi gdzie jabłeczniki robią, ze- 
brałem wszystkie przemarzłe frukta i bez żodnćy pre- 
paracyi wrzucilem je pod prasę.  Sok który z nich 
był otrzymany, przeciwnego nie miał smaku, i tyle go 
wydał co zdrowy owoc. Przez kilka lat powtarzałe m 
to doświadczenię z równie pomyślnym skutkiem, dawnićy 
zaś wszystkie takowe jabłka jako niezdrowe, wyrzuca- 
no. Ostrzegam jednak, że to się nie robi tylko w porze 
kiedy przemarzłe odtajać zaczynają. Przed odtajeniem 
zaś takowe przemarzłe frukta zdadzą się na susz , kom- 
pot ipowidła, ale czekać nie trzeba, aby odtajały. 
(podpis:) Briet pepinteriste à Gueret. 
Jak konserwować jabłka. 
F W Grudnia P. Hericart de Thury złożył towarzystwa o- 
grodniczemu jabłko Calville blanc dwuletnie, obwinię- 
te w chiński papier, i zupełnie zakonserwowane. Ta- 
kowy lepiéy jak wszystkie inne papiery sluzy do tego 
celu. W K wietniu r. 1833 P. Rend przedstawił towa- 
rzystwa dwuletnią gruszkę Beurć de chaumontel nayle- 
piey zakońsórwowaną i zdrową. Gdy ją rozkrajano, 
znalazło się, że żadnego nie miała smaku, a luba była 
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bardzo zdrową, straciła wonność swoją tak dalece , że 
do pożywania nie była zdatną. 
Sposób jak rozpoznawać dobre grzyby od szkodliwych. 

Rozkroi się cebulę białą, zdeymie się z nićy łuskę 
zewnętrzną, potóm połówka z grzybami się zagotuje. 
Jeżeli takowa cebula kolor zmieni, stając się niebieskawa 
brunatną , lab na czarno ciągnącą, jest te znak oczy- 
wisty, Ze to są grzyby jadowite. Jeżeli zaś po za» 
wrzeniu ta cebula białego swojego koloru nie utraci 
zapewnić się można, że grzyby są zdrowe. 

0 regulowaniu ziemi w ogrodach. 

Z dzieła la maison de Campagne przez Panią 'A- 
glaé Adanson. Wypisuję gospodarczy sposób regulo- 
wania ziemi w warzywnych ogrodach, najemnicy użyci 
do téy pracy albo ją uskuteczniaja niedokładnie; al- 
bo wiecéy czasu zabierają na tę robotę, jak potrzeba 
przyczyniając kosztów przy wytaczaniu ziemi. Zapo- 
biegając temu podaje następujący sposób który do 
tego sluzy, aby doskonale kawał gruntu był: skopany, 


a na końcu nie została ziemia do 
wywożenia. Sztuką gruntu jaka 
ma bydź zregulowaną dzieli się w| —— —— 
kratki wedle wzoru, .Wyjawszy 
ziemię „z numeru pierwszego, 
wrzuca się wmiéysce QA z numeru 2. na pierwszy, Z 4 
na 3, z 5 na 4, z6 na à, z7 na 6, z 8 na 7, z9 na 8, 
210 na 9, z 1l na 10,:z 12 na 11, z 13 na 12, z 14 na 
13, z15 na 14, 2 16. na 15, a na samym końcu W numer 
16. ziemię wysypaną z mieysca A. 
Etykiety Zynkowe. 
Pan Simon: w Bruxelli utrzymuje, że pisząc na bla: 
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sze zynkowóy ołówkiem czarnym, mimo odmian powie- 
trza pismo to nie wyciera się, - Ja tego w Niedźwiedziu 
doświadczał z niepomyślnym skutkiem. Pismo to nie 
tylko ołówkiem, ale oleynym atramentem stało się nie 
czytelnóm , dla rdzy która w parę miesięcy na ten kru- 
szec występuje. -Przywiezywano te etykiety w Belgium 
olowianemi: niciami, którym dawano pierwszeństwo nad 
drut, dła tego że nie wpija się w korę. 
Massa do malowania dachów. 

Znakomity chemik: w Wiedniu P. Römer wynalazł 
masse chroniącą drzewo od ognia i wilgoci. Robi się 
ona z osadu pozostałego odwaru ch/oriny. Wielu tame- 
eznych właścicieli domów dają bardzo chlubne świade- 
etwo temu wynalazkowi, a Cesarz Austryacki przeko- 
nawszy się o jego pożyteczności, kazał tą massą poma- 
lować dachy wszystkich publicznych budowli. 

Lactuca . silvestris. 

Ta roślina utartą z gliną nadaje jéy kolor przyjemny 
i tak ją miękczy i skleja, Ze z niéy wyrabiać można 
naczynia naydelikatnieysze. 

O użyciu Miki. 

W Anglii zaczynają używać Ta/ku czyli Miki, to jest 
szkła u nastak nazwanego moskiewskiem , (r/acies ma: 
riae, które w naycieńsze listki jak gips lupaé się daje. 
Strzydz-go nożyczkami można jak papier, a tę wyższość 
ma nad szkłem, że będąc równie przeźroczystćw, stluc 
się nie da. Produkt ten w kraju naszym dosyć jest 
znanym, szkoda tylko Że się "nie zawadza w listkach 
tey objętości, aby je zamiast szyb można do ramów 
wprawiać. 

Nowy sposób odwilżania Mision: ziemi. 
Gdy kijem grubem przedziurawi się głęboko grząd- 
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ka, otwór ten napełnia się wodą, ata w całey głęboko- 
sei odwilża grządkę, czego nie dokazuje zwyczayne 
kropienie. Z doświadczenia tego korzystać powinni 0- 
grodnicy, którzy w kibłach pomarańcze, cytryny à kamelie 
trzymają. Często się bowiem zdarza, Ze po rzęsistem 
kropieniu, wierzch ziemi będzie mokry, a wewnątrz 
bywa sucho. í 
Zachowanie drzewek w zimie od obgryzania mysz č 
zajęcy, 
Hr. Murinais doznając od nich szkody, rozpuścił 
nieco smoły w podłym oleju, a po ostygnieniu malował 
tą ciekłością piehńki drzew swoich do wysokości jak za- 
jąc dosięgnąć może. Czlowiek jeden za dzień 10,000 
takowych namaścić może. Zmaczawszy bowiem rękę 
w tćy ciekłości, obéymuje nią młody pieniek od ziemi, 
posuwa ją do góry na dwie stopy i do drugiego idzie. 
Malowanie takowe żadnego złego skutku nie zrobi na 
mlodych drzewach. Wynalazek ten bowiem nie jest 
nowy. Sam go używałem przez lat 20 z naylepszym 
skutkiem. 
Uwagi nad temperaturą powietrza w zimie 1833. 
Na północy zimno bylo pomiarkowane, w Danii sły- 
szano skowronki pierwszych dni Lutego, a w prowin- 
cyach Rossyjskich naypólnocnieyszych, nigdy jeszcze nie 
było tak łagodney zimy: w Petersburgu jeden tylko był 
dzień, w którym ciepłomierz pokazywał 18% zimna. 
Przez całą zaś tameczną zimę tęższego nad 10? nie by- 
ło mrozu. W środkowey Europie zima była łagodna, 
bardzo mało upadło śniegu, w niektórych Niemieckich 
krajach w cale go nie widziano, przeciwnie zaś Tur- 
cya Europeyska doznała srogiéy zimy, nadewszystko 
Zaś Azyatyckie prowincye ku wschodowi, nie mniéy 
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Azya centralna, gdzie nikt tak srogiéy nie pamiętał zi- 
my, mianowicie też Persya i Rossyjskie prowincye od 
wschodu i południa, w Tyflis i Erywan, gdzie pospoli- 
cie w Styczniu już róże kwitną, na cieplomierzu Re- 
aumura bywało 30 stopni zimna, którego dotąd tylko 
północna Europa des$wiadezala. Nigdzie jednak tempe- 
ratura powietrza tak się nie zmieniała jak w Stambule 
tey zimy. Między 15. a 25. Stycznia niezmierna ilość 
upadła śniegu, a do tego wiał ciągle wiatr mroźny od 
północy. Co sprawiło mocnieysze oziębienie jak w sła- 
wnéy zimie 1812 r. Dla zaspów i nieznośnego zimna 
przez kilka dni żadnych nie było kommanikacyj. Kiedy 
z nagła nastąpiła nayłagodnićysza w powietrzu tempera- 
tura, znikły mrozy, a we dwa dni stopniały śniegi. Wiatr 
wschodni i jarkie słońce do tego dopomogły , iz w koń- 
cu Stycznia takie były pogody i ciepła, jakich tam w 
Kwietniu nie doznawają. W poludniowéy Europie w 
Marcu mieliśmy dni naypogodnieysze i ciepłe, a w koń- 
cu tego miesiąca znowu zima chwyciła. 
Le Soneur. 

Rheum rabarbarum. Patrz T. II. k. 205. IV. k. 168, 
Od dawnego czasu Anglicy używają do kuchni zamiast 
szpinaku młodych liści tey rośliny, ogonki zaś tychże i 
Żeberka smażą Ww cukrze na rozmaity sposób. W Pary- 
£u dopiero w tym roku cukiernicy smażyć je zaczynają 
w kawałkach, tak jak dzięgie/, czasem w konfiturze lub 
powidłach. Ażeby zaś zrobić je miekszemi i zdatniey- 
szemi do kuchni, starają się ie trawić, to jest bielić 
jak selery, w ten sposób: jak roślina puszczać zaczyna, 
przykrywają flance przewróconą duniczkąsa potém oko- 
puja tak wysoko , nie zostawując jak duniczkę na wierzchu, 
przez co rzuty te którym światła i powietrza odma- 
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wiają, stają sie przez to miekkiemi i białemi: Jak zaś 
do 6. calów wyrosną, urzynaja je. Parzą potem w go- 
rącey wodzie i dają na stół jak kapustę lub kardy. 

O Poziomkach. 

Miesięczne poziomki po deszczu piaskiem lub ziemią 
bywają powalane, aby zaradzić tey niedogodności, po- 
winien ogrodnik sieczką lub strząską slomiana, potrzą- 
sąć grządkę swoją w ten czas, gdy będą na doyrzeniu, 
co przyczyni się do ich ochędostwa i większości, po- 
nieważ słoma zatrzyma dluzéy w ziemi wilgoć, na któ- 
réy stoją. 

Jak kartofle kilka lat xakonserwowac. 

Doskonale je wymywszy pokrajać na sztuki, i 48 go- 
dzin w czystey wodzie niech mokną, potém je susz w 
piecu tak mocno, ażeby ze 100 funtów zostało 30. W 
kilka lat takowe nie utracą smaku i mąka, z nich bę- 
dzie wyborna, do któréy jeżeli się doda 3 żytnćy, upie- 
cze się chleb bardzo smaczny. 

Jak karczochy x listkami pozywac. 

Gdy karczoch wyrośnie do wielkości gruszki, obwi- 
ja się go małym gałganem, na czarno farbowanym, a- 
Żeby mu odjąć wpływ słońca. Ten płatek lekko powi- 
nien bydź przywiązany, ażeby nie obrażał szypulki, na 
którey karczoch wisi. Płótno takowe powinno bydź gę- 
ste, ażeby powietrza nie przepuszczało. Obwija się go 
w porze suchéy, ażeby karczoch naymnieyszéy nie miał 
wilgoci. W takim stanie na karczochu Jiść staje się 
tak soczystym, miękkim i smacznym jak sam spodek, i 
w całości go pożywać można. 

Sposób przyspieszenia doyrzałosct kartofli o 3 tygodnie 

P. Knight sadzi ziemniaki w Września z tego gatun- 
ku, który w Sierpniu doyrzewa, tak głęboko aby ich 
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mrozy przez zimę nie uszkodziły, mieysce zaś na któ- 
rém były sadzone przykrywa mierzwą, albo nawozem, 
a tym sposobem wszystkie wcześnie doyrzeja. Sposób 
ten jednak w kraju naszym zastósowany bydź nie może 
gdzie czasem mamy zimy, w których na 4 stopy ziemia 
bywa zmarznięta. 

Francuzcy ogrodnicy jeszcze innego trzymają się spo- 
sobu. W Marcu, a w Polsce w Kwietniu sadzą kartofle 
pod szkłem na inspektach. W kilka dni nać puszczają, 
co gdy ogrodnik postrzeże w puszcza po trochu powie- 
trze, aby nać nie zbielala i wzmocniła się. "Tym cza- 
sem w pogotowiu trzyma doskonale z oraną grządkę na 
ziemi lekkiéy a od wiatrów zaslonionéy , na którą z in- 
spektu przenosi kartofle gdy już nać do 8 cali na nich 
podniesie się, względem czego ta się zachowuje ostro- 
Zność, aby przy każdym flancu zostawiać część ziemnia- 
ka, a przenosząc roślinę na grządkę, tak ją sadzić głę- 
boko i obsypywać ziemią , iżby tylko wierzchołek naci 
nad nią zostawał, po czém słomą sie to okrywa dla oba- 
wy wiosiennych mrozów. l to jeszcze uważać potrzeba 
Że im flanc jest dluższy, tém ukośnićy nać trzeba sa- 
dzić, dla tego, żeby kartofel głęboko nie był zakopany. 
Ogrodnicy Paryscy jeszcze innego sposobu używają. Z 
gatunku wczesnego kartofla przenoszące w Marcu do izby 
dobrze opalonéy dla tego, aby oczka na nich nać wy- 
puszczały, która gdy podrośnie do 4 calów, ostrożnie 
je przenoszą na grządkę w poludniowéy wystawie, nic z 
nich nie obłamując. "lakowa nać rosé nie przestając, 
daje im doskonale ziemniaki o trzy ye wezesniéy 
jak te, które są w polu. 

Wiadomo jest, że ogrodnicy nasi na Krowodrzy i na 
Czarnéy wsi pod Krakowem, ostatnich dni Maja już prze- 
dają kartofle. 
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Sposób aby kwiaty dlużćy po grządkach kwitnely. 

Cały rodzay Lupinus zasiewa się w duniczkach ku 
końcu Marca; a gdy flance już będą zdatne do przesa- 
dzenia, urzyna się każdemu serdeczny korzeń, i w tym 
stanie sadzi się w grunt lub do duniczki; innego'potćm nie= 
potrzebują starania, jak żeby koło nich ziemię polewać 
kiedy będzie potrzeba, natychmiast zaś po opadnieniu 
kwiata urzynać głąbik kwiecisty. "Tym zaś sposobem 
roślina nie siląc sig w nasienie nowe wypuści na kwiat 
rzuty, a tak kwitnienie się przedłuży od Czerwca aż do 
Października. Z podobnym że skutkiem doświadczać tego 
można na Pelargoniach , Skabiozach, Georginiach i in: 
nych zielnych roślinach. Między inszemi Georgiuzje już 
w Lutym powinny się sadzić w duniczki do inspektu 
pod okna, skąd się w grunt przesadzają w Czerwcu. 
Mięszanina ziemi powinna mieć trzy części piasku ina- 
czey by bujały, i z kwiatem by się spóźniły, rzadko ich 
trzeba kropić, a po zakwitnieniu gdy zaczną więdnąć 
wierzchołek gałązki się urzyna, a takowa nowe wyda 
kwiaty. 

O chodowaniu Melonów. 

Wielu naszych ogrodników zakładając pod melony 
inspekta, nasypują pruchno bydlęce albo preparowaną 
ziemię,i na tym samym inspekcie znowu drugiego roku 
sadzą. Jedni i drudzy błądzą. Samo bowiem pruchno 
nadto jest lekkie i prędko wysycha. Nieodmieniając zaś 
przez kilka lat tak pruchna jak ziemi, me/on nie znaj- 
duje w tychże tyle pokarmu, ażeby się rozwinął: od 
czasu jak zaczęto używać ziemi wrzosowéy do ogrodów; 
przekonano się, że takowa równie jak każda lekka zie- 
mia, nadaje się tylko do roślin, które krótkie, geste, 
Cienkie i włóknowate mają korzenie. Mocnieysza zaś 
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ziemia użyta bydź powinna do roślin, których korzenie 
są długie, grube i nie tak liczne. Uważano nadto, że 
w ziemi lekkióy mnożą się korzenie o koszcie ich dłu- 
gości i grubości, że niektórym ten rodzay: chodowania 
jest pomocny, a dla innych szkodliwy. W rodzinie 0- 
górkowéy; melon w lekkiey zieni nie puszcza włókna, 
ani się jego korzenie rozgałęziają: Stąd wnosić można, 
Ze jak się wzmocni, już teZszéy potrzebuje ziemi. We- 
dle doświadczenia naynowszych ogrodników Paryzkich 
inspekt nasypować potrzeba następującą mieszaniną 4. 
normalnćj ziemi 4. pruchna świeżego końskiego i by- 
dlęcegu, i. ziemi lekkićy, w któréy stały jarzyny. 


Wielkim jest błędem zostawiać inspekta zawsze 


na tém samóm mieyscu; a nierównie pożyteczniey by- 
loby przenosić je na inne, zwłaszcza kiedy grunt wa- 
rzywnego ogrodu jest rozległy. W tedy dosyć byłoby do 
takićy ziemi dodać 4. część świeżego pruchna ; dla tego; 
ażeby po nim sznurowały się melonowe korzenie. Ta- 
kową zaś ziemią głuche inspekta do wysokości 10 lub 
12 cali nasypują się.  Scieszki zaś między grządkami 
dobrze przekopawszy, nasłać mierzwą, a to dla tego, 
ażeby kiedy jest wązka grządka, korzenie melona pod 
ścieszkami się sznurowaly. Takowe bowiem tak dale- 
ce się przedłużają, Ze przechodzą do drugićj grządki. 
Pospolicie wybiera się trzy mieysca na takowe inspe= 
kta, a 4go roku, znowu się do pierwszego mieysca me- 
lony wracają: W małych tylko ogrodach inspektów sig 
nie odmienia: 
O Cebuli kartoflanéy (Ognon patate ). 

Gatunek ten malo jest zoany, upodobanie ma w zie- 
mi tegiéy, w któréy zwyczayna cebula rośćby nie mo- 
gla. Rozmnaża się jak szczepiorek, to jest; Ze wsae 
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üziwszy ja na wiosnę urodzi 12 lub 15 Cebu? pod jesień, znay- 
duje się ona w zbiorze Pana  Vt/morin, a P. Gueret nie 
dawno ją opisał, utrzymując, że równie będąc dobra, 
jak zwyczayna cebula, jest od niéy wcześnieyszą, i dłu- 
Zéy się chować może. Saádzi on ją rzędami w odległo: 
ści stopy jednćy , w krótce wypuszcza rzuty kępami , któ- 
re się zaraz okopują, środkowe naprzód doyrzewaja, 
Zólkniejac, wyrywaja je z ziemi w tedy wraz z cebula: 
mi, a dołek gdzie stały; przysypuje się dla tego, aže- 
by boczne a niedoyrzałe cebule nie wietrzały i ro- 
sły, aż dopóki nać ich żólta, nie wskaże ich doyrza: 
losci. — 
Nowa herbata. 

Kupiec bandlujacy-Aerbatq w Londynie uzyskał na- 
grodę i patent do przedawania preparowanych liści Tar- 
niny (Prunus. silvestris) których odwar użycza trunek 
przyjemny i zdrowy. Od kwietnia az do Września ob- 
rywają się naypięknieysze liście, tra się starannie, poż 
tem czystą obmywaja wodą; a wreszcie suszą. Za nim 
zupełnie wyschną, wystawiają takowe nad parę wody 
tak długo, dopóki z zielonych nie staną się oliwkowe= 
mi; poczem wrzucają się do rynki i wstawiają na wę: 
gle, a tak dlugo mieszają dopóki zupełnie nie wyschną; 
przestrzegając, ażeby zupełnie nie wystygły. W tym 
zaś stanie zachowują się W naczyniach. Uz;tek ich jest; 
ten sam co prawdziwéy kerbały: słodzi się ją cukrem, 
a gdy kto zechce; dolewa trochę śmietany. 

Repertorio. di agricultura fas. 35,832. r. 
O niektórych roslinach do ogrodu warzywnego przyda- 
jących się z rodzin Rdestów , Szczawiów t Rabarbarów. 

W rodzinie Rdestów znayduje P. Poileau 4 gatunki 
Przydatne; to jest zwyczayną kreczkę m i i hreczkę 
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z większym fruktem, którą we Francyi Tatarską zowią. 
Nie obracają jéy na kaszę jak u nas, ale liści na ziele- 
niue używają. Dodaje tylko P. Pozłeau , że w Departa- 
mencie Calvados z mąki tatarezanéy robią podplomyki, 
Poligonum scandens, hreczka spinająca się, zawiezuje 
owoc, którym w Departamentach poładniowych miano- 
wicie w Prowancyi używają fruktu na obroki dla koni. 
Poligonum bistorta (Rdest wężownik ) patrz T. II. kar. 
202. Ma korzeń glówkowy napełniony mączką do po- 
Zywienia zdatna; lubo niektórzy doktorowie maja w po- 
deyrzeniu ten pokarm. 

W rodzaju Rhabarbara P. Folard 3 gatunki wska- 
zuje na pokarm zdatne. Patrz T. IL. kar. 209. Rheum 
ribes (porzeczkowy) pochodzący z Azyi, dla smacznych 
a kwaskowatych liści. Rheum” undulatum i palmatum, 
które oprócz własności lekarskich , mają u liści szero- 
kie ogonki, których Anglicy do ciast i w cukierniach 
używają, Pierwszy z tych dwóch gatunków ma wiecéy 
kwasu, i smaży się tak jak dzięgiel i szczaw pospolity. 

Z pięciu gatunków rodzaju szczawiu (Patrz T. IL. 
kar. 203. doradza tylko zasiewać Rumew pacientia , ezy- 
li Szczaw rabarbarowy angielski. 

Jak ratować kwiat przemarzły na drzewie. 

Wiadomo że u nas w Polsce wiosienne przymrozki, 
często w Maju pokazujące się kwiaty na Brzoskwiniach 
i Melonach niszczą; kiedy postrzeże egroduik że mróz 
ie uszkodził, powinien przed wschodem słońca sikawką 
takowe należycie skropić, używając do tego wody zi- 
mnéy: a pewnie uratowane będą. W Konserwatoryach 
i zimnych szklarniach gdzie większego nad trzy stopnie 
ciepła nie bywa, zdarzyć się może mróz który kwiaty 
na drzewie po warzy, dla uniknienia zaś tego przypadku 
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powinna stać woda w płaskim lecz obszernym naczyniu, 
a jak się zetnie, lód należy wyrzucać, powtarzając to 
kilka razy; przez co, w szklarni» znacznie ubywa zi- 
mna. Oba te sposoby przez Towarzystwo ogrodnicze 
Angielskie jako oparte na doświadczenia uwieńczone 
zostaly. 

Jak Kalafiory w piwnicy chować na zimę przez Pana 

Jędrzeja Cock Burn. 

. Na początku Lipca zasiewają się Kalafiory na in- 
spekcie, a jak tylko zeydą, należy je tak przerzedzié , 
aby między tą rosadą 12 do 14 cali było próżnego miey- 
Sca; tam niech stoją aż do Listopada, dpiero potem 
wyjmuja się z bryłą i zanoszą do piwnicy w któreyby 
nie było więcey zimna jak 10 stopni. W chowaniu do 
piwnicy to tylko uważać potrzeba, ażeby je ochędożyć 
z suchych i więdniejących liści, sadzą się zaś tak cia- 
sno, aby głowa od głowy była tylka na cal odległa; 
czasem jednak do nich zaglądać trzeba dla obrzynanią 
psujących się liści: i tyle ich tylko wyjmować, ile na 
dzień do użycią potrzebą. 

P. Hofmeister- z Heidelberga podaje do wiadomości 
nowe środki nłatwiające siew i pielęgnowanie roślin de- 
likatniéyszych. Bierze się jayko. i wylawszy: z niego 
Lóltko, z białkiem, zostawia się w skorupce otwór 9. 
linij szeroki, potem takowe napelnia się miałką ziemią, 
i tey powierza się nasienie takich gatunków których 
rozsada z trudnością daje się przenosić, Jajko tak na- 
pelnione wsadzą się w inspekt, gdzie tak długo stać 
Powinno dopóki nasienie nie wzniydzie i pora ciepley- 
Sza nie nastąpi, w tedy zaś wyjmuje się, a po stłucze- 
nia skorupy, z brylką pod gołe się niebo sadzi. 
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Q nadzwyczajnym wzroście: niektórych roslin: 
Busztoforki jak wiadomo w lepszym gruncie nadzwy= 
ezaynéy nabierają wielkości P. Branfort w rapporcie 
swoim do Towarzystwa w r. 1824. doniosl, że to drze- 
wo u niego ma w obwodzie korony stóp 160. 14 pod- 
pór dzwiga grube jego konary; 2 drzewa zaś tego ze- 
brał 20 korcy jabłek. 

W Królewskim ogrodzie Hampton-court w bliskości 
Londynu jest winorośl rodząca w dobrych latach do 
4000. gron jagód: aktor jeden z którego król Jerży III 
był kontent, uprosił sobie z tego drzewa 100 tuzinów 
gron, agdy się król ogrodnika zapytał czyliby się ich 
tyle na tem drzewie znaydowalo, ten odpowiedział, 2e 
drugie tyle może zaassygnować, a jeszcze gron dosyć 
dla ozdoby drzewa zostanie. 

W tranzakcyach tego Towarzystwa czytamy w po- 
szycie V. na stronnicy 390. ze P. Bołes w Donfield ma 
krzak Agrestu 40to letni, którego galęzie do 30 stóp 
mają obwodu, a korcami z niego zbiera jagody, polewał 
on go ciągle juchą bydleca i mydlarskim potaziem. P. 
Banks w bliskości Chesterfield posiada dwa takowe krza- 
ki, jeden z nich 30 letni zajmuje 53 stóp obwodu i dwa 
boki budynku mieszkalnego; drugi daleko starszy, ale 
już słabiejący, posadzony przy ścianie pólaocnéy zaymu- 
je obwodu 54 stóp, oba stoją w lekićj brunatnéy glinie. 

Na Plebanii w Cannar Hr. Glocester Marchew jedna 
z nacią 54 funta ważyła, bez naci zaś 4 funtów i 6 un- 
cyi a'15 cali miała w obwodzie. Gospodyni moja w Ba- 
denie pokazywała mi pietruszkę 5 funtową, którą jéy 
córka z pod Ołomuńca przywiozła. 

Aby uzyskać większe Karczochy. 
Ogrodnicy Francuzcy rozczepują na 4 części szypuł- 
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kę pod samym fruktem , żeby się zaś te otwory nie zro- 
sły, wtykają na krzyż drzazge tzcinową: a tak przy- 
muszaja soki do płynieuia dalszą drogą , co sprawia, 
że ogromnie frukt rośnie. 

Towarzystwo Ogrodnicze Londyńskie , następującą 
wiadomość o plaskich  Brzoskwiniach chińskich: w pi- 
smach swoich umieszcza: Drzewo to predzéy od wszy- 
stkich innych rośnie , w Styezniu 1801. zakwitlo 
w szklarni przy otwartych oknach, w zimie 1802 kwiat 
się jeszcze na nim pokazał wczóśniey, w trzecim zaś 
roku tego samego miesiąca, owoce jego już były wiel- 
kości grochu. Innego ciepłą Brzoskwinia ta nie potrze- 
buje, jak dwóch stopni, to jest tyle tylko, aby mróz do 
szklarni nie przenikał. Drzewko to jeszcze ma tę wła- 
sność, że liścia swego nie roni dopóki się nowe nie 
pokażą. 

Towarzystwo Departamentu Rodanu w 1824. Złoty 
meda| naznaczyło za rozprawę podającą nayskuteczniey- 
sze Środki do drzew dorosłych przesadzenia, z dołącze- 
niem jasnego  wyłuszczenia całóy tóy operacyi, gatun- 
ku drzewa, i grantu do którego takowe sadzone 
były. 

W Neu Montley Magasine. Czytamy rozmaite spo- 
soby spóźnienia kwiatu na Róży; a takowe są następu- 
jące: 1. jak tylko okwitnie róża szypułki się na niéy 
odstrzygaja, a w tedy w Listopadzie powtórnie kwitnąć 
będzie, jaż nie na wierzchołkach, ale na pobocznych gala- 
zkach. 2. Jeżeli pączki jeszcze nie rozwinięte uszczypią 
się na róży w Czerweu, wtedy boczne gałęzie wydadzą 
kwiat w jesieni. 3. Około Bożego Narodzenia obnażają 
się korzenie na Róży, a w parę tygodni znowu się zie- 
mią przysypują: przez co dla zatamowanych soków 
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w późnieyszey porze zakwitnie. Niedoswiadezalem wpraw- 
dzie tego narajonego sposobu, mniemalbym jednak, że 
dla zimnieyszćy strefy o miesiąc wcześnićy należałoby 
to w Polsce robić. 4. To samo nastąpi, jeżli pień róży 
mocno się niciami ściągnie, soki bowiem dla téy prze- 
szkody: w płynieniu się zatrzymują. 

W roku 1819. pokazywano u P. Ledru, Viburnum 
tinus wysokości stóp 10. na Viburnum lantana szczepiony. 
To samo powiedzieć można o Spartium scoparium; Cy- 
dyzie laburnum, i Genista alba. Uważano bowiem, że te 
3 rodzaje po zaszczepieniu nie bały się francuzkich mro- 
zów; kiedy na własnym pniu rosnące, potrzebowały 
szklarni, a to jest skazówką, jak postępować należy 
z innemi krzewami, które są na zimno czułe. Przy sa- 
móy koronie je szczepiąc, uzyskalibyśmy do ogrodów An- 
gielskich wspaniałe i wytrwałe drzewka, i tak kwiąt 
Miszpaüskiego Janowca na Nawrocie alpeyskim , większe 
wydaje od niego kwiaty, a późnićy kwitnąc, niepodpa- 
da wiosiennym mrozom. 

P. Richard zegarmistrz w Saint Leonard, ma gatunek 
żóltych /iałków , które wypuszczają kłosy na 4 stóp dłu- 
gie P. Tomasz Bea//e w Gandawie posiada piwonię z 
żóltym pelnym kwiatem. 

Sposób zachowania na dlugi czas Le Verjus czyli Soku 
niefermentowanego winnych jagód. 

Nie doyrzałe winogrona tluka się w mozdzierzach,, 
z tą jednak ostrożnością, ażeby ziarnek nie rozgniatać , 
któreby cierpki smak téy ciekłości nadawały. Przecedza 
się ją przez chustę i leje w butelki, których się nie 
zatyka i stawia na słońcu przez 6 lub.7 dni, takowy 
sok burzy, i na wierzch fusy wyrzuca, odcedziwszy go 
przelewa się do butelek, który w tym przeciągu czasn 
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zupełnie się czyści; potem przelewa się do innych bu- 
telek, a te się zatyka korkiem i stawia do piwnicy dla 
codziennego użycia. | Podobnymże sposobem postępuje 
się ze wszystkiemi niedoyrzałemi owocami jako to: z cy- 
tryną, porzeczkami, berberysem. Dodawać: zaś cukru 
nie potzzeba chyba wtedy, kiedy tych soków na stół 
się używa. Ktoby chciał mieć z takiego wina limona- 
dę, dodaje się do niego cukru, a skłóciwszy należycie 
nalewa się go do szklanki wody. Takowy kwasek tęż- 
szy nierównie jest od soku porzeczkowego, a zarówniez 
smaczny (Journal des connaissance usuelles). 
Sekret na przyspieszenie kielkowania nasion długiego 
czasu potrzebujących. i 
Są rozmaite na to sposoby, a przez to skraca się 
czas, w którym wystawione byłyby na toczenie robactwa, 
wysuszanie przez wiatry i słońce. Nasienie to predzéy 
by dostawało, młodych flane chwastby nie przygluszał, 
i obeszłoby się bez częstego i kosztownego plewienia. 
Zwyczajem jest ogrodników angielskich sypać podobne 
twardsze nasiona do woreczków płóciennych, które wle- 
tniey wodzie zanurzają się, potem zawieszają w komi- 
nie, gdzie umiarkowane powinno bydź ciepło. : Naza- 
jutrz zrana już Sałata i Rzodkiew w tych woreczkach 
kiełkuje. Twarde nasiona moczą 24 godzin, a czasem 
kilka: dni w letniśy wodzie, dopóki strączki nie pope- 
kają, a ziarnka włókna nie puszczą; a tak Pietruszka, 
która zwyczajnie dopiero w4 tygodnie wschodzi, już 
w cztery dni kiełek pokaże. P. Peet aptekarz w Corbeil 
radzi w dziele swoim , podobne nasiona moczyć w Mu- 
riate de chaux to jest w kwasie solno wapnistem. = Od 
dawnego już czasu wiedziano, ze p»dobne nasiona 
w szklance wody móczone do któréy 'od 3 do 4 kropel 
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wlano.solnego kwasu, predzéy kiełkować zaczynały jak 
wszystkie inne. 

O chodowaniu Orzechów w Królestwie Kaszemiry. 

W tym kraju trzy gatunki wielkiego Orzecha są zna- 
jome, między któremi nazywany Kaghezee odszezegól- 
nia się skorupą tak jak papier cienką, i z nasienia się 
w tóy samćy dobroci rozplemia. Od lat 7 Kaszmirski 
Orzech już rodzi, ale dopiero w trzy lata późnićy zu- 
pełnie jest płodnym , a wtedy w przecięciu jedno drzewo 
rodzi 25000 Orzechów. Uważano także, że po pewnym 
lat przeciągu owa płodność zmnieyszała się powoli, 
a wtedy zamiast w owoce, soki pędziły w drzewo. Te- 
mu zaś zapobiegając tak jak na wierzbie obcinają ga- 
łęzie „w pierwszym roku po tey operacyi drzewo cho- 
ruje i: latorośli nie.puszcza, dopiero w drugim, tyle 
obradza, Ze dwuletni ubytek wynagrodzonym zostaje ; 
powtarza się takowe obrzynanie tyle razy ile drzewo 
obficie rodzić przestaje i zawsze z jednym skutkiem. 

Mieszkańcy tego kraju przypadkiem na tę myśl przyjść 
z doświadczenia musieli , gdyż z innemi fruktowemi drze- 
wami podobnie nie postępują. [I tak Deszczyna w tam- 
tem kraju bujając w drzewo i liście, zamiast się dosko- 
nalić, rodzi tylko orzeszki wielkości grochu, zagłębione 
w swoim kielichu; nikt zaś nie myślał ich poprawiać za 
pomocą szczepienienia i oczkowania. Winorośl sadzo- 
na przy wysokich żopołach dosięga ich wierzchołków, 
ale silac się w drzewo nędzne rodzi grona, nikt zaś 
skracać witek w tym kraju nie zamyśla. 

Niedorodne Orzechy spadając na ziemię dostarczają 
brunetnóy farby, która się jednak wypiera, ale z tupi- 
ny robią doskonałe czernidło. Odmiany Orzechu zwa- 
nego w tym kraju pod imieniem /V/ontoo sprzedają się 
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na targach i roznoszą po kraju,setka jedna, za cenę dwóch 
groszy, ale Kaghzec dwa razy się tyle płaci , włościa- 
nie tameczni tluka w domu skorupy i same jądra sprze- 
dają olearzam po 7 rupii czyli 17 franków, załadunek osła, 
W samćy zaś stolicy wybijają na oléy 12,000 takowych 
ładunków, otrzymując oleju i makuchów za 113,000 ru- 
piów, eo wynosi na franki 980,000. Takowego oleju 
używają tylko do kuchni i do lamp, wywożą go do 
Tybetu gdzie go drozéy płacą.  Dawnićy właściciel 
musiał się przez połowę z rządem dzielić, dzisiay zaś 
Han $ części zbioru orzechów oddawać sobie każe. Mi- 
mo tego ucisku w Zadnéy części Eropy chodowanie drzew 
Orzechowych tyle mieysca nie zaymuje. Królestwo Ka- 
szmirskie jest także oyczyzną gorzkiego Kaszłana,i w 
tamecznych lasach dziko rośnie, i nikt go do ogrodu nie 
przesadza: słyszałem tylko że w Prowincyi Humba“ ta- 
kiemi Aasztanamt wieprze wypasają. 
Soułange Bodin. 
Sposób zachowania Karczocków do wiosny. 

Często się zdarza, że się wiecéy urodzi kanczochów. 
jak się ich spotrzebować może, w takim przypadku po- 
Żytecznieyby było zachować je na zimę, a może aż do 
nowych. Skróciwszy listki na frukcie, rzuca się cały 
karczoch do wrzącóy wody,'a jak zawre trzy lub 4 mi- 
nut, wyimuje się z garnka i zatapia w zimnéy : wodzie, 
w któréy odzyskuje zieloność swoją, Jak ostygnąiprze- 
staną bydź wilgotnemi, ustawiają się w kamionkach (Pots 
de Grés), nalewaja się potem następującą mięszaniną to 
jest rozpuszcza się dwa funty soli w 24 fontach wody. Tak 
się zaś ją leje, ażeby na cal jeden była nad karczocha- 
md, natęwodę wlewasie znowu roztopione masło dla te~ 
80, aby przeciąć wszelki wplyw zewnętrznego powie- 
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trza: Garnek zaś obowięzuje sie sinym od cukru papie- 
rem, i zanosi do suchego mieysca.  Wyimując go do 
kuchni powinien się długo w wodzie moczyć, ażeby zu- 
pelnie słonność z niego wyszła. 
Bachouz, 
Wiadomość o Herbacie. 

Herbatne drzewo. w caléy Azyii oswojone z naylep- 
szym skutkiem zostało, tak dalece Ze wcześniey lub 
późnićy Chinczykowie utracą monopolium tychże liści. 
Wyjątek z New-Kngland-Farmer. Tym czasem P. Noi- 
selle w Revue horticole przytacza następującą uwagę, 
Że rośliaa jakkolwiek byłaby oswojona jeszcze nie idzie 
zatém ; aby tamże rozwijała przyrodzone przymioty. Od 
lat 20 na wielką skalę w Brazylii pielęgnują Herbatę, 
tymczasem nikt jóy dotąd z handlujących jednego fun- 
ta nie zapisał, 

Muszkatołowe drzewo, iCynamon, od wieków do Ca. 
jenny zaprowadzone zostały, i tamże jak naybuynićy ro- 
sną: wszelako tak mało odpowiadają własnościom tych 
samych drzew w Indyi, że z takiego chodowania ża- 
dnych sobie zysków obiecywać nle można, kiedy prze- 
ciwnie Pieprz i Goźdztkowe drzewo są tak dobre jak 
w krajach gdzie dziko rosną. Gatunek Rabarbary 
Rossyjskiey, Rheum palmatum wybornie w Paryżu u- 
daje się, wszelako tóy saméy nie posiada cnoty, jaką 
ma w oyczyznie swojóy a stąd wnosi Ze długo jeszcze 
Chiny wyłączną mieć będą korzyść. 

Niektóre uwagi 0 chodowaniu. 

Klassyczni Autorowie w sztuce ogrodniezéy mylą się 
potężnie; jeżeli sądzą, że ich przepisy do wielu stref 
zastósować , się. mogą. .. W chodowaniu!/ roślin wszystko 
zawisło „od szerokości /jeogralicząey  większey lub 
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mnieyszćy, i w podwyższenia po nad zwierciadło morza, 
Nayuczeńszy franeuzki ogrodnik, jeżeli osiędzie w Pe- 
tersburgu, musi się na nowo uczyć: tenże pod zwrotni- 
kami, w krótce postrzeże że 3 części tego czego się u- 
czył we Francyi, w cale mu się na uic nie przyda. — 
Przepisy do okrzesywania drzew owocowych tak przy- 
datne w Paryżu i pólnoenéy Francyi stają się mnićy 
potrzebne w krajach południeyszych, a zupełnie szko- 
dliwe pod zwrotnikami. Przyjechawszy mówi Pozłeau: 
1818 do Cajenny, z zadziwieniem widziałem W:znoros/ nie 
obrzynaną, i po tykach spinającą sie; tym czasem 
trzy fazy do roku zbierają wtym kraju winogrona. — 
P. Potteau chcąc uzyskać na nich czwarte żniwo, na 
czterech exemplarzach doświadczał Europeyskiego cho- 
dowania, a oberźnąwszy je (jak jest u nas zwyczajem j 
wszystkie zginęły. 
Ogrzewanie szklarniów za pomocą gorqcéy wody. 
Od lat 40 robiono we Francyi doświadczenia w tćy 
mierze, i wszystkie się udały. Za pomocą tego wyna- 
lazku wyłęgano kurczęta, i dostarczano nowaliów. Po- 
dobalo się to majętnym Panom, Żaden z nich jednak 
nie użyczył pomocy autorowi, aten gdy umarł prawie 
Z plodu, zaginął z nim i wynalazek. Anglicy powzią- 
wszy otćm wiadomość, sposób ten wydoskonalili , do 
użytku zastósowali, i u siebie npowszechnili. A cho- 
ciaż we Francyi wziął początek jednakowoż sobie go 
Przywlaszezaja. Przez długi czas parą ogrzewali szklar- 
nie swoje, ale w krótce postrzegli się że ten środek o- 
Szczędnym był tylko gdy go używano na wielką skalę, 
A przeciwnie stawał się kosztownym w ogrzewaniu dro- 
bnieyszóy szklarni. Z tego przeto powodu rzucili się 
9 Wrzacéy wody i apparat do tego użyty nazwali /hermo- 
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siphon, có. ma znaczyć ogrzewacz drobnych szklarni: 
Tę ma za sobą korzyść, ze budowla jego jest prosta ; 
usłużenie łatwe, i niebespieczeństwa jakiego z parowéy 
machiny doświadczamy za sobą nie pociąga.  Wyziewą 
cieplik wilgotny, sprzyjający więcey roślinom jak ciepło 


piecowe, na czem gdy się poznano, każdy ogrodnik An« 


gielski się za nim ubiegał. 

Mimo tych niewątpliwych korzyści w oszczędzeniu 
paliwa, prostéy. taniéy budowli, i łatwości usługi , dopie- 
ro w dwóch szklarniach francuzkich zaprowadzony zo- 
stał, Jednakże P. PAippar w pismach swoich jeszcze 
go więcćy ulepszył, tak dalece, że każdy kotlarz będzie 
go mógł taniéy sprzedawać. "Thermosiphona własnością 
jest, prowadzić gorącą wodę rurą horyzontalną, tudzież 
to sprawiać, ażeby stygnąca, sama przez się wracała na 
kocioł, dla rozgrzania się, a potem rurą pierwszą pły 
nienia. Apparat ten tak jest sporządzony, Ze aby o- 
trzymać rzeczony skutek; hiema potrzeby ażeby woda 
w kotle parowała, ani nawet wrzała, dosyć żeby była 
bliską zawrzenia, a napelniała kocioł i rury któremi krą- 
Żyć będzie,  Płynienie rurami w następujący sposób za- 
pewnia się, Kiedy kocioł i tiiry napelnisz wodą, na- 
tenczas rozpalay ogień pod kotłem -W miarę jak się 
dólne bulki tey wody zagrzewają zaczną pęcnieć, sta- 
ją się lekszemi, i dla tego podnoszą się az do powierz- 
chni, i tam z sobą się łączą. Ciągłe ciepło piecyka spra- 
wia że coraz ich przybywa więcóy; a wtedy nie znaydu- 
jąc dla siebie mieysca pod pokrywą, wypychają zimną 
wodę w rurze u wierzchołka kotła przylutowanéy: na- 
stepne bulki podnosząc się ze dna koda aż do wierze 
chołka wypędzają znowu tamtą wodę która stygtiaé za 
częła, i tak następnie dopóki się w piecyku pali, Ustę- 
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pująca zimna woda spływa rurą drugą, która do spod- 
ku kotla jest przypiętą, gdzie woda zagrzana, ale mniéy 
rozrzedzona nie sprzeciwia. się jéy powrotowi; po czem 
znowu nawzajem zagrzewa się, rozszerza, podnosi sie do 
wierzchu, i z tamtąd zmuszona jest płynąć rurą hory- 
zontalną , a tam stygnąc znowu jest wypchnieta ciepley-. 
szą wodą, tym się tlómaczy ustawne jéy krążenie. Ten 
ruch uskutecznia się przy ciągłym zatkaaiu: naczynia; 
a że zniskąd woda nie paruje, napełniwszy ów Ther- 
mosiphon wodą , tenże caly rok służyć może, i niema 
potrzeby dodawać mu więcey wody. Machina ta nie po- 
dnosi temperatury w szklarni tak prędko, jak nasze pie- 
ce, które w 10 do 12 minut znacznie ją juź rozgrze- 
wają, kiedy ledwo w godzinę za pomocą machiny ten- 
Że skutek następuje. Musi bowiem woda kilka razy 
przeyść przez rurę za nim się rozgrzeje, ale kiedy to raz 
nastąpi, ciepło w tychże daleko dluzéy się jak w kana- 
łach utrzymuje; a ogrodnik nayspokoynićy spać może 
od północy aż do dnia, co przy kanalowém cieple byłoby 
niebespiecznym. "Fo zaś domaezyé się w następujący 
sposób: Doświadczono, Ze woda 3000 razy większy cie- 
plik jak powietrze przyimowaé może, zkąd wynika, Że 
nie tak nagle taci ciepło, jak powietrze w rurach za- 
grzane, a przeto rura napełniona gorącą wodą dluzéy 
będzie utrzymywała cieplik, jak taż sama, gdyby ją za- 
Brzane powietrze napełniało. 

Druga korzyść Thermosiphona na tym zależy, że 
ciepło jego jest wilgotne, i dla roślin dobroczynne, kie- 
dy przeciwnie, ciepło kanałowe nadto ich wysusza, i roz- 
Winieniu ich szkodzi tak dalece; że musi je ogrodnik 
częścićy polewać, i zaprowadzać do szklarni parę arty. 
fieyalną. Trzecią korzyść z teyże machiny nad kanala- 
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mi poznał P. Gryso/ ogrodnik królewski do treybowa- 
nia, że są strączkowe rośliny , których pędzenie przez 
ciepło kanałowe nieudaje się, przeciwnie zaś Thermost- 
phon lepiéy to uskutecznia. 

Przystępuję teraz do opisania tey machiny: znaydzie 
ją czytelnik na Tablicy w Figurze 1széy i 2gićy wysta- 
wiającóy dwa kształty Thermosiphonów , których uży- 
wają w jarzynnym królewskim ogrodzie w Versailles. Od- 
tego poezynam , że rury wedle potrzeby mogą bydź cien- 
kie lub. grube. Machina pod Nr. 1. ma dwie stopy i 4 
cale w przecięciu, w kształcie hemisferycznym nieco od- 
dołu przedłużonym. Jest to gatunek dzwonu miedzianego, 
którego wnątrze między dwoma ścianami jest właści- 
wym kotłem, a do tego nalewa się woda przez rurę c, 
poczem otwór ten jak zacznie machina działać, kruczkiem 
hermetycznie się zamyka. Kocioł ten stawia się na pie- 
cu pod literą d, który z cegiel tak jest murowany , aże- 
by część kotła znaydowała się po między ścianami pie- 
ca,i stanowiła niejako podniebienie: a druga nad po- 
wierzchnią pieca do 4 stóp wysokości, a to z powodu, 
Żeby dym i powietrze w tey kopule swobodnie krążyć 
mogły; ściana zewnętrzna tego kotła ma otwór u góry 
przy c. dla wpuszczenia rury, która w ogrodzie królewskim 
ma 4 cale w przecięciu, a długości 50 stóp aż po zała- 
mek pod literą g, i tyleż rura wracająca do kotła za po- 
mocą otworu pod literą 4. Obie te rury w królewskim 
warzywnym ogrodzie są równoległe, i o 4 cale od sie- 
bie oddalone, ten kierunek jednak nie jest konieczny; 
byle wierzchnia rura aż do zalomka g w kieran- 
ku była horyzontalną, spodnia zaś rura wracająca 
do koda od lit. g była nieznacznie pochyloną. Pozio- 
mość pierwszéy rury będąc niezbędną ponieważ przebie- 
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$a przez inspekt także horyzontalny, tak urządzić 
należy, aby wierzch jego kopułki odpowiadał wierz- 
chołkowi inspektu, trzeba także ażeby piec murowany 
był nakońcu tego inspektu, dla tego, ażeby rura wy- 
chodząca z kociołka leżała na nim. Sam piec przeto 
powinien bydź w szklarni, ale czeluście jego pod lit: 4; 
Za ścianą, gdzie znayduje się komin do wyścia dymu 
z pod kotla w powietrze: patrz lit: / Przystepuje do opisania 
wewnętrznego. Kiedy już kocioł i ruty w prawione zo- 
staną, potrzeba Kociołek na taki sposob obmurować , 
ażeby między kotlem a murem było próznego mieyśca 
3 do 5 calów patrz lit: 2, a to w stosunku wielkości 
kotla dii ułatwienia cyrkularyi dymu około niego, któ- 
ry to dym wychodzi kominem pod literą o, mur ten nie 
powinien bydź gruby; może bydź płytki, bo o to tyl- 
ko chodzi, aby przymisić dym do krążenia koło kotła; 
i dodania mu przez toż samo większego ciepła. 

Fig. 2. wystawia w przecięciu Thermosiphon wydo- 
skonałony przez ogrodników królewskich: pod lit. p. znay- 
duje się w niéy ruszt na którym składa się paliwo; lit: g , 
oznacza ogniskoj, a litera c popielnik: ta zachodzi mię- 
dzy dwoma wzorami różnica, że w Fig. 2. pod literą s. 
stoi pod pion blacha; dzieląca objętość kotła na dwie nie- 
równe części, blacha ta nie dotyka ścian kotła i tak 
z boku jak z wierzchu dosyć mieysca zostawia, aby dym 
i powietrze krążyć mogły. Wynalazek ten przymusza 
płomień wychodzący z ogniska do uderzenia mocno w 
sklepienie kotła, a przez to zagrzewa więcey wodę wierz- 
tholkowa jak na dole, a to przyspiesza cyrkulacyą tey 
Wody, z powodu, że za pomocą téy blachy będąc wie. 
cey rozrzedzoną u wierzchu, z tym większą sila, wypie- 
ta wodę zimnieyszą w rurze, a ta E w biegu 
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swoim gly wracaj do kotla: nie znayduje przeszkody 
dla tego, że na dnie jego taż woda nie jest tak ciepła 
jak u góry. Te dwa wzory thermosyphona na Figurze 
1. i 2. zaprowadzone byly przez P. Massey inspektora 
ogrodów królewskich 1828. do skrzyń Ananasowych i 
dotąd naylepiéy przez lat pięć odpowiadają. F. 3. Jest 
w przecięciu wzorem małego 'T'hermosyphona, wynalazca- 
mi jegosą PP. Massey i Grisson: takowy daleko jest 
mnieyszy od poprzedzających. W kszałcie czworgrana 
stopę tylko jednę mającego w przecięciu, na 18 calów 
wysokości. Rury jego mają 3 cale w przecięciu, 72 stóp 
są długie, zaymują bowiem całą skrzynię, w którćy 
pędzą nowalie w jarzynach, od 1829 z naylepszym skut- 
kiem. Wydoskonałenie jakie ci Panowie nadali tey 
machinie może jeszcze bydź daléy posuniete, jakoż do- 
tąd dym wychodzący z ogniska okrążywszy kociołek wy- 
chodzi krótkim kominem pod, o i Żadnego użytku już 
nie daje; gdyby zaś przymuszono go za nim ostygnie, 
wracać osobną rurą do szklarni, a ostygnąwszy wycho- 
dzić po drugiéy stronie teyże, przybywałoby ciepła. Pię- 
cio letnie doświadczenie w szklarniach królewskich do- 
wiodło, Ze ogrzewanie ich Thermosyphonem istotne 
przynosi korzyści. 1. oszczędność w paleniu 2. przedłu- 
Lenie wznieconego ciepła 3. zabezpieczenie od pożaru 
4. zapobieżenie aby powietrze w nich nie bylo suche : 
gdyż odtąd rośliny uzyskały dla siebie przyjaźnieyszą 
atmosferę, z czego wypływa, że chyba ślepota zwycza- 
jowców mogłaby zaprzeczać oczywistości. Poileau. 
Pod moją bytność w Wiedniu, widziałem podobny ap- 
parat wmaleńkićy szklarni w ogrodzie Botanicznym Uni- 
wersytetu wedle wzoru Nr.3. Przechodzily tam rury podłuż 
Ściany. Drugi zaś taki w ogrodzie P. He/da, a te wroz- 
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gałęzieniach prowadzone były przez środek grządki gdzie 
stały młode flance z nasion delikatnieyszych i sadzonek 
wydobyte. Oba ogrodnicy tameczni przyznawali wyna- 
Jazkowi wielką korzyść, chociaż Professor Baron Jaquin 
nie zdawał się bydź o tém przekonany; atoli ogrodnik 
Barona Hügel zapewniał mnie, że chwyciwszy się tóy 
nowości o mało wielkiey nie popadł szkodzie, z powo- 
du, że Thermosyphon kilka godzin czasu potrzebując 
do rozgrzania się, drogie jego rośliny przez ten czas 
w wielkim były niebespieczeństwie; co sprawiło, że wy- 
rzuciwszy tę machiaę w środ zimy, zaprowadzać tamże 
musiał zwyczayne do ogrzewania kanały. Krótkość czasu 
jaki miałem do powierzchownego przynaymnićy ogro- 
dów tamecznych obeyrzenia, nie była dostarczającą do 
zgłębienia tych twierdzeń i przekonania się, czyli u- 
chybienie jakie budowli takiego, nie było przyczyną do 
poniżenia wynalazku. 

Gatunki Róż przydatne do okrywania ścian Trelarzów 

t drzew wysokopiennych. 

Rosa arvensis. Polna róża z białym pustym kwiatem. 
P. Pronville zrobił z niéy dwie odmiany, jedną z wiel- 
kim kwiatem do połowy pełnym, drugą z kwiatem cie- 
listym, i tych dwóch naywiecéy używają. 

R. sempervirens. Gatunek każdemu z Czytelników 
wiadomy, takowy pospolicie się szczepi na Hglanterii, 
albo psiey róży na 10 stóp wysoko, a w tedy galązki 
jey spadają w baldaszek i wspaniałą utwarzają koronę 

R. bracteata czyli Markalnea kwitnie biało z pel- 
nym i pustym kwiatem, okrywa w prawdzie ścianę, ale 
6 stopni mrozu już ją zabija. 

Rosa Roxburgii używa się także do ścian okrycia. 


Rosa moschala simplex ma kwiat HAGA muszkatolo- 
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wym: zapachem okrywa tylko ściany szklarni, bo jest 
delikatna. 

Rosa banksiana mnóstwo rodzi kwiatów białych , 
drobnych, fiałkami pachnących. Gatunek ten zimna fran- 
cuzkie wytrzymuje, jeżeli sadzony jest na ziemi dobrćy, 

R. multiflora w rozmaitych odcieniach do 50 stóp 
się spina, ale ginie na mrozie 10 stopni. 

R: Bengalensis, między mnogiemi jéy odmianami są 
takie, które do 5 i 6 stóp spinając się, mogą kształcić 
palisady lub na obręczach baryłki (des tonelles), ale 
tylko 109 mrozu wytrzymują. 

R. noisetiana, w konserwatorium moim do 24 stóp 
wyrosła, a co rok, aby się zmieściła wierzchy jéy uci- 
nać muszę. Ńpinają się także u mnie karmazynowe 
odmiany pod imieniem Rosa bengalensis maculata, i Ro- 
sa reversa. Rosa capreolata flore pleno, rubro i carneo 
wytrzymuje u mnie naycieZsze mrozy i przy murze wy- 
soko się spina. 

Placzące Drzew Gatunki 
Wedle doświadczenia mojego nayzdalnieysze. 

Cylisus purpureus na wysokim Zaburnum oczkowany 
jest naywspanialszy, Betula pendula, Populus pendula , 
Fraximus pendula, Fagus pendula, Robinia inermis 
v. umbrella, Salix babilonica. Salix circinata Slimacz- 
kowa. Salix siberica nigra, Sophora pendula i Ulmus 
pendula takowe sadzić potrzeba samotnie albo otaczać 
niemi smutne pamiątki. 

Spinaja sie przy murach lub drzewach. Ampelopsis 
hederacea czyli Haedera quinquefolia do 60 stóp wysoko 
tudzież gatunek ŘAírsuta z szerokim, liściem. Hedera 
poëtica, hibernica latifolia, helix foliis variegalis, któ- 
ra się czołga po gruzach i zwaliskach. Bignonia radi- 
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cans major, è minor przy murze. Aristolochia sipho przy 
ścianach które prędko szerokim swoim liściem okry- 
wa. Celastrus scandens przy wysoko piennych drze- 
wach. Cłemalts flammula, vitalba, i viticella przy 
ścianie. Lycium europeum na płotach. Lonicera Ca- 
prifolium italicum i sempervirens przy altanach. Menż. 
spermum canadense. Periploca graeca przy Ścianach 
i wysoko piennych drzewach. Róże jak wyzéy. Rubus 
frulicosus f. p. tudzież flore pallido: z czerwonym bo- 
wiem kwiatem nisko rośnie. Vinca major. Barwinek 
z wielkim kwiatem. Vilis vinifera è vulpina. 

Drzewa liscia nie rontące Klóre przy obslonie wytrzy- 

mać mogą. 

Buxus sempervirens z rozmaitemi odmianami. Juni- 
perus bermudiana, caroliniana , suecica, i virginiana, 
które strzydz možna, albo w koronę, albo w piramidę. 
Cotoneaster microphila. Abies canadensis wszystkie So- 
sny, Swierki i Jodly w gruncie wytrzymujące. Wszyst- 
kie rodzaje I/erów czyli Osirolistów, które jednak ob- 
słaniać należy. Kalmia latifolia i angustifolia, Pru- 
nus dlawrocerasus 4 Lusilanica: te ostatnie są nay- 
czulsze na zimno. Rododendron ponticum, mavi- 
mum i calabiense z licznemi odmianami. Ruscus czyli 
Myszopłochu trzy gatunki. Myrica cerifera czyli Wo- 
skownica, Kidra karpacka czyli Pinus cembra. 

W sadzeniu drzew liścia nie roniących należy "mieć 
tę uwagę, aby ich nie mieszać z liściowemi drzewami, 
inaezéy straciłby się cały urok zimowéy zieloności. Nay- 
przyjemaieysze byłyby gąszcze Rododenoronów czyli Ró- 
žańców pomięszanych z Kalmią latifoliq, angustifolią 
a obwódką Daphne cneorum i Andromedów. Gatanki Ce- 
drów czyli Juniperów moglyby bydź podszyte ostrolista- 
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mi, i Prunus lusitanica dla ciemnego liścia. Wedle ow- 
czesnéy mody, do gąszczów nie używa się jak tylko je- 
dnostaynego gatunku; do tego zaś celu są nayzdatniey- 
sze Brzoskwinie z pełnym kwiatem Modrzewnice czyli 
Andromedy, Azalee czyli Bagienka, Calicanlus kielicho- 
wiec, Ceanolus americana , IKletra alnifolia, Pigwa ja- 
poriska, Cytisus czyli Nawrot z niskich gatunków, He- 
lianthemum vulgare flore pleno, Hibiscus syriacus. Jas- 
minum officinale , Magnolia purpurea, Myrica caroli- 
nensis, Potentila floribunda , Prunus. spinosa flore pleno» 
Cerasus flore pleno, Riles sanguineum verum , Robinia 
hispida, i innermis, Rubus noolcanus i spectabilis, tudzież 
Spirea bella z Nepaul. 

W tym celu ogrodnicy powinni przysposobić się za- 
wezasu w podostatek takowych exemplarzów, wybierać 
mieysca od wiatrów zachylone, i kaźdemu rodzajowi 
przyzwoitćy ziemi dodawać, a delikatnieysze obsłaniać 
przed mrozami, 

Nayzdalnieysze do płotów żywych, gatunki są następujące: 

Glogi, Ligustry , Hipophae rhamnoides, Swidly, A- 
gresty, Porzeczkt, Maliny, wszelkie gatunki Spireów , 
Klon czarny, Buki, Graby, Derenie, Róże, Świerki, 
i Cisy. Z tych wszystkich, byłbym naywięcey za K/onem 
czarnóm Acer campestre, z powodu, Ze strzydz się daje 
a od samego spodu puszcza gałęzie. Widziałem w Niem- 
czech piękne Plótki z Ligustru, który ma te same 
przymioty, ale sprowadzając Kantarydy na cały ogród 
nieprzyjemny smród wyziewające, nie Życzyłbym go 
w ogrodach używać. 

Siroyne drzewa, które albo samotnie stać powinny na 
łąkach albo klumbami samorodnemi bydź sadzone. 
Acer lutescens, Aesculus pavia rubra, rubicunda, i hibri- 
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da, Ailantus glandulosa , Almis laciniata , Aralia spino- 
sa Bignonia Kalalpa, Caragana glomerata i gracilis. 
Cotoneastrer. vulgaris , którego obwisle galezie czerwo- 
nemi jagodami okryte, pięknie wpadają w oczy. Głóg 
z czerwonym i pelnym kwiatem Crataegus arbulifoliu , 
coccinea i lucida, Cupressus disticha, Cytisus alpinus, 
elongalus, nigricans , mianowicie zaś purpureus oczko- 
wany na wysokim Nawrocie, dla wiszących galezi pur- 
purowym kwiatem okrytych, czy stoi smmotnie czy 
w Jlumbie , nadzwyczaynie piękny wystawia widok. Hu- 
gus purpurea, pendula, asplenifolia, à cuprea. Fraxinus 
crispa nana, a nadewszystko Zenticifolit gracilis, ga- 
tunek nowy który dostałem, *puszczający długie galę- 
zie po samą ziemię, którego szczepić potrzeba na wy- 
sokopiennych Jasionach. Głedilschie wysokopienne. Tu- 
lipanowe drzewo. Quercus cercis i coccinea. Rhus elegans 
i tiphinum , Robinia hispida, inermis , tortuosa i viscosa. 
Róże rozmaite, Sophora japonica, t pendula, Ulmus 
oxontensis , fustigtata , i pendula. 

Rodzaje dla pięknych jagód do Klumbów nadające się. 

Crataegus , Sorbus, Pinus, Prinos, Evonimus , Ber- 
beris, Ligustrum, Simphoria racemosa, Sambucus ra- 
cemosa, Rosa villosa, Mesipilus pyracanta, è Vibur- 
num edule. ; 

Rodzaje kwiecistych krzewów, torfowego pruchna 

j potrzebujące. 

Andromeda, Arbutus, Azalea, Daphne Brica, Em- 
petrum, Gaultheria, Ledum , niektóre Magnolie. Menzie- 
zia, niektóre Różańce, Rhodora, Ulew europeus florc 
pleno. 

Rosa pimpinelifolia z setnemi odmianami tym mo- 
enićy zaleca się, że wcześnićy o sześć tygodni od wszy- 
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stkich innych Róż kwitnie, mianowicie zaś na pagórkach 
i odkrytych placach udaje się, to jest tam, gdzieby insza 
Róża nie rosła, nareszcie dla tego, że nisko rozkłada- 
jąc się lepiéy okrywa ziemię. Róża Nożsetta w Ham- 
burgu doskonale zimę wytrzymuje, równie jak semper- 
virens przy starannym jednak obsłonieniu. 

Sposób latwy aby rosliny dłużćy na grządkach kwitly. 

Potrzeba naprzód podzielić je na dwa oddziały. — 
Pierwszy obeymowałby takie, które kwitną na starem 
drzewie, drugi te, co na tegorocznych kwitną gałązkach, 
do tego zaś, właściwie krzewinkowe, w korzeniu trwałe, i 
roczne należą; obrywając zaś na nich kwiaty, jak tylko 
zwiędną, to jest skracając gałązkę do pierwszego dobrego 
oka, przymuszamy ich do wypuszczania nowych rzutów. 
ALe pozbawiamy się tym sposobem nasion, zostawia 
się pospolicie kilka exemplarzy nietkniętych. Są nawet 
niektóre gatunki jako to, Astery i Fłowy, którym sie 
ucinają wierzchy przed rozwinięciem liści, a tym spo- 
sobem roślina wypuści boczne gałązki, które w sześć 
tygodni dopiero zakwitną, po exemplarzach tego samę- 
go gatunku, którym korony nie odjęto. 

Q Georginiach. 

Ten rodzay zasiewany we Francyi przez kilkanaście 
lat, nie dostarczał pełnych kwiatów, i dopiero z czą- 
sem, każdego roku co raz więcćy pełnych się pokazy- 
wało. W tych zaś latach, w każdćm siewie Georginiów 
znachodzą się wspaniałe, rzadkie i co raz to nowsze 
odmiany, Tak to jest prawda, Ze przez chodowanie, 
doskonalą się co raz rośliny; zwłaszczą też wr. 1832. 
wydobyto z siewu naywspanialsze odmiany, tak dalece, 
Le jeżeli wtéy progressyi doskonalić się będą siewy s 
ułatwi się Georginiów chodowanie, ponieważ je zasię- 
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wać ca rocznie będziemy mogli; a obeydzie się tym 
samym bez chowania na zimę tylu korzeni glówko- 
wych, które się juz do piwnic naszych zmieścić nie mo- 
ga, Zasiewając je wcześnićy na wiosnę na inspektach, 
będziemy się cieszyć ich kwiatami od Czerwca aż do 
mrozów; ale P, Soułange nie radzi zbierać nasienia, 
jak na gatunkach śAar/owych, które nie tylko że 
buyniéy i wcześnićy rosną, ale nawet rodzą kwiaty 
w żywszych kolorach. 

Zeszlego roku 6000 flanców z tego nasienia pocho- 
dzących, wysadził Pan Soulange Bodin na pagórku 
w grunt przeniczny, dobrze zorany, ale nie nawożony, 
zewsząd otwarty, i na wstręcie wiatrów będący, w od- 
stępie dwóch stóp; każdy miał tyczkę, a wszystkie te- 
goż samego roku zakwitły: większa tychże zaś część 
była pełna, a kolorami, i kształtami tyle się różniły, że 
dwóch podobnych do siebie nie można było widzieć. 
Było przeto w czem wybierać Wybór zaś tem był su- 
rowszy, Ze zależało instytutowi zachować tylko naycel- 
nieysze do przyszłego rozmnożenia w liezbie sztuk 400. 
W tym roku siew jeszcze będzie znacznieyszy, a prze- 
to do liczby. nieskończonćy, odmian wydobyć będzie mo- 
žna. Już teraz na setki przedają w tym ogrodzie Geor- 
ginie, z których naycelnieysze sprowadzilem do Niedźwie- 
dzia. Ztego przykładu wnieść można, że Georginie 
nie koniecznie tłustego i niskiego potrzebują gruntu, że 
ich pielęgnowanie jest łatwe, i byle tylko zebrać mo- 
žna doyrzałe nasienie, i u nas w Polsce wydobywać 
z niego można celnieysze i nowe zupełnie odmiany. Pó- 
Znieysze bowiem świadectwo tegorocznego Revue horti- 
cole doradza rozmnażanie Georginiy. w podobieństwie 
innych rocznych roślin, coby nam oszczędziło koszto- 
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wne zapisywanie takichze odmian po zagraniczu. 
Dodatek. Przyczyna dla któréy od lat tylu nasienie 
jéy nie wydawało jak tylko mało pelnych gatunków, 
przypisać należy, Ze je zbierano na pustych tylko kwia- 
tach. Dzisiay doświadczenie nancza, Ze na naypelnieyszych 
nasienie doyrzewa , i dla tego w tóy saméy  pelności 
wszystkie się odradzają. Popęd ten jaki teraz ma Ge- 
vrginia do rodzenia pełnych i naypięknieyszych odmian, 
jest tak wielki, Ze niewiedzieć na czem stanie. Przed 
pięciu laty uważano odmianę Thouin za naypięknieyszą, a 
do dnia dzisieyszego kilkaset odmian sławę jéy przyćmi- 
ly. Odcienia zaś w nich są tak mnogie, że amator spu- 
szczać się nie może na ich nazwiska w katalogach. Cho- 
dowanie tego rodzaju stało się niezbędną amatorów po- 
trzebą, z powodu, Ze niemi mieysca puste ogrodu za- 
pełniać można, a w potrzebie wysokiemi gatunkami za- 
słaniać widoki plugawe; w innych zaś mieyscach ogro- 
du karłowe figurować mogą w niskiéy rabacie, naksztalt 
Asteru chińskiego, wydając kwiaty w takićy rozmaito- 
ści, jakiéy jeszcze Żadna roślina nie daje nam przykła- 
du. Ktoby z naszych ziomków jechał do Paryża, a chciał 
widzieć Georginie w caléy piękności, niech odwiedzi 
ogród PP. Boursault, Xięcia Gramont w St. Germain, 
P. Bagny w Paryżu. P. Roblin w pałacu Bourbon, P. 
Souchet w pałacu Fontaineblau, tudzież handlujących rosli- 
nami kollekcye P. Cels, Braci Jaguin, P. Paitlet, P. Decou- 
Jlé i Soulange Bodin w instytucieogrodowym deFromont. 
O chodowaniu kwialów rocznych. 

Siejąc je pod golem niebem do gruntu, zwła- 
szcza te, których są drobne nasiona, takowe przypa- 
szać tylko potrzeba. Wiele ich zaś ginie, z powoda, 
Że będąc jeszcze nie dosyć zakorzenione, już bywają 
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wystawione na upał słoneczny, lub suche wiatry. P. Ha- 
ryson proste na tę niedogodność stręczy lókarstwo. Po 
przypruszeniu nayciehszym pruchnem, przykrywa on to 
mieysce przewróconą duniczką któréy dopóty nie podnosi, 
dopóki nasienie kielkować doskonale nie zacznie. Uo gdy 
się stąnie, podnosi duniczkę z jednego boku na dwa ca- 
le, w parę dni trochę wyżey, a gdy się flance wzmo- 
enią, zupełnie ją odeymuje. -Tym zaś sposobem nie 
tylko od spieki, ale i od nawalnego deszczu flance zu- 
pełnie zasłania. Z doświadczenia tego przekonano się, 
Że duniczka tak wywrócona zewnątrz słonecznemi pro- 
mieniami przejęta, nie tylko dodaje zasiewowi stoso- 
wnego ciepła, ale jeszcze zatrzymując potrzebną wilgoć 
w gruncie, przyspiesza kiełkowanie, a późniey rozwi- 
nięcie sie flanców. Trzymając się zaś tego zwyczaju, 
o 15 dni spóźnić zasiew można, a wtedy flance już nie 
będą wystawione na wcześne przymrozki wiośniane, tak 
częste w naszych okolicach. Oprócz tych korzyści, i tę 
jeszcze rachować meżna, Ze ptactwo przyciągane wie- 
łością drzew ogrodu, nie czyni w zasiewie szkody. 
Hyacynthy na grządee. 

Żeby się hyacynty na grządce nie zmieniły, dosyć 
będzie po okwitnieniu urznąć na nich nać przy samćy 
ziemi, a potóm przysypać kilka calawi prachna, w te- 
dy cebuła dostatecznie doyrzeje. 

Sposób zabezpieczenia cebulek kwiatowych na grządkach. 

Obstalowawszy u garncarza duniczki bezedna walecz- 
kowe, 3 do4 calów wysokości mające, na grządce 
ogrodnik oznacza mieysce w którém cebnłe w tykane bydź 
mają. A wybrawszy na nie przyzwoitćy wielkości do- 
lek, napełnia go wetknąwszy cebule preparow-ną zie- 
Wa, Co zrobiwszy, wpuszcza do nićy te naczynie na 
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2 cale głęboko, a potem ziemią objętość dosypuje. 

Tym sposobem zaś Żadna cebuła nie zaginie, ^ pre- 

parowana ziemia, z ogrodową się nie miesza, a w ko- 

paniu rydlem żadna cebula ie będzie skaleczona, 
Nowa odmiana Raygrassu. 

W roku 1825. Towarzystwo ogrodnicze Londyńskie 
uchwaliło medal śrebrny dla tego, któryby dostarczył 
odmiany takićy, któraby posiadała własność tworzenia 
pięknieyszych , weselszych, obfitszych i pożytecznieyszych 
na karmę trawników ¿a zarazem tak wczesną była jak ta 
którą pospolicie zasiewają. Ten medal przysądzony 
został P. Sticknóy de Rigdmont blisko Hall. Tenże opi- 
sując swóy raygrass donosi, Ze w kaZdéy porze roku 
rośnie, kiedy jest ziemia lekka, i Ze, ze wszystkich zioł 
znajomych naylepiéy posusze wytrzymuje. W Hambur- 
gu już przedają takie nasienie. 

O bramowaniu Klumbów kwiatowych. 

We Francyi używają do tego Iris foetida foliis va- 
riegalis. ŃNadzą je ukosem tak, aby liść na ziemi łe- 
Żal, boczne zaś w przeciwaym kierunku dla tego, aby 
się krzyżowały i płotek udawały. 

O chodowaniu Chmielu w okolicach Bruxelli. 

Grunt na którym sig naylepióy udaje, jest glina żól- 
ta ,i sypka ;takową się głęboko skopuje, potem radli i 
włóczy. Stanowisko dla niego naylepsze jest na płaszczy- 
znie podniesionéy; w nizinach bowiem źle wschodzi, a 
owoce czernieją, dla wilgoci i mgłów w tym kraju zwy- 
czaynych. Po doskonałćy uprawie takiego gruntu wyko- 
puja się w nim dołki w odstępie stóp 5, mające półtrzeci 
stopy w kostkę, tam się rzuca dobry „nawóz  bedlecy 
i przysypuje warstwą ziemi sypkićy, tak, aby na stopę 
jedną między niemi mieysca zostalo, W takowym dolku 
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sadzi się 4 flance w odległości 10 całów od siebie, wy- 
bierają się na to naymocnieysze odbitki; poczym tako- 
we przysypuje się nawoźną i sypką ziemią; dzieje się to 
pospolicie od 1 do 15 Marca, a w Polsce nieco późniey. 
W tamtym kraju trzy są znajome Chmielu odmiany. Pier- 
wsza z złocistym kwiatem, i ta na mieyscu zowie się Her- 
lebelle. Druga z zielonym kwiatem zowiąca się tam 
Groenbelle. Trzecia jest chmielem żóltym Cornoelhop 
a tey dają nad innemi pierwszeństwo. 

Od momentu jak flance chniełu poruszać się zaczną, 
już Chmielnika spuszczać nie można z oka; zaraz dają 
im się tyki po których się spinać mają, od 10 do 20 
stóp długie, w stosunku do starości Chmielnika. Co rok 
bowiem bywają łodygi dluzszemi; przywiązywać sie do 
tyczek powinny sitowiem tak wysoko, jak ręka ludzka 
dosięgnie: wyższe bowiem same sie okręcać będą. Na 
to mieć także trzeba uwagę, aby na każdym flancu 
cztery tylko zostawiać łodygi , a resztę urzynać. 
O każdym czasie w Chmielniku nie potrzeba naymniey- 
szego zostawiać chwastu, i motyki z ręki nie wypuszczać. 
W połowie Lipca chmiel kwitnąć zaczyna, a we dwa 
miesiące już doyrzewają owoce. Zbierają się zaś na- 
stępującym sposobem: urzyna się łodyga na 3 do 4 stóp 
od ziemi, a okręconą resztę łodygi zanosi się pod szo- 
pe gdzie się chmiel ma obierać : tam naprzód zdeymu- 
ją się ż tyczek lodygi, frukt się na nich obrywa i do 
suszarnizanosi. Dokładność w téy robocie nie mało się 
przyczynia do ulepszenia chmielu, który w tedy jestdobrym, 
kiedy zatrzymuje kolor biały , i mocny wydaje zapach. 

Suszarnia tak jest sporządzoną, aby lasa na którą 
Sie chmiel sypie, stała po nad ziemią stóp ośm, zarzące 
Zaś węgle, pomiarkowane wydawać mają ciepło; w go- 
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dzin 6. Chmiel juz doskonałe bywa wysuszony, z kąd się 
przenost na podłogę szpichlerza dobrze zamkniętego 
przed wiatrami, wtym stanie leżeć powinien az do 
Grudnia. W tedy pakuje się go w duże wory, i ubi- 
ja w nich naydoskonaléy, a potym wywozi go się na 
przedaż. 

Po zebraniu Chmielu, to jest w Listopadzie, urzy- 
naé się powinny łodygi przy saméy ziemi, a cały chmiel- 
mik doskonale bydź skopanym, przestrzegając aby korze- 
ni nie kalóczyć. Za zbliżeniem się mrozów okopują 
się wysoko flance ziemią do koła zbieraną dla tego, że» 
by nie przemarzły; za nim się jednak obsypie ziemia 
okrywają flance warstwą bydlecego nawozu na trzy ca- 
le głęboko, a na to depiero idzie ziemia. Na począt- 
ku zaś wiosny rozrzucaja się te okopiska, nawozi się 
dobrze Chmielnik i doskonale rydlami skopuje. Przy 
tak starannem chodowaniu, każdy flane powinien oddać 
funt i wiecéy chmielu, a mórg tak zasadzony 1250 funtów. 

O chodowaniu Primula sinensis inaczéy praenitens. 

Wiadomo, Ze ta roślina Chińska dopiero w 1820 po- 
kazała się w Europie, odmiana jéy z kwiatem białym 
nie dostarczając nasion doyrzałych, z sadzonek, ją tylko 
rozmnażać potrzeba. Tym końcem na starych exempla- 
rzach przy samćy ziemi urzynaja się pręty, i wtykają 
do stósownych duniczek napełnionych ziemią tłustą i syp- 
ką; każda sadzonka powinna mieć odrębne naczynie, a 
po wetknięciu obsypać ją do koła piaskiem białym na- 
leży; co zrobiwszy, kropi się ją przez naycieńszy dur- 
szlak dla tego, aby się ziemia uległa; zanoszą się po- 
tem duniczki na inspekt chłodny, w zamkniętym dosko- 
nale mieyscu, i tam stać powinny dopóki roz- 
wijać się nie zaczną, a jak tylko się im na kwiat zbie- 
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ra, zanosza sie fe sadzonki do szklarni pomiarkowanéy, 
gdzie kwitnąć będą przez całą zimę. Nie zawadziloby 
także i stare krzaki rozgrzewać w inspekcie, poczém 
wzmocnią się i dostarczą w wielkiey liczbie sadzonek. 
Przestrzegać potrzeba, aby takowe niebutwiały na wil- 
goci, nie doznawały wielkiego ciepła, a nadewszystko 
nie były pozbawione powietrza i światła. Tę ostrożność 
rozciągnąć należy do wszystkich roślin, które z przy- 
rodzenia są miękkie i bujno rosną. 
Dodatek do artykulu Phormium tenas.. Patrz w T. III. 
kar. 172. T. IV. k. 438. T. V. k. 138. 
Roślinę tę znalazł P. Józef Banks Towarzysz pier- 
wszéy podróży Koka do Nowéy Zelandyi. Miała tam 
dwie odmiany, zktórych jedna żółto, a druga czerwono 
kwitnęła. Liście na nich do Mieczyków były podobne, 
ztą różnicą , Że kwiaty ani były tak wielkie , 
ani też wtakićy obfitości się pokazywały. Zaprowadził 
on ten rodzay do Anglii 1789 r. W Francyi, pierwszy 
raz zakwitla w Cherburg i zawiązała 1812 nasienie, — 
Wedle doświadczenia P. la Biłardiere czynionego na 
włóknach Agave americana , Inu pospolitego i konopi, 
włókna Phormum naywiększą pokazywały siłę. Już się 
przekonano, że udaje się w niektórych częściach Anglii 
naylepiéy zaś w połudviowóy Irlandyi. P.Soulange Bo- 
din sądzi, Ze w Algierze niezawodnie chodować ją mo- 
žna na wielką skalę, Przyczem w Annalach swoich przy- 
tacza następujące wyjątki zświeżćy podróży Angielskie- 
go botanika P. Alun Cuningham. 

Zeszlych lat Anglicy z Port-jaxon mieli już niektóre stó- 
Sunki z dzikiemi narodami nowéy Zelandyi ; ale od dwóch 
lat dopiero przekonali się, Ze handel tą rośliną jest 
Wielce zyskowny. Mianowicie zaś kupcy w Hobart-Town 
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w kraja Van-Diemen: jakoż z wielką gorliwością do 
niego się przykładają. Aby zaś sobie wyobrazić jak dale- 
ko ten handel się rozszerza, od 1828 przytacza szcze- 
góly następujace: zksiąg Statystycznych nowéy Walii 
poludniowéy. W r. 1828 wyprowadzono z Sydney do 
Anglii , 60 morskich beczek téy rośliny, w watości 
2600 funtów szterlingów, 1830 zaś wedle regestrów ko- 
mory, beczek 841, W r. 1831 1,062 beczek, cena tego 
produktu w 1831 dochodziła już od 15 do 25 funtów 
szterlingów za beczkę, a to w stosunku dobroci i 
czystości towaru. — Spodziewają się tam, że włókno 
Phormium jeszcze lepiéy płacone zostanie, gdy się w 
Anglii upowszechni jego użycie. 

Dodatki do 1go Tomu o drzewach gruntowych. 

Gdy większa część ziemian naszych, szklarniów nie- 
posiadając do chodowania drzew gruntowych pod wzglę- 
dem leśnictwa, i ustrojenia siedzib swoich ogranicza 
sie. Mniemam, że nie będzie od rzeczy napomknąć 
o nowych postrzeżeniach, które od wydrukowania Igo 
Tomu w r. 1824 tak z autorów późnieyszych jak z wla- 
snego doświadczenia wyczerpałem. 


Acer Klon rodzay k. 72. dla leśnictwa , gospodarstwa 
i ogrodnictwa wielce szacowny. 

Decandole podzielił Klony na 4 oddziały. 1. Te co 
kwitną w gronkach, jako to gatunki, farłaricum, stria- 
tum, montanum , austriacum , pseudoplatanus i Nepau- 
lense. 2. Te co kwitną w okółkach albo kepkami, a ta- 
kiemi są gatunki, opalus, opulifolium , creticnm , mon- 
spesulense helerophilum, barbatum, platanoides, 3 
w Baldaszkach wiązkowych, gatunki: dissectum, japo- 
nicum, piclum , trilobum, i trifidum. W 4tym oddziale 
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jest sam gatunek negundo, którego niektórzy mają za 
odrębny rodzay. 

Co do wzrostu, Klony 1. pierwszey wielkości są 
gatunki Amerykańskie A. dasicarpum , sacharinum , pal- 
matum , negundo, platanoides , foliis l«ciniatis , austria- 
cuni, macrocarpum. 

Drugiéy wielkości; 4. rubrum, montanum, campestre, 
larlaricum , oplusatum , barbatum , é hybridum. 

"T'rzeciéy wielkości: monspessulanum , striatum , opa- 
lus , à opulifolium. 

Acer pseudoplałanus k. 72. Klon jaworowy, w 12 
roku już u mnie rodził nasiona, które co rok w lesie 
zasiewam. W tym roku zaś przysłano mi z Hamburga 
odmianę Żużescens bardzo stroyna. Decandole wspomi- 
na o drugićy, którą nazywa suboptusatum P. Jaquin po- 
kazywał mi podobnież nadesłane mu z Anglii kilka od- 
mian malo się odznaczajacych, które dopiero determi- 
nować późnićy będzie. 

Acer campestre u Decandola zowie się hebecarpum, 
a w Francyi co/inum: wykopany z zaciemniowanych la- 
sów, rzadko się przyimuje w ogrodach, tym czasem te- 
go roku widziałem w Wiedniu i okolicach robione z nie- 
go Żywe ploty, które nad wszystkiemi innemi mają 
pierwszeństwo , dla tego, że się dobrze strzydz dają, 
a od spodu gęsto odpuszczają. 

Acer tarlaricum na kar. 78. jest krajowym także 
drzewem, w Litwie się nazywa Poklonem wedle Jun- 

zilla. W ogrodzie moim corocznie wydaje doyrzałe 
nasienie. 

Acer austriacum na kar. 19. Decandole nie uznaje 
80 za odmianę K/onu jaworowego, jak dawniéy mniema- 


NO; ale Że to jest istotnie Acer campestre o czem mnie 
12 
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także Professor Jaguin w Wiedniu zapewnił. 

Acer opulifolium na kar. 79. Tepo u mnie rośnie, 
co rok od mrozu młode traci gałęzie. Acer oblusalum 
na kar, 80. zawadza się także w Syberyi. Acer Monspe- 
sulanum na karcie 80 w zimie tracąc u nas większą 
część gałęzi swoich, wyrosnąć nie może w piękne drze- 
wo; w Wiedniu mniéy cierpiąc, wiele jego widziałem 
wspanialych exemplatzy. 

Acer opalus v. rotundifolium Patrz na kar. 81, Jest 
jeszcze mnićy wytrwałem na zimno, i dla tego od kil- 
kunastu lat mało się u mnie podniosl, a w Wiedniu po- 
dobnież cierpi. 

Acer liburnicum na kar. 81. fałszywie był determi- 
nowany; odmiana bowiem taka nie istnieje. 

„Acer dassicarpum na kar. 82. jest to samo, co Acer 
floridanum u ogrodników.  Ńiedmnastoletni exemplarz 
wyrosł u mnie do stóp 44. obfite koło siebie rozrzuca 
nasiona. Micheauw twierdzi, Ze ten gatunek blota nie 
lubi, ale nad brzegami krzemienistemi rzeki Ohto nay- 
wyżćy rośnie. Ńłóy jego jest bardzo biały, i dobry do- 
starcza węgiel. Same drzewo wiecéy do ustrojenia ogro- 
. dów jak na budowlę zdatne. Dla piękności swojéy ży- 
czylbym go samotnie sadzić, 

Acer rubrum na kar. 88. kwitnąc przed liściem, dla 
kwiatu karmazynowego, na początku kwietnia w ogro- 
dzie moim, naywspanialszy użycza widok, dla gałęzi, 
które się o tey porze zdają bydź w ogniu; gatunek ten 
lubi wilgoć. 

Acer sacharinum na kar. 84. dwa moje exemplarze 
tępo rosną i od 1812. nie wydały jeszcze nasienia, Mi- 
cheaux nie zgadza się z innemi autorami w tym, żeby ga- 
tunek ten moktego gruntu potrzebował, twierdzi owszem 
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Że na twardym tylko gruncie rośnie. Jakoż w Amery- 
ce znany jest pod nazwiskami Roch Macłe  (Skalisty) 
i Hart Maele (twardy) dodaje także, że kora na nim 
jest biała, nie uznaje przeto czarnéy odmiany, ponieważ 
Acer nigrum jest zupelnie odrębny gatunek opisany 
przezemnie w T. VI. na kar. 183. Dwa razy nasienie 
Klonu cukrowego z Hamburga sprowadzalem, ale mi 
Żadne nie zeszło. 

Acer siriatum patrz na kar. 85. Szczepilem ten pię- 
kny gatunek na wielkim Klonie, i Kvonie jaworowym 
które dla tego, że są wielkopiennemi : wszystkie tako- 
we szczepy w niieyscu połączenia noszą na sobie na- 
brzmiale guzy, które się pózniéy psują. Dla tego ra- 
dzę dobierać pieńki stósownićysze do jego zwyczayne- 
go wzrostu: to jest: zrazy jego zaszczepiać na Klonie 
czarnym Acer campesire, albo na Poklonie Acer tarta- 
ricum. Od 10 lat rodzi corocznie u mnie doyzrzalt na- 
Siona , z których dotąd Żadne mi nie zeszło. 

Acer negundo kar. 87. można go uważać za nayo- 
zdobnieyszy i naywyższy gatunek z rodzaju; ale u mnie, 
na zimę galęzie traci, a chociaż je potym bujnie odpu- 
szcza, krzakiem rośnie; oprócz jednego exemplaiza , któ- 
ry stojąc w zachylu jest jednopiennym i do 40 kilku stóp 
Wyrosł szeroką roztaczając koronę; od wydrukowania 
pierwszego Tomu przyszła mi tego K/cnu odmiana 
z strzępiatszym liściem, którą we Francyi zowią (Ne- 
&undo crispa) a w Wiedniu (negundo asplenifolia ). — 
Późnićy nabyłem gatunki, palmatum , dissectum, nigrum 
macrocarpum s lutescens , ibericum, oblongatum czyli ne- 
Paulense , napolilanum, i lobellii, o których w późniey- 
szych tomach pisałem. 


-Aesculus rodzay na kar. 90. dec digli Kasztan 
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gorzki na oddziały, to jest na właściwy Kasztan i na 
Pawią. W Kasztanie właściwym kielich jest dzwonko- 
waty, pięć ma płatków w koronie owalnych i po- 
chylonych, prątki nitkowe, w tył nagięte, torebki kol- 
czyste. Do niego należą gatunki, A/pocastanum , rubi- 
cunda , carnea pallida i ohiotensis, 2. Na Pawii kielich 
jest dziurkowaty, w koronie zaś tylko 4 płatki dlugie 
i sterczące: prątki pod pion stoją, torebki są bez kol- 
ców. Do tego oddziału należą Pavia flava, rubra, i 
hibrida, Co do wzrostu, pierwszéy wielkości są gatun- 
ki A. hipocastanum , rubicunda i Pavia flava. Drugiéy 
wielkości Pavia pumila, discolor, à macrostachia. 

Aescuius hypocastanum na kar. 90. Pierwszy Ka- 
szlan gorzki, pokazał sie w Wiedniu r. 1576.—P. Ba- 
chelin sprowadził go ze Stambułu do ogrodu Soubise 
w 1615. a się zaś do ogrodu królewskiego pier- 
wszy exemplars w 1656. i tamże Zyl aż do 1767 roku. 

Pavia flore rubro poznaje się po liściu dłoniastym, 
w spojeniu zaś nosi plamkę karmazynową, naypierwéy 
ze wszystkich liście roni. Co rocznie u mnie roskosznie 
kwitnie, frukt w prawdzie zawięzaje, ale ten przed doy- 
rzeniem opada. Gatunek ten we Francyi bywa ablagro- 
wany; przez co, staje się niskiem drzewem, dla ustro- 
jenia grządek kwiatowych nayprzydatnieyszym ; dostałem 
tychże exemplarzów 6. od P. Soulange Bodin. Nieco 
wyższe nad stopę jedną; ale tego samego roku okryły 
się kwiatem. 

Pavia macrostachia wedle P. Noisette, mnoży się 
nie tylko z nasienia, odkladów, ale z odbitków, i korze- 
ni. Odkładki robią się na wiosnę, po zdławieniu nad- 
cinać ich potrzeba. Owoc tego gatunku przed zasianiem 
w piasku się trawi, a drugiego roku przesadza się z bryłą 
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do szklarni. Korzenie starszego drzewa długości 7. 
do 8 cali, a grubości małego palca, w tykają się pod 
pion do glebokiego naczynia , w ziemię lekką i chłodną; 
trzeba je cieniować, Ja zaś uzyskalem ją z odbitków. 

Pavia carnea na karcie 98 wedle P. Boosse jest to 
tylko odmiana rubicundy , ale bardzo piękna jak mnie 
Professor Jaquin. powiedział. 

Aesculus Ohżotensis: wielu autorów liczy go między 
gatunki Pavi, ale P. Micheaux młodszy, zapewnia, że 
lupina owocu jego jest kolezysta, chociaż o połowę 
mnieysza jak na pospolitem Kaszlanie; a przeto do je- 
go oddzialu należy. Kora na nim czarniawa, a zarznię- 
ta wydaje zapach nieprzyjemny: słóy tego drzewa jest 
miętki i do żadnego użytku nie przydatny. Liść dlo- 
niasty od 9 do 10 całów dlugi, a 6. do 8 szeroki, Wy- 
kroje owalno szydlowate. Kwiat biały w sute grona 
polączony, jest bardzo stroyny, i wcześnie na wio- 
snę pokazuje; u mnie ani razu nie kwitnal: rozmnoży- 
lem go z oczkowania. 

Aesculus: striata. Gałązki ma mchem brunatnym o- 
kryte, liść drobny na grubych ale krótkich ogonkach , 
gleboko wyrznięty, i płasko rozłożony. 

Od wydrukowania pierwszego Tomu następujące ga- 
tunki sprowadzilem: 

1. Aesculus discolor T. VY. kar. 216. z kwiatem tróy: 
kolorowym. Jest to gatunek karlowy, gałązki ma rozło- 
Lyste; liść ogonkowy z wykrojami spiczastemi, nieró- 
Wno piłkowany; z wierzchu: gładki i zielony, spodem 
kutneru seledynowego , kwiat w klosach się pokazuje, 
Wokorniema.4 płatki, których paznogeie są tak dłu- 
Bie jak kielichowe listki; prątków ma sied krótszych 
od korony, torebka nie kolezysta. Polecam to drzewko 
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ko jako bardzo stroyne. 

2. Hipocastanum foliis variegatis 3. lyoni świeża 
mi przysłany, 4. s/ricía w miotle rosnąca 5. fortuosa 
z pokręconemi gałęziami 6. pumila T. nigra. 

Ailantus k. 98. i Dziennika T. E k. 322. W korze- 
niu daleko się sznuruje, nadmarzł mi w zimie 1830. Ro- 
dzay ten będąc oddzielno płciowy, nie wyda kwiatów, 
jak wtedy, kiedy samica przy sameu stoi. Kwiat ten 
którego jeszcze nie widziałem wedle tego co mi P. Pro- 
fessor Jaquin powiadał jest bardzo smrodliwy. Jeżeli 
mu się na pniu co rok utnie boczne gałęzie , pojedynczym 
wyrośnie drzewem, i szeroką roztoczy koronę na kształt 
wielkiego boldaszku. Tak zaś buyno wyrasta, Ze co rok 
rzuty na trzy stopy długie wypuszcza. W Wiedniu jedno- 
pienne exemplarze pierszéy wielkości widywałem. 

Mew n rodzay. Gatunki nastepujace sa pier- 
wszéy wielkości: Anus glutinosa i incana ze wszyst- 
kiemi odmianami. Drugiéy wielkości Alnus cordata, guer- 
cifolia, serrulata, i viridis. — 'Trzeciéy wielkości ovie 
cantifolia, która się tylko czołga. W ogóle nie cenią 
gatunków Amerykańskich. Olchowe tabliczki do pisa- 
nia nazwisk botanicznych są zdatne. Od wydrukowania 
Igo T. sprowadziłem jeszcze gatunki, canadensis rubra, 
incana, i viridis, jest to niski gatunek Alpeyski, cordate 
z Neapolu, którą trzymam w ogrodzie zimowym: liść 
jéy bardzo wesoły. 

Gorżkie Migdały jakkolwiek ludziom widocznie nie- 
szkodzą, dzielną jednak dla ptaewa są truzizną. Cały 
jad się mieści w cienkićy cynamonowey jądra powło- 
ce; i dla tego, gdy w aptekach migdałowy sporządzają 
olejek, tę skórkę starannie obskrobują. Dłażćy jednak 
pad rok bez zagorzknienia zachować się nie może. 
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Po wydrukowaniu Tomu pierwszego nabyłem następujące 
gatunki. A. argenica węgierska odmiana ze srebrnym 
liściem, bardzo stróyna, ale z nasienia się nie odradza. 
orientalis %. sericea z Paryża z jedwabnym liściem, 
trzymam go w ogrodzie zimowym , besserjana “z Krze- 
mieńca , eampestris od Professora Jaguin gorzki we- 
gierski migdał, incuna z Hamburga, georgica z Tyflis, 
od Jenerala Jermołow, z nasienia wyrosł do stóp 13: 
rodził juz owoc z słodkim jądrem. 


Amorpha na kar. 104. Karolina i Florida są tego 
rodzaju oyczyzną. Od wydrukowania pierwszego Tomu 
nabyłem gatunki canescens z siwym liściem z Hambur- 
ga, levisii à microphila. Pospolicie Amorfów używają 
w Ameryce na płotki, albo je na trelarz» rozpinają. 

Andromeda Modrzewnica na kar. 110, Cały rodzay 
trzymałem dotąd na grządkach torfowych, ale niektóre 
są delikatne, udają się zaś naylepiéy na takim. grun- 
cie, któryby mchem porastał. „Andromedy. rosnąc na 
grządce mogą się ablagrować. Osadzone w duniczkach 
latem przynąymnićy, ną dwór wynosić się dła zdrowia 
powinny, Aże ta rodzina jest leśną, więcćy jak która 
inna cienia potrzebuje. Trzymam je pod gołym. nie» 
bem, między Krykami, Kalmiami, Azaleami, į Różań- 
cami, mchem ziemię zaścielając, 

Andrómeda Polifolia Patrz na kar. 110. Jest krajo- 
Wem. gatunkiem znalazłem go ze wszystkiemi odmiana- 
mi wlasach Wolbromskich. 

Andromeda caliculata zawadza sie wedle Jundzulłą 
W lasach Litewskich, rośnie u mnie na grzadce torfowy, 

Andromeda daboecia na karcie 112. jest to samo co 

enziezią , inni autorowie zawią ją także Arbutus pumila. 
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Andromeda arborea. drzewna JModrzewnica, z nacho= 
dzi się na zyznych dolinach między górami: Georgii č 
Karoliny gdzie do 60 stóp miewa wysokości, a 15 ca- 
lów w przecięciu, z całego rodzaju ta jedna w drzewo 
wyrasta, i lepiéy jak inne gatunki amerykańskie zimno 
wytrzymuje. P. Micheaux widział teyże exemplarz pod 
gołem niebem w New-York gdzie tęższe bywają zimy 
jak we Francyi, W Paryżu od lat 20 sadzą ten gatu- 
nek na północ, i na wrzosowéy trzymają ziemi; ja go 
posadziłem w zimowéy szklarni na torfowem pruchnie 
i tamże pięknie rośnie. 

A. rosmarinifolia k. 113. znalazłem ją także w Wol- 
bromskim lesie , jest to piękny gatunek. 

A. Awtillaris k, 113. Jest to samo co u innych bac- 
cała, albo Vaccinium resinosum. Po wydrukowaniu Igo 
Tomu nabyłem gatunków: accuminala, z któréy dzikie 
narody Ameryki północnéy sporzadzaja cybuchy, i dla 
tego w Kanadzie zowią ten gatunek arbre & calumet. 

A. pulverulenta. Odmiana speciosy ale z większym 
kwiatem , który się pokazuje u mnie w Czerwcu na grza- 
dce torfowéy, liść wygięty, na odwrotnćy stronie blęki- 
tno przypylony i nieco zębaty. Ze wszystkich jakie po- 
siadam, zdaje mi się bydź naystroynićyszą. 

A. dealbata z bialemi na odwrotnéy stronie liściami. 

A. floribunda zupelnie nowa. Gatunki opisane w pó- 
znieyszych Tomach; jako to cóccinea, formosa, i revoluta 
z-ezerwonemi kwiatami , są w prawdzie naystroynieysze , 
tale ich jeszcze nie było w Paryżu. 

Aristolochia sipho. Kokornak nak.115.0d lat kilkukwi- 
tnie, i owoc zawięzuje w kształcie fayki Indyjskiéy, w złoci- 
sto brunatney farbie, Wielejeszcze tego rodzaju mam ga- 
tunków, ale należą do goracéy, i pomiarkowanéy szklarni» 
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załea Bagienko na k. 117 rodzay ten na dwa dzie- 
li się oddziały: 1mo na Indyjskie 2do na Amerykańskie 
i w Europie rosnące. Między pierwszemi posiadam ga- 
tunki pod imieniem zadłca, phenicea , lutea, sinensis è 
purpurea: plena. Tym się różnią od Amerykańskich , 
Ze kwiat ich ma 10 prątków, kiedy wszystkie inne tyl- 
ko ich mają po pięć. Trzymam takowe w ogrodzie zimo- 
wym. Bagienka Amerykańskie znów klassyfikują nana- 
stępujące poddziały. 1. pomłica, 2. całendułacea, 3. 
speciósa, 4.nudiflora, 5. viscosa; z każdego z tych pod- 
działów mam po kilkanaście odmian, o których w miey- 
scu swoim pisałem. 

Azalea pontica kar. 117 W ołyńskie Bagienko, a po- 
dług Jundzilła Bahun exarnomorski. Wszystkie oprócz 
Indyjskich trzymam pod golem niebem na grządee tor- 
fowey, gdzie je ablagruję. P. Boose radzi je Swierko- 
wą lub Jodlową choiną obwięzywać: na korzenie zaś 
bukowe lab dębowe słać liście, W Marcu przykrycie 
Jodlowe rozsuwa dla wpuszczenia powietrza , i zmniey- 
szenia zaduchu, dlatego aby wcześnie pąpiły. W Kwietniu 
całkiem je odsłania, zawieszając nad niemi płótna, gdy 
słońce pali, w cieniu bowiem piekniéy i Zywiéy kwitną, 
a nawet dluzéy na sobie kwiat trzymają, i bezpieczniey- 
sze są od mrozów wiosiennych. W późnćy jesieni o- 
brywa na nich liście dla zabezpieczenia ich od mrozów. 
Ja nie używam takiey ostrożności, stawiam nad niemi 
dwie lub trzy ramy z inspektów które nakrywam mata- 
mi, na bleytronach; takowych nieobwięzuję, tylko ną 
korzeń sype mech albo liscie suche, a żadna mi od 
ośmiu lat nie zmarzła. 

Berberis rodzay k. 121.wiele uczonych rozpraw zaprzeczy- 
ło szkodliwość pyłku kwiatu Perberysowego na polne uro- 
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dzaje, i już nikt ze światłych ludzi temu nie wierzy. 

Berberis canadensis k. 123. rozróżnić go nie można 
od pospolitego, jak tylko tym, że zwieszone ma gron- 
ka, a w koronie płatki są nie wyrznięte, 

Od wydrukowania pierwszego Tomu, przybyły do 
kollekcyi mojey gatunki: vulgaris dulcis, asperrima , 
suavissana , daurica | Europeyskie: aristata, asiática 
cralaegyna , ilicifolia, nepaulensis, po wiekszéy czę- 
Ści indyjskie które są delikatne ale daleko ozdobnieysze. 

Betula Brzoza k, 124. Takowe naytrudnieysze do deter- 
minowania, a wieczne dotąd między botanikami wiodą 
spory. P. Micheaua siedm gatunków Amerykańskich o 
których w T. V. wspomniałem, dzieli na dwa oddziały: 
1. z wiszącemi na dół kotkami, do których należą gatunki 
paptracea , i populifolia. 2. z sterczącemi i niegnącemi 
się kotkami, do którey należą lentą, łulea, rubra, i ni- 
gra. Pierwszéy wielkości są gatunki alba, lenta, ni- 
gra, papyracea, populifolia, i excelsa. Drugiéy wielko- 
ści: daurica, lutea frutescens. Trzecićy wielkości na- 
na, pumila, i ovata. 

Betula nigra k. 130. W Wirginii na gruncie krze- 
mienistym, do 70 stóp wyrasta, a dwie lub trzy stopy 
miewa w przecięciu; pień i większe konary téy brzozy 
pokryte są korą zielonawa, głęboko popękaną. Starze- 
jąc się kora bywa ezerwonawa , i dla tego w Kanadzie 
nadano jéy czerwanćy nazwisko. Gałązki na konarach 
przypięte, bardzo są wysmukłe, i jakby warkoczami 
ku ziemi wiszą. Wedle Michauw liść jey bywa 3 cale 
dlugi, a dwa szeroki, na dlugich i włochatych ogonkach, 
na odwrotnéy stronie białawy ; podwóynie jest ząbkowa- 
ny, kończy się szydłowato, a od dołu roztwartem wę- 
glem. Słóy tey Brzozy jest białawy, z żyłkami czer> 
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wonemi, w rozmaitych kierunkach. Ta tylko Brzoza 
w Ameryce jest na miotły używana. 

Betula lenta na kar. 131. Tak o nićy pisze Michanc 
kora na pnia bywa gladka, siwa, do trzesniowóy podo- 
dobna. Ze wszystkich naysporzćy rośnie, slóy święże- 
go drzewa jest różowego koloru, usychając ciemnieje 
i nabiera fladru mahoniowego, jest gesty i do meblów 
nayzdatniéyszy. Narzędzia gospodarskie ztéy Brzozy 
wielki mają szacunek, Odwar ususzonych w piecu liści 
zasfępuje herbatę, a póki świeże, balsamiczny wydają 
zapach. Brzoza ta do 70 stóp wyrasta, kora jey biała 
nosi brunatne plamy i szybko rośnie. 

Betula populifolia na kar. 131. Dodaje Michauzx , 
że pączki tey Brzozy klejowatością Zólta i pachnącą są 
oblepione, gałązki jey dla łomności swojéy na miotly 
nie są zdatne. Liść po obu stronach jest slizki. 

B. papiracea. Michaux do opisania mojego dodaje, 
że drzdzeń tey Brzozy jest ezerwonawy, szerokim bież 
lem obwiedziony, słóy biały, gęsty i świecący, a w gru- 
bych konarach atlasowy; wyobrażający rozmaite figury. 
Tę część drzewa wyjmują stolarze, rzną w płytkie li- 
stki, i wykładają niemi pokojowe sprzęty. Kora jéy ma 
naywiecéy zalety i Żadnemu nie podpada zepsuciu: na 
młodych Brzozkach bywa biała, pobijają nią domy, a 

nawet i gontowe dachy, wyrabiają z niéy tabakierki, 
koszyki, pugilaresy i takowe jedwabiem haftuja, Da- 
jac się zaś drzeć w naydrobnieysze listki zastępuje pa- 
Pier do pisania. Podszywają nią kapelusze dla zacho- 
Wania głowy od wilgoci. Naygłównieyszą zaś jest jéy 
zaletą , że służy do sporządzenia czółn letkich, do cze- 
80 Żadne insze drzewo zdatnym nie jest. Juz z wiosny 
W odstępach kilku łokciowych, korę do koła pod pion 
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i poprzek nadrzynają , potem za pomocą klina między korą 
a bielem zabitego, z łatwością odszczepiają. Kawałki 
takie od 10 do 12 stóp mają dlugości, a szerokości 8. 
do 9 cali, zszywają je dratwą, wydobytą z korzenia bal- 
samicznego Swierka, Czólno takie waży tylko od 40 do 
50 funtów, a są między niemi takie , które 10 do 14 
osób na siebie biorą. W Kanadzie wybierający się po- 
dróżni w daleką drogę; zwykli je nieść na barkach, 
dla przebywania rzek, i jezior gdyby na takowe w dro- 
dze trafili. Z resztą, ten gatuoek tak pod względem 
dziegciu (do garbowania skór juchtowych), jak liścio- 
wćy dla bydła karmy, i dostarczenia brzozowego wina, 
bardzo jest szacowny. 

Od wydrukowania Igo Tomu nabyłem gatunki car- 
pinifolia, dahurica vera, pontica, undulata, urlice- 
folia i socolofii.  Wyznać jednak muszę, że lat 20 cią- 
gle pielęg znując ten rodzay, nie jestem do niego szczę- 
śliwy. Żywe exemplarze sprowadzone z Hamburga, al- 
bo w kilka lat giną, albo zapowiedzianego wzrostu nie 
dosięgają. Zadna bowiem u mnie Brzoza Amerykańska 
chociaż kilkuletnia, wyżćy nad 3 stóp się niepodniosla. 
Sprowadzone nasiona w wielkich liściach, niektórych 
lat nie zeszły, innych zaś choć powschodziły w roku je- 
dnym pousychaly. W tym roku zasiałem w skrzyniach 
7 gatunków Amerykańskich, powschodziły jak konopie, 
nie wiem jednak jak zimę przebędą; odstręczać to je- 
dnak niepowinno czytelnika, kiedy tylo zgodnie wszy- 
scy Pisarze wychwalają ich przymioty, oraz łatwość w 
ujęciu. Przypisuję bowiem niepomyślność mojego cho- 
dowania temu, Ze ogrodnik mało dodawał piasku do 
ziemi na którey stoją. 

Bignonia Kalalpa. Patrz k. 134 Micheaua widzial to 
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drzewo w Ameryce do 50 stóp wysokości mające; mało 
€o niższe sam na moje oczy w ogrodach Niemieckich 
znalazlem. W Ameryce rosną nad brzegami strumieni 
w chłodnym gruncie; słóy Kata/py jest atlasowy, z si- 
wa popielaty, inieco zarumieiony póki świeże drzewo; 
przy odmianach powietrza pospolicie butwieje, ale raz 
zaschnąwszy długo się w ziemi konserwuje; tak dalece, 
Że koly do płotów, słupy do parkanów w 70 lat wydo- 
byte, znalazły się jeszcze bydź zdrowemi. Starsze, i 
juz kwitnące exemplarze na wydmuchu stojące w zimie 
1830 utraciłem, młode tylko pozostały z nasienia u mnie 
wydobyte. — Katalpa tey saméy zimy w Austryi cierpiała, 
ale tylko w gałęziach; mimo tego widziałem tam w tym 
roku ogromne i zdrowe drzewa, mniemam zaś, Że do- 
brawszy zachylone dla Kałałpy stanowisko, i w kraju 
naszem wytrzyma nirozy. 

Bignonia radicans, równie jak capreolata, grandi- 
Flora, i septentrionalis , pod golein niebem przy murze 
zimy nie wytrzymały, bespieczniey przeto będzie trzy- 
maé je w konserwatorium, gdzie corocznie u mnie kwia- 
tem są oblepione. Od wydrukowania Igo Tomu posia- 
dam jeszcze gatunki: aequinoctialis, barbadensis, cham- 
berlaynii, crucigera, pandorea , pentafila, purpurea, 
sempervirens , slans, unguis-cati, ù venusta. 

Budleja globosa na kar. 137 w rozmaitych stanowis- 
kach sadzona , zimy u mnie niewytrzymała. 

Buxus k. 137 wszystkie jego odmiany posadziłem 
przy murze, a nawet i gatunek balearica od trzech lat 
tam wytrzymując. 

Calycanthus Kielichowiec, na k. 138. Wszystko je. 
80 gatunki od 19 lat stoją u mnie pod gołem niebem i 
W zimie nie cierpiały, corocznie kwiat wydając, Po- 
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strzegłem jednak, Że nierównie sa weselsze kiedy się 
ich na piaszczystém sadzi gruncie, z resztą wszystkie 
z odbitków rozmnezylem. Po wydrukowaniu Igo To- 
mu przybyły do zbioru mego gatunki: Całycanthus fra- 
grans v. precoz zJaponu; grandiflorus z Chin, i bullatus 
zParyża jeszcze nieopisany, które trzymam w ogrodzie 
zimowym, wielkie jednak jest podobieństwo, że pier- 
wszy wytrzyma w gruncie, 

Carpinus betulus piękna jego odmiana quercifolia z 
dębowym liściem uzyskałem z Paryża. 

Carpinus Ostria k. 143 dodaje jeszcze Michaux; że 
rzadko w Ameryce dochodzi do 40 stóp wysokości, a 
naywięcey od 12 do 16 cali bywa gruby, ale potrzeba 
na to dlugiego czasu, kwiat jego blado żółty, bardzo 
pachnący. Owoc zaś anie kotki jak się napisało, nosi 
postać chmielu, są to pęcherzyki owalne na wspólnym 
przypięte ogonku, takowe są okryte puchem bardzo de- 
likatnym, który skórę na ręce parzy, gdy się go kto do- 
tknie, w każdym z tych pęcherzyków jest jedno ziarno 
czarniawe, bardzo twarde. W zimie, łatwo to drzewo 
poznać po korze, która jest gęsto poszczypana, i wąz- 
kiemi płatkami odstaje; słóy jego jest bardzo biały, gę- 
sty i ciężki. Po obrączkach można poznać jak tępo ro- 
śnie. W ogrodzie moim już go rozmnożyłem. 

Carpinus orientalis. Nikczemne drzewko do 12 stóp 
wyrastające, co zima cierpi w gałęziach, i dla tego pred- 
miotem jest tylko ciekawości po kollekcyach. W ogó- 
le żaden gatunek w wzroście nie dochodzi do Polskie- 
go Grabu. 

Carpinus Americana kar. 144. Michaux; między nim 
à naszém tę kładzie różnicę, Ze pień nie w podluZ ale 
z ukosa jest bruzdowany; Sama zaś kora jest śliska i 
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biała: tępo niezmiernie rośnie, i dla ciekawości tylko 
W ogródach mieysce znayduje. 

Casianea k. 144, Drzewo to; jest pierwszéy wiel- 
kości, i kilkaset lat żyć może, W bliskości Etny żyje 
jeszcze Kaszlan tak nazwany de cent chevaux; na pa- 
luiątkę, Ze Joanna Aragońska chcąc zwiedzić Etne, przed 
nawalnicą schroniła się pod niego ze 100 jezdzcami, któ- 
rzy jey towarzyszyli, a wszyscy pod jego rozłożystą ko: 
rona naydostatecznićyszą znaleźli ochronę. Ma on 160 
Stóp w obwodzie, i dotąd owoce rodzi, lubo jak wierz- 
ba wewnątrz jest wypróchniały, w tym zaś wydrążeniu 
wybudowano mięszkanie z piecem dla suszenia Aaszéa- 
nów. Wielkie zatem jest podobieństwo że tam stoi od 
stworzenia świata, tak jak drzewo Baobab w Afryce i 
Teneryfie. Co do użytku w budowli, dębowi w niczem 
nieustępuje. Kaszłanowe lasy widziemy dotąd w depar- 
tamentach des Vosges, du Jura „, i des Cevennes.— 
Maszlany szczepione zowią we Francyi Maronami; ita- 
kowe, w naszym północnym kraju są czulsze na zimno, 
Pospolite, rozmnażają po lasach w królestwie Wirtem- 
berskim. W roku 1833 jeden dopiero u mnie Kasztan 
kwitnął i doyrzałe urodził owoce. Sto ziarnówek trzech 
letnich sprowadziłem z Paryża, od P. Soułange Bodin, 
2 których mimo tak dlugićy drogi i gorącego lata, 60 
kilka mi się przyjeło. Pochlebiam sobie, Ze w czasie 
Swoim poZzytecznemi się staną drzewami; o chodowaniu 
tychże obszerniéy się wyrażam w Tomie VI na k. 267, 
zis“ Polska w Nr. 2 r. 1826 na kar. 191 zapewnia, Ze 
W okolicach Wirtemberga szczepią kasztany na dębach, 
a te obficie rodzić mają; rzecz jednak do wierzenia 
adna, jakoż wskazane doświadczenia mi się nieudą- 
wały, 
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Od wydrukowania Igo Tomu przybyły do. zbioru 
mojego gatunki Castanea pumila: Patrz w T: V. nak. 
305, drzewa te dwa razy przezemnie do gruntu wysa- 
dzone przemarznąwszy trzymam je odtąd w ogrodzie 
zimowym, jak Castanea americana o którym pisałem 
w T. V. na k. 304. W tym roku otrzymałem z Hambur- 
ga odmianę Kaszłana z srokatem liściem, do stroynych 
liczyć się może, podobnież także Aeterophila i glaberri- 
ma z Paryża, w południowych prowincyach Ameryki pół- 
nocnćy rośnie to drzewo gdzie podobne do naszych, 
bywają zimy, a przeto w zachylonym mieyscu mogłyby 
się udać. A lubo owoc jego jest mniéyszy od Europey- 
skiego, dla samego słoja drzewa, zasługuje na chodo- 
wanie. 25 exemplarzy kaszłana amerykańskiego przy- 
słanych mi z Paryża co do jednego się przyjęły i rozu- 
miem, że zimę wytrzymają. 

Ceanotus discolor Patrz na karcie 149. fałszywie u- 
mieścilem go między drzewkami gruntowemi, należy 
bowiem do szklarni pomiarkowanéy, równie jak gatun- 
ki africanus, ceruleus , microphilus t ovalus , które po- 
siadam. 

Celastrus Patrz na kar. 160. Okręcać powinien pnie 
drzew wyniosłych ,i samotno sadzonych , przez co ustroi 
ogród. Pielęgnuję jeszcze gatunki bustfolius, cassinoi- 
des, multiflorus, à pyracanta , które dla. wiecznéy zie- 
Joności szklarnie przystrajają. 

Celtis. Rodzay Patrz T. V. 344. Wszystkie gatunki 
mniéy wiecéy w kraju naszym czułe są na zimno, i po- 
wiekszéy części gałęzie swoje tracą, chyba, że będa 
stały w zachylu; o czem się tego roku przekonałem, 
KExemplarz jeden posadzony 15 lat temu w gęstwinie; 
nigdy nie cierpiał, i wyrosł do stóp 18, aże piękną roz- 
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taczał koronę, która się w gęstwinie postrzegać nie da- 
wała, wysadzilem go pojedynczo w r. 1831. a odtąd co 
Zima większą część traci gałęzi swoich, podobnie jak 
gatunek crasstfolia. Gatunki zaś australis i tournefor- 
Cii nawet w austryackich ogrodach pokazują się delika- 
tnemi, Żaden z tego samego powodu u mnie niezakwi- 
tnąi. Gatunek cordaia czyli crassifolia zdaje się wy- 
trwalszym, Micheaux o nim dodaje, że korę ma siwą, 
liść z całego rodzaju naydłuższy i nayszerszy; bardziéy 
Zaokrąglony, słóy tego drzewa jest biały i gęsty, je- 
dnakże letki. Po ścięciu drzewa nabiera zieloności. Nay- 
buyniéy rośnie, i miewa do stóp 80, pień jego do 
Znacznéy wysokości jest obnażony , a z całego 
rodzaju nayzdatnieyszy do stolarszczyzny. Dla serde- 
cznego i wrzecionowego korzenia potrzebuje  glebo- 
ko poruszanćy , i urodzaynéy ziemi , przy po- 
ludniowéy wystawie. P. Nodseśte kładzie go pomię- 
dzy owocowemi drzewami, z powodu maléy wiszenki 
któréy mięso jest smaczne, ale nieco cierpkości maja- 
ce. Pestki zimować potrzeba w piasku, a na wiosnę 
siać w duniczkach; ponieważ drugiego roku wschodzą. 
Tenże radzi aby ziarnówki do 4 lat zimować w szklar- 
niach. Moje w szkółce pod golém niebem wytrzymały, 
A teraz stoją w klumbach nieobwinięte; cierpią zaś tyl- 
ko w gałęziach, mniéy jednak jak wysokie exemplarze. 

Cercis siliquasirum k: 155. Stary exemplarz ma stóp 
10}; od kilku latkwitoący straciłem w zimie r. 1825; gruby 
jego pień puscil w prawdzie pijawki, ale z tychze ani 
Pięknego drzewa,ani kwiatu spodziewać się nie można. 
W Paryżu przez ablagrowanie potrafili te drzewo zro- 
bić karłowym; które pięknym krzakiem swoim stroić 
będzie rabaty, nie wystawiając się na sk otl dla 
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niskości swojéy, tudzież dla wygodniéyszego przed wia- 
trami okrycia, 

Cercis canadensis k: 155 gatunek ten jest daleko 
trwalszym: żadnóy zimy jeszcze u mnie nie ucierpiał. 

Chionantus viginianus. Stojąc na grządce torfowéy , 
buyno u mnie rośnie, ale ani tam; ani w konserwatorium 
jeszcze nie kwitnal. Późnićy nabyłem odmianę montana, 
i maritina z Paryża, obie grutowe. Gatunek zaś longi- 
flora od P. Celsa, dla tego, że liścia nie roni, trzymam 
w ogrodzie zimowym. 

Clematis rodzay ks 159. Spinajaeych się gatunków 
używają w Niemczech do okręcania pniów drzew wy- 
niosłych, uznałem zaś późnićy, że Clematis balearica 
v. calicina , tudzież cirhosu tak jak wszystkie A/rage- 
ny w kraju naszym trzymać potrzeba w konserwatori- 
um. Od wydrukowania Igo Tomu przybyły do kollek- 
cji mojéy gatunki, canadensis , flava, parvifolia , ru- 
bella, oprócz Atragenów, alpina, siberica, florida, odo- 
rala, i japonica. 

Colulea arborescens, k: 165 ma odmianę zwaną ar- 
borea crispa, pielęgnuję także gatunki fruticosa, pe- 
rennans , i herbacea, wszystkie trzy zdobiące szklarnią. 

Cornus mas Dereń. Patrz k. 167 przysłano mi od- 
miany z jagodą żółtą, biala i błękitną; ostatnia z nich 
zawiązawszy jagodę pospolitego koloru, pokazała się 
bydź falszywą, i drugą taką natychmiast zapisałem. 

Cornus florida Dereń amerykański na k. 168. Od 
lat 12 nie kwitnal u mnie. Niedowierzając exemplarzo- 
wi mojemu, sprowadzilem 6 innych z Paryża w 4824r. 
ale i te; tępo rosną, i przeniosłem je w 1830 na grząd- 
kę torfową. W tym zaś roku dorosły exemplarz z 
Wiednia sprowadziłem, który u P. Rosenthal wydawał 
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füż kwiaty. Doniose pózniéy czy mi sie udał. P. Pirol 
utrzymuje Ze gatunek ten we Francyi 30 stóp się pod- 
nosi, /Micheauc zaś pisze, że pień jego ma korę czar- 
niawą i popadaną w małych czworogranach, gałęzie je- 
go na krzyż są przypięte; a młodsze w obłąk nagięte; 
ku końcu lata pokażują się na liściach plamy czarnia- 
we które pózniéy czerwienieją: Czerwone jagody w li- 
czbie 3ch zawięzuje, których kozy bardzo sąłakome. Biel 
lego drzewa jest bardzo biały, a drdzeń czokoladowe- 
go koloru, z samego drzewa młotki, brony i sanice, z 
Jader zaś oléy do lamp wybijają: 

Cornus canadensis uznawałem go mylnie bydź drze- 
wem; jest on tylko w korzeniu trwały, podobnież jak 
cornus $uecica z Hambarga mi przysłany. 

Cornus sericea v. amomum na kar. 161. Blękitne 
tego drzewa jagody w Ameryce bywają pożywane, ró- 
wnie jak gatunku florida: Obie mają własności lekar- 
skie przeciwko febrom, w podobieństwie do Chiny; a 
w Karolinie liście jego mięszają do tytuniu który się 
przez to poprawia. 

Corylus arborea Leszczyna Turecka drzewna. 

opisaniu tego drzewa nie oddają mu naleZnéy spra- 
Wiedliwosci, o czem się przekonałem, widząc w Mer- 
kenstein pod Badenem dwa exemplarze, których pni 
we trzech, objąć nie mogliśmy, a korony foremne i roz- 
lożyste, do 100 stóp miały w okręgu. W Revue hor- 
ticole, czytamy tylko, że w Kafiel w gubernii Gruzyj- 
Skiéy Leszczyna ta jednopiennie rośnie, i smaczne wy- 
daje owoce, a czasem się wzrostem zbliża do wielko- 
Sci włoskiego orzecha. 

Przysłano mi z Paryża dwie piękne odmiany lacini- 
ala z liściem foremnie postrzepionym i pipireun z li- 
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ściem purpurowym na odwrotnéy stronie: z Hamburga 
zaś corylus barcellonensis gatunek Hiszpański, 

Cralaegus k. 177. W pierwszym Tomie połączyłem 
Cralaegus z rodzajem Mespilus, wedle zdania oweze- 
snych Botaników: W tych latach jednak uczeni na in- 
szą się zgodzili klassyfikacyą. Cala rodzinę podzielili 
na Mespilus, któréy tylko dwa gatunki i tyleż odmian 
zostawiają, to jest: Mespilus germanica z odmianą stricta 
diffusa. € M. Smilhii grandiflora: resztę co się na- 
zywalo pod ów czas JMespypilus de Cralaegusów przy- 
łączają. 3. Pyrus połączony z jarzębem. 4. Pigwa v 
cydonia. 5. Pholinia do któréy należy Crataegus gla- 
dra i arbutifolia. 6. Raphiolepsts i lutifolia. 7. Erio- 
boiria w którym oddziale posiadam Mespilus japonica, 
8. Amelanchier. 9. Cotoneaster. 

Cupressus k. 177. Cały rodzay wedle doświadcze- 
nia niojego z sadzonek się rozmnaża. 

Cupressus ihuioides k. 178. Exemplarz jeden przez 
10 lat żył w ogrodzie moim na glinie, ale rósł mało, i 
źle wyglądał, przeniosłem go na torfowe pruchno, gdzie 
od r. 1826 nayweseléy wygląda, i podniósł się o tyle 
drugie. Z nasienia Hamburskiego także dużo ich roz- 
mnoZylem. 

Cupressus. disticha. Wedle Micheaus lasy tego drze- 
wa pomięszane z Pinus paldsiris v. australis zaymują 
przeszło 200 mil kraja, tudzież mają podobną rozle- 
giość nad rzeką Missysipi. Uważał także, że w bagnis- 
kach nad korzeniami tego drzewa, dają się widzieć wy- 
rostki do hubek podobne, od 4 do 6 stóp mające wy- 
sokości: powierzchnią mają Sliska, korę rudą i drzewia- 
stą, Następuje to pospolicie kiedy ten Cyprys dosięga 


stóp 25, tychze na Ule używają. Korona Cyprysu tegos, 
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szeroka i rozłożysta wiele zabiera mieysca, sam szezyt 
jednak bywa spłaszezony. Gatunek ten jest dwupłcio- 
Wy na osobnych gałęziach, nasienie jego do dwóch lat 
nie traci jędrności swojéy; jakoż wiele ich z nasienia 
uzyskałem. Kiedy rośnie na błotach, kora jego, bywa 
czerwona, słóy brunatny, ciężki, i żywiczny. Żywica 
ta występuje czasem na korę, używają téyZe na rany. 
Zasiano ten Cyprys w r. 1800 na stepach piaszczystych 
koło Bordo, i tenże w 10 lat doszedł 30 stóp wysoko- 
ści, stąd zaś jest nowy dowód, że się na piasku udaje. 
Otrzymawszy wiele z nasienia exemplarzy, wysadziłem 
ich w rozmaitych mićyscach ogrodu mojego, ale w zi- 
mie 1829 roku wszystkie  wierzchy utraciły ; i 
krzakiem rosną. Następnych lat podobne miałem do- 
swiadczenie, zkąd przekonałem się, Ze ten gatunek w 
kraju naszym nie wytrzymuje zimna, ile że w Wiedniu 
drzewo te podobnym przypadkom podlega. Od- 
streczony takim zawodem, niektóre exemplarze nie 
uszkodzone przeniosłem, częścią do zimowego o- 
grodu, częścią na grządkę torfową, która na zimę 
jak wiadomo jest obsłonioną, i tamże wszystkie wesoło 
rosną. Drzewo te; tak urodziwe i tyle pożytku obiecu- 
jące; zasługuje, ażeby nieprzestając na moim świade- 
ctwie amatorowie nasi przyswoić się go starali: sam bo- 
Wiem będąc w bardzo podeszłym wieku; juzbym do te- 
Eo nie misł czasu, mniemałbym przeto: Ze upatrzywszy 
W lesie jaką od wiatru zasłonioną dolinę; tamby należa- 
© w piaszczystym gruncie sadzić ten cyprys. Z doświad- 
czenia mojego przekonałem sie bowiem, że marznące 
drzewa w ogrodzie moim w jeśnem zaciszu znaydują be- 
spieczeństwo. Drzewo to rozwija sie bardzo późno, w 
tym bowiem roku dopiero na końcu Maja w raz z Mor- 
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wą, Akacyą białą, Kalalpą, Gordonią, Laburnum, 
Platanami, i Vilexem wypuszczało liście. Pielęgnuję 
jeszcze prócz tych dwóch gatunków następujące, to jest 
australis, fotergylli , nepaulensis, nucifera, i semper- 
virens fastigiata, które w ogrodzie zimowym wesola 
rosną, i z sadzonek rozmnozone zostały. 

; Citysus laburnum Nawrot drzewny k. 162, Od wy- 
drukowania Igo Tomu nabyłem kilka wspaniałych jego 
odmian, które w następujących Tomach opisałem, jako 
to: incisa z wykrojonym liściem, która na cienkim ogon- 
ku ma 3 do 5 listków i wysoko rośnie, kiedy pospolity /a- 
burnum w zimie 1828 r. wymarzł, Druga odmiana jest pen- 
dula, z obwislemi gałęziami: obie zasługują, aby je odrębnie 
na łączkach sadzić. Trzecią dostałem tego roku to jest; 
laburnum flore roseo z Paryża którey jeszcze w kwie- 
cie nie widziałem. 

Citysus sessilifolius jest gatunek, szerokiem krzakiem 
rosnący isam przez się stroyny, pięknieyszym się je- 
szcze wydaje, kiedy się wysoko oczkuje, na gatunku 
labnrnum, bo w tedy giętkie jego gałązki, aż po zie- 
mię spadają, 

Gatunki karlowe ays/riacns, capitatus. hirsutus, 
leucanlus i supinus, znayduja się po lasach naszych. 

Cytisus purpureus miluchnem jest gatunkiem, ale 
czołgając się po ziemi nie w pada w oczy, chyba że go 
się na wyższych exemplarzach Wawrołu Alpeyskiego 
szczepi. W tedy stając się płaczącem; zadziwia wszy- 
stkich, pięknych kwiatów kolorem. Udaje się naylepiéy 
na glinie Marglowéy i w słonecznóy wystawie, Sieje się 
w skrzynkach, a potem do szkółki przesadza, Z nasie- 
nia wydobyte exemplarze w kraju naszym lepićy mróz 
wytrzymują. ; 
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Cylusus Wolgaricus "Nawrot nad. Wolgański. Jest 
także bardzo stroynym dla jedwabnych listeczków swo- 
ich, dostałem go z Paryża, tudzież odmianę jego z różo- 
wym kwiatem, alem jeszcze go niewidzial. Przed kil- 
ko miesiącami przyslano mi także z Paryża gatuaki fal- 
calus, jaspideus, serotinus, i grandiflorus. Gatunek 
zaś Cajan w goracéy trzymam szklarni, 

Rodzay ten Cylisów czyli Nawrotów dzisieysi Bota- 
nicy na siedm dzielą oddziałów. 1. Alburnoides z kie- 
lichem dzwonkowatym, kwiatami białemi, z którego nie- 
mam jak tylko jeden gatunek spartiun multiflorum. 

2. Laburnum obeymujące gatunki, alpinus, nigri- 
cans, sessilifolius, triflorus, grandiflorus , £ scoparius, 
oprócz innych których nie posiadam. 

3. Całycołome z kielichem dzwonkowatym, i galą- 
zkami kolczystemi, 

4. Tubocilisus z kielichem rurkowatym. Z tego od- 
działu posiadam gatunki prołiferus, leucantus, purpu- 
reus, biflorus, elongatus, falcatus, austriacus, hirsu- 
tus, supinus, i capitatus, między któremi proliferus na- 
leży do zimnéy szklarni. 

5. Lotaides ztego oddziału mam tylko gatunki ar- 
genleus z svebrnym liściem i całicinus z szerokim kie- 
lichem. 

6. Chronantus. 7. Adenocarpus. Z tych oddziałów 
Żadnego gatunku nie posiadam. 

Daphne. Rodzay nazywa Jundził wawrzynkiem. 

Daphne laureola, na k. 189. Używają tego gatunku 
we Francyi na piehki do zaszezepienia innych gatunków. 

Późnićy nabyłem gatunki co/ina v. sericea, gnidium 
V. paniculata, odorata v. sinensis, tartonratra z sreb- 
Tzystym liściem, ponłica z cytrynowym liściem. 
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Diospiros. Rodzay cały uważać potrzeba za delika- 
tny i obsłaniać go na zimę. 

Diospiros virginiana na kar. 192. Owoc jego jest 
śliwą czerwonawą, mięsistą, która dopiero w zimie pó- 
źnióy opada. Drzewo te w Ameryce po kilka korcy ich 
rodzi, jeść się nie dają; jak tylko po przemarznieniu, sa- 
me drzewo w kraju swoim do 60 stóp wyrasta. Liść 
jego szerszym jest od Europeyskiego; ucierpiał u mnie 
w srogich zimach 1829/30. 

Diospiros lotus. Lubo delikatnieyszy od Amerykań- 
skiego wytrzymał jednak te zimy stojąc przy murze. 
Frukt jego ma kolor Tarki leśnćy, smak słodki i przy- 
jemny. Nabyłem późniey gatunek Kańt opisany w To- 
mie IV. na kar. 369. nie wytrzymał mi w gruncie i prze- 
niosłem go do szklarni. Frukt jego ma bydź podobny 
do Figi wiśniowego koloru, ale jeszcze go w Europie 
go nie zawiązał. Na Amerykańskim szczepić się daje. 
W tym zaś roku przysłano mi z Paryża dwa nowe ga- 
tunki Amerykańskie calycina, i lucida, które trzymam 
na grządce torfowéy. Patrz w T. LI, Dziennika k. 140. 
już u mnie od dwóch lat kwitnie, 


Dirca palustris na kar. 193. kwiaty są białe zwie- 
szone W kształcie trąbki, ale bardzo pachnące. Mno- 
ży się z nasienia na pruchnie torfowym , wilgotnym, i za- 
cieniowanym. 

Eleagnus Patrz na k. 194. Rodzay ten dla naszego kraju 
jest delikatny, i jedynie tylko przy murze zasłoniony; 
kwitnąć może: dziesięć tylko znajomych liczą w nim 
gatunków. Æ. angustifolius kwitnął w prawdzie w Kra- 
kowie, ale w r. 1829, ciągle cierpiał na glinie, Grun- 
towe gatunki trzymam zawsze przy murze, są to pie- 
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kne drzewa, ale dotąd nie kwitly, a dopieroż fruktu 
nie zawiązały. 

Gatunki zaś /ałęfolius, i macrophtłus trzymam w kon- 
serwatorium. 

Epetrum Patrz 107. ma się zawadzać w Litwie i tam 
go nazywają Bagnówką. Późniey przybyły mi gatunki 
nigrum, rubrum 4 scoticum. ! 

Epigea repens T. LH. 388. inaezéy Arbulys foliis 
ovatis. Liścia nie roni, pień ma niski czołgający sic, 
rudą szczecinką oblepiony; leżąc na ziemi łatwo sie 
sznuruje; liść rzemianisty, owalny, ciemny, na prze- 
mianlegly, na kosmatych ogonkach, w obwódce szcze- 
cinkowćy; kwiat biały, purpurowo zarumieniony, poka- 
zuje się w kwietniu na końcu gałązek.  Kpigea tak 
dla piękności kwiatu, jak wonności jego pamarańczowćy, 
na względy zasługuje. Lubo rośnie na górach Kanady 
1 Karoliny, a przeto w zimnieyszych od naszóy strefy, 
ginęła mi jednak dwa razy; teraz trzymam ją w ogro- 
dzie zimowym. Rodzay ten ma tylko dwa gatunki: 
pielęgnować zaś go trzeba jak Andromedy. 

Evonimus na kar. 198. Przybyły do kellekcyi mojéy 
gatunki, cocctneą, sinensis, hamiltoniana , € nepaulensis. 

Fagus silvatica. Od wydrukowania Tomu Igo przy- 
byly do kollekcyi odmiany jego quercifolia, foliis va- 
riegalis, i heterophila tudzież americana i latifolia. Ra- 
dzę amatorom postarać się o wszystkie Buka odmiany , 
które nie pospolicie ustroją ogród, jeżeli samotnie bę- 
dą stały. Rodzay ten jest trudny do rozmnożenia, ale 
Pann Soulange Bodin udało się rozpłenić je na pospo- 
litym Buku, szczepiąc po Za korę zrazy do połowy tyl- 
ko zadrzewiale; jakoż dostarcza ich teraz caléy Euro. 
Pie. Buk Amerykański zasługuje na rozmnożenie dla 
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zdatności na budowle. Rdzeń jego jest czerwony a słóy 
nie równie gęstszy, liścia jego tkanka jest grubsza i 
ząbki wydatnieysze, nasienie jego czyli BuAiew o polo- 
wę od naszćy jest mnieysza i letkimi kolcami najeżona, 

Fraxinus, Jasion. Rodzay na k. 207. Wszystkich 
Jasionów korzenie potrzebując wiele pokarmu daleka 
się rozchodzą, a przez to nie tylko sąsiedzkim drze- 
wom szkodzą, ale jeszcze i budynkom, jeżeli je na dro- 
dze swojćy potykają. Odosobniać je przeto trzeba, nie 
tylko z téy przyczyny, ale mianowicie dla tego: że 
ściągając Kantarydy czyli Majowki myszami śmierdzą- 
ce, od mieszkań powinny bydź oddalone. Wszystkie 
gatunki w tym rodzaju są stroyne, ale przez Kantarydy, 
w Sierpniu z liści bywają obnażone. 

Fraxinus oxyphila z Grazyi ze wszystkich nayspo- 
rzey rośnie, ale także czuły jest na zimno. 

Fraxinus acuminata odróżnia się od innych biało- 
ścią kory. 

F. juglandifolia u Micheaux nazywa sie viridis; a 
pączki ma krótkie grube płowego koloru, gałązki gład- 
kie wałeczkowe z popielata niebieskawe. „Micheauc 
nie daje mu wzrostu jak stóp 25. Jasna i ślniącą 
zieloność jego latorośli; odróżnia go od innych i nadala 
mu zielonego nazwisko. W kraju swoim na blotach 
rośnie, 

Fraxinus sambucifolia znachodzi się także w miey- 
scach mokrych, młode jego rzuty, trawistą mają zie- 
lonosé. Od bialego rozróżnia się ciemną korą, nie tak 
głęboko popadana; i w cienkich ale szerokich tablicz- 
kach odstającą: na korze jego wyrastają hupki czyli duże 
guzy, które dla pięknego fladru stolarze do fornierowanią 
meblów używają. 
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F. expansa to samo co ornus florifera i paniculata, 

F. quadrangularis. Drzewo pierwszéy wielkości; 
nayzdatnieysze jest do budowy, a na pniu czyli na ko- 
rze jego, rodzą się się guzy także hupkowe. 

F. plalicarpa wedle P, Micheaux dla elestyczności 
swojćy naydrozéy się płaci w Ameryce. Odwar zaś li- 
ści jego jest pewnem lekarstwem na nkąszenie węża 
grzegolnika, rośnie na wielkich bagnach. Odróżnia się 
zaś od innych przez szerokeść dwu calowego owocu swe- 
go, i tym, Ze młode jego liście pokryte są bialawym 
puchem, który dopiero w lecie opada. Nabyłem pózniéy 
gatun ów: pensilvanicas pumila, i wspaniały Nepaulski 
Jloribunda, który dla rzadkości swojéy trzymam w kon- 
serwatorium; dopóki go nie rozmnożę. 

Genista juncea na k. 221, Znalazlem ten gatunek 
w lascch moich; gdzie wiele zaymuje mieysca; przesa- 
dziwszy go do ogrodu, prawie cały zaginał, dla tego, 
Że nie miał leśnego cienia, Gatunki candicans , juncea 
i siberica jedynie tylko zasługują na cbodowanie. 

Gledilschia triacanlos na kar. 222. Micheaux znay+ 
dował ją tylko między 40 a 42 stopniem szerokości jeo- 
graficzney gdzie miewala do 90 stóp wysokości a 4 
w przecięciu. Mimo pólnocniéyszéy naszćy strefy mam 
jeden exemplarz 30 stóp wysoki, 'a pnia jego dwoma 
rękami nie obeymie; wytrzymał bez szkody naysroższe 
zimy, równie jak wszystkie tego rodzaju gatunki. — 
Oprócz gatunków w I. Tomie opisanych dostałem jeszeze 
następujące; łunermis to sama co Akacya houstonit, si- 
nensis, i polisperma z Wiednia; wszystkie trzy od mro- 
Zu nie cierpiały. 

Glycine. Rodzay na k. 225. choduję z tego rodzaja 
w szklarni następujące gatunki: rubicunda , bimaculata, 
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v. monophila , tomentosa i sinensis. Wszystkie spinają 
się po drzewach mego konserwatorium. 

Gordonia pubescens v. franklinia americana patrz 
225. stoi u mnie na grządce torfowéy; pod osłoną: wszy- 
stkie zimy, dobrze wytrzymała, pień jéy tylko do stóp 
3 wyrosł: gałązki ma wałeczkowe rzadkimi kolcami 
okryte; z sadzonek otrzymałem kilka exemplarzy. 

G. lasianthus czyli G. bagnista, ma także w Niem- 
czech pod gołem niebem wytrzymywać, liścia jednak 
nie roni; i dla tego jeden tylko mając exemplarz w zi- 
mnéy go trzymam szklarni; w kraju swoim mocno się 
sznuruje i piramidalnie do 60. stóp wyrasta. Kwiat jey 
jest wielki, biały, kosmaty i pachnący , z wielu nitka- 
mi, i glówkami złotemi; do pieciu miesiący nie opada; 
doszedlszy zaś już do stóp 4 kwitnie, torebki jéy są 
owalne o pięciu komórkach, drobnym skrzydlatym na- 
sieniem napełnione. Siaé go trzeba na torfowéy ziemi 
mchem porastajacéy. W New- York, pod gołem niebem 
tak gesto jak konopie wschodzi, przeto jest nadzieja, 
Że i u nas wytrzyma. Tam go sadzą w ogrodach mię- 
dzy magnoliami. 

Gymnocladus. Schusserbaum. Patrz T. I. 226. Pod 
Paryżem miewa 40 stóp wysokości; wytrzymał u mnie 
w gruncie naysroZsze zimy. Drzewo to ma słóy gęsty 
i flader różowy, i tę z akacyą białą ma styczność, że po 
ścięciu biel jego, natychmiast się w drzdzeń przeistacza. 
Dotąd na nim kwiatu i razu nie widziałem. 

Halesta tetraptera k. 227. rodzi owoce o 4 skrzy- 
dłach, a te do pożywania są Zdatne, P. Hayn w dziele 
swoim, radzi sadzić ten gatunek na pochyłości pagórka 
w ogrodową ziemię gliną i piaskiem dobrze przemię- 
szaną, Obie dotąd trzymam na gyządce torfowéy. 
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Hamamelis triloba ki 229. tę ma do siebie szczegól- 
ność , że dopiero w Październiku i Listopadzie kwitnie 
gdy już liść Zólknaé poczyna; a zawiązka jego drugie- 
go dopiero roku w tych samych miesiącach doyźrzewa: 
tak dalece , że się zdaje niektórym , że owoc przed kwia- 
tem zawięzuje, i z tey przyczyny czarodzieyskiego krze- 
wu, dali mu w Niemczech nazwisko; z łatwością się od- 
kląda, a szczepi na Leszczynie. 

Hibiscus siriacus kar. 232. Jest nieco w naszćy stre- 
fie czuły na zimno; srogie zimy w prawdzie u mnie 
wytrzymał, ale osłabiony, stopniami w późnieyszych la- 
tach ginal. Świeżo sprowadziłem go że wszystkiemi od- 
mianami, których jest wiele, takowe widziałem w Wie- 
deńskich ogrodach, sadzone w wielkich gąszczach po 
trawnikach, i stosownemi ziołami kwitnącemi obwie- 
dzione. Należy do 4go oddziału SZazów to jest do od- 
działa Kelmid; nad ośm stóp nie bywa wyższy. 


Hopea tincioria Patrz na k. 324. T. V. Jest to drzew- 
ko Ameryki pólnocnéy, które dwa razy sprowadziwszy 
zawsze mi ginęło. Prócz ciekawości Zadnéy nie posia- 
da zalety. 

Hipophać rhamnoides.k. 933. Jest drzewkiem z od- 
dzielnemi płaciami, ażeby przeto jagody nosil, potrze- 
ba mieć samca blisko samicy. Rodzay ten dzielą w An- 
glii na dwa oddziały. Właściwym Hzpophae są tylko 
gatunki rhamnoides i nepaulensis czyli salicifolia , ga- 
tunki zaś canadensis czyli argentea, i sibirica czyli ma- 
crocarpa zowią sie teraz Schepherdiq. Ten ostatni ma 
Jagody jadalne i naysrozsze zimy u mnie' wytrzymał, 
Nepaulski, gatunek póki go nie rozmnożę drugi już 
Tok z gruntu na zimowle do konserwatorium przenoszę. 
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Hypericum karta 236. podług nowszych Botaników 
dzieli się na trzy oddziały : 

1. Ascirea, które są wielopienne z szerokimi li- 
ściami, i dużym kwiatem; do tych należą elatum, hir- 
cinum, ascyron, kalmianum, t calicinum, Wszystkie 
krzewy gatunkowe, oprócz bałearicum które trzymam 
w szklarni. 

2. Clodea z trzema słupkami mnóstwem nitek, liściem 
purpurowym, ma dwa gatunki oba szklarniowe, 

3. Perforaria, z którego pielegnaje tylko gatunki 
egyptiacum % i coris $ w zimnych szklarniach, a ele 
gans zielny w gruncie, 

Jasminum oficinale na kar. 139. Radzę go sadzić 
przy altanach, bo chociaż marznie, zawsze od korze- 
nia odpuszcza; tego samego roku kwitnie, i ogród nas 
pełnia wonią, Suchym liściem jednak mieysce na któ- 
rym stoi, przysypywać należy. Posiadam z tego rodza 
ju następujące gatunki, azoricum, flore albo, t rubro, 
J/rulicosum , gracile v. volubile, grandiflorum , haetero- 
phitum, hirsutum, maurictanum , multiflorum, nepaulen- 
se, odoratissimum, revolutum, sambac fol. variegatis , 
simplici folium, toscanicum v. triumphans, trinerve, è 
undulatum. W rodzaju mylnie położyłem gromadę 8mą 
w układzie naturalnym bo właściwie należy do siódméy 
gromady. 

Jlex aquifolium na k: 139.. Właściwie mowiąc ca- 
ły rodzay jest dosyć w kraju naszym czuły na zimno, 
wszelako utrzymalem go w calości bez oslonienia, aqui- 
folium ze swojemi odmianami jest wytrzymalszy od in- 
nych, a będąc leśnym krzewem, gdyby stał w gestwi- 
nie mógłby się obeyść bez wszelkićy zasłony. Gatunku 
tego mam następujące odmiany aureum , foliis ex auro 
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tariegalis, ex ürgento variegatis, ex albo maculalis, 
fueo maculatis i ex auro maculatis ; Gatunki balearica, 
perado, dachon, casstne, vomitoria, echinata, i prinoi- 
des trzymam w.zimnéy szklarni. Balearica follis varie- 
gulis z nich naypiekniéysza 

Jlex opaca zawiązał u mnie doyrzale jagody, w A- 
meryce wyrasta do stóp 40, postać jego jest piramidal- 
ma, liść ciemny iślnący, tym sie od Européyskiego ró- 
žni, że mniéy jest faldowanym, i nie tyle ma kolców. 
Na pniu kora gładka siwe biała, zielona zaś na mło- 
dych gałązkach. W Ameryce używają tego drzewa do 
Żywych płotów, a stolarze na fornirowanie meblów. 

Jlea Rodzay k. 241. W drukarni zaszła omyłka co 
do gromady i rzędu w systemacie naturalnym, rodzay 
ten bowiem należy nie do 9 ale do 8 gromady rzędu 
drugiego; tudzież rodziny Różańców a nie W rzusów. 

Juglans Patrz 342. Czytay Gromada XXI Rząd 7 
ibineusza. Gromada XIII Rząd 12 Rodzina terebin- 
tów Jussieu: Rodzay ten dzieli się na dwa oddziały, 
to jest: właściwy Jug/ans i carica czyli hyckory, a to 
pod względem kotków samcowych. Do pierwszego na- 
leżą gatunki regia, nigra; cinerea, fravinifolia, ipte- 
rocarpa którego niemam. Do 2go oddziału caria v. hyc- 
kori których kotki są rosochate: należą gatunki tomen- 
tosa , microcarpa, olivacformis, sulcala alba v. squam- 
OSU, compressa , amara, ù porcina. Co do wielkości 
właściwe Jugłanse sa, naywyższe: karle zaś, 30 stóp w 
wzroscie nie przechodzą. 

Juglans regia. Za czasów Rzymian dostał się ten 
Qrzech do Europy, i z czasem przyswoil. Ze wszystkich 
drzew owocowych orzech postać ma naywspanialszą, a 
2 tego powodu w ogrodach malowniczych samotnie stać 
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powinien, jednakże w zaciszy, dla bezpieczeństwa. Z 
młodych zielonych orzechów robią francuzi smaczną ra- 
tafią » która jak się ustoi jest bardzo na wzniocnienie 
Zoladka użyteczną. : Do. kwarty dobróy wódki, wrzuca 
się 12 orzechów z łupiną potluczone. W trzy tygodnie 
potém ciekłość ta zlewa się, i dodaje do niéy tyle cu- 
kru ile potrzeba, szpontuje się w butelkach, a likwor 
ten starzejac się nabywa koloru czerwonego. 

Juglans nigra. Slóy tego drzewa jest brunatny szyb- 
ko rosnąc, dochodzi pierwszey wielkości; z tego powo- 
du w Niemczech już nim gościńce wysadzają. Drzewo 
to wiecéy jeszcze ma sprężystości jak Jasionowe, agon- 
ty zniego robione trwają na dachu do lat 40.. Dosyć 
przeto posiada przymiotów, aby go się w kraju naszym 
chwytano, ile, że w naytęższe zimy nie marznie, wiele 
już go z nasienia rozmnoZylem; ziarnówki 3go dopiero 
roku w mieysce przesadzam. W Ameryce wyrasta do 
70 stóp a do Smiu miewa w obwodzie. | Slóy tego drze- 
wa póki świeży, jest bardzo biały, a od drdzenia fio- 
letowy, na powietrzu zaś ten fiolet staje się czarnym 
z kąd mu poszło nazwisko. Micheauw radzi szczepić 
na nim Orzech włoski przez co wytrzymałości na zimino 
nabędzie. - Dodaje Soułauge w naynowszym numerze 
Annalów swoich, że równie dobrze w wielkich piaskach 
jak wielkich błotach rośnie, kiedy zaś samotnie stoi 
rzadko które drzewo większą od niego koronę roztacza. 

Juglans cinerea k. 247. Trudno z liścia obóch roz- 
różnić; lubo DuAamel twierdzi, Ze tego drzewa liść jest 
twardy, kosmatszy, i chropowatszy, ale właściwiey się 
różni orzechem podłużnym, którego jądro wiecéy ole: 
ju wydaje jak czarny, ale jest mnićy smaczny. Drze- 
wo zaś samo niższe, ale obszernieyszą jeszcze rozta- 
cza koronę. 
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Juglans alba v. tomentosu poznaje się z orzecha; 
który jest pachnący; i szwy ma po sobie, gatunek ten 
pospolicie się sadzi na miedzach, między polami. Kto: 
by chciał korzystać, ze słoju drzewa tego, niechay go 
nie przesadza, inaczéy skracać mu potrzeba serdeczny 
korzeń; a nie tykać korony. Drzewo to toczy robak, 
i dla tego go tylko w Ameryce na opał używają. 

Juglans olivaeformis k; 248. Mticheaua znaydował 
go między rzekami Missuryi Ohio aż do Missysypi, zkąd- 
by wnosić należało, że nie jest delikatny; rośnie on 
na mokradłach Kanadyiskich, i tam go le Pacanter 
nazywają. Owoc 14 cala długi zakończony koniuszkiem 
zółtawym, z czarnemi a czasem purpurowemi pręgami, 
jądro nie będąc przedzielone drżewiastemi ściankami; 
z łatwością się dobywa, i bardzo jest smaczne. Mi- 
cheaux radzi go szczepić na czarnym albo włoskim orze- 
chu spodziewając się smacznieyszego fruktu. W ogó- 
le naywprawnieysze oko z samego liścia nie potrafi ga- 
tunków rozeznać, ale jedynie tylko z owocu i kształtu 
poznać się dają. Oprócz gatunku cinerea, który od 
kilku lat już u mnie rodzi, żaden z nich nie dal mi je- 
Szcze owocu, tym czasem co rocznie orzechy do siewu 
sprowadzając, każdy z nich jest tak różny, Ze z tych- 
Że drzew determinować się daje. A że każdy znich 
dosyć łatwo się przyjmuje, z pewnością każdego nazy- 
wać mogę, W tym jeszcze roku przysłano mi z Ham- 
burga 17 gatunków, z których ani jeden do drugiego 
nie był podobny, i bardzo wiele mi się ich przed zimą 
rozwinęło. 

Gatunku Juglans olivae formis mam kilka exempla- 
KzÓw ośmioletnich, a zapewnić mogę, że żaden przez 
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Juniperus. Rodzay kar. 250. czytay Gromada XXI. 
Rząd 13. Lineusza Gromada XIV. Rząd 5. Rodzina 
szyszkowych Jussieu. 

Juglans laciniosa, Thick Shellbark: Noyer à écorcee 
laciniée tak nazwany dla szezególnieyszego układu 
kory pniowey, która w kawałkach od jednego do 3 
stóp odstaje, tak jak na J. squamosa, od któréy wielo- 
ścią listeezków na jednym ogonku rożni się, a nade- 
wszystko większością orzecha, o tyle drugie większego, 
i szerszego który kolcem jest zakończony. Orzech ten 
żółty, kiedy na gatunku squamosa jest białym: ze wszy- 
stkich Mariow ten naywyżćy wyrasta,bo miewa stóp 80. 
Naywięcćy go bywa nad rzeką Ohio. 

J. mirisiiceformis Nuimeg Hickory, Noyer muscadier 
(ak nazwany, dła owocu do gałki muszkatolowéy podo- 
bieństwo mającego. Skorupa jest twarda i gruba zay- 
mując dwie części owocu, same jądro jest maleńkie, 

Juniperus virginiana k. 262. Od lat kilka jagody 
jego doskonale dościgają, a zasiane z łatwością wscho- 
dzą: rozmnożyłem ich wiele, z sadzonek. Wszystkie 
bowiem Jałowce do tego się użyć dają. JMéicheaux 
świadczy, że na 1000 mil Angielskich po nadbrzegami 
Zjednoczonych stanów , a odnogą Mexykańską, ciągną 
się jego lasy. W drzewo te oprawiają przednie Angiel- 
skie ołówki dla tego, ażeby pachnely. Ze zaś się nie 
psuje w ziemi, używają go także na koły do płotów, 
tudzież po miastach na słupy do zawieszania latarniów. 
Postać tego drzewa jest szczególnieysza; rezszerzając 
bowiem od spodu gałęzie swoje, tyle jest szeroki co 
dlugi: w Wiedeńskich jednak ogrodach podkrzesują go 
dołem dla tego , aby rosł w piękną koronę. 

Juniperus lycia nie jest Syberyiskim gatunkiem , ale 
istotnie w Francyi poludniowéy rośnie, i jest dosyć de- 
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likatny. Trzymam go przeto z gatunkami bermudiana , 
thurifera, phenicea 4 oxycedrus w ogrodzie moim zi- 
mowym. 

Twa frutescens rodem jest z Peru, zimuje u mnie 
na grządkach torfowych i co rok kwitnie, w żółto czer- 
wonawym kolorze. 

Kalmia k. 257. Rodzay czytay Gromada X. Rząd 
1. Dineusza Gromada VIII. Rząd 2. rodzina Różaców. 

Kalmia latifolia k. 257. Do mojego opisu dodaje 
JMicheaux że ten gatunek w Ameryce rozciąga się od 
gór A/leghanis az do Kanady, a w stanowiskach zacie- 
niowanych do 10 stóp wyrasta. U mnie ledwo do 6 stóp 
się podniósł, i dopiero na torfowey grządce w r. 1831 
zakwitnął, był kwiat dosyć wielki, biały, z wzorkami 
różowemi u spodu, w sutych kiściach się pokazywał. 
W Ameryce używają tego drzewa mającego słóy żółta- 
wy do robót stolarskich, zamiast Buńszpanu. P. Cels 
pózniéy mi posłał odmianę jego pod imieniem Kalmia 
łatyfolia rosea różni się od tamtego, jasnością liścia, 
także nieopadającego,i różowym kwiatem, któregom je- 
szcze nie widział, : 

Kalmia «ngustifolia ma odmiany; rubra, nana , pu- 
mila, i oleofolia. Przeciwnie zaś Kalmia salicifolia, 
serolina, i glauca czyli rosmarinifolia, są osobnemi 
gatunkami bardzo stroynemi, wszystkie mnićy więcéy 
różowo kwitną, oblepiajac gałązki kwiatem swoim. 

Koelretteria k. 960. Umarzła mi była posadzona na 
glinie w r. 1826. dziś stojąc na torfowem pruchnie; buy- 
no rośnie, i kilka zim przy obsłonieniu wytrzymała. 
W ogrodach Wiedeńskich gna ja do 12 stóp wy- 
soką, __ 
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Laurus benzoin k. 261. Na grządce torfowóy od lat 
12 od mrozu u mnie nie cierpiał. 

L. sasafras k. 262. Doday, że jagody jego są ble- 
kitne w kielichu pąsowym. W Karolinie, z odwaru li- 
Ści z fussami cukru fermentowanego, sporządzają gatu- 
nek piwa bardzo smacznego. /Micheaux wspomina, że 
w nowym Yorku wyrasta do stóp 50. a w Karolinie je- 
szcze się wyZéy podnosi.  Posadzilem go w ogrodzie 
zimowym, utraciwszy go w gruncie, i tamże nie wyżćy 
nad 4 stopy się podniosł, kwiatu zaś na nim jeszcze 
nie widziałem. 

Ledum Patrz na k. 263 rodzay ten Noisette, nie w 9tey, 
ale w ósméy Gromadzie umieścił, Oba tam wspomnia- 
ne gatunki sieją na mchu wilgotnym; lubo bardzo do- 
brze i z sadzonek się rozmnażają, a nawet ich rozbie- 
rać można. Od wydrukowania Tomu tego nabyłem ga- 
tunki buwęfolium i thimifolium , z których nowi Bota- 
nicy zrobili rodzay Amyrsłnae , opisałem je w Tomie III. 
a oba na grządce torfowéy pielegnuje. 

Ligustrum. 3Rodzay 269. Noissette kładzie go zamiast 
w $mćy w7méy Gromadzie układu Jussieu. 

L. vulgare k. 265. W Wiedeńskich ogrodach naypię- 
knieysze z niego widzialem żywe płoty, ale nie radził- 
bym, takowe zbliżać do domu; dla smrodu jaki siada- 
jące na nim Kantarydy wyziewają. Po wydrakowania 
Igo Tomu przybyły mi gatunki, foliosum, variegatum, 
sempervirens, 4 fructu luteo, które są gruntowe, nie 
mnićy gatunki japonicum , i nepaulense liścia nie ronia- 
ce, które stoją u mnie w ogrodzie zimowym, gatunek 
zaś lucidum w zimnéy szklarni. : 

Liriodendron. Rodzay u Lineusza Połyandria , Po- 
lyginia Grom: XIII. Rz. 6. Gr. XII. Rz. 15. rodzina 
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P. Micheaux widzial to drzewo 140. stóp wysoko- 
Ści mające a 16 w obwodzie, od 40 stóp dopiero po- 
czynała się jego korona, i szeroko się roztaczała. Ko- 
ra jego podobna jest do dębowóy, wiele ma bielu, a 
rdzeń czerwony, Po P/ałanie, jest to naywyższe Amery- 
kańskie drzewo. Dopiero przy końcu 18 wieku Iszy exem- 
plarz zjawił się wAnglii w ogrodzie Lorda Peterborurgh 
Z nasienia wydobyłem wiele exemplarzy , które juž w3 
roku przesadziłem na swoje mieysce, i tam wesoło 
rosną. Ńtarsze bez szkody straszne zimy 185% wy- 
trzymały. Posiadam tego drzewa cztery odmiany, tułe- 
grifolia, oblusiloba, flava, è rubella. Potrzebuje to 
drzewo silnego i głębokiego gruntu, a w wilgotnym je- 
szcze lepiéy rośnie. Aby nasienie jego dojrzewało , 
sadzić go potrzeba w stanowisku między południem a 
wschodem, szpalerem zaś się zasłania od pólnocy i za- 
chodu; u -mnie 12 letnie jeszcze nie zakwitły, trzeba 
bowiem 20 kilku lat, aby kwiat na nim zobaczyć. Wy- 
siawszy w rynienkach nasiona przyprusza się go pru- 
chnem inspektowym na czwartą część cala, grządka po- 
winna bydź wilgotno trzymana, a przez to przyspieszy 
się kielkowanie, 

Lonicera caprifolium k. 271. od Lonicery pericli- 
menon tym się tylko różni, że pierwsza ma liście spo- 
dem seledynowe, i wierzcholkowy listek przewiercony. 
Kwiaty zaś jéy są mnićy Więcéy zewnątrz czerwone, 
periclemenon zaś jest podobnież chmielinkowym drzew- 
kiem, młode jednak rzuty jego są kosmate, liść nie 
przewiercony; tylko przypięty, spodem włochaty. Kwia- 
ty zaś mniéy wiecéy sa żółtawe. Do caprifolium nale- 
Za gatunki sta/icum ? rubrum, a ten jest prawdziwą 
różą Jerychońską od stu lat w Polsce znaną, 4 Włoch 
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początkowo pochodzi, Do Períiclemenon Amerykańskie- 
go zaś należą odmiany, serolinum, belgicum , quercifo- 
lium, i variegałum. Od wydrukowania Igo Tomu przy” 
były grandiflora rubra, glabra, i prolifera, które są 
gruntowe; gatunki zaś balearica, flava, japonica, im- 
plexa, gellida, elrusca, nepalensis, i chinensis trzymam 
w ogrodzie zimowym. Z drugiego oddziału i Lonicera, 
xylosteum, Przybyły do zbioru mojego gatunki ciliatum; 
villosum, à armenianum. 

Różnica JFiciokrzewów od Caprifoliów w tym zacho- 
dzi, Ze pierwsze nie są krzewami chmielinkowemi, i że 
szypulki mają dwóch kwiatowe, a jagody na nich z so- 
ba są zrosle: Jedne i drugie stroją ogrody liściami, i 
kwiatami swemi. Przewiercieniom jednak dają pier- 
wszeństwo dla tego, Ze niesprowodzaja Kantaryd, któ- 
rym Wiciokrzewy podlegają. 

L. Syaphoricarpos. Dziś u Botaników stanowi od- 
dzielny rodzay, pod imieniem Symphoria. Nabyłem pó- 
Zniéy naypieknieysza odmianę stmpkoria racemosa z duże- 
mi śnieżnemi jagodami, i kwiatem różowym; w tym zaś 
roku odmianę g/omerała, na któréy jeszcze kwiatu nie 
poznałem ani opisania jego czytałem. W Wiedeńskich 
ogrodach gatunek racemosa gąszczem sadzą, a czerwo- 
nemi kwiatami okrążają. 

Do Lycium przybył mi gatunek ovazum pod golem 
niebem wytrzymujący, z którego w Niemczech robią ży» 
we płoty; zaś afrum boerhaviefolium, i tenue trzymam 
w szklarni. 

Magnolia k,285 rodzay, ezytay Gromada XIII Rząd 6 
Linneusza, a Gromada XV Rząd 1 rodzina Magnoltów 
Jussieu. Między niemi gatunki: acuminata, piramydalis , 
auriculata, € grandiftora są pierwszćy wielkości. Do 
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drugiéy należą gatunki: cordata, glauca, gracilis, ma- 
crophila, iripetalay à Yulan. "Vvzeciéy wielkości są ga- 
tunki: fuscata; pumila , 4 purpurea. 

Nie opadają liście na gatunkach grandęf/ora i wszy- 
stkich jéy odmianach, na glauca arborea inaczéy lon- 
gifolia, odoratissina, pumila, fuscata i purpurea, wszy- 
stkie zaś inne liść ronią, i mnićy więcóy stać. mogą pod 
golem niebem, -Naywytrzymalsze (sa jednak, g/auca 
mnićysza, acuminata, pyramidata *t tripetala.  Wyłą- 
czam zaś ztego te; któte wczas na wiosnę kwitną , po- 
nieważby ¿sięz naszemi mrozamt wiosiennemi spotka- 
ły, między któremi" kładą Chinskie gatunki, jako to: 
conspicua, purpurea, discolor. i gracilis: 

Magnolia glauca» W edle Mic ctr rosnie na bis. 
tnistych smugiich, gdzie warstwa czarnego błota na ja- 
łowym spoczywa piasku; dodaje, Że szyszki ma mięsi- 
ste zielonego koloru, które: po otwarciu Iusek wypada- 
ją, a przez parę dni na białych nitkach wiszą, wyrasta 
do stóp 40 to jest odmiana Jiścia nie roniacego. W 
dalszych Tomach- donioslem / o czterech © odmianach 
tego gatunku. Już mamy dosyć nasienia w Europie doy- 
zrzewającego, za pomocą którego wiele uzyskałem e- 
xemplarzy, pięknie na torfowem gruncie, rosnących. — 
Loudon horlus Botanicus pięć odmian jéy naznacza to 
jest 1. glauca pospolita, 2.gordoniana z pełnym kwia- 
tem, 3. burcheliana z pełnym kwiatem , 4. /homsoniana 
5. longifolia glauca arborea która z nich jest naywyZsza. 

Magnolia accuminala inaczty pensiłvanica, wedle 
P. Micheaux rośnie „pod 43? szerokości jeograficzney , 
który co do ciepła edpowiada naszemu 52% w Europie, 
Ztąd wnosić trzeba, że nie tylko u nas zimy wytrzymać 
Powinna, ale jeszcze doyrzałe rodzić nasiona. Móy 
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exemplarz w 1833 r. do 10 stóp wyrósł pod gołem nie- 
bem, i corocznie do dwóch stóp się podnosi. Tenże 
świadczy, że na wzgórkach rośnie a nie na błotach, 
zawsze prosto, stąd zaś wiecéy jeszcze dla naszych ogro- 
dów jest przydatny. 

M. tripetala. Do tego com pisał, dodaje jeszcze 
Micheaux, że suchego potrzebuje gruntu, szyszki ma 
różowe 4 do 5 calów długie, dwa szerokie, po otwo- 
rzeniu łusek nasienie wypada, kilka dni na nitkach wi- 
sząc, już w Europie doyrzewa, z którego miałem 
kilka drzewek. Siać go trzeba natychmiast, bo późniey 
nie kielkuje, chyba że się prześle w mchu wilgotnym; 
kora na pniu jest siwa, gładka, i lśniąca; zarznięta 
nożem, odrażający zapach wydaje, Na acuminata i 
tripetala szczepią się delikatniéysze gatunki. 

AM. pyramidata będąc tylko odmianą żripeźałi, a we- 
dle niektórych aurtcułaly, te same ma przymioty, i z 
gruntowych moich gatunków takowa naywyżćy rośnie. 

M, auriculata k. 228. Rośnie w górach Alleghanis 
i dochodzi da 45 stóp wysokości, pień prosty, liść ja- 
sno zielony, z tkanką cienką, 8 do 9 calów długi, 4 
do 6 szeroki, kwiat na rzutach rocznych z czerwona 
fioletowy , biało kropkowany, szyszka owalna, 3 do 4 
calów szeroka, która gdy doyrzewa staje się różową 
jak na gatunku tripelala, tyle się tylko od niey różniące, 
Że jest mnieysza, a każda łuska opatrzona jest małym 
kolcem: na mrozy jest wytrzymała, ale że jedną tylka 
posiadam, dla bezpieczeństwa trzymam ją w ogrodzie 
zimowym. 

M. purpurea na kar. 150 w Tomie III należy także 
do gruntowych gatunków, i dałeko predzéy pod golém 
niebem kwitnie, dla tego tamże ją na wiosnę przeniosę: 
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To samo powiedzieć možna o odmianie jéy discolor. 

Posiadam teraz w zbiorze moim wszystkie znajome 
dotąd gatunki, a nawet i mieszańce jakiemi są: thomso- 
niana i soulangiana , brakuje mi jedynie tylko M. odo- 
ralissima, która podobno także będzie mieszańcem, ale 
i tey się na wiosnę spodziewam. 

Menziezia k. 190. Nabyłem prócz polifo/i? gatunki, 
gobularis, i feruginea i trzymam je ciągle na torfowćm 
pruchnie. 

Mespilus Rodzay k. 291. Przed kilką laty Botanicy rodzay 
ten z rodzajem Crataegus połączyli. Dzisićysi przeci- 
wnie, nie zostawiają pod tem nazwiskiem, jak tylko 
gatunek germanica z odmianami sfricła i diffusa tu- 
dzież grandiflora czyli Smitha. Reszta co była pod 
imieniem Mespilus nazywają Crataegusami, Między temi 
Cralaegus indica czyli Raphiolepsis jest pierwszéy wiel- 
kości. Drugiéy wielkości, aria, latifolia, torminalis , 
coccinea, virginiana, pyrifolia, eliptica, sanguinea , 
i erusgalli. 'Przeciéy wielkości coralina, reszta krza- 
kami rośnie. Następujące w tym rodzaju zrobiono od- 
działy: 1. Mespilus, 2. Crataegus, 3. Cydonia, 4. Pho- 
linia, a w tym oddziale mam dawny crałaegus glabra, 
i arbulifolia, 5. Raphtolepsis w którym mam chińskie 
gatunki, indica, i rubra, 6. Krtobotria do którego na- 
leżą dwa, gatunki japonica, i eliptica które posiadam. 
7. Amelanchier vulgaris ,  botriapium , | canaden- 
sis, i ovalis które wszystkie są w ogrodzie moim. 8. 
Cotoneaster, w którym posiadam C. vulguris , acumt- 
nata, affinis, i microphila, te trzy ostatnie pochodzą 
z Nepaul. 

Mespilus germanica. Dodaje o nim du Hamel co na. 
stępuje: dziki Wiesplik rośnie po plotach Niemieckich ; 
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frukt jego choć mały, łatwićyszy jest do ulężenia, jak 
gatunki ogrodowe, tam bowiem zaczyna się ulegać od 
środka, kiedy kora jeszcze zielona i twarda.  Zaradza- 
jąc temu w młynka zbożowym  otłukują frakta, a tym 
sposobem zbolała kora predzéy. mięknie. Prócz ogro= 
dowego, mam jeszcze odmianę z wielkim fruktem, dru- 
gą bez pestek, którą nazywa du Hamel, abortiva , Ata 
diffusa. Nasienie ich jak wiadomo jest kosciste i trze- 
ciego dopiero roku wschodzi; aby zaś przyspieszyć ich 
rozwinięcie ,: sadzi się do duniczki w ziemię wilgotną. 
W. Niemczech Głogt, Niespliki i inne krzewy im podo- 
bne, sieją po lasach, między drzewami pierwszéy wiel- 
kości, którym nie tylko nie szkodzą, ale jeszcze wytę- 
pieniem chwastu do wzrostu pomagają. 

Cralaegus azarolus k. 295 do 20 stóp się podnosi, 
na pniu pojedynczem, z liścia do prostego G/ogu jest 
podobny, ale kształtem i owocem się różni, a ten się 
albo surowo albo w cukrze smażony pożywa po uleże- 
niu. Pochodząc z południowey Europy jest czułem na 
zimno, i dla tego straciwszy jeden exemplarz pod golem 
niebem, dragi w zimowym ogrodzie trzymam. Dla mno- 
giego kwiatu drzewko te przyjemne jest na wiosnę, a 
stroynieysze jeszcze w jesieni dla owoców częścią bia- 
łych częścią czerwonych; które od zielonego liścia tra- 
fnie „odbijają, Owoce ten niepożywa się tylko w ule- 
Zalkach które są kwaskowate, Zrazy tego drzewa na 
pigwie się udają. 

C. coccinea k, 296 zowie się także aestivalis uważać 
go można jako naywyższy Głogów gatunek. Nic piekniéy- 
szego jak kiedy dużym jaskrawym fruktem jest oble- 
piony. 

C. crusgalli, zowie się także hiemalis. Na- 
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byłem pózniéy piękne jego odmiany lucida; splendens , 
salicifolia, i linearis wszystkie wysoko. rosną a osta- 
tni odmianą jest arcystroyna. 

C, grandiflora pochodzi z: Turek, 

C. punciala Patrz k. 298 ma kwiat biały, główki 
pylkowe czarne , ze środkiem Żółtym bardzo: pa- 
chnącym. 

C. latifolia winnych. sorbus, ma owoc szafraniasty 
w kształcie oliwki, e 

C. alpina u Micheaux apifolia,jest wysokim gatun- 
kiem, prosto i buyno rośnie; bardzo bylby zdatny do 
wysadzania gościńców. 

C. tanacetifolia. Jest gatunek Azyatycki, rośnie 
także w Grecyi, odmianą jego jest ce/siana inaczey 
taurica z Krymu. 

C. oliveriana która mi przyszla z Paryża pochodzi 
z Natolii, 

C. pruinosa od Professora Jaquin, liść ma eliptyczny; 
wesoly z wierzchu ślniący, 

C. oxyacantha Głóg pospolity, posiadam odmianę 
jego splendens bardzo piękną, praecox, flore pleno albo. 
Wszystkie są Europeyskiemi. 

C. haeterophilu v. constantinopolitana nowy gatunek 
z Ameryki pólnocnéy. 

C. spinosissima nowy gatunek Europeyski. 

C. awtllaris v. tomentosa z Ameryki pólnocnéy. 

B. stipulacea i nigra są wszystkie teraz nowo przy- 
byłe gatunki. 

Morus nigra k. 307 mnoży się z sadzonek, które nie 
na wierzchołkach się ucinają, ale ze spodnich gałęzi, te 
bowiem mają więcey soków: takowa sadzonka powin- 
na mieć l część rocznego ż dwuletniego drzewa; w ty- 
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ka się do glębokićy duniczki. A jak jesień przyjdzie, 
tyle się jéy urzyna, aby jedne oczko nad daniczką zo- 
stało. Morwy prawdziwe czarne, nie wytrzymają u nas, 
jak tylko przy murze, gdzie dobrze powinny bydź ob- 
slonione. Wielkie i czubate jéy jagody do naysmaczniey- 
szych należą fraktów, chłodzą i rozwalniają gdy się 
je na ezczco pożywa. Sok ich plami ręce, przeciw cze- 
mu używa się kwasu cytrynowego, plamy zaś na chu- 
stach siarczeniem się wywabiają: tymże sokiem farbują 
wina i wódki na czerwono. W kraju naszym przy tre- 
larzu stać powinna takowa Morwa. Buyność jéy przy- 
cięciem galezi się wstrzymuje, czyni sie to dla tego, 
aby ją przymusié do kwiatu. 

M. rubra kar. 310 Micheaux Świadczy, że ten ga- 
tunek w Ameryce do 70 stóp wyrasta, a 20 calów mie» 
wa w przecięciu. Kora drzewa tego jest siwa, i gle- 
biéy wybruzdowana jak na dębie; rdzeń sloju zbliża się 
do żółtości cytryny; a dla gęstości swojéy Morwa ta 
używana jest w Ameryce na budowlę: czerwone jéy ja- 
gody są smakowite, exemplarze moje tępo jednak ro- 
sna. "Tak jak inne Morwy, z nasienia i odkładków się 
mnoży. 

M. papyrifera inaczćy Broussonetia na k. 312 właściwą 
oyczyzną jéy, są wyspy południowego morza, wedle dw- 
Hamela , kwiat jey nie jest siwo zielony, ale karma- 
zynowy. Kora na niéy drzeć sie z łatwoćcią daje; ta- 
kową moczą w strumieniach, a gdy nadgnije, kobiety 
tameczne konchami skrobią korę grubszą, nie zostawu- 
jąc jak tylko spodnią: i oskrobaną znowu moczą, a jak 
wyschnie młotami biją dla tego, Żeby się jeszcze le- 
pićy jedne do drugich przylepialy; tak zaś przylepione 
stanowią tkankę; z któréy suknie robią. Od wydruko- 
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wania Igo Tomu kilka mi przybyło morwy odmian; ja- 
ko to, tłalica, i fructu roseo; obie z Włoch pochodzące, 
constantinopolitana, canadensis scabra, pensylvanica, 
tinctoria, które przy obslonie trzymam przy murze, nie 
mnićy japonica, sinensis, i cochleata , a te w ogrodzie 
zimowym pielęgnuję. 

Myrica na kar. 312 Noisette rodzay ten kładzie w 
Gromadzie XIV Rządzie 5 rodziny kotkowych Jussieu. 

M. cerifera k. 313 w Bruge P. Seeret w r. 1829 na 
150 stopach [] zebrał z jagód dwa funty roślinnego wo- 
sku, który Towarzystwu Gandawskiemu w 1830 r. ofia- 
rował. Jeżeli te 150 stóp [] dwa funty wosku wydało, 
ilezby mórg jeden zawierający w sobie 1600 sążni kwa- 
dratowych mokrćy i nieużyteczney ziemi, mógł przy- 
nieść krajowi korzyści, a gospodarzowi przyjemności? 
Rozmnożyłem ten gatunek z nasienia. 

M. pensylvanica | Cirier de la Louisiane wedle du 
Hamela nie jest odmianą piérwszéy, ale raczéy gatun- 
kiem, który od teyże odszczególnia sie nie tylko czer- 
wonym kwiatem, wielkością jagód, ale jeszcze wytrwa- 
łością na mrozy. Jagoda jéy rozgnieciona na proszek 
zostawia na palcach przyjemną wonność. 

M. gale k. 315. Jundzalł nazywa ją Wrzesnią po- 
spolilq, którą znalazł w okolicach Polongi, tym się ró- 
žni od innych, že liścia na zimę nie roni, a jagoda jóy 
nie jest kulkowa; tudzież wosku nie rodzi. Gatunki 
banksiana, cordifolia , latifolia, quercifolia, segregata, 
i serrata trzymam po szklarniach. 

Nyssa aquatica k. 316. Z gębczastych jéy korzeni, 
w Ameryce sporządzają korki do zatykania butelek, 

N. stilvalica na k. 319. Dztarkowski ją nazywa Gu- 
mowęem czarnym, Micheauc widział ją w Ameryce na 
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wzgórkach , postaé jéy byla piramidalna, podnosi sie bo- 
wiem jak głowa cukru, i do 70 stóp wyrasta. Owoc 
jest granatowy, słóy ma gęsty, kora na pniu ciemno- 
brunatna. Robią zniey w Ameryce Zloby, piasty do 
kół it. p. Z nasienia uzyskałem kilka exemplarzy któ- 
re stoją umnie na grządce torfowéy, ale tam tępo ro- 
sna. W Wiedeńskich ogrodach wszystkie /żssy trzy- 
mają w szklarniach, tymczasem u mnie dotąd żadna nie 
wymarzla. 

N. tomentosa v. grandidentata wedle Micheaua do 
.80 stóp wyrasta na blotach, nayczęścićy stoi w wodzie 
na 6 stóp zanurzona, obok Pinus palustris, i Cupressus 
disticha. Owoc ma owalno szydłowaty, płaski i podłuż 
pregowany, który rozgnieciony będąc w wodzie, farbu- 
je ją na purpurowo. Żyje ido tego czasu u mnie na 
grządce torfowey. 

Philadelphus k. 319. Rodzay, popraw, że nie do 24, 
Gromady ale do IV. Grom. Rzę. 6. rodziny Mirtów 
należy wedle P. Noisette.  Nazwałem go po polsku Cy- 
busznikiem, ale Jundzil młodszy zowie go właściwićy 
Jasmiukiem. Imie jego greckie Philadelphus znaczące 
przyjazi; dano mu dla tego,że gdy gałązki dwóch exem- 
plarzy przez wiatr zachwiane z sobą się dotykają, łączą 
się i ściskają , jak gdyby były ożywione; albo zje- 
dnego korzenia pochodziły. 

P. coronarius, służy także do Żywych płotów, do 
czego wybierać należy cieńsze drzewka, które latwiéy 
się zakorzeniają, i same się potem splatają, tak dalece, 
Że płot taki bywa nie przebytym i tę mają jeszcze do- 
godność, Ze kwiaty wonnością ogród napełniają. Ga- 
tunek ten jeszcze ma trzy piękne odmiany, które cho- 
duje, to jest nanus, flore pleno, i foliis variegalis. 
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Oprócz tego, mam wzbiorze moim gntunki gracilis, ino- 
dorus i grandiflorus Amerykańskie tudzież nepaulensis 
z Indyów pochodzący. 

Periploca graeca na kar. 317. sluzy do przyozdo- 
bienia drzew wysoko piennych; pielęgnuję prócz tego 
w szklarni gatunek P. africana. 

Pinus. Rodzay 321. k. Zbiór móy w tćy rodzinie 
będąc naybogatszym, nie będzię od rzeczy wymienić je 
z dodatkami, jakie u P. Micheaux, du Hamel, i w pó- 
znieyszych autorach wyczytałem, tudzież co własne mi 
doświadczenie podaje, Trzymać się w tym będę po- 
rządku P. Loudon, Horlus Britanicus z Edycyi 1832. 


1. P. silvestris, Sosna krajowa na k. 324. 
Odmianę jéy z srokatemi liściami w tym roku dosta- 


Jem z Hamburga. 

Ma także odmianę rubra americana; w Kanadzie i 
nowéy Szkocyi do stóp 80 wyrasta, dla tego zaś czer- 
woną jest nazwaną, Ze ma korę tego koloru. Odró- 
Znia się tym od innych, Ze kloc jéy aż do 2 części 
wysokości pnia jest jednostaynie wałeczkowy; to jest 
tak od doln jak u wierzchu równéy grubości. Spilli 
ma ciemne 5 calów dlugie, na końcu galazek skupio- 
ne, nie tak jak na naszey sosnte, któréy gałązki są obro- 
sle. Słóy tey sosny jest gęsty, i żywiczny, Ze zaś jest 
naycięższy z całego rodzaju, dla tego do budulea mor- 
skiego bywa używany. Gatunki genevensis, rigensis , 
których nie mam, mają bydź odmianami nie wiele od- 
znaczającemi się od naszéy prostéy sosny. 

4. P. banksiana inaczey hudsonia T. VI. k. 207. jest 
także dwu śpilkowa; ale że w nayzimnieyszéy strefie 
Ameryki pólnocnéy znayduje się, dla tego krzakiem 
rośnie, i więcey nad 12 stóp nie miewa. 
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5. P. mugho carpatica kar. 325. Móy exemplarz 
musi bydź fałszywie nazwany, bo dosyć prosto rośnie. 
W Botanicznym zaś Wiedeńskim ogrodzie czolga się, 
co może się gruntem dzieje, ponieważ tameczna ziemia 
jest naypodleysza; i do téy jaką na Tatrach widziemy 
się zbliżająca. 

6. P. pumilio. Także karłowa Sosna na Alpach ro- 
snąca, ale się nie czołga, spilki jéy są krótkie na ga- 
lazkach leżące, do ośm stóp tylko wyrasta. U mnie 
już ich ma cztery. 

7. P. laricio Sosna Korsykańska na k. 207. T. VI. 
Jest może naywyższa z rodzaju swego , ale dla naszéy 
strefy niecosdelikatna, rozmnożyłem ją z nasienia, ale 
wiele z niéy w srogich zimach utraciłem , a te tylko o- 
calały, które w gęstwinie sadzone były. Z tad w no- 
szę, że amatorowie nasi tym wyznaniem moim odstrę- 
czać się nie powinni. Zaręczam bowiem, Że siane wle- 
sie pewnie się utrzymają, a tym pewniéy jeżeli do zna- 
cznéy wyrosną wysokości; szkodaby zaś było zaniechać 
użytku tak wspaniałego drzewa, którego na Maszty 
potrzebują. Noisette daje jéy 140 stóp wysokości, 
spilki są długie jedna do drugićy nie podobne, szyszka 
owalna, łuski od dołu węższe, a szerokie u góry. 

8. P. pungens T. V. k. 255. Dostałem ją od Baumanów. 

9. P. pinaster kar. 509. T. IV. Noisette daje jéy 
100 stóp wysokości; u mnie nie wymarzla, ale pospoli- 
cie ją liczą między delikatnemi. 

10. P. pinea Patrz T. III. k. 669. i T. IV. na kar. 
509. w saméy Fracyi jest delikatna, dla tego trzymam 
ją w ogrodzie zimowym. Mając od kilkunastu lat jéy 
szyszkę, zasiałem z niey migdałki, i wszystkie zeszły. 
Postać jéy odróżnia się od wszystkich inszych dla tego, 
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ke ma wierżch płaski i baldaszkowy. 

11. P. nigrescens Wywiozlem téy Sosny kilka exem- 
plarzów , z lasów Badesskich na pograniczu Węgierskim. 
Dla czarnćy kory, w Niemczech ją tak nazwano, ale 
naywięcey odszczególnia się pniem nagim przy saméy 
koronie, która jest płaska i szeroko roztaczająca się, 
rośnie na tamecznych skałach, a zdaleka patrzając na 
nią, ma postać grzyba na długim trzonku. 

12. P. caramantae czyli Sosna turecka, którą wielu 
bierze za Kalabryjską różni się jednak od nićy gesto- 
ścią spilek, mnieyszym wzrostem, i odmiennemi szysz- 
kami. 

13. P. calabra przysłana mi także z Paryża, trzy- 
mam obie dotąd w ogrodzie zimowym, rośnie ona na gó- 
rach Kalabryi. 

14. P. maritima minor. Patrz w T. VI. k. 19. Sosna 
Francuzka na stepach Gaskońskich rośnie, i tam ledwo 
do 20 stóp podnosi się. W srogich zimach 1829 nie- 
mal wszystkie mi wymarzły exemplarze , które miałem 
z nasienia, jeden tylko mi pozostał, dziś w konserwato- 
riam stojący. Uganiać się za nią nie warto, ponieważ 
na pal tylko jest zdatna. 

15. P. halepensis. Patrz w T. I na kar. 326. Prze= 
marzła u mnie, a póZniéy dowiedziałem sie, ze i we 
Francyi bywa czuła na zimno, sprowadziwszy nową, u- 
mieściłem ją w konserwatorium. Prawdziwa rośnie na 
górach Pireneyskich , ale dla tego, że jest niska, i słóy 
ma miękki na pal tylko bywa używana. 

16. P. inops T. I k. 324. Wedle Micheaua różni 
się od gatunku ilis szyszkami czarniawemi na krótkiey, 
ale grubéy szypułce. Łuski téy szyszki uzbrojene by- 
wają w tęgie, długie, ostre i w tył Kair kolce; 
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tego samego roku wypada z nich nasienie. Postać téy 
Sosny jest chorowita, spilki ma żółtawe pień często krzy- 
wy, aztćy przyczyny dla ciekawości ją tylko sprowa- 
dzać można, 

17. P. massoniana v. chinensis Patrz T. VI na k: 
260. "Trzymam ją w ogrodzie zimowym: dokładney mo- 
nografii tey Sosny z nikąd dostać nie mogłem. 

18. P. resinosa T. I-k. 327. Wedle Michaux wA- 
meryce rósnie do wysokości stóp 50. Poznać ja można 
z szyszek owalno wałeczkowych pojedynczo przypiętych. 
Z nasienia Hamburskiego w moim lesie udało mi sie, uzy- 
skać kilka exemplarzy, ma to bydź z całego rodzaju 
naybogatsza w żywicę, atym samém do wszelkiéy budo- 
wy zdatna. 

Wszystkie tu wymienione gatunki Sosen, są dwu 
szpilkowemi, po nich Loudon wymienia następujące 
trzech śpilkowe gatunki: 

19. P: variabilis v. echinata. Patrz T. I k. 328 piw 
Sapin, móy exemplarz ma bardzo dlugie szpilki, na 
wszystkie cztery strony wykręcone, z których część pa- 
rzysta, druga potróynie z jednéy pochwy wychodzi. 

20. P. milis k. 328 w Ameryce rośnie na chudym 
gruncie, i bywa wysoka do stóp 60, jest to smutna So- 
sna z miękkiemi, iniekolącemi śpilkami, którą dla oso- 
bliwosci, i do kompletu radzę tylko sprowadzać. Sa Au- 
torowie, którzy ten gatunek mają za inops. 

21. P. laeda Patrz T. V k. 261. Sosna kadzidło- 
wa; pochodzi z Karoliny, dla tego tak nazwana, że jćy 
Żywica ma nayprzyjemnićyszą wonność; w kraja swoim 
wyrasta do stóp 80, u maie się jednak zle chowa. 

22. P.serolina Amerykańska Sosna. Patrz T. V k. 
258 z nasienia ją rozmnożyłem, i na suchym gruncie wy- 
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borhie rośnie; do 60 stóp miewa wysokości, polecam 
ja jako użyteczny gatunek, 

23. P. rigida Patrz T. V k. 259 Wirginijska Sosna. 
Za świadectwem Lotdona do 80 stóp sie podnosi, ina- 
pede do ażytecznych gatunków. 

P. palustris czyli australis Patrz T. I k. 329; T: 
V a -266. Gatunek ten zaymuje 250 mil francuzkich 
w Stanach Amerykańskich, do 70 stóp wyrasta; a 18 ca- 
li ma grubości w przecięciu: śpilki na jedną stopę są 
długie; jasno zielone, i na końcu gałązek skupione. Na 
kilkoletnich bywają jeszcze dłuższe, i dla tego Murzy- 
ni tamtych osad, ürzynajac ich przy ziemi, robią z nich 
miotły. Pączki ich są potężne, białe, kędzierzawe, 
i żywicą oblepione. Kwitnie ta Sosna w Kwietniu. Ko- 
tki samcowe są fioletowego koloru, dwa cale dlugie, a 
po doyzrzeniu, pjłkiem kwiatowym bywają oT któ- 
ry wiatrami uniesiony przyprusza kilka mil kraju. Szy- 
szki 8 cali dlugie 4 szerokie, uzbrojone są kolcami, i 
dopiero we dwa lata doyzrzewają, opadają zaś w Paź- 
dzierniku. Ogromna ta szyszka obeymüje w białey sko- 
tüpie smaczne migdałki, w czem od wszystkich Sosen 
Sie różni. Ńlóy batdźo malo ma bielu, i dla tego, do 
budowli jest używany; mnóstwo z téyZe balów i forsz- 
tów wysyłają z Ameryki do Anglii, i wysp Antylskich. 
Wydaje także wiele smoły; i terpentyny, którey sam 
Liverpol r. '1805 zakupił 40,234 baryłek, a 80,000 kwart 
Paryzkich żywicy. Jle te wspaniałe drzewo obiecuje 
pożytku, tyle chodowanie jego do dziś dnia jest trudne. 
W okolicach Philadelphii 15 stopni wytrzymuje mrozu, 
Rozmaitemi czasy, żyjących 4 exemiplarzy sprowadzi- 
łem, z których jedne na grządce torfowéy trzymałem , 
drugie w konserwatorium posadziłem , nie x one jak 


298 Sosiiy. 


kilka calów, ze spilkami dlugiemi, ale z korzenia wy- 
chodzącemi, z jednym wierzcholkowym pączkiem, z 
którego, nie tylko pnia, ale bocznych rzutów się spodzie- 
wałem: tymczasem w kilka lat jedne i drugie poginęly, 
na cal jeden nie podnioslszy sie. P. Soulange Bodin; 
na wielką skalę siew takowy, na cztery sposoby przed- 
siewzial, i jeden z nich mu się udał. Posypawszy grzad- 
kę mialem węgła kamiennego, i popiołami na 6 cali 
wysoko, nakrył ją drugą taką warstwą, wrzosowéy 
piaszczystey ziemi, na któréy zasiał te sosny.  Grząda 
ka wystawiona była na wszystkie wiatry, i ze wszystkich 
stron miała słońce, nasienie jednak jak konopie po- 
wschodziło, okrywszy grządkę śpilkami swemi na wzór 
trawnika ciemno zielonego koloru. Były to śpilki z ko- 
rzenia wychodzące od 12 do 15 calów długie, na śrad- 
ku mające gruby pączek, a w kilka miesięcy niektóre 
już puściły pień na palec gruby. Kiedy to pisał, już 
flance jego miały dwa lata., W 1832 r. posadziwszy w 
czystym piasku po nad strumieniem jeden z tych flan- 
ców, wyrosł przed zimą na 1$ cali, a w Styezniu 1833 
wszystkie były zdrowe. Wnosi przeto, ponieważ ten 
gatunek nie na błotach, ale na piaskach suchych rośnie 
w Ameryce, siew jego zbogaci stepy Bajoüskie. Anna- 
les de la societé d'horlicullure. Na wiosnę 1833r. z na- 
sienia Hamburskiego zeszło mi kilka tych sosenek na 
piaszezystéy ziemi, i w zimie tego roku, w któréy to pi- 
szę jeszcze żyją; co się daléy z niemi stanie, 
w dalszym ciągu Dzienników moich Amatorom do- 
niose. 

25. P. ponderosa Amerykańską tę Sosnę podaje Dou- 
don do 50 stóp wysokości: pokazał się w Anglii ten ga= 
tunek dopiero w r. 1828 i tam ją jeszcze trzymają w 
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szklarniach. Lambert ją opisuje, ale, że niemam tego 
dzieła, tyle tylko powiedzieć mogę, że ją tymczasem trzy- 
mam w konserwatorium dostawszy ją z Hamburga w 
r. 1833 na wiosnę. 

27. P. canariensis. Patrz Tom IV na k.441. Drze- 
wo to dostałem od Bawmanów r. 1826 i trzymam go w 
pomiarkowanéy szklarni, jest to Sosza pierwszéy wiel- 
kości, Spilki jéy są cieniutkie, nitkowate, siedm calów 
długie, jasno zielone, od ciemnieyszych Sosen jak nay- 
wspanialey odbija. Ma 7 lat jednak zaledwie na stopę 
przyrosła. 

27. P. adunca przysłano mi ją z Hamburga na wio- 
sne wr. 1833 Loudon tyle tylko wspomina o nićy, Że 
do 50 stóp wyrasta, i Że jest delikatną, nie kładąc na- 
wet z jakiego pochodzi kraju; umieściłem ją przeto w 
ogrodzie zimowym. 

P. longifolia Patrz T. III na k. 669 gatunek Indyj- 
ski przysłany mi z Paryża, tyle o nim wspomina Loudon, 
že do 40 stóp wyrasta, i należy do zimnéy szklarni: -w 
1820 r. dopiero pierwszy raz się w Anglii pokazala.— 
Trzymam ją od lat 4 w konserwatorium gdzie w praw- 
dzie niewiele wyrosła, ale wesołą nosi postać. 

W trzecim oddziale są Sosny z jednéy pochwy 5 spilek 
wypuszczająceu 

98. P. sirobus Patrz T. I. k. 327, w T. V k. 261. 
Piękną'tę sosnę nie tylko w ogrodzie, ale i w lasach moich 
rozmnożyłem, gdzie jeszcze weseléy rosnie; nie mogę 
przeto dosyć zachęcać czyteników do rozmnażania tego 
masztowego drzewa. 

29. P. strobus species nova. Jest to odmiana z krótkie- 
mi, i ciemnićyszemi Spilkami ; bardzo urodziwa. Dosta- 


230 Soeny. 


lem ja z Hambnrga w 1832 r. dobrze zimę przetrzyma 
ła, i wesoło rośnie, 

30. P. excelsa v. nepaulensis z calego rodzaju nay- 
stroynieysza , dluzsze bowiem wypuszcza śpilki jak pa- 
lustris , longifolia, à canariensis, takowe są jasne i cię- 
żarem swoim ku ziemi opadające, każdego zaś roku 
na cwierć jednę wyrastą w ogrodzie moim zimowym: 
jedną z nich mi złamano, ale druga wielką mi przynosi 
pociechę. W katalogu Loudona tyle o niéy jest wzmian- 
ki, Ze 100 stóp Angielskich miewa wysokości: w An- 
nalach Fromont, czytam, że we Francyi rośnie pod go- 
łem niebem: co gdyby istotnie było, moglibyśmy ją przy- 
swoić w lasach naszych, z młodu używając niejakiéy 
ostrożności; do czego tym wiecéy mam nadziei, że już 
wiele rodzajów Nepaulskich, wytrzymało w ogrodzie 
moim zimy, a każdy las, dla zachylu od wiatrów, o 3 
stopnie jest ciepleyszy, jak gołe okolice. Z pierwszéy 
zaś wiosny, będę gatunek ten, na naszćy szczepił Sosnie, 

31. P. cembra Ktdra czyli Limbowe drzewo patrz w 
T. I. k. 329. Naylepiéy na otwartych i górzystych miey- 
scach udaje się, pilki jéy są seledynowe, rodzi orze- 
szki, które gorale na Tatrach sprzedają. Rozmnożyłem 
ją z nasienia, ale w ogrodzie sadząc gdzie byly zaslo- 
nione, nie miałem z nich pociechy, teraz przenióslem je 
na jałowe góry i spodziewam się, Ze lepićy się udadzą, 
w kraju swoim bowiem między Sniegami rosną. Król 
Jan w dobrach swoich na Rasi takowe Sosny sadzil, i 
do dziś dnia w szyszkach rodzi migdałki. 

32. P. cembra helvetica. Odmiana teyże 1819 roku 
dopiero się ziawiła w Anglii, dużo jest od tamtćy różna, 
dłuższe wypuszcza śpilki, ale pokręcone, tyle tylko o 
niéy powiedzieć mogę, ponieważ dotąd monografii teyże 
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nie czytałem. Już u mnie drugą zimę pod gołem nie- 
bem wytrzymała. 

"83. P. siberica którą mi przysłano z Hamburga w r. 
1830. Wedle Loudona ma to bydź także odmiana Kidry, 
ale móy exemplarz nie jest pięcio śpilkowy, a ztąd wą- 
tpliwość czy jest dobrze determinowany. - 

Są jeszcze inne nowe w katalogach Angielskich ga- 
tunki których nie posiadam: o których Loudon wspomina, 
Że nie są dokładnie determinowane. Między dwu śpilko- 
wemi: sanguinea Hiszpańska, palasiana Syberyjska. W 
oddziale trzy Spilkowych /u£ea Ameryk: i sinensis Chińska. 
W oddziale pięcio spilkowych  Lambertiana à pigmea 
które są Ameryk:occzdentałis z Indyj wschodnich. Mie- 
dzy gatankami watpłiwemi kładzie Sosny taurica, i ce- 
rułea obie z Krymu; tudzież novae Zelandiae, i novae 
Norfolk z Australii. 

Pinus abies Świerki i Jodly które Loudon na dwa 
dzieli oddziały: to jest So/fariae /oliae czyli Jodły, i 
sparsifoliae czyli Swierki. 

36. Abies picea krajowa Jodla k. 440. 

31. A. fraxeri Double balsam rozmnożyłem go zna- 
sienia. Gatunek ten wyrasta w Pensylwanii jak wspo- 
mina Loudon do stóp 30, i jest ozdobnem drzewem. 

38. A. dougłasii. Gatunek Amerykański opisany przez 
Łumberta wyrosła do 50 stóp, dostawszy go z Hambur- 
ga trzymam w konserwatorium. 

39. A. balsamea k. 342 T. I. T. IV k. 265 gałązki 
ma rzadkie na przeciwległe i tępo rośnie, dwu calowe 
tylko puszczając rzuty, exemplarz móy 19sto letni le- 
dwo do 16 stóp wyrósł, ale już szyszkami jest okryty, 
na piaszczystym gruncie najlepiéy się udaje. Sialem go 
w lesie na glinie, ale od 4 lat main tylko na stopę jeduę 
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drzewka, jest to gatunek niegospodarski, ale- stroynys 
dla ciemności śpilek swoich które przyjemnie pachną. 

40. A. canadensis Hemlock spruce Patrz Tom I na 
kar. 343. T. V k. 261. Jodła Kanadyjska do 10 stóp 
wyrastająca, którey gałązkami piwo Amerykańskie za- 
prawiają, także ją znasienia rozmnożyłem, gatunek 
ten należy do naystroynieyszych. W tym oddziale są 
jeszcze gatunki: ławę/olia Amerykański, którego nie mam, 
a ten ma do 90 stóp wyrastać, speclabilis równey 
wielkości i dumosa czyli krzakiem rosnący, oba z Ne- 
paul. 

W drugim oddziale Swzerków kładzie: 

41. A. vulgaris swierk pospolity Patrz T. I kar. 341 
pod nazwiskiem pzcea, bo się tak dawniey nazywał. 
Ośm funtów jego nasienia wystarcza na jeden Hektar, 
czyli siedm ćwierci naszego morga, w każdym funcie 
60,000 ziarnek rachować można, a przeto wypadnie ich 
4 lub 5 na stopę kwadratową, Drzewo to ani glebo- 
kiego, ani wilgotnego nie potrzebuje grantu, bo jest bez 
serdecznego korzenia, Nie mając w lasach moich tego 
drzewa, zasiałem go, i mam naypięknieysze z niego za- 
pusty. Dla ustrojenia jałowych gór w moim ogrodzie, 
(które na kruchéy opoce zaledwie kilka calów noszą 
ziemi); obsadzilem je Swierkami, ale że wystawa była 
południowa, wiele mi ich wyginęło, tymczasem piątego 
roku, pięknie się zabrały. 

42 A. clambrasiliana czyli sambucaja Patrz w T.IV 
na k. 442. Pomimo świadectwa PP, Taunay, i Denis, 
którzy go mienią bydź Swierkiem pierwszćy wielkości, 
Loudon przyznaje mu tylko 6 stóp wysokości. Trzy- 
mam go w ogrodzie zinowym, gdzie co rok ledwo na 
cał przyrasta: z resztą jest to gatunek stroyny, imigdal- 
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ki rodzący. 

43. 4. excelsa wedle Loudona pochodzi z Norwegii, 
i do 100 stóp podnosi się. W tym momencie co piszę 
dostałem z Hamburga sześć "maleńkich exemplarzy, pod 
imieniem a/fissima co jest teyże synonimem. 

44. A.alba mariana Patrz w Tomie I na k. 349 w 
T. V. na k. 263, jest to równie stroyne, jak budowla- 
ne drzewo, ze srebrzystemi śpilkami, korzeń obnażony, 
drą w Ameryce na włókna, któremi z szywają korę brzo- 
zową do czółen używaną. 

45, A. nigra mariana Swierk Amerykański, złczar- 
nemi szyszkami, które na dół wiszą na moich cxempla- 
rzach; gatunek ten nayzdatnieyszy jest na budowle, a 
w stroynych ogrodach czarnemi śpilkami lodszezególnia 
się. Patrz w T. I kar. 338. T. V k. 263. 

46. A.pichfa gatunek Syberyjski przysłany mi z Ham- 
burga. W r. 1820,dopiero się pokazał wjAnglii, wedle 
Loudona ma mieć 50 stóp wysokości. Oprócz tych 
Swierków, wspomina jeszcze o gatunkach rubra, carpa- 
lica, i romana których nie posiadam. 

P. larix czyli Modrzew, 

47. P. larix Europea Modrzew biały krajowy. Patrz 
wT. I na k. 332, mam w lasach jego siewy kilkunastole- 
tnie, gdzie buyniéy jak w ogrodzie rośnie, a dwunasto- 
letnie exemplarze, już zdadzą się na płatwy. 

48. P. larix siberica nieco niższy od naszego, z krót- 
kiemi czarniawemi śpilkami, i szyszką daleko mnićyszą. 

49. P. larix pendula zczarną korą i wiszącemi ga- 
łęziami. Wedle Loudona jest to gatanek Amerykański, 
Patrz w T. I k.5336 wielce się nadaje (do stroynych o- 
grodów. 

50. P. laricina czyli microcarpa nigra Patrz w To. 
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mie I na kar. 331. 

51. P. larix daurica. Przysłano mi go r. 1833 z 
Hamburga. Loudon daje mu 5o stóp wysokości. Do- 
piero 1827 zjawił się w Anglii, oyczyzną jego jest 
Georgiia. - À 

Mam prócz tego odmianę pospolitego fastigiata, któ- 
rego gałęzie w miotle rosną. Exemplarz móy nieodpo- 
wiedzial opisaniu, ale tyle ma odrębności, že szyszki 
jego daleko są większe jak na pospolitem, z pregami 
fioletowemi dopóki nie zadrzewieja. Spilki zaś zdają 
się jaśnićyszemi. W czasie kiedy to piszę, prawdziwszy 
dostałem od James Both exemplarz, odmiana ta strot 
ogrody. 

Pinus Cedrus. 

52. P. cedrus kbanom Cedr Labasńskt. Patrz w F.Ł 
na kar. 337. Pierwszy exemplarz 1683 r. pokazał się 
w Anglii, w Paryżu zaś w ogrodzie królewskim 1764, rośnie 
nie tylko na Libanie, ale i na górze Taurus w Persyi, i Al- 
tayskich górach, na chudych i krzemienistych wzgórzach 
nie potrzebuje głębokiego gruntu gdyż poziomo puszcza 
korzenie; dla tego góry nayulubieńszym są jego stano- 
wiskiem, bo zimnóy strefy się nie boi. W kraju swo- 
im miewa długi korzeń wrzecionowy, który w Europie 
dla częstego przesadzania bywa skrócony. W funcie ce- 
drowego nasienia rachują 10,000 ziarnek. Na obsianie 
więc Hektaru, czyli 7 cwierci naszego morga, potrzebą 
30 do 40 funtów. Cedr jaka z znajomych drzew nay- 
rozłożystszy, starzejąc się, wielkich ustępów potrzebuje; 
ale że tępo rośnie do lat 50, dosyć będzie 5 łokci u- 
stępu. Brzozy by można sadzić między niemi dla cie- 
nia i wilgoci. Królowa Elzbieta zasiawszy Cedry jeden 
tylko w tym roku wyrósł na 35 łokci, a drugi do 21. 
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Zasiane we Francyi 1734 r. wyrosły do łokci 40. Przed 
dwunastą laty, kilka od Baumanów sprowadziłem exem- 
plarzy, i w rozmaitych ogrodu stanowiskach posadzi- 
łem; ale jedne po drugich wierzchy od zimna utraciły, 
Jeden mitylko pozostał w klumbie śpilkowym, ale wierz- 
chu jest pozbąwiony. Świeży trzymam w konserwa- 
torium, gdzie go nie wiele na wzrost przybywa. R. 1932 
zapisałem ich 50 u P. Sow/ange, ale zaprzały w pace, a 
posadzone na górze, życia nie odzyskały. 

53. P. cedrus deodara z Nepaul, dostałem go 1832 r. 
z Hamburga; ma wyrastać do 90 stóp Angielskich, o- 
pisany u Lamberta; w konserwatorium pięknie się trzyma. 

64. P. lanceolata inaczey cyninghamii Patrz w T. 
IV na k. 442 i 362 kilka exemplarzów rozmnożyłem. 
Loudon wspomina także o dwóch nieznajomych gatunkach. 

P. dammara v. orientalis z Amboiny, u Łamberta zaś 
zowie sie Agathis loranthifolia,tenze podaję drugi pod 
nazwiskiem damara australis. 

55. Pinus columbaria inaczéy Araucaria, któréy mam 
dwa gatunki, brasiliensis, i imbricata, o tych w kiku miey» 
scach w Dzienniku pisałem. Pierwszą odmianę rozmno- 
Lylem z sadzonek, a lubo brałem zrazy z bocznych ga 
lęzi, pień przecież pod pion rośnie. 

W ogóle cały rodzay śpilkowych nie tylko dla ogro- 
dnika, ale jęszcze i dla gospodarza jest ważnym, bo na 
budowlę tak lądową, jak morską, będąc nayzdatnieyszym, 
naywyższą cenę lasom nadaje, które w kraju naszym 
albo giną, albo zle są admininistrowane. Kto lasów 
nie zasiewa , nie może się nazwać gospodarzem, bo i- 
naczćy dzielić swoich lasów nie może na przyzwoite 
wręby; z resztą grzeszy naprzeciwko potomkom, kiedy 
przez siew tego nieoddaje, co mu przodkowie do użycia 
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zostawili. 

Nasienia Drzew Amerykańskich, dostać można we 
wszystkich portach Baltyckiego morza, gdzie ogrodnicy 
Angielscy składy nision miewają. Istotną zaś jest rze- 
czą, aby krajowych drzew nasiona przyzwoicie i w cza- 
sie swoim zbierano, do czego w T. 1 dostateczną Czy- 
telnik znaydzie skazówkę. Tymczasem polecam amato- 
rom gatunki drzew Amerykańskich, dla strefy naszéy 
nayprzydatnićyszych, już dla prędszego wzrostu, i wy- 
datności, już dla tego że będąc niewątpliwie determi- 
nowanemi, nasiona ich w większych ilościach po skła- 
dach znaydują się; takiemi są między Sosnami Pinus 
strobus, i rigida. Między Swierkami Amerykańskiemi 
Abies mariana nigra. Dla ustrojenia zaś ogrodu Ábies 
canadensis , balsamea $ mariana alba. Reszta gatun- 
ków mniéy więcćy jest niepewnych, o co wieczna dys- 
puta między uczonemi Botanikami, które każdy po swo” 
jemu nazywając, powiększa nieporozumienie. Wspo- 
mniałem w jednym mieyscu Dziennika tego, Ze wiele 
zagranicznych Sosen na pieńkach krajowćy połączylem» 
używając do tego rzutów do połowy tylko zadrzewia- 
łych, a wszystkie tego roku bez wylączenia poprzyjmo- 
wały się. Jeżeli do wiosny dożyję, jeszcze daley po- 
sunę te doświadczenie, na naydorosłszych gatunkach; 
a wykopawszy je pod zimę, schowam do konserwatorium: 
bydź zaś może, iż pożyczywszy trwałości od pieńka, 
wytrzymają pod gołem niebem, tak jak Messpilus japonè- 
ca, kiedy jestszczepiony na Głogw. 

Planera T. I k. 350. Oba gatunki wedle Eoudona 
pochodzą z Ameryki półnoenćy, nie wiem „czem się to 
dzieje, ale mi często giną, chociaż rosnąc w zimniéy- 
szych od Polski prowineyach, nie powinny bydz na Zi- 
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mno. tkliwemi. 

Platanus orientalis Jawór Turecki Patrz na k. 351 
Tom I. Do tego co napisałem, dodać jeszcze można 
z nowszego dzieła. Gaulowie po zdobyciu Rzymu pier- 
wszy Platan do Włoch przywiezli. Socrał zwykł się 
był zaklinać na to drzewo, które musiało bydź w po- 
ważeniu i świętości, kiedy mieszkańcy Metu oskarżyli 
go dla tego o bezbożność. Gatunek ten lubo ma liść 
mnieyszy od kosmatego czyli amerykańskiego, większy 
cień jednak daje dla gesciéy przypiętego liścia, obu 
robak nie toczy. Grecy, z pod góry Athos ogromne klo- 
ce Platanów na czółna wydrążają, i puszczają się cza- 
sem nimi na morze, kiedy bywa spokoyne. . 

Persowie przypisują mu, że ochrania od morowego 
powietrza: twierdzą Ze od czasu jak zaczęto go sadzić 
na ulicach Jspahanu, miasto to, zarazą dziumy nie 
było dotknięte. Drzewo to z daleka przyjeniny wydaje 
zapach, chociaż 2 bliska tego nikt nie postrzega. Po- 
wróciwszy z Wiednia: gdym widział tamże P/ałan tu- 
recki, w nędznym stanie, dla czułości na zimno; zaczą- 
lem. o moich powątpiewać, gdym przeto ściśley tak mo- 
je Platany, jak i te które w ogrodzie Botanicznym Kra. 
kowskim rosły rozpoznawał, pokazało się Ze nie mie- 
liśmy prawdziwego; w naszćy bowiem strefie żaden tu- 
recki Jawor dla zimna nie wyrośnie. Cechy bowiem 
Jego są: Że na odwrotnéy stronie nie jest kosmaty, ale 
gladki; że glebiéy jest wyrznięty, a od ogonka w klin 
skrojony. 

P. occidentalis na k. 352 T. I rozmnożyłem go z sa- 
dzonek, w Wawrowicach już mam exemplarze do 40 
stóp wysokie. Wytrzymawszy mrozy 1835, 19 Maja r. 
1530 kilka ich przemarzlo; następnych zaś lat co raz wię- 
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cey slabialy , a w tym roku w wiikężj mi połowie żaż 
ginely.— 

Populus Patrz w T. l na kar. 354. W opisaniu ga- 
tunków Topo/ Amerykańskich Botanicy często się róż 
żnią, wszelako Ameryka naypięknieyszych dostarcza 
gatunków; z tych naywyniośleysze wypisuję jak naste- 
puje: canadensis; angulala z Karoliny; maryłandica, 
monilifera, macrophila v. ontarteusts , heterophila czy 
cordifoliu, którą naywięcey cenię, do czego można do- 
dać jeszcze Włoską zopolę, suaveolens 'Tatarską, nad 
wiślańską , i biało-drzew krajowy. 

P. hudsonica. Różni się korą z siwa białą na ga- 
łązkach z pączkami ciemno brunatnemi. Liść śliski tra- 
wisto zielony, w caléy obwódce zębaty, 3 cale dlugi, 
dwa szeroki; 

P. canadensis gałązki ma graniaste, liść w tróywę- 
giel nieco dłuższy jak szeroki, gładki, nierówno 
ząbkowany, poznaje się po ogonkach płaskich z zielona 
żóltawych , a nadewszystko po dwóch gruczołkach tegoż 
samego koloru, obok ogónka. Kąty gałązek choć potem 
wyrosną; żostawują jednak po sobie pręgi białe; na 
tęgich glinach haylepićy się udaje. Gatunek ten pic- 
knieyszą ma postać od moniłyfera, liść ma nierównie 
szerszy, i kąty galazek wydatnieysze; nie tyle jednak 
co na [gatunku angulata: W samey Kanadzie marzną 
na niey gałązki. Mieheauw. 

P. angulata v. carolinensis, rośnie na bagnach, nay- 
wyniosléysza jest z całego rodzaju. Odznacza się od 
Kanadyjskićy, że kąty na gałązkach ma wydatnieysze, 
liść mięsistszy i jasniéyszy, Żyłki z biała Zóltawe, zab- 
ki tęższe, i pod pion stojące, ogonki dłuższe i zieleńsze; 
dla czego za każdym wiatrem poruszane bywają, a choć 
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bba te gatunki do siebie są podobne; żawsżć je toz= 
różnić po pączkach można. Na graniastéy bowiem są 
krótkie, bardzo zielone, i nie tak obwinięte klejowa- 
tością pachniącą , jaka się znayduje na Z7opo/i Kanadyj- 
skiéy, któréy łuski są czerwone. JMicheaua. 

P. virginiana. Liść na tey Topoli jest tak długi, jak 
szeroki; a na młodych exemplarzach dwa razy szerszy, 
zawsze jednak od gatunku angulata i canadensis mnieyszy, 

P. grandidentata Le grand tremble d Amerique: Liść 
ten szkliwa na sobie nie ma, od ogonka jest serdusz- 
kowy, aseledynowy na odwrotney stronie; wedle /Mi< 
cheaux wyrasta do 50 stóp, a wedle Loudona do 70. Ko- 
re na pniu ma zielonawa i gładką. Liście póki są mło- 
de puchem bywają okryte, a potem stają się gładkie- 
mi. Wielkie zęby na liściach są jedyną jéy zaletą. — 
Słóy bowiem drzewa tego jak świadczy Micheaux po- 
dleyszy bywa od Topoli wloskiey. 

P. balsamifera wedle Micheauw jest gatankiem nay- 
wytrwalszym, znachodzi się go bowiem w nayzimniey- 
szych północney Ameryki prowincyach; tym czasem w 
moim zbiorze Topola ta naygorzéy się trzyma. 

P. Candicans jest daleko piekniéysza odmianą od 
balsamieznéy Topo/t, różni się od niéy liściem bardziéy 
serduszkowym i ciemnićyszym. Koło Egry w Czechach 
gościńce publiczne są nią wysadzone, do 50 stóp wy- 
rasta; na pniu ma korę zielonawą i gładką: nasienie 
puchem obwiedzione w takiéy wypuszcza obfitości, Ze 
tenże wpada drzwiami i oknami do pokojów w Ameryce* 

P. heterophila v. cordifolia ze wszystkich ma liść 
nayspiczastszy, a od ogonka głęboko w serce wyrznięty, 
Jakkolwiek mówiono mi o niéy, Że jest delikatna , 
Przeciwnie się przekonałem, kiedy straszne zimy 
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1828 bez szkody wytrzymała, a odtąd ogromnie rośnie 
i już w tym roku do 20 stóp nia wysokości. 

P. suaveolens. Od napisaniaĝ Igo Tomu w jednym 
roku do 4ch stóp wyrosła, i z naywiększemi równa 
się Zopołami. Radze się trzymać tego gatunku, 

Dostałem późnićy gatunek Onłariensis v. macrophila 
i medusiana, tudzież tremula fol. variegatis, i pendula 
z obwisłemi gałęziami, lindlejana, crispa, panonica, 
vislulensis à viminea. 

Prinos Rodzay Jagodnik na kar. 265 ten do zimo- 
wych klumbów jest przydatny, zatrzymują nawet w tey 
porze jagody swoje, nabyłem pózniéy gatunków cana- 
densis i padifolius wszystkie się na torfowćy ziemi wy- 
bornie udają. 

Prunus na k. 336 dzieli sią na oddziały: Armeniaca 
to jest, Morele, Prunus czyli Słiwę, Cerasus Wisznie 

Trzesnie do któré6y łączy P. Loudon Czeremchę czyli 
padus. Gatunki Czeremchy wylicza następujące: z któ- 
rych tylko wypisuję te które posiadam, to jest, Chamae- 
cerasus, pumila, pigmea, nigra, depressa, hye- 
malis, chicassaw , virginiana, pensylvanica , canaden- 
sis, serotina, machaleb , Padus vulgaris z odmianą ru- 
bra, caroliniana, laurocerasus, i lustłanica. Oprócz 
tych przybyły do zbioru mego gatunki susquehannae, ma* 
haleb pumila, i fructu luteo. Między Słwami dosta- 
lem swieże gatunki Prunus sinensis, spinosa fl. pleno, 
coccinea , pendula, cerasus oxyacanthifolia , à marasca: 
nie wspominam 0 gatunkach jadalnych. Naystroyniey- 
szemi są na wiosnę cerasus flore pleno, spinosa flore 
pleno, i pendula tudzież wszystkie wyniosłe Korctpkt. 
Grunt dla Wiszni naystósownieysy jest glęboki i sypki, 
wilgotnego i gliniastego nie lubi, a w tenczas gamę sączy. 
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Wisznia nizéy rośnie od Trzesnż, i kwiaty ma mnieysze. 
Wisznie z sokiem czerwonym są naylepsze na piehki; 
dla delikatniéyszych zaś, używają pieńków z Prunus 
mahaleb. Pestki Trześni Wiszen č Sliwek morzyć na- 
leży zimą w piasku, a potem sadzić na wiosnę w dołki 
1$ cala głębokie. 

P. mahaleb rośnie na Podolu wedle Jundzila , wód- 
ka z jader tey wiszenki pedzona nazywa się marashino, 
chociaż w Dalmacyi używają do tego jąder dzikicy x 
wy nazywającey sie marasca, którą tego roku nabyłem, 
Rzeczone jądra w wodzie moczone przyjemny dają jéy 
zapach, równie jak i pomadzie francuzkiéy. 
`= P. chamaecerasus Professor. Besser znalazł ją na 
Podolu. Pasa v 

P. caroliniand: Widział ją Michaux w Ameryce do 
40 stóp wyrastającą. © . ; 

P. nigra borealis. Kwiat ma biały, zawiezuje ai- 
szenkę czarna; kwaśną wielkości grochu. W Ameryce 
szczepią na niey wszystkie gatunki wiszen ogrodowych. 

Sliwy, ogrodowe P. Noiseite nie radzi szczepić na 
odbitkach, tylko na ziarnówkach. | 

Do Morel przybył gatunek Armeniaca | nepaulensis 
w tym samym Dzienniku opisany. 

Pielea. Pairz T. I k: 384 Rodzay. T. V k. 361. Jún- 
dził nazywa go po Polsku SAoro-drxewem. trzylistnym. 

Pyrus rodzay na k: 385 T. 1.  Nowsi Botanicy ro- 
dzay Pyrus i Sorbus z sobą połączyli; w których nazna- 
czają dwa oddziały liściami rożniące się, to jest z cat- 
kowitym liściem, są Gruszki, az wykrojonym Jarzęby: 

P. sativa T. I k..384. P. Mons w Lovanium wiela, 
Zatankami zbogacił Pomologią za. pomocą ziarnowek 
tego rodzaju. W Anglii i Francyi za puissdoierwein pył- 
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ków i krzyżowania co raz to nowe przybywają gatur 
ki. Do Ameryki północnćy przeniesione, pod tamtą 
strefą w rozmaity sposób odmieniły się, wracając do Ew- 
ropy zupelnie innemi gatunkami. Zawojowanie pro- 
wincyj "lureckich, ułatwiwszy poznanie tamecznych 
fruktów , które jeszcze w dzikości swojéy, juź były do 
skonałe, wiele i z tamtąd dostała Europa wybornych gru- 
szek, które tam nazywają się armul, czytałem juź spis 
takowych obćymujący do 30 gatunków. Rossya nawet 
z prowincyj południowych dostarcza nam ich dosyć, i 
tak w nowym Hamburskim katalogu, czytamy między 
jablkami gatunki: Beloboradava Borovitsky, Charlamou- 
skischer; Nalivnoy, Dolgot, Krasnoy, Dominiska, Żolty 
Kutoffshy Naliff, Kuiffly naliff , Karisknevoy „Orach 
Elma, Polnischer moronky, SAliankovoy, Tanartkie , 
Tetovka. Katalogi Nikiekiego Cesarskiego ogrodu na 
półwyspie Krymu, zawierają mnóstwo gatunków drzew 
owocowych wschodnich krajów, z kąd obywatele trzech 
Ruskich województw, od kilku lat już ich sprowadza- 
ją, a Galicya miałaby przez Brody zręczność takowemi 
się opatrywać. 

Gruszké jeżeli są szczepione na swoich ziarnówkach, 
wymagają głębokiego, lekkiego gruntu; przeciwnie zaś 
na Pigwach szczepione , przestają na płytszym, byleby 
tylko był zwieziony i miałki. Szczepione na Plonkach 
leśnych, na byle jakim gruncie się udają, byleby był 
glęboki, z takowych bywają drzewa silne, buyno ro- 
snące i nie chorowite. Są jednak gatunki delikatniey- 
sze, które na trelarzu rozpinać trzeba. Deszcze w po- 
rze kwitnienia naywięcóy Gruszkom szkodzą; w tedy 
rozpięte matami nakrywać trzeba, Jeżeli Gruszka mchem 
porastać zacznie, będzie to znakiem, Ze albo w mokrym, 
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albo jaż w wyplonionym gruncie stoi: w pierwszym przy- 
padku, przesadzić ją potrzeba na miéysce przyzwoitsze, 
a w drugim, grunt zregulowaé nawozem go zasiliwszy. 

P. polveria na kar. 389. Jundził nazywał ją Glo- 
gownikiem krajowym, drzewko to oprócz smacznćy gru- 
$zkí w miniaturze, stroynym jest na jesieh drzewem, dla 
mhogości czerwonego owocu. Radzę go przeto amato- 
rom sadzić samotnie, albo w połączeniu z innemi ga- 
tunkami, których frukta stroją podobnież ogrody, jak 
n. p. Pyrus spectabilis, baccata, hosti, Cralaegus 
cocinea, lucida, Sorbus w różnych gatunkach, Kalina, 
Bez koralowy i Symphoria racemosa. 

P. nivalis jest to samo co P. e/aeagnifolía. 

P. malus rodzay T. I k. 381. Com napisał o gru- 
szkach, to się do jablek sciągać może; coraz w nich przy- 
bywają smaczne gatunki, i odmiany, w katalogach P. 
Mons, Angielskich, i w ogrodzie Nikickim. Jabłoń zo- 
wie się po Tatarsku a/ma, i tak piszą Ak alma, sepan 
alma, arab alma i t. d. Sławne są także wołoskie jab/- 
ka Demeneszty. 

Jabloń ma upodobanie w strefie pomiarkowanćy, a 
nawet i zimniéyszéy, i dla tego we Włoszech, w Hisz- 
panii, i w Francyi poludniowéy nie udają się; kiedy 
przeciwnie w Anglii, w Ameryce północnćy, te drzewa 
naylepsze rodzą owoce; pochodzi to ztąd, że kwiat 
Jabłoni rozwijając się w Maju, na spieki słońca bardzo 
jest czuły. Jablo mało mając serdecznych korzeni , po 
ziome tylko wypuszcza: i dla tego glębokiego gruntu 
nie patrzebuje. Slóy drzewa Plonki jest miększy od 
gruszki dzikiéy, a nawet i fladru nie ma tak pięknego; 
Wszelako, stolarze i tokarze go potrzebują. 

Pyrus prunifolia T. Y na kar. 394. a m W CZa- 
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sie wydrukowania Igo Tomu następujące odmiany; frus 
ctu coccineo, luteo, nigro , strialo , transparenti , à fo- 
liis variegulis z Hamburga. 

P. spectabilis rachuje się w rzędzie drzew naystroy- 
nieyszych dla kwiatu i pięknych jabluszek: 

P. coronaria wedle Micheaux w Ameryce miewa 
stóp 18, a w ogrodach do 25 wyrasta; upodobanie ma ` 
w gruncie dobrym, ale wilgotnym, liść w palcach roz- 
tarty przyjemną wydaje wonnosé, i mógłby bydź zamiast 
herbaty używany; kwiat jego jeszcze bardzićy jest pa- 
chnący, a kiedy kwitnie, lasy Amerykańskie wonnością są 
przesycone. Jabłuszka nie są z czerwona żółtawe jak pi- 
sałem w Tomie pierwszym, ale zielone, kwaśne, i nie- 
zmiernie pachnące, sporządzają z nich w Ameryce wy- 
borny jabłecznik, a same jabłuszka w cukrze smażą, 

P. baccata k. 396 dostałem z Hamburga nową piękną 
odmianę, rodzącą frukt nie większy jak Pórzeczka; 
drzewo to jest jedno z naystroynićyszych, zasługuje przes 
to, aby stało samotnie, równie jak P. spectabilis. 

P. angustifola v. sempervirens pochodzi z Karoliny, 
ale jest delikatny, i dobrze go zasłaniać na zimę potrze- 
ba. Kwiat jego tak długo jak stoi w pączku, kolorem 
swoim karmazynowym przystraja ogród, ale jak się roz- 
winie jest zupełnie biały. 

P. edulis w T. I na kar. 397;  Hajne w Tomie I 
dzieła swego, wystawia na rycinie owoc tego drzewa z ja- 
bluszkiem czerwonym, podlugowatym, o pięciu ziarn- 
kach; doyzrzewa w Październiku, ale Ze ziarnka u nas 
niedościgają; szczepić go potrzeba na Jarzębach, a w te- 
dy do 20 stóp wyrasta: dla smacznego, i pięknego ja- 
błuszka, tudzież kwiatu na siwych, i kosmatych szypuł- 
kach, między stroynemi rachuje się drzewami. 
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P. montis Synai T. I k. 398 bardzo ksztaltnem jest 
drzewem, nie wytrzymał jednak u mnie w zimie 1829 r. 
i dla tego sprowadzony exemplarz starannie obsłaniam. 
Przybyło mi do katalogu P. Zartarica , na którym nie- 
widziałem fruktu, niemniéy P. hostii czyli Głogownik 
o którym już wspomniałem. P. hyemalis, chinensis, pru- 
nifolia, humilis, malus nepaulensis , à ovalis. 

Między Jarzębami przybylo mi 14 odmian z Hamburga. 

P. sorbus domestica k. 404 T. I. Drzewo te bar- 
dzo stroyne, pierwszéy wielkości, i dlugo żyjące; dla te- 
go też późno rodzi. W Wiedniu dopiero poznałem je- 
go owoc, już w ulezalkach przedawany, nie był on gru- 
szkowaty, ale bardziéy płaskością, da jabłuszka podobny, 
bez koronki na środku, w kolorze ciemno brunatnym: 
wedlug mnie dosyć był smaczny (nie wszyscy go jednak 
lubią) bo trudnym jest do strawienia. 

P. sorbus americana zdaje się bydź między Jarzeba- 
mi naypiekniéyszym gatunkiem; a chociaż w zimniéy- 
széy strefie rośnie, po kilka razy jednak u mnie ginal, 
dla tego ebsłaniać go na zimę doradzam. 

P. sorbus aria i jego odmiana upsalensis, są stroyne- 
mi drzewami, których się trzymać radzę, równie jak 
P. sorbus alpina, którego nie potrzeba mięszać z gatun- 
kiem Crataegus alpina; jest on wynioslym drzewem, 
które samotnie stać powinno, podobnież Sorbus hibrida 
i torminalis. | 

P. Cydonia czyli Pigwa. Patrz na k. 406. Owoc te- 
go drzewa w cukierniach bywa smażony, a w ciepléy- 
szych krajach surowo sie pożywać może. Mnoży się 
Pigwa z sadzonek, i tym końcem przed poruszeniem 
soków urzynają się gałązki, zostawując na nich ile mo- 
Żności piętkę starszego drzewa; wtykają się w ustępie 
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łokcia jednego, do dołków znacznikiem wydrążonych , 
przestrzegając, aby się kora na nich nieoddarla, tego 
samego roku się przyjmują, a czasem w Wrześniu mo- 
gą już bydź oczkowane za świadectwem P. Notselte. 
Po wydrukowaniu Igo Tomu przybyły mi gatunki euro- 
peyskiéy pigwy, lusitanica, pomifera węgierska, i piry- 
fera z owocem gruszkowatym, 

P. cydonia japonica inaczéy speciosa vel lagenaria 
Patrz w Tomie III k. 385. Hayne dodaje, że owoc 
ma uwieńczony kielichową koronką, iwiele mieści ziar- 
nek, poznaje się zaś naylepiéy, z przysadków w kształ- 
cie księżyca w piłkę ząbkowanych, i bez gruczołków. 
Kwiat kupkami z boku wychodzi, czasem biały, albo 
czerwony wedle gatunku. Ziemia ogrodowa z piaskiem 
i pruchnem torfowym pomięszana, jest dlu niego nay- 
dogodnieyszą. Stoi u mnie przy murze między Brzos- 
kwiniami, i dobrze kilka zim wytrzymała. Szczepią ją 
w Berlinie nie tylko na prostéy pigwie, ale jeszcze Pyrus 
dioica, prunifolia, i baccata, dla tego, Ze te pieńki na 
zimno są wytrzymalszemi, Z sadzonek tokże się udaje, 
ale 8 miesięcy potrzeba im czasu, aby się zakorzeniły. 
Gatunek ten dla wiszniowéy barwy kwiatu, stroynym 
jest drzewkiem, i tę ma jeszcze nad innemi wyższość, 
Ze przez cały rok kwitnie. W oyczyznie swojéy do 8 
stóp wyrasta. Moje exemplarze są jeszcze niskie, a 
w Berlinie do 4 stóp już się podnosi, kwitnął w praw- 
dzie tamże ale do 1822 r. owocu niezawiązał. Banks 
sprowadził ten gatunek do Anglii w 1796. Pień jego 
od dołu dzieli się na gałązki cienkie, z korą brunatną, 
i mszystą; liść owalno podłużny, od ogonka scieśnio- 
ny, lśniący, z wierzchu jasny, spodem bladszy, rzemie- 
nisty, i w piłkę ząbkowany, Po trzy z jednego grubega 
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pączka wypuszcza kwiatów w okółkach skupionych, każ- 
dy z nich ma kielich dzwonkowaty o 5 ząbkach zaokrą- 
glonych, i szczecinkowych, który łączy się od dołu z 
jajecznikiem. Tyleż ma płatków zaokrąglonych, czer- 
wono -szkarłatnych albo białych. Od: 36 do 40 preci- 
ków z nitkami ezerwonemi , skupionych w snopek okolo 
słupka. Jaskrawy kolor tego kwiatu, czyni te drzewko 
bardzo stroynym, Życzę przeto amatorom o niego się 
postarać. Owoc jego wygląda na kształt tykwy zdła- 
wionéy, koloru zielonego, ale unas nie doyzrzewa. 

P.cydonia chinensis. Wyrasta na stóp 20, rodzi 
w oyczyznie swojey duże owoce, które lubo tam surowo 
się pożywają, w Europie są jeszcze jednak cierpkiemi, 
Ten owoc jest w kształcie jaja pachnącego, rozmnoży- 
łem ją na pospolitey pigwie i parę exemplarzów posa- 
dzilem między Brzoskwiniami przy murze, różni się ona 
od Japońskiey kwiatem wiełkim różowym. 

Quercus Patrz T. I k, 411, Liczna to jest rodzina 
do któréy coraz wiecéy przybywa gatunków, w miarę 
jak Botanicy lasy Florydańskie i Louiziany przeglądają, 
W determinowaniu gatunków, a osobliwie ich nazwisk, 
spory wielkie zachodzą, Nowsi jednak dzielą je pos- 
policie na 5 oddziałów wedle kształtu liści; tych się 
przeto trzymając wymienię te, które aktualnie posiadam. 

I. Oddział Integrifoliae to jest z liściem calkowitym 
bezzębnym, 

1. Q. Phelos. Vilov Oack. Patrz na k. 419 T. I, jest 
£o odmiana popielatego dębu, dodaje Michauz, że ro- 
Śnie w wilgotnych lasach między Nyssą, Magnolią, i 
Acer rubrum; do 60 stóp się podnosi, korę ma gładką, 
mało popadaną i gęstą, liść całki, śliski, wązki, jasno- 
zielony, tkanki cienkie. Żolądz drobna, zaokrąglona > 
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ciemnobrunatna, gorzka, przez lat kilka zachowuje pło= 
dność swoją. Slóy czerwony, ale rzadki; i dla tego nie 
bywa w Ameryce jak tylko na baryłki do araku używany. 

2. Q. inbricaria. Rośnie na stepach, kora jego jest 
gładka. Dąb ten jest bardzo gałęzisty, pięknóy niema po- 
staci zwłaszcza po opadnieniu liści: słóy chociaż ciężki, 
do budowy jednak niezdatny , tylko do ogródów dla li- 
ścia niepospolitego. 

3. Q: macrocarpa T. I k. 424. Odmiana białego dębu, 
dostałem ją z Hamburga. 

4. Q. cinerea Patrz w T. Vna k. 290. Michaux 
kładzie go za odmianę gatunku Phełos. Dostałem ją 
dwa lata temu dla ciekawości, ale ani do stroju, ani na 
Żaden użytek ten gatunek nie jest zdatny. 

5.0. virens Patrz T. I k. 426. T. V k. 289. Jest to 
bardzo urodziwy gatunek: dwa exemplarze jakie u mnie 
stoja na glinie, naybuniéy ze wszystkich rosna, i nigdy 
od mrozu nie ucierpialy. Opüszezam kilka należących 
do tego oddziału, dla tego, że ich nie posiadam : Żaden 
jednak z nich nie ma zalety. 

Drugi oddział Dębów z liściem zębatym. 

6. Q. Jlex Dąb Hiszpański. Patrz w T. I na kar. 419 
w T. III na kar. 663. Jest to bardzo ozdobny gatunek, 
w ciepleyszych krajach służy do klumbów zimowych» 
liścia bowiem nie roni: żołądź jego słodka jest i smaczna: 
u nas jest delikatnym, i dlatego trzymam go w ogrodzie 
zimowym. 
` 7. Q. gramuncia z Francyi poludniowéy, jest tego 
ostatniego stroyną odmianą, przysłano mi ją z Hambur- 
ga, trzymam ją w konserwatorium dla czułości na zimno- 

8. Q. suber Dąb korkowy Patrz w T. III na kar. 663 
pochodzi z Hiszpanii, grubą ma korę, z któréy jak wia- 
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domo miewamy korki. W 'osmym dopiero roku zaczyna 
ta kora grubieć na drzewie, i co ośm lat się oddziera. 
Exemplarz máy w konserwatoryum stojący , już ma lat 
przeszło 12 buyno rośnie, ale na korze korkowatości 
dotąd nie postrzegam. 

9. Q. pseudo suber. Jest odmianą z Hamburga przy- 
słaną którą także trzymam w konserwatorium. 

10. Q. ballota v. rotundifolia z Afryki, bardzo stroy- 
ny gatunek. Patrz w Tomie III. na kar. 662 trzymam 
ją także w ogrodzie zimowym. 

11. Q. tourneri Patrz w T. III. na kar. 663. Gatu- 
nek Afrykański trzymam go także w ogrodzie zimowym. 
Wszystkie delikatne gatunki -tu wymienione, mają žo- 
łądź słodką, i do pożywania zdatną. 

12. Q. prinos Patrz w T. V na kar. 285 wesoło u 
mnie pod golem niebem rośnie, ma wielką żołądź. 

13. Q. prinos monticola 'P. V na kar. 287. Ńześć- 
dziesiąt stóp wyrasta, i wesoło umnie rośnie. 

14. P. prinos discolor w T. V na karcie 285. Mi- 
cheaux ma go tylko za odmianę przedostatniego , sialem 
jednak jego żołądź dużo od niego odmienną, wszystkie 
9 są stroyne, i wesoło u mnie rosną. 

45. Q. castanea. Gatunek z liściem kasztanowyin 
nisko rośnie, nie cierpiał jednak od mrozu. 

16. Q. bicolor inaczéy łanułosa nowy gatunek % sro- 
katem liściem jeszcze nieopisany, wysadziłem go pod 
gołe niebo. 
^ Trzeci oddział x lisciami Mapkowatemi, obeymuje 

galunki 

17. Q. nigra T. I kar. 426 trzymam go pod gołem 
niebem; piękny to jest i wyniosły gatunek. Zeszlego 
roku w ziarnówkach dwóch letnich przysłał mi P, Sou- 
lange sztuk 95. 
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18. Q. ferruginea Patrz w Tomie V,na kar. 292. 
Oddział czwarty mucronatae czyli z lisciem sztylelowym 
(wedle slownika Plawskiego, a wlaściwićy x lisciem kor- 

czystym szczecinkowym ). 

Gatunki które w tym oddziale posiadam są następu- 
jące: 

19. Q. aegilops Chêne Velani Patrz w T. I na kar. 
427 w T. III k. 663 pochodzi z Turek, trzymam go je- 
dnak pod gołem niebem. Jest to gatunek z którego 
miewamy prawdziwy galas kupiecki. 

20. Q. tincloria T. V kar, 294 whandlu zowie się 
quercitron. Dwa lata temu, przysłał mi Soulange w 
dwuletnich ziarnówkach sztuk 25, 

21. Q. rubra Patrz w T. I na kar. 421 T. V k.256. 
w T. I Dziennika k. 198 piękny ten gatunek dla wy- 
trwałości, wielkiego, i czerwonego jego liścia, po wszy» 
stkichby ogrodach Angielskich powinien bydź chodowa- 
ny. Wymaga wilgotnego nieco gruntu, 

22, Q. coccinea w T. I na k. 422 w T. V. na k: 196 
w T. I. Dziennika na k. 198 podobnież go jak poprze- 
dni uważać należy. 

23. Q. palustris Patrz na k. 422 T. I na k. 296 w 
T. V także wyniosłe, i wytrwałe drzewo do ogrodu się 
nadające, 

24. Q. banisteri czyli ilicifolia. T. | na k. 423 jest 
to dąb karłowy wiele rodzący żolędzi, z tego względu 
można go zapisywać, 

Piąty oddzial muticae, to jest niemający ani ości ani kol- 
ca, ale jest falistem, to jest folis sinuatis, 

Z tego oddziału są gatunki: 

26. Q. ausiriaca Patrz w T. I na k. 418 mało się 
różni od naszego. 
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27. Q. cerris Patrz T.I na k. 415 jest to dąb fran- 
cuzki piękny z liściem ciemnym. pierwszćy wielkości, 
ma 6 odmian, ale ich nie posiadam. 

28. Q. obtusiloba inaczéy stellata Patrz w T. I na 
kar. 425 w T. V na kar. 283. 

29, Q: alba Patrz w T. I na kar. 424 w T. V na 
kar, 280 jeden z naypięknieyszych gatunków, którego 
chodowanie doradzam. 

30. Q. alba repanda T. I kar. 424 równie piękny, i 
pożyteczny. i 

31. Q. robur Patrz T. I nak. 412 Dąb nasz zimowy. 

32. Q. pedunculata czyli racemosa w T. I na kar, 
412 Dąb nasz letni. 

33. Q: fastigiata T. Y. k. 417 Dąb francuzki, pira- 
midalny bardzo stroyny. 

34 Q. pendula Dąb francuzki z obwisłemi gałęziami 
przysłano mi go z Hamburga. W nasionach zaś dosta- 
łem gatunki, aquatica Patrz w Tomie V k. 291 cocci- 
fera Dąb francuzki, na którym czerwiec siada, falcata 
Patrz T. III na kar. 394 triloba którego odmiany nie 
mam opisanćy, równie jak nowa species. 

Dostałem także w tym roku wspaniałe dwa gatunki: 
35. nepaulensis, i 36. asplenifolia które dla: ostrożności 
trzymam w konserwatorium. 

Wszystkie Dęby Amerykańskie nie dochodzą w praw- 
dzie twardości sloju dęba naszego, ale go wzrostem nie- 
które gatunki przenoszą, i nierównie są stroynićyszemi, 
zwłaszcza gatunki: coccinea, rubra, alba, prinos, 4 vi- 
rens, cerris, fastigiata, i pendula, tych się radzę czy. 
telnikom trzymać. Z żołędzi bardzo łatwo się rozmna. 
żają, trzeba je jednak czwartego roku sadzić na miey- 
sce przeznaczone, a to z wielką ostrożnością, aby im 
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serdecznego korzenia nie ułamać. 

Rhamnus.: Saklak. Dzieli się na 4ry oddziały. f. 
Gatunki kolczyste Sakłakiem się nazywają. 2. Te co 
bea kolców Kruszyną. 3. Ostrokolezyste zowia Paliu- 
rami. 4. Allaterny należące do szklarni: l 

Właściwy Saklak Patrz T. I k. 429. do zapelnienia 
tylko klambów służy. R. sawatiks jest małym drzew- 
kiem chowaZsie go tylko dla ciekawości. R. frangula 
czyli Kruszyna, dla obfitego na wiosnę kwiatu zdobi 
ogród wtéy porze, R. alpinus jest stroynym drzew- 
kiem, i zasłaguje stać samotnie, Jundzić go znalazł koło 
Grodna. Gatunki a/nifolius, hibridus, rupestris, rubens 
sa niskiemi krzewami, które tylko w szkólkach Botani- 
eznych powinny znaydowaó mićysce. Gatunki Zheseans, 
virginianus, colubrinus, énfeclorius wzymam w ogro- 
dzie zimowym, równie jak wszystkie A//aterny które 
z Europy pochodzą, i w ciepłych krajach do 40 stóp wy- 
rastają, podobnież gatunek c/usi nieco niższy, wytrzy- 
mał u móie pod gołem niebem zim kilka. — ' 

Rhododendron Patrz w T. LIL na kar. 363. T. IV 
k. 457. T. V k. 15 37 64.1337. T. VI k. 237. Do- 
świadczenie późnieysze nauczyło, że niemal wszystkie 
oprócz ladyjskich przy obsłonieniu nie tylko doskonałe 
zimy nasze wytrzymują, ale nawet buyniéy rosną i kwi- 
tną jak w ogrodzie zimowym, a dopieraż w naczyniach; 
jakoż od lat 3ch trzymam je jaż na grządkach torfo- 
wych. Rodzay ten tyle ca Kamelia, Róża, Georginia, 
jest powszechnie poszukiwany dla wielkości, i piękności 
kwiatów obficie pokazujących się. 

R. maximum zowie się po francuzku Arbre d'or czy- 
li du Canada. Ztegóź samego kraju są odmiany al- 
bum, À purpureum, z nasienia i odkładków u mnie jest 
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fozmnożony. Kwiat mniéy wiecéy czerwony, a czasem 
i cielisty. 

R. ponticum czyli Różaniec Czarnomorski do 10 stóp 
wyrasta. wiaty jego są pospolicie blado purpurowe= 
go koloru, mniéy wiecéy ciemne, kiłkanaście odmian 
jego czytamy w katalogach; a naycelnieysza jest biała 
któréy się radzę trzymać. 

R. hirsutum u innych się nazywa ledum, nerium , vel 
balsamum alpinum. 

R. ferrugineum u innych autorów Azalea ferruginea 
v. Evonimus teofrastus. Qyczyzną jego są góry Pyre- 
néjskie, gdzie tak gęsto rośnie Ze z daleka góry tymże 
są zarumienione. Równie dobrze kwitnie w konserwa< 
torium, jak na grządce torfowéy. Że jednak do gór 
wyniosłych, i czystszego powietrza jest przyliczony, w 
ogrodach krótko żyje, radzę przeto co tok Z sadzonek go 
odnawiać; zewszechniar bowiem dla czerwonego kwia- 
tu zasługuje na względy. Posiadam także odmianę je- 
ġo z pełnym kwiatem. 

R. chrisanthum albo aureum v. officinale z żóllym 
kwiatem, na górach Alpeyskich, ale nawet na austry- 
ackich znayduje się; trudny. jednak jest w utrzymaniu, 
zawsze w ogrodach bywa smutny, a dwa razy przeze- 
mnie sprowadzony zawsze ginął. 

R. caucasicum Wielkie ma podobieństwo. do Różań- 
ca syberyjskiego, ale szerszym krzakiem rośnie, kwiat 
jego jest blado różowy, że zaś na górach wysokich ro- 
Śnie, nie długo w ogrodach Żyje, i często go odnawiać 
trzeba, 

R.chamaecistus na górach austryackich rośnie, liść 
ma do macierzanki podobny, a kwiat cielisty, także go 
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odnawiać potrzeba, równie jak gatunek Kamczalicum 
różowy którego niemam. 

R. dauricum gatunek Syberyjski równie jak odmia- 
na jego adlrovireus, dla tego, że w zimie kwitnie, trzy- 
mam go w konserwatorium. 

R. catawbiense pochodzi z Ameryki północnćy, niż- 
szy jest od maximum, ale rozłożystszy , i pień ma grub- 
szy, jróżni się od niego liściem wielkim, owalnym , 
śrebrzystym, na odwrotnéy stronie. Przez May i Czer- 
wiec pokazuje kwiaty duże różowe bardzo piękne, ra- 
dzę się tego gatunku trzymać. Posiadam także odmia- 
nę jego przyslana mi pod tytułem całesbey malo się od 
niego różniącą. 

R. azałoides jest to mieszaniec z gatunku ponticum 
i bagienka Wołyńskiego, do trzech stóp się tylko pod- 
nosi, liście ma spodem kutnerowe, 'a mnóstwo wypusz- 
cza kwiatu pięknego, różowego koloru, z żółtemi 
plamkami. 

R. hibridum jest także mieszaniec niski z karmazy- 
nowym kwiatem. Oprócz tu wymienionych posiadam w 
zbiorze moim odmiany ponticum, crispum, elegantissi- 
mum, magnificum 4 flore roseo tudzież odmianę magi- 
mum flore albo. W szklarni zaś dwa wspaniałe Nepaul- 
skie gatunki nepaulense album, i nepaulense ferugineum 

Rhus T. I k. 432. Do tego co już o nim pisałem, 
tyle tylko przydać mogę, że Rhus lifinum, i elegans dla 
poziomych i sznurujących się korzeni na skałach pra- 
wie nagich rosnąć mogą, u mnie się bowiem udają na 
opoce. 

R. vernix zowie się także łowicodendron pinnatum 
albo arbor venenata nasiona tego Sumaku wydają tlu- 
stość, którey w Japonie używają do lania świec łojowych 
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R, suaveolens aromaticum i glaucum które w pierw- 
szym Tomie położyłem między gruntowemi, poniewa% 
mi po kilka razy wymarzły, dla tego trzymam je dzi- 
siay w szklarni z gatunkami, carolinense, lucidum pèn- 
dulum, tomentosum, i viminale. 

R. colinus czyli Skąpia wedle P. Pirobma bydź w 
saméy Francyi na zimno czuły, czegom jednak nie do- 
świadczył , wreście na skałach Podolskich < rośnie , tyle 
tylko przydaje, że liść jego ma zapach tytuniowy, ʻa sa- 
mo drzewo na żólto farbuje. Z sadzonek przyjąć się 
niechce ale go z odbitków rozmnożyłem. Dostalem tak- 
że odmianę tifinium w T. I k. 433 z srokatym liściem , 
i arboreum który ze wszystkich Sumaków naywyżćy 
rośnie. 

Ribes Patrz na k. 440. Rodzay ten wiecéy do uzyt- 
ków gospodarskich jak do ustrojenia ogrodów jest zda- 
tny.  Wzłączam jednak z tego gatunki mżssuriense v. 
aureum z żóltym kwiatem, petreum, pałagonicum, san- 
guineum, palmatum, nowy w cale gatunek speciosum któ- 
rego niemam, tylko przeczytałem w tego rocznym Ham- 
burskim katalogu Ze 50 marków czyli dukatów 6 i 
Złotych 5. kosztuje kwitnąc czerwono, Rycinę téy po- 
rzeczki widzieć można w K/ower Garden. 

R. nigrum na kar. 446. Jagody ich oprócz lekar- 
skich przymiotów do zaprawienia octu stołowego , bar- 
dzo są zdatne, Oberwawszy na nich w Sierpniu doy- 
zrzałe jagody, w sypują się takowe do gąsiora, i mo- 
cnym winnym octem nalewają, jeżeli gąsior będzie 
miał wsobie 11 garca naszego, to 4 garca jagód do nie- 
go w sypać trzeba, Obwiązany papierem na jarkie słoń- 
ce się wynosi, gdzie zaczna fermentować, eo gdy na- 
stąpi wnoszą sie do piwnicy, i tamże przez kilka tygo- 
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dni trzymają się, dopoki jagody na dół mieopadną; do- 
piera zlewa się ocet do butelki, i mocno się szpontuje ; 
nabiera tenże czerwonego koloru, i nadaje go sałacie i 
potrawom, 

Rosa Rodzay Patrz k. 468 aż do 582: 

Mówiąc o Róży jest to przypominać arcy dzielo na: 
tury w królestwie roślinnym; jest to odnawiać mile u- 
czucia. Każdy z nas wie, że Róża jestkrólową kwiatów; 
ale tę myśl zwracamy tylko do- Róży ventifolii która jest 
naypięknieyszą, naymilsza; i raydoskonalszą w swoint 
rodzaju. "Tymczasem uganiamy się za nowemi odmia- 
nami, które nad nowość nie mają wiekszéy zalety, tę 
zaś dla nowszych znowii utracają. Korzystając z tego po- 
pędu ogrodnicy za pomocą nasion i pyłków krzyżowa» 
nia, tyle juz na mnożyli odmian, że ich ani zpamiętać, 
ani dostatećznie rożróżnić móżna: ćo sprawiło w tych 
jatach; że sumiennieysi Róż handlarze, kilkaset odmian 
wątpliwych; z katalogów swoich powyrzucali, nie zosta- 
wując jak tes które się jakożkolwiek lepiéy odznacza- 
ją. Lineusz w dziele swoim PAifosophia Botanica bar- 
dzo rozsądne podał zasady do Róż klassyfikacyi. De 
candole wchodząc w większe szczegóły pisał w dziele 
swoim de la theorie: Elementaire à większym jeszcze 
dowcipem , jednakże to wszystko do odmian nie mioglo 
się odnosić, dla tego oprócz gatunków stateczne cechy 
na sobie noszących, wiele jest takich odmian, ktore ar- 
bitralności ogrodników są oddane: Hollendrzy byli pier- 
wszemi, którzy sie tym handlem zatrudniali, nazwiska 
tych odmian były dziwaczne, i nic do serca nieprzema- 
wiały. Dzisieysi zaś ogrodnicy nadając im historyczne 
imiona, przypominają młodzieży dzieje świata. Naytra. 
Íniéysze zasady podał owcześnie Lindley do Róż rozpozna- 


Róże: 257 


Wania i tych się trzyma /e bon Jardinier, Loudon i Noi- 
selle dzieląc je na Jedynascie pokoleń czyli oddziałów , 
które nizéy wymienię. Tę tylko dołączając uwagę, że 
gdybyśmy nieznali cen/yfolii, każdy jednak kwiat Róży 
kolorem, zapachem, i kształtem swoim tyle się odzna- 
czający ; byłby dla nas drogi, i otrzyinałby pierwszeń- 
$two nad inńemi kwiatami. Mniemam przeto: Ze nie 
sprawiedliwie by bylo oddawaé się wyłącznie najcelni&éy- 
szym odmianom, a pogardzać nie tak pelnemi, skoro 
każda ż hich z liścia i kwiatu ma oddzielne zalety, prze- 
to jeżeli nie samotnie, to przynaymniéy w klumbach stro- 
ić mogą ogrody. Dotąd w Paryżu PP. Noisette, Vibert; 
Luaffay , i Godefroy naycelniéysze niajá Róż zbiory. Ca- 
ły niemal Świat oyczyzna jest Róży, znaydujemy ją w 
dzikości pod wszystkiemi strefami nawet naypólnoeniey- 
Szemi. Sama bowiem Szwecya kilkanaście ich gatun- 
ków liczy. Doczyta się amator w dziele moim jak ich 
zasiewać ; szczepić, odkładać ; jak przedluzaé do jesie- 
ni ich kwitnienie, które sie spinaja, które krzakiem 
rosna, które są delikatne, a jakie są wytrzymałe: Wspo- 
mniałem kiedy i jak skracać, sadzić i do jakiego grun- 
tu; wszystkie te przepisy rozrzucone są po dziele mo- 
im, których powtarzać nie będę, ale przez odsyłacze, 
czytelnik do nich trafi; 

Oddział 1. Róże z lisciem pojedynczym bexexypulkowym. 

Nie ma jak tylko jeden gatunek: 

a) Berberifolia Perski o którym w Dzienniku tym pi- 
salem. W Paryżu jest jeszcze bardzo droga, ale w 
Wiedniu jéy dosyć tanio dostanie. 

Oddział II. Roże drapieżne z galązhami kolczysltemi i 
z nieopadającą szczecinką, a nagiemi owocami, 
Obeymuje tylko dwa gatunki: ja 
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a) Ferox u Lindleja a 

b) Kamczalica u Redoulć. Pierwsza rodem jest z 
Kaukazu, te same odmianę posiada P. Noisette, i nazy- 
wa ją parnastne. 

Oddział III. Roż przysadkowych. 

Nie obeymuje jak gatunki: 

a) bracteata i markalnea, obie zChin pochodza, 
kwiaty noszą białe, należą do szklarniowych gatunków: 
Oddział IV. Cynamonek. 

Poznaje się po korze czerwoney włochatćy , cza- 
sem nagićy z przysadkami,  listeczki lancetowć bez 
gruczolków, od 5 do 7, misa drobna choć gęsta , dwa 
kolce z boku wychodzą. Do tego oddziału należą ga- 
tunki. 

a) turneps czyli rapa z Karoliny, mocnym krzakiem 
rośnie, gałęzie z brunatna czerwone, listeczki ciemne, 
lśniące, przysadki owalne, kwiat w kiściach lub samo- 
tny, czerwony, pusty, lub pełny wedle odmiany, poka- 
zuje się w Lipcu. Ma prócz tego odmiany hudsonta ibi- 
color. 

b) lucida Nabitym rośnie krzakiem, liść na siebie za- 
chodzący, podłużny płaski, świecący; frukt kulkowy u 
wierzchu spłaszczony. Jest także u Duponla odmiana 
z pełnym kwiatem. 

c) parviflora pensilvanica, piękny jest gatunek, ale w 
chodowaniu trudny. 

d) carolina u Wudenowa; a corymbosa u Ehreta, z 
odmianami palustris i virginiana. 

g) glauca czyli rubrzfolia. gatunek francuzki, wyso- 
ko się podnosi, z czerwona-seledynowe ma listeczki, kwiat 
mały ciemno różowy: frukt kulkowy, T.I k. 480. 

h) majalis du St. Sacrement gatunek Szwedzkiey Ma- 
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wki kolce ma toźrzucóne, przysadki wstęgowate, listecz- 

ki płaskie; seledynowe spodem bawełniaste, rzuty dłu- 

gie kwiatem ollepione; z odmianą piękną frawtntfolią 

u Lindleía z kwiatem na tle lila; czerwone plamy ma- 

jącym, i rubrifolia Patrz w T. I na k. 471. Prócz te- 

go jest jeszcze siedm gatunków mnie nieżnajomych: 
Oddział V: Róże Pimpinnelles. 

Ze Szkocyi są rodem, a do dwócliset liczą odmian, 
między którenii naysławnieysze są gatunki: 

a) alpina: od niéy zaś pochodza mieszańce; całypso 
u Noisette, florida u Viberta, Bengale u Boursauld, 
€ Bengale reversa. Kwiat ten średnićy jest wielkości pur- 
purowy, płatki wewnątrz pręgowane, pełne i foremne. 

b) Rosa sulfurea z Tureczczyżny dużo różna od eg/an- 
terii zółtey. Patrz T. I 468 gałązki ma długie, i wy“ 
smukłe, ostremi kolcami najeżone, listeczki z zielona 
żółte, kwiat wielki bardzo pełny bez zapachu, przez 
Czerwiec i Lipiec się pokażuje, chłodnego wymaga 
gruntu. 

c) spinosissima tojest właściwa pimpinnelifolia znay- 
duje się w Szkocyi, i Francyi; kolce mia proste, i nie 
równe, liść płaski, nie włochaty z podjedyńczemi ząb- 
kami. Nayslawnieysze odmiany ma następujące: 

La petite ecossaise; estelle mniéy pełna, i nieco Za- 
tumieniona, 4 fleurs pourpre foncé z kwiatem żołtym, 
pelnym u Godefroy. | 

Camelia z kwiatem mlecznym; bardzo foremnym.— 
Nankin z kwiatem do połowy pełnym, żółto cielistym. 
Zerbine z kwiatem pełnym purpurowym, vzo/ette z kwiatem 
pełnym, celinelte z różowym kwiatem, a obwódką cie- 
mnićyszą, involuta u Smilhd któréy nieposiadam. 

W oddziale VI. Róże Centifoliae MIOTA kolce 
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rozmaitych kształtów, szypułki z przysadkami, listeczz 
ków 3. 5. 1 7. na jednym ogonku, te są owalno podluz- 
ne, i pomarszczone. Misa gruba okrywająca otwór do 
osadnika. Gatunki w tym pokoleniu objęte są: 

a) damascenu czyli miesięczna pochodząca z Damtasz- 
ku Patrz w T. 1. Slawniéyszé w niéy odmiany są alba 
do 12tu stóp podnosząca się, z białym pełnym kwiatem, 
od Czerwca do Września kwitnie, portland du Rot 
z wielkim, bardzo pełnym i purpurowym kwiatem, od 
Czerwca aż do Listopada kwitnie. . Perpetua minor na- 
sza dawna miesięczna Róża, z pełnym, małym, różo- 
wym kwiatem, trwającym aż do mrozów, kiedy stoi 
w gruncie. Damascena pumila, portland &urore i Jean- 
ne Chassethe. 

b) Belgica de Pute odróżnia sie od Damasceny fru- 
ktem owalnym, dlagiemi szypułkami, liściem spiczast- 
szym, bledszym, i kosmatszym na odwrotnéy stronie, 
Odmiany nayslawniéysze są następujące. Feliciié kwiat 
różowy biało nakrapiany, carnea, a bouquet, perle d'ori- 
ent, kwiat różowy, z niebieska pomarańczowy. Violete 
bardzo pełna, kwiet biały ze środkiem fioletowym = 
Langeron, Lavalette, belle d auteui!, dannae, dame- 
blanche, varata, louise, clarisse, alluła , miroir des 
dumes, Henri IV, a feuiles de sange.: 

Centifolie pochodzą z Kaukazu, gatunek naycel- 
nieyszy pod względem piękności barwy, i zapachu, któ- 
ry w chodowanin z początku przez Hollendrów , a pó- 
źniey przez inszych jeszcze ogrodników różnych naro- 
dów nabył tysiącznych odmian. Wyliczę tylko celniéy- 
sze Rose des peintres, Vilmorin, unica biala; i varie- 
gata: muscosa w rozmaitych kolorach, pompon mons- 
seuw. Loë, bullala, ancmone flora bardzo zachwalona 
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incarnata, pomponia, lusitanica; aglać adanson, tli- 
cifolia, laure audinot, duc d' angouleme. 

d) R. provincialis Patrz T, I k. 474, która ma wiel- 
kie podobieństwo do francuzkiey róży czyli cykrówkt, 
do 6 stóp wyrastą, kolce ma rzadkie, i czerwonawe, 
pień i gałęzie okryte gruczołkami czarnemi, lepkiemi, 
kwiaty szerokie, mało pachnące, różowe lub cieliste , 
w okółkach ułożone. Celnieysze w nich odmiany Aga- 
the royale, Marie Louise, Agathe favorite, Agathe de 
Portugal, Ornement de caraffe, z kwiatem pelnym pur- 
purowym, Ręsżere de Salency. La Boule de neige. 

e) R. Galicu czyli cukrówka poznaje się po słabych 
kolcach krótkich -i równych, po listeczkach twardych 
eliptycznych, malo zabezastych , w kwiatach sterczących, 
w fruktach podluznych: ta mnóstwo ma odmian. Mie- 
dzy purpurowemi tego gatunku są naysławnieysze: pour- 
pre de Tyr, gloria mundi, grain d'or, vibert, papave- 
rina, ła chanceliere , pucelle de Lille, anida Touzet , 
hervey , la capricorne, l'anemone du Luxemburg, grand 
mogol, grand maman. 

Między fioletowemi BisZop:, grand Alexandre, gran- 
de ardoise, tricolor, belle satinée, aspasie, catherine 
de medicis, hortensia, belle africaine, superbe violette. 

Miedzy axumitnemi czyli Roses veloulées , rosa ma- 
heca, maheca nova , grand pompadour , belle. Camelia, 
Jeanne Maillotte. 

Między cielistemi Louis XVIII, le duc de Guiche» 
grade Henriette, Clementine, ornement. de parade, Ma- 
rie tuari. i 

J) |R- Burgundiea czyli parvifolia krzakiem rośnie; 
malo ma kolców i to krótkie, liscie rzemieniste, owal- 
ne, i zaostrzone, cieniuchno ząbkowane: w Czerwcu 
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mnóstwo rodzi kwiatów jąsno purpurowych, bardzo peł. 
nych, ale nie wielkich. 
Oddział VIT Róż kosmatych. 

W którym są pręty sterczące, kolce pionowe, liste- 
czki owalne albo podłużne, ząbki na dwie strony wy- 
gięte, jagody nie opadające, misa gęsta, zamykająca a- 
twor czyli środek osadnika. 

a) Turbinata czyli Frankfurcka Patrz w T. I k. 480 
odmiana jéy psyche, belle d'aunai wszystkie z kosma- 
temi liściami. 

b) R, villosa pomifera Patrz T. I. k.474 odmiana tey- 
Że ziawiła się z pełnym kwiatem. 


c) R. tomentosa z odmianami  eg/anteria plena, 9 
mollis. 


d) R, alba z poludniowéy Francyi, T. I k. 476 wy- 
rasta da 10 stóp” postać jéy zewnętrzna nieforemna, ko- 
lor listeczków ciemno seledynowy, frukt wygięty. Szcze- 
pią na niéy następujące odmiany: cuisse de nimphe, 
royale, la belle aurore, Elixa, camelia grandiflora, 
celestis niebieskawa , canabina, evratina, duc d' York, 
la belle de segur it. d. 

e) R. coralina flore pleno z kwiatem cielistym. 

Oddział VIII, Eglanteria odorans. 

T. I k. 468 czyli Róże rdzawe roui/iées poznają się 
po kolcach krzywych miętkich, listeczkach podłużnych, 
spodem gruczolowatych, ząbki we dwie strony odgiete, 
frukta nieopadają; misa gesta, odbitki pochylone do 
ziemi, następujące mają gatunki: 

a) R. eglanteria lutea,ą Wildenowa odmiany jéy są: 
punicea ex li bicolor patrz w T. I k. 468 i lutea flore 
pleno. 

b) R. rubiginosa T. Y k. 480 także francuzka, krza- 
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kiem rośnie 7 stóp wysokim, gałązki ma uzbrojone w 
kolce tęgie, i zakrzywione, listeczki jey są pomarszczo- 
ne, popielate, spodem gruczołkowe, i renetą pachnące, 
kilka ma odmian jako to; Jay de Vibert, Zabeth de du- 
pont, greville du Havre. 

Oddział TX Rosa Canina Psia Róża. 

T. I k. 481 kolce jednakie i zakrzywione, listeczki 
owalne bez gruczołków, ząbki położyste, frukta opada- 
jące, misa gęsta zakrywająca środek osadnika, odbitki 
w łuk skrzywione. Jest to prosta Róża nasza, na przy- 
kopach rosnąca. Odmiana jey jest z pełnym kwiatem 
i sepłum która jest chmielinkowa i do 12 stóp się podnosi. 

Oddział X. Rosa Indica. któréy nie potrzeba mię- 
szać z gatunkiém semperflorens , bo od téy na pier- 
wszy rzut oka się rozróżnia: rośnie ona krzakiem na- 
przód nie tak gęstym, gałązki nie tyle mają kolców 
haczykowych, listeezki jéy są eliptyczne, spiczaste, 
spodem kosmate, ostro piłkowane , kwiat samotny, cie- 
listy, duży, pełny i pachuący. Frukt gruby nieco spla- 
szczony, i obćymujący 40 do 50 jajeczników. Odmia- 
ny jey są bengalensis sulfurea , bengalensis thea, thea 
bourbon, thea aurora, thea butelaud, prince de salerne. 
Ten oddział Róż nalezy do szklarniowych. 

a) R. semperflorens Patrz T. III k. 580 inaezéy ben- 
galensig, należą do niéy odmiafy sp/endens, monza, ła 
bichone , eina, calversia purpurea, le coutard mięsza- 
niec z pelnym fioletowvm kwiatem mullifrora z axami- 
tno fioletowym, c/audine baursault , która się spina do 
stóp 15tu bengalensis unica, Wszystkich odmian liczą 
do 500 mniéy wiecéy prawdziwych. 

b) R. Notsettianą Patrz Tom III. kar, 582. Liczba 
odmian jest także mnoga w tym gatunku, wiele ich 
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uzyskano przez siew, a mieszańce -przez pyłki, między 
białemi celniejsze są odmiany: Tzabele d' Orleans , pr in- 
cese d'Orange, la Neige, la Vierge. 

Między cielistemi miss Sekata, lillas double, la 
Fayette, la sarmenteuse. Miedzy purpurowemi Charles X. 

c) R. laurentia czyli Bengale pompon, z Chin pocho- 
dzi, i jest naymnieysza z rodzaju, ledwo ma stopę je- 
dna wysokości, a w miotle rośnie, liść owalno lanceto- 
wy zcienkiemi ząbkami, spodem seledynowy, wiele no- 
si kwiatów pełnych, jasno purpurowych, frukt ma tyl- 
ko 7 do 8 jajeczników. Gatunek ten tak sig ma do 
semperflorens, jak parvifolia do gallica. Temi rózy- 
czkami obwodzą klumby, Gatunki semperflorens, kwitną 
przez lato na dworze, ale zimują w szklarni. Dziesięć te- 
go gatunku liczą odmian, między któremi; laurence dou- 


ble, la mouche, la liliputienne, i la gloire des lauren- 
ces, są naypieknieysze. 


d) R. sinensis gatunek delikatny na dwie stopy tyl- 
ko wyrasta. Liść owalno lancetowy ostro ząbkowany 
czerwono ząrumieniony na odwrotnéy stronie, 3 do 5 
na jedney szypulee, kwiat samotny wierzchołkowy, cie- 
mno czerwony, Pięknego ma mięszańca L'Hermite de. 
Grandval. 

e) R. microphiła pochodzi z Anglii słabe ma galą- 
zki, liść drobny, kwiaty wielkie, i pełne. 

J) R. arvensis. "d róża krajowa, wypuszcza do 
20 stóp galezie włóczące się, których używają na po- 
krycie gruzów i kamieni; ma odmianę pięknieyszą An- 
gielska Ayr schir rose, która daleko wyżćj się podno- 
si i gęstsze kępki kwiatów wypuszcza. Przysłano mi 
tęż samą Różę z Hamburga. 

d) R. scandens inaczéy sempervirens jest to włoski 
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gatunek liścią nie roniący, pień ma chmielinkowy, 12 
stóp długi, wiele kolców, liść lśniący, kwiat drobny, 
biały piźmem pachnący. Ma odmianę latifolia od sie- 
bie pięknieyszą , tudzież Dona maria z pełnym kwia- 
tem ciemno różowym i dobrze rozwiniętem. 

Oddział XI. Roż, których E są przyszyte; do 
tego oddziału należą. 

a) R. systyła i odmiana monsonta. 

b) R. semperomens z ośmią odmianami, gatunek ten 
użyty bywa do ścian szklarniowych okrycia, albo do 
uksztalcenia baryłek (des tonelles) 

c) R. multiflora ztrzema odmianami co dą kolorów , 
gatunek ten wytrzymuje. 

d) R. multiffora. Drzewko chmielinkowe, wysmu- 
kle do 20 stóp spinające sie , gałązki basiorowe, 
kielich, i szypulki bawelniaste , listeczki miękkie, kwiat 
skupiony w bukiet od 3 do 20, drobny, pełny i blado 
różowy. Mimo tego że zJaponu pochodzi jest delikatny. 
Odmianę ma mulitflore elegante. l 

e) R. moschata, Tom J. na karcie 478, i 485. 
Róża  pibmowa pochodzi z Afryki , znićy prawdzi- 
wy wytlaczają różany olejek. Do 10 stóp wyrasta, 
obfite białe wypuszcza kwiaty; mam jéy dwie odmiany 
jedna z pelnym kwiatem druga z pustym, ale dla tego 
używają jéy do ogrodu, że szerokim rośnie krzakiem i 
na zimę jest wytrwalsza. 

J) É. banksiana. Jest to gatunek Chiński jeden Z 
naystroypieyszych. Galazki jego sa dlugie, ciemno zie- 
lone bez żadnych kolców, listeczki owalno podłużne i 
Inśniące, pospolicie 3 a czasem pięć ma jednym ogon- 
ku. kwiat ich biały, pełny, foremny , kupkami Wy» 
chodzący, pachnie fialkami. Rozmnażać ją można zsa- 
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dzonek tak jak wszystkie inne gatunki z Azyi pochodzą: 
ce; spina się jeszcze wyżćy jak semperflorens, bo do 
stóp 30, latem ja wynosić można pod gołe niebo i przy 
guum śpilkowym drzewie zakopywaé od którego przy- 
jemnie odbijać będzie. 

Radzę amatorom trzymać Róże niecą zacieniowane 
na ziemi miałkićy, ale nawoZnéy, lepiéy jednak gdyby 
była trochę wilgotna, słońce odeymuje żywość kolorom 
i przyspiesza ich okwitnienie, Róża psa wypuszczając 
pionowe pręty jest wiecéy usposobiona jak inne, do ocz- 
kowania gatunków, które przeznaczamy do rośnienia w 
koronę, jako to gatunki, banksiana, sempervirens, marz 
halnea i Bengalensis tudzież inne gatunki, które cały 
rok kwitną. Wszystkie inne Róże na gatunku rubigi- 
nosa naylepiéy się udają. Tym czasem z równą łatwo- 
ścią odkładać się i rozbierać dają, to jest wtedy kiedy 
na własnym pniu stoją: dla tego ile możności tego spo- 
sobu w rozmnażaniu trzymać się należy, zachowując 
się 2 oczkowaniem do tych tylko gatunków, które ani 
z odkładania, ani zsadzonek się nie przyjmują. Gdy- 
by upor ogrodników przekonać można, naypożytecznićy 
byłoby zasiewaé do połowy pełne gatunki. Do tego wy- 
bierają się doyrzałe frukta, które letko ziemią przy- 
pruszone bydź powinny, a to robić należy w jesieni, w 
tedy na drygą wiosnę wschodzą , a Czasem tego same- 
go roku kwitną, zwłaszczą Bengalskie. Przez taki siew 
podwóyny cel otęzymujery, raz że wiele odmian no- 
wych uzyskać można, powtóre, że siew nam dostarczą 
mnóstwa exemplarzy , których stroynemu ogrodowi, jak 
naywiecéy potrzeba, ponieważ pospolicie sadzą się te- 
raz na trawnikach w wielkich gniazdach, do czego kro- 
ciami należy mieć exemplarzy. Zagranicą w skrzyniach 
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pedza także Róie, aby lubego swego kwiatu i zimą do- 
starczały. Nad żadnym rodzajem tyle się nie rozpisa- 
łem. Znaydzie bowiem o niéy czytelnik w T. I. na k. 
468. i 562. w T. III. na kar. 579. w T. IV. 459. wT. 
V. na k. 17. i 134. w T. VI. na k. 107. 241, i 261 w 
T. I. Dziennlka na k. 48, 55. i 57. w T. II. Dziennika 
na k. 10. 119. 13a. i 139. w Poszycie IV. na k. 4. 
tudzież w T. HI. po różnych mieyscach wypisuję tu je- 
szcze gatunki spinające się, które w ogrodach naylepiéy 
w oczy wpadają: Rosą arvensis z odmianą Airschir i 
capreolata , które się mrozów nie boją. R, sempervi- 
mens, banksiana, i multiflora. Gatunki bracteata , rog- 
sburgii, i moschata, niżey się spinają i jedynie do płot- 
ków w konwserwatorium są zdatne. Róże naylepićy 
przesadzać w jesieni, stare drzewo się na nich wyrzy- 
na, a młode gałązki do 5 oczek się skracają, grunt 
na którym stoją pruchnem bydlęcym się w Marcu za- 
sila, a rzną się drugi raz przy końcu lata. 

Robinia. T. L. k. 456. Rodzay pseudoącacia. Ten gatunek 
zasiewam w lesie moim, na drzewo opałowe, sadząc go mię- 
dzy wysokopiennemi drzewąmi, dla których jest podszywką. 
Co lat 8 wycinać się na siągi może,a w przeciągą tyluż 
ląt z korzenia znowu tyleż wypuszczą. Wyborne jego 
przymioty wyrażone są W kilku tomach mojego dzieła. 
Zjawiła się nie dawno pożyteczna jego odmiana , z fla- 
drem żółtym, októrey wtym Tomie długi artykuł napi- 
salem, Naywyżćy ze wszystkich rośnie, podohnie jak 
crispa, tortuosa, dubia, procera, stricta , sophoraefolia 
amorphae folia, spectabilis, speciosa ite wszystkie uwa- 
Laja ogrodnicy jako odmiany naszéy Akacyż bialéy, dla 
tego, Ze ich nasiona zasiane, znowu w początkowym 
getunku odradzają się, wszystkie są wytrzymałe, i 


268 Robinia. 


stroyne do 40 stóp i wiecéy wyrastają; a zasiąne wle- 
sie dla prędkiego odrądzania się, są pożyteczne. Wszy- 
stkich oyczyzną jest Ameryka północna. W roku 1828, 
i 1829. mało mi się ich w ogrodzie pozostało, kiedy z 
posadzonych w lesie żadne mi nie wymarzlo, i dla tego 
upraszam amatorów , aZehy na ten rodzay gospodarstwa, 
zwrócili uwagę swoją, 

R. viscosa z Karoliny poludniowéy Patrz w T. I. na 
kar. 461. mimo świadectwa P, Michequx, że ten gatu- 
nek niższy jest od bialéy akacyt i delikatnieyszy, wła- 
sne doświadczenie inaczéy mnie przekonywa; bo mam 
dwa exemplarze o jednym czasie z białą akacyą posa- 
dzone, które wystrzeliły aż do stóp 40. a kiedy biała 
wymarzła, takowe nie były dotknięte mrozem. Popra- 
wiam to com pisał o kwiecie, że jest różowy, ponie- 
waż tenże prawdziwie jest białym, ale w kielichu cie- 
mno różowym i niezmiernie pięknie odbija od ciemnych 
liści. Kwiat ten w prawdzie nie pachnie, ale zato drze- 
wo nie będąc łomnym, tak jak biała akacya, wiatrom 
się lepićy opiera. 

R. hispida rosea Patrz T. I. kar. 460. pochodzi z 
Karoliny południowćy, i dla tego, to wspaniałe drzewo 
jest na mrozy czułe, obwiązywąć go ną zimę trzeba. 
Niewiem czem się to dzieje, ale w samym Londynie 
nasienia teyże nie dostanie, i dla tega tylka ze szcze- 
pienia i oczkowania pospolicie się rozmnaża, a to ną 
bialéy akaçyi, która z przyrodzenia swego będąc drze- 
wem pierwszéy wielkości, nie dobrze się łączy z niską 
Akacyą różową, co sprawia, że w mieyscu spojenia za- 
wsze jest słabą. A kiedy w ząchilu nie jest posadzona 
często ją wiatr łamie, We Francyi w kupkach blasza- 
nych ją odkładają, wtedy już na własnym korzenia 
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toi, ale wyżćy nad trzy stopy nie podnośi się; w tym 
Żaś stanie juź od wiatrów nie cierpi, a posadzona ná 
grządkach kwiatowych przedziwnie ogród stioij bo w 
pierwszym roku zaraz kwitnie pod jesień, starsze zas 
exemplarze na wiosnę i w jesieni. 

Dia uzyskania samorodnych exemplarzy , szczepileni 
ją w korzeniu akacyż bialéy, a jak się przyjęła, obsy: 
pałem guz, żiemią, dla tego, ażeby własne puścił ko- 
rzonki, a potem ją tym w samym guüzie szczepienia us 
rznąć było można, i gdzieindżićy z nowemi korzonka- 
mi przesadzić, ale ta operacya mojemu ogrodnikowi się 
nie udala, domyślam się, Że ze wstręti jaki ma do 
wszelkićy nowości. Co że się udaje w Niemczech; za- 
chęcam czytelników, aby sie tym nie odstręczali. Nie- 
wątpliwą jest rzeczą, że ten gatunek drzew, jest niemal 
naystroynieysżym w naturze, rozmnażać go zatem ile 
tylko można wypada, zwłaszcza, Ze bardzo łatwo ocz- 
kować się daje: Oczka te jednak w szkółkach często 
marzną, a pospolicie na 40 ledwo- jedno albo dwa na 
wiosnę wypuszcza. Dla zapobieżenia zaś temu hastę- 
pujący podaje sposób: pod jesień wyjmuje się mnićy 
wiecéy kopę sadzonek aAacyé białey, i sadzi w odrebne 
naczynia ; które sie zanosza do zimnéy szklarni; tam zaś 
je ogrodnik wygodnie zaszczepić lub za oczkować mo- 
Le, a gdy na wiosnę zaleją, w mieysce przeznaczenia 
przesadza, a tak na kopie ledwo jedna się zepsuje. — 
Różowa szczecinkowa ańacya ma dwie odtniany: 

1. R. hispida arborea. Sześć takich przyslał mi Lord 
Hay ze Szkocyi, jest to prawie taka sama, ale różni 
się od zwyezayney, wysokością drzewa, i sutszym kwia- 
tem, dla tego daję jey pierwszeństwo nad pierwszą, i 
e nie używam zrazów; a to samo amatorom dora 
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9. R. inermis czyli macrophila Patrz T. VI k. 240 
wykéy jak poprzednia wyrasta, szczecinki czerwonćy nig 
ma zamiast żóltawych liści jakie widzimy na hispidzież 
ma ciemno zielone, Kwiat taki sam, ale w większych nie 
równie gronach, oprócz tego, drzewo te jest na mróz 
wytrzymalsze i nie łomne; z tych przeto względów za- 
sługuje na rozmnożenie. 

R. inermis z Ameryki pólnocnéy, drzewko małe, ga- 
łęzie płaczące, korona jego kulkową ma postać. Dla 
ustrojenia ogrodów oczkuje się na wysokim pniu akacyż 
bialéy, a w tedy nazywa się umbracułifera, w tym sta~ 
nie zaś malowniczem jest drzewem. Patrz T. I k. 461. 

R. caragana Patrz T. I k. 463 czyli właściwy Gro- 
chownik. Bardzo stroynych gatunków nie obeymuje, o- 
prócz kałodendron z jedwabnemi listkami; jest to gatu- 
nek Chiński, który nie zawsze u fias wytrzymuje, ga- 
tunek arborescess podnosi się naywyzéyi i gracilis dla 
piękności, składu i giętkich gałązek, a//agana ferox j 
chamlagu, frutescens, pigmea i tomentosa czyli Podolica 
chowają się tylko dla ciekawości. 

Rubus Jeżyna a podług Jundziła Malina rodzay. 
T. I k. 489 obeymuje bardzo wiele gatunków, z któ- 
rych jedne są gospodarskiemi , niektóre stroyne, a re- 
szta bywa w zbiorach zgromadzona dla ciekawosci.— 
Loudon trzy z nich porobił oddziały, pod względem li- 
ścia 1. z liściem pierzastym do którego należą, piękny 
gatunek | rosaefolius z białym, pełnym kwiatem, z wys- 
py Mauricius. pochodzący. Rubus pinnatus z Madery oba 
te gatunki trzymam w konserwatorium. Rubus occiden- 
lalis czarna Malina Amerykańska iRubus édeus Malina 
krajowa. Drugi oddział liści palczastych obeymujący 
gatunki laciniatus, caesius flagelaris, corillifolius, fru- 
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ticostts, tomentosus; canadensis, sadatilis, arcticus; pół- 
hocny. Trzeci oddzial z liściem klapkowym gatunek jego 
jest odoratus. 

R. fruticosus Lesna Jeżyna należy do Igo oddziału, 
odmiana jey z pełnym i białym kwiatem, jest bardzo 
stroynym drzewkiem, a wiecéy jeszcze odmiana z czer- 
wonym kwiatem, która u mnie dotąd nie kwitła, foliis 
variegatis, argenteis, i lacinialis są także pięknemii od- 
mianami. 

R. ideus równie jak Amerykański, inermis; Malina 
jest także gospodarskim drzewkiem czerwone i żółte 
rodzi frakta: mam z Hamburga odmianę R. maximus 
rodzący wielkie czerwone jagody, bardzo pachnące i 
chilensis jeszcze piekniéysza, którą trzymam w konser- 
watorium, Malina lubi grunt chłodny, letki i zacienio- 
wany, ale ziemię prędko płoni, i co 5 lat do nawoźnego 
gruntu przenosić ją trzeba. 

R. caesius. Ostrężyna. Ze wszystkich jagód, Ostrę- 
żyna naywięcey cukrowych części posiada, a nie tylko 
surowo pozywana przyjemnym w smaku jest owocem, 
ale do smażenia jey mnićy wychodzi cukru, to jest funt 
jeden do dwóch funtów Ostrężyn, kiedy do funta Ma- 
lin jeden funt cukru a do Porzeczek półtora funta go 
potrzeba. 

R. occidentalis i canadensis obie z Ameryki półno- 
enéy, czarne i do jedzenia zdatne rodzą jagody. 

R. odoratus. Patrz T. I. k. 493. jest krzewem stroy- 
nym do podszycia klumbów drzewnych zdatnym, które 
zdobi wielkim różowym kwiatem. Gatunki cordifolius, 
tomenlosus, nemorosus, i saxatilis pochodzą z lasów 
Europeyskich , które chowam tylko dla ciekawo- 
ści E. Nabyłem także gatunków w tym roku 
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armenianus czyli Malina Perska , leucodermis, z białą 
korą, noolkanus z Nulkasun, liść ma wielki jaworowy , 
spectabilis Malina z kwiatem pięknym różowym, Ze zaś 
dopiero przyszły, ani fruktu, ani kwiatu na nich jeszcze 
nie widziałem. W zielnych gatunkach posiadam R. ar- 
chicus z Japonii. Jundzał pod Wilkomierzem ją zias 
lazl, į nazywa też Maliną Steczla, czerwono kwitnie. 

R. chamóemorus z Rossyi i Szwecyi dla własności Íe- 
karskich jest sławną, Jundził ją znalazł pod Jurbor= 
giem na Żmudzi, i nazywa ją tak jak Rossyanie Moro- 
szką. xL 

Salisburia Patrz T, I. ki 499. Rodzay inaczey ňa- 
zwany Gingko, jeden tylko w nim jest gatunek salis- 
buria adiaulifolia czyli Giugko biloba, wachlarzowe ma 
liście, czem się od wszystkich roślin odznacza , na nay- 
wieksze zimna to drzewo jest wytrzymałe Bo wodza z 
północnego Japonu; mausi w kraju swoim Żyć wieki; 
kiedy exemplarz w Hadze od sławnego Kemp/era przed 
300 laty sprowadzony, w roku 1831 dopiero pierwszy 
taz kwiinal. Widywałem w Wiedniu exemplarze samo= 
inie stojące na 15 stóp wysokie. Mnoży się tylko z sa- 
dzonek , każdy zaś porządny Angielski ogród powinien- 
by się postarać, o tak ozdobne drzewo. 

Salix Wierzba Rodzay Grom. XXII. Rząd 2. u Li 
ńeusza. Grom. XIV. Rząd 5. Rodzina Kotkowych. Ro- 
dzay ten od brzegów Morza, do naywyższych gór, à ña- 
wet i pod biegunami jest rozszerzony , chociaż w odmien- 
nych gatunkach. Z całego rodzaju jednak nie widzę 
stroynieyszych gatunków nad Wierzbę babilońską, Sa- 
liv babilonica; i Slimaczkową czyli Salix ` circinala v. 
aunularis, obie są płaczące i obie delikatne. 

Salix alba Bialowierzb i zlolowierzb byłyby piękne- 
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ti drzewami, będąc pierwszćy wielkości, gdyby i razu 
hie były okrzesywane: 

Sambucus Rodzay. Patrz T. I. k. 517. Grom. V. Rząd 
3. Lineusza, Grom. X. Rząd 2. Kaprifoliów Jussieu. 
Ze wszystkich gatunków Sambucus racemosa. Bez ko- 
ralowy, który Ww naszym kraju na skałach rośnie jest 
naystroynieyszy do czego można przydać odmiany ni- 
zko rosnące, to jest S. foliis laciniatis z liściem strzę- 
piatym, Z foliis variegalis czyli z srokatym liściem. 


Sophora japonica Patrz w T: I. na k. 582. X. Incar- 
villes Jezudia pierwsze nasienie tego amerykańskiego 
drzewa przysłał do Paryża w r. 1757. a odtąd upowsze- 
chnilo. się w ogrodach Europeyskich. 

Mylnie twierdziłem jakoby te drzewo tylko do 8. łokci 
w kraja swoim dochodziło. Ponieważ dw Hamel zape- 
wnia, Że wzrost jego zwyczayny jest 80 stóp, a gru- 
bość do 2. lub 3ch w przecięciu: słóy jego jest bardzo 
twardy, z tey zaś przyczyny dla stolarzy i tokarzy bardzo 
zdatny. Przywodzi du Hamel, że drzewo jego gdy jest 
mokre, wyziewami swojemi szkodzi maystrom, jakoż 4 
tokarzy jeden po drugiem, dotknąwszy się go dłutem. 
dostali kolek; i wymiotów: zaschnięte traci tę własność, 
W Paryżu od kilku lat wiele wydaje w strączkach na- 
sienia. Malo jest drzew któreby tak buyno rosły na 
lada gruncie, i dla tego należałoby go sadzić na nay- 
podleyszym , z powodu, żeby galazkom nie zadrzewia- 
lem mrozy nasze nie szkodzily. Co zaś jest szczegól- 
niéyszego, że przy tey buynosci, slóy jego jest tak gę- 
Sty, jak na Bukszpanie, a w gałązkach żadnego prawie 
rzdzenia niema: bez podlewania się obchodzi i w nay- 
większe upały zieloność jego jest wesoła. U mnie te 
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drzewo bardzo dohrze odmiany powietrza wytrzymuje , 
a prócz tego że mam już starych kilka, 25 ziarnówek 
od P. Sou/ange sprowadziłem; mam także od lat dwóch 
piękny exemplarz Sophora pendula, ale nisko był ocz- 
kowany, wszelako między wszystkiemi płaczącemi drze- 
wami sopłora bardzo dobrze się odznacza, u mnie je- 
szcze te drzewa nie kwitły, ale w ogrodach Wiedeń- 
skich widziałem je oblepione pół łokciowemi strączka- 
mi, które zdrowe rodzą nasienie. Pielęgnuję prócz te- 
go, dwa piękne gatunki grandiflora i macrophila, któ- 
re Botanicy teraz Kdwardsiamt zowią. 

Spirea Patrz T. 1. k. 524. Wszystkie gatunki w To- 
mie I. wymienione, są mniéy więcćy stroyne, i na plo- 
tki kwieciste się przydadzą, między niemi odszczegól- 
niają sie różowością kwiatów swoich, gatunki sałict- 
Jolia, syberyiska, paniculata, i tomentos«, obie amery- 
kańskie, tudzież ella z kraju nepauł ta mi przeszłe- 
go roku wymarzla aż do korzenia, z którego późnićy 
odpuściła, Do tego trzeba przydać nowy gatunek, ari- 
slalu, który jeszcze u mnie nie kwitnal. Spirea podo- 
lica, Tawula podolska, którey giętkie gałęzie kwiatem 
białym oblepione, w|długich basiorach na dół spadają, 
jest także odznaczającą się. Gatunek opułzfolia kana- 
dyjski, ze wszystkich Tawuł naywyżey rośnie. 

Syringa vulgaris Patrz w T. I. na k. 538. Wszyst- 
kie jéy gatunki, są poslannikami wiosny, a ogród w tey 
porze wonnością swych kwiatów napelniaja. Upodoba- 
nie w nich jest tak wielkie w południowych krajach, że 
je pędzą między S/iwkami, Brzoskwiniami it.d. aby im 
kwiatu tego przez zimę nie zabrakło, Perski gatunek 
z węższym liściem, i odmiana jego strzępiata w sutszych 
gronach wydaje kwiaty. Gatunek rołomagenis czyli jak 
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go Francuzi nazywają Varin, dotąd celował: ale późniey 
wydobyli z nasienia mieszańca, którego nazwano saugea- 
na, a tego kwiat jest jeszcze sutszy i czerwieńszy. 
Przybył także w tym roku gatunek nowy pod nazwiskiem 
Jossiea z ziemi Ńiedmiogrodzkićy, od imienia żony ta- 
mecznego Gubernatora nazwany, tak liściem jak kwia- 
tem od wszystkich różny, który mi dopiero idzie w pace 
z Wiednia kiedy to piszę. 

CODICI TUM Rodzay w T. I. na kar. 535. 

T. gallica. i indica które świeżo dostałem są 
stroynemi krzewami, ale zimnéy, szklarni potrzebują. — 
T. germanica jest w AWAY datio krajowym , 
którego widać pełno w Sandeckim Cyrkule, na krze- 
mieücach rzek Bzałey i Ropy, ale ciężko, aby się w 
którym utrzymał ogrodzie, gdzieby tak krzemieniste 
rzeki nie płynęły. 

Przyslala mi z Ukrainy gatanek davurica, w 
tamecznych lasach rosnący, jest to stroyne drzewko do 
THEN podobne, z większym różowym kwiatem; tey 
się bym amatorom trzymać radził. 

Taxus T. I k. 537. Cały ten Rodzay jest stroyny. 

T. baccata tyle do opisania jego dodać mogę, że 
Żyje wieki; a w 500 lat dochodzi dopiero do swojéy po- 
ry. Widziałem w Badenie w ogrodzie Dopelioff" dwa 
wielkie Cisy wysokości Sredniéy | Lipy dosięgające , 
czerwonemi były okryte jagodami. Uważano iz Cis nie 
jest towarzyskiem drzewem, i tylko samotnie po skałach, 
bagnach i mieyscach nie dostępnych , rośnie gdzie go 
ręka ludzka niej dosięga. Naywięcćy ich jest na Wę- 
grach, gdzie widywałem  tarcice szerokości przeszło 
na jeden łokieć, w Bardyowie temże drzewem były stę- 
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plowane piwnice. Przysłano mi także z Hamburga oda 
mianę z srokatem liściem bardzo piękną. 

T. canadensis, inaczéy minor mało się od naszego 
różniący, tylko krótkością, śpilek i jasnieyszem ich ko- 
lorem: równie jak tamten wytrzymuje mrozy. Nabyleni 
też odmianę jego z srokatym liściem. 

T. verticillata dawniéy hibernica, późnieysi autoro= 
wie kładą go rodem z Japonu; piramidalnie rośnie, i 
jest z rodzaju swego naystroynieyszem. W zimie 1829. 
r. jeden exemplarz wymarzł mi pod gołem niebem, ale 
drugi wsadziwszy na jego mieysce, buyfńie rośnie, i w 
zdrowiu się utrzymuje. 

Thuja Żywotnik ( podlug Jundziła młodszego), Patrz 
T. I. k. 539. T. XV. 234.i 321. T. VI. 264. 244. Wszy- 
stkie tego rodzaju gatunki sa stroyne, jako to Thuja 
occidentalis z Ameryki, jako budowlane drzewo, orien- 
lalis gatunek Chiński nie pachnący, z gęstszemi liścia- 
mi; tudzież nowe gatunki gruntowe, /artarica która do 
10 stóp wyrasta, z ciemnieyszemi listkami; i gałązkami 
w miotle rosnącemi, tym się odróżnia od Amerykań- 
skiego, Ze ma szersze terebki 4ro graniaste, lepkie i 
pachnące, w 1831. pierwszy raz dopiero u mnie zakwi- 
tnal. 

T. plicata z Notkasund 2 liściami plaskiemi do 20 
stóp się podnosi, vareana jasnością liści odszezególnia- 
jący się, australis tego samego wzrostu z południowej 
Europy, wszystkie te dobrze u minie zimy wytrzymują, 
gatunki zaś, articulata, filifolia i nepaulensis trzymam 
w ogrodzie zimowym. 

Tilia , Lipa Wodzay. Do wysadzenia ulic ba gosciü- 
cach jest używaną; stare exemplarze stać także samo- 
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tnie mogą , i wspaniałe korony roztaczają Patrz w T. 
1. k. 542. T. V. k. 851. T. VI. k. 244. 

T. europea. Wszystkim znajoma, ma jednak odmia- 
ny platiphilos v. grundifolia. 

T. coralina z Węgier, liść miewa naywiekszy zczer- 
wonemi gałązkami, asp/enz/olia ze śledzionkowym liściem, 
która jednakże nisko rośnie, równie jak parvifolia i aurea, 
obliqua americana v. głabra czarna Amerykańska do 
80 stóp wyrasta Patrz w T. V. k, 351. 

T, alba z liściem na odwrotney stronie białym, tak» 
Le amerykańska, gałęzie jéy śliskie, są perłowego ko- 
loru, gatunek ten wedle Micheaux stóp 40 dochodzi, i 
jest naywiększym z gatunków amerykańskich. 

T. pubescens z Karoliny Autneroica tak nazwana dla 
kosmatości axamitnéy liścia na odwrotnéy stronie. 

T. canadensis z okrągłym gęstym mięsistym i bardzo 
w serduszkowo wykrojonym liściem. 

T. argentea v. rotundifolia v. tomenlosa gatunek 
węgierski $redniéy wielkości; z liściem spodem biala- 
wym, wielce podobna jest do Ti alba. 

Ulmus Wodzay Brzost wedle Kluka Wiąz wedle 
Jundzila młodszego Patrz w T. L k. 546. w T. T na 
kar. 347. 

U. campestris. Brzost pospolity ze wszystkich gatun- 
ków naywyżćy rośnie; i do 80 stóp dochodzi. Odmia- 
nami jego są s/ricla , glabra , latifolia, foliis variega- 
tis, pyramidalis, effusa, pendula i montana. Posiadam 
z Angielskich gatunków oconiensis, i scampstonia. W 
Amerykańskich gatunek americana, alba , rubra i nigra 
do 40 stóp wzrastające, crispa 20 stóp wysoka, z kę- 
dzierzawemi liściami, fulva wyrastająca na stóp 60 i 
piękną jéy odmianę pendula; te wszystkie są w Drzewni- 
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ku moim. Cała ta rodzina jest budowlanem drzewem, 
a samotnie stojąc stroić może ogrody. Zwłaszcza ga- 
tunki fastigiata, oxoniensis, pendula, 4 crispa. 

Vaccinium Borówka. patrz w T. I. 592. w T. IL 391. 
w T. V. 358. Są to w ogóle niskie krzewy, rodzące 
jadalne jagody. Między krajowemi gatunkami rachuje- 
my Vaccinium mirlilus czyli pospolitą Borówkę, uligi- 
nosum czyli Łochinią, vilis idea Brusznicę, Vaccinium 
occicocos czyli Żorawinę. Nikczemne to są drzewka , 
które w cieniu, i na wrzosowćy ziemi pielęgnować na- 
leży, jagodami tylko odznaczają się. Amerykańskie ga- 
tunki są wyższe wzrostem, i do ustrojenia ogrodów 
zdatnieysze, trzymam je na grzadkach pruchna torfowe- 
go, a takiemisa: Vaccinium amenum , z kwiatem białym 
i jagodą granatową, ten gatunek jest naywyższy i nay- 
stroynieyszy; arboreum v. difusum białym pachnącym 
kwiatem do 20 stóp się podnosi: corimbosum z takimże 
kwiatem, ale w okółkach rosnącym, formosum nowy 
gatunek z Paryża mi przysłany, arctostaphilos gatu- 
nek Kanadyjski, w Polsce także rośnie pod imieniem 
Niedźwiedziego grona, macrocarpon jest to Żórawina ame- 
rykańska z drobnym, i nie opadającym liściem, a dwa 
razy większą jagoda jak pospolita, w Paryżu ja mają za 
niemogącą wytrzymać pod gołem niebem, żyje jednak 
u mnie na grządce torfowey. W ogóle wszystkie Bo- 
rówki więcey zatrudniają Botaników jak ogrodników» 
bo niewiele do ozdoby ogrodów pomagają, a trudne są 
w pielęgnowaniu. 

Viburnum Kalina patrz T. I. na k. 557. T. III. na 
k. 413. T. IV. k. 476. T. V. na k, 235. 

V. opulus flore pleno, śnieżna Kula czyli Kalina z 
pełnym kwiatem,  Rozkoszne to drzewo wszystkim 
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znajome, ile możności stać powinno samotnie na chlo- 
dnym gruncie blisko wody. Nie wydając nasienia, z sa- 
dzonek łatwo się mnoży. 

V. lantana Ordovina z Kaukazu, do klumbów i na 
cybuchy zdatna. 

Z Amerykańskich gatunków posiadam, prunifolium , 
pyrifolium , nudum, nitidum, lentago, levigalum , den- 
latum, lantanoides , acerifolium č edule, którego czer- 
wone jagody się pożywają. Rozróżniają sie od siebie 
liściem, ale wszystkie biało kwitną, i czarne mają ja- 
gody, a przeto do zapełnienia tylko gąszczów ogrodni- 
kowi się zdać mogą, chociaż Botanikowi do kollekcyi 
są potrzebne. Wszystkie te trzymam pod gołem nie- 
bem, a oprócz nitidum, które mi raz przemarzło, ža- 
dne nie ucierpiały. Po Kałinte naszéy, gatunek ame» 
rykański /evzgalum jest z nich naywyższy. Dopisuje je- 
szcze gatunek amerykański ozicocos, dla tego, Ze kwi- 
tnąc różowo, i czerwone mając jagody, może się racho- 
wać między stroyne drzewka, [nsi autorowie nazywają 
go opulus pinina, a insi V. trilobum , insi nakoniec mię- 
szają z V. edułe, które do naszéy Kaliny jest bardzo 
podobne. Posiadam także gatunek davuricum inaczóy 
Lonicera mongolica z liściem kropkowanym, i kosmatym: 
z Syberyi pochodzi. W szklarni zaś trzymam V. tinus 
z kilku odmianami, nie mniéy: 

V. opuloides znaną czytelnikom pod nazwiskiem Aor- 
tensia, równie V. odoratissimum Patrz T. IV. k. 476. 
2559 fara so st 

Vinca Barwinek Patrz w T. I. k. 562. przydatnym 
jest do sadzenia w mieyscach zacieniowanych i wilgo- 
tnych, a lubo jest krzew niski, pięknym i duzein kwia- 
tem przyozdabia ogrody. Gatunek rosea w gorący 
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trzymam szklarni T. I. k. 564. T. IIT. k. 294. 

Vitex Baranek. Gatunki agnus castus, incisa, 4 nes 
gundo przy murze wytrzymują, i pięknym kwiatem swo- 
im uprzyjemniają ogród. 

Vilis Winorosl T. I. k. 564. T. VI. k. 277. Dzien- 
nika T. I. na k. 216. 269. i 304. Dziennika T. IL. Po- 
szyt IV. k. 90. Czesé gatunków tego rodzaju jest w go- 
spodarstwie użyteczna, druga zaś służy do przykrywa- 
nia ścian w budynkach ogrodewych. Cały rodzay dzielą 
teraz Botanicy na oddziały Cysus czyli wnpełopsts i wla- 
ściwą vilis. 

W [szym oddziale to jest ampelopsis czyli Cyssus są 
gatunki, amp hederacea u inszych Hedera quinque folia 
Bluszcz drzewny, który się, wysoko spina, i okrywać 
może ściany naywiększego budynku. Ampelopsis hir- 
suta do 60 stóp podnosząca się, z kosmatemi listeczka- 
mi, obie z Ameryki pólnoenéy. A. cordata v. Cyssus 
cordała do 20 się tylko wspina, ale wytrzymać w grun- 
cie nie może, równie jak Cyssus acida, która potrze- 
buje szklarni goracéy. 

Z oddziału Fitis pierwszym jest Vinifera to jest 
prawdziwe wino, które początek wzięło w Kaukazkich 
górach, dotąd go widać tamże dziko rosnącego, w każ- 
dym prawie Tomie dziela mego i w Dziennikach ogro- 
dowych pisałem o jego chodowaniu i odmianach. Na 
próżno jednak chcielibyśmy go sobie przyswoić, i wła- 
sne tloczyé wina, jak to juz wtylu mieyscach doświad- 
czano. Przekonaniem bowiem jest moim, Ze tylko do 
509 szerokości jeograficzney znośny dostarcza trunek; a 
grona jego nawet na stołową potrzebę rzadko doskona- 
le doyrzewają. Mniemam przeto, że aby mieć dosko- 
nale jagody, należy wino trzymać przez kilka miesie- 
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cy za oknami jak się to w skrzyniach robi.  Naylepsze 
Gruzyiskie wino rośnie w okolicy Pelago, wytłoczone 
trzymają w zakopanych glinianych naczyniach objętości 
czasem 6000 butelek. "lakowe przykrywają się den- 
kiem Żelaznym, albo drewnianym wewnątrz wchodzą- 
cym. Jeżeli właściciel nie sprzedaje wina z naczyniem 
glinianym , przelewa go w skóry kozie lub wołowe smołą 
wylane, i tym sposobem z mieysca na mieysce się prze- 
nosi, "Te olbrzymie garnki mające 13 i 2 calów mią- 
szości, pojedynczo w osobnych piecach wypalają, przed 
zakopaniem wygrzewają się, a potem zewnątrz się wa- 
pnem obrzucają, da którego dodają grubego zwiru, a- 
by wilgoć ziemna cieczy tey nie szkodzila, lub wino do 
ziemi nie przesiąkało. 

Garnek z winem 2000 zawierający butelek, kosztuje 
na mieyscu 130 Rubli śrebrnych. Ze wszystkich gatun- 
ków wina co do strojenia ogrodu P3łis laciniosa to jest 
pielruszkowe wino, czyli muszkałeła austryacką < dla 
strzępiatości liścia swego jest nayzdatnieysza. 

Wina dzikiego amerykańskiego następujące gatunki 
doskonale także Ściany budynków zakrywają, jako to 
V. labrusca , i vulpina inaczey aestivalis, V. arborea 
czyli Cyssus stans, inaczéy Vitis orientalis gatunek Per- 
ski, jest także dziwnie piękny, ale dla nas nieco delika- 
tny: pięknie wyrznięte ma liście nie wspina się., ale 
jagody rodzi tak jak labrusca č vulpina do stołowego 
użycia nie zdatne: wszelako Amerykanie na nich szczepią 
nasze wino Europeyskie, co nadaje im wiecéy wytrwało- 
Ści na zimno, a jak twierdzą poprawiają go jeszcze w 
gatunkach ;. z resztą pielegnuje w szklarniach gatunki 
antarctica czyli kangaruch z nowéy Holandyi, odora: 
tissima v. riparia y i iiliaefolia. 
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Zantozylum Clava Herculis Pałka Herkulesa, z od- 
mianami fraxinifolium i znerme Patrz T. I. k. 576. 
wszystkie duzemi krzakami rosną, W zacieniowanych 
mieyscach, i do rozmaitości w ogrodach przyczyniają się. 

Zyxiphus Patrz w T. I. k. 578. w T. II. k. 636. po- 
siadam jego trzy gatunki, nieco dla naszéy strefy deli- 
katne, jako to: Zyztiphus aculeatus v. Paliurus volubi- 
lis, inermis, t jujuba, który pod temże imieniem ma 
rosé na Podolu, ale u mnie co rocznie wymarzają od- 
puszczając na wiosnę: a więc doczekać się z nich jagód 
nie mogę. 


POSTRZEZENIA W OGRODACH AUSTRYACKICH. 

Dwu miesięczny pobyt w cieplicach Badeńskich, i 
Wiedniu, niepozwolił mi powziąść jak tylko ogólne o 
ogrodach tamecznych wiadomości, które że mogą się 
przydać dla tych, co jnż dawno nie byli w tych okoli- 
cach, dla tego je w tym Dzienniku umieścić postano- 
wilem.— 

Pierwsza rzecz która zastanawia jadacego od Brynu, 
jest mnogość ogrodów, i ogródków , które podróżnemu 
aż do stolicy towarzyszą; i ta powszechna skłonność do 
kwiatów, it ustrajania pięknemi drzewami siedlisk swo- 
ich, nietylko powszechnéy zamożności, ale i łagodności 
obyczajów jest skutkiem. Począwszy bowiem od pa- 
nujacego i Jego lieznéy rodziny, a kończąc na włościa- 
nach, oberżystach, plebanach wieyskich, każdy z nich 
ma ogród wlasny, mniéy wiecéy stroyny, a przynaymniéy 
kwiatami ozdobiony, w którym po pracy z upodobaniem 
odpoczywa. Ordynaci, Szlachta, Bankierowie slawniéy- 
Si, przesadzaja sie. w gustownym urzadzaniu ogrodów 
swoich, i sprowadzaniu rzadkich roślin. Urzędnicy na- 
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wet, własności nieruchomych onieposiadający, mieliby 
się za nieszczęśliwych, gdyby na przedmieściu nie mo- 
gli sobie: nająć łetniego'z ogródkiem mieszkania. © Dru- 
ga okoliczność uderzająca woczy każdego cudzoziemca, 
jest ta powszechna w ogrodach dla publiczności bez in- 
teressowna: gościnność; dla któréy nie tylko Cesarza i 
Jego rodziny, ogrody tamecznych magnatów, ale nawet 
bankierów «i: partykularnych dla. każdego przystoynie u- 
branego stoją otworem. W skutek przeto tych liberal- 
nych zasad, miałem” sposobność zwiedzenia nie tylko 
celnieysze Wiednia ogrody, ale także i te, które ciepli- 
ce Badeńskie otaczają. Com zaś w nich spostrzegł, pod 
wzzledem chodowania ważnićyszego, to i krótce -czy- 
telnikowi udzielam. ©9006: i 

W ogólności, okolice Wiednia o dwa stopnie wiecéy 
posunięte na poludnie, chociaż są od strefy Krakow- 
skiey istotnie ciepleyszemi, podlegają jednak często od- 
mianom powietrza i zimnym wiatrom, dla których nie 
które rodzaje jako to: Celtis, Kalalpa, Robinie różo- 
we, Plalan turecki, Cupressus disticha, Nandina do- 
mestica, Morwa czarna, Koelratteria, Amygdalus, 
Brussonetia, i  Eleagnus, co wiosna mnićy  wię- 
cey cierpią , jednakże daleko w mnićyszym sto: 
pniu jak u nas, bo gdy na tęgą zimę w Polsce aż 
do korzenia wymarzają, tam tylko w gałęziach bywają 
uszkodzone. Sama ziemia w okolicach Wiednia będąc 
głęboko krzemienistą, nie wszędzie do sadzenia drzew 
czułszych nadaje się. I tak w Drzewniku Botanicznym 
Uniwersytetu, widziałem wielką przestrzeń, z któréy 
ziemię spodnią na 6 stóp glębokości wyrzucano, dla za- 
stąpienia jéy ziemią rodzayna: a co mnie jeszcze wis- 
cey zadziwiło, žem pracującego z najemnikami zastał 
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tamecznego naczelnego ogrodnika, P, Tiefenbach który 
ma reputacyą Kuropeyską. 

Że zaś dopiero z Węgier ziemię wrzosową i pruchno 
torfowe z niemałym kosztem sprowadzać musżą; chodo- 
wanie kwiecistych krzewów Ameryki północnćy jako to 
Azaleów,  Andromedów, Kalikantów ; Cereis; Kletra » 
Diospiros, «Dirca;  Kotergilla, Gaulterta jn Gordoni« , 
Halesia y «Hamamelis., Jtęa , Kalmia, Bedim p: Menzie- 
zia y: Milschella;; Myrica; Rhododendron, Rhodora nie 
jest dosyć upowszechnione: a-gatunków: Nepaulskich nie 
widziałem; bo prócz dworu , wielkich Panów i handla- 
rzy, temu się -poświęcających, mało się ich spostrzegać 
daje. Hire 
Austrya nie mając Towarzystw ogrodniezych i kor- 
respondencyjnych;. znajomość tych pięknych krzewów 
nie każdego dochodzi, i ogranicza się tylko do niektó- 
rych uczeńszych amatorów; z tego więc powodu, han- 
dlarze takowych roślin,» rozmnażać nie mogą na wiel- 
ką skalę. Jakoż P. Traugot Seidel przywiozłszy z 
Drezna zapas wielki Kameliów, i Eryków, takowy 
przez majętoieyszych Panów byl w prawdzie wyczer- 
pany , ałe gdy reszty pozbyć się nie mógł, odstąpił od 
przedsiewzięcia założenia 'w Wiedniu szkółek swoich. 
Uważałem także, iż prawie sam dwór zatrudnia się pie- 
lęgnowaniem roślin zwrotnikowych, a większa część wła- 
ścicieli, kocha się tylko w roślinach pomiarkowanćy i 
zimnéy szklarni, ktore jak wiadomo wcześnićy kwitną, 
i dla tego więcćy są pożądane: kiedy przeciwnie zwro- 
tnikowe mimo, podwyższonego stopnia ciepła w treybhau- 
zach, rzadko wypuszczają kwiaty, a jeszcze rzadziéy 0- 
woce zawięzują: i są tylko niejako przedmiotem cieka- 
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hików. Powszechny zaś teraz jest popęd za Różamć, 
Pelargoniami, i Kameliamt, "Pych ostatwich dotąd w 
Wiednia nie sieją, ani ich w gruncie nie widziałem; 
ałe mało jest stolic w Evropie, wyłączając Paryż i Lon- 
dyn, gdzieby ich w takiey ilości i rozmaitości, u wielkich 
Panów chodowano. 

W rodzaju Æry% znalazlem także Wiedeń ubogi. 
ldae za przykładem Monarchy, który wszystkie wolne 
swoje chwile Botanice poświęca, -wiele się znayduje w 
tey stolicy uczonych znawców. © Bylem dosyć szczęśliwy 
poznać się z szanownym téy nańiki Patryarcha, Baronem 
Jaquin, którego dzieła i podróże w dalekie strony, oce- 
nione są w Europie. Wiele on mniemań moich w tym 
względzie sprostować raczył. Czego na rozmaitości ga- 
tunków w Wiedniu zbywa, to mnogością stroynych e= 
xemplarzy, i gustem estetycznym wynagradzają. W'szy« 
stkie ich klumby drzewne i zielne są jednorodne, co lep- 
szy nierównie sprawuje skutek, jak kiedy liściowe drze- 
wa ze szpilkowemi są pomięszane. Klumby zielne o% 
toczone bywają pospolicie obwódką kwiatów, kolorami 
od klumbów dobrze odbijających. Niema prócz tego 
zwyczaju przysuwać grządek kwiatowych do szpalerów 
i klumbów, ale te rzucają pospolicie gniazdami na ob- 
szernych trawnikach: a rośliny pomiarkowanćy i zimnćy 
szklarni kilko - rzędami z naczyniami swemi podluz ulic 
i klambów drzewnych zakopane bywają. ^ Niezdarzyło 
mi się zaś widzieć, aby tych pięknych roślin pod wzgle- 
dem zdrowia, bez duniczek gruntowi latem powierzano. 
W każdym prawie ogrodzie płotki samorodne napotykalem» 
ale nie z Glogu jak u nas jest zwyczajem, ale z mniey- 
szego czarnego Jf /onu Acer campestre è Ligustrum, które 
to dwa rodzaje, nie tyłko się lepiey od dolu krzewia s 
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ale także bez szkody strzydz dają. 

Poczynam od sławnego Schónburskiego ogrodu które- 
go wspaniałość odpowiada wielkości, i potędze monarchii 
Austryackiéy. Zalozyl go Franciszek l. mąż Cesarzowéy 
Maryi Peressy w guście francuzkim, na podobieństwo tych, 
które zakładał Le Nótre w ogrodach Ludwika XIV. Po- 
mijając starożytne szpalery, wspaniałe wytryski, wodo- 
spady, na kondygnacyach obszerne zapasy wody, na któ- 
rych pływają łabędzie, i inne ptastwo wodne, złote ry- 
by, i starożytne włosem pokryte karpie, posągi ka- 
mienne, menażeryą”, w któréy znayduja się piękne kur- 
ki angielskie w miniaturze, z białemi i kosmatemi nożkami, 
gesi Astrachańskie, Kóz Indyjskich i Afrykańskich trzy 
gatunki. Owiec Afrykańskich dwa gatunki, krów za- 
granicznych dwa gatunki. Niedzwiedz, Lwica, Lam- 
part, Hiena, Wielbłądy, 2 Strusie, Słoń samica, i 4ry 
Orły, ale się wracam do mojego przedmiotu. Dziwi- 
lem się tam olbrzymiéy Sopkorze Japońskićy, drzewu 
Salisburia adiantifolia czyli Gingko biloba, które do 35 
stóp wyrosło, niemniéy Jałowcowi  wirginijskiemu z 
nayobszernieyszą koroną, po oberznięciu dólnych galęzi, 
mial 36 stóp wysokości, ale co zastanawia naywięcćy 
uwagę podróżujących: są to ogromne wspaniałe, i u- 
strojone szklarnie, w których w czasie owego pamię- 
tnego Kongressu, dawano bale na kilka tysięcy osób. 
Wymieniam z nich tylko te gatanki, które mi naywięcćy 
w padly w oczy, jako to: Cycas circinalis, Philodendron 
speciosum, Phenix reginae, Trinaw parviflora, Zamia 
horida i longifolia, Oprócz tego mnóstwo  widzia- 
lem soczystych roślin. 40 odmian Z(ame/iów, i wiele 
drzew nowéy Hollandyii, rzadki zbiór Pe/argouiów, nie 
mniéy Róż Bengalshich między któremi 1100 ma bydź 
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odmian. Jest tam duży zbiór pasożytnych Alpeyskich, 
i Australoych roślin, przytem duży ogród fruktowy. 
Ogród prywatny Cesarski na Baszcie. Daleko bo- 
gatszy w botaniczne zbiory o których chodowanie Monar- 
cha jest jeszcze troskliwszy, i sam je nie mal codzień od- 
wiedza. Oprócz kwiatów w rozmaitycb rodzajach w szklar- 
niach nieco niższych jak Schónbruüskich, zastanowily 
nastepujace gatunki uwagę moją. Ogromna Cassuarina 
aequisetyfolia, gibkie i cieniuchne iéy gałęzie opadając na 
dól w zbliżeniu do siebie, wystawialy obraz wysokiéy 
piramidy, którey uploty przypominały wodotrysk. Aralia 
capilala, ogromny Eucaliptus pulverulenta , Tristania 
robusta, Slerculia heierophila, Magnolia grandiflora 
odoratissima. W gruncie widziałem pierwszy raz So- 
phorę Japońską w kwiecie. W przybocznéy zaś mena- 
Leryi, w któréy ma Cesarz upodobanie, poznalem La- 
mę Perueńską wielkości Jelenia, bieluteńką, z dużemi 
czarnemi oczyma, i postacią nayprzyjemnieyszą. Przed 
zaprowadzeniem koni do Ameryki służyło to zwierze do 
przenoszenia ciężarów. Antylopa z rodziny Jeleniów na 
puszczach Afrykańskich, rogi jéy są pionowe, foremnie 
w obrączki toczone, długości arszyna jednego: miluchne 
zwierze. Ńarny Afrykańskie. Niedzwiadek z Sumatry 
w mrowiskach szukający dla siebie pożywienia, inazy- 
wają go tam Ameisen Beer. Małp mnóstwo między któ- 
remi odszczególnia się małpeczka Brazylyjska wielko- 
ści dużego szczura, sierć jey perłowa, w pasy czarne, 
twarz miluchna choć czarna, ruchy jéy zgrabne, Po nićy 
następuje małpa tak zwana kapucyn, bardzo jest łaska- 
wa. Między ptastwem jest tam Papug mnóstwo roz- 
maitych kolorów. Ibis Kgipski pąsowy: kształt jego 
przypomina bociana w miniaturze. Rybitwy oceanu; 
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powiadające burze. łabędzie czarne mnieysze od białych, 
Pfauen Storchen gatunek Żarawiów z duzemi czubami, 
na których przebija się pawi kolor. Gęsi Tureckie; 
Astrachańskie , i te które tam zowią (Trompeten gænse ), 
prócz tego mnóstwo kaczek po sadzawkach pływających. 

Kaiserliche Lust Garten in der Ungerslrasse. 

Jest to ogromny i wzorowy fruktowy ogród, koń= 
czący się wspanialemi szklarniami, których wysokość 
jest 20 łokci, obeymują one 500 rodzajów 1200 gatun- 
ków. Między inszemi jest tam odrębna szklarnia na Pa/- 
my. Zbiór ten jest sławny w Europie. Palmy bowiem 
nader są trudne w chodowaniu, stoją one tam w garbów- 
ce zmeltéy, przez to nie mają tćy odrazy, jaka towarzy- 
szy naszem paskudnym niezmełtym garbówkom. Jakoż 
proszek ten brunatny, jak zwierciadło przygładzony, od- 
bija przyjemnie od ksztaltnych kibłów okrągłych zie- 
lono z białym malowanych: i tę jeszcze ma korzyść, 
Ze w takowym pyłku Żaden owad mieścić się nie może, 
ani też na nim grzyby wyrastają.  Kibły te okrągłe 
otwierają się przez pół na szarnierze dokonałem, co 
sprawia, Ze gdy słabieje drzewko, ogrodnik wygod- 
nie do korzeni zaglądać może, bez przenoszenia go do 
inszego naczynia, po czem mnićy wiecéy zawsze choru- 
je drzewo. W chodząc do lasu, że tak rzekę drzew 
zwrotnikowych powiększćy części mi nieznajomych, wiel- 
kością, pięknością, i dziwacznością kształtów tychże, 
odurzony zostałem; a w pół godziny pobytu mojego 
tamże ledwo setną część potrafilem doskonale obeyzreć. 
Urania speciosa exemplarz 35 stóp wysoki uzyskany z 
nasienia angielskiego, przysłanego od P. Lindley 10 lat 
temu, tym więcey mnie zastanawiała: że wspaniala ta ro- 
ślina nie rozmnaża się jak tylko z odbitków, które ską- 
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po wypuszcza, tak dalece, że dopiero ich siedm potra- 
fiono uzyskać. Pandanus utilis, jednopienny na stóp 
40 wysoki, grubość stopę jednę w przecięciu mający. 
Jnca tapthucana z Peru, jest to wysmukła Palma z bia- 
la korą, Arëca oleracea, Cocos farinosa, i flexuosa. 
Olbrżymi Cycas circinalis równie jak Corypha úmbra- 
culifera, Calamus draco rodzący gumę. Cyperus papy- 
rus z którego bialéy miazgi dawniéy Egipcyanie wytla- 
czali swóy papier. Aralia arborea Chamerops arborea, 
Hedysarum pictum, Diplotonia littoralis, t maritima. 
Calladium pinnatifidum. Olbrzymia Swietenia mahagoni 
Machoniówe drzewo 35 stóp wysokosci mające. Kilka 
gatunków Zamiów, Latania rubra, Talia dealbata, 
Terminalia ćatapa 24 stóp wysoki. Rujzia variabilis ; 
Rigonia platanifolia. Zbiór ten prawdziwie jest mo- 
narchiczny, przechodzi bowiem możność naybogatszego 
prywatnego amatora. 
Ogród Botaniczny Uniwersytetu. 

Obeymuje czternaście morgów nie urodzaynćy ziemi, w 
któréy muszą kopać na drzewa doły 4ry łokcie głębokości 
mające, i napełnione wierzchową ogrodową mało lepszą 
ziemią, na którym to nasypisku nowo wsadzone drze- 
wa wesoło rosną. Krótkość czasu szklarniów przeglą- 
dać niedozwoliła, i jedynie drzewnik przez kilka go- 
dzin rozpoznawalem. Celniéysze a mnie nieznajome ga- 
tunki i odmiany pokrótce wypisuję: Acer pseudoplatanus 
pubescens, i serolinus oba te Klony z Ameryki przy- 
słane, są niebardzo wyrażnemi odmianami naszego pospo- 
litego Jaworu. Amygdalus psittacina i sultanea odmia- 
ny włoskie Migdału słodkiego, które troskliwie w cza- 
Sie zimy okrywać trzeba. Amygdalus argentea ze sre- 
brnym liściem , który doskonale w tym ogrodzie zimu- 
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je, a wysokim i gęstym rośnie krzakiem; kiedy ten satń 
gatunek u mnie w ogrodzie zimowym chować muszę, 
jest to odmiana Mzgdału rodem z Węgier, rozplemiają= 
ca się tylko z sadzonek. Crataegus uria glabra ta od- 
miana zwyczaynego: Řeterophila gatunek, laciniata 
odmiana: subpilosa piękny gatunek głogu, parvifolia, 
pruinosa, to samo co cerasifera, succulenta delikatny 
ale piękny włoski gatunek. Betula ovata, thottiniana , 
i rubra zczarną korą:dwa ostatnie nowe angielskie ga- 
tunki. Cydonia japonica co rok w gruncie kwitnąca, 
Fraxinus pallida piękne drzewo, Gleditchia japonica, 
krzew niski, Ligustrum lucidum, Lonicera caucasica. 
Prunus pumilio carpatica czolgajace sie drzewo, dla 
podobnie nieurodzaynego jak na Tatrach gruntu, u mnie 
bowiem w urodzaynieyszym prosto rośnie. Prunus spi- 
nosa fl. pl. z niezmiernie stroynym kwiatem, Prunus sibe- 
rica, Prunus cucumilio, włoski delikatny gatunek S/iwy, 
która często wymarza, Populus maryłandica nowy i piękny 
gatunek, tudzież canescens środkująca odmiana między Ja- 
brzębem a śnieżną Topolą. Pyrus microcarpa wedle Ven- 
ilanda to samo co baccata, Pyrus alpina krzew zupełnie 
niski i niepodobny do Jarzębu, uchodzącego pod tem imie- 
niem, jaki mam w ogrodzie moim. Pyrus hostii wyso- 
kim krzakiem rosnący, i fruktami oblepiony na kształt 
Mespilus pyracantha, i dla tego, zdobi angielskie o- 
grody. Morus constantinopolitana, i nervosa czułe na 
zimno drzewa. Ribes lacustre. Porzeczka ta wysokim, 
i szerokim rośnie krzakiem, nie będąc delikatną. Rosa 
lagunensis podobnież gęstym rosnąca krzakiem, mimo 
pojedynczego kwiatu stroynym jest krzewem. Sambu- 
cus racemosa laciniata, odmiana Bzy koralowego z strzę- 
piatem liściem. Quercus pedunculata pubescens niewy- 
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tazna odmiana naszego Dębu, Tilia obliqua węgietski 
gatunek, z ogromnem liściem, sprowadzilem go z Wie- 
dnia, Tilia piramidalis, i parviflora variegata są tyl- 
ko przypadkowemi odmianami. U/mus corilifolia, sebenen=- 
sts, fulva, viminalis, vegela są nie wyraznemi odmia- 
nami angielskich Brzosłów, ale U/mus ontariensis jest stroy- 
nym gatunkiem amerykańskim. Wiele mi innych od- 
mian wyszło z pamięci. Tym czasem szanowny Profess 
sor Baron Jaguin ostrzegał mnie; Ze wiele ma gatun- 
ków z Anglii przysłanych, które późnićy determinujące 
znayduje falszywemi. Czego na tego rocznych dla dro- 
bności exeniplarzy nie mógł jeszcze uczynić. Widzia- 
łem także .A4antus olbrzymi który tam kwitnął, ale 
kwiat jego ma zapach wielce nieprzyjemny; drzewo to 
jest oddzielno płciowe, my zaś w Polsce nie mamy jak 
tylko samice, i dla tego doczekać się kwiatu niemoże- 
my. Tamże nauczyłem się że Acer palmatum gatu- 
nek Japoński, jest w samćy Anglii jeszcze bardzo rżad- 
ki, a ten co go mam sprzedają pod tem nazwiskiem, 
jest tylko dissectum oba jednak mam w moim zbiorze 
między sobą się różniące, disseclum bowiem ma u mnie 
liść jaśnieyszy, i cieniéy postrzępiony. Acer lobelii z 
gór Kalabryjskich duże ma podobieństwo z Klonem 
francuskim, ale od niego ma być wytrwalszym. 

Berberis dulcis właściwy, jest Indyjskiem drzewkiem 
a ten co w Karniolii rośnie, jest tylko odmianą pospo- 
litego ze słodką jagoda. 

Rosa berberifolia w wsżystkich prawie katalogach u- 
chodzi za austryacką różę P. Jaquin odkrył mi z kąd 
poszło to mniemanie. P. Łind/ey ogrodnik Towarzystwa 
Londyńskiego dostawszy z Persyi gałązkę fruktami oble- i 
piona, trzy takowe jagody darował erodo otaning 
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nemu Wiedeńskiemu, resztę sobie zostawiwszy, ale Za: 
dne mu ziarnko nie zeszło; kiedy przeciwnie P. Jaquin 
podzieliwszy się z Panem He/dem otrzymał 17 drzewek. 
W kilka lat jedno z tych posłał do Anglii Pu. Łind/óy, a 
ten zapomniawszy o przesłaniu dawnieyszych jagód, 
mniemał gatunek ten bydź płodem austryackim. Róża 
ta zbyt korzystnie na ricinach jest oddana, a P. Jaquin 
mniéy piękną ją znayduje. Dostałem ja teraz od Ro- 
senthałaz trzyma ją tam przy marze dla tego, Że jest 
czula na zimno. Professor ten sam zaprzecza podo- 
bnież, aby Rosa punicea (Turecka Róża) miała róść na 
górach austryackich. Ma ją za odmianę Azyatycka żól- 
téy róży; zapewniając, Że nigdy nie rodzi pełnych kwia- 
tów, o których wspominają niemieckie katalogi: posia- 
wszy jéy nasienie zdarza się częstokroć, że urodzi zu- 
pełnie żółtą Różę. 

Rosa sulphurea i lutea tak w Wiedniu jak i u nas 
doskonale rozwinąć kwiatów swoich nie może, kiedy 
przeciwnie w Badeńskich ogrodach kwiaty te nie bywa- 
ją uszkodzone: mniema przeto, Ze to od gruntu nay- 
więcey zależy. Po wszystkich ogrodach tak Wiedeń= 
skich jak Badeńskich znaydowałem wysoko-pienne Ben- 
galskie róże szczepione na gatunku psiéy róży, rosa ca- 
mina, wszystkie z naypięknićyszemi koronami, mianowi- 
cie też w ogródku nazwanym Eintracht, było kilka drze- 
wek z naypiekniéyszemi koronami, które przy lekkićy 
obsłonie zimę tameczną wytrzymały. Tamże nauczyłem 
się, że nasiona drzew śpilkowych w ogrodach Wiedeń- 
skich chodowanych, pespolicie nie wschodzą, i trzeba ich 
z lasów lub z zagranicy sprowadzać. : 

Gatanki drzew Nepaulskich z łatwością Wiedeńskie 
zimy wytrzymują, a nawet Acer. oblongifolium, który 
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u mnie marznie w pierwszych mrozach. Dziwiłem sie: 
Że ogród tameczny jeden tylko nikczemny exemplarz 
Płatanu Tureckiego posiadał , na co mi powiedział Pan 
Jaquin, że te, które wam pod tem imieniem przedają, 
są tylko odmianami amerykańskiego. Turecki bowiem 
bardzo łatwo może bydź z liścia poznany, bo ten na od- 
wrotnéy stronie Zadnéy nie ma wełny, od ogonka kli- 
nowato jest wycięty, wydatne zaś Zylki jego sa czer- 
wonawe. Wróciwszy do domu, rozpoznawalem p/a- 
łany w kollekeyi mojéy, i przekonałem się niestety, że 
ani u mnie, ani w ogrodzie Botanicznym Krakowskim 
nie było prawdziwego P/atanu Tureckiego, a dopieroż 
jego odmian. W Wiedniu, ZVssy na dwór nie wysta- 
wiają, i trzymane są w naczyniach napełnionych bagnistą 
ziemią. Brzozy jak mówi Pan Jaquin i aby sie 
udawały, oczkować je potrzeba jak naywyżćy. Aesculus 
carnea jest oddzielny gatunek od pavia carnea, i dale- 
ko od niego piekniéyszy. W ogrodzie tym widziałem 
szklarnią na sadzonki Thermostphonem ogrzaną, o któ- 
rćy na karcie 157 piszę. 

Lachsemburg wiosenna rezydencya panującego Cesa- 
rza, z Parkiem czyli Zwierzyńcem, i Kasztelem (Rit- 
terburg) na wzór starożytnych Niemieckich, przez Fran- 
ciszka Igo wystawiony, pózniéy nie równie jeszcze przy 
ozdobiony. Pod obiema względami liczyć się może do 
naystroynićyszych w Europie ustroniów. Zostawiam ko- 
mu innemu opisanie Zamku, starozytnéy zbrojowni, 0- 
rężów rzadkich, i innych rycerskich sprzętów, a przy- 
stępuję tylko do mego przedmiotu. Park ten wspania- 
ły półtory mili ma objętości. Las Dębowy sięgający da- 
wnością nayodlegleyszćy epoki Chrześciaństwa, dał mu 
początek, Jakoż pokazują tam przed mieszkaniem Ce 
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sarskim kilka olbrzymich Dębów od 600 do 700 lat li» 
czących. Z okien Pałacyku rysuje sie Park na obszer- 
néy równinie; rozporządzenie jego jest równie zręczne, 
jak szczęśliwe; składa on się z niewielkich gajów prze- 
stronemi łąkami przedzielonych; takowe gaiki oprócz 
starodawnego lasu, są samorodne; jako to: z Jałow- 
ców Amerykańskich Klonów, Jaworów, Plalanów, 
Laburnów it. p. Samotnie zaś na wielkich łąkach sto- 
ją Katalpy, Salisburie, Tulipanowe drzewa, Orzechy 
Amerykańskie, i inne koronami rozłożystemi, i wysoko- 
ścią pniów celujące. Połączone dwie rzeczki milowym 
kanałem wylewają swe wody do obszernego stawu, na 
którym jest kępa , gdzie stoi ów Ritterburg czyli twier- 
dza niemieckich rycerzy, a w bliskości téyZe połączo- 
ne te wody spadają wielkim wodopadem. Na ramio- 
nach tego kanału powyżey rzucone są mostki w guście 
Chińskim i starożytnym. Ośmdziesiąt Łabędzi pływa- 
jących po stawie z inném wodnem ptastwem, dodają 
mieyscu temu wiele przyjemności. Poprowadzono nas 
także do ogrodka Cesarzowey; gdzie może jedyna w 
Europie dla wielkości swojéy, stoi pod gołem niebem 
„Araukaria excelsa do 34 stóp wysokości mająca. Ze 
zaś nie wytrzymuje ani jednego stopnia mrozu, za zbli- 
Żeniem się jesieni stawiają tam nad nią budynek kana- 
łami ogrzewany, który się w maju rozbiera. Daléy wi- 
dzieliśmy dwie Katałpy pierwszéy wielkości. Tego sa- 
mego zaś wzrostu Corylus colurna; jedno pniowe Ja- 
łowce amerykańskie, Tulipanowe drzewa i Sosny zagra- 
niczne. Widziałem tam także Ery/ryny w kwiecie, klum- 
by z Pelargontów, Georgintów, Róż Bengalskich, i Bal- 
saminów. Obwiedzione jedne Barwinkami, drugie Tbe- 
ris superba, Powojem portugalskim, Ba/saminami i t. p. 
Z tamtąd poprowadzono nas do drzewnika, czyli właści- 
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wych szkółek. Ziemia dosyć nieurodzayna podzielona 
tam jest w dlugie czworograny, na których odrębnie sto- 
ją gatunki drzew exotycznych już uszlachconych. Mię- 
dzy niemi podobała mi się Prunus pendula czyli Kor- 
cipka placząca z obwisłemi aż po ziemię gałęziami, ma- 
lewnicza tego drzewa jest postać. Daley Szringa dui- 
nensis, Planera aquatica, Prunus borealis, Brzoza Kar- 
packa z drobnym bardzo liściem, i Krymska z białą ko- 
ra. Acer barbatum który tam co rok marznie. Tilia 
pubescens która jak u mnie kutnerowego nie ma liścia, 
Cornus alba foliis varie: bardzo roskoszne drzewko, u 
mnie jest bardzo małe, Robinia halodendron doskonale 
bez obwinięsia zimę wytrzymująca, zastałem ją oble- 
pioną fraktem gruszkowatym i zielonym. Mespilus py- 
racanta błyszczący jagódkami, tam go w cale na zimę 
nie obwijają. Stoi tam także olbrzymi Platan kosma- 
ty Amerykański którego pień aZ do korony równie jak 
wszystkie inne wysoko pienne drzewa obwinięte są chmie- 
linkowemi roślinami, jako to: Cąprtfoliamt, Periploką, 
Kobeq, Lofospermum , Różamt, angielskim B/uszczem 
srokatem it. d. Na wszystkich gatunkach G/edźztschte 
doyzrałe wisiały strączki, czasem na dwie stopy dlu- 
gości. Nad Pelargontami i Hortensiamé rozwieszone są 
plótna, które ich cieniują od godziny 10 do 4 po po- 
Judniu.— 

W Pralérze obszernym zwierzyńcu, słyną ogromne 
Kata/py w jednorodnym klumbie, 

Augarten jest to ogród dla publiczności przez Ce- 
sarza Józefa Il poświęcony. Leży on nad Dunajem, za- 
sadzony jest odwiecznemi aszłanami i Lipami które juž 
stare Cesarz z Węgier sprowadzał. 

Ogród Xięcia Schwarzemberga. Ńtarodawny fran- 
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cuzki, na gust angielski potrochu przerobiony; nie zby- 
wa mu na wodopadach, wytryskach, zapasach wody, 
zwłaszcza na trzecim piętrze; zostały jeszcze okopcia- 
łe Bóstw posągi. Są tam gdzie niegdzie drzewne i 
kwiatowe klumby, między pierwszemi które mi się po- 
dobały i jakich jeszcze nie widziałem Gingko biloba kil- 
ko łokciowy; w ogromnym stoi kible potężne drzewa 
Oliwne. Niskich krzewów klumby, jako to: Róż Bengal- 
skich, bramowane przez Celozyą grzebyczkową (Celosia 
cristala) w ciemno czerwonym kolorze, która to ob- 
wodka w padała niezmiernie w oczy, i stroiła ogród. 
Pominę pyszny Palac z officynami, i tyle tylko napom- 
knę, że w ogromnym przysionku bywa expozycya cel- 
nieyszych kwiatów , i drzewek, pierwszych dni Maja. 

Ogród Xięcia Jana Lichtenstein przy pałacu Ordy- 
nackim, gdzie sławna znayduje się malowideł galerya. 
Ogród ten nie tyle z wielkości swéj jak raczćy z gustu 
założenia, i bogactwa znaydujących się w nim roślin 
jest znamienity. Na samem podworzu postrzegać sie da- 
ją wspaniale klumby Róż bengalskich wysoko piennych 
z obszernemi koronami, przeplatane klumbami z pełne- 
go Ołeandru: wszystkie te drzewa stały w naczyniach. 
Wchodzi się do ogrodu przez sień wysoką którey skle- 
pienie przez sławnego malarza jest malowane. Pierwsza 
rzecz która mnie w oczy uderzyła, było mnostwo Kamefów 
jedno piennych, których liczbę podają do 7,000 z tych 
4,000 zakupił razem Xiąże w Anglii: pnie ich aż da 
korony mają dwa łokcie, a takowe są rozgałęzione i okrą- 
gle. Przez lato ustawiają ję w klumbach po całym o- 
grodzie, a na wiosnę gdy kwitnąć mają, znoszą je 
do kupy, i stósownie do wysokości ustawiają, a gdy 
zakwitną, pięknością, foremnością i rozmaitością barw 
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swoich jedyny może Europie sprawują widok. W 
całem Wiedniu jedna jest tylko od nich wyższa Ka- 
melia, to jest w ogrodzie Arcy Xcia Jana krzakiem ro- 
snąca: liczono na niéy w roku zeszłym 500 rozmaitych 
kwiatów. Widziałem tam także w gruncie zakopany 
Cactus hexagonus okryty wspaniałem kwiatem 12 tok- 
ci mający wysokości. Mnóstwo Róż w klumbach, i po- 
jedynczo sadzonych gatunków nayrzadszych, podobnież 
Oleandrów pełnych, płotki z Hibiscus syriacus który ni^ 
gdy tam nie marznie. Ogromny i długi rząd Szklarniów 
zimnych i gorących, w pośrodku których jest wielka ro- 
tunda z półkrężnym szklannym dachem, poświęcona jest 
Pelargoniom , w których Xiaze ma wielkie upodobanie. 
Dla zmierzchu odwiedzić ich nie mógłem, ale wnosząc 
po kosztownych Kameliach, domyślać się mogę, że by- 
ly wielsiemi bogactwami botanicznemi napełnione. 
Ogród Xcia Melernicha w guście Angielskim, obey- 
muje tylko 200 łokci w kwadrat, bez wody i wytry- 
sków, ale tak sztucznie jest odrysowany, Że się zdaje 
daleko większym. Przed domkiem pieknéy architektu- 
ry, z napisem Domus parva, magna quies, trawnik 
piękny, na którym gniazda kwiatów jaskrawych, i je- 
dnorodnych znalazłem, jako to: Celosia cristata, Ver- 
bena chamedrifolia. Róż Bengalskich nisko strzyżonych, 
jesiennych Pełargontów , obwiedzionych rocznemi kwia- 
tami w odbijających kolorach. Widać tam gdzie niegdzie 
samotne exotyczne drzewa, jako to: Sa/isburia , Aylan- 
ius 20lokciowy z pięknie centkowaną korą, Płatany etc. 
Pnie ich chmielinkowemi roślinami były okręcone jako 
to: Bluszczem, Klematitami Kobeami, Kaprifoliami it. d. 
Pośród trawnika i koło ścieszek Ficus elastica, Cycas 
circinalis i inne Trebhauzowe wspaniałe rośliny stoją z 
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kibłami w gruncie zakopane, gdzie niegdzie Prunus 
pendula , Cupressus disticha, Erytryny, Róże drzewne, 
Kaszlany kolorowe, Pyrus hostii z jaskrawym fruktem. 
Wchodzi się do gąszczów jednorodnych jako to; Sosez, 
Thujów , Juniperów, Cisów, które są pieknemi łączka- 
mi przeplątane, a na tych znowu wyniosłe pojedyncze 
i wspaniałe stoją drzewa, które pięknością swoją uwa- 
ge gościa zaymuja. Nie widać tam, tak jak u nas, w 
piętra stawianych roślin, ale takowe po wszystkich o- 
grodach są tylko rzędami w dłuż ulic uszykowane, i 
z naczyniami zakopane. Zwyczay ten tak jest powsze- 
chny, że prawie wszędy w Sierpniu zastawałem szklar- 
nie zimne i pomiarkowane, zupełnie wypróznione. W 
tyle szpaleru granicznego widziałem grządkę 200 łokci 
dluga, zasadzoną samotnie przedniemi Różami nayno- 
wszemi, które Xiąże zAnglii i Paryża sprowadził, po- 
większćy części jeszcze kwitły. 

Ogród Belwederu, rozciąga się od górnego Zamku, 
w którym jest sławna galerya malowideł aZ do niższe- 
go, gdzie pokazują kosztowny zbiór osobliwości z Zam- 
ku Tyrolskiego Ambros, przed francuzami uprowa- 
dzony, ciągnie się na dwieście sążni długi ogród w 
guście francuzkim przez Xiążęcia Eugeniusza Sa- 
baudzkiego założony, który dzisiay jest własnością Ce- 
sarską. Mimo starożytnego gustu dzisiay juž wywoła- 
nego, nieprzestaje dziwić ogród ten przychodniów, a 
niebotyczne drzewa w szpalerach łączące oba zamki, 
wzniecają uszanowanie, Ulice Kaszłanów pierwszéy wiel- 
kości krzyżujące się, przypominają wiek przeszły, a ob- 
fity zapas wody na górze, zasila nią Bassyny dólnych 
piąter ; na których biją wodne wytryski, Nie oszczędzana 
fam rzeźby kamiennéy, dziś dużo uszkodzonéy i zakop- 
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eoney, co mnie tam naywiecéy zastanawiało to jest, Ze 
przy wysokim szpalerze grabowym niski był szpaler Ciso» 
wy szerokości pięciu łokci, i pochyło od drzew wysokich 
z wielką starannością strzyżony. Mnogość Cisów w szpa- 
lerze 200 sążni długim po obu stronach wielce mnie 
zdziwiła, pomnąc na to, jak to drzewo po wszystkich 
lasach już jest rzadkie, Ciemność jego śpilek odbijają- 
ca od jasnych grabowych i lipowych liści, nayprzyje- 
mnieyszy sprawia widok.  Z resztą ogrod ten prawie 
zupełnie jest zaniedbany. 

Ogród Dornbach. Dawniéy Feldmarszałka Lascego 
dzisiay X cia Ordynata Szwarcenberga dziedzictwo. Jest to 
ogromny Zwierzyniec obeymujący góry i padoły, które- 
mi zręcznie prowadzone są Scieszkii drogi, na pamiątki, 
altany, folwarki, i wzgórza, z których odkrywa się Wi- 
deń i okolice; gdzie niegdzie stoją samotnie po łąkach 
Kalalpy, Juglanse, Buki z czerwonym liściem i t. d. 
między któremi blakaja się Daniele. W tym Parku po- 
kazują pamiątkę, którą Łascy Jeneralowi Browne przy- 
jacielowi swojemu wystawić kazał. 

Ogród Petzlaydorf. Dziedzictwo Pana Gaymillera 
Bankiera Wiedeńskiego. Jest to zwierzyniec obszerny 
łączący się z Dornbach, a obeymający resztę gór tam się 
ciagnących. Urządzony jest na ten sam sposób, z tą 
tylko różnicą, Ze tyle drzew rzadkich nie obeymuje, 
ale za to, staranniéy zdaje się bydź wymuskanym. Na- 
łące przy skromnym domku, ogródek samćy pani, 
klumbami Róż, Pelargoniów , Celoxyi, Werbeny przy- 
strojony; przytyka do obszernego stawu na którym La- 
będzie mają gustowne mieszkanie, biało z ziełonym po- 
malowane. W bliskości tego postawiono pamiątkę 
dla starego Gaymillera oyca dwóch braci, który tam 
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lezy. Na wzgórku jest piekna na kolumnach rotunda š 
z któréy widok na mieszkanie i ogródek; nieco niżey 
grota z kamieni na mchu wystawiona przy któréy stru- 
myk się sączy. W obydwóch zwierzyńcach spadki cza» 
sem raptowne, opatrzone są rynienkami drobnych kamie- 
ni dla ścieku wody, i dla tego w całości się utrzymują, 
W jazd do Parku przyozdobiony jest dwoma schludne- 
mi kwadratowemi budynkami dla ogrodnika, i szwayca- 
xa. W bliskości tego pokazują, porządne staynie, a 
nadewszystko krowiarnie na bydło szwaycarskie rzad- 
kićy piękności, podłogi z deszczek, żłoby i przegrody 
tak czysto utrzymywane jakby w pokoju. 

Ogród Barona Hügel. Właściciel jego będąc w 
Kalkucie, przesyłał z tamtąd rozmaite nasiona ciekawych 
roślin, a syn przy legacyi Austryackiéy w Paryżu, coraz 
wiecéy Zyjacemi roślinami zasila oycowski ogród. O- 
graniczają się tam jednak do roślin pomiarkowanćy i 
zimnéy szklarni. Ze zaś te zbiory na handel są prze- 
znaczone, cały ogród jest tylko w szkółkach, a ža- 
dnéy prócz tego nie ma ozdoby. Uczony tameczny o- 
grodnik pod dozorem saméy Baronowćy niezmiernie 
jest szczęśliwy w rozmnażaniu tak z nasienia, jak sa- 
dzonek nayrzadszych roślin, i przyznać trzeba, że na 
cały Wiedeń bogatszéy niema kollekcyi. Ceny jego ro- 
slin w czórnasób przenoszą Paryzkie, i Hamburskie, a 
to ztąd pochodzi, że na nie oprócz magnatów mało bar- 
dzo ma odbytu, i dla tego, skromnie nawet rozmnaża: 
W ogóle bowiem mówiąc publiczność wiedeńska nie 
mając Towarzystw ogrodniczych, mnićy jak w innych 
krajach ubiega się za nowościami, Na pierwszym w 
stepie widziałem kwitnące w ziemi Hryłryny crislagałi 
3 ovalifolia ogromnemi krzakami, równéy wielkości Pra- 
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feq cinaroides z wspaniałem kwiatem, którego jeszcze 
nie widziałem, tudzież Lophospermum scandens wysoko 
spinajacy się, podobnie jak ScAissantus retusus. 

Ogród Angielski, w Hetzendorf Barona Pronay w'przyo+ 
zdobiony latem szklarniowemi roślinami: są to gąszcze 
drzew exotycznych przerywane obszernemi trawnikami, 
na których znów widać kępki drzew znamienitych, czasem 
samotnie stojących, gdzie niegdzie zaś gniazda drobnych 
jaskrawych kwiatów, jakiemi są Verbena hamedrifotia, 
Celosia it. d. Między samotnemi uderza w oczy, Salisburia 
naywyższa jaką widziałem, Prunus pendula z tak okra- 
gla głową jak Robinia umbrella, Cupressus disticha, do 
tego ośm MKata/pów w klumbie połączonych ogromnéy 
wielkośći. Stoi tam wysoka Topola włoska od dołu 
bluszczami okręcona, i kępka Plovu. z gatunku excelsa. 
Sciany klumbów ustrojone są jesiennemi Pelargoniami, 
między któremi Pelargonium radula fol, variegatis bar- 
dzo mi się podobało; także wpadła mi w oczy Nandi- 
na domesiica, Aster sericeus, Petunia phenicea , Rhus 
irifoliatum , a osobliwie też klumb gęsty Krytryn kwi- 
tnących. Ogród ten wystawia co rok na przedaż wiele 
interessujących roślin. 

Ogród. Rosenthala. Wielkich nie ma osobliwości co 
do roślin szklarniowych, zatrudnia się bowiem prawie 
wyłącznie drzewkami gruntowemi i Różami. Piękny zbiór 
ma także drzew owocowych, handluje nasionami, wie- 
lem tey jesieni zapisał z jego ogrodu. 

Ogród Xięcia Rassitmowskiego po wyprzedaniu ko- 
sztownych szklarniowych roślin, malo jest interessują- 
cym, będąc już nawet nieco zaniedbanym. 

Ogród P. Majera Szłamelz. Ze wszystkich co wi- 
działem ten mi się naywiecéy z gustu podobał. Prze- 
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dziela go droga publiczna: dolny, to jest z tyłu Pałacu 
jest duży trawnik a po bokach gąszcze drzew rzadkich, 
które zakupił hurtem od Xcia Rasswmowskiego; tako- 
we w,haywiekszéy obfitości i pysznym guście są roz- 
stawione. Widziałem tam między inszemi w kible Mes- 
spilus japonica do 10 łokci wysoki, Lophospermum 
scandens w koło drzew się wijące, równie jak Schizana 
dus frutescens. Angielskie Gorginie w nayżywszych ko- 
lorach, Prunus pendula, Sophora płacząca bardzo wy- 
soka. Lupinus kruszański ogromnym krzakiem rosnący, 
kwiat jegó miał z biała błękitną srokaciznę, i wonność 
wielką wydawał. Prócz tego była skupiona w klumbie 
Pelunia nyclanginea: reszta wspaniałych gatunków wy- 
szła mi już z pamięci. W ogóle jednak całe rozporzą- 
dzenie tego ogrodu niezmiernie mi się podobało. Po 
drugićy stronie gościeńca są na wzgórku pyszne szklar- 
mie w naypieknieyszéy architekturze, dla roślin nowo 
holenderskich, i przylądka Dobréy nadziei, Przy nich 
zaś stoi świeżo wystawiona z ścianami i dachem szklan- 
nym dla pielęgnowania Pe/argoniów, jest to budynek 
w czwórgran zpodwóynemi ścianami półtora łokcia od 
siebie odległemi, między któremi prowadzony jest ka- 
nal do ogrzewania Pe/argontów. Dach nie jest kopułą, 
tak jak w Angielskich modelach, ale po prostu jak na 
budynku, tylko z samego szkła postawiony, Będąc tam 
w Sierpniu nie zastałem już tych pięknych roślin, bo 
wszystkie były wyniesione do dólnego ogrodu. Ale o- 
grodnik tameczny, który mnie oprowadzał wyznał, że 
ta szklarnia nie odpowiada swojemu przeznaczeniu. Po- 
trzebuje zawsze wiele reparacyi, od gradu: może bydź 
uszkodzona, a szyby nie w pręty Żelazne, ale w drzewo 
w prawione nie tyle dają światła, ileby się po nich spo- 
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deiewać było można. Zastalem tam w gruncie wiele 
rzadkich roślin, a między innemi piękną Zpomopsis ele- 
gans, która piramidalnie rosnąc, od dołu aż do góry, 
jaskrawym pąsowym kwiatem była oblepiona. 

Ogród P. Helda na Ren Veg. W bliskości Botani- 
eznego ogrodu, należąc do handlującego ogrodnika po- 
siada tylko szkółki drzew exotycznych, a w szklarniach 
drogie rośliny, po które przed rokiem sam jeździł do 
Anglii. Widziałem u niego małą szklarnią ogrząną 
'Thermosiphonem, którego rury przechodzą na wylot 
przez inspekt ogrzewający świeże sadzonki, i młode z 
nasienia flance. Z aparatu tego wielce był kontent, kie- 
dy przeciwnie ogrodnik Pan Hügel przeciwko temuż 
wyrzekal. 

Ogrody w Baden. Mieszkańcy tego wesołego mia- 
steczka kochają się w ogrodach, i mało który nie posia- 
da choćby kawałeczka ziemi kwiatami zasadzonego , 
wyliczać ich byłoby trudno. Ale celujący między niemi, 
jest ogród Angielski P. Barona Dopelhof nie tyle do- 
brym rozporządzeniem jak niektóremi rzadkiemi drze- 
wami celujący, jako to: P/ałanów, drzewa "Tulipano- 
wego, Jtobiniów , Jałowców Amerykańskich, i Orzechów 
tureckich. Wdólnym zaś ogrodzie, gdzie znayduje się 
Instytut pływania, uderzają w oczy ogromne Cisy, okry- 
te były w Sierpnia pąsowemi jagodami. Porządny jest 
także ogródek Ministra Portugalskiego ustrojony w Ró- 
że, Oleandry, i klumby kwiatowe. Park publiczny dla 
kąpiących się, żadney osobliwości nie ma,oprócz prze- 
chadzek po skałach krzakami zarosłych. Cała ta oko- 
lica będąc początkiem podgórza Węgierskiego, ma zwią- 
zek z roślinami sub Alpeyskiemi, między któremi rachować 
można i inne Austryackich gór gatunki, Cilisus labur- 
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num tudzież Pinus nigrescens , — które tam dzis 
ko po skałach rosną. Wszędzie także napotykalem 
Gdulę (Ciclamen Kuropeum) bardzo pachnącą. Słynie 
tam także wzorowy ogród fruktowy Arcy-Xiazecia An- 
toniego. 

JMaleiki Ogródek Eintracht dla Róż pięknych, i dobrych 
fruktów zasluguje naodwiedziny. W ogóle mieszkańcy Ba- 
denu kochają się w drzewach kwiecistych; iniemal wszędy 
postrzegać można Kała/py, Tulipanowe drzewa , Ja- 
lowce, Oleandry, Róże wysokopienne. W naymniey- 


szym ogródka widać klumby z Pełargontów , Hibisków 


Syrytskich, Balsaminami albo ubiorkiem bramowane.Roz- 
koszna równina między skałami, pieknemi przyozdobio- 
na budynkami plantacyami, prowadzi aZ do pałacu Weil- 
burg, którego Arcy Xiąże Karol jest właścicielem. 
Świeżo ukończony, okazuje wzory piekney architektu- 
ry, stoi na pagorku, po obu stronach rozkoszne ma 
weyźrzenie, to ną dolinę ciągnącą się ku Helenenthal, 
to na rzeczkę za każdym deszczem bystro po krzemień- 
cach płynącą, to na lasy w których sterczą szczątki trzech 
zamków. Rauchenstein, Szarfenek, i Rauchenek do któ- 
rych wygodnie doyść można. Za gościńcem część góry 
przez Arcy Xiecia została ustrojona, prowadzą tam u- 
bite ścieszki z murowanemi dla spławu rynienkami. Po 
bokach odpoczynki wygazonowane z gustownemi kanap- 
kami. Na pochyłościach skały sadzone są Thuje, Jalow- 
ce, Modrzewy, Sosny, i Świerk amerykański między 
któremi piękne klumby z Róż, Pelargoniów i t. p. Ba- 
ron Jaquin wyrobiwszy mi u Arcy Xięcia wstęp do 
prywatnego jego ogrodu, z wielkim go upodobaniem o- 
glądałem. Tenże od 10 lat zalozony jest na pochylu 
góry i rozciąga się do samćy rzeki: jakkolwiek w za- 
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kresie swoim jest szczupły, i świeżo założony, rysunek 
jego jest wzorowy, a sztuka ogrodnicza potrafiła w nim 
umieścić to wszystko , cokolwiek podobać się może. 
Oprócz drzew stroynych samotnie stojących, lub w gą- 
szczach skupionych, nayświetnieysze tam widać kwiaty 
z rodzajów Rož, Kameliów, i:Pełargoniów, klumby ziel- 
ne obwiedzione są częścią, przez Hscholłcią californica, 
częścią Balsaminami lub Perunią nyclagynea. Koło 
drzew wyższych spinaly się tam trzy gatunki Mauran- 


— dyi, i rozmaite Wilce (Ipomea). Ogród ten do same- 


go zamku przypięty, naywspanialsze ma widoki. Stam- 
tąd droga prowadzi do Helenenthal i innych wiosek, 
które od Baden począwszy zdają się bydź jednym tylko 
malowniczem ogrodem; kończy się zaś ta dolina mię- 
dzy skałami, wioską w górzystem położeniu Merken- 
thal nazwaną, od szczątków zamku tego imienia na 
skale zawieszonego. Jest ona w posiadłości Hrabiego 
Miinch owczesnego Prezesa Seymu Rzeszy Niemieckiey 
w Frankfurcie.  Dojeżdza się do niego górą okrytą 
Ürxechami włoskiemi, i slodkiemi Kasztanami, które pod- 
ówczas owocami okryte były, a mimo północnego sta- 
nowiska nigdy nie marzły. Na szczycie góry obszerną 
zastałem łąkę z krowiarnią w guście Szwaycarskim, a 
na niéy rozrzucone samotne niektóre piękne drzewa: 
między któremi sławne tam są dwie Leszczyny drzewne 
( Corylus colurna) 58 stóp wysokie, na jednéy, rozłoży- 
sta korona w obwodzie swoim liczy stóp sto, a na dru- 
giéy 80. Pień jest tak gruby, że trzech nas objąć go 
rękami swojemi nie mogło. Wielkość ta drzewa w Eu- 
ropie jeszcze mało znajomego, jest rzadkim zjawi- 
skiem, i jedynie na pól wyspie Krymskiem słyszałem 
o tem olbrzymiem drzewie; wedle powieści tamecznych 
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ludzi, Wezyr Kara Mustaffa oblegając Wiedeń miał jó 
tam posadzić, ale zdaje się, že są nierównie Starszemi; 
a wreszcie Turcy paląc, i niszcząc okolice, o planta 
cyach zapewne nie mysleli. 

Ogród Veslau. Ogród i zamek Gaymillera Wiedeń- 
skiego Bankiera, który co Sobota tylko dla publiczności 
jest otwarty. Był to dawniéy ogród w guście Francus 
zkim, późnićy na Angielszczyznę przerobiony. Kana- 
ły, stawy; wodotryski, wodopady, naywiększą są jego 
ozdobą. Bije tam jeden wytrysk na 40 stóp wysokości, 
cyfrę właściciela z kwiatów ,upleciona widać w prze- 
zroczu. kaskady nayezystszéy wody, spadającey po 
blasze z pewnym łoskotem. Zastanowił mię tam Pla- 
łan amerykański wspaniały, tak wysokiego i równie 
rozłożystego jeszcze nie widziałem. W ysokopienne drze- 
wa są tam przez Jophospermum, Kobeq, Bignonia ra- 
dicans okręcone. Wiele ustępów gustownie przystrojo- 
nych, mnóstwo Róż drzewnych z szerokiemi koronami. 
Dlugie kwatery Hibiscus syriacus obwiedzione są pel- 
nemi Balsaminami. Ze w tym rodzaju kwiatów kocha- 
ją się naywiacéy Austryacy, a przeto potrzebują ich 
wiele; troskliwie zbierając ich nasiona, zasiewają je 
wcześnie w brózdach grządek warzywnego ogrodu, a 
w tym mnóstwie wybierają pelnieysze, i noszące świe- 
tnieysze barwy, aby niemi ozdobić ogrody swoje. 

Ogród Schünhof, Palac i ogród sławny za dziedzi- 
ctwa Brauna Bankiera Wiedeńskiego, który te ustro- 
nie za pomocą Cesarzowéy drugićy Żony panującego , 
gustownie przyozdobil. Majetnosé ta kupiona byla przez 
króla Westfalskiego, a w kilka lat potem, nabył ją Xże 
Ordynat Jan Lichtenstein, który dokapiwszy inne je- 
szcze bliższe włości przemienił je w ogród Angielski 
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czyli Park kilko milowy. Niéurodzaynosé gruntów spo” 
wodowala XiaZecia do przemienienia pól ornych, w gai- 
ki ręką ludzką sadzone, czego byłeni sam TATY 
Przed wspaniałem zamkiem jest wielka łąka, a przezbo- 
czne zarośla prowadzą Scieszki do kaskady, w któż 
réy kwiatowe cyfry pokazüja się w wód przezroczu. -— 
W usypanéy górze podziemnemi gankami przy pocho- 
dniach prowadzono gości do świątyni noty, która z tiay- 
większym zbytkiem kołumńami marmutowenii przystro- 
jona była, a na środku pokazywano posąg Proserpiny 
na Tryufalnym wozie karemi konmi wiezionéy. W skle- 
pieniu jaśniały gwiazdy, a Xiężyc w pełni słabym świa- 
tlem oświecał tę świątynią, kiedy przyjemna muzyka 
harmoniki dopełniała uroku. Wszystko to jednak już 
nie istnieje, i nie pozostała jak tylko sama sala. Zamek 
schludny stoi w ogrodzie drzewami szklarniowemi ustro- 
jony, między któremi zwróciłem uwagę na piękną aka- 
cyą Julibrizyn stojącą w rabatach, tudzież na modrzew 
z gałęziami w miotlę rosnacy (Larix fastigiata.) 

Krótkość czasu i oddalenie od Baden nie pozwoliło 
mi zwiedzić ogrodu tego samego Xiecia jaki posiada 
w Kisgrubeń niemnićy sławnego ogrodu Barona Harrach 
w Bruch under Leyta, tudziez monarchicznego ogrodu 
Xiecia Esterhazego w Hisenstadt: zakłady / Beraniczne 
tych dwóch *óstatnich ogrodów, a leśne w pierwszym, 
w saméy Anglii mogłyby figurować. 

Jeszcze kilka słów 0 Kaszłanie na górze Etna, z 
podróży P. Hotel. Otwór we pniu tego kasztana jest 
tak szeroki, że dwa powozy koło siebie idące wygo- 
dnie go przejedżać mogą, a ztąd było mniema- 
nie, że ten kasztan początkowo nie był pojedynczem 
drzewem, ale pięć ich było przy sobie idc jj a potem 
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się z rosły» ale. P. Brydone ; który go widział w 1770. 
słyszał od Kanonika Recupero. naturalisty Sycyliyskie- 
go, i innych świadków, że drzewo te, jeden tylko mia- 
ło korzeń, i byłoby jeszcze bardziéy wyrosło, gdyby 
wieśniacy tameczni gałęzi jego co rocznie ma pal nie 
obcipali, Ameryka szczyci się sławnym  Cyprysem, Cu- 
pressus disticha, w Chapullopek , który wedle Decandota 
sześć przeżył wieków. Afryka chwali się drzewem 
Baobab, w;Senegalu, które. wedle rachuby P. Adansona 
powinnoby mieć 5150 lat.. W Australii pokazują podo- 
bnéy, starożytności Eucaliptus, ileż dopiero wieków na- 
znaczyć, zeba; Maszłanowi na Etnie? który wedle po~ 
wszęchnego, mniemania powinien bydź od tamtych drzew 
jeszcze starszy, ile Ze stojąc na samym szczycie wulka- 
nu, przez kilka. wieków dla gorącości Lawy dopóki nie- 


ostygła, przyzwoitego, z tey massy nieodbieral pokarmu: 
i tąd wnosić można, Ze jest dziekanem drzew znaydu- 


jących się na caléy kuli ziemskiéy. 
MONOGRAFIA NAYNOWSZYCH ROSLIN OD R. 1830. 
Accacia conspicua hortulanorum mylnie nazwana de 
St. Helene. W krótce po śmierci Napoleona przywie- 
ziono. to drzewko do Europy, a dla lepszego pokupu, 
gloszono, jakoby grób tego wielkiego męża tem drze- 
wem był obsadzony, czemu tem latwiéy uwierzono, że 
postacią przypominała wierzbę płaczącą. W krótce do- 
wiedziano się, że wyspa Stty Heleny żadnego gatunku 
Akacyi nie posiada, a grób był obsadzony prawdziwą 
wierzbą, Babiłońską.— Tym czasem Ahacya ta nie po- 
trzebowala tey bayki do uzacnienia, ponieważ z rodza- 
ju swego jest niemal naypięknieyszą. . Jedwabne jéy 
galęzie, długie, i giętkie, w kształcie łuku są ku zie- 
mi zwięszone ; liść na nicb tróygraniasty szczecinką za- 


* Monografia nowych roslin. 309 


kończony, nieco kosmaty, ma tylko 7 do 8 linii długo- 
ści. W Kwietnia zaś i Maju,- z katów każdego listka 
wychodzi gronko złocistych kulkowych kwiatów , które 
w takim mnóstwie się pokazują , Ze długie tego drzew- 
ka gałęzie są niemi oblepione, i wyobrażają złociste 
wałeczkowe girlandy. To drzewko z Hamburga tćy 
wiosny otrzymałem. 

A. grandiflora. Z Indyi rodem, nowy gatunek z od- 
działu tych, które w goraeéy szklarni chodowane bydź 
powinny, i należy do naystroynieyszych. Daje się ucinać 
przy samym korzeniu , dla odświeżenia drzewka i mno- 
Zenia z sadzonek , a odpuszczające pręty, zakwitną tegoż 
samego roku, i trwać będą aZ do Października. Liść 
podwóynie skrzydlaty , listeczkami drobnemi i stroynemi 
odziany, wspólny ogonek jest kosmaty, i nie nosi gruczoł- 
ków, dźwiga 20 do 30 odnóg, a każda znich do 100 
łisteczków, tak dalece, Że całkowity liść od 8. do 9 
calów jest dlugi, a od 4 do 5 ma szerokości. Kwiaty 
na wierzchołkach pokazują się w gronkach wiecho- 
wych, a te rozwijają się, poczynając z dołu do góry 
przez czas długi. Ale co nadewszystko kwiat ten zale- 
ca, że jeden tylko z rodzaju swego nosi na sobie nitki 
pylkowe; trzy cale długie, ciemno purpurowe, wgrzy- 
bek skupione. Tak zaś się choduje jak insze drzewa 
gorącey szklarni. 

A. semperflorens. Nowy ten gatunek wychował P. 
Soulange Bodin. Trzeciego roku podniósł się do 7 stóp 
i pięknym kwiatem się okrył. 

Amaryllis fulgida Patrz T. III. k. 182. Gatunek Brazy- 
liyski, który pierwszy raz zeszlego roku w ogrodzie Pa- 
ryzkim kwitnąt. Cebula jéy jest gruba, zaokrąglona, 
miewająca 3 do 4 calów w średnicy, wypuszcza tylko 
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dwą języczkowe listeczki, do 15 całów długie, a 2 do 
3 szerokie, tępe, u góry plaskie, wesołćy zieloności. 
Z boku tych liści wychodzi głąbik grubości cala, na 
dwie stopy wysoki, nieco spłaszczony, pokryty pyłkiem 
selelynowym, zakończony bywa koszulką dwudzielną ; 
z którey wychodzą 4 kwiaty szypułkowe w przeciwne 
strony nagiete, 5 calów długie i szerokie, jaskrawo czer- 
wone, szypułka jest 3 cale długa.  Jajecznik bywa o 
3 wykrojach zaokrąglonych, szyika powierzchu jest zie- 
lona, a ta zieloność rozciąga się aZ do środka płatków, 
wewnątrz rurki są biało Zólte, tło platków nosi pręgi 
ciemnieysze od samego kwiatu. Nitki prątków, i słupek 
są krótsze od korony, ale grube i szafranowego koloru. 
Główki pylkowe, także grube ale krótkie. Wspaniała 
ta roślina do 15 dni kwitnie, 

A. intermedia. P. Cels dostał ten gatunek z P. D.N. 
cebulą jego jest gruczołkowa, średnićy wielkości, ze- 
wnątrz brunatna, wypuszcza 4 do 5 liści wstęgowatych 
jasno zielonych, plaskich od 3 do 4 calów dlugich. W 
Styczniu zaś albo Lutym wypuszcza glabik wałeczkowy 
od 4 do 6 cali dlugi. Zakończony jest 3 do 4 kwiata- 
mi, których trzy płatki są nayżywszego karminu, a 
dwa jaśnieyszego z obwódką bialawa. Odbijanie tych 
dwóch kolorów niezmiernie przystraja roślinę. 

A. longiscapa v. ambigua u ogrodników, z rodzaju 
swego jest naypięknieysza; cebula jéy ruda jest jak pięść 
gruba, wypuszcza 6 do 8 listków równoległych, u góry 
wygiętych, więcćy jak łokieć długich, trzy cale szero- 
kich, blado zielonych; cebula ta z pomiędzy łusek swo- 
ich wypuszcza 3 do 4 głąbików wołeczkowych seledy- 
nowych, sam kwiat jest sterczący z pąsowa szafrano- 
Wy, 5 calów szeroki z szyiką wązką z żólta zielonawa» 
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3 platki zewnętrzne zakończone są miękkim kolcem, 
prątki u wierzchołka są nagięte, koszulka na dwoje 
podzielona: pielęgnuje się w gorącey szkłarni na ziemi 
mialkiéy ale pozywnéy. 

A. psiliacina rodem jest z Brazylii, wypuszcza gla- 
bik na 2 stopy dłagi wałeczkowy, czarniawy, kończący 
się 4ma wielkiemi kwiatami, których płatki od 4ch do 
5ciu cali są długie pąsowego koloru na tle zielonym. 
Głąbik ten wychodzi przed liściami, które na stopę je- 
dnę są dlugie. Mam już ten gatunek od lat 5 sprowa- 
dzony : alemimo zapewnienia temecznego ogrodnika, że 
cebula tegoż samego roku kwitnąć będzie, kwiatu na 
niéy dotąd nie widziałem. 

A. viitata żeby buyniey kwitnela (co u nas rzadko 
się zdarza) James Pickerin radzi, ażeby jak tylko ce- 
bula zacznie się ruszać; przesadzać ją nie dotykając 
ziemi, która się koło jéy korzenia znayduje. Przenosi 
się potem do innego naczynia napełnionego w równych 
częściach pruchnem bydlęcym , torfowym , piaskiem rze- 
cznym, ilekką gliną. Z początku polewa się skromnie, 
a potem co raz wiecéy. Potrzebuje wtym stanie ciepła 
od 12 do 20 stopni podług ciepłomierza Reaumura. Je- 
dna z tych cebul wypuściła dwa glabie 3 stopy długo- 
ści, każdy zaś z nich 5 kwiatów, które w skupieniu 
miały szerokości dwie stopy i sześć całów. 

Anthemis grandiflora. Niektóre jóy odmiany wyso- 
ko wyrastając, bardzo mało wydają kwiatów: zaradza- 
jąc temu uciąłem im wierzchołki w jesieni, potem le- 
piéy kwitly i gęstszym krzakiem rosły. Ostrzegam je- 
dnak, iż to się udaje tylko na exemplarzach w dunicz- 
kach, a nie na tych co wgruncie stoją. 

Anthocercis litorea i albicans z rodziny Psianek, są 
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dwie piękne rośliny Nowo holenderskie. Pierwsza żół- 
te, a wewnątrz purpurowo nakrapiane kwiaty wypu- 
szcza , druga białe bardzo pachnące. 

Arakacza czyli Conium moschatum wedle Kunth. 
Należy do rodziny baldaszkowych, pochodzi z Santa Fe, 
di Bogota. Roślina ta ma gruby korzeń, który się 
pożywać może, i wiele jest ceniony w Ameryce, a roz- 
mnożony już jest w Anglii. P. Soułange Bodin w Fro- 
mont jego się chodowaniem zatrudnia, a obeznawszy się 
z nim doskonale, obiecuje i nam o jego użytkach wia- 
domości udzielić. Patrz w T. VI. k. 119. 

Arbutus canadensis. Poziomkowe kanadyjskie drze- 
wo, pochodzące z zimnieyszego jak Polska kraju, spor 
dziewać się należy, że i u nas naywiększe mrozy pod 
gołem niebem wytrzyma. 

Ardisia colorata. Drzewko krzakiem 3 stopy wyso- 
kim rośnie, Liść wielki podłużny lśniący, szypułka 
twarda, z kątów liści wychodząca, trzema listeczkami 
zakończona, 4 do 8 kwiatów wypuszcza, które we» 
wnątrz są czerwonemi, zawięzują owoc czarny od gro- 
chu większy. Stoi w Treybhauzie, mnoży się z nasie- 
nia, i kwitnie w rozmaitych czasach. 

. Arum bicolor fenestratum, tym się od różowego ró- 
Lni, że w liścia jego są wystrzyZone okienka. 

A. pictum. Obrazki z białemi plamami, oyczyzną ich 
jest Korsyka i Minorka. Liść serduszkowy z żyłami, i 
plamami bialemi, 

Aster. parizinus hortulanorum , Gwiazdosz Paryzki. 
Jest to mieszaniec z gatunków multiflorus , à roseus po- 
chodzący, który tym wiecéy na chodowanie zasługuje, 
Ze mnóstwo wydaje kwiatu różowego, trzy razy wie- 
kszego jak na Asłerze multiflorus, Pręty jego na 3 stopy 
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wyrastają, są nieco włochate , twarde, proste u góry, 
dzielą się na mnogie gałązki, z których każda jest kwia- 
tem oblepiona. 

A. sinensis. Wedle nowego doświadczenia, ktoby so- 
bie chciał zapewnić na nim pelne kwiaty, niech tylko zbiera 
nasienie na naymnieyszych i naypóźnieyszych główkach. 

Athanasia critmtfolia. Drzewko dwie do 4ch stóp 
wysokie, proste nie gałęziste, pochodzi z P. D. N. Liść 
gęsty u wierzchołków skrzydlaty, pokazuje w Marcu 
kwiat piękny, jasny, żółty, w długich promieniach na 
szypułce welniastćy; łatwo się z sadzonek mnoży pod 
dzwonami; równie jak i z nasienia; wymaga zimnóy 
szklarni, a ziemi takićy jaka się daje pod Pomarańcze. 

Azalea indica phenicea, Bagienko to ma pręty lo- 
kciowe, rozgałęzione, liść drobny, zawięzuje kwiat w 
baldaszkach dzwonkowaty purpurowego koloru, wyma- 
ga ziemi wrzosowéy, i widnéy szklarni. 

A. indica coccinea. Dziennik T. L. k. 176. T. IT. k. 
54. Odmiana Indyjskiego Bagienka z kwiatem ceglastym. 

A. liliflora v. alba. Także z gatunków Indyiskich. 
Liść ma jaykowato podłużny, po obu końcach zaostrzo- 
ny, włochaty, kwiat wierzchołkowy, dzwonkowaty, wiel- 
ki, mlecznego koloru, listek kielichowy, spiczasty, i 
nieeo włochaty. 

A. sinensis v. lulea, Bagienko Chińskie do' Wołyń- 
skiego dużo jest podobne, i tym się tylko odróżnia, że 
mą większe od niego kwiaty i obficiéy u wierzchołków 
kwitnie. Wszystkie Indyjskie gatunki trzymam w kon- 
serwatoryuim. 

Balsamine à rameaux. Odmiana NWiecierpka czy- 
li balsaminy, Pan Vilmorin od lat kilku ja pielę- 
gnuje pod tem nazwiskiem; jest to roślina gałęzista 
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naypięknieysza w swoim rodzaju, ponieważ większe, i 
w żywszych kolorach rodzi kwiaty, 

Banksia attenuata. Drzewko to rodem jest z N. H. 
kwitnie gdy do dwóch lub trzech stóp wysokości doy- 
dzie; gałązki ma bawełniaste, liść na pazemianlegly, 
wstęgowaty, u wierzchołka ucięty, dwa lub 3 cale dłu- 
gi, z wierzchu seledynowy, spodem bawełniastym kutne- 
rem okryty, w obwódce kolczasty. Kwiat 6 do 8 linii 
dlugi, purpurowy w gęste kłosy skupiony; tego samego 
ksztaltu jak na Metrosideros widziemy, to jest na tle o- 
liwkowym kropki ma purpurowe. U P. Ce/sa ten ga- 
tunek na pruchnie wrzosowem zakwitnął. 

Begonia discolor Patrz T. III. k. 672. Uosnica ta 
chociaż jest z Chin rodem naturalizowała się już we Fran- 
eyi; zwłaszcza w okolicy Angers, gdzie sadzą jéy pasierby 
na prachnie torfowem, albo wrzosowem, pod gołem 
niebem; przez Wrzesień kwitnie. Tak zaś się mnoży, 
Że ją z ogrodu trudno wyplenić, a mróz 15? nic jéy nie 
szkodzi, Korzystając z tey rady posadziłem je na grzad- 
kach torfowych dwa lata temu, a mimo obsłony prze- 
cież nie wytrzymaly bez uszkodzenia. Dalsze z niem 
czynić będę doświadczenia, (Co także radzę czytelni- 
kom moim dla przyswojenia téy pięknćy rośliny. 

Begonia incarnala Ukosnica Brazylijska, kilka wy- 
puszcza prętów krzewinkowych grubości małego palca , 
są one mięsiste, łomne, w kolanach nabrzmiałe, gład- 
kie, brunatno czerwone, do 4ch stóp podnoszące Się, a 
które bez szkody kwiatu skracać można. Liść do 
4ch calów długi podluzno lancetowy , szydłowaty w ob- 
wódce szezecinkowéy, po obu stronach gładki; bardzo 
ukośny, kwiat blado różowy, wielki, mnogi, na końcu 
galązek w kształcie wielkiego okólka pokazujący się 
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przez cale lato, jeżeli stoi w szklarni na ziemi wrzo- 
sowéy. 

B. heracleifolia, Różni sie ona od caléy rodziny 
swojey. Jest to bowiem roślina bez głąbikowa, i silna, 
wypuszcza z korzenia kilka liści dloniastych 6 do 8miu 
cali szerokich, wykrojone są w 8 klapek spodem nieco 
włochatych. Kiedy zaś ma kwitnaé, wypuszcza głąbik 
na 4 stopy wysoki tak pręgowany jak agonki liściowe. 
Tenże zakończony bywa obwiyką i dwoma wielkiemi 
owalnemi przysadkami, z pomiędzy których wychodzi 
rosochata szypulka 3 cale dluga, kończąca się obwiy- 
ką dwudzielną, z którey znowu wyrastają rosochate szy- 
pułki, zakończone liściowym okólkiem wielkich różo- 
wych kwiatów, To zaś zadziwia naywiecéy, Że kwiat 
męzki równie jak Żeński platków na sobie nie miewa, 
tylko prątki z początku zielone, późniey koloru poma- 
rańczowego. 

Blandfortia grandiflora. Ta piękna główkowa ro- 
ślina nosi twarde jasno zielone po obu stronach pręgo- 
wane i drobno ząbkowane liście, głąbik póltora łakcio- 
wy, spłaszczony, i łuskami pokryty, zakończony bywa 
wielokwiatowemi gronkami, które są zwieszone z żólta 
czerwonego koloru; pochodzi z Nowéy Hollanyi, 

Budleja madagascariensis wedle Wahl. Jest to 
drzewko chmielinkowe, mało ma gałęzi, a te spadają w 
girlandy kiedy się po drzewach spina. Kora jego jest 
biała bawelniasta, liść owalno lancetowy, zaostrzony, 
spodem biały, i bawełniąsty. Wypuszcza w zimie gro- 
na wierzchołkowe kwiatów; naprzód żółtego, późnićy 
pomarańczowego, nakoniec pąsowego koloru z miodo- 
wym zapachem; po trzy bywą ich na jednéy szypułce+ 
Trzymać ją trzeba w gorącćy szklarni na kompoście 
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w dużym naczyniu, a zsadzonek zdławionych mnożyć. 

Burchella capensts piękne drzewko4 stopy wysokie, 
liść na nim serduszkowy, podłużny, i rzemienisty: po- 
kazuje się przez May i Czerwiec, kwiat jego wielki 
ceglasty, i piękny: trzyma się w letkiéy ziemi, i szklarni 
pomiarkowanéy: a z sadzonek i ablagrów się mnoży. 

Caclus rodzay. Za nim opiszemy niektóre rzadkie 
odmiany tego pięknego rodzaju, z którego późnićy kil- 
ka innych zrobiono, dobrze będzie przypomnieć, jak 
wiele po śmierci Lineusza nowych wynaleziono gatun- 
ków. Léneusz znał ich roku 1764 mnićy wiecéy 23.— 
Roku zaś 1826 narachowano ich 108, we dwa potem 
lata 170 a od tego czasu jeszcze ich kilkanaście przy- 
było: wszystkie te gatunki można podzielić na VIII gro- 
mad odznaczających się postacią, i owocami, pod nazwis- 
kiem: Mamillaris czyli pzpkowych, Melocacius, Echi- 
nocaclus, Cereus, Opuntia, Epiphilus, Ripsalis, Pe- 
reskia, a imię rodzajowe przez Lineusza nadane, jest 
tylko teraz rodziną tych gatunków. Wszystkie zamiast 
gałązek mają tylko członki, jeden rodzay Pereskia no- 
si na sobie liście, a chociaż wszystkie mają kształty 
dziwaczne, nayciekawsze są: Melocactus, Echinocactus 
i Mamillaris, dla tego, że nie wyrastają wysoko, za~ 
chowują postać zaokraglona, mniéy lub wiecéy wybróz- 
dowana, a miąższość ich poczynając od wielkości jaja 
kurzego, grubości zaś naywiększey głowy ludzkiéy do- 
chodzi. Wielka ich część uzbrojona jest w kolce, mniéy 
wiecéy zaostrzone, a kilka z nich nosi wspaniałe kwia- 
ty nadzwyezaynéy wielkości. W ogóle jednak podobać 
się mogą dziwacznością kształtów swoich. Jakoż wie- 
lu jest amatorów poświęcających się odrębnemu tego 
rodzaju chodowaniu, 
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Cactus echinatus. sulcatus v. oxoniensis. Patrz Tom 
HI k. 538, wyrasta do wielkości głowy człowieczćy, 
a nie rodzi kwiatów , az kiedy do grubości pięści doydzie. 
Roku- 1831 z Buenos Ayres do Francyi był sprowadzo+ 
ny, ma na sobie 5 do 18 żeberek na których wyrasta- 
ją bródki białego koloru, a w nich kolce brunatne Jub 
czarniawe, z pomiędzy tych wychodzi pączek, z które- 
go rozwija się kwiat w kształcie trąby do 8 cali dłu- 
gości. Kielich pokryty łaskami na siebie zachodzącemi, 
od brzegów czarniawemi, na których jest szczeć siwa. 
Kwiat rozwija się jak otwór klarynetu, i miewa od 2ch do 
3ch calów szerokości: podzielony jest na 40 wykrojów 
Jancetow ych,- śnieżnego koloru , i pachnie pomarańczą. 

C. grandiflorus v. Pereskia grandiflora. Jest to od- 
miana w Belgickich ogrodach chodowana, która we wszy- 
stkich porach roku na kobcu galazek okrywa sie wspa- 
niałym różowym kwiatem; odmiana ta, dotąd jest bar- 
dzo rzadka. 

C. truncałus. Zjawił się pierwszy raz u P. Lemon. 
Wielkie ma podobieństwo do Cactus speciosus, kwiaty 
jego tę samę noszą barwę, ale są mnićysze, wszelako 
jest to jedna z naystroynieyszych roślin, tem się zale- 
caiąca, Ze jak tylko na kilka calów urośnie, już kwi- 
tnie, a kwiaty dlugo jedne po drugich następują. 

alceolaria rugosa wedle Rutz. Drzewko łokciowe, 
gałęzie na nim sterczące, liść naprzemianlegly, lance- 
towy, z obu końców wąski, zębaty, 2 do 3 calów dłu- 
gi, po wierzchu siatkowany: od spodu mający łuski wklę- 
sle, czerwonawe i opadające; kwiat wierzchołkowy żół- 
ty, liść skupiony na szypułkach rosochatych w baldasz- 
kach, niektóre w okółkach o dwu lub trzech odnogach. 
Każdy kwiat ma 4 linije średnicy, warga wierzcholko- 
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wa jest dwa razy mnićysza od dólnéy: z całego rodza: 
ju jest naypięknieyszą, z Paryża ją otrzymałem. 

Calaudrina grandiflora, Pochodzi z Chili, liść ry- 
delkowy w różę na ziemi się rozkłada, z wierzchu se- 
ledynowy a spodem czerwonawy, głąbiki kwiatowe 
są cienkie u góry rosochate; a od Maja do Lipca mno- 
gim kwiatem z różowa fioletowym oblepione, na któ- 
rych kity złocistych główek przyjemnie świecą, 18 li- 
niy bywają szerokie. Z nasienia i sadzonek się mnoży 
na letkiey ziemi: zimować jednak muszą w zimney 
szklarni. 

Cyperus papyrus: Patrz T: III k. 136. Egipt był 
wyłączną oyczyzną tćy rośliny, którey mięszać nie po- 
trzeba z odmianą w Sycylii rosnącą, jaką tam paperg 
nazywają, a która wzrostem niedochodzi jak do połowy tey 
wysokości jaką ma w Egipcie. Starożytni tego kraju 
mieszkańcy; do różnych potrzeb jéy używali, a zwłasz= 
cza do sporządzenia papieru z pnia, iliści, Korzenie 
obracali na pał w kraju ludnem a bezleśnym. Używano 
także papieru do sporządzenia naczyń gospodarskich, 
z okrawków; które od fabrykacyi papieru zostawały, kle- 
jono łodzie niezmiernie lekkie, w których od krokody- 
lów bywali zabespieczeni. Pień dólnéy części miał je- 
szcze soczyste mięso, które jako łakotki używano, pod 
samą zaś korą była tkanka włóknowata, z któréy nici, 
powrozy i liny sporządzano. Nie naznaczają epoki w 
któréy papier do pisania w Memfis robić zaczęto, ajak- 
kolwiek wytwarzanie jego zdawało się bydź prostym, 
dobroć jednak od zręczności fabrykanta wielce zalezyé 
miala, Pieniek téy rośliny urzynano wedle formatu, w 
jakim mieć chciano książkę, a cienką igłą przedzielano 


jedna po drugiéy warstwy tćy tkanki, takowe rozklada- 


ni 
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no na stole, myto, gladzono, i przyblizano jedne do 
drugich, żeby sie kleily, w kształcie arkusza. Pospo- 
licie tyle lepkości miały w sobie, że bez kleju obeyść 
się można było, w przeciwnym przypadku takowe kle- 
jono. Kiedy zaś warstwy tych skórek nabrały przyzwo- 
itey miąższości, gotowy już był arkusz, a tym sposobem 
otrzymywano papier tęgi, długo - trwały i niezmiernie biały. 
Środek pieńka dostarczał naylepszego materyału, a w 
miarę jak się od środka oddalano, był juź podleyszy, 
i mniéy biały. Papier 'pierwszego rzędu który się na- 
zywał Řieratik wyłącznie dla kapłanów był zachowany, 
ale po zawojowaniu Egiptu przez Rzymian, Cesarze go do 
swojego użycia zostawiali. Liść tey rośliny dostarczał 
także papieru który jednak, ani tey gładkości, trwało- 
ści, ani też tey białości nie posiadał co papier z same- 
go piehka sporządzony. Lubo nam starożytność nie zo- 
stawiła śladu, jak tę roślinę w Egipcie chodowano, do- 
myślać się jednak trzeba, że musiano ją na wielką cho- 
dowaé skalę, kiedy ten wytwór rozchodził się po ca- 
łym Państwie Rrzymskim, a ubożsi pisali na pargaminie 
lub woskowych tabliczkach. Towar przeto ten stał się 
pierwszą potrzebą. Za panowania Fyberyusza zdarzyło 
się, że gdy fabryki Egipskie tyle go nie dostarczyły ile 
go w Państwie potrzebowano, wszczęły się zaburzenia, 
co sprawiło Ze musiano podwoić takie fabryki. W trze- 
cim wieku Państwa Rzymskiego, niejaki Firmus, w chę- 
ci uzyskania naywyższćy władzy, opanowawszy Alexan- 
dryą chwalił się, że tyle w nićy zastal papieru, Ze nie- 
tylko tym towarem potrafi zapłacić całe woysko swoje, 
ale jeszcze dopiąć dalszego przedsiewzięcia. Tak dro- 
gi towar następnie coraz większey podpadał skarbowéy 
opłacie, i do takiéy przyszedł ceny, Ze go nikt prócz 
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bogaczów nabywać nie mógł: aż dopiero na początku 
VI wieku Teodoryk król Gotów, uwolnił całe Wlochy 
od cla tak uciążliwego. Ta zaś wspaniałość od uczo- 
nych uważana była za naywiększe dobrodzieystwo. Kas- 
syodor wspomina o tem jako o przysludze dla całego 
Świata, kiedy odtąd przywrócono wolność handlową pro- 
duktowi, który wedle Pliniusza ulepsza nature czlowie- 
ka, i przypuszcza go do niermiertelności. 

W X wieku w pomoc takowego papieru, który co 
raz stawał się rzadszym, fabrykowano papier z jedwabia 
(Charta bombycina). Dziś jeszcze na wschodzie, robią 
go z bawelpy. W Europie zaś jak wiadomo ze szmat 
lnianych, i konopnych. Ameryka północna wiele tych 
materyałów do papierniów swoich sprowadza z Europy, 
mogąc u siebie sporządzać papier bawełniany. Jeżeli 
zaś uda się nam przyswoić w Europie len nowo Hollen= 
derski czyli Phormium tenav, uzyskalibyśmy papier da~ 
leko cieńszy, i bielszy jak wszystkie inne. 

Calyslachys ovata, Naypięknieysza z rodziny swo- 
jey pochodzi z Nowéy Hollandyi, drzewko to ma 2 do 
4ch stóp wysokości, postać prostą, piękną i mało ga- 
lęzistą, liść na niéy poczwórny, klinowaty, 18 do 20tu 
liniy długi, rzemienisty, sterczący; gałązki o 4ch odno, 
gach, z których każda kończy się długim owalnym kło- 
sem kwiatów dużych, iciemao zóltych. "Tak się pie- 
legnuje jak inne rośliny południowego morża. 

Canna nepaulensis. Bardzo jest podobna do gatun- 
ku glauca liście ma seledynowe a kwiaty żółte. 

Capucine mordorće. Dotąd miewaliśmy Nasłurcye w 
rozmaitzch odmianach żóltego koloru. W tym roku P. 
Vibert w St Deni i P. Sageret w Paryżu, uzyskali zna- 
pienia pospolitéy, exemplarze koloru mordorowego któ- 


———— tx 
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re są bardzo piękne, nie spuszczając się ma to, Ze się 
samo w tym kolorze odrodzi. La revue horlicole dora- 
dza aby ten gatunek czyli odmianę rozpleniano z sa: 
dzonek: dostałem drugi jeszcze piekniéyszy z karmazy: 
nowym kwiatem. 

Carolinea insignis Tom III. k. 497. T. VI. k: 191; 
W r. 1826 w ogrodzie królewskim w Neulli, zawiązał 
owoc gatunek princeps i w ogrodzie królewskim Paryz- 
kim zakwitnął. Posadziwszy takowe na grządki w szklar- 
ni gorącey, zapewnić się można, Że corocznie przyjdą 
do kwiatu., 'Takowe na gatunku znszgnis są większe, 
ale na gatunku princeps wspanialsze. Kwiaty Karoli- 
neów zawieszone są na krótkiéy szypułce, wychodzą 
z kątów liści wierzchołkowych. Kielich mają rurko- 
waty, i całki, pączki kwiatowe od 4 do 6 cali długie, 
a na palec jeden grube, wypuszczają po pięć płatków 
w kształcie strzępków 6 do 8 cali długich, które są w 
tył pochylone, i w rozmaity sposób zakręcone. Wewnątz 
są białego koloru, a zewnątrz rude i bynaymniey się 
do ozdoby kwiatu nie przyczyniają, ale raczey ogrom= 
na kita prątków, które się na kupki dzielą. Sa one 
białe w Carolinea insignis, a z czerwona purpurowe i 
lśniące w gatunku princeps, co niezmiernie pięknie od- 
bija od białości nitek pyłkowych. Z tych kwiatów za- 
więzuje się „owoc wielkości melona, o 10 pasach i 5 
kómórkach , które się pięcią sciaakami łykowatemi za- 
mykają i otwierają: każda z nich otrzymuje 30 do 50 
nasion, których migdał surowo się pożywa. Służą za 
karmę małpom, a dogodne są podróżującym w ogrom- 
nych lasach Gujany. Obie na grządce w gorącóy szklar- 
ni trzymam. 

Charicis heterophila roślina roczna z Przylądka Do- 

21 
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bréy Nadziei, ośm calów wysoka. Liść dólny jest po- 
mięty, górny lancetowy, kwiaty wierzchołkowe piękne- 
go blękitu, na cal szerokie, ta roślina stroyna sieje się 
w inspekcie lub w ogrodzie. 

Catasetum tridenialum z rodziny Słorczyków, rośnie 
w Ameryce poludniowéy ; korzenie téyZe są grube, włó- 
kna białe, i mięsiste, wychodzące z główki podlużnćy, 
która wypuszcza liść dlugi od 6 do 9 calów, a ten jest 
lancetowy, pręgowany, falisty, liście te otaczają główkę, 
a po opadnieniu zostawują na nićy poprzeczne blizny; 
gląbik wychodzi z korzenia po jednéy stronie główki 
która się kończy pięknym kłosem wielkich kwiatów 
wywióconych , a tych budowa jest szczególnieysza. Je- 
zeli śpilką się dotknie wierzcholka główki pylkowéy, 
takowa otwiera się gwałtownie, wypuszczając jakby chmu- 
re proszków. 

Clematis levis z Sliskim liściem „rodem z Japonu, 
miewa 6 do 7 stóp wzrostu, pień prosty, liść całki, o- 
walno szydłowaty, zlekka pilkowany , gładki, nieco rze- 
mienisty, lśniący, kwiat wielki, biały, obfity w ki- 
ściach wierzchołkowych , mnoży sie zsadzonek pod dzwo- 
nami równie jak z ablagrów , i stoi w oranżeryi, 

C. aristala. Drzewko  chmielinkowe zN. H. liść 
ma pojedynczy czasem troisty, o trzech listeczkach ser- 
duszkowych, podłażnych, zębatych, o 5 wykrojach. Kwiat 
biały oddzielno płciowy, bawelniasty, w okółkach ułożo- 
ny, główki jego mają ostre keniuszki, mnoży się ze 
szczepienia, ablagrów i sadzonek w zimnéy szklarni.— 
W rodzaju tym liczą 75 gatunków. 

Cocoloba pubescens w Dzienniku I. k. 181.  Wypu- 
Szcza jeden liść, a naywięcey dwa, mających półtora 
łokcią szerokości, w falistey obwódce serduszkowćy, od 
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ogonka rdzą poplamioney, główka puszcza korzeń ser- 
deczny na półtora łokcia: dla tego glębokiego potrze- 
buje gruntu, podobnież przestrono stać powinna, liść 
bowiem wiele zabiera mieysca, u mnie stoi na grządce 
szklarni goracéy. 

Costus pizonis T. III. k. 223. Z rodziny Scitami- 
meów roślina ta Brazyliyska, puszcza z główkowego ko- 
rzenia kilka prętów od dwóch do trzech stóp długich, 
gladkich , ^ waleezkowych, pojedynczych, z których 
wychodzi liść ogonkowy, owalno spiczasty, 3 do 7 ca- 
lów długi, a 3 do 4ch szeroki, których ogonek jest w 
kształcie pochwy pręty otaczający. Z wierzchołków ga- 
łązek wychodzi kłos gęsty, z przysadkami w łuskę na 
siebie zachodzącemi, koloru czerwonego, z pomiędzy 
których pokazują się wielkie kwiaty, wiecéy jak na cal 
długie, tym bardziey w oczy wpadające, Ze skład kwia- 
tu tćy rośliny jest nie pospolity, trzyma się w garbów- 
ce jak Ananasy, a mnoży z rozbierania korzeni. 

Crassula hibrida czyli Tłustosz. Trzyma środek mię- 
dzy gatunkami coccinea i variegata; należy ten miesza- 
niec do naycelnieyszych ozdób ogrodu. Niskością, i li- 
ściem podobny jest do pierwszego; grubością kwiatu, je- 
go mnogością i żywością pasu, przechodzi coccineę : 
dla tego, polecam go do nabycia czytelnikom moim; Z 
resztą, tak się choduje i mnoży jak inne Krassule. 

Crinum cruentum. Kryn krwisty. Patrz T. III. kar. 
178. Dziennik z r. 1829. k. 147. Ta wspaniała roślina 
między naypięknieysze powinna bydź policzona, i mo- 
glaby się ubiegać o pierwszeństwo z gatunkiem amabile, 
gdyby miała ten sam zapach, oraz tęż samą liczbę ko. 
ron kwiatowych: pochodzi z Indyów wschodnich, i za- 
chodnich, a w 1810 naypierwćy w pes ES pokazala. 
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Odszczególnia się od inszych Krynów długością łodygi 
zielnéy , która u wierzchołka jest zaokrąglona, poje- 
dyncza i do listka podobna, tudzież przez barwę kwia- 
tów swoich i nadzwyczayną dlugość ich szyjek; cebula 
jéy jest wielka, koloru brudno purpurowego. | Wypu- 
szcza kilka listków mięsistych, ciemno zielonych, roz- 
twartych, od spodu w pochwie utkwionych, od wierz- 
chołka zakrzywionych, póltrzeci stopy dlugich, 3 do 4ch 
calów wysokich, szydlowatych całych, z pomiędzy nich 
wychodzi jeden lub dwa głąbiki zielone, płaskie z zao- 
krąglonemi brzegami, zakończone obwiyką na pól stopy 
dlugą, w środku któréy znayduje się pochylony balda- 
szek o siedmiu kwiatach, które przysadkami są prze- 
dzielone, Sam kwiat jest różowo purpurowy, nieco pa- 
chnący: rośnie dopóki nie zwiędnieje, tak dalece, Ze 
niektóre z nich mają długości na jedną stopę. Przed 
zwiędnieniem pokazują się na nich plamy białe, szyi- 
ka tego kwiatu jest prosta, grubości pióra gęsiego, bla- 
do zielona, tróygraniasta, z zaokrąglonemi brzegami, 
dwa razy jest dłuższa od saméy korony, ta zaś jest 
roztwarta w gwiazdę nieco zakrzywioną: płatki jéy są 
lancetowe 7 do 8 linii szerokie, a pólezwarta cala dlu- 
gie, niteczką białą obrabione. ^ Chodowanie tego ga- 
tunku jest łatwe; lubo upodobanie ma w garbówce, ró- 
wnie jednak dobrze puszcza na pułkach. Zimować zaś 
powinien w szklarni pomiarkowanéy , a na końcu zimy 
przenieść go potrzeba na inspekt pod okna, gdzie pręd- 
ko zakwitnie, byle przez zimę byl sucho trzymany. — 
Lemon. 

Claitonia perfoliata, u Bomplanda Claitonia cubensis 
uważana jest jako jarzyna: ziele to roczne przez Hum- 
bolda do Francyi zaprowadzone było w r. 1804 i tam 
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przyswojone zostalo; ponieważ w ogrodzie królewskim 
dobrowolnie się odradza. Dotąd za ciekawość tylko u- 
ważana była, ale późniey P. JMadiot pomnąc, Że po- 
chodzi z niewinney rodziny Porłułaków, a będąc soczy- 
stą i miękką w liściach, doświadczył ją w domowym 
użyciu i przekonał się, iż można ją pożywać surowo 
w salacie. Gotowana zaś zastępuje Szczaw lub Szpi- 
nak pod kotletami, lub grylarda. ^ Chodowanie C/aito- 
nii jest bardzo łatwe: zasiewa się z wiosny na ziemi 
sypkiéy pruchnem bydlęcym z nawożonćy, przy wysta- 
wie poludniowéy; z powodu, że się od korzeni buyno 
rozrasta, potrzebuje, aby ją plewić i polewać, flance 
prędko rosną i rozszerzają się tak dalece, że P. Ma- 
diot na jednym exemplarzu 36 łodyg narachował , któ- 
re od 15 do 18 calów miały długości; do użycia urzy- 
nają się 2 lub 3 całe od ziemi, poczem gdy odrosną, 
dwa lub trzy razy urzynać je można, zostawiwszy w 
całości kilka exemplarzy na nasieniki. Lodygi jéy soczy- 
ste, miękkie, i ślimaczkowe, równie jak i liście są zda- 
tne do pożywania. 

Cupressus disticha nigra. Jest to odmiana Cyprysu 
białego rośnie na takich błotach jak biała, i nierównie 
jest smolnieysza. Odznacza się korą brunatniéysza, w 
słoju podobnież brunatnym. P, Sow/ange dostawszy te- 
go nasienia z Ameryki, flance jego na setki przedaje; 
przypisując téy odmianie większą wytrwałość, i to Ze 
niepotrzebuje błotnistego gruntu jak pierwsza. 

Cussonia thyrsoides z rodziny Axaleów, nie tyle z 
kwiatu, jak z liści palezastych jest zalecona, pochodzi 
z P. D. N. mnoży się z ablagrów i sadzonek pod dzwo- 
nami, udaje się naylepiéy W ziemi mialkiéy, a jednakże 
pożywney, 
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Cymbidium pendulum. Nowy ten gatunek pochodzi 
z Indyów, pręta żadnego niema, korzenie miewa po- 
kręcone, liść twardy, od 10 do 15 cali długi, a cal sze- 
roki, tępy, i u góry wyszczerbany: z korzenia wypu- 
szcza grona w rozmaitych czasach, takowe są zwieszo- 
ne i okryte kwiatem ogonkowym w znacznych odstę- 
pach, na tle żóltym purpurowo bywają zarumienione, 
a cal jeden mają szerokości w przecięciu. Chodują się 
jak inne S/orczykć w szklarni gorącey. 

Cistus algarbiensis Patrz T. IH. 519. IV. 351. Ro- 


dem z Portugalii, do 4ch stóp wyrasta. Liść owalno lan... 


cetowy, wypuszcza wiele żółtych kwiatów z pazurkiem 
purpurowym, trzymać potrzeba ten piękny gatunek w 
szklarni zimnéy. 

Cylisus adami czyli Laburnum roseum jest miesza- 
niec z Laburnu i Natrolu Austryackiego, kwitnie ró- 
Lowo, ale mnieyszy jest od Alpeysliego. W tym roku 
go nabylem od P. Ce/sa. 

Cypripedium insigne Patrz T. IL. k. 23. ten gatu- 
nek z kraju Nepaul pochodzi, i dopiero w 1819, dostał 
się do Anglii. Korzenie jego są sznurowate, kołnierz 


prędko grubieje, i wypuszcza wiele liści parzystych ,* 


lancetowych, piłkowanych, od 7 do 8 cali długości. Są 
one od siebie wygięte, śliskie, i jasno zielone , ze środ- 
ka tey kepki wyskakuje jeden tylko głąbik włochaty , 
fioletowy, prawie wałeczkowy 8 do 10 calów wysoko- 
ści mający, zakończony bywa wielką obwiyką splaszezo- 
ną, z któréy wychodzi samotny kwiat na krótkiéy fio- 
letowéy i włochatey szypulce, kwiat ten po jednéy stro- 
nie jest nachylony, płasko rozłożony, i trzy cale szero- 
kości mający. Spód ma z żółta zielony zciemno pur- 
purowemi kropkami, warga górna jest większa, ster- 
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cząca, zewnątrz biała; warga niższa i dwie boczne nie ` 
są tak pięknie upstrzone, przez dni 15 nietraci świeżo” 
ści Swojéy, sama zaś roślina gęstą kępką rosnąc, roz- 
bierać się daje; sadzić ją potrzeba na wrzosowéy ziemi 
i w goracéy szklarni zimować. 


C. veuusłum. Gatunek ten choćby też kwiatu nie 
wydał, z samego liścia podobać się może, dla srokatości 
swojéy; dotąd jednak nie wydał kwiatu w Europie. 


Cyrtopedium elatum. Należy także do rodziny Stor- 
czyków, pochodzi z Brazylii, wspomniał o niéy P. Olo 
w katalogu Berlińskim a P. Rethenbach wyrytował ją 
w Dziele swoim Sconographia Botanica exotica na Ta- 
blicy 214. Glówka jéy ma stopę wysokości, w kształcie 
wrzecionowym, spłaszczonym, kolankowatym, pokryta 
listkami chropowatemi, które z każdego kolanka wy- 
chodzą. Liść późno się pokazuje, wychodzi on z po- 
chewki, jest wąski, lancetowy, nie foremny, pomiety , 
i zylowaty: glabik kwiatowy grubości gęsiego pióra, 
do 2 stóp wyrasta, w wierzchołku jest rozgaleziony, se- 
kowaty, oblepiony liściem krótkim, tępym, i leżącym. 
Przysadki są owalno wydatne, i wygięte. Wydają won- 
ność podobną do JNarcyzuw , kwiat wielki, i Zolto zie- 
lonawy w kiściach wiszących. Płatki kwiatu są szero- 
kie i żyłowate, Roślina ta należy do gorącey szklarni 
w Lipcu zakwita, Guilemin. 

Dendrobium speciosum. Wspaniała ta roślina należy 
do rodziny S/orczyków , że pochodzi z nowéy Walii, 
która jest nierównie gorętszą od N. H. trzymać ją po- 
trzeba w goracéy szklarni: korzeń jéy jest rurkowaty, 
twardy, i białawy, wypuszcza kilka prętów wrzeciono- 
wych, pojedynczych wygietych, do 8 cali długich, z bia- 
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łemi papierowemi przysadkami kiedy jest młoda, u 
wierzchołka tych prętów widać 2 lab 3 listki owalne, 
tępe, grube, rzemieniste, polyskające, długości 4 do 
5 calów, w 6 raku takowe pręty już nie noszą listecz- 
ków, ale dają się widzieć nagie, zielone pręgowane 
z6 do 10 calów poprzecznych i bialych, w mieyscach 
zkąd wychodziły przed tem liście, W takim dopiero 
stanie u wierzchołków, dają się spostrzegać pączki, z 
których wychodzą kwiatowe gałązki zielone od 15 do 18 
calów długie, nieco cieńsze od małego palca, okryte by- 
wają szerokiemi i białawemi łuskami, z wierzchołka 
wychodzi grono pojedyncze składające się z 30 kwiatów, 
kanarkowego koloru 15 linji szerokich, w klęsłych wy- 
dających z siebie nayprzyjemnieyszą wonność. Stać po- 
winno na ziemi wrzosowéy, nieco z ogrodową pomię- 
szanćy, duniczka zaś w garbówce bywa zatopiona. 

D. baringtoniae. Wedle P. Schmit w Dziele Icones- 
pictae. Storczyk ten pochodzi z Jamaiki. P. Hooker 
podał jéy rys w dziele swoim  Exotica flora Nr. 119 
ma główkę dużą, trzy stopy na wysokość, i grubość, 
wypuszcza dołem kilka korzeni wałeczkowych, gęstych 
i mięsistych, z wierzchu zaś trzy kiście lancetowe na 
stopę dlugie, podluzno fałdowane ciemno zielone. Od 
dolu główki podnosi się głąbik kwiatowy niski, pokry- 
ty brunatnemi łuskami, zakończony wielkim kwiatem 
z żółto zielonym, brunatno kropkowanym: płatki jego 
owulne, lancetowe, cieniutko pręgowane , sterczące. 
Kwiat się kończy ostrogą widlastą. 

Dianthus plumarius, P. Vibert dostał kilka odmian, 
tego gatunku kwiatu, nierównie pieknieyszych i wiecéy 
wonności wydających, u niego przeto zapisywać te od- 
miany potzeba. | 
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Dichosandra thyrsyflora 4. z Brezylii, ma głąbik 
krzewinkowy, liść podłużny łodygę obwijający, do 2ch 
stóp wyrasta, wypuszcza latem wiechę naywspanialszych 
blekitnych kwiatów, udaje się na ziemi lekkićy, z sa- 
dzonek i rozbierania mnożyć się daje, należy do roślin 
gorącey szklarni, a z Kameliami i Tradeskancyami 
ma powinowactwo. 

Dorianles excelsa z Rodziny Narcissów, wypuszcza 
drzewiasty pień na dwie stopy, tenże grubości jest ludz- 
kiego ramienia, kończy się grubem guzem, z którego 
wychodzi mnóstwo równoległych twardych liści, z po-^ 
czątku sterczących, a potem obwisłych. W Paździer- 
niku z pomiędzy nich, podnosi się głąbik, który w po- 
łowie Stycznia już 4 stopy miewa długości, i jako pięść 
jest gruby, rodzi tysiące, bez szypułkowych kwiatów 
na dwa cale długich, zewnątrz zielonawych, które pó- 
£niéy brunatnieją, wewnątrz zóltawych nie doskonale 
otwierających się, w koronie jest płatków sześć, i tyleż 
prątków, których nitki tak są wysokie, jak korona, a 
zakończone dlugiemi i żóltemi główkami w kształcie 
lilii bialéy. 

Dombeja amaliae. Dawniéy zwana Astrapea viscosa 
dla podobieństwa z tym rodzajem, przymiotnik zaś vi- 
scosa z powodu, Ze pień i młode listki téy rośliny kle- 
jem słodkim bywają okryte. Pień ma prosty krze- 
winkowy, od dołu nagi, zostają jednak na nim blizny 
pochodzące z opadnionych ogonków: liść wielki serdu- 
szkowy na 18 calowéy waleezkowéy szypułce , dlugości 
miewa 18 calów i tyleż szerokości, wierzchołek jego zakoń- 
czony jest dlugim koniuszkiem, który jest tylko prze- 
dluzeniem $rodkowéy żyłki:jcienko piłkowany , gładki 
jest z wierzchu, ciemny zaś w wydrążeniu na Zylkach, 
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które na drugićy stronie są wydatnemi, spodem nieco 
jest bladszy. Przysadki od każdego ogonka krótkie o- 
krążają gałązki: z kątów liści wychodzą pączki kwiatowe 
na 8 cali długie, każdy znich sklada się z wielu kwia- 
tów , które są skupione w kulę wspaniałą: korona ich jest 
biała o 5 płatkach, wewnątrz na dole noszą plamę kar- 
mazynowa. Taki kwiat 20 nosi nitek pylkowych, mię- 
dzy któremi pięć jest bez główek, jajecznik zaokrąglo- 
ny najezony jest szczecinką, słupek porasta zielonemi 
włoskami od doła, a blizna dzieli się na 5 klapek. Ro- 
ślina ta rodem jest z Madagaskar, stać powinna w gar- 
bówce. Dostałem ją z Paryża; jest to jedna z nayozdo» 
bnieyszych, które stroją gorącą szklarnią. 

Dracaena brasiliensis. Patrz T. II. k. 146. T. IV. 
369. Smocze drzewo z Brazylii, świeżo do Europy spro-. 
wadzone, do 5 stóp wyrasta ma liść ogonkowy, rynien- 
kowy, gląbik piramidalny, na którego wierzchołku, 
pokazują się drobne bez szypułkowe, zielonawe, i z 
lekka purpurowo zarumienione listki. Pierwszy raz za- 
kwitł u P. Nożselłe r. 1828, potrzebuje normalnéy o- 
grodowćy ziemi zpiaskiem nieco przemieszanćy; tudzież 
goracéy szklarni. Z odbitków się mnoży. 

Driandra. Rodzay ten nosi imię od uczonego Szwe- 
da Jonasza Driandra, który Banksowt w Botanicznych 
jego podróżach towarzyszył, oderwana została, od Pro- 
leów, i rodzaju BanÁsiow, z któremi ma nayblizsze po- 
winowactwo. Wedle Zineusza należy do 22 Gromady 
Dioecia monadelphia , zaś wedle Jussieu do 15 groma- 
dy rodziny Huphorbium. . Oyczyzna tego rodzaju jest 
N.H.. Znamiona jego ogólne są, że samica ma kie- 
lich o dwóch listkach, koronę o 5 spilkach i 9 nitkach 
pylkowych. Samce zaś podobny kielich i koronę, a 
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torebki drzewne z 3 lub 5 ściankami, i kómorke na 
jedno nasienie. 

Écremocarpus scaber. Jest to rodzay oderwany od 
Bignontów, różni się od nich dzwonkowatym kielichem 
nieopadającym z 5cio wykrojami, otwor ścieśniony, głów- 
ki pyłkowe mięsiste, gruczolkowe, zawięzuje torebki o 
jednéy komórce, z wielu nasionami. 

Ephilum ackermant. Stroyny ten gatunek, który ma 
podobieństwo do Æpiphilum speciosum, czyli po nasze- 
mu Cactus speciosus, różni się tylko kolorem w kwiecie, 
który jest z czerwona pomarańczowy, a równa się do 
kwiatu Cereus speciosissimus. Pręty tey rośliny są pla- 
skie czyli listkowate 12do 18 calów dlugie, a dwa sze- 
rokie, obwiedzione są wielkiemi zębami pilkowanemi, 
między któremi zawięzują się pączki na kwiaty: jaje- 
cznik jest gladki, graniasty, podlużny, gdzie niegdzie 
łuskami czerwonemi okryty, rurka kwiatowa nosi po- 
dobne łuski, ido 5 calów bywa długa, potem się roz- 
wija, od 25 do 30 wykrojów, nayżywszego czerwono- 
pomarańczowego koloru, każdy z tych wykrojów jest 
podłużny, lancetowy z miękim koniuszkiem. Pratki 
pylkowe nachylają się do dólnych płatków. Nitki ich 
są biale na spodzie, a czerwone gdy wychodzą z kieli- 
cha, główki są purpurowo fiałkowe, ale że z wierzchu 
pylkiem białym są przysypane, przeto zdają się bydź 
na pozor róZowemi, Słupek jest także czerwony i koń- 
czy się 8 do 10 bliznami nitkowatemi, kwiat ten za- 
więzuje owoc wielkości jaja gołębiego; jest śliski, lśną- 
cy, i ciemno purpurowy. P. Lemon już wystawił na 
przedaz kilkanaście exemplarzy. Zimuje ten gatunek 
w pomiarkowanéy szklarni, a w roku 1830 z Mexyku do- 
piero się dostał do Londynu. Już go od P. Cełsa o- 
trzymałem. 
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Eranthemum striatum czyli Ruelia patrz T. III k. 
282. Gatunek ten ma łokieć wysokości, drzewko jest 
gałęziste, brunatne ma pręty, liść owalny, spiczasty, 
słabo ząbkowany, gładki i lśnący. Od Października do 
Stycznia wypuszcza dlugie pojedyncze kłosy, nabite błę- 
kitnym kwiatem. Trzyma środek między Jusłycyą a 
Ruelią: łatwo się z sadzonek mnoży. 

Kscalonia floribunda T. II pochodzi z wyspy Bour- 
bon, drzewko gałęziste od 4ch do 5 stóp się podnosi. 
Z młodu rzuty jego są czerwone, liść na przemianległy, 
lancetowy, tępy, gładki, cienko ząbkowany. W Wrze- 
Sniu pokazuje kwiaty białe, siatkowane, i skupione w 
wichę wierzchołkową , kielich i przysadki noszą na so- 
bie gruczolki, pielęgnuje się w zimnéy szklarni, a z 
sadzonek rozmnaża. 

Faba major flore purpureo. Jest to odmiana zwy- 
czaynego Bobu, z ciemno fioletowym kwiatem, do stro- 
jenia ogrodów należy; nasienia już w Paryżu można 
dostać. 

Francoa wedle Cavaniles, sprowadzony do Anglii w 
r. 1830, do Francyi dostał się dopiero 1832. Znamiona 
tego rodzaju są następujące: Imo Kielich jedno listko- 
wy o 4do 5 wykrojach. 2do Korona o 4 do 5 płatkach 
klinowatych, 16 do 18 prętów, między któremi 6 do 
10 bywa jałowych i krótszych. 3. Jajecznik od 4 do 5 
klapek. 4°. 4 do 5 blizn bez ogonkowych. 5 Torebka 
wielo nasienna z 4 i 5ciu kómorkami. ^ Oba gatunki 
do tego czasu nam znane, są roślinami w korzeniach 
trwałemi, z głąbikiem niziutkim , którego liście roz- 
kładają się po ziemi wróżę, są albo składane albo bandu- 
rowe, pomarszczone, chropowate, nieco kosmate i ząb- 
kowane. 
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Francoa apendiculaia. U Cavenila. od Maja aż do 
Lipca z pośrodka liści podnosi się glabik nagi, poje- 
dynczy, i małe rozgałęziony, grubości;gęsiego pióra, do 
20 cali wysoki, zakończony gronkiem podłużnym, pro- 
stym, którego kwiaty są różowo pręgowane. 

Francoa sonchifolia. Mocnieyszą jest ta roślina we 
wszystkich częściach swoich od poprzednićy, liść ma 
chropowaty, i bardzo pokręcony, z pomiędzy któréy 
gląbik się podnosi, grubszy od pierwszego i do 3 stóp 
mający, Zakończony kiścią kwiatów błękitnych także 
pregowanych, i równie pięknych. Te dwie rośliny we 
Francyi pod gołem niebem wytrzymują; u nas może by 
się to nie udało: roztropniey przeto będzie chociażby 
z początku, aby nowe flance przebyly zimę w szklarni, 
albo wyjęte w jesieni z gruntu, trzymać pod dachem. 
Wiele jest roślin, z któremi godziłoby się podobnież 
postępować. 

krillillaria imperialis major. Patrz T. II k. 134. 
Jest to odmiana pospolitey Szachownicy, do 4ch stóp wy- 
rasta, a w lodydze jest grubszą i niefugowaną, mając fi- 
oletowe liście na łodydze i pod kwiatami. Mnóstwo ma 
liści bez ogonkowych i zbiegających, które są szerokie, 
lancetowe nieco pokręcone i 10 cali dlugie, wypuszcza 
10 do 12 kwiatków czerwono szafranowych, na dół wi- 
szących, dzwonkowatych, 3 cale szerokich, długich, i to 
jest o 2 części większych jak gatunek pospolity. Kita 
liści po nad kwiatami jest także gęstsza, i lepiéy przy- 
odziana jak inne odmiany. 

Fuchsia conica Patrz T. III k. 552 IV k. 384. Dz. 
I k. 189. Jest to nowy gatunek jeszcze piekniéyszy od 
gracilis. Drzewko to galeziste ma 2 do 4ch stóp wy- 
~ sokości, liść owalno zaostrzony, w obwódce piłkowany, 
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z obu stron gładki, 4 do 12 liniy długi, na długim czer- 
wonym ogonku, kwiat z boku szypułki wychodzący cal 
jeden długi, jajecznik ma zielony, kielich czerwony lśną- 
cy 24 klapkami lancetowemi i szydłowatemi: platki w 
koronie krotsze są od kielicha, i mocno fioletowe, tak 
dlugo póki są w pączku; ten kolor zaś słabieje po ro- 
zwinięciu. 

Fumaria chinensis. Kokorycz Chińska, kwiaty nosi 
wielkie purpurowe. Rodzay ten z odmianą cortdalis 
ma 47 gatunków. 

Gaillarda cristata. Jest to roślina Ameryki pólno- 
cnéy, w korzeniu trwała na zimno nie czuła, od pul- 
chella i Karolińskićy różnisię tym, że pręty są tęższe, 
a listki kielicha kosmatsze, kwiat promienisty, szerszy, 
i nie tyle pomarańczowy. 

Gesneria elongata, wedle Kuntha. T HI k. 395. V 
k. 208. VI k. 220. Roślina z Ameryki południowćey, 
wypuszczająca z korzenia kilka prętów krzewinkowych, 
na 2 lub 3 stopy długich, ma liść podłużny, ogonkowy, 
po obu końcach zwężony, 6 do 8 calów długi, rachu- 
jąc w to ogonek po wierzchu jasno zielony, spodem bla- 
dy, cztery kwiaty wychodzą z jedney rudćy szypułki na 
3 cale dlugiéy, kielich kulkowy, rudy, jedwabny o 5ciu 
laucetowych i wygiętych przedziałach, korona na cal 
dluga, rurkowata, górą wygięta, jest karminowo czer- 
wona. Trzymać ją potrzeba w gorącćy szklarni, łatwo 
się mnoży z udławionych sadzonek. (Qatunku tego je- 
szcze nie posiadam, 

Gillia capitata. Roczna roślina, która się łatwo roz- 
mnaża jak Aster Chiński, rośnie kapka na dwie stopy 
wysoką, liście ma postrzępione, kwiat zaś błękitny, a 
lubo mały, skupiając sie glówkami na końcu gałązek ” 
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stroi ogrody. Jeżeli sie zerwą wierzchołki, wtedy ga- 
łązki prosciéy róść będą, a zbliżone do siebie kwiaty 
stroynieyszemi się okażą. Piękna ta roślina u mnie w 
ogrodzie sama się dobrowolnie wysiewa. 

Gnaphalium grandiflorum. Kocanka śnieżną wielko- 
kwiatowa. Patrz w Dzienniku T. II k. 13. Pochodzi 
z P. D. N. Jest to krzewinkowa we wszystkich częściach 
swoich srebrna do 2ch stóp wyrasta, a na wierzchu o- 
kryta jest mnogiemi kwiatami na cal szerokiemi, któ- 
rych antodium czyli wspólny kielich okryty jest łuska _ 
mi tegiemi, misa zaś ma kwiatuszki Zólte odbijające od 
białości kielicha, kwitnie od Marca aż do późnego la- 
ta, sadzi się na lekkiéy ziemi, i trzyma w pomiarko- 
waney szklarni, 

Hamerocalis disticha Morowiec widlasty Patrz T. II 
k. 170. Pochodzi zJaponu, liść na nim widlasty, długi, 
a wąski, gląbik łokciowy, wypuszcza wiele kwiatów 4 
cale długich, dzwonkowatych, blado żółtych, a wewnątrz 
rdzawych, pielęgnuje się na wrzosowéy ziemi z dobrą 
ogrodową mieszaney. Mnoży się z rozbierania, dotąd 
ją trzymam w zimnéy szklarni, ale póydzie w grunt gdy 
się rozmnoży. 

Hibiscus liliflorus Jest to mieszaniec uzyskany z 
Hibiscus i Rosa sinensis na wyspie fruncuzkićy. Nale- 
ży do naycelniéyszych roślin, dla tego że wydaje cały 
rok wielkie , lśniące i stroyne kwiaty, w Anglii można 
go tylko dostać. 

Hibiscus speciosus. Wedle Atłona pochodzi z Karo- 
liny. Łodyga jego jest seledynowa, 4 stóp wysoka, liść 
ma dloniasty o pięciu klapkach lancetowych zębatych, 
W Września i Pazdzierniku wspaniałe czerwone kwiaty 
wypuszcza z kątów i wierzchołków liści, które 5 cali 
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w przecięcia mają. Wynosić ją można pod gołe niebo 
w zacieniowane mieysca; mnoży się tak jak inne , ale 
nieco trudnićy, potrzebuje ziemi wrzosowéy pomięsża- 
ney z bydlęcem pruchnem; otrzymałem go z nasienia. 
W tym rodzaju jest 88 gatunków. 

Hilia imbricata Dziennik I k. 191. Dostałem go z 
Pragi. Postać ma niepospolitą, liść owalny, do pół 
zwinięty, naprzemian legły, bez szypułkowy, włosem mię- 
kim, białym, sterczacym porosło, toż samo i na obwódce, 

Hovea lanceolata. Jest to drzewko z Nowey Hol- 
landyi, które w duniczce miewa stopę wysokości, prze- 
sadzone do wrzosowéy ziemi w konserwatorium do 6ciu 
stóp wyrasta. Gatunki jego są dlugie, cieniuchne, i tak 
jak wikle giętkie, nieco graniaste, na końcach włocha= 
te, liść na przemian legły, lancetowy, na krótkim ogon- 
ku, zobu końcow tępy, miękkim kolcem zakończony, 
całki z zawiniętą obwódką, 15 liniy długi, zewnątrz cie- 
mny, pod spodem rdzawy, z wydatną średnią Żyłą, kwia- 
ty z kątów parami wychodzą na krótkich szypułkach. 
Kielich włochaty, rudy o dwóch wargach, górna jest sze- 
roka i wykrojona, ma 3 dlugie i ostre zęby. Trzy owal- 
ne przysadki pokazują się obok kielich, korona kwia- 
tu jest błękitno fioletowa, dluga i szeroka na 4 do 5 
linji, kształt nosi motylowy, chorągiewka stercząca jest 
zaokrąglona, a dołem nosi plamę białą. Skrzydełka są 
tępe: z odkładków lub odbitków się mnoży. 

Jasminum heterophilum Patrz T. LI k. 292. Ucho- 
dził dawniéy pod imieniem Tronża lucida ponieważ kwia- 
tu na nim nie widziano. Zeszłego zaś roku gdy zakwitł 
poznano, Ze to był Jasmin opisany w Florze Koroman- 
delskiéy, pod imieniem Jasminum heterophilum. Jest 
to drzewko mające do 5 stóp wysokosci, malo gala- 
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zek, które zdają sie bydź chmielinkowemi. Liść na 
nich wielki, podłużno owalny, piękny i ślniący. Jedne są 
pojedyncze, drngie 2 i 3 razy wygięte, z kwiatem żół- 
tym wielkim, zbliżającym się do Jasminum revolutum, 
czyli triumpłans; potrzebuje wrzosowey ziemi z marglo- 
wą pomięszanćy, rośnie dobrze w pomiarkowaney szklar- 
ni, a goracéy się nie boi. 

Illicium parviflorum z Florydy, podnosi się wyżey 
jak opisany w T. III k. 500 i T. IV k. 401 cała ró- 
Znica, że ma liść dłuższy, kwiat mnieyszy blado siar- 
czysty, który większą od tamtych wyziewa wonność. 

Imatophilum. aitoni. Wspaniała roślina z rodziny La- 
liów, wypuszcza z pochwy parzyste liście od 15 do 20 
cali długie. Z pomiędzy których wyskakujegglabik?nie 
co wałeczkowy, u góry rosochaty kończący się obwiyką, 
z którey wychodzi baldaszek od 18 do 20 kwiatów 18 linii 
dlugich, naprzód zielonych, ale w krótce 3 platki ze- 
wnętrzne przechodzą na czerwony kolor, kiedy trzy 
wewnętrzne stają się żółtemi. Cebula ta, stacfjpowinna 
w duniczce na tlustéy ziemi, inie wychodzić z goracéy 
szklarni. 

1pomopsis elegans. Wedle Michaux inaczey Cantua 
picta, wspaniała ta roślina pochodzi z Karoliny, jest 
dwu letnia, liść ma głęboko postrzępiony, łodygę nie 
galezista od 3ch do 5 stóp wysoką, która się kończy 
dlugiemi gronami pąsowych kwiatów z purpurowa bru- 
natno nakrapianych, siać ją potrzeba na wiosnę lub w 
Sierpniu na mialkiéy ziemi, aby drugiego roku zakwi- 
tła, ciężko już widzieć coś pięknieyszego. 

lris hungarica. Jest to piękny gatunek Kożacca któ- 
rego kwiaty są brodate i zbliżone do kształtu! Kożueca 
karłowego Iris pumila. Odróżnia się jednak dwa razy 
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większym kwiatem a nadewszystko tem, że o 20 dni pó” 
Lniéy od tamtych kwitnie, co zapełnia przeciąg czasu 
jaki zachodzi między kwitnieniem Iris pumila i innemi 
Kożaccami, 

Iris lenaz rodem z Karoliny pólnocnéy, liście jéy są 
wstęgowate i rzemieniste włókna jéy przechodzą siłę lnu 
nowo Holenderskiego czyli Phormium tenax używanego 
w tamtych krajach do robienia sieci i postronków. Sznurek 
z 16 takich cienkich nici skręcony naywiększego wstrzyma 
„Jelenia. Ten gatunek Możacców będąc w korzeniu trwa- 
. dym, mógłby we Francji zastąpić konopie gdyby go cho- 
dowano na stepach piaszczystych w Gaskonii. 


Juniperus excelsa Genevrier d' orient. Jalowiec wscho- 
dni, gatunek ten stoi w ogrodzie króla Francuzkiego i 
"dopiero w r. 1830 zaczęli go rozmnażać, szczepiąc go 
na Wirginiyskim. Jest to drzewo pierwszćy wielkości, 
poważney postaci, którego słóy żadnemu innemu jałow- 
cowi nie ustępuje. Z tego przeto względu polecam go 
amatorom: od roku zaś już go choduję pod gołem nie- 
bem. 

Justicia speciosa wedle Flory Indyjskiéy Justynka 
znamienila, ta roślina jest krzewinkowa, i wypuszcza 
kilka prętów zielonych gładkich, nie grubszych jak. tu~ 
leyka pióra gęsiego, od 2ch do 5 stóp długości mają- 
cych. Odznacza się liściem owalno podłużnym, całkiem 
spiczastym na długim ogonku, kwiaty, wierzcholkowe 
skupione, między dwu listkami, które im służą za ob- 
wiykę, przysadki podłużne i rydelkowe. Korona pię- 
knego fioletu z cienką zakrzywioną kosmatą rurką, na 
cal długości. Górna warga szersza od dólnćy, którama 
trzy ząbki u góry, a dołem kilka plam purpurowych. 
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Obie mają 18 liniy otworu. Jest to stroyna roślina, 


` kwitnąca w jesieni i przez zimę. 


Ixora incarnata. Piękne to drzewko z Chin pocho- 
dzące, tym się różni od gatunku coccinea że wypusz- 
cza kwiaty różowe. Zimą stać powinna w pomiarkowa- 
néy szklarni, a latem się na dwór wynosi. 

Kennedia macrophila. Naypięknieyszą jest z rodza- 
ju swojego, liść ma serduszkowy, większy i w zywszéy 
barwie od innych gatunków. Chmielinkowa ta roślina 
aby w całey piękności się pokazała, stać "powinna w 
pomiarkowaney szklarni na ziemi ogrodowey, gdzie 
długie wspaniałych kwiatów grona wypuści. 

Kletra arborea variegata. Olszówka drzewna z sro- 
katemi liściami, jest bardzo stroyna roślina dla sroka- 
cizny liścia, w kolorze żółtym i pąsowym, mnoży się 
z nasienia na inspekcie, lub na ziemi ogrodowéy lek- 
kiéy z odkladków; zimuje w szklarni. Ten rodzay ma 
12 znajomych gatunków. 

Lactuca perennis czyli Sałatą w korzeniu trwała, 
przez P. Vi/morin. Jest to roślina Francuzka do ku- 
chennego użycia zdatna. Zmachodzi się dziko na grun- 
tach wapiennych, korzeń ma pojedynczy, mięsisty, i ło- 
mny, zapuszcza się pod pionjdo znacznéy głębokości. Jle 
go się razy plugiem ucina, odbija się z pozostałego ka- 
wałka, odpuszcząjąc nać białą, którą to właściwie za 
jarzynę uważać potrzeba. Takowa się bowiem na wiosnę 
na owsianych polach | znachodzi. Ażeby przeto do- 
starczyć takowéy zieleniny, „wypada albo na odlogach 
podrzynać teyże korzeń pod zimę, albo wierzch po-- 
derznięty do piwnicy zanosić, gdzie ciemniéysze jak 
cykorya dzika wypuszcza liście. Z naywiększą łatwo- 
ścią z sadzonek się rozmnaża. Dotąd ją Aion mówi 
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Vilmorin w jarzynnym ogrodzie, a potem rozsadzałem 
na grządki w odstępach 10 calów. Opisaniem jéy jako 
pospolitéy rośliny nie$zatrudnił się, jedynie tylko uwa- 
ża, Że nie tyle ma do Sałały ogrodowéy podobieństwa, 
jak raezéy do dzikiéy Cykoryt przez zielone swoje i 
postrzępione liście. Dodaje jeszcze, że się ten gatunek 
poprawi, jeżeli ciągle przestrzegać będzie ogrodnik, 
iżby nasienie zbierał na exemplarzach naypięknićyszych, 
Pięknym wielkim i w kiść ułożonym fioletowym kwia- 
tem, ogrody stroi. 

Ligustrum nepaulense. Drzewko dwu łokciowe. Li- 
ście owalno podłużne, ostro zakończone, spodem wło- 
chate, na zimę nieopadają: kwiat biały pachnący w ki- 
Ści wierzcholkowéy w zimie się pokazuje. Otrzymaw- 
szy go z Paryża trzymam w konserwatorium, nie tracąc 
nadziei że późnićy i zimy nasze wytrzyma. 

Libertia formosa. Pochodzi z N. H. korzenie jéy są 
knotowate, pręta nie puszcza, tylko kupkę liści widlas- 
tych na siebie zachodzących, czerwonawe są u spodu, 
wstegowato lancetowe, 8 do 12 cali długie: ze środka 
kazdéy kupki wyskakuje głąbik płaski 15 calów długi, 
u góry rozgałęziony: każda gałązka dzwiga bielutkie, 
płaskie, na dwie linij szerokie kwiaty, na których 3 
płatki zewnętrzne są owalno podłużne, wewnętrzne zaś 
są większe, owalne u góry wykrojone, u dołu pazurko- 
Wate, trzy prątki z nitkami białemi, główki żółte, i ru- 
szające się: słupki białe, jajecznik spodni podlużny, i 
tróygraniasty. Zapisywalem ją kilka razy u P, Celsa 
ale jéy dotąd niemam. Zachwalona jest jednak od to- 
warzystwa dla swey piękności. Udaje się na wrzoso- 
wey ziemi. 

Lonicera flexuosa v. sinensis pręty ma purpurowe» 
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kosmate, liść owalny w obwódce szczecinkowćy, wyrz- 
pięty jak na Dębie. Kwiat parzysty purpurowo zarumie- 
piony, i pachnący, Wszystkie gatunki Chińskie i Ja- 
pońskie 12 stopni mrozu wytrzymują. 

Lophospermum scandens. Dawniéy Besleria scan- 
dens. Jest to roślina chmielinkowa z Mexyku, któréy 
pręty wielkim kwiatem różowym są oblepione, wydo- 
byto ją w Anglii z nasienia w r. 1830, dotąd trzymają 
ją w szklarniach, spodziewają się jednak, że wysadzona 
po mrozach pod gołe niebo tamże zdobić będzie ogro- 
dy. Dostawszy ją dopiero z Wiednia, tuszę, że jeżeli 
nie pod gołem niebem, to w konserwatorium przynay- 
mniéy okrywać będzie sciany lub wysokopienne drzewa 
na podobieństwo Kobea scandens, która z tego samego 
kraju pochodzi. Jest to roślina krzewinkowa czepiają- 
ca się wąsami drzew sąsiedzkich, pręty jey są naprze- 
mianlegle, okrągłe, brunatne, liść obfity 5 calowy troy- 
grauiasty, serduszkowy, zębaty, po obu stronach kosma- 
ty, ogonki purpurowo kosmate, tęgie, i pokręcone, 
szypułki z kątów liści wychodzą, są wązkie zielone i 
jedno kwiatowe, kielich o 5 przedziałach nieopadający, 
korona 3 cale długa, a dwa szeroka, jest koloru ró- 
Zowego, zewnątrz wlochata, w kształcie dzwonka na- 
brzmialego , trochę w otworze rurka podłużna, od brze- 
gów ciemno czerwona, różowa zaś u spodu, i puchem 
żółtym obrosła. Mnoży się łatwo z sadzonek dopóki 
nasion nie urodzi. 

Lubinia atropurpurea 4 Od kilku lat posiadam te 
roślinę, ale że jéy jeszcze nie umieściłem w dziele mo- 
im, przeto takową opisuję. Jest to roślina w korzeniu 
trwała, wypuszczająca kilka prętów rozpierzchłych, 
gładkich, na stopę lub dwie dlugich; korzeniowy liść 
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ma dwa lub 3 calów, wierzchołkowe są naprzemian le- 
gle, lancetowe zaostrzone , z wierzchu gładkie , spodem 
kropkowane: kwiat na nich okólkowy, purpurowo fio- 

»letowy na szypulce, w grona sterczące, i owalne, ułożo- 
ny; stoi w kielicha czerwonym, chropowatym, o 5 list- 
kach: 5 płatków korony dłuższych, tegoż samego są pur- 
purowego koloru. Roślina ta latem wysadza się do 
grantu dla tego, aby się w caléy swojey piękności po- 
kazała, a na zimę odnosi sie do szklarni. Przy czćóm 
przypominam czytelnikom moim, że gdyby większa część 
roślin w takowéy szklarni zimujących na dwór wysadza- 
na bywała, nie tylkoby corocznie kwitły, i wzmacnia- 
ły się, ale jeszcze nierównie pięknieysze wydawałyby 
kwiaty jakie widziemy po szklarniach, a to z powodu, 
Ze tak ciasno trzymane , korzenie ich przyzwoitego po- 
karmu mieć nie mogą. 

Luptnus ornatus, Botanical register. Roślina ta zA- 
meryki pólnoenéy pochodząca, jest w korzeniu trwała, 
wypuszcza kilka prętów rozpierzchlych, od 18 do 20 ca- 
lów wysokich, białym jedwabiem powleczonych, tak jak 
listki składające sie z listeczków 5 do 7,a tesa; lancetowe, 
nieco rydelkowate, od 18 do 24 liniy dlugie, których je- 
dwabna srebrzystość wpada w oczy. W Maju i Czerwca 

* zakończone są gronkami od 7 do 8 calów długiemi w 
piramidę ułożonemi. Kwiaty ich są koloru błękitno fi- 
oletowego piętrami ułożone, i wierzchołkiem się kończą, 
Przysadki są lancetowe, kosmate, drobne i odpadające, 
a wonnością swoją cały ogród napelniaja. Po gatunku po- 
liphilus ninieyszy jest naystroynieyszym z całego rodzaju. 

L. mutabilis. Roślina ta krzakiem gęstym rosnąca , 
do 5 stóp wyrasta: liść ma palczasty, o 6 i 9 listecz- 
kach seledynowych, prawie rydelkowych, u wierzchoł- 
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ka zaokrąglonych, naydłaższe mają dwa cale; kwiat 
ich naprzód niebieskawy, staje się potem zupełnie bia- 
łym, w wierzchołkowych gronkach pokazuje się trzema 
piętrami. Kielich ma o dwóch wargach, dolna opatrzo- . 
na ząbkami, górna przeplatana. Kwiat ten będąc wiel- 
ki, i dlugo trwały, ponieważ od Sierpnia, aż do pier- 
wszych mrozów pokazuje sie, ma wonność kwiatu po- 
marańczowego; dla tego, do ogrodów jest pożądany. 
Zasiewa się corocznie w Kwietniu, na inspekcie, i prze- 
sadza do grantu w tedy, kiedy już nie ma obawy mro- 
zu Tak jak cały rodzay wymaga suchego gruntu, w 
tęgim bowiem zimnym, wilgotnym Zólknie, i kwiat no- 
si nikczemny. Kilka razy nasienie sprowadzałem z Ham- 
burga, bo u mnie nie doyrzewalo. Nie tylko dla od- 
cieniów rozmaitych jakie przybierają jego kwiaty, na- 
zywa się mulabilis, ale taką odmianę w samych łody- 
gach uważać można, które na jednych będą pokry- 
te długim, i gęstszym włosem przy listeczkach bar- 
dzo tępych, kiedy przeciwnie inne będą gładkie, z 
liściem szydłowatym; wypuszczają okółki kwiatów 
nayforemnieyszych. 

Lupinus Kruszański, Widziałem go w ogrodach Wie- 
deńskich, bardzo szerokim i wysokiem krzakiem rosną- 
cego. Kwiat jego wielki nosił srokaciznę, z biała nie- 
bieską; Zadnéy monografii o nim nie czytałem, ale 
zwracam na niego czytelników uwagę, bo jest niezmiec- 
nie stroyny. 

Maclura aurantiaca dawniey Morus tinctoria, do- 
tąd rozmnażała się z trudnością, dziś doświadczenie nau- 
ezylo, że się łatwo z korzenia rozplenia: z jednéy stro- 
ny odkrywać jey potrzeba korzenie, które daleko roz- 
puszczać zwykła, a pokrajawszy je w kawałki 4 lub 5 
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ealów długie, wtykać trzeba na inspekt na kształt sadzonek 
2 tylko linije nad ziemią zostawując; przyjmą się wszy- 
stkie i bayno róść będą. Drugiego roku znowu z dru- 
giéy strony urzynają się drobne korzonki, następnych 
lat to samo się robi z drugićy strony. To skracanie ko- 
rzeni nie tylko starego pnia nieosłabia, ale jeszcze buy. 
nieyszym się staje. Mnie się w Niedźwiedziu rozmna* 
żanie z galązek udaje. Gdy zaś późniey przekonano się 
Le Maclura będąc oddzielno płciową rodzić nie może 
jak tylko w zbliżeniu samca do samicy : obie te płcie 
z Paryża teraz sprowadziłem; spodziewam się, że frukt 
zawiąże, który ma podobieństwo do owocu cytrynowe- 
go, a ciemno pomarańczową skórę, odbijając rosko- 
sznie od ciemnych i dłagich liści. Co tem przyjemniey- 
szem dla ogrodników będzie zjawieniem, że gatunek ten 
już w Niemczech w gruncie na grządce pruchna torfo- 
wego zimuje, a przeto inasze zimy wytrzyma. 
Magnolia macrophila Patrz T. I. k. 285 Bobro- 
wnik wielkoliściowy, drzewko to 18 lat temu w ogro- 
dzie de Fromont, wysadzone, zawiązało dziesięć wspa- 
niałych szyszek , z których Pan Soulange Bodin 
wydobył 500 dorodnych nasion, a flancami ich spo- 
dziewa się cala Europe opatrzyć. Nie będziemy 
przeto w konieczności zapisywania drogo z Neuw York 
i Filadelfii exemplarzów, które po wiekszéy części u- 
szkodzone w korzeniach giną; obiecuje tenZe za pomo- 
cą pyłków Magnolia discolor przyozdobié olbrzymie 
jey kwiaty kolorem purpurowym, tak jak mu się już 
to na gatunku Yw/an z pyłków Magnofić purpurewey 
udało. Stare drzewo Magnolia Yulan w jego ogrodzie 
urodziło także bardzo wiele szyszek, 2 których tylko 
wydobył 150 ziarnek zdrowych, reszta bowiem było ja- 
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łowych. Spodziewa się jednak, Ze za lat pare, jnż kor- 
cami wydawać będzie nasiona; od kilku lat drzewo to 
w ogrodzie jego kwitnie przed wypuszczeniem liści. 
Gdy zaś nadchodzi pora, w którey /Migdał kwitnie, 
drzewo to naywspanialszy wydaje widok. Okryte bo- 
wiem jest pączkami śnieżnemi wielkości jaja, które jak 
paciorki jedne na drugie zachodzą: płatki na nich we= 
dle pory jedne po drugich się rozwijają w takićy obfi- 
tości, Ze ziemia opadającemi jak śniegiem bywa okry- 
ta, chociaż jeszcze na drzewie jest dosyć kwiatów; o 
tym czasie cały Paryż odwiedza ten ogród. Szyszki bo- 
wiem nie zawięzujące nasienia przypięte do drzewa, aż 
do pól Lipca: te które są płodne, noszą na sobie mię- 
sisty koniuszek, który w połowie Października nabiera 
wiśniowego koloru, i odbija przyjemnie od gęstego i 
ciemnego liścia. Ziarnka z nich pochodzące mają po- 
przek 14 linii grubości, są pomarańczowe w kształcie 
jaykowym, a wiszą na dlugiéy bialéy nitce. Dla wcze- 
snego kwiatu przed rozwinięciem liścia, nie możemy 
mieć w Polsce téy przyjemności, chyba, Ze posadziemy 
drzewo w ogrodzie zimowym. Piękność jego na wiosnę, 
i pod jesień, będzie dla majętnieyszych powodem nie 
Żałowania miernych kosztów na male konserwatorium, 
gdzieby się trzymały inne rodzaje JMagnoliów, przy 
drzewach z kwiatu swego równie interessujących. 
Magnolia odoratissima. Widzieć można ten gatu- 
nek w ogrodzie P, Parmentier, wyrosł tam do 5ciu stóp, 
i wydaje kwiaty, równie wielkie, i gładsze od gatunku 
grandiflora, z zapachem nierównie przyjemnieyszym; 
trzyma się do tego czasu w pomiarkowanéy szklarni. 
Maurandia barclejana. Patrz T. III. na karcie 318. 


Jestto nowy gatunek, który z rodzaju swego naywiększe 
nosi kwiaty. 
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Malus sempervirens z Ameryki pólnocnéy , stroi wio- ' 
senne klumby . ostatnich dni Maja pączkami karmazy- 
nowemi, które rozwinawszy się pokazują kwiat biały ; 
a ten zawięzuje cierpkie jabluszka. Drzewko to jest 
karlowe, a Ze liścia nie roni, czułe bywa na nasze mro- 
zy: trzymam go w rodzajowym klumbie. Dostałem ten 
gatunek tego roku z Hamburga, szczepi się na jabloni. 


Menziezia grandiflora. Wspaniała ta roślna z P. 
D. N. kwitnie w Czerwcu w goracéy szklarni. Kielich 
ma szeroki, listki jéy są odrębne; kwiat ma postać prze- 
wróconego chelmu, kończącego się rogiem: reszta plat- 
ków jest małych, i przypiętych do zarodka pod słup- 
kiem; całkowita warga wychodzi z niego w kształcie 
kwiatowego skrzydla, koloru karmazynowego. 


M. latifolia ma następujące odmiany: 19 atropur- 
purea 20 longifolia 3" siricia z purpurowym liściem , 
4 nana v. caerulea. 

Metrosideros squarrosa. Wedle Schmita. Niskie to 
drzewko pochodzi z nowéy Holandyi: ma postać piękną, 
a jak tylko do 7 calów wyrośnie, już kwitnie. Nay- 
wyższe miewają 3 stopy wysokości. Jest to drzewko 
proste wysmukłe nie rozgałęzione, ma gałązki czerwo- 
ne, i kosmate, wypuszcza wiele rozpierzchnionych liści 
wyciętych, owalno lancetowych, maleńkim kolcem bia- 
łym zakończonych: zarastają miękkim włosem na obu 
powierzchniach. Patrząc na nie do słońca, widać, 
Le są kropkowane, tak jak cała roślina; kwiaty z boku 
wychodzą, a połączone są na gałązkach wierzchołka- 
mi swemi, w kształcie kulki owalnéy, fioletowéy, od 
którego to koloru odbijają główki złociste. Dotąd je- 
den tylko P, Cels posiada tę roślinę, trzyma ją w szklac- 
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mi pomiarkowanéy; na ziemi wrzosowéy, nie znayduje 
sie jednak w jego katalogach. 

M. viridiflora z N. H. Podobna do gatunku saligna , 
ale ma tęższe gałązki, większe, otwartsze, i listki na 
długich ogonkach, kwiat pojedynczy, w kłosach z za- 
giętemi nitkami 4ry razy od samego kwiatu dłaższemi. 

Mimulus moschatus © Figlarz piżmowy. Roczna ta 
roślina rozkłada się po ziemi, gałązki ma wałeczkowe, 
kosmate 6 do 8 calów dłagie, liść serduszkowy, po- 
dłużny, nieco kosmaty, 12 do 18 linij długi, kwiat 
mały, żółty, samotny, z kątów wychodzący. Inney za- 
lety nie ma jak Ze pizmem mocno pachnie. 

M. rivularis z Chin pochodzi, zbliża się do gatun- 
ku gut/atus, ale kwiaty jego są większe, i Zóltsze od- 
szczególnia się zaś plamką purpurową; kwitnie w Kwie- 
tniu, a potrzebuje goracéy szklarni. 

M. variegatus« 4. Drobna ta roślina w korzeniu 
trwała, z Chin pochodzi, i kwitnie przez 6 miesięcy, 
korzeń jey knotowaty, łodygi sznurujące się, potem się 
wyginaja, wyrastając do 6 i 12 calów wysokości. Liść 
serduszkowy , zaokrąglony, zębaty, gładki, od 6 do 10 
linii dłagi, tuleykowy, na cal długi o 2 wargach na 
dlugiéy szypułce, paszczęka żółta, i kosmata, trzy wy- 
kroje wargi dólney, i dwa górney, są szerokie, owal- 
no zaokrąglone, i walcowate. Rozmnożenie jéy jest łatwe 
z rozbierania i sadzonek. Pod Paryżem używana jest 
do bramowania klumbów kwiatowych pod gołem nie- 
bem. U nas do tego samego użytku w ogrodzie zimo- 
wym zdaćby się mogła. 

Musa violacea. Jedna z naypięknieyszych gatunków, 
wyZéy nad 7 stóp się nie podnosi, młodsze liście tey Muzy 
fioletowym kolorem są zafarbowane, potem sama tylko 
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Żyła średnia nosi ten kolor; wiązka knotów owocowych 
jest prosta, do 12 calów długa, pokryta przysadkami 
różowemi bardzo stroynemi, miewa od 12 do 24 calów 
długości, kwiat Zóltowy, samce z początku opadają, 
samice dopiero po zawiązaniu owocu; roślina ta równie, 
łatwa do rozmnażania jak do pielęgnowania, corocznie 
frukt zawięzuje, i niezmiernie szklarnią gorącą zdobi: 
stawia się pospolicie przy Musa coccinea. 

Nerium oleander atropurpureum. Jest to nowa od- 
miana O/eandra z kwiatem ciemno purpurowym,  deli- 
katnieyszą nie jest od pospolitego, ale nie równie pię- 
knieysza. Zapisalem ją w tym roku. | 

N. indicum. Aż do r. 1816 brano, za gatunek tin- 
clorium czyli Alamanda verlicilata którego pielegnowa- 
nie jest trudne, a lubo on jak Indykt brunatną, wy- 
daje farbę, dotąd tey rośliny ani w Gujanie ani na 
wyspie Bourbon na wielką skalę nie chodują.  Botani- 
cy zaś dzisieysi Oleander Indyjski właściwy, zupelnie 
odróżniają: z łatwością on się mnoży, wydając białe 
kwiaty, z 15 pręgami purpurowemi, wewnątrz płatki 
kończą się frandzlowato, i tym się tylko od europey- 
skiego różni, Oprócz tego jest pachnąca odmiana Nerium 
odoratum, równie gatunek z Zóltym kwiatem. Od lat kil- 
ku P. Devaux zaprowadził do handlu z białemi, czer- 
wonemi, pełnemi, podwoynie i potróynie skupionemi 
kwiatami. Za pomocą szczepienia takowych, kwiat ma 
do 15 wykrojów, czasem są fredzlowate, ale białość ich 
nie jest śnieżną, mnieysze są jak na Indyjskim i nie 
tak dobrze się otwierają. Szyjka tychże żóltawa wyda- 
je wonność głogową. Gatunek ten udaje się lepiéy na 
prostym O/eandrze z oczkowania jak, z sadzonek: zre- 
213, łatwo rozpoznać można Indyjski od Europeyskiego, 
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dła tego że ma liść dłuższy węższy i zielehszy. Ty- 


siacami go widziałem w Lipcu i Sierpniu, „w tym roku 
po Wszystkich, a nawet i lichszych ogrodach Wiedeh- 
skich, sadzone były po rabatach z innemi pięknieyszemi 
roślinami. 

Nicoliana glauca czyli Petunia Tytuń seledynowy. 
Piękny ten gatunek pochodzi z Buenos Aires, a pod 
golem niebem chodowany, wyrasta od 6 do 9 stóp na 
precie drzewiastym, prostym, seledynowym: w naczy- 
niach nie tak wysoko rośnie, liść jego po obu stronach 
seledynowy 5 do 6 całów dlugi 3 do4 szeroki. Wierzchol- 
kowe liście są mnieysze. Łodyga kończy się kiścią kwiatów 
Żoltych5 linij długich, przy wązkich a wałeczkowych rur- 
kach, z lekka jest włochaty, nabrzmiały u wierzchu, a 
zakończony bardzo krótkiemi klapkami. Owoc jest schy- 
lony kiedy doyzrewa, i ma postać drobnéy Zoledzi. W 
pierwszym roku zaraz zakwita, a lubo jego kwiaty nie 
są osobliwsze, postać jego jednak uderza w oczy, a se- 
ledynowość odznacza go od innych roślin. Ażeby go 
widzieć w piękności swojéy trzeba go pierwszego roku 
trzymać w duniczce, zimować w pomiarkowanćy szklar- 
ni, a na wiosnę przesadzić do ogrodu. Ńposobu tego 
trzymaćby się powinni amatorowie we wszystkich krze- 
winkowych roślinach, pochodzących z goracéy strefy, 
ile Ze rozmnoženie ich jest naylatwieysze i ten gatunek 
dostalem z Hamburga. 

Nigella damascena pumila. Odmiana karłowa czar» 
nuszki puchalćy która ma bydź bardzo piękna, a przez 
amatorów na mieysce Os/roszki karlowéy, dla przyozdo- 
bienia ogrodów bywa używana. Od P. Jaguin można 
by jéy dostać, 

Oënothera frutescens W'iestolek krzewinkowy Patrz 
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T. II k. 565. Ma pręt krzewinkowy prosty pojedynczy 
z początku, późniey przez chodowanie wyrasta do 2ch 
i 3ch stóp wysokości, liść na przemian legły, lanceto- 
wy, gladki do 4ch calów długi, kwiat żółty wielkości 
gatunku speciosa, któcy się pokazuje w miarę jak lo- 
dygi wyrastają: rurka kielichowa 5 cali dluga, zewnątrz 
i wewnątrz purpurowo nakrapiana, 4 płatki żólte, ośm 
prątków z żóltym pyłkiem, jajecznik o 4 skrzydelkach 
z zielona niebieskawy: kwiat ten nie trwa jak dni dwa, 
ale następnie kilka się ich na dzień rozwija przez wio- 
snę i cale lato. Dotąd zimuje dla rzadkości po szklar- 
niach, ale jest nadzieja że uzbierawszy nasion będzie 
mogła zimować w ogrodzie. Twierdzi P. Lemon że 
jest naypiekniéyszy z swojego rodzaju. 

Oxalis telraphua Szczawik czlerokwiatowy. Jest to 
roślina pod względem użytku i piękności zalecająca się: 
pochodzi ona z Mexyku, jest w korzeniu główkowym 
trwałą pieknéy postaci, nosi liść koniczynowy, przez cale 
lato okrywa się bardzo gęstym różowym kwiatem, co 
sprawia Ze jest przydatna do bramowania klumbów al- 
bo grządek kwiatowych, liść jéy przyjemniéyszy ma 
kwasek od samego szczawiu, i wybornie go zastąpić 
może, mnoży się łotwo z główek które korzeń w obfi- 
tości wydaje, takowe główki powinny bydź wtykane w 
Kwietniu w gorącym stanowisku na 3 cale głęboko, i 
tyleż między sobą mieć odstępu. Naybuynićy rosną na 
glinie, dobrze piaskiem przesypanéy: w póznéy jesieni 
wyjmują się główki które należy zimować w izbie gdzie- 
by mróz niedochodził. 

Oxalis violacea. T. III. k. 474. Ze 140 gatunków 
które ten rodzay obeymuje telraphila i violacea 
w gruncie zimować mogą, wszystkie pospolicie kwitną 
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w skrzyni: między niemi speciosa jest naypięknieysza, 
Pancratium grandiflorum nowy gatunek zjawił się 
nie dawno, w mniemaniu że jest mieszahcem gatunków 
caribeum i amaenum, kształtem do pierwszego podobny, 
dluzsze i węższe są jego liście na długich gatunkach, 
glabik spłaszczony do 15 cali miewa długości, zakoń- 
czony bywa baldaszkiem 8 do 10 kwiatów bieluteńkich, 
które przyjemną wonnością napelniają szklarnią. Trzy- 
ma się w szklarni gorącey i tak pielęgnuje jak wszystkie 
Criny: u P.Lemon pierwszy raz zakwitł w 1828. 

Pelargonium concessum uważany jest dotąd w Pary- 
Żu zu naypysznieyszą odmianę. Jest to mieszaniec od- 
miany primatum 4 gloriosum. 

P. fusco superbum czyli brunatno wspaniale, ucho- 
dzi pod względem Żżywości kolorów za naypięknieysze 
z calego rodzaju , dostać go można u P. Lemon. 

Penstemon confertum; Roślina w korzeniu trwała, 
którey pręty podnoszą się do 18 calów, liść łodygowy 
jest bez ogonny, lancetowy, owalny, tępy trzy cale dlugi. 
Kwiat wierzchołkowy w przerywanych gronkach z biala 
Lóltawy, w wielkićy mnogości się pokazuje, ale jest 
naymniéyszy Z rodzaja swego. Wykroje kielicha są 
szorstkie i franzlowate, gatunek ten przez May i Czer- 
wiec kwitnie, 

Periptera punicea: P. pąsowa. Nowy ten gatunek 
pochodzi z Mexyku jest krzewinkowy z nitkowatemi ga- 
łązkami, liść dzidowaty serduszkowy, kwiat samotny 
pasowy z pomiędzy liści wychodzi, płatki jego są u gó- 
ry ząbkowane. Trzymać go potrzeba w pomiarkowa- 
néy szklarni, a mnożyć z nasienia i sadzonek. 

Phlox grandiflora variegata hortulanorum. Jest to mie- 
szaniec, W ogrodzie P, Lemon: odznacza się kwiatem na 
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cal szerokim, płatki jego są zaokrąglone, na tle bia- 
łym plamy czerwone. 

P. reflexa Gatunek ten z rodzaju swego jest nay- 
pieknieyszy, pręty jego do 3 stóp wyrastają, i bruna- 
tno purpurowemi plamami są nakrapiane, wypuszczają 
w liściach wierzchołkowych niezmiernie gęste wielkie z 
purpurowa fioletowe kwiaty, kolor ich przechodzi żywo- 
ścią swoją wszystkie znajome dotąd gatunki. Kwitnie 
przez Wrzesień aZ do Października. Radziłbym go dla 
późnego kwiatu sadzić w ogrodzie zimowym. 

P. rosea horlulanorum. Wspaniała odmiana, üzys- 
kana 3 lata temu przez P. Suchet, rodzi łodygi grube, 
kosmate do 3ch stóp wysokości mające, na wierzchoł- 
kach ma kwiat różowy w wiechach szerokich, które od 
Kwietnia aż do Września pokazują się, a dla tak wcze- 
snego kwiatu zaleca się amatorom. 

Ph. speciosa. Może naypięknieysza ze sion, 
dla wielkiego ciemnego purpurowego kwiatu, jest to 
drzewko niskie słabe świeżo mi przysłane z Paryża. 

Pinus nigrescens Sosna dwuśpilkowa czarniawa, dosyć 
rzadka, gdyż nigdzie indzićy jak na podgórzu Wegier- 
skim od strony Austryackiéy się nie znayduje: zaymujac 
blisko 4ry mil kraju, na tey jednak przestrzeni samo- 
tnie rośnie wespół z innemi drzewami. Bawiąc tego la- 
ta w cieplieach Badeńskich, Baron Jaguin Professor Bo- 
taniki Wiedeńskiey zwrócił uwagę moją na ten gatunek. 
Drzewo to za pierwszym weyzreniem od pospolitćy So- 
sny dla dziwacznego kształtu rozróżnić można. Wierz- 
holek bowiem jego jest płaski, dla tego, że będąc 
pierwszćy wielkości, uż do szczytu z gałęzi jest obna- 
Żony, tak dalece, że zawieszony na skałach pod Weill. 
burg, i w bliskości 3ch zamków rozwalonych, z dalekak, 
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pokazuje się jak grzyb jaki na wysokim trzonku. 

Pitcairnia albiflos Bot: Mag odznacza się od innych 
kupkami liści od 18 do 24 cali długich, gładkich, cał- 
kich, kończystych, u dołu brunatnych, u góry jasno pur- 
purowych, wypuszcza wyższy od liści głąbik, wałecz- 
kowy gładki, centkowany, z którego wychodzą kwiaty 
w grzywę ułożone białe, na dwa cale długie, Tuberozą 
i Jasminem pachnące. Ńtać powinna w szklarni gorą- 
cey, z pasierbów łatwo się mnoży. 

P. fulgens Wr. 1829 kwitła u P. Noisette, z pomię- 
dzy liści wązkich i na łokieć długich, seledynowo przy- 
pylonych, podnosi się na dwie stopy zakończony 6cio 
calowem gronem, z którego do 60 wychodzi pąsowych 
kwiatów od 15 do 16 linii długich, roślina ta potrzebu- 
je gorącey szklarni i wrzosowéy ziemi, z łatwością się 
mnoży z nasienia i odbitków. 

P. integrifolia. Liść ma bardzo długi, wstegowaty, 
z którego wychodzi głąbik na łokieć jeden a zakończo- 
ny jest kłosem 30 do 40 kwiatów na bawełniastćy szy- 
pułce, kielich ma czerwony, a płatki jaskrawo kar- 
mazynowe. Piękna ta roślina kwitnie w Lutym po treyb- 
hauzach francuskich, i z łatwością się z odbitków maoży. 

Planera crenala czyli po rusku Ze/Aowa P. Michaux 
o drzewie tem które już u nas doskonale jest znajomem, 
napisał rozprawę, z któréy pokazuje się że to drzewo ro- 
śnie między morzem Czarnem a Kaspijskim, i tam u- 
chodzi pod imieniem Ze/kowa. P. Michaux porówny- 
wajae słóy tego drzewa z inszemi krajowemi, przeko- 
nał się, że żadne z nich nie może mu wyrównać w si- 
le, gęstości i piękności fladru. Dotąd szczepieniem 
tylko na Brzoscie odradza się, ponieważ rzadko doy- 
zrewa nasienie. We Francyi jeden tylko 227 d exem= 
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plarz w ogrodzie królewskim; który się przyjął z przy: 
wiezionego odbitka w r. 1786, Ja go przed kilkuna- 
stą laty sprowadzilem z Drezna, a w zimie r. 1823 oba 
gatunki P/anerów mi wyginęły. Teraz dostałem je z 
Paryża, i spodziewam się w całości je utrzymać: w 
Hamburgu dotąd ich-nie ma... 

Podolepsis © gracilis. ©) Bot: Maga. Należy do ro- 
dzaja nowo: -zaprowadzonego przez Łabil/erdier, jest 
to gatunek roczny pochodzący z N: H. £odyga jego 
jest czerwonawa, giętka, na dwie' stopy wyrasta, wy- 
puszcza liść naprzemian legły, bez ogonny, lancetowy, 
gładki, lśnący, mięsisty, 4ch calowy , dzieli się u góry 
na kilka odnóg wygiętych a te na kilka szypułek, każ- 
da zaś z nich. zakończona jest kwiatem promienistym 
na 15 ealów szerokim, w którym promienie są białe, a 
misa różowa; pokrywa, czyli Zuvofucrum: nosi kształt gru- 
szkowaty, składa się z wielu łusek owalnych, szerokich, 
suchych, na ziełonym nitkowyin paznokciu. Osadnik 
czyli receptaculum jest nagi. Roślina ta jest stroyną i 
może bydź chodowana tak. jak Xeranthemum | anuuum. 
Dostałem jéy nasienie z Hamburga. 

Prunus mahaleb nana hortulanorum rośnie gęstym 
maleńkim krzakiem, i zdaje się że wyżćy nad trzy sto- 
py się nie podnosi, może stać między Robiniami i Cyti- 
sami. Wydobyta ta odmiana została z nasienia pospoli- 
tego mahalebu. 

Psydium calleianum Gujawiec Catleja Patrz T. IE 
k. 571. T. IV k. 209. Drzewko to rośnie w Prowin- 
cyach Jndyjskich , w strefie pomiarkowanéy, Stoi jaż w 
gruncie we Francyi poładniowćy, a rodzi Smącznieysze 
frukta jak pospolity (Gujawiec). "W Anglii trzymają go 
nie tylko pod gołem niebem, ale dla uzyskania wiek- 
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szych i lepszych owoców; pędzą go w skrzyniach gorą- 
cych. Jest to drzewko bardzo z liścia przyjemne. Z re- 
sztą odwołuje się do artykulu zacytowanego. 

Quisqualis indica. Patrz w T. VI. k.237. Drzewkó 
chmielinkowe od 10 do 20 łokci się Spina, wypuszcza- 
jąc sute kwiatów girlandy czyli basiory, które z począt- 
ku są białe, a potem pąsowe. Kielich dlugi 4ro list- 
kowy z 10 prętkami, których połowa jest niepłodna, 
liść ma na przemian legły, ogonkowy, kończysty, i cał- 
ki: wspaniałą tę roślinę polecam czytelnikowi. 

Raphanus caudalus. Pochodzi z Jawy, jest jedno- 
roczną rośliną, a w Listopadzie 1828 r. urodziła stra- 
czek, dwie stopy długi, to jest dwa razy dłuższym od 
samćy rośliny, i dla téy osobliwości bywa zasiewany. 

Rhipsalis grandiflorus v. Cactus funalis.  Wszyst- 
kie gatunki składające ten oddział, maja pręty walecz- 
kowe kolankowe, pospolicie nie grubsze jak tuleyka od 
pióra do pisania, są także niektóre dochodzące palca 
małego ludzkiego, w ogóle wszystkie są rozrzucone i 
zwieszone. Ten który się ta opisuje jest jeden z grab- 
szych i o swojey mocy pod pion się trzyma. Rodzi z 
wierzchołka i zkątów wychodzące kwiaty samotne, bia- 
łe, od 8 do 9 linii szerokie, Obfitość ich przystraja 
drzewko. Gatunek ten posłany był do ogrodu królew- 
skiego przez Xcia do Salm-Dick który zbiór Cactusów, 
może w caléy Europie ma naybogatszy. Zakwita na 
końcu Marca w gorącćy szklarni. 

R. salicarnotdes. Rośnie niskim gęstym krzakiem na 
jednę stopę wysokości. Pręty jéy w kolanach są zdla- 
wione, z kolanek wierzchołkowych wypuszcza do 7miu 
kwiatów bezszypułkowych, z żółta rudych, 3 linije sze- 
rokich. Zimuje w goracéy szklarni. n 
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Ranunculus rulaefolius. Jest to alpeyski gatunek z 
liściem bardzo strzępiatym i skrzydlatym, w Maju uka- 
zuje kwiat wielki i lśnący. Mnoży się jak zwyczayne: 
w rodzaju tym rachują do 147 gatunków., 

Ribes sanguineum. Porzeczka krórey oyczyzną jest 
Kolumbija.. Z sprowadzonego nasienia z tamtego kraju, 
drzewka drugiego reku zaraz zakwitły gęstym krzakiem, 
do 5 lub 6 stóp wyrosły, mlode gałązki puchem okry- 
te, a póZniéy są czerwone, i gladkie. Liść. na nich 
serduszkowy, szypułkowy na dwa cale długi, z wierz 
chu ciemno zielony, spodem białawy, włochaty, obok 
ma przysadki z lekka frandzlowate i szczecinkowe, 
kwiat skupiony w rzadkich gronkach, do 5 calów maja 
długości, bywają różowo karmazynowe, a przez barwę 
swoją i dłagość która przenosi sześć linii przyczyniają 
się do ustrojenia klumbów , zawięzując wielkie, czarne 
jagody do jedzenia nie zdatne. Doświadczono, że to 
drzewko nie lubi ani wilgoci, ani ziemi wrzosowéy, i 
na zimę zdaje się bydź wytrwałe. U mnie bez szkody 
zimę przebyło z 1822. Gatunek ten należy da oddziału 
Porzeczek bez kolców. 

Ribes palmatum pachnąca Porzeczka Amerykańska, 
podobna z kształtu do gatunku JMissuriense z tą tylko 
różnicą, Ze gałązki są bardzo rozrzucone, a liść więk- 
szy, w Kwietnia wypuszcza dlugie grona, na kosmatym 
ogonku, kielich ma rurkowaty, długi, jasno żółty, plat- 
ki wykrojone naprzód zielone, potem purpurowe goź- 
dzikami pachnące. Jagody wielkie, podłużne i tak czar- 
ne jak na Smrodyni. Rodzay ten ma 39 gatunków. 

Rincanthera penthanthera. Drzewko z Ameryki po- 
ludniowéy, o 5 prątkach, 3 stopy wyrastające, galazki 
jego są graniaste i nieco kosmate, liść naprzemian le- 
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siy, dólne są podłużne, górne serdnszkowe, wszystkie 
karbowane i powiekszéy części spodem fioletowe, 05 
Żyłkach, które się rozchodzą. Przez caly rok kwitnie 
na wierzchołkach. Kwiat ten bywa samotny, dosyć wiel- 
ki i pięknego fioletowego koloru. Wymaga szklarni 
goracéy, i łatwo się z sadzonek pod dzwonami mnoży. 

Rosa unica provincialis podobna do Kamelit bialéy, 
z pelnym kwiatem, przed rozwinieniem pączków tako- 
we tak są lakierowane, Ze się zdają bydź porcelano- 
wemi. 

Rosa thea bourbon. Jest bardzo znamienitą różą, 
ziawiła się z nasienia w Hollandyi. 

Sualpiglosis atropurpurea horlulanorum. PP. Ruiz i 
Pavan zrobili dla niey osobny rodzay we Florze Pe- 
ruafskiéy, z Chiléyskiego nasienia pierwszy raz w ogro- 
dzie Królewskim zakwitła. Jest to roślina dwuletnia, 
którą starannie potrzeba pielęgnować, bo dla pięknych 
kwiatów na względy zasługuje. Jam ją uzyskał z na- 
sienia Hamburskiego. Wypuszcza jeden lub kilka prę- 
tów od 15 do 18 calów długich, sterczących, mało roz- 
gnięzionych, mszystych, obroslych liściem naprzemian- 
leglym, także mszystym dólne są podłużne po obu koń- 
cach zwężone dwucalowe, o dwóch lub trzech wielkich 
zębach z kazdéy strony, górne zaś są lancetowe i wstę- 
gowate, z pośrodka których wyskakuje głąbik u wierz- 
chu rozgałęziony, w końcu zaś kazdéy gałązki poka- 
zuje się kwiat leykowy, foremny, z czarna purpurowy 
15 do 18 cali dlugi.  Rarka wewnatrz nosi Żyły i 
pregi jasno Żółte. Z pięciu nitek pyłkowych 4ry są 
plodne. Rodzay ten trzyma środek między Hełone a 
Bignoniami. Wielkość tych kwiatów a mianowicie ko- 
lor ich rzadki, sprawują, Że ta roślina jest bardzo stroy- 
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na. Zasiewa się w inspekcie na ziemi lekkićy, a flance 
przesadzają się do duniczek, które zimować powinny 
w pomiarkowanćy szklarni przy samych oknach. Na 
wiosnę znowu się przesadzają do obszernych naczyń, 
i stawiają nieco w zacieniowanem mieyscu , gdzie kwi- 
tnąć będą przez cały Czerwiec, i Lipiec, Nasienie w 
Paryżu doskonale doyzrewa. 

Salvia coelestina. Jest to roślina krzewinkowa, za- 
lecająca się gronami kwiatów niebieskich, wydaje ich 
wiecéy kiedy się jóy nie wypuszcza nad 3 stopy wysokości: 
listki są serduszkowe z ostrym koniuszkiem foremnie 
pilkowane, od 2 do 3 cali długie, kwiaty pokazują się 
w ścisłych gronach sterezacych, jedne po drugich kwitną 
do pierwszych mrozów, gdzie już je trzeba wnosić da 
szklarni pomiarkowanéy, 

S. fulgens. Nowa odmiana. Wiadomo, że ta 
roślina pierwsze trzyma mieysce między stroynemi ro- 
slinami, A chociaż jest w korzeniu trwała, pospolicie 
ją zasiewają jak roczną roślinę, zwłaszcza ci, którzy 
gorącey szklarni nie posiadają. Równie dobrze udaje 
się z sadzonek pod jesień, które po przezimowaniu 2% 
gorącćy szklarni przesądzają sie do ogrodu na począt- 
ku Czerwca, gdzie buyno rosną, dochodząc aż do 5 
stóp wysokości. 

Od lat pięciu pokazują jeszcze pięknieyszą odmianę 
w ogrodzie królewskim, która się od dawnéy odszeze- 
gólnia, większą grubością kłosów, które nie są zwie- 
szone,ale sterczą, tych zaś przysadki jeszcze są większe, 
Nie spina się tak wysoko, ale rośnie gęstym krzakiem. 

P. Suchet w ogrodzie Fontainebleau uzyskał odmia- 
nę. Pień tey Sałwęć jest grubszy ale niższy, gałązki 
krótsze , liść szerszy, mięsistszy, klosy kwiatów prost» 
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«ze „ Ściśleysze, sam zaś kwiat większy, tło bardziéy 
axamitue ; a jaskrawość nie równie większa. Tych dwóch 
odmian nie bylo: jeszcze w handlu. 

^S. grahamti 2, u Benthayma. Drzewko to. z nieopa- . 
dającym liściem z Mexyka dostało się do Anglii w roku 
1829. a:do.P. Cels w 1832," następnego roka u niego 
kwido w Lipcu:* gałązki jego są cienkie, proste, od 
strony słońca zarumienione; liść serduszkowy, owalno 
ogonkowy , na cal dlagi; polyskujacy, w piłkę zabko- 
wany , ząbki zaokrąglone. Kwiat piękny” z purpurowa 
fioletowy , na:cal długi, 'w'gronkach cienkich, i wierz- 
cholkowych, albo z kątów galęzi wychodzący... Wspól- 
ne i szczegółowe szypulki są z purpurowa czarniawe. 
Przysadki odpadajace ,. kielich zaś fugowany szorstki, z 
czarna fioletowy. Chełm czyli wyższa warga w koro- 
nie trochę jest kosmata, Gatunek ten najłatwiey się ;z ca- 
lego rodzaju rozmnaża, nie wydał w prawdzie dotąd 
nasienia, ale P. Cels z sadzonek go rozmnoZyl, przede 
stawiwszy go Towarzystwa Paryzkiemu w expozycyi 17 
Lipca 1833. roku. 

Saracenia purpurea. Lin. 4 Pochodzi z Ameryki pól- 
nocnéy, jest to roślina blotnista, liście jéy są kaptur- 
kowe, brzuchate, kwiat zewnątrz purpurowy, wewnątrz 
zielony , pokazuje się przez Czerwiec, i Lipiec. Od 
kilku lat nie miałem na niéy kwiatu, chociaź ja. twzy- 
malem na blotnistéy ziemi. W tym zaś roku dowie- 
działem się z Revue horticole, że P. Cels wielce roz- 
mnożył tę wspaniałą roślinę, jak ją na mech ugpity 
przesadził. Wystawia się w lecie pod gołe niebo , aże 
pochodzi zLuzyany poludniowéy, zimować ją w szklarni 
pomiarkowanéy należy. 

Selago dentata. Należy do Gromady Didinamia dn- 
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giosperma. Jest to mala roślina pochodząca z przylad- 
ka Dobréy Nadziei, wypuszczająca pręty proste, poje- 
dyncze, 12 do 15 calów długie, zielone, fugowane z 
liściem rozpierzchlym, a te są wstegowate, na cal 
jeden długie, u wierzchu kilka ząbków ostrych mają- 
ce, tym się zaś odszczególniają, że po obu stronach 
powierzchni mają bruzdę dosyć gleboka. Kwiaty w ko- 
lorze blado lila, w kłosach wierzchołkowych do siebie 
zbliżonych, w obfitości się pokazują. Drobna ta rośli- 
na pięknie wpadając w oko, zasługuje na względy. 
Kwitnie od Marca do Maja w pomiarkowanćy szklarni. 


Senetio venustus u Vildenowa. Nowa roślina z P. 
D. N. ma pret podkrzewinkowy, prosty, gładki, u góry 
rozgałęziony, w kształcie okrągley korony, od 2 do 
4ch stóp długi. Liść lancetowy, wstęgowaty, zębaty, 
gładki, pierzasty z odnogami strzępiatemi, na Zyle środ- 
kowéy spodem ma drobne kolce. Gałązki wierzchoł- 
kowe wypuszczają długie, nagie szypułki, a te sie 
kończą promienistemi kwiatami na cal szerokości. Mis- 
sa ich jest żółta, a promienie blado różowe w jednéy 
odmianie, w drugićy zaś są różowo fioletowe. Roślina 
ta znayduje się dotąd w ogrodzie królewskim , wszela- 
ko jéy rozmnożenie jest bardzo łatwe z nasienia i sa- 
dzonek, zdobi ona na wiosnę grządki kwiatowe, a po 
zakwitnieniu, gdy się skrócą gałązki, przez jesień je- 
szcze będzie kwitła. Radą jest P. Lemon siać je w du- 
niczkach, przez pierwszy rok trzymać w szklarni, a 
dopiero drugiéy wiosny wysadzać do gruntu pod gołe 
niebo, gdzie długo się trzymać będzie. 


Seplas capensis, inaczéy Saxifraga tuberosa 0j Pię- 
kna ta roślina w korzeniu trwala, ma lodyge w dwie 
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przysadki uzbrojoną. Liść w różę się rozkłada, jest o- 
kragly, i karbowany, z pomiędzy których wychodzi 
baldaszek kwiatów gwiazdzistych, kielich mają czer- 
wony, kwiatki białe z pręgami wewnątrz różowemi, a 
zewnątrz z czerwonym brzuszkiem; wymagają ziemi lek- 
kićy, wystawy słonecznćy, i szklarni zimnéy , z główek 
się rozmnaża. 

Solanum glaucophilum. Psianka z seledynowym li- 
ściem. Patrz T. III. k: 326. V. k. 232. VI. 210. Rodem 
jest z Mexyku, roku przeszłego wypuściła kilka łodyg 
na 3 i pięć stóp długich, na nich liść podłużny, lance- 
towy, ogonkowy, całki, bramowany , seledynowy, 4 do 
6 cali dlugi, i bardzo piękny. Kwiat w okółkach z ró- 
zowa fioletowy, wiszący w kielichu drobnym, korona 
kolista o pięciu płatkach owalno zaokrąglonych; owo- 
cu ten gatunek dotąd nie zawiązał, we Francyi stoi pod 
golem niebem, a choć wymarznie, na wiosnę znowu od- 
puszcza, mnoży się z uciętych korzeni, z których robią 
sadzonki, u nas bespiecznićyby go było sadzić w kon- 
serwatorium, 

Syringa saugeana. Ogrodnik Paryzki tego imienia, 
zasiewając nasienie gatunku media, spostrzegł między 
niemi jeden exemplarz, którego kwiaty były czerwone, 
a skupione w dłuższych i większych kiściach , jak wszy- 
stkie inne. Takowy rozmnożył przez oczkowanie i sa- 
dzonki tak dalece, że już go przedają handlarze, I ja 
nawet dostalem piękny exemplarz , który dla tego w tym 
roku w moim ogrodzie nie kwitnął, Ze mi go w zimie 
złamano, ale odpuszcza. 

Tetragonia expansa. Patrz T. II. k. 551. T. IV. 
487. T. V. 76. Zielenina ta zupełnie spinak zastępuje, 
i ma nad nim te wyższość, że równie będąc smaczną 
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jarzyną, raz się tylko zasiewa, w gorących «latach nie 
cierpi, kilka! razy zrywać się daje.i plewienia: częstego 
nie potrzebuje. Ja przynaymniéy W moim domu. inny 
zieleniny do kuchni nie używam. > hà ; 

T'ermopsis .:Nepaulensis ,. u Decaudola Baptistia me- 
puulensis. wedle. Hooka' Pilhansus nepaulensis u Sewela 
Thermopsis laburnifolia wedle Don. Jest; to drzewko 
liścia nie roniące, wyszło z Neapolu 1827 r. P. Notsel/e 
od kilku lat trzyma go na zimę w skrzyni. Buynie tam 
rośnie,, każdego roku w Maju kwiatem jest oblepione, 
a czasem iw jesieni. Kwiatten doyzrałe zawięzuje na- 
sienie, które z łatwością wschodzi: dla niskości skrzy- 
ni 6 tylko stóp podniosło się.  Cieniutkie jego gałązki 
od samego dolu wychodzące, przedłużałyby się nieskoń- 
czenie, gdyby więcćy mićysca znalazły, ale niedrzewie- 
jąc w koniuszkach, na zimę'się psują. Liść ma ogon- 
kowy troisty, listeczki podłużne, eliptyczne, blado zie- 
lone, nieco jedwabne, po oba stronach od 2ch do 4ch 
całów długie, każdy listeczek ma kolanko na wspólnym 
ogonku, i od niego się z łatwością odrywa. Kwiat jest 
Zólty, cal ma szerokości w przecięciu, składa się z kie- 
licha foremnego, dzwonkowatego, o 5ciu wykrojach o= 
walnych. Korona motylowa, sztandar serduszkowy, a 
z wierzchu wyszczerbany, dwa skrzydełka nieco owalne 
i do siebie zbliżone po nad łódką: dziesięć ma prątków 
z główkami owalnemi, jajecznik lancetowy, jedwabny , 
na którym stoi słupek nagi, zakrzywiony, tępy, Z małą 
blizną kosmatą, strączek podłużny, lancetowy, wielo- 
nasienny. 

Tabernae montana coronaria. Jest to drzewko 3 do 
4 stóp wysokości mające, które już kwitnie przy znniéy- 
szeniu gałęzi o 10 calów. Koronę ma okrągłą i fore- 
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mna, liść zielony, naprzeciwlegly, .ogonkowy, owalno 
podlużny, u góry i dołu zwężony, 3.do 4ch calów dłu- 
gi. Oblepiony jest. kwiatem ogonkowym na wierzchol- 
kach, ten zaś jest rosochaty, duży, pelny, płatki ma 
płasko rozwinięte, i z lewéy na prawo nagięte, nayprzy- 
jemnieyszą wonność wydając, 

Tabernae montana citrifolia wedle Lineusza. Kształt 
jego pododny do pierwszego gatunku, liść jednak mniéy- 
szy, wiecéy. na. sobie nosi żyłek, kwiat wierzchołkowy 
w okółkach biały, i tak wielki jak na Dzierzaminie 
hiszpańskim, z. szyjką długą , drobną i zielonawą. 

Tabernae montana. amygdalifolia wedle. P. Jaquin. 
Jeszcze niższe drzewko od poprzedzającego; z drobniey- 
szym i węższym liściem, ale kwiaty jego są szersze a 
platki węższe, 

Wszystkie te trzy gatunki należą do goracéy szklar- 
ni, i z łatwością się z sadzonek rozmnażają, a dla pię- 
knych liści, dużych pachnących kwiatów, tudzież. dłu- 
giego kwitnienia, prawdziwą są szkłarniów ozdobą. 

Tradescantia crassipes Dobownik z mięsistą lodygą. 
Patrz T. IL k. 133 T. III k. 152. Pochodzi z Nowéy 
Hiszpanii , pręt ma zielony, gruby, i mięsisty, 18 calów 
dlugi, liść owalno lancetowy, mięsisty i twardy. Kwiat 
biały, drobny, ale obfity, w baldaszku wierzchołkowym, 
wychodzi z kątów liści gornych, a tym sposobem stojąc 
blisko siebie pokazuje wielką głowę zaokrągloną. Kie- 
lichy ma zielone, i wełniaste, piór na przodkach wiele, 
bywają członkowate, i dłuższe od samych prątków. 

Trifolium grandiflorum u Salisburego. Patrz T. 1I. k, 
129 IV k, 474. Jest to roślina Ameryki pólnocnéy, 
korzeniem jéy jest cebula zaokrąglona, z włoknem nit- 
kowatem, wypuszcza 3 glabiki , dlugości 4ch calów; 
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spodem są czerwonawe, u góry zielone, każdy z nich 
zakończony 3 listkami romboidalnenii i zielnym kolcem. 
Z pomiędzy nich wychodzi jeden kwiat szypułkowy zwie- 
szony, leykowaty, od 15 do 16 linii dłagi,'a 18 szero- 
ki, kielich o 3ch listeczkach, korona o trzech płatkach 
mlecznych z 5ciu żyłkami, wymaga ziemi wrzosowéy 
przez pól z ogrodową  pomieszanéy, Żyje pod gołem 
niebem. 

Tropeolum pentaphilum Capucine à quintes feuil- 
les. Nasturcya ta pochodzi z Monte- video. Znachodzi 
się także w prowincyach ziednoczonych Chili. Jest to 
cebula wielkości włoskiego orzecha, wypuszczająca nit- 
kowaty głąbik i wijący się, 4 stopy długi, gładki, ma- 
ło galezisty. Liść na niéy naprzemianlegly, ogonkowy, 
tarczykowaty gleboko w klapki wycięty, a szydlowaty. 
Liść takowy tak jest drobny, Że ledwie 8 linii ma w 
przecięciu, wyrznięty zaś jest tak głęboko, Że każdy 
wykróy zdaje się bydź listkiem osobnym, a stąd dano 
mu imię pięcioliściowego pentaphi/um. Kwiat z koń- 
ców gałązek wypuszcza samotny, na dlugiéy purpurowćy> 
i skrzywionéy szypulce, nie mając żadnego podobieństwa 
z zwyczayną Nasłurcyą. Kwiat jóy bowiem jest jaskra- 
wy, ognistego koloru, pięknie od liści odbijający. Ostro- 
ge ma na jeden cal długą. Kielich w 5 klapek wycię- 
ty, których obwódki sa klinowate, tyleż płatków w sa- 
méy koronie, a te są drobne i klinowate, i prawie z 
kielicha niewychodzą. Nitki pyłkowe nie noszą bródek, 
które widziemy na pospolity Naslurcyć. Milachna ta 
roślina trudna jest do rozmnożenia zanim wyda nasie- 
nie, ponieważ jéy cebulka nie rodzi pasierbów, a prę- 
ty nie wiadomo, czy są zielne, czy krzewinkowe, nie- 
wiedzieć przeto czyliby się przez sadzonki rozmnażać 


Monografia nowych roslin. 365 


mogla, a to z powodu, Ze dopiero tego roku w 
Paryżu się ukazała, Stósownie do temperatury tey czę- 
ści świata trzymają ją w szklarni pomiarkowanéy. 

Vanilla aromatica. Patrz T. III. k. 231. Doświad- 
czenie nowe naucza, że ta roślina ginie, jeżeli doszedł- 
szy dwie stóp długości, nie posadzi się jéy przy pniu 
żyjącego drzewa, na którego korze przypinać by mo- 
gla pijawki swoje, z resztą wilgotno ją trzymać należy. 

Verbena pulchella.. Koszysko miluchne, jest nową 
rośliną w korzeniu trwałą, sznurującą się po ziemi, ku- 
pa gęstą rosnąca, przez Czerwiec i Lipiec błękitnym 
kwiatem jest okryta, mrozów się nie boi, Noisette nie 
pisze zkąd pochodzi. Doświadczenie na niéy czynić bę- 
de w Niedzwiedziu, trzymam ją także w duniczkach, 
ale podpory potrzebuje. 

Viola pedała, Niska roślina z Ameryki północnćy , 
którćy chodowanie jest łatwe, rośnie kępkami szero- 
kiemi, liść składany z 9. listeczków, na długim ogon- 
ku, środkowy jest niższy od innych i ma dwa ząbki. 
Kwiat pokazuje się w postaci bralka viola tricolor , trzy 
płatki górne noszą barwę Lapis lazuli, a dwa dólne 
są ciemno fioletowe, pięć prątków szerokich, żółtych, 
otacza slupek, a w polaczeniu wyobrazają szyszkę Zol- 
tą pośrodku kwiatu; gatunek ten posłużyć może do bra- 
mowania klumbów pod golem niebem: zapisałem ten 
Jiolek od P. Celsa. 

Villarsta reniformis. Wedle Botanical register. Z 
rodziny Goryczek (Gentianées Jussieu), Jest to drobna 
roślina zimnćy szklarni, pochodzi z Bagnisk otaczają- 
cych Port Jacson. Liść korzeniowy, na długich ogon- 
kach, jest nerkowaty, serduszkowy , lśniący i tępy, Wwy- 
puszcza kwiat żółty w kiściach, wymaga pruchna tor- 
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fowego. Trzyma się ta roślina w duniczce zatopionéy 
w cebrzyku wody, gdzie do 5ciu tygodni przez lato kwi- 
tnąć będzie, otwierając kwiaty swoje od wschodu słoń- 
ca, a zamykając przed samem południem: rozmnaża się 
z odbitków i rozbierania. 

Violette bruneau. Jest to Fiołek francuzki, tym się 
od pospolitego różniący, że cały rok kwitnie, że kwiat 
jego zupełnie albo przez pół jest pelny, że płatki jego 
wewnętrzne noszą razem kolor różowy, fioletowy, i 
biały, i pięknie od zewnętrznych odbijają, które są 
zupelnie fioletowe: z łatwością rozmnażać się daje, kep- 
kami zaś rośnie. Rodzay ten liczy 95 gatunków. 

Juca glaucescens. Patrz T. I. k. 575. Dotąd z cale- 
go rodzaju Juca gloriosa liściem się zalecała, a filo- 
menlosa swemi kwiatami; dzisiay zaś gatunek g/auce- 
scens zawstydza je pod tym dwoistym względem, nie 
jest to nowa roślina, ale nie umiano się z nią obcho- 
dzić, trzymając takową to w gorącćy, to w pomiarko- 
wanćy szklarni, gdzie liść ani wybujał, ani roślina 
nie pokazała kwiatu, i tylko ją trzymano dla osobli- 
wości. Znudzony tem P. Łemon przesadził ją pod go- 
ie niebo, i natychmiast się pięknie rozwinęła. Przy- 
było na nich liści koloru seledynowego, (od którego 
sie ten gatunek zowie), a te przedłużyły się do 3ch i 
4ch stóp długości, a trzy cale miały szerokości, z cze- 
go się zrobił krzak gęsty, około pnia drzewnego, któ- 
ry w pierwszym zaraz roku urosł do jednćy stopy. Na- 
początku Września z pomiędzy liści wyskoczył głąbik 
purpurowy, 15 do 18 średnicy mający, a przeszło na 
pięć stóp długi, twardy, jak świeca prosty. Wierzcho- 
lek 50 wypuścił odnóg także purpurowych,9 do 10 ca- 
li długich, a z każdego z tych wyszło do 20 kwiatów 
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szypułkowych, pochylonych, prawie kulkowych , wielko- 
ści kurzego jaja, jasno żóltawego koloru, purpurowe 
nakrapiańych, i wystawiających piramidę «0 500 kwia- 
tach, których wspaniałość przechodzi wyobrażenie. Pó- 
Żne jednak kwitnienie, nie każe sobie obiecywać doye 
rzalych nasion, ale mimo tego z łatwością się z odbit- 
ków rozmnaża, kiedy przy samym korzeniu utnie się 
roślina. Odbitki takie: dobrze zakorzenione, gdy się 
odeymie, zakwitną trzecićy jesieni, i przez kilka lat 
kwitnąć będą, jak Juca gloriosa, od któréy grubsze 
posiada pręty. P. Lemon tak ją rozmnożył, że mógł- 
by ich dostarczyć wszystkim amatorom, radzi on, aby 
stały samotnie, po ogrodach, albo na kopcach. ` Gatu- 
nek ten doskonale wytrzymuje mrozy francuzkie, liść 
jéy biało bramowany, tudzież ma kolec tegi, i ostry, 
brzegi zaś ich są ostre tak, Że niemi rękę rozerznąć 
można. Włókna zaś tych liści tak są mocne, Ze ich 
nie urwie zwyczayna siła, a ztąd P. Poireau wnosi, że 
kiedyś tey rośliny włókna pożytecznie do tkanek, lub 
na powrozy mogą bydź użyte. .Zapisalem w tym roku 
tę roślinę, ale nie spuszczając się na wytrwałość , po- 
sadzę w ogrodzie moim zimowym, a następnie doniosę 
jak mi się to udało. 

Zea mais gigantea. Olbrzymia Kukurydza. Gatunek 
ten w Ameryce pólnocnéy do stóp czternastu wyrasta, 

Zephiranies candida v. amarylis. Pochodzi z Peru 
Cebula jey jest wielkości włoskiego orzecha, zaokrą- 
glona i brunatno czerwona, wypuszcza 4 do 6 sterczą- 
cych liści, długości 6 do 8 calów. W Września wy- 
skakuje głąbik szczecinkowy, który zakończony jest 
samotnym kwiatem, od dołu zielonym, wewnątrz zaś 
trzy "płatki mlecznego koloru, trzy zaś zewnętrzne u 
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góry są różowo zafarbowane, kwiat jak się rozwinie 
miewa trzy cale szerokości; choduje się w pomiarkowa- 
néy szklarni, a mnoży z tulejek. 

Ziera trifoliata. Krzew nowo Holenderski 2 lub 3 
stóp wysoki. Liść składany z trzech listków , które po 
roztarciu przedziwnie pachną. Kwiat drobny, biały, ró. 
Zowo zafarbowany, od wiosny aż do mrozów pokazuje 
się, wychodząc z kątów liści: wymaga wrzosowéy zie- 
mi w szklarni, mnoży się z nasienia i odkładków, dla 
zapachu na pielęgnowanie zasługuje. 

Nowy wynalazek zastąpienia garbówki przez Paną 
Lemon. 

Ostatnich dni Października 1817. dostałem świeżćy 
garbówki, która była wilgotna, a przeto do wtykania 
sadzonek nie zdatna, postanowilem więc wysuszyć ją 
na strychu; ale że mi tamże wiele prochów ze mchu 
suchego pozostało, przyszło mi do głowy drobny ten 
mech suchy użyć na mieyscu garbówki, uzbierawszy 
zaś go tyle ile mi potrzeba było do usypania grządki 
przyzwoitéy grubości, posadzilem w niéy moje dunicz- 
ki. W kilka tygodni mech wciągnął w siebie całą nie- 
mal wilgoć nawozu, i wraz z nim się rozgrzał od 28 
do 32 stopni gorąca, które od 15 Października utrzy- 
mało się aż do końca Lutego. Przez ten przeciąg cza- 
su sadzonki moje nadzwyczaynie bujały, nie doznawa- 
jąc tych niedogodności, jakiéy dawniéy w garbówce do- 
świadczały. Na takowym bowiem inspekcie wszelkie 
gatunki grzybów Relicularia hortensis, równie jak 
wszystkie inezesGripiodamy-cayli. Skrytopiciowe rośliny 
zniknęły, podobnie jak robaczki czerwone i inne owa- 
dy, które się wgarbówce gnieżdżą. Korzystając z tego 
wynalazku w 1828 powyrzucałem garbówkę ze wszy- 
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stkich skrzyń moich, i szklarniów, i mchem ją zastą- 
piłem. Od tego czasu istotne w tym znalazłem korzy- 
ści. 1. W buyności wegetacyi 2. wprzedłużeniu ciepła 3: 
iw rzadszym przerabiania nawozu. Dno duniczki tamże 
wetknięte, nie doświadcza żadney wilgoci, kiedy prze- 
ciwnie na garbówce tak jest wielka, że czasem korzon- 
ki roślin bywają uszkodzone. Gatunki goracéy szklar- 
ni stojące na takim inspekcie noszą na sobie cechę 
zdrowia, i nadzwyczay buynie na nim rosną. Kilka ga- 
tunków Me/aslomów, które pospolicie po szklarniach 
naszych źle wyglądają, w trzy miesiące do dwóch stóp 
na wysokość przyrosly. Gatunki delikatne rodziny Jut 
błaceńw.i (Marzan), Orefdłgów=czyki Slorczyków, stojąc na 
mchu, tak są wesołe jakby w oyczyznie swojćy Żyły. 
Nawóz pod garbówką w pruchno się obraca, kiedy prze- 
ciwnie pod mechem jedynie tylko wilgoć traci, a dziel. 
ność swoją przez cały rok utrzymuje, i trzy razy tylko 
przerabiać go trzeba, kiedy pod garbówką w 8 miesią- 
cach już zdatnym nie jest. Pierwszy mech, któregom 
użył w r. 1828. w 1832 jeszcze był ciepłym ; gdy zaś 
świeżo się z niego inspekt zrobi, tedy całą wilgoć z na- 
wozu na wierzch wyciąga. Już to rok piąty jak mech 
zastępuje u niego garbówkę, a przez ten cały czas isto- 
tną zniego ciągnie korzyść. Kiedy ta rozprawa czy- 
tana była w Towarzystwie ogrodniczem Paryzkim Pan 
Vilmorin zaświadczał, Ze P. Plantat pod Melony, któ- 
re choduje, zamiast nawozu używał samego mchu dro- 
bnego z naylepszym skutkiem, z własnego zaś doświad- 
czenia zapewnial, Że delikatne nasiona daleko predzéy 
wschodzą na mchu wilgotnym, jak na jakieykolwiek 
ziemi, zwłaszcza rodzaje Saracentów, Dioneów , i 
Drożerów.-— Zwracam przeto czytelników =" og uwagę 
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na ten wynalazek, którego korzyści sa nie wątpliwe; 
tym bardziéy kiedy dobréy garbowki u nas nie dostanie, 
którą pospolicie z kory świerkowóy robią, nadewszyst- 
ko zaś, Ze inspekta ze mchu do schludności w szklar- 
niach przyczyniają się. 

Tańszy sposób pakowania roślin w daleką drogę 
wynaleziony przez P. Lemon. 

Są to kobiałki czyli koszyki, które czeladź ogrodo- 
wa na długich zimowych wieczorach z wikliny ple- 
cie. Patrz na Figurze 4 używa go do roślin nie prze- 
rosłych. Gdy bryły wszystkich roślin mchem obsłonio- 
ne i łykiem obwiązane zostały, kobiałkę tę zapomocą 
poprzecznego patyka trzyma otworem i w środek usta- 
wia przesłać się mające rośliny, jak to się widzi na 
figurze 5. co zrobiwszy wyimuje knebel; wtedy elasty- 
czne wargi tego koszyka do siebie się nazad schodzą, 
a sama kobiałka powraca do naturalaćy postaci pod fig. 
4. Ten otwór dla bespieczeństwa się doskonale z szy- 
wa, a wtedy kobiałki takie są łatwe do przewiezienia , 
lada gdzie je pakować można, a mało zabierając miey- 
sca, odszczędzają kosztów na gwoździe i tarcice. Ko» 
białka taka w samym Paryżu nie kosztuje jak gr. 20, 
u nas przyjdzie jeszcze taniéy. 

Fig. 6. Jest piłka na Zerdzi osadzona, za pomocą, 
którey wysokie gołązki na drzewie bez pracy się odcinają. 

Fig. 7. Wystawia wydoskonalony kubek blaszany do 
ablagrowania, w którym dodano drugą ściankę blaszana, 
na wodę; do téy zaś stawia się knotek, którego drugi 
koniec nagięty jest ku środkowi, a po nim kapie wo- 
da na ziemię i odwilża ablagier, 
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W TRZECH TOMACH DZIENNIKA TEGO OBJĘTYCH. 


O przyczdobicniu ogrodów T. I 554. T. TI od 20 do 56. 
Statystyka ogrodowa T. ME od 47 do 80. i 
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ogrodach glovniegtitse T. H 28. 
ogrodach Niemieckich T. Ii 52. 
ogrodzie P. Quené T. IL 57: T 

` Botanicznym nad Gangesem T. II 68: 

4 Frankonskich ©. il 64. 

* Isrolewskim w Munich T. II 68. 

« Wiedenskich T. HL. 70. : 

« Ces. Krymskim w Nikicie T. I 295. 

« w Worl:tz T. I 999. 

4 Barona Papeuliaymn T. ITT 288: 

` Paryzkich i Belgickich T; EH ad 95 do 422: 
Austryackich T. III od £65 do 506. 
ogrodnikach hnudłujących T. YE. 59: 
lasach Gujany T. 1: 97. 
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O okolicach góry Chimalaja T. IX 63 p: 5. 
Justytut ogrodniczy w Fromont T; II 82: 


o 


Towarzystwách Niderlandzkich T. 1 79 TI 94. 


O doświadczeniu w Niedzwiedziu T. 13 100: 
Wystawa kwiätów w Wiedniu T. IE 64. 
Wystawa kwiatów w New York T. Ii 88: 
O obsadzeniu klumbów kwiatami T. III 472: 


(U 


Kalendarz ogrodniczy T: I 9 24 45 51 95 
Nagrody wyznaczońe przez Towarzystwa T. 


coccoccccc 


0 
o 


O sadzonkach w wodzie T. IJ 457. HI 25; 
Wytrwałość na zimno roślin Ý. Y 256. 


© Bibliografii ogrodniczćy T: IE 154. 


Florach rozmaitych T. IE 462. 
255 : 
Y 45 79. T 94. 
budowli Szkłarniów T. Il od 55 do 59 97. III 151. 
szybach wygictych T. IY 97. 
chodowanin roślin po szhlarniacli T. HI 4. 
ogrzewaniu Szklarn angielskich T. II 47. 
ogrzewaniu pfzez Termosiphon T. WE 457. 
sadzonkach szklarniowych T, H 92. 
ustawiania roślin T. Ii 44. 
przesyłaniu roslut T. IL. 55. 
zahartowaniu roślin T. II 36. 
zaprawianiu ziefni do duniczek T. I 428. 


przesadzaniu roślin do większych duniezek T. I 545. 
sztucznem uplodnieniu 'T; III 18. 


O w pływie światła na roślinienie T. IY 40. 
O wyziewie cieplika z ziemi T. IL 168. 

O pełności kwiatów T. IE 481. 

O rozmnażaniu roślin T. YI 186. 

O roślinach oleynych T. Ii 87. 
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O chodowaniu stroynych roślin T. TE 84. 
O roślinach Alpeyskich ©. IE 87. X 245. 
O roślinach Indyiskich T. II 76. 
O roślinach ziemi Magelańskicy F. HI 52. 
O nawozach T. II 40. 
O ciekłem nawozie T. III 99. 
© użytku węgli kamiennych T. III. 150. 
O użytku popiołów torfowych T. HE 451. 
Nowe narzędzia ogrodnicze T. HL 577. 
Jak zastępować próchno wrzosowe T., II 56. III 19, 
Przepisy zasiewania i odkładania T. H 50. 
O zasiewaniu na mchu wilgotnym T. I 69. 
Mech suchy na inspekta 'F. IH 568. 
O zimowaniu roślin T. I 917. 
Mnożenie z posickanych korzeni T. TEL 8. 
O skutkach oczkowania T. DIM 75. 
Malowanie murów na czarno T. I 80. 
Szpaler winny do cieniowania T. III 80, 
Dodatki do Tomu Igo o drzewach T. III od 176 d 282. 
O drzewnych roślinach T. I. 274. 
Przydatne drzewa do lasów T. II 94 IM. 45. 
Spis drzew śpilkowych T. I. 405 272. II 45. 
Sadzonki drzew śpilkowych T. I 126. 
O szczepieniu drzew śpilkowych T., II 5 88. III 69. 
O śpilkowych drzewach T. M. 55, 
množeniu drzew żywicznych 'T, IE 65. 
Siew Modrzewu i Sosny Wirginiyskity £. III. 57, 
Siew Sosny Australnéy T. III 50. 
O Modrzewie Amerykańskim T. HII 57. 
O ziclnym drzew szczepieniu T. HE 79. 
O wysadzaniu goscienców T. I 454. 
O drzewach kwiecistych T. II 12. 
O drzewach stroynych T. III 167. 
Drzewa płaczące T. III. 164. 
Drzewa liścia nie roniące T. IH 165. 
Zywe płoty T. I 220. Ii 99. III 166. 
Gatunki wierzb i ich użytek T. I 114. 
Nowe gruntowe drzewa T. IE 569 III 176. 
O przesadzeniu i mnożenin drzew T. II. 80. 
O przenoszeniu drzew starych T. II 104 III 66, 
Postrzeżenia leśne P. Bochmayer T. IL 92, ; 
Morus multicaulis T. III 6. 
Krymskie oliwne drzewo T. III 81. 
O cytrynach karlowych T. II 73. 
O leszczynie Gruzyiskicy T. I 278. 
O Wiązie Syberyiskim T. HI 558. 
O szkole drzewnćy Podzdamskiéy T. II 58. 
O rznięciu drzew owocowych T. II 5. 
Ochrona sadów T. II 53. 
Ochrona pączków owocowych T. IL 59. 
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Jak ratować drzewa przemarzłe T. M 54. 

O Ostrężynach T. MI 58. 

O drzewach nowych fruktowych T. HX 84. , 

O sadzonkach drzew owocowych T. 1 278. 

O obrączkowaniu drzew T. IL 65. 

Q skracaniu serdecznych korzeni T. IL 65. 

Które drzewa od pędraków bywają uszkodzone T. I 24, 

Jak poprawiać owoce T. I 56. : 

Jak zachować kwiat od zmarznienia T. I 169. 

Przezimowanie owoców T. I 151. 

O użytku owoców T. III 82. 

© lepszych owocach T. III 78. 

Odmiany przypadkowe w owocach T. III 72. - 

O winogronach T. I 246 269 528 504. II 87 i 90. 

Zdatność winogronów do cieniowania T. III 80. 

Trwałość drzewa w ziemi T. H 56. 

O tańszych znaczkach T, TE 64. 

O trawnikach angielskich T. I 15. II 74. 

O ostatniey zimie w Niemczech T. I 255. 

O owadach i ich wygubieniu T. I 94 42 80 168 951 525 570. 
T. 14 57 44. T. IH od 25 do 450. 

© kwiatach rocznych T. II 45. : 

O ziołach kwiecistych T, II 55. 

O Chmielu T. HI 79. = 

© Melonach T: I 6. II 77 96 169. * 

O Kapuście drzewnéy T. ITE 42. 

O Szparagach T. II. 81. MI. 55. 

Ó Truskawkach T. II. 89. 

O Pasternaku T. H 277, 

O Cukrze burakowym T. II 526. 

O Konopiach i Sloneczniku T. II 94. 

O wypustkach rzepy T. II. 99. 

© wczesnych Kartoflach T. I 591. T. II 160. 

© Chinskićy jarćy Pszeniey T. II 67. 

O szezeci sukienniczćy T. I 195. 

O Herbacie Szwaycarskiéy T. II 96. 

O nowey odmianie Raygrassu T. III. 170. 

Rozmaitości T. I 152 500 569. III od 151 do 156. 

O skutkach Kamfory T. I 152, 

O przezimowaniu Orzechów T. III 65. * 

Q słomie pszenicznćy na kapelusze T. I 276, 
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Abies Jodla T. X 107 250. I 129. Arum Obrazki T. I 564. 
Acacia Czulek T.I. 50 54 52 55. Arundo Trzcina "T. 1. 94. 

ji. 98 99 170 DI. 508. Aster Gwiazdosz T. X. 567 II. 18. 
Acaena I. 565. III. 542, 
Acer Klon T. I. 424 174. Athanasia T. DI: 545; 
Achras T. I. 171. Atragene T: I. 175. à 
Aconitum Tojad T. II. 157. Azalea T. 176. IL. 12. 54. 127. 
Adenanthera Gruczołkowiec T. I. I. 545. 


175. 

Adiantum Kapilor T. IL. 145. Babiana T. I. 178. 
Afzelia T. I. 471. Balsamina T. VII: 515, 
Agapantus Lilia Afry: T.IL. 15. Banisteria T. I. 477. 
Agave T. IL. 94. Banksia T. IM. 514. 
Agriphilum T. I. 561. Baptistia T. X, 564, 
Alevrites 'T. I. 179: Bauchinia T. X. 177. 
Aloe 'T. I. 173. Benincasa T; I. 416. 


Alonzoa T. I. 562. Begonia Ukośnica T. 477. II. 
Alpinia T. I. 172. 78, KIL. 


Alstromeria T, II. 125 T. 97. Beobotris T. I. 178. 
Amaryllis T. I. 140. 445. 175. Berberis fwasnica T, 1.55 M 158. 


Mi. 12 89 509, Bergera T. L 177. 
Amherstia T. I 520 IM. 142. — Berhheja T. I. 179. 
Amyrola T. I. 174. Betula Brzozo T. X. 179. 
Amellus T. I. 562. Bignonia Trąbka T. I. 228 258. 
Amorpha T. IL 424. . Billardiera T. I. 178. 


Amygdalus T. II. 152. Bocconia T. 1. 478. 

Amyris 72. Boissiea T: I. 179. 569. 
Ampelopsis T, I. 566 177. Blandfottia T. TIL. 545. 
Amobium T. II. 145. Blumenbachia T. I. 98. 
Anamenia T. I. 562. Boronia T. I. 50 54. H. 144. 
Andromeda Modrzewnica T. 174. Botricera T. E. 179 565, 

III: 184. Bromelia Ananas T. I. 524. 568. 
Anemone Wietrznica T. I. 49, LL. 146; MIE. 22. 84. 
Anthemis Rumian T. HE. 544. fiudleja T. I. 545. 

Anthocercis T, HII. 511. Buchnera T. I. 565. 


Arabis T. IL. 145; Burchella T; I; 516; 
Arakacza T. INE. 512. 


Aralia T. I 175. Cacalia Morowiec T. X. 115 555 


Araucaria T. LIL. 7. 67. 565. 
Areca T. L 175. Cactus T. I. 75 595. II. 61. HII. 
Arbutus T. HI. 512. 516. 


Ardisia IKoniec-kwiat T. III. 519. Calamus T, I: 181. 

Artocarpus T. I. 55. Calandrina T. HI. 518. 

Aristea T. I 181. Calicarpa T. IX. 194. 
Artopodium T. I 49. Calceolaria T. IL. 90. 98. HII. 
Aristolochia Kokornak T. I. 175. 90. 517. 


Calophilum TI. 189. 

> eodd: Dzwonki T. H. 94. 

Canna T. I. 125. 180. 

Carapa T. I. 180. 

Cardamine T. I. 564. 

Carissa T. I. 480. 

Cariota T. I. 55. 

Carminchella T H. 92, 

Carolinea T. IH. 524. 

Catasetum T. HI. 529. 

Catalpa T. HI. 69. 

Cedrus T. I. 915. H. 16. 

Ceropegia Lichtarz T. 1. 182. 

Charicis T. X... 591. 

Chiococa T. T. 484. 

ChrisanthemumZłotokwiat T. T 20 

Cineraria Popielnica T. 1. 182. 

Cistus T. H. 99. 1H. 526. 

Citrus T. H, 51 75 172. 

Clarkia T. H. 97. 451. 

Claitonia T. IH. 524. 

Clematis Powóy motyli T, H. 145. 
IH. 522. 

Clerodendron fortuna T.T. 181. 

Cocoloba Grono morskie T. H 484 
IH. 522. 

Codarium T. I. 481. 

Combretum T. H. 84, 

Coreopsis Pluskiewnik T. I. 124. 

Correa T. I. 51. 

Costus T. IH. 525, 

Coronilla Ciecioreczka T. H. 150. 

Coutarea T. I. 182, 

Crassula Tlustosz T. 14984 III 595 

Crinum T. 1.147. 1I. 2. III. 525. 

Crictolepsis T. I. 182. 

Cupressus Cypris T. III. 595. 

Curculigo T. X. 482, 

Curcuma Ostrysz T. Y, 489. 

Cussonia T. HI. 595. 

Cycas Sego T. III. 8, 

Cymbidium T. MI. 526. 

Cyperus T. III. 518. 

Cypripedium Trzewiczek T. IM. 

24. 


Cytisus Nawrot T, III. 596. 
Dalbergia T. I. 485. 


3% 


Daphne Wileze łyko T. 40 484. 

Datura Biclun T. IL. 46. 

Daviesia T. I. 54. 

Dendrobium T. I. 196. HII. 597. 

Dianthus Gozdzik T. 567. IL. 
156. II. 528. 

Dichosandra T. HI. 529, 

Diospiros T. H. 140, 

Dombeja T. III. 529. 

Dorianthes T. I. 486. HI. 599. 

DracenaSmoeze drzewoT „III 555. 

Duruja T. I. 486. 


Eckbergia T. I. 487 - 559. 

Ecremocarpus T. HI. 5354. 

Echinocatus T. IL. 95. 

Enkianthus T. IL. 86. 

Epidendron PodszewnicaT. Y, 487. 

Elichrisum T. H. i4. 

Epilobium WierzbówkaT. 1.454. 

Epiphilum T. III. 554. 

Eranthemum T. HL. 559. 

Erica Wrzos T. I. 86. 90. 407. 
205. 507. IL. 96. 3I. 95. 34. 

Escalonia I. 525. II. 559, 

Escholtia T. IL 88. 

Eucaliptus T. Y. 487, 

Eugenia T. I. 187. 

Euphorbia Wilczy mlecz T.HL. 99, 


Faba Bób T. III. 535. 

Fagara T. I. 188. 

Ficus Figa T. I. 18.9.4063. 914 
HI. 76. 

Flacurtia T. I. 188. 

Flagellaria T. I. 188. 

Francoa T. HI. 555. 

Frittilaria Szachownica T. III. 555 

Fuchsia Lisianka T. I. 189 NE 555 

Fumaria Kokorycz 'T. ALI. 554. 


Gaillardia T. NI. 555. 

Gardenia T. 1. 489. 1. 5. 448. 

Garuga T. I. 189. 

Gastongia T. I. 189, 

Genthilis T. T. 558. 

Georginia T, I. 494. 955. YI. 8. 
174. IM. 168. 

Geofrea T. Y. 189. 
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Gesneria T. III. 554. 

Gillia T. IX. 88, HI. 554. 

Gladiolus Mieczyk T. I. 189. 

Gleditschia Bobowiec T. I. 996. 

Gloriosa Marcinka T. I. 65. 

Gloxinia T. I. 469. 64. 

Gnaphalium T. IL. 45. IIT. 555. 

Gnidia Zorawiec T. I. 116. 189. 
554. IL. 152. 

Gomphia T. I. 190. 

Gomphrena Wietrznik T. II. 15 

Gouania T. I. 190. 

Grevia T, I: 191. 

Grevilea T. I. 51. 

Grislea T. I. 192. 


Haemanthus Krasno-kwiatT.I. 199 

Hakea Muszkowia T. II. 195. 

Hamelia T. Y. 491. 

Hedichium T.IX. 81. 

Helicteres Szrubownica T. Y. 191. 

Heliconia Helikonka T.1.195.II.5. 

Helianthus Słonecznik T. IL. 91. 

Hemerocalis Morowiec T. IL. 155, 
IH. 555. 

Hernandia T. Y. 191. 

Hibiscus T. X. 74. M. 142. DI. 
555. 

Hilia T. Y. 191. III. 556. 

Houstonia T. I. 559. 

Hovea T. I. 19I. III. 556. 

Hovenia T.I. 558. 

Hura T. I. 195. 

Hypericum Dziurawiec T. II. 142. 

Hyocynthus T. I. 62. IL. 25. HI. 
171. z 


Jacuranda T. I; 195. 

Jaquinio T. I. 194. 

Jasminum Dzierzamin T. HII, 556. 
Jllicium T. III. 557, 

Jonezia T. 1. 194. 
Imathophilum T. III. 557. 
Jnocarpus T. I. 194. 

Ipomopsis T. IM. 557. 

Iris T. IH. 557. 

Ilex Ostrolisé T. II. 95. 


Jussiea T. I. 195. 

Justicia Justynka T. II 10 IT 558, 

Juglans T, X. 154. III. 65.599. 

Ixodia T. I, 193. 

Jxia T. I. 159. 

Jxora T. I. 142 195. TL. 157. 155. 
5. 67. III. 559. 

Kennedia T. HII. 559. 

Koszenilla Czerwiec T. IL. 95. 

Kletra T. III. 559. 


Lachnea T: I. 195. 

Luchenantia T. II. 85. p. 5. 

Lactuca arborea Salata;T. III. 559 

Lagenaria T. I. 195. 

Lagestroemia T. II. 159, 

Lantana T. I. 75. 567. 

Larrea T. I. 560. 

Lea T. I. 192. 

Libertia T. MII. 540. 

Ligustrum T. III: 540. 

Lilium T, I. 77. II. 46. 

Liquidambar Bursztynowiec T. I. 

Liriodendron T. I. 225, 

Litea T. I. 197. 

Lobelia T. I. 196. 

Lophospermum T. IL. 544. 

Lonicera Wiciokrzew T. 196. 
199. IM. 540. 

Loureja T. Y. 197. 

Lubinia T. IM. 541. E 

Lupinus T. IL. 5. 198. DI. 542. 

Lychnis Firletha T. II. 8. 


Magnolia Bobrownik T. II. 7.155. 
HI. 71. 544. 

Macluza T. I. 75. I0. 545. 

Malus T. III. 549. 

Mamea T. 1. 197. 

Mangifera T. I, 198. 

Marica T. I. 154. 

Massonia T. 560. 

Matricaria T. I. 289. 

Maurandia. T. up : 

Mauritia T. I. 279. t 

Melaleuca Czarbil T- I 54. 

Melanthium T. I. 198. 559. 

Menziezia T. I. 294. III. 546. 


Juniperus Jalowiee T. IM. 558. Mespilus Niesplik T. H. 154. 


Methonica T. TI. 197. p. 4. 


Metrosideros Zelezniak T.III.546. 
Mimulus Figlarz T. II. 88. 122. 


NL. 547. 
Modeca T. I. 979. 


Morea T. I.. 555. 


Morus Morwa T. I. 289. II. 90. 


167. 86. III. 6. 


Masa Figa rayska T. III. 14. 557. 


Mussenda T. I. 980, 
Mutisia T. II. 156. 155. 
Myrtus T. I. 980. 


Nelumbium T. II. 159. 
Nepentes T. 281. 


Nerium Plochowiec T. I. 74. 981. 


HI. 548, 
Nicandra T, I. 291. 
Nigella T. III 549. 
Nicotiana Tytan T. III 549. 
Nietantes T. II 454, 
Nimphea Grzybień T. II 154. 
Nissolia T. I 281. 
Notelea T. 1 560. 


Oecgiphila T. I 284. 
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Pedilanthes T. I 986. 

Pelargonium T. I 284 554 559. 
II 66198 150. III 15 992551. 

Penstemon T. II 88 IM 551. 

Pereola T. 984. 

Pereskia T. JI. 156. 

Periptera T. I, 525. III. 551. 

Petraphila T. I. 515. 554. 559. 

Phlomis Ziabienice T. 285. 

Phlox Płomyk T. 50. 74. III. 551- 

Pimelea T. I. 51. e 

Pinns T. I. 285. II. 89. III. 532. 

Pistaceia T. 565. 

Pithairnia T. IL 9. p. 4. 196. 
127. IL. 532. 

Planera Brzostownica T. 582. 

Plumiera Skrętnica T. I. 228. - 
IH. 16. 

Peonia T. I. 67. 75. 147. 557. 
II. 150. 127. 128. II. 87. 
Podolepsis T. II. 155. IU. 554. 

Poligala Indyczka T, I. 94. 

Pointiana T. III. 16. 
Populus T. II. 155. 
Patentilla T. I. 567. 
Prenonthes T. I. 145. 


Ocnothera T. I 117 994 554 TI Primula T. I. 50. III. 174. 


88 425 145. III 54). 


Ochroma T. 1. 292. 

Ochnea T. I. 295. 

Olax T. 1. 282. 

Oleander T. IH 8, 

Omphalia T. I 189. 
Ophioporon T. I 539. 
Ophioxylon T. I 989. 
Orchis Storczyk T. I 61. 
Ornithidium T. I 285. 
Ornithogalum Sniedek T. II 50. 
Osbekia T. I 128, ; 
Oxalis Szczawik T. TI 550. 


Palmy T. I 266. 
Pandanus T. I 286. II 145. 


Prunus T. III. 554. 
Psydium Gujawiee T. I. 287. 
NI. 554. 


Quisqualis T. II. 155. III. 556. 

Quercus T. I 169 498. III 55 
59 65. 

Ranunculus Jaskier T. II. 556. 

Rheum T, IL. 149. 

Rhus T. I. 522. 

Rhododendron T. I. 554. III. 59. 

Raphanus T. HII. 555. 

Ribes Porzeczka T. H. 148. IM. 

556. 


Relhamia T. IL. 144. 
Reseda T. I. 159. 


Pancratium T. II 459. EL 554. Rincanthera T. III. 556. 
Morska Lilia Ripsalis T. III. 555. 


Parkinsonia T. YII 16. Rodrigesia T. I. 287. 
Passiflora Meczenica T. II 14 285. Rosa T. I. 48.85. 57. II. 4. 10. 
Patersonia T. X 119. 119,199. 154.154 III. 555.57. 
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Ruelia T, 554. HI. 145. 


Sagus T. I. 76. 
Balpiglócie T. IT. 557. 
Saracenia T. TII. 559. 

Salvia T. III. 558. 

Schisandra T. I. 187. 
Schisanthus T. II. 151. 
Sechelamea T. I. 554. 

Selago T. I, 560. TII. 559. 
Senetio T. III. 560, 

Sida T. I. 552. 

Smilacina T. I. 552. 

Solandra T. I. 75, 

Solanum Psianka T, IH. 56 
Statice T. II. 449. 

Stenochilus T. I. 560, 

Strelicia T. IL. 5, 

Streptocarpus T, II. 55. 
Swietenia mahagoni T. HI. G2.p.2. 
Syringa T. IL. 125, IM. 564. 


"Taberna T. III. 562. 
Talinum T. II. 88. 
Talipot T. II. 149. 
Thuja T. I. 254. 
'Fhermopsis T. III. 562. 
Tetragonia T. HII. 564, 
Tigridia T. XI. 170. 450. 


Titantia T. I: 987. 
Tournefortia T. I. 288. 
Tradescantia T. IH. 565. 
Trifolium T. 1H. 565. 
Tropeolum T. mt. 564. 


Ulex T. I. 55. 
Ulmus 1. 129. 555. M. 155, 


Vanilla T.11. 565. 

Verbena T. 1., 563. 

Vernonia T. I. 280. 

Vitis T. I. 88. 11. 6. 150. 158. 
Ht. 48. 

Viola T. HI. 565. 

Violette T. lil. 566. 


Weltheimia T. 11. 47. 
Westringia T. II. 144. 
Wildenowia 1. 561. 


Yuca T. 1. 40: 1. 566. 


Zamia T. 11. 8. 

Zanthohilus T. 1. 288. 
Zanthorea T. I. 561. 
Zephiranthes T. 1. 524. III. 567. 
Zicra T. I. 567. 

Zyzania T. II. 82. 
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